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Dnia 12 lutego 1932 r. zmarł we Lwowie po długich a ciężkich cierpieniach

Kapitan intendent

Józef Wincenty Miciński
odznaczony Krzyżem Walecznych, Medalem Pamiątkowym za wojnę 1918 21 r. 

i Medalem Dziesięciol:cia odzyskania niepodległości. Obrońca Lwowa.

Ś. p. Zmarły urodził się 12 m arca 1896 we Lwowie. 
Szkołę realną z egzaminem dojrzałości ukończył również 
we Lwowie. Powołany 24/VIII.1915 do b. armji austrjackiej 
walczył na froncie włoskim od 7/V.1916 z przerwam i do 
końca października 1918, ostatnio w stopniu podporucz
nika.

Po upadku Austrji zgłosił się w listopadzie 1918 ochot
niczo do powstającej Armji Polskiej. W cielony do 18 pułku 
strzelców (późniejszego 10 p. p. a obecnego 37 p. p.) brał 
udział we wszystkich walkach tego pułku w obronie P rze
myśla, Lwowa i Kresów W schodnich jako dowódca plu
tonu i kompanji do dnia 13 V. 1919. Następnie przydzielony 
został do Baonu zapasowego 37 p. p. i pełnił służbę jako 
dowódca plutonu i kompanji do 3/III. 1920 poczem przy
dzielony do formacji marszowej odszedł ponownie na 
front, gdzie jako dowódca kompanji b rał udział we wszyst
kich walkach 37 p. p. przeciw ko czerwonem u najeźdźcy. 
Z dniem 15/XtI.1920 został awansowany do stopnia porucz
nika, a z dniem IS'1.1921 przydzielony do Sztabu 4 D y
wizji Piechoty, jako referent. W listopadzie 1924 został 
odkom enderowany na 2-letni kurs do W yższej Szkoły 
In tendentury  w W arszawie. W czasie pobytu w szkole 
został z dniem 15/YIII. 1924 awansowany do stopnia kapi
tana. W yższą Szkołę Intendentury ukończył w r. 1926 
z pomyślnym wynikiem, poczem w październiku 1926 r. 
został przydzielony do Kierownictwa Adm inistracji Pie
niężnej W  Stanisławowie, jako zastępca kierownika, gdzie 
pełnił służbę aż do dnia swego zgonu.

Dzięki zaletom nieskazitelnego charakteru i dużej wiedzy 
fachowej ś. p. Zmarły był ogólnie łubiany i ceniony przez 
przełożonych, kolegów i podwładnych. Na każdem  stano
wisku służbowem odpowiadał bardzo dobrze mając zawsze 
na względzie dobro żołnierza i Skarbu Państw a.

To też gdy okrutna śmierć przecięła pasmo Jego mło
dego życia strawionego ciężką chorobą, pozostawił po 
sobie ogólny żal i pamięć wzorowego oficera i obywatela.

Cześć Jego pamięci!
KOLO OFICERÓW INTENDENTÓW.





P l k . i n t . H e n r y k  S t y p u l k o w s k i .

W pływ trucizn bojowych 
na działalność służby intendentury.
Posługiwanie się w przyszłej wojnie truciznami bojowemi nie budzi 

dziś prawdopodobnie u nikogo żadnych wątpliwości. Na podstawie 
tego zaś, co możemy śledzić w zakresie przygotowań do t. zw. wojny 
chemicznej, należy również utwierdzić się w przekonaniu, iż, dzięki 
swym właściwościom, środki te znajdą zastosowanie bardzo szerokie 
i staną się czynnikiem o bardzo dużym wpływie na charak ter i p rze
bieg przyszłych działań zarówno broni, jak i służb.

W  konsekwencji tego dla służby intendentury pow stają wymagania: 
w czasie pokoju przygotowania się, a w czasie wojny dostosowania się 
do wydarzeń i okoliczności przez używanie trucizn bojowych przyczy- 
nianych i w wojsku i w  służbie. Przedew szystkiem  jednak — odpo
wiedniego oświetlenia i właściwego nastawienia tych wymagań.

Zważyć bowiem należy, co następuje:
1. Zagadnienie wyłania się pod wpływem wielostronnych i rozmai

tych czynników, tudzież ze splotu trudnych do ogarnięcia, czy to pod 
względem zasięgu, czy rozmiarów jakościowych, możliwości, praw do
podobieństw  i następstw , co w  najwyższym stopniu utrudnia i czyni 
niepewnem  wszelkie doń podejście.

2. W  dotychczasowej wojennej praktyce służby zagadnienia tego 
nie znano, a przynajmniej nie wyraziło się ono nigdy w szerszej skali— 
kryje więc w sobie wszelkie powikłania zągadnien-a nowego. Zresztą 
kierow anie się wskazaniami z minionych przejść i przeżyć wydaje się 
być mało celowem, liczyć się bowiem musimy, że praktyczne kwestje, 
jakie wystąpią na tle przyszłych warunków czasu i miejsca będą 
znacznie odbiegały od tych, jakie możemy zanotować z okresu wojny 
światowej, podczas której poraź pierwszy zastosowano nowoczesne 
trucizny bojowe.

3. Dalszym momentem, bynajmniej nie ułatw iającym  podejścia do 
zagadnienia, jest niemożność posiłkowania się materjałem, któryby
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zezwalał na systematyczne i wyczerpujące rozwinięcie przesłanek 
i ustalenie określonego poglądu. W  piśmiennictwie fachowem kwest je, 
dotyczące służby intendentury, bądź nie są poruszane zupełnie, bądi 
są przedstaw iane tylko fragmentarycznie, bez uwzględnienia w spół
zależności tych kwestyj z innemi, wchodzącemi równocześnie w grę, 
tudzież przeważnie bez wszelkiego praktycznego nastawienia.

W tych warunkach, oczywista, zadośćuczynienie ostatniemu ze 
wspomnianych wyżej wymagań nie jest rzeczą ani prostą, ani łatwą.

Konieczność jednak prędzej, czy później urzeczywistnienia tego 
musi uzasadnić każdą próbę do tego zbliżającą oraz każdy przyczynek, 
ułatw iający praktyczne ustosunkowanie się do całokstzałtu powsta
jących kwestyj.

Próbą tego rodzaju będzie niniejsze opracowanie.
Do zorjentow ania się w całokształcie nieodzowne jest przedewszyst- 

kiem opanowanie pewnego minimum ogólnych wiadomości chemicz
nych, taktycznych i technicznych, bez czego pracow nik służby na 
gruncie praktycznym  może stać się bezradnym.

Temu też zostaje poświęcona część pierwsza opracowania.
W części drugiej zostaną podane bliższe wyjaśnienia na tematy, 

dotyczące bezpośrednio działalności służby.
Literatura, z której korzystano' do opracowania oraz zakres w jakim 

ją wykorzystano, będzie przytoczona na końcu.
Na wstępie pragnąłbym  jeszcze zaznaczyć, co następuje.
Przystępując do niniejszego opracowania, musiałem ustalić termin 

na określenie tych środków walki, których chemiczną energję lub 
fizyczną aktywność wykorzystują strony walczące w celu szkodliwego 
oddziaływania na żywy ustrój człowieka. Do wyboru miałem prze- 
dewszystkiem następujące, najbardziej rozpowszechnione u nas na 
określenie tych środków pojęcia: ,,gazy bojowe”, ,,gazy tru jące” ,
„bojowe środki chemiczne” , „chemiczne środki walki”. Po zastano
wieniu się jednak uznałem, że żadnem z nich posiłkować się ńie mqgę, 
żadne bowiem nie jest ani ścisłe, ani uzasadnione przesłankam i — 
teoretycznemi, organizacyjnemi lub t. p. Ażeby pokryć się z istotą 
treści, k tórą ma reprezentować, każde z nich wymaga zawiłych okre
śleń uzupełniających, wyjaśnień, omówień i t. p. Z własnych też do
świadczeń wiem, że dla tego, kto nie panuje dostatecznie nad przed
miotem, każde z tych pojęć nastręcza wiele niejasności i trudności 
w zrozumieniu nietylko jego szczegółów, lecz nawet podstaw. Poszu
kując terminu innego, bardziej odpowiedniego, wybrałem „trucizny 
bojowe”, jako, mojem zdaniem, lepiej uzasadniony teoretycznie, 
a wielce użyteczny w praktyce.
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Część I

I. OGÓLNE WIADOMOŚCI 
O TRUCIZNACH BOJOW YCH I ICH STOSOWANIU.

1. Pojęcia wstępne.

Truciznami bojowemi1) nazywamy trujące związki chemiczne, przy- , 
datne do użycia w celach bojowych.

Posługiwanie się niemi polega na wprowadzaniu ich do powietrza 
w postaci gazu, pary, mgły lub dymu napastliwego oraz na skażaniu 
niemi terenu  (powierzchni ziemi), żywności, przedm iotów i t. p. i do
prowadzaniu ich jedną z tych dróg do organizmu człowieka, na który 
oddziaływują szkodliwie.

Przed użyciem trucizny b. mogą być w stanie gazowym (gazu skrop
lonego), ciekłym lub stałym.

Po użyciu trucizny b. w stanie gazowym rozprzestrzeniają się w po
wietrzu, zachowując stan gazu lub w pewnych wypadkach tworząc 
mgłę. Ciecze, jeżeli nie są użyte specjalnie w celu wytworzenia mgły, 
albo zachowują swój stan (np. wylane na powierzchnię ziemi), albo 
przechodzą w stąn pary i mgły. Mogą też znajdować się we wszyst
kich tych postaciach (pary, mgły i cieczy) lub niektórych z nich (mgły 
i pary, cieczy i pary) jednocześnie. Ciała stałe są zwykle wprowa* 
dzane w postaci dymów.

W  powietrzu trucizny b. mogą się znajdować w postaci roztworów 
drobinowych (trucizny b. w stanie gazowym i pary) lub roztworów 
koloidalnych (aerozoli) — w postaci subtelnie rozdrobnionych cząste
czek trucizn b. ciekłych (mgły) lub stałych (dymy).

Trucizny b., użyte do skażenia ziemi (przedmiotów i t. p.) są przez 
nią wchłaniane lub pokrywają mechanicznie jej powierzchnię. Do tego 
celu zasadniczo służą ciecze, jakkolwiek nie jest wykluczona możli
wość posługiwania się skutecznie środkami w stanie gazowym lub 
stałym.

2. Ogólne cele i podstawy stosowania trucizn bojowych.

W szczególności, strony walczące, posługując się truciznami b. 
m ogą mieć na celu:

1. masowe niszczenie żywych sił nieprzyjaciela;
2. osłabianie jego zdolności do działań przez:

1 W  dalszym ciągu w  skrócie: -trucizny b.



8 Płk. int. H. S typułkow ski Nr 1 (25)

a) osłabianie sił fizycznych i m oralnych walczących;
b) stwarzanie dla oddziałów walczących taktycznie niepomyślnych 

warunków;
c) krępowanie ich ruchliwości i t. p . ;
3. utrudnianie nieprzyjacielowi działań przeprowadzanych i zamie

rzonych przez:
a) stwarzanie na linjach komunikacyjnych i w terenie niedogodnych 

warunków dla sprawnego i szybkiego dokonywania przesunięć i p rze
grupowań jednostek;

b) stwarzanie podobnych warunków dla zaopatrywania;
c) niszczenie lub obniżanie w artości użytkowej m aterjałów  i p rzed

miotów zaopatrzenia i t. p.;
4. niepokojenie tyłów nieprzyjaciela, osłabianie odporności m oral

nej ludności ii t. d.
W zasadzie żadna sytuacja taktyczna nie ogranicza użycia trucizn 

b., jednakże celem skutecznego wykorzystania podlegają one oraz 
sposoby ich użycia pewnemu wyborowi.

Podstaw ą do tego wyboru są z jednej strony charakter i szybkość 
szkodliwego oddziaływania różnych trucizn b. na człowieka, a z d ru 
giej czas skutecznego trw ania tych trucizn w danych warunkach tere
nowych i atmosferycznych. Ponadto, zależnie od wypełnianych zapo- 
mocą trucizn b, zadań, może być brane pod uwagę również oddziały
wanie ich na zwierzęta, żywność, wodę i rozmaite przedmioty.

3. Oddziaływanie trucizn bojowych na człowieka i wpływ tego na
ich użycie taktyczne.

Podstawową właściwością, według której określa się przydatność 
i skuteczność trucizn b., jest ich toksyczność, t. j. zdolność szkodliwego 
oddziaływania na organizm człowieka.

Należy przytem  uwzględniać charakter i stopień (siłę) działania 
toksycznego.

Ze względu na charakter działanie toksyczne stosowanych t r u c i z n  

b. może być zmienne w bardzo znacznych granicach. Pożądanie tego- 
lub innego przeważającego działania określają wymagania taktyki, od
powiednio do wypełnianych przy zastosowaniu trucizn b. zadań.

Ze względu na stopień działania toksycznego pożądana jest toksy
czność jak największa. Trucizny b. powinny być takie, ażeby ich sku
teczne działanie przejaw iało się p rzy  najm niejszem  stężeniu bojowem 
(najmniejszej ilości trucizny b., zawartej w jednostce przestrzeni 
j zdolnej do usunięcia walczącego z szeregów).
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W ymaganie wysokiego stopnia toksyczności bynajmniej nie w arun
kuje tego, ażeby wszystkie stosow ane trucizny b. działały na czło
wieka zabójczo. K ryterjum  stopnia toksyczności trucizn b. jest ich 
bojowa skuteczność. Do unieszkodliwienia walczącego często w ystar
cza wywołanie u niego silnego podrażnienia niektórych organów (np. 
oczu łub górnych dróg oddechowych) i jeżeli to podrażnienie p rze ja 
wia się dostatecznie szybko i intensywnie, to trucizna, wywołująca 
podobny efekt okaże się cennym środkiem bojowym, mimo, że nie 
będzie zabójczą.

W łaściwości toksyczne trucizn b. w szeregu ich grup lub poszcze
gólnych przedstaw icieli mogą być niekiedy wyodrębnione, częściej 
jednakże nie mogą być rozgraniczone i w większości wypadków prze
jaw iają się łącznie i jednocześnie.

Cechą każdej trucizny b. jest to, że posiada ona jeden podstawowy 
sposób (rodzaj, charakter) działania (obok innych — drugorzędnych), 
i uwydatnia go szczególnie tylko na niektórych częściach ciała.

W edług tej cechy rozróżnia się następujące działanie trucizn b 
w osiągalnych w praktyce stężeniach bojowych: 

duszące, 
parzące, 
ogólno-trujące,
drażniące (łzawiące i podrażniające górne drogi oddechowe).

Trucizny b. o podstawowych właściwościach duszących wywołują 
ciężkie uszkodzenia dróg oddechowych i płuc. Objawy oddziaływania 
przy skutecznych stężeniach bojowych w ystępują szybko ii groźnie.

Trucizny b. o działaniu parzącem  wywołują zapalenia i owrzodze
nia tych części skóry, na które się dostały. W łaściwym przedstaw i
cielem ich jest iperyt. Objawy oddziaływania przezeń w ystępują po  
upływie 3— 8 godzin od chwili przeniknięcia na skórę. Łącznie z dzia
łaniem miejscowem trucizny b. o właściwościach parzących wywołują 
właściwe każdej zjawiska zatrucia ogólnego, stopień którego zależy 
od ogónej ilości trucizny, wessanej przez skórę. Poza tern oddziały- 
wują na oczy, błony śluzowe dróg oddechowych i błony śluzowe p rze
wodu pokarmowego.

Trucizny b. o podstawowych właściwościach ogólno-trującyeh mogą 
oddziaływać w rozmaity sposób, powodując, jak np. tlenek węgla 
zmiany krwi, lub jak kwas pruski (cyjanowodór) zjawisko paraliżu 
środkowego układu nerwowego i t. d. Objawy szkodliwego oddziały
wania mogą być również rozmaite: tlenku węgla — łagodne i ostre, 
powolne i szybkie, zależnie od ilości wprowadzonego do organizmu
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związku; cyjanowodoru, tylko w skutecznych koncentracjach—szybkie 
i groźne.

Uwaga. Tlenku węgla nie używano nigdy jako trucizny b. 
i posługiwanie się mim w przyszłości uchodzi na mało praw do
podobne, W warunkach bojowych z niebezpieczeństwem zatru 
cia tym związkiem można się liczyć w wypadkach: a) strzelania 
w zamkniętych pomieszczeniach; b) wybuchu dużej ilości poci
sków na ograniczonej przestrzeni i przemkmęcia gazów wybu
chowych do sąsiednich pomieszczeń (zawartość tlenku węgla 
w gazach wybuchowych może dochodzić do 70%); c) i t. p.

Podstawową właściwością trucizn b. o działaniu drażniącem jest 
wrywoływanie przez nie nawet w bardzo małych stężeniach silnego po
drażnienia oczu, obfitego łzawienia oraz podrażnienia błon śluzowych 
górnych dróg oddechowych. P rzejaw iają swe działanie w ciągu bar
dzo krótkiego czasu (kilku sekund) po przeniknięciu do tych organów. 
Rozróżnia się dwie grupy trucizn b. o tern działaniu: łzawiących — 
oddziaływujących przedewszystkiem na oczy (grupa lakrymatorów)
: grupę drugą — podrażniających przedewszystkiem nos oraz górne 
drogi oddechowe (grupa arsinów). Niektóre z tych ostatnich wyka
zują działanie parzące.

Stopień taksyczności wszystkich trucizn bojowych jest bardzo duży 
i z wyjątkiem  działających drażniąco wszystkie inne są określane jako 
zabójcze. Co zaś dotyczy drażniących, to wskutek oddziaływania 
ich szybko i silnie na oczy i drogi oddechowe oraz wskutek p rakty
cznej trudności uzyskania stężeń zabójczych, wszelkie inne zdolności 
szkodliwego oddziaływania ich na organizm (w odpowiednich warun
kach zabójcze) nie są brane pod szczególną uwagę i w ocenie z punktu 
widzenia taktycznego trucizny te są uważane jako niezabójcze, a dzia
łanie ich jako przem ijające.

Przy stosowanych sposobach użycia trucizn b. przeważna ilość ich 
przenika do organizmu człowieka przez drogi oddechowe w postaci 
pary, mgły lub dymu łącznie z wdychanem powietrzem.

Trucizny b. o działaniu parzącem  (właściwe parzące oraz odpo
wiednie z grupy arsinow) poza drogami oddechowemi przenikają do 
organizmu przez skórę, na którą opadają z powietrza, lub do której 
przylegają przy zetknięciu ze skażoną ziemią, ubraniem i różnemi 
przedmiotami oraz przez przewody pokarmowe, do których przedo
sta ją  się razem ze skażonem pożywieniem i wodą. Dla takich trucizn
b. każda nieochroniona tkanka  jest drogą do przenikania ich do orga
nizmu. W  stosunku też do nich należy uwzględniać, że przenośnikiem  
ich jest wszystko to, co może truciznę przenieść na człowieka i ze
tknąć ją ze skórą lub wprowadzić do przewodu pokarmowego.
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W związku z powyższem są przyjmowane następujące wskazówki 
■co do taktycznego znaczenia ,i wykorzystania trucizn b, o różnego ro
dzaju toksycznem działaniu.

a) Trucizny b., oddziaływujące przez drogi oddechowe oraz o dzia
łaniu drażniącem, przy zastosowaniu w dostatecznej ilości, mogą bar
dzo szybko uczynić niezdolnym do walki lub wykonywania jakiejkol
w iek pracy każdego, kto nie zdoła na czas zabezpieczyć się przez 
nałożenie odpowiednich m asek ochronnych lub skorzystać z innych 
środków ochrony (schronów lub t. p.).

Uwzględniać przytem  należy, iż użycie masek ma tę stronę ujemną, 
że posługiwanie się niemi obniża w znacznym stopniu zdolność do 
swobody ruchów człowieka i wpływa ujemnie na jego stan fizyczny 
i moralny, a używanie innych środków ochrony w atmosferze skażonej 
uniemożliwia wykonywanie niemal wszelkich normalnych czynności.

Z uwagi na to trucizny b., oddziaływujące na człowieka przez drogi 
oddechowe oraz o podstawowem działaniu drażniącem są w ykorzysty
wane w celu zaskoczenia nieprzyjaciela, spowodowania w jego szere
gach masowych strat, skrępowania swobody ruchu oddziałów walczą
cych, wywołania na pewnych odcinkach lub w pewnych punktach 
obszaru nieprzyjaciela niepokoju i zamieszania i t. p.

b) Objawy i skutki oddziaływania na człowieka trucizn b. o pod
stawowych właściwościach parzących w ystępują po upływie pewnego 
czasu. Opóźnione działanie tych trucizn, a przedewszystkiem właści
wego przedstawiciela ich — iperytu, zostaje wykorzystane jako w ła
ściwość, utrudniająca zastosowanie we właściwym czasie (mo
mencie) środków ochronnych. Do środków tych, oprócz masek 
ochronnych, należą środki, chroniące skórę, wśród których pierwsze 
miejsce zajm uje ubranie ochronne. Pomimo jednak nowoczesnych udo
skonalonych wzorów ubrania takie w najwyższym stopniu k rępu ją  ru 
chy człowieka i nie pozwalają na zachow anie normalnego oddechu 
przez skórę. Istnieją przytem  poważne techniczne trudności w za
pewnieniu potrzebnej ilości tego rodzaju ubrań, co łącznie z przyto- 
czonemi okolicznościami oraz długotrwałością działania przeważnej 
ilości trucizn b. o właściwościach parzących stw arza szczególnie n ie
pomyślne warunki dla, zabezpieczenia się przed niemi i w  razie stoso
w ania ich przez nieprzyjaciela zmusza bądź do pozostawiania 
(opuszczania) skażonych odcinków (punktów), o ile nie mogą być one 
szybko odkażone, bądź do pogodzenia się z w ydatnem  zmniejszeniem 
zdolności i wydajności formacyj, zajmujących, przebyw ających i t. p, 
lego rodzaju odcinki (punkty i t, d.).

Z uwagi na to trucizny b. o działaniu parzącem  są stosowane:
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a j  do bezpośredniego oddziaływania na nieprzyjaciela, celem zmu
szenia go do opuszczenia skażonych odcinków (punktów i t. p.) lub 
celem skrępowania na dłuższy przeciąg czasu działania tych odcinków;

b j  do uprzedniego skażania terenu, celem niedopuszczenia nie
przyjaciela ze względu na niebezpieczeństwo masowych stra t do za ję
cia pewnej przestrzeni, stworzenia przeszkód dla ruchu na drogach 
zmuszania do stra ty  czasu na odkażanie lub obchodzenie skażonych 
odcinków, wywoływania niepewności i skutków tego w związku 
z opóźnionem działaniem omawianych trucizn b. i t. p.

4. Czas skutecznego trwania trucizn bojowych i wpływ tego na ich
użycie taktyczne.

Przez czas skutecznego trw ania trucizn b. rozumiemy przeciąg czasu, 
w którym trucizny te  zachowują zdolność do wywierania na człowieka 
toksycznego działania w tem środowisku (na tem miejscu), do którego 
zostały wprowadzone.

Praktycznie chodzi tu o czas, w ciągu którego trucizny b. zachowują 
swe skuteczne stężenie bojowe w powietrzu lub utrzym ują się na pew- 
nem miejscu, nie tracąc swych szkodliwych właściwości.

Norm, któremi byłoby można posługiwać się do oznaczeń lub po
równań ilościowych tego czasu dla celów praktycznych, niema. 
Możnaby je określać dla każdej trucizny b. tylko w pewnych ideal
nych warunkach. W praktyce jest to nieosiągalne z uwagi na trudność 
jednoczesnego uwzględniania i oceny tych wszystkich czynników, jakie 
przy oznaczaniu czasu wchodzą lub mogą wchodzić w grę.

Do podstawowych z tych czynników należą;
a) w wypadku wprowadzania trucizn b. do powietrza w postaci p a 

ry  oraz w wypadku stosowania trucizn b. w celu skażania ziemi lub 
t. p, — lotność (szybkość parowania i rozprzestrzeniania się) zasto
sowanej trucizny b.;

b) w wypadku wprowadzania trucizn b. do powietrza w postaci 
mgły lub dymu — zdolność cząsteczek do zachowania swego stanu 
rozdrobnienia w powietrzu oraz lotność odpowiednich trucizn b. w wy
padku opadnięcia cząsteczek na ziemię lub t. p.;

c) we wszystkich wypadkach — warunki terenowe i atmosferyczne,- 
których wpływom poddaje się dana trucizna b. w każdym  wypadku jej 
użycia i

d) trwałość chemiczna zastosowanej trucizny b.
Lotność. Ażeby trucizna b., wprowadzana do powietrza w postaci 

pary  mogła wytworzyć skuteczne stężenie bojowe, powinna posiadać
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odpowiednią lotność (szybkość parowania i rozprzestrzeniania się 
w pow ietrzu).

Znaczy to, że lotność trucizn b., wprowadzanych do powietrza 
w postaci pary, powinna być dostateczną do wytworzenia obłoku ga
zowego o skutecznem stężeniu bojowem, czyli nasycenia powietrza 
ilością pary  trującej, niezbędną do wywołania skutku bojowego.

Ponieważ na otwartych przestrzeniach (w terenie użycia i działania 
trucizn b. wprowadzanych do powietrza) m asy pow ietrza nie pozostają 
nigdy w spokoju, to tylko wówczas zostaną one nasycone dostatecznie 
parą, o ile lotność zastosowanej trucizny b. jest tak wielka, że proces 
nasycenia nastąpi w ciągu krótkiego czasu, określonego szybkością 
prądów  powietrznych. Ilość nasycającej powietrze trującej pary bę
dzie przeto tem mniejszą, im silniejsze są prądy powietrzne i tern 
większą, im większa jest lotność zastosowanej trucizny b. Tak np 
przy silnym wietrze skuteczne stężenie bojowe mogłoby być osiągnięte 
tylko w wypadku stosowania trucizn b., posiadających bardzo dużą 
lotność.

W ynika z tego, że trucizny b., wprowadzane do powietrza w postaci 
pary, muszą parować szybko, czyli posiadać dużą lotność.

O ile trucizny b. ciekłe są użyte nie w celu skażenia powietrza, lecz 
powierzchni ziemi, powinny one możliwie najdłużej utrzym ywać się 
na odpowiedniem miejscu, co jest osiągalne tylko wówczas, o ile będą 
one parować jak najwolniej, t. zn. będą posiadać m ałą lotność.

Cząsteczki trucizn b., wprowadzane do powietrza celem wytworze
nia mgły lub dymu, unosząc się w powietrzu, powinny parować jak 
najwolniej, ponieważ po przejściu w stan pary  tracą swe cenne specy
ficzne właściwości bojowe; po opadnięciu zaś powinny na danem m iej
scu zachować swój stan jak najdłużej, czyli wykazywać taki sam sto
pień lotności, jak trucizny b., stosowane do skażania ziemi.

Powyższe wskazuje, że trucizny b. mogą być więcej lub mniej lotne.
W jednakowych warunkach proces parowania trucizn b. więcej lot

nych zakańcza się znacznie szybciej, aniżeli małolotnych, na podstawie 
czego lotność trucizn b. jest odpowiednikiem pojęcia ich fizycznej 
trwałości; trucizny b. lotne są określane jako nietrwałe, trucizny ma- 
łolotne — jako trwałe. Do pierwszych zalicza się te związki, które 
przy przeciętnej tem peraturze w terenie użycia mogą wytworzyć obłok 
gazowy o skutecznem  stężeniu bojowem, a do drugich te, które tego 
wywołać nie mogą.

Uwaga. M iarą lotności trucizn b. jest ich t e m p e r a t u r a  
wrzenia.

W celach orjentacyjnych przyjm uje się, że dla wprowadzenia 
trucizny b. do powietrza w postaci pary  tem peratura wrzenia
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jej nie może przekraczać 120". Takie trucizny b. posiadają w te
renie użycia znaczną szybkość parowania i są zaliczane do nie
trwałych. Dla trucizn b. o tem peraturze wrzenia od 120° do 180" 
dostateczna szybkość parowania może być osiągnięta tylko w w a
runkach terenowych i atmosferycznych wyjątkowo pomyślnych. 
W reszcie trucizny b. o tem peraturze wrzenia powyżej 180“ nie 
mogą być wogóle stosow ane w celu w prowadzania ich do po
wietrza w postaci pary  i, o Ile odpowiadają innym nieodzownym 
warunkom, mogą być użyte do skażania terenu lub wprowadzane 
do powietrza w postaci mgły lub dymu. W związku z tern tru 
cizny b. o tem peraturze wrzenia powyżej 120“ są zaliczane dt> 
trwałych.

Trwałość cząsteczek mgły i dymu. Zawieszone w powietrzu cząste
czki trucizn b. w pewnych warunkach i pod wpływem pewnych czynni
ków prędzej lub później tracą swój pierwotny stan i zanikają. Nastę
puje np. dzięki łączeniu się drobnych cząsteczek i tworzeniu więk
szych, oddzielających się od powietrza (zjawisko flokulacji), bądź 
dzięki ulatnianiu się tych cząsteczek w powietrzu, bądź innym zja- 
.wiskom.

Do czynników i warunków, wpływających na zdolność cząsteczek do 
zachowania swej fizycznej niezmienności lub trwałości (sprzyjających 
utrzym aniu się cząsteczek w powietrzu), należą:

a) niezbyt wysoka koncentracja cząsteczek w powietrzu;
b) niezbyt duża lotność zastosowanej trucizny b.;
c) duże rozdrobnienie cząsteczek;
d) jednakowy elektryczny ładunek cząsteczek;
e) duża adsorbcja drobin powietrza na powierzchni rozpylonych 

cząsteczek;
f) m ała zdolność cząsteczek do przem iany chemicznej w powietrzu.

Warunki atmosferyczne ''i terenowe. W terenie użycia trucizn b. 
czas szkodliwego oddziaływania ich zależy nietylko od fizycznej trw a
łości zastosowanego związku, lecz także od zespołu czynników zew 
nętrznych — atmosferycznych i terenowych. Tak np. wysoka tem pe
ratura, szybkie p rądy  powietrzne, wilgotność powietrza, opady atmo
sferyczne w pływ ają zawsze na zmniejszenie czasu trwania trucizn b, 
Nie pozostają też bez znaczenia rzeźba terenu, wilgotność gleby, szata 
roślinna i t. p.

W pływ tych czynników na różne postacie, w jakich trucizny b. mogą 
się znajdować w terenie — obłok gazowy, mgłę i obłok dymny oraz 
plamę chemiczną (skażone miejsce na powierzchni ziemi) - wskazuje 
poniższe zestawienie.
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Czyr niki O błok gazow y Mgła lub dym Plama chem iczna

fltmosferycine:

Tem peratura
(ciep ło)

Ze .wzrostem  tem 
peratury obłok ga
zow y szybciej roz
prasza się, a stężenie  
m aleje.

Pod w pływ em  c ie 
pła cząsteczk i mgły 
trującej parują i 
szybciej zanikają. Na 
obłok dym ny ciepło  
nie w yw iera w pływ u.

W zrost tem peratu
ry przyśpiesza  paro
w anie trucizn b. i za
nikanie plam ch e
m icznych w teren ie.

W iatr Obłok gazow y roz
prasza się  i zanika 
tem prędzej, im w ięk
sza jest szybkość  
wiatru.

, .

W iatr unosi mgłę 
trującą i obłok dym 
ny, pow odując, za
leżn ie  od swej siły , 
szybsze łub p o w o l
niejsze rozpraszanie  
się ich w pow ietrzu.

W ia t r  zw iększa  
szybkość parow ania  
trucizny b., unosi 
parę z ponad plam y 
chem icznej i przy
śp iesza  zanikanie tej 
ostatniej.

M gła Przy dłuższem  trwaniu w pływ a na ob
n iżen ie stężenia, zw łaszcza trucizn b., u le 
gających łatw o hydrolizie.

B ezpośrednio na 
trw ałość plam y ch e
m icznej nie w yw iera  
w pływ u.

D eszcz Drobny deszcz oddziaływ a podobnie  
jak mgła; duży — n iszczy  obłok gazow y, 
mgłę trującą i obłok dym ny.

D e s z c z  n i s z c z y  
plam ę chem iczną i 
skraca czas jej trw a
nia.

Terenowe:

Rzeźba
terenu

R zeźba terenu w p ływ a na w zm ożenie lub osłab ien ie  czyn n i
ków  atm osferycznych, a przedew szystkiem  prądów pow ietrznych  
i w ten  sposób odd zia ływ a pośrednio  na czas trwania trucizn b. 
W  m iejscach zacichania wiatru, jak np. w zagłębieniach , m iej
scach zasłon iętych  i t. p., czas trwania trucizn b. w każdej ich 
postaci przedłuża się.

R oślinność Sprzyja utrzym ywaniu się trucizn b. w terenie.

Rodzaj
gruntu

Rodzaj gruntu pozostaje bez w pływ u na obłok gazow y, mgłę 
lub obłok dym ny. Trucizny b. lotne w jednej z tych postaci 
absorbuje w ierzchnia w arstw a ziem i w znikom ej ilości, c iecze  
zaś ich, jakkolw iek wsiąkają do ziem i, to dzięk i lotności i pod  
W'pływem wiatru wyparow ują w ciągu krótkiego czasu bez śladu. 
Trucizny b. trudno lotne w stanie ciekłym  wsiąkają do ziem i 
i bardzo uporczyw ie w niej się  utrzymują; tem peratura pow ietrza, 
wiatr lub w oda usuwają je, lecz  bardzo pow oli i to tem  wolniej, 
im głębiej do ziem i zdoła ły  te trucizny przeniknąć. G łębokość  
wsiąkania za leży  od przepuszczalności gruntu i w ynosi do 15 cm.
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Inne szczegóły, dotyczące wpływu warunków atmosferycznych ii te
renowych na czas trwania i zachowania się trucizn b. w terenie, będą 
przytoczone przy omawianiu sposobów użycia trucizn b. ł

Trwałość chemiczna. Przez trwałość chemiczną trucizn b. rozu
miemy odporność ich na działanie wody i rozmaitych rozpuszczalni
ków (środków neutralizujących).

Im wyższa jest trwałość chemiczna, tem dłużej trucizna b. może 
utrzymywać się w niezmienionym stanie w powietrzu lub na p o 
wierzchni ziemi.

Szczególnie ważną przy ocenie czasu trwania trucizn b. jest ich 
odporność na działanie wody i wilgotność pow ietrza. W łaściwość ta  
rarów ni z lotnością określa czas trwania trucizn b., ponieważ produkty 
rozkładu (hydrolizy) ich mogą zupełnie nie przejaw iać działania 
toksycznego. W ymaganie trwałości hydrolitycznej (odporności na 
działanie wody) posiada szczególne znaczenie dla trucizn b., stosowa
nych w celu długotrwałego oddziaływania na pewnem miejscu. Decy- 
dującem  przytem  jest nie sam  fakt ulegania trucizn b. hydrolizie, 
bowiem ulegają temu prawie wszystkie, lecz szybkość hydrolizy.

W  wypadkach, w których w wyniku hydrolizy pow stają produkty 
równie szkodliwe, jak shydrolizowane, oczywista, szybkość hydrolizy 
niema istotnego znaczenia.

Szybkość hydrolizy jest różna dla rozmaitych trucizn b. W zrost 
tem peratury znacznie ją przyśpiesza.

Odporność trucizn b. na działanie rozmaitych rozpuszczalników 
i środków neutralizujących jest niejednakowa. W artość trucizny b- 
jest tem większa, im trudniej dla niej dobrać odpowiedni środek, 
w normalnych warunkach unieszkodliwiający ją szybko -i łatwo.

Uwzględniaj ąc wyżej przytoczone o czynnikach, wchód ących 
w grę p rzy  ocenie czasu trw ania trucizn b., przyjm uje się, że czas sku
tecznego oddziaływania truciizn b. w terenie może wynosić od kilku 
minut do kilku tygodni, a w szczególności, że: czas trucizn nietrw a
łych waha się od kilku minut do 5-ciu godzin i  trucizn trwałych — 
powyżej 5-ciu godzin do kilku tygodni.

Głownem taktycznem przeznaczeniem trucizn b. nietrwałych jest:
a) wytwarzanie krótkotrw ałych wysokich stężeń w powietrzu przy 

napadach na cele, rozmieszczone na odcinkach nieprzyjaciela, podle
gających w krótkim  czasie zajęciu przez własne oddziały;

b) zaskoczenie nieprzygotowanego do obrony nieprzyjaciela, wywo
ływanie na jego obszarze popłochu i t. p.
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Trwałe trucizny b., jako trudno parujące, mogą być stosowane w tym 
samym celu i w tych samych wypadkach, co trucizny b. o działaniu 
parzącem .

Uwaga. Trucizny b., wprowadzane do powietrza w postaci 
mgły lub dymu, oprócz iperytu, mimo swą trwałość fizyczną, 
z punktu widzenia taktycznego uchodzą za nietrw ałe.

5. Mieszaniny trucizn bojowych.

Trucizny b. zazwyczaj są  używane nie w postaci pojedynczych sa- 
Tnodzielnych trujących związków chemicznych, lecz jako mięszaniny 
takich związków, bądź też w połączeniu ze związkami chemicznemi 
pod  względem toksycznym obojętnemi.

Posługiwanie się takiem i mięszaninami może mieć na celu:
a) wywoływanie złożonego działania toksycznego;
b) przyśpieszenie działania trucizn b. o działaniu opóźnionem;
c) osiągnięcie większego stężenia w powietrzu;
d) zamaskowanie zapachu trucizny b.;
e) zamaskowanie użycia trucizny b.;
f) szybsze wyczerpanie pewnych środków ochrony i in.

6. Oddziaływanie trucizn bojowych na zwierzęta (konie i bydło).

Trucizny b., stosow ane w celu oddziaływania na ludzi, są szkodliwe 
i dla zwierząt. Jednakże ze względu na anatom iczne i fizjologiczne 

-właściwości zw ierząt oraz na sposób użytkow ania ich, stopień niebez
pieczeństw a dla ludzi i zw ierząt jest niejednakowy.

Najbardziej liczne zatrucia koni i bydła, powodujące największą 
u tra tę  ich zdolności do pracy, wywołują trucizny b. o działaniu du- 
szącem i parzącem  przez oddziaływanie na drogi oddechowe, koń 
czyny i przew ody pokarm owe.

Drogi i narządy oddechowe koni są więcej odporne, aniżeli ludzi. 
Bydło natom iast jest czułe co najmniej tak  samo, jak człowiek.

M iękkie części kończyn, zarów no koni, jak bydła, są bardzo w raż
liwe naw et na nieznaczne ilości płynnych trucizn b. parzących, roz
lanych lub rozpryskanych na powierzchni ziemi na drogach, podw ó
rzach, pastw iskach, w stajniach i t. p. Przy porażeniu nóg konie na 
długo tracą  swą zdolność do pracy, a obory bydła mogą utracić zdol
ność do przem arszu.

Zatrucia koni i bydła przez przewody pokarm owe mogą wywołać 
głównie trucizny b. parzące, spożyte razem z paszą lub wodą lub w pro

w adzone  w inny sposób, np. przez zlizywanie trucizny b. z powierzchni 
ciała i t. p.
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Skóra koni i bydła na powierzchni pokrytej sierścią jest naogół 
odporną na działanie trucizn b. parzących; w  miejscach jednak, gdzie 
jest cienka, a szczególnie, gdzie przechodzi w błony śluzowe, jest 
bardzo wrażliwa.

Na trucizny b. o działaniu drażniącem, a w szczególności łzawią- 
cem, konie i bydło są bardziej odporne, aniżeli ludzie.

7. Oddziaływanie trucizn bojowych na materjały.

Trucizny b,, oddziaływując na m aterjały1), przedm ioty i t. p., u trzy
mują się na ich powierzchni lub w ich w nętrzu i łącznie z tern mogą 
wywoływać w nich zmiany chemiczne.

Skutkiem  tego:
a. m aterjały i przedm ioty stają się źródłem i rozsadnikam i szko

dliwego oddziaływania trucizn b, na organizm ludzi i zw ierząt;
b. zmiany chemiczne mogą powodować u tra tę  pierwotnych w łaści

wości m aterjałów  i przedm iotów oraz u tra tę  ich w artości użytkowej.
Innemi słowami: materjały i przedmioty pod działaniem trucizn 

b. ulegają grożącemu niebezpieczeństwem dla ludzi i zwierząt ska
żeniu oraz mogą ulegać niszczeniu.

C harakter i stopień oddziaływania trucizn b. na m aterjały zależy 
głównie od następujących czynników:

a. chemicznych i fizycznych właściwości oddziaływujących tru 
cizn b.;

b. stężenia trucizn b .;
c. czasu, w  ciągu którego m aterjały  i przedm ioty podlegały dzia

łaniu trucizn b.;
d. właściwości materjałów i przedmiotów.
Tak np., m aterjały i przedm ioty mogą ulegać niszczeniu przede- 

wszystkiem  w tych wypadkach, kiedy trucizna b. zachowuje się 
względem nich chemicznie czynnie, to znaczy wchodzi z niemi w  po
łączenia chemiczne.

Z właściwości fizycznych trucizn b. w  rachubę wchodzi głównie ich 
fizyczna trwałość.

Trucizny b. trw ałe oddziaływują na m aterjały  i przedm ioty w  ciągu 
znacznie dłuższego czasu, aniżeli nietrw ałe i, jeżeli działanie ich nie 
zostanie zniweczone zapom ocą specjalnych środków lub zabiegów, 
czynią z m aterjałów  i t. p. w ciągu długiego czasu bardzo poważne 
źródło niebezpieczeństwa dla ludzi i zwierząt.

Niebezpieczeństwo tego ze strony trucizn b. nietrw ałych jest 
znacznie mniejsze i stosunkowo łatwe do usunięcia.

J) P ojęcie  to rozciąga się  rów nież i na artykuły żyw ności.
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Jedna i ta sama trucizna b, może oddziaływać różnie, zależnie od 
tego, czy m aterjał lub przedm iot znajdował się pod działaniem jej 
pary, mgły lub dymu, czy też został oblany jej cieczą. Przedm iot np. 
oblany iperytem , przy innych jednakowych w arunkach ulega sk a 
żeniu na znacznie dłuższy przeciąg czasu, aniżeli taki, na k tóry  oddzia
ływ ała tylko para  tej trucizny b.

Oddziaływanie trucizn b. na m aterjały i przedm ioty jest tem  n ie 
bezpieczniejsze, im dłużej dany m aterjał łub przedm iot znajduje się 
pod działaniem pary, mgły lub dymu odpowiedniej trucizny b. i im 
większe jest jej stężenie bojowe, względnie im dłużej znajduje się pod 
działaniem trującej cieczy.

Ze względu na swe właściwości m aterjały  i przedm ioty nie ulegają 
również jednakowo oddziaływaniu trucizn b. W  grę przytem  wchodzą 
właściwości m aterjałów  zarówno pierwotne, jak i w tórne, a więc te, 
k tó re  np. dotyczą rodzaju surowca, z którego m aterjał lub przedm iot 
jest wykonany, jak i te, k tóre są związane ze sposobem samego w y
konania.

Przyjmuje się ogólnie, że m aterjały porowate, m aterjały i p rzed
m ioty o powierzchni nierównej, dziurkowanej lub chropowatej, dalej 
m aterjały  sproszkowane, rozdrobnione i t. p. zwykle ulegają skażeniu 
szybciej i na dłuższy przeciąg czasu, aniżeli nieporow ate, o p o 
wierzchni równej, gładkiej i t. d.

W  szczególności charakter, stopień i następstw a oddziaływania 
trucizn b. na różne kategorje m aterjałów  mogą być streszszczone, jak 
następuje.

Środki żywności. A rtykuły  żywnościowe, poddane działaniu trucizn
b., pochłaniają je, adsorbując lub rozpuszczając. Skażenie następuje 
w  wypadkach, jeżeli artykuły  te znajdują się przez pewien czas w za
tru tej przestrzeni lub są złożone na skażonem miejscu bez opakow a
nia, bądź w  opakowaniu nieodpowiedniem, t. j. nie stanow iącem  p rze
szkody do przeniknięcia trucizn b., jak np. w  zwykłych workach, 
papierze, skrzyniach drew nianych i t. p.

Jeżeli pochłonięta przez jakiś artyku ł żywnościowy trucizna b. nie 
ulega zmianie pod wpływem  wilgoci, a jest lotną, to stopniowo ulatnia 
się, nie wpływając na zmianę tego artykułu. W  wyniku tylko oddzia
ływania wysokich stężeń artykuły  żywnościowe lub straw a mogą n a 
bierać nieprzyjemnego smaku lub zmieniać swój właściwy zapach.

Jeżeli trucizna b. ulega hydrolizie, będzie ona powoli rozkładać się 
pod wpływem wilgoci, zaw artej w  artykule żywnościowym. W obec 
tego, że wzrost tem peratury  wpływa na przyśpieszenie przebiegu 
hydrolizy, można liczyć się z tem, że środki żywności, skażone przez 
nietrw ałe trucizny b, po odpowiedniem przygotowaniu termicznem
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(gotowanie, pieczenie, suszenie) nie będą posiadać innych ujemnych 
właściwości zapachu lub smaku.

Należy jednak przyjąć jako zasadę, że we wszystkich wypadkach, 
kiedy artykuły żywnościowe zostały skażone przez trucizny b„ któ
rych produkty hydrolizy są trujące (iperyt, arsiny), nie są one przy
datne do użycia. Zasadę tę należy rozciągnąć i na większość innych 
trucizn b., jeżeli artykuły  żywnościowe zostały przez nie oblane lub 
opryskane ich cieczą.

Pasza. Przytoczone wyżej o oddziaływaniu trucizn b. na środki 
żywności stosuje się i do paszy.

Materjały włókiennicze. W  stosunku do trucizn b. wszelkie m aler- 
jały z w łókna roślinnego lub zwierzęcego wykazują dwojakiego 
rodzaju zdolność:

a. pochłaniania (adsorbowania) gazów i pary i utrzym ywania ich 
przez pewien czas w porach, w postaci skondensowanej na włóknach 
lub w  postaci związanej z substancją włókien oraz

b. przepuszczania cieczy, przyczem  te  ostatnie, przechodząc przez 
m aterjały, rozpełzają się po nich i wżerają we w nętrza włókien, u trzy 
mując się (zwłaszcza ciecze parzące), w ciągu długiego czasu.

Zarówno jedną, jak i drugą zdolność należy określić jako bardzo 
dużą, jednakże ostateczny stopień może ulegać pewnym wahaniom, 
zależnie od rodzaju oddziaływującej trucizny b., właściwości p ierw ot
nych i w tórnych m aterjałów , oraz wpływu różnych czynników, wśród 
jakich mogą być one narażone na działanie trucizn b. W skazówki, 
jakie co do tego można przyjąć, streszczają się, jak niżej:

a. pochłanianie gazów i pary  oraz przepuszczanie ciekłych trucizn 
b. przez m aterjały włókiennicze i w ykonane z nich przedm ioty jest 
głównie funkcją dwuch zmiennych — rodzaju m aterjału  i trucizny b.;

b. szczególną zdolność do przenikania przez m aterjały  w łókien
nicze wykazują trucizny b. parzące;

c. zdolność pochłaniania trucizn b. oraz przepuszczania cieczy z a 
leży przedew szystkiem  od rodzaju surowca, z którego m aterjał jest 
sporządzony, przyczem najw iększą zdolność wykazuje wełna, poczem 
len i baw ełna:

d. zależność od wyrobu w yraża się w tem, że m aterjały  (tkaniny) 
gładkie i zbite (gęste) chłoną i przepuszczają trucizny b. mniej i w ol
niej, aniżeli szorstkie, nierówne i rzadkie, jak np. flanele, tkaniny 
dziane i t. p,;

e. w  m aterjałach wełnianych trucizny b. lotne zachowują się zna
cznie dłużej, aniżeli w  baw ełnianych i lnianych, w których jednakże 
przez długo mogą pozostawiać swe ślady;
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f. we wszystkich m aterjałach trucizny b. trw ałe, a zwłaszcza pa
rzące, utrzym ują się bardzo długo;

g. poza tem  duży wpływ na zachodzące stosunki pomiędzy m ater
iałami włókienniczemi i truciznami, b. wyw iera tem peratura  (zmniejsza 
czas trw ania trucizn b. w m aterjałach), wilgotność m aterału  (mater- 
jały wilgotne i m okre adsorbują w iększe ilości trucizn b., aniżeli 
suche), czas, w ciągu którego m aterjał jest w  atm osferze trucizny, 
stężenie trucizny b. w powietrzu i niektóre inne czynniki.

Skażone w ten, czy inny sposób materjały włókiennicze przedłu
żają czas trwania trucizn b. i są wyjątkowo poważnem wtórnem źró
dłem rozprzestrzeniania ich i szkodliwego odziaływania na organizm, 
bądź w  czasie ulatniania się adsorbowanych trucizn b., bądź przez 
przewodnicwo trucizn b. parzących.

Poza tem, pod działaniem niektórych trucizn b. (chlor, fosgen), lub 
produktów ich rozkładu w m aterjałach, te ostatnie mogą ulegać niszcze
niu. Chlor ponadto niszczy barwę, nadając m aterjałom  wygląd w y
blakłych.

Skóra. Skóra względem trucizn b. zachowuje się jak m aterjały 
włókiennicze, t. zn. posiada zdolność pochłaniania trucizn b. z po
w ietrza i przepuszczania płynów parzących, przyczem  ta  ostatnia 
zdolność dla iperytu jest znamienna przez to, że zaw artość tłuszczu 
w skórze wysoce ułatw ia jego przenikanie.

Metale. Na m etale trucizny b. oddziaływują dwojako: niszcząco 
i skażając powierzchnię.

Niszcząco oddziaływują tylko niektóre trucizny b., te mianowicie, 
które wchodzą z metalami w połączenia chemiczne, (które łatwo ule
gają hydrolizie, powodując wytworzenie silnych kwasów nieorganicz
nych). Szczególnie wyraźne jest tego rodzaju działanie chloru, który 
przy długotrwałem  oddziaływaniu w wilgotnem powietrzu na rozmaite 
przedm ioty m etalowe (z żelaza, stali, miedzi, cynku, bronzu i in.) 
wywoływuje rdzewienie ich, skutkiem czego niszczą się one tracąc 
(zwłaszcza precyzyjne) swą wartość użytkową.

Trucizny b. trw ałe, o typie iperytu, uszkodzeń powierzchni m e ta 
lowych nie powodują. W danym wypadku powstaje tylko skażenie 
tych powierzchni, wykluczając możliwość użytkow ania odpowiednich 
przedm iotów  do czasu należytego ich odkażenia.

Różne materjały. Różne m aterjały, poza wyżej omówionemi, jak 
drzewo, m aterjały opałowe, budowlane i in. pod wpływem trucizn b. 
nie zmieniają swych właściwości. Podobnie, jak inne, utrzym ują na 
swej powierzchni lub we -wnętrzu trucizny b. i stają się źródłem ich 
rozprzestrzenienia. M aterjały  nieporow ate są ze względu na to mniej 
niebezpieczne aniżeli porowate.
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8. Skażanie przez trucizny bojowe budynków, pomieszczeń i t, p.

Skażanie przez trucizny b. budynków, pomieszczeń i t, p, (np. wago
nów) może być osiągnięte dwoma sposobami.

Pierwszy z nich polega na tem, że trujący obłok, unosząc się w po
wietrzu nazewnątrz budynków i t, p. przenika do ich wnętrza.

Drugi sposób polega na umieszczaniu źródeł skażenia wewnątrz 
budynków i t. p, przez wprowadzanie odpowiednich źródeł skażenia 
do w nętrza (wybuchy w ew nątrz pomieszczeń bomb, pocisków).

W prowadzone do wnętrza budynków trucizny b. znajdują bardzo 
sprzyjające warunki do utrzymywania się w ciągu dłuższego czasu.

Należy przytem  uwzględniać zachowanie się trucizn b, w stosunku 
do m aterjałów  budowlanych.

Nietrwałe trucizny b, w postaci gazu i pary  posiadają zdolność 
przenikania przez porowate m aterjały oraz wszelkie nieszczelności 
budynków i t, p.

Ze względu na zachowanie się względem trucizn b. trwałych należy 
rozróżniać podział m aterjałów  budowlanych na dwie grupy: porowa
tych (drzewo, cegła beton, tynk) i nieporowatych (ścisłe kamienie, 
m etale). M aterjały  nieporowate utrzym ują krople lub opadłą mgłę 
trucizn b. tylko na powierzchni. M aterjały  porowate są zdolne do 
wchłaniania ciekłych trucizn b. i utrzymywania ich w ciągu długiego 
czasu. Cienkie porowate (np. z desek) oraz wszelkie nieszczelne p rze
grody, podczas wyparowywania trucizn b. uwalniają się od nich nie- 
tylko z zewnętrznej, lecz i wewnętrznej strony, zatruw ając powietrze 
pomieszczeń, lub jeśli służą do opakowania — zawartość tegoż w ciągu 
bardzo długiego czasu.

9. Oddziaływanie trucizn bojowych na wodę.

W oda pod działaniem trucizn b, ulega skażeniu i nabiera właściwo
ści trujących. Czas trwania skażenia wody zależy od szybkości hydro
lizy każdej trucizny b. i od rodzaju powstających przy tem związków 
(p. 4. str. 12 — Trwałość chemiczna).

W szystkie typowo nietrwałe trucizny b. (oraz dwufosgen), hydro- 
lizując, dają  związki w małych ilościach dla organizmu nieszkodliwe. 
Hydrolizę ich przyśpiesza ogrzewanie wody; dlatego woda dobrze 
przegotowana w wypadku skażenia przez nietrwałe trucizny b. może 
być nieszkodliwą. Chloropikryna, k tó ra  nie rozkłada się w wodzie, 
ulatnia się z parą  wodną, wobec ezego gotowanie wody i w tym w ypad
ku jest skutecznem. O całkowitym rozkładzie trucizn b. w wodzie 
może świadczyć zniknięcie nienaturalnego dla wody zapachu.



Nr 1 (25) W pływ  trucizn bojow ych 23

Trwałe trucizny b. typu iperytu i wszystkie arsiny dają  przy hydro
lizie produkty toksyczne lub w każdym  razie szkodliwe. Skażona temi 
truciznami b. woda nie jest odpowiednia do picia, przygotowania s tra 
wy, mycia i prania.

Używanie skażonej wody na potrzeby techniczne (np. do kotłów pa
rowych) można we wszystkich wypadkach uważać za dopuszczalne, 
o ile woda nie wykazuje kwaśnej reakcji (na lakmus).

Celem uzupełnienia przytoczonego w ypada dodać, że w praktyce 
prawdopodobnie wypadnie stykać się ze skażeniem tylko niewielkich 
zbiorników wody: studni, małych stawów, strumyków i t. p. Możliwość 
skażenia zbiorników wielkich — rzek, jezior — przy współczesnych 
sposobach używania trucizn b. jest mało prawdopodobną.

10. Oddziaływanie trucizn bojowych na roślinność.

W szystkie trucizny b. są szkodliwe dla roślin. Jednakże niszczące 
działanie licznych z nich przejaw ia się dopiero przy wysokich stęże
niach oraz w razie oddziaływania trujących cieczy. Z tego względu 
przy normalnych stężeniach bojowych szata roślinna jest narażona 
w małym stopniu.

Z trucizn b. nietrw ałych najsilniej działa na roślinność chlor, 
zwłaszcza przy dużej wilgotności powietrza. Działanie przejaw ia się 
szybko: rośliny na odcinku, po którym  rozsnuła się fala chloru, 
w  ciągu bardzo krótkiego czasu tracą  swą norm alną zieleń i więdną. 
Inne trucizny b. lotne oddziaływują słabiej.

Z trucizn b. trw ałych iperyt niszczy rośliny, jednak powoli i bez 
szczególnych dostrzegalnych oznak. Z tego względu teren, pokryty  
roślinnością, a skażony przez iperyt, nie różni się .widocznie niczem 
od nieskażonego. Pod działaniem niektórych arsinow (metylodwuchlo- 
roarsyna, etylodwuchloroarsyna — dick) w stanie ciekłym roślinność 
w ciągu kilku minut przybiera barw ę czerwono-brunatną.

Szata roślinna sprzyja utrzym ywaniu się trucizn b. W  gęstym lesie, 
krzew ach i t, p. naw et n ietrw ałe trucizny b. mogą utrzym ywać się na 
jednem miejscu dość długo i tylko stopniowo zanikać.

11. Środki i sposoby użycia trucizn bojowych.

Środki i sposoby użycia trucizn b. w celach bojowych mogą być 
różne. Należą do nich: a) strzelanie arlyleryjskiem i pociskami che- 
micznemi, b) posługiwanie się specjalnemi miotaczami do walki che
micznej, c) napad falowy, d) napad chemiczny lotniczy, e) posługi
w anie się specjalnemi przyrządam i do rozprzestrzeniania trucizn b.,
f) posługiwanie się ręcznem i i karabinowem i granatam i chemicznemi.
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Strzelanie artyleryjskiemi pociskami c h e m i c z n e m i Strzelanie 
to  polega na użyciu do dział pocisków, napełnionych pew ną trucizną,
b. i oprócz tego m aterjąłem  wybuchowym, przeznaczonym do rozry
wania skorupy i rozpryskiw ania lub rozpylania trucizny b.

Pociski takie mogą być napełniane truciznam i b. zarówno n ietrw a
łemu, jak i trw ałem i oraz mięszaninami trucizn b.

Trucizny b. nietrw ałe po wybuchu pocisku wytwarzają obłok gazo
wy, unoszony przez wiatr. Obłoki z pojedynczych pocisków zlew ają 
się w powietrzu, tw orząc t. z w. chmurę gazową, k tó rą  przy sprzyjają
cych okolicznościach atm osferycznych i terenow ych w iatr może 
unosić na odległość do 7 kim. od miejsca wybuchów.

Po wybuchu pocisku, napełnionego ciekłą trw ałą  trucizną b., ciecz 
częściowo rozpyla się w powietrzu, tworząc obłok gazowy i mgłę. 
unoszone przez wiatr, częściowo zaś zalew a pow stałe przy wybuchu 
zagłębienie i rozpryskuje się naokoło niego, tworząc trw ałą, powoli 
parującą, plamę chemiczną. Plama taka  może trw ać w ciągu kilku 
tygodni. Cząsteczki mgły stopniowo bądź wyparowują, bądź osadzają 
się na powierzchni ziemi, w ytw arzając niewidoczną i stosunkowo 
n ietrw ałą plamę chemiczną.

Po wybuchu pocisku, napełnionego trucizną b. w  stanie stałym, 
powstaje obłok dymu napastliwego, zachowujący się podobnie, jak 
obłok gazowy.

M ięszaniny trucizn b. po wybuchu pocisku mogą się zachować jak 
nietrw ałe, trw ałe lub łącznie jak jedne i drugie — zależnie od rodzaju 
użytych związków.

W porównaniu z innemi sposobami użycia trucizn b. strzelanie oma- 
wianemi pociskami jest mniej uzależnione od warunków terenowych 
i atm osferycznych środowiska, do którego ma być wprowadzona t ru 
cizna b.

Najdogodniejszemi przytem  w arunkam i terenowem i u celu są: p o 
łożenie celu w miejscu sprzyjającem zastojom trucizn b., np. w lesie. 
wąwozach, jarach, osiedlach i t. p.

Do najdogodniejszych warunków atm osferycznych przy używaniu

') A rtyleryjsk ie pocisk i chem iczne m ogą być następujących rodzajów: a) dym ne— 
do w ytw arzania  zasłon  dym nych lub w strzeliw ania, b) zapalajace — napełn iane  
m aterjałem  zapalającym  i c) bez b liższego (ściślejszego) określen ia  nazyw ane gazo- 
wem i, chem icznem i i in.) —  napełn iane truciznam i b. Ze w zględu  na treść i zakre; 
niniejszego w dalszym  ciągu będzie  om awiana tylko ta ostatn ia  kategorja, w ob ec  
czego  p rzytoczone określen ie  ogólne należy przyjm ow ać z odpow iedniem , w y n ik a - 
jącem  z tego  w yjaśnienia, ograniczeniem  i zastrzeżeniem .

D otyczy  to i innych sposobów  użycia trucizn b., przy których użyto określen i'-, 
„chem iczny".
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w pociskach trucizn b. nietrw ałych należą: cisza lub szybkość w iatru 
do 1 m./sek. u celu; podczas w iatru u celu ponad 3 m./sek. osiągnięcie 
skutecznego stężenia jest bardzo trudne. Przy strzelaniu pociskami, 
napełnionem i trw ałem i truciznam i b., celem skażenia powierzchni 
ziemi (skażenia miejscowości), w arunki atm osferyczne nie odgrywają 
szczególnego znaczenia. Najbardziej pomyślne są: sucha, ciepła po
goda przy ciszy lub słabym wietrze.

W ażnem  do uwzględnienia jest to jeszcze, że obok przytoczonych 
czynników, na czas trw ania i zachow ania się trucizn b. w terenie, do 
którego zostają wprowadzone zapom ocą omawianych pocisków w y
wierają zasadniczy wpływ: koncentracja ognia artyleryjskiego,
odstępy czasu, w  jakich jest pow tarzany i t. p.; to wszystko zaś za 
leży od zadań, jakie przy użyciu tych pocisków są wypełniane.

Strzelanie omawianemi pociskami zezwala w promieniu ich zasięgu 
na możliwość: a) posługiwania się niemi we wszystkich sytuacjach 
taktycznych, b) kierow ania trucizn b. na dowolne cele w  dowolnym 
czasie, c) spożytkow ania w pociskach większości trucizn b. ciekłych 
lub stałych, d) korzystania z dział wszelkich kalibrów  i t. p.

W związku z tem należy się liczyć, że strzelanie artyleryjskiemi 
pociskami chemicznemi może być stosow ane przy wypełnianiu róż
nych zadań taktycznych i to zarówno w walkach ruchomych, jak i po
zycyjnych.

Ogólnie wskazuje się, że w walce zaczepnej posługiwanie się om a
wianemi pociskami będzie dość ograniczone (jednak nie wykluczone 
nawet przy potyczkach!). Przy czasowo ustabilizowanym  froncie uży
w anie tych pocisków przy sprzyjających w arunkach atm oferycznych 
i teienow ych będzie znacznie zwiększone. W reszcie podczas wojny 
pozycyjnej pociski te  mogą być używane w ilościach bardzo dużych.

Stosowanie miotaczy bomb chemicznych, Do m iotaczy takich n a 
leżą m iotacze bomb, dostosowane do potrzeb i wymagań walki przy 
użyciu trucizn b. Bomby do m iotaczy są tych samych rodzajów, co 
i pociski artyleryjskie. Ogólną cechą bomb, napełnianych truciznami
b., jest ich w iększa wydajność w  porównaniu z odpowiedniemi poci
skami artyleryjskiem i, t. j., że przy tym samym ciężarze zaw ierają 
więcej trującego związku.

Omawiane m iotacze są wykorzystyw ane przedewszystkiem  do za
skoczenia nieprzyjaciela. Istota posługiwania się niemi polega na 
tem, że w  dowolnej porze dnia niezwykle szybko na ograniczonej 
przestrzeni (w terenie pola) przy użyciu w bombach nietrw ałych tru 
cizn b. w ytw arza się obłok gazowy o dużem stężeniu bojowem, Czas 
na wytworzenie obłoku wynosi kilka sekund i obliczony jest na to, 
by zaskoczeni nie zdołali użyć posiadanych środków ochronnych.
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M iotacze te mogą być w ykorzystane w celu nagłego skażenia m iej
scowości trw ałem i parzącem i truciznami b. z jednoczesnem w ytw o
rzeniem  mgły trującej w celu uczynienia ostrzeliwanych odcinków 
czasowo nieodpowiedniem i do utrzym ania lub przebycia.

Dzięki tym możliwościom m iotacze bomb chemicznych mogą być 
spożytkow ane przy rozstrzyganiu bardzo ważnych zadań masowego 
niszczenia żywych sił nieprzyjaciela i krępow ania swobody jego 
działań.

W yniki posługiwania się temi miotaczami, w yrażające się w ilości 
strat, mogą być takie, że jednostki, k tó re  uległy takiem u napadowi 
mogą być na tyle moralnie i m aterjalnie wyczerpane, iż zostaną zupeł
nie niezdatne do działań.

Napady mogą być przeprowadzone zarówno w wojnie pozycyjnej, 
jak i ruchomej, zasadniczo z temi ograniczeniami i zastrzeżeniami, jak 
odpowiednie napady artyleryjskie.

Z uwagi na znaczne stężenie, wytwarzane w ciągu krótkiego czasu 
przy  zastosowaniu miotaczy bomb chemicznych, szybkość wiatru od
grywa w tych wypadkach rolę mniejszą, aniżeli przy strzelaniu arty- 
leryjskiem . Poza tem w ytw arzane w wyniku napadu z m iotaczy bomb 
obłoki i chmury gazowe, mgła i plam y chemiczne ulegają tym samym 
wpływom i czynnikom i zachowują się podobnie jak przy napadzie 
artyleryjskim , względnie, jeżeli chodzi o zachowanie się obłoków 
i  chmur gazowych, jak przy napadzie falowym.

Napad falowy. Napad talowy polega na tem, że przy wietrze, wie
jącym w kierunku stanowisk nieprzyjacela, wypuszcza się ze stano
wisk własnych duże ilości trucizn b. w postaci gazu lub dymu, W  po
wietrzu pow stają gęste chmury, które przesuw ają się z wiatrem na 
podobieństwo fal i ścielą się po ziemi, zapełniając wszystkie jej zagłę
bienia.

W razie długotrwałego napadu na rozległym odcinku przyczynia się 
nieprzyjacielowi straty  w jego żywych siłach, krępuje poważnie jego 
działalność bojową i wprowadza rozstrój w pracy tyłu.

Krótkotrwałe napady falowe na ograniczonych odcinkach przyczy
niają się głównie do wywołania zamieszania na bliższych tyłach.

N apady falowe są przeprow adzane zapomocą butli gazowych, zawie
rających skroplone gazy lub lotne ciecze i świec napastliwych, przy 
spalaniu których wytwarzają się obłoki napastliwego dymu. 
r Napad falowy z butli gazowych nazywa się gazowym.

Napad taki może być wykonany tylko przy sprzyjających w arun
kach atmosferycznych.

Przy  w ietrze, wiejącym na nieprzyjaciela  lub równolegle do jegG 
s tanow isk  napad tak i  z jego s trony  jest niemożliwy. P rzy  szybkości
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w iatru  ponad 6 m./sek. napad jest mało skuteczny, poniew aż obłok 
gazowy szybko się rozprasza. Podczas gorących dni ruch pionowy po
w ietrza unosi obłok do góry i szybko go rozprasza. Na skuteczność 
napadu gazowego w yw iera również wpływ i pora dnia: podczas dnia, 
zwłaszcza latem, w iatr zwykle zmienia kierunki i przesuwające się 
fale odchyla (zbacza), rozrywa i t. p. Niewielki deszcz wpływa na 

zm niejszenie stężenia w  powietrzu, nie wyklucza jednak możliwości 
przeprow adzenia napadu. Podczas dużego deszczu napad gazowy nie 
daje praw ie żadnych wyników.

Najbardziej pomyślnemi warunkam i dla napadu gazowego są: po
wolny sta ły  w iatr z szybkością 2—4 m./sek., wiejący prostopadle na 
nieprzyjaciela i brak  prądów  wstępujących pow ietrza (ruchu pow ie
trza  pionowo). Szczególnie dogodną porą dnia jest noc lub wczesny 
ranek.

W pływ w arunków  terenow ych na przebieg i skuteczność napadu 
gazowego można ogólnie scharakteryzow ać, jak następuje.

Nierówność terenu wpływa na zmianę kierunków  i siły prądów' po
w ietrznych nad ziemią i odpowiednio do tego fale trucizn b. zmie
niają kierunek, zwalniają lub przyśpieszają swój ruch. Duża gęstość 
trucizn b., stosowanych do napadów  gazowych, sprzyja utrzym ywaniu 
się fal w niższych w arstw ach powietrza, w skutek czego obłok (chmu
ra) gazowy utrzym uje się w  ciągu dłuższego czasu w rozm aitych za
głębieniach terenowych, zapełnia wąwozy, doły, rowy, w  pom ieszcze
niach piwnice i t. p. Na łagodnie pochyłych wzgórzach nie można 
szukać schronienia przed falą trującą, można jedynie liczyć na zmniej
szenie stężenia na wierzchołkach.

N apotykając gęste lasy fala przenosi się ponadj drzewami, częściowo 
odchylając się wzdłuż kraju lasu. Pew na jej ilość przenika do lasu 
i to  na całej przestrzeni, nad k tó rą  przechodzi; na polanach osadza 
się w  większej ilości i utrzymuje się jak w zagłębieniach terenu. 
M inąwszy las, fala opada (zniża się) i unosi się z wiatrem . W  nocy, 
gdy w lesie jest cieplej, obserwuje się ruch powietrza, a z nim i fali 
trującej, w kierunku lasu; podczas dnia odwrotnie.

Krzaki i wysokie zasiewy mogą utrzym ywać obłok, k tó ry  do nich 
przeniknął, przez dość długo, zwłaszcza przy słabym w ietrze. G rupy 
drzew, zagajniki, krzaki i t. p. przeryw ają fale i odchylają je od głów
nego kierunku.

Do najdogodniejszych w arunków  terenow ych dla napadu gazowego 
należą: teren  równy, bez zagłębień, wzniesień i roślinności (wyso
kich lasów, krzaków i t. d .\  o równomiernym nieznacznym spadku 
ku  nieprzyjacielowi. Niekiedy też mogą być pożądane zagłębienia, 
jary, wąwozy i t. p. w głębi terenu, ogarniętego falą.
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W arunki powyższe — atm osferyczne i terenow e — wywierają taki 
sam wpływ i na napad falowy przy użyciu świec napastliwych.

Zasięg fali gazowej wgłąb jest tem  większy, im dogodniejszy jest 
teren, bardziej sprzyjające warunki atm osferyczne, większe stężenie 
fali, w iększa szerokość fali i dłuższy czas wypuszczania trucizny b. 
z butli. Zasięg ten może wynosić 10—25 kim. od punktu wypuszczenia 
trucizny b. Zasięg fali dymnej napastliwej jest mniejszy (przy dużej- 
ilości użytych świec napastliw ych na ograniczonej przestrzeni — 5—ó 
szt. na 1 m. — fala może dotrzeć na odległość 10 kim.).

Napad gazowy jest najbardziej charakterystycznym  sposobem 
użycia trucizn b. i jest możliwy do przeprow adzenia zarówno w w a
runkach wojny pozycyjnej, jak i ruchomej, różniąc się tylko w jednym 
i drugim wypadku techniką i czasem przeprowadzenia. (W wojnie po
zycyjnej sprzęt — zbiorniki pojem ne; czas druższy — kilka godzin; 
w wojnie ruchomej — zbiorniki mniejsze, lżejsze; czas napadu kró t
szy — kilka minut).

Napad chemiczny lotniczy. N apady takie przeprowadza lotnictwo 
zapomocą ostrzeliwania celów z karabinów maszynowych i dział, zrzu
canie na cele bomb burzących, zapalających i napełnianych trucizna
mi b. oraz rozpylania trucizn b. zapomocą specjalnych przyrządów.

Bomby lotnicze mogą być napełniane truciznami b. trwałemi i nie
trwałemu

Przy wybuchach omawianych bomb zachodzą zjawiska, jak przy 
wybuchach artyleryjskich pocisków chemicznych.

W pływ atmosferycznych i terenowych warunków jest również po
dobny, jak przy strzelaniu artyleryjskiem .

Do rozpylania trucizn b. w powietrzu służą specjalne przyrządy. 
Rozpylane trucizny b. mogą być tylko trudno lotne: ciecze i ciała
stałe. Zraszanie cieczą wymaga szczególnie sprzyjających warunków 
atmosferycznych (ciszy, tem peratury uniemożlwiającej parowanie 
cząsteczek); przy rozpylaniu ciał stałych warunki te są nieco łagod
niejsze.

Napady bojowe lotnictwa m ają głównie na celu: a) przyczynienie 
stra t nieprzyjacielowi; b) skrępowanie swobody ruchu jednostek 
i utrudniania zaopatrywania na obszarze wojennym i 3 utrudnienia 
normalnej pracy ty łu  w zakresie zaopatryw ania wojska i ludności oraz 
moralne oddziaływanie na ludność.

Pierwsze z tych zadań lotnictwo wypełnia przez napady na forma
cje wojskowe w miejscach postoju, przy marszach w kolumnach, na 
odwody, na zgrupowania ludzi na stacjach kolejowych podczas za ła
dowania i wyładowania i t. p.
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Napady takie mogą być przeprow adzane bądź zapomocą bomb z tru 
ciznami b. trwałemi, parzącemi, bądź przy użyciu specjalnych przy
rządów do rozpylania tych samych trucizn b.

W ypełnienie drugiego zadania (skrępowanie swobody ruchu jedno
stek) osiąga się przez skażanie rozmaitych odcinków, celem utrudnie
nia planowego przeprowadzenia marszu lub t. p. W tym celu są uży
wane również i bomby i specjalne przyrządy z trwałemi parzącemi 
truciznami b.

U trudnianie zaopatryw ania na obszarze wojennym może być osiąg
nięte zapomocą napadów chemicznych na zaludnione miejscowości, 
stacje i węzły kolejowe, węzły dróg gruntowych i te punkty, w których 
istnieją wszelkie urządzenia dla celów zaopatryw ania, mieszczą się 
składy, dalej zapomocą napadu na kolumny taborowe, samochodowe 
i t. d. W  tych wypadkach najbardziej korzystny efekt daje kombino
wanie bomb z truciznami b. z bombami zapalaj ącemi i wybuchowemi. 
W  wyniku przyczynia się to do znacznego utrudnienia pracy, pod 
względem zaopatrywania walczących zarówno w czasie, jak i w ilości. 
(To ostatnie ze względu na straty  w m aterjale, spowodowane przez 
zniszczenie go lub skażenie).

Cele przeprowadzenia trzeciego zadania (utrudnianie pracy tyłu) są 
te same, jak przytoczone wyżej.

Specjalne przyrządy do rozprzestrzeniania trucizn bojowych. Są to 
przyrządy, służące do skażania terenu. Posługiwanie się niemi polega 
na rozprowadzaniu na powierzchni ziemi trw ałych trucizn b. głównie 
przy  działaniach obronnych, podczas odwrotu i t. p. celem zatrzym a
nia nieprzyjaciela, utrudnienia mu działań i t. p.

P rzyrządy  takie są noszone lulb przewożone. Cechą charakterysty
czną i z punktu widzenia bojowego dogodną tych przyrządów jest mo
żliwość równomiernego i w odpowiedniej ilości wprowadzenia trucizn
b. na każdorazowo określonej przestrzeni.

W pływ  warunków terenowych i atmosferycznych na zachowanie się 
trucizn b., wprowadzonych tą  drogą, jest podobny, jak przy  skażaniu 
miejscowości innemi środkami.

Granaty chemiczne. G ranaty chemiczne — ręczne i karabińnwe — 
praktycznie znajdują to samo zastosowanie, co granaty napełnione ma- 
terjąłem  wybuchowym.

12. Cele napadów przy użyciu trucizn bojowych.

Celami napadów  nieprzyjaciela przy użyciu są lub mogą być wszel
kiego rodzaju wojskowe oddziały, zakłady i t. p., rozmieszczone na 
całym obszarze nieprzyjacielskim.
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W  szczególności własne oddzaiły i zakłady mogą być narażone na 
napady nieprzyjaciela w poniższych okolicznościach:

Na postoju. Zależnie od oddalenia od nieprzyjaciela oddziału i t. p. 
mogą być narażane bądź tylko na napady lotnicze, bądź na wszystkie 
rodzaje napadów.

Pierwszy wypadek jest możliwy wówczas, gdy są oddalone od nie
przyjaciela na odległość, przy której możliwy jest tylko napad z po
wietrza. Podczas postoju w odległości innej oddziały narażają się na 
wszystkie rodzaje napadów.

W marszu. W szystkie oddziały i t. d. są narażone na:
a) bombardowanie kolumn przez lotnictwo,
b) ostrzeliwanie przez artylerję,
c) napotkanie na drodze marszu odcinków uprzednio skażonych 

trwałemi truciznami b.
Bombardowaniu przez lotnictwo oddziały mogą ulec na dowolnym 

odcinku drogi, zwłaszcza w miejscach zatrzym ania się na odpoczynek, 
na nocleg, przy przepraw ach przez rzeki i t. p,

W wypadkach oddalenia kolumn marszowych od nieprzyjaciela na 
odległość dopuszczającą ostrzeliwanie artyleryjskie, kolumny mogą 
być narażone na niebezpieczeństwo napadu artyleryjskiego.

Uprzednie skażenie trwałemi parzącem i truciznami b. jest praw do
podobne przy przeprawach przez rzeki, na skrzyżowaniach dróg i t. p.

W  walce. Oddziały są narażone na wszystkie rodzaje napadów 
przy użyciu trucizn b.

Transporty samochodowe i kolejowe. Podczas transportów samo
chodowych może zagrażać:

a) przebywanie skażonych przez nieprzyjaciela zawczasu odcinków 
dróg,

b) bezpośredni napad lotniczy, przeważnie w miejscach zbiórki, za
ładowania, wyładowania i postojów.



K p t . i n t . W ł a d y s ł a w  K w i a t k o w s k i .

Na marginesie rozważań historycznych.
Po w yjściu  z druku zeszytu  22 naszego „Przeglądu", 

w  którym  zam ieszczona była  praca p. majora, o b e c n e  
podpułkow nika Burnagla pod tytułem  ,,Z w spom nień  
w ojennych in tendenta  dyw izji, otrzym aliśm y od p. kpt. 

int. W. K w iatkow skiego artykuł, k tóry poniżej drukuje- 
R edakcja celow o od łożyła druk tego artykułu do czasu  
ogłoszen ia  całej pracy p. ppłk. Burnagla, czyniąc to- 
przedew szystkiem  z tego powodu, iż artykuł kpt. K. ma 
w  sob ie  cechy  polem iki, a jego zasadn icze tezy  mogą 
stać s ię  przedm iotem  szerszej dyskusji. O twieram y dla 
niej łam y naszego pism a w  tem  przekonaniu, iż w szech 
stronne om ów ienie spraw y studjów naszej historji w o 
jennej m oże przyczynić się  do ustalen ia  kierunków prac  
historycznych , a pozatem  m oże nam dać cenne w skaza
nia zarów no w  odniesieniu  do oficjalnego dokształcania  
kadry zaw odow ej, jak i naszego osob 'stego doskonalenia  
się  w dziedzinie prac wojennych.

REDAK CJA.

O statni numer „Przeglądu" przyniósł ciekawą i cenną pracę p. ma
jora Stanisław a Burnagla, zatytułow aną ,,Z wspomnień wojennych 
intendenta dywizji". Z radością wzięliśmy ten numer naszego pisma 
do ręki, ciesząc się, iż przybył nowy przyczynek do studjów  historji 
działań naszej służby w okresie walk o wyzwolenie. Ową radość zmą
ciły nieco niektóre ustępy omawianych wspomnień. Oto bowiem Sza
nowny Autor opatrzył swą pracę wstępem, w którym wypowiedział 
uwagi ogólniejszej natury  o znaczeniu i w artości historji działań 
wojennych naszej służby z jednej, zaś obecnych studjów organizacji 
i p racy  wojennej intendentury, prowadzonych w szkołach — z dru
giej strony.

Ponieważ uwagi te mogłyby wywołać w umysłach czytelników nie
właściwe i niepożądane, a śmiem tuszyć, i przez Szanownego Autora 
bynajmniej niezam ierzone refleksje; ponieważ rzeczy nauczane 
w tym zakresie w W yższej Szkole W ojennej i W yższej Szkole Inten
dentury są alfą i omegą dla tych, którzy w wypadku ewentualnej woj
ny pracować będą nad zaopatrywaniem  intendenckiem wojsk walczą-
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cych, a którzy własnych w tej mierze doświadczeń wojennych nie po
siadają; ponieważ — dalej — prace szkolne z istoty swej, tudzież ze 
względu na ogólne warunki kształtowania się naszej t. zw. doktryny 
wojennej stanow ią jedną z podstaw  przygotowań wojennych; z uwagi, 
iż nawet zupełnie mimowolne i niezamierzone zachwianie, czy nadw y
rężenie znaczenia prac szkolnych, a przedewszystkiem ściśle z niemi 
zespojonych przygotowań wojennych mogłoby spowodować ujemne 
skutki; ponieważ, wkońcu, mam zaszczyt być wykładowcą omawianej 
dziedziny w obu najwyższych naszych uczelniach wojskowych, przeto 
poczuwam się do obowiązku skreślenia kilku słów, celem wyświetle
nia, czy też sprostowania niektórych poglądów, zamieszczonych 
w omawianej pracy p. mjr. Burnagla.

Zacznę również od uwag ogólnych.

*
♦ *

Jak  wszelka poważna praca ludzka, tak też i historja, zarówno 
w odniesieniu do tych, k tórzy ją odtwarzają, jak i tych, k tórzy ją stu- 
djują, musi w swem założeniu posiadać jakiś cel, którego właściwe 
określenie pozwoli wyznaczyć jej integralne wartości, a więc jej istotę, 
znaczenie zjawisk historycznych, znaczenie, czy użyteczność studjum  
dziejów, a wreszcie i może przedewszystkiem : zadania historji.

Znamy wszyscy stary komunał o historji, jako „mistrzyni życia", 
przysądzający jej temsamem rzeczywistą użyteczność; stąd możnaby 
wnosić, że posiada ona wartości „praktyczne", rozumiane w ten, lub 
inny sposób. Prof. Finkel pow iada1), iż ...„była ona, jest i praw dopo
dobnie będzie po wieki karm ią umysłów., przędzą snutą dokoła roz
ważań teraźniejszości i przyszłości, nauką i emocją zarazem..." Kto 
inny zwie ją podstawą politycznego wykształcenia, Goethe dźwiga ją 
na wyżyny „źródła szlachetnego entuzjazmu", a nie brak i takich, 
którzy za Renanem uw ażają historję za zbędny balast (zapewne nie 
z punktu widzenia uczniowskiego).

Nad określeniem tych elementów toczy się — jak powiada prof. 
Finkel — od wieków walka duchów. Nie próbując nawet w walce tej 
wziąć udziału, będziemy jednak usiłowali, stosownie do nakreślonego 
sobie założenia, odpowiedzieć na pytanie: jaki jest cel i jakie jest za
danie studjowania historji udziału naszej służby w ostatniej wojnie, 
czyli, mówiąc inaczej, — czego od tej historji żądam y i jak  na nią 
mamy patrzeć?

Nawet tak m ałe zakreślając sobie pole widzenia, natrafiamy na po-

x) Prof. dr. Ludwik Finkel: „Pojęcie, zakres i zadania dziejów  pow szechnych"
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ważne trudności w płaszczyźnie podmiotowej i przedmiotowej, u trud
niające nam sprecyzowanie odpowiedzi na postawione pytania. W y
chodząc bowiem z tezy Hegla ł ), i wymagając by wszelka historja, bez 
względu na traktow any przez nią przedmiot, była bezstronną opowie
ścią o rzeczywistych i zaszłych wydarzeniach, stwierdzamy wraz 
z nim, że z konieczności historja jakiegoś wydarzenia wiąże się ściśle 
z wyobrażeniem, jakie sobie o niej opisujący ją  wytworzył, Pozatem, 
piszący historję musi sobie założyć jakiś cel, a temsamem jego wy
obrażenie wyznacza, co uważać on będzie za ważne i właściwe w sto
sunku do omawianego przedmiotu. Skądinąd ktoś drugi studjujący 
takie opisane w ten sposób wydarzenie, może odmiennie, na innem 
subjektywnem nastawieniu się opierając, podchodzić do historji tego 
przedmiotu, inne urabiając sobie wyobrażenie. To jego wtórne wy
obrażenie będzie pochodną, ale nie funkcją pierwszego, a stąd do od
miennych może on dojść wniosków. W  historji bowiem znaczenie bę
dzie polegać na związku i zależności poszczególnych faktów z jakąś 
konkretną i najczęściej subjektywnie rysowaną całością. Dlatego zaś 
rysowaną subjektywnie, że wobec historji nie jesteśm y świadkami ru 
chów dokonywanych,, czy dokonujących się w  bezopornem  środowisku 
przestrzeni i czasu, lecz mamy w niej do czynienia z faktami, będą- 
cemi wynikiem działań ludzi, posiadających różnorodne właściwości 
usposobienia, różne namiętności, zdolności, wiadomości i nierówną 
moc charakteru. Czyny ich zależą jeszcze od środków, jakiemi dyspo
nują i od warunków, wśród jakich działają. Widzimy, jaka, na skom
plikowanej kanwie tych nie zawsze wymiernych elementów, może być 
rozpiętość wniosków pierwotnych u autorów źródłowych prac histo
rycznych, tudzież wniosków wtórnych, u studjujących te  prace.

Idzie nam o te właśnie wtórne wnioski, jakie sobie czytelnicy oma
wianej pracy p. mjr. Burnagla mogą urobić, a które wypaść mogą 
w dużej mierze inaczej aniżeli jedni pragnęliby, a drudzy zamierzali.

*
*  *

Twierdzi Szanowny Autor, iż służba nasza biorąc zaszczytny udział 
w wojnie 1918 — 1920 spełniła swe obowiązki w miarę możności 
i umiejętności jaknajlepiej. Po wojnie jednak ...„spoglądając na naszą 
własną, czy cudzą pracę na froncie zwłaszcza z stanowiska dzisiej
s z e  j  doktryny zaopatrzenia i dufni w  moc papierków i tabel2) zwy
czajnie traktujem y te wysiłki pobłażliwie jako przeszłość... niewartą 
pamięci... jako nasze lata... które... nie m ają waloru doświadczeń, za-

') Hegel: W stęp do historji filozotji.
) r odkreslenia moje.
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sługujących na rozpatryw anie i krytyczną ocenę... stąd... ,,dotychcza
sowy obojętny nasz stosunek do naszej własnej przecież historji...

Przyznając, że praca naszej służby wykazywała liczne błędy i wa
dy, uważa Autor, że... „obecnie pracowalibyśmy nieco lepiej, tem nie
mniej jednak trudno się pogodzić z całkowitem negowaniem warto
ści naszych doświadczeń pod wpływem importowanej doktryny  
i magicznym niemal urokiem formułek i tabelek...

Ustalmy teraz przedm ioty natarcia Szan. Autora, przepraszając 
czytelników za powtórne ich przytoczenie: ...„z stanowiska dzisiejszej 
doktryny zaopatrzenia i dufni w moc papierków i tabel’’... i dalej... 
„pod wpływem importowanej doktryny i magicznym niemal urokiem
formułek i tabelek.,.”

Szukając celu, do którego Autor zmierzał, trudno chyba trafić 
w przysłowiowy stół. Chodzi wyraźnie o naszą t. z w. doktrynę wojen
ną, o to, co dziś jest przedmiotem nauczania w W yższej Szkole Wo
jennej i W yższej Szkole Intendentury w zakresie taktyki zaopatryw a
nia intendenckiego. Jej wykładnikiem, a chyba i istotą, jak możnaby 
mniemać na podstawie przytoczonych określeń, są tylko jakoby pa
pierki, formułki i tabelki.

Nie tu miejsce na dowodzenie, co jest istotą obecnej naszej doktry
ny wojennej. Zresztą na uzasadnienie swej charakterystyki nie podaje 
A utor żadnych dowodów. Nie ciąży więc na mnie onus probandi 
w formie wyczerpującego wywodu i wykazania biegunowo odmienne
go stanu rzeczy. Zresztą wydaje mi się, iż czynienie tego na łamach 
naszego fachowego czasopisma byłoby równoznaczne z noszeniem sów 
do Aten, lub samowarów do Tuły. W ystarczy stwierdzić, że papierki, 
formułki i tabelki nie m ają dla naszej doktryny (że w dalszym ciągu 
używać będę terminu Autora) wojennej żadnego istotnego znaczenia, 
a jeżeli mają, to tylko pomocnicze i kontrolne.

Gdy idzie o stronę importu (choć ta okoliczność w niczem nie za
znacza się ujemnie na naszym bilansie handlowym, czy płatniczym) — 
stwierdzić trzeba, iż rzeczywiście, to co dziś mamy, nie jest naszym 
wyłącznym tworem, ani wyłączną zasługą. Ale też, nie mając żadne
go własnego systemu, musieliśmy się oprzeć na jakiejś sprecyzowanej, 
przemyślanej i w ogniu wojennym sprawdzonej całości, zaś o przeję
ciu takiego, a nie innego systemu zdecydowała okoliczność, iż zręby 
całej budowli naszej siły zbrojnej otrzymaliśmy od armij naszych 
zwycięskich sprzymierzeńców. Do niej więc, t. j. do tej całości musiał 
być dostosowany system zaopatryw ania wojennego w naszym zakresie 
działania.

Na dobro naszego rachunku możemy z niejaką dumą zapisać, iż nie 
zatrzym aliśmy się na tem, cośmy otrzymali, nie skostnieliśmy w ra
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m ach otrzymanego spadku, który, jeżeli na nas jeszcze ciąży, to już 
napewno bez dobrodziejstwa inw entarza. Chcę przez to  powiedzieć, 
że, podobnie jak było i jak jest w odniesieniu do tworzenia nowych 
wartości w dziedzinie myśli wojennej, gdzie możemy mówić o stworze
niu własnej taktyki, czy własnych regulaminów, tak też i na polu p ra 
cy kwatermistrzowskiej, na polu sztuki zaopatrywania wojsk walczą
cych, obejmującej i dział naszej pracy, idziemy naprzód, dążąc do 
stworzenia „doktryny", zasługującej już może na miano polskiej.

Nie mogę powstrzymać się od podkreślenia i zaznaczenia, iż to, co 
jest nauczane w naszych obu uczelniach, w szczególności zaś w naszej 
alma m ater intendenckiej, nie ma nawet znamion jakiegoś schematu, 
jakichś formułek, czy zasklepionych ram. Nasz obecny system naucza
nia, opierający się głównie na ćwiczeniach, pracach seminaryjnych 
i dyskusjach, ma za zadanie przekonać słuchacza, iż to, co mu się 
mówi, jest w pewnym stopniu systemem, całością, wytworzoną drogą 
stosowania kartezjańskiej m etody w celu dostosowania możliwości 
działań służb do obecnej organizacji wojennej i w przyczynowem z nią 
powiązaniu.

System ten stosowany jest konsekwentnie od czasu, gdy zaszczyt 
i ciężar wykładania w  szkole spoczął wyłącznie na wykładowcach pol
skich. Zasługa zaś stworzenia tej polskiej doktryny i nowego systemu 
nauczania przypada tym, którzy znaleźli się u  w arsztatu pracy bez
pośrednio po odejściu ostatnich wykładowców zagranicznych.

Dodać należy, że praca w szkole naszej nie należy do zbyt łatwych, 
ku czemu przyczynia się w poważnym zakresie płynność i niestałość 
naszych form organizacyjnych. W  tym stanie rzeczy program i system 
zajęć szkolnych musi uwzględnić przygotowanie słuchaczy do różnych 
możliwości, z jakiemi spotkać się mogą oni w przyszłej rzeczywisto
ści, a osiągnięcie takiego celu byłoby niemożliwe do urzeczywistnienia 
przy pomocy schematów, czy magicznych formułek.

Jeżeli trudno byłoby sobie wyobrazić działalność różnych instytu- 
cyj, czy formacyj bez t. zw. papierków, czy rozkazów, w czasie po
koju, czy w czasie wojny, to tem trudniejsze byłoby nauczanie bez 
wypracowań piśmiennych, mających na celu wprawianie słuchaczy do 
przyszłej pracy rozkazodawczej. Tabele i zestaw ienia cyfrowe grają 
przytem  rolę czynników ewidencji i kontroli, i są często spraw dziana
mi realności wydawanych rozkazów. Tę realność stwierdza się przy 
pomocy wszystkich możliwych środków, a więc jeżeli to możliwe w te 
renie, w ćwiczeniach i rozgrykach, a pozatem  stosuje się niezawodny, 
znany i bez zasrzeżeń uznany system ,,cgs”. Każde, najdrobniejsze 
naw et zamierzenie, wymierne w  czasie i przestrzeni, da się dokład
nie wyznaczyć przy pomocy centymetra, grama i sekundy. W takiem



ujęciu, zestawiane tabele i wykresy są rączej siłą, aniżeli piętą Achil
lesową systemu.

Kilka tych uwag ogólniejszej natury nie stanowią jakiejś apologji. 
lecz są tylko i w yłącznie wyjaśnieniem, czy sprostowaniem  mimowol
nego — tuszę — i niezamierzonego, negatywnego odniesienia się Sza
nownego A utora do naszej t. zw. ,,doktryny". Omawianej pracy Jego 
przyśw iecały jednakowoż również pewne założenia pozytywne, pewne 
wskazania, mające kryć w sobie wartości ,,praktyczne czy „użytecz
ne". W skazania te widzę tam, gdzie A utor mówi o walorze „doświad
czeń' zasługujących na rozpatrywanie i krytyczną ocenę"..., gdzie chce 
zmienić... „dotychczasowy obojętny nasz stosunek do naszej własnej 
przecież historji..." i gdzie trudno mu się „pogodzić z całkow item  ne
gowaniem wartości naszych doświadczeń..."

W ten sposób wracam y do poruszonej ogólnie na wstępie kwestji, 
k tó rą  zamykam w następującem  pytaniu: czego żądam y od naszej hi
storji (z lat 1919 — 1920) i jak na nią mamy się patrzeć?

Gdy przypomnimy sobie ową „walkę duchów , toczącą się nad okre
śleniem elementów historji, nad sprecyzowaniem jej wartości prak
tycznych, czy moralnych, wówczas, idąc po linji mniejszego oporu 
i nie kusząc się o zgłębienie problemów metafizycznych z dziedziny 
fiiozofji historji, możemy, — ułatw iając sobie ustalenie podstaw  dal
szych naszych rozważań, — uważać historję jako „mistrzynię życia , 
a pozatem  jako „źródło szlachetnego entuzjazmu , jako podnietę, czy 
wzmocnienie moralne na przyszłość.

Jeżeli idzie o dzieje naszych ostatnich walk wyzwoleńczych, a dalej 
o wojnę polsko-rosyjską, ukoronowaną wiekopomnem zwycięstwem 
w bitwie warszawskiej, k tórą lord  d'Abernon nazwał ośmnastą decy
dującą bitwą świata, rozpoczętej nad W isłą i Wieprzem, a skończonej 
chwalebnie nad Niemnem, — gdy dzieje te rozpatrywać będziemy 
w ich całokształcie, czy w poszczególnych epizodach, wówczas, zarów
no w dziedzinie myśli wojskowej, w twórczej prący wodzów i dowód
ców, jak i na polu poczynań wykonawczych, a więc wprowadzenia 
w czyn zamierzeń zwierzchników, znajdziemy niewyczerpane skarb
nice wskazań i nauk, mających bezpośrednie znaczenie praktyczne. 
Będą te nauki równie cenne jako pozytywne, gdy stanowić będą wzo
ry  jak czynić należy, będą też m iały pełną w artość jako w skazania n e 
gatywne, gdy mówić będą, jak czynić nie należy. Rozpamiętywanie 
tych dziejów będzie pozatem najszlachetniejszą podnietą dla przysz
łych pokoleń, podobnie jak dla nas taką podnietą były Kircholmy, 
Wiednie, Grochowy 'i ciche bohaterstwa r. 1863.

Czy równie owocne, pożyteczne i budujące może być studjum  histo
rji udziału naszej służby w tych walkach, czy dać ono nam może po
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dobne wartości praktyczne, iczy może być ono owern źródłem, „szla
chetnego entuzjazm u'’?

Zatrzymajmy się wpierw na wartościach praktycznych.
Je s t rzeczą oczywistą, że odpowiedź zdecydowana będzie tutaj nie

zmiernie trudna, a pozatem, bez względu na jej treść, ,czy istotę, łatwą 
do zaczepienia. Tej bowiem historji dotychczas właściwie nie mamy. 
Zarys działalności intendentury leg jonowej skreślił dla pierwszego 
numeru naszego „Przeglądu”, a następnie dla „Dziesięciolecia Inten
dentury Polskiej Siły Zbrojnej p, ppłk. Henryk Stypułkowski. Przed 
tern i po tem nie było chyba n ic 1), a obecnie swe wspomnienia wojen
ne w formie pam iętnika - monografji zaczyna drukować p. mjr. Bur- 
nagel. Na tej — konkretnej natury — podstawie trudno jest oprzeć 
jakiś osąd, gdyż jest ona po temu zbyt szczupła, w szczególności, iż 
chodzi tu przedewszystkiem o lata  1919 i 1920, Mimo to wszyscy zna
my tę historję ogólnie, a pozatem  żywszy mamy w pamięci obraz tego 
odcinka, na którym  w czasie wojny pracowaliśmy. Nie można więc 
nas posądzać, że operujem y w próżni.

Działalność intendentury legjonowej opierała się — z natury rze
czy — na systemach zaopatrywania armij współwalczących, t, j. armji 
austrjackiej i niemieckiej. Poszukujący tutaj wartości „praktycznych” 
wińienby raczej zaznajomić się z organizacją i funkcjonowaniem za
opatryw ania w wymienionych arm jach. Ale też znaczenie historji 
działalności intendentury legjonowej bynajmniej nie leży w w arto
ściach praktycznych. Jest ona raczej uzupełnieniem obrazu bohater
skich wysiłków i straceńczego zrywu, tej części Narodu, k tóra czynem 
legjonowym wykazała, jak zrozumiała zew historji w pamiętnych 
latach wojny światowej. Patrzeć więc na te dzieje będziemy wyłącz
nie w płaszczyźnie znaczenia historycznego i doszukiwać się w nich 
będziemy tylko wartości moralnych.

Inaczej przedstaw ia się sprawa z chwilą odzyskania niepodległości. 
Mamy bowiem odtąd własną arm ję z całym  aparatem , coprawda nie- 
zawsze należycie rozwiniętym  i niezupełnie spraw nie działającym. 
M amy więc i w łasną intendenturę, która, jak stw ierdza p. m ajor Bur- 
nagel, spełnia „swój obowiązek względem oddziałów walczących 
w miarę swych umiejętności i możności jaknajlepiej” .

Jakąż  miała ta in tendentura „doktrynę” , na jakim systemie opiera
jąc się, pełniła ona swe obowiązki na froncie. Zgodni chyba będziemy 
wszyscy bez wyjątku w tem, że jakiegoś systemu w ścisłem słowa

*) Pomijam tutaj monografje zam ieszczone w  „D ziesięcioleciu", d otyczące po
szczególnych  formacyj W ojska P olsk iego do r. 1919, a również i opisy  d z:ałalno£ci 
intendentury w  latach 1919 —  1920, gdyż opisy te  dotyczą niem al w y łączn ie  prac  
dokonyw anych w  tym czasie w  kraju, a nam idzie tu jedynie o rzeczy  natury 
operacyjnej.
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znaczeniu nie było, względnie, że tyle było systemów, ile było inten- 
dentur. O sposobie organizowania pracy każdej intendentury decydo
w ały  przedew szystkiem  właściwości usposobienia i charak teru  każdego 
szefa, umiejętności zaś i zdolności fachowe niedużą w tem rolę grały, 
boć przecież fachowych intendentów  na froncie chyba nie było. Pano
w ał wszechwładnie system, którem u na imię improwizacja, oparta  na 
nadludzkich często wysiłkach, na sprycie i zaradności każdego niemal 
oficera, na zdobywaniu środków do życia najczęściej samopas, bez 
pomocy władzy przełożonej, a często bez oglądania się i wyczekiwania 
tej pomocy. W łasny przem ysł, własny handel, z uwzględnieniem w ła
snych tylko potrzeb, a często ze szkodą sąsiada, czy całości. Te samo
dzielne przewidywania i następnie szukanie na własną rękę środków 
do pokrycia przewidywanych potrzeb, przy daleko niekiedy posunię
tym braku zaufania do władz przełożonych, spowodowały, iż wykła
dnikiem systemu stały się rozbudowane nadmiernie gospodarstwa 
poszczególnych formacyj na całej rozpiętości drabiny hierarchicznej. 
Największe z nich były najczęściej w dywizjach.

Czy był ten system właściwy? Każdy odwrót, każdy poważniejszy 
ruch frontu wykazywał jego niewłaściwości. Z punktu zaś widzenia 
interesu całości — był on wręcz szkodliwy, bo nie mógł być korzystny. 
Inna rzecz, czy mógł on być Inny? I tu odpowiemy przecząco, gdyż 
nie można stworzyć rzeczy doskonałeej z niczego, nie dysponując 
odpowńedniemi środkami.

By nie być posądzonym o posługiwanie się ogólnikami, —  choć 
myślę, iż nie może mnie spotkać zarzut niewłaściwego scharaktery
zowania tego systemu, -— pozwolę sobie przyjrzeć się bliżej kilku 
szczegółom, wyjętym z ogłoszonej, a omawianej właśnie części pracy 
p. m ajora Burnagla.

W chwili, w której autor zaczyna kreślić swe wspomnienia, inten- 
dentura 4. dywizji piechoty posiada jako organa wykonawcze: 1)
dywizyjny urząd gospodarczy, 2) filję dywizyjnego urzędu gospodar
czego, 3) czołówkę prowiantową, 4) piekarnię połową, 5) magazyn 
mundurowy, 6) kooperatywę, 7) magazyny dywizyjnego urzędu gospo
darczego w Sarnach, 8) oborę bydła rzeźnego i 9) składy siana w Po- 
wursku.

Być może, iż rozbudowanie tak potężnego aparatu  było potrzebne 
i pożądane z punktu widzenia zaopatrywania, przyczem  tę koniecz
ność możemy sobie tłumaczyć tylko jako następstwo błędów i braków 
w działalności władz wyższych, a w poważnej mierze jako następstwo 
ogólnych w arunków  współczesnych. Ale z punktu widzenia opera
cyjnego, obciążenie dywizji takim balastem  i pozbawienie jej swobody 
ruchów przez związanie z terenem, podczas gdy pod tym względem
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winna być ona zupełnie swobodna i niczem nie krępowana, musimy 
uważać jako bezsporną i poważną niewłaściwość. A  względy opera
cyjne powinny tu mieć bezwzględnie głos decydujący.

Dowiadujemy się dalej, że obora dywizji posiadała ilość bydła, 
przekraczającą tysiąc sztuk. Pom yłka cyfrowa co do tej ilości jest 
wykluczona, bo autor przytacza ją expressis verbis. Otóż: miarę nie
właściwości tworzenia tak potężnej obory dywizyjnej trudno określić 
wyrazami literackimi. Jest to ilość przekraczająca trzydziestodniowe 
zapotrzebowanie dywizji o pełnych stanach. W ykładnikiem  ujemnych 
stron tak olbrzymiej obory z punktu widzenia operacyjnego jest prze- 
dewszystkiem okoliczność, iż dzienna zdolność jej marszowa normalnie 
stanowi jedną trzecią zdolności marszowej wielkiej jednostki, a w tak 
dużej koncentracji może najwyżej jedną c z w a rtą 1). Na wypadek więc 
posuwania się naprzód obora tak a  jest bezużyteczna, w odwrocie zaś 
musi nieuchronnie wpaść w ręce wroga (znamy takie wypadki z wojny 
światowej). Ze strony administracyjno-technicznej tworzenie tak dużej 
obory powoduje liczne i poważne niedogodności. Przecież sama spraw a 
wyżywienia wymaga stworzenia osobnego, dużego aparatu. Ponieważ 
zdobycie potrzebnej ilości pożywienia dla tak wielkiej ilości bydła jest 
na miejscu niemal wykluczone, przeto zakupy muszą być czynione 
w dalekim promieniu, a z tem wiąże się sprawa poważnych transpor
tów. Niemniejsze niedogodności przyczynią tutaj spraw y takie, jak 
nadzór, pomieszczenie, epizootje i t. p. W idzimy więc, że pod każ
dym względem tak wielka obora (uważamy, że w naszych warunkach 
dwu, lub trzydniowy zapas w oborze na stan wielkiej jednostki jest 
już bardzo poważnym), wykazuje tylko same niedogodności i niewła
ściwości.

(Czy i w jaki sposób zdołano zlikwidować tę oborę 4. dywizji pie
choty — z omawianej części prący, dociec nie można, gdyż autor o tem 
nie mówi. Niemniej byłby to szczegół bardzo ciekawy).

W  dalszym ciągu wspomina autor, iż „...Dywizyjny Urząd Gospo
darczy wraz z „F ilją” i „Czołówką" mieścił się, jak wszystkie zresztą 
inne dywizyjne urzędy gospodarcze wówczas, w wagonach kolejo
wych...", zajmując na ten cel kilkadziesiąt wagonów w dywizji. Taki 
sposób zużytkowywania taboru kolejowego nie wymaga chyba żad
nych kom entarzy i omówień, zresztą jego nieracjonalności daje dobitny 
wyraz sam autor. W ystarczy tę niewłaściwość zobrazowań następują- 
cem, króciutkiem  zestawieniem : gdyby np. 30 dywizyj piechoty stale 
zajmowało w podobny sposób (łącznie z innemi materjałam i) około 80 
wagonów, i gdyby na pozostałe wielkie jednostki i inne oddziały, czy

ł ) W ogóle  poruszenia tak potężnych obór musi się  uw ażać jak bardzo trudno 
wykonalne.
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formacje doliczyć tysiąc wagonów, wówczas arm ja frontowa unieru
chomiłaby około trzech i pół tysiąca wagonów!

Ograniczę się do tych kilku szczegółów, nie chcąc przez dotykanie 
innych narazić się na zarzut wycieczek osobistych. W ystarczy to 
jednak, by móc sobie odpowiedzieć na pytanie: jakie są wartości
„praktyczne", „użyteczne" tej historji?

Musimy, niestety, mieć odwagę powiedzieć sobie, że te wartości 
będą naogół bardzo m ałe lub wogóle ich nie będzie. Z nich nie będzie
my czerpali wzorów pozytywnych, a uzyskane nauki najczęściej będą 
negatywne. W yrobimy sobie przekonanie, jak czynić i jak organizować 
pracy w naszym dziale nie należy. I bynajmniej, w tak  sformułowa- 
nem stanow isku nie będzie żadnego zarzutu  i nie będzie zapo
znania tego wielkiego dzieła, jakiego dokonała w tej wojnie polska 
intendentura. Mimo wszystko — wysiłek przez nią dokonany i rezul
taty uzyskane będą jej pomnikiem — aere perenius. Nie chcę być po
sądzony o grandylokwenoję, ale zdaje mi się, gdybyśmy wszystkich 
frontowych naszych intendentów nazwali tylko cichymi pi acownikami, 
to i tak dla ich wyczynów będziemy żywili podziw — tem większy, im 
dokładniej ich dzieło poznamy. Ponieważ zaś suma tych prac i wy
siłków, tudzież uzyskanych rezultatów  jest podstawą owego pomnika 
naszej służby, przeto historja ich powinna być i musi być spisaną, 
musi być przez nas, a nie tylko przez nas poznawana i studjowana.

Jako  wskazanie dla przyszłych historyków wielkiej rewolucji „api- 
sał Napoleon: „...nikt nie mógł się jej oprzeć; nie należy ganić ani tych. 
którzy zginęli, ani tych, k tórzy ją przeżyli. Żadna siła indywidualna 
nie była w stanie zmienić żywiołów i zapobiec wypadkom, k tó re  się 
zrodziły z natury rzeczy i okoliczności".

Tak tedy i my, za podstaw ę oceny naszej historji weźmy owe prze
możne „żywioły" i „wypadki", uznajm y „naturę rzeczy i okoliczno
ści", — miejmy dla pracy wojennej naszej służby największe i należne 
jej uznanie, a przedewszystkiem szukajm y i znajdźm y w niej dowód,, 
iż w najcięższych warunkach, przy największych brakach, wobec naj- 
złośliwszych smagań losów — każde zadanie można spełnić, gdy się 
ma wolę i charakter, gdy nieugięcie i konsekwentnie kroczy się do 
wyznaczonego sobie celu.

W tym dowodzie Ikwi owo „źródło szlachetnego entuzjazmu", 
w tem wskazaniu kryje się najw iększa wartość moralna. Nauk 
bowiem praktycznych, użytecznych, wskazań pozytywnych ona 
nam da mało, gdyż w podobnych warunkach, jak w r. 1920. 
wojny żadnej chyba nigdy prowadzić nie będziemy. Zmienią się na 
korzyść nawet warunki terenowe (komunikacje), o wiele dodatniej dla 
nas kształtow ać się będą zagadnienia transportow e, wykluczyć m usi
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my możliwość znalezienia się wobec braku jakiejkolwiek organizacji, 
a co najważniejsze, ci, którym  dane będzie znaleźć się na stanowiskach 
kierowniczych, będą mieli wspólny język, będą się rozumieli. U żyj
my tu jeszcze raz terminu p. m jra Burnagla, by powiedzieć, iż tym 
wspólnym językiem  będzie ta  jednolita „ d o k try n a 'w p a ja n a  w na
szych wyższych uczelniach wojskowych licznym jej abosolwentom 
i krzewiona w całej armji. Ona jedna choćby wystarczy, byśmy się nie 
znaleźli w ewentualnej przyszłej wojnie w warunkach, w jakich p ra 
cowaliśmy w latach 1919 i 1920.

Ale tę „doktrynę" musimy uznać wszyscy, bez w yjątku i bez za 
strzeżeń, pod groźbą utracenia wspólnego języka, A  nietylko przy 
budowie wieży Babel szkodzi pomieszanie języków...

Zgoła inną jest rzeczą, mówiąc za Burke'm: ...„dążność i zdolność 
do poprawienia rzeczy istniejących"...

Jeżeli potrosze a contre-coeur i raczej z ty tułu zajmowanego sta
nowiska podjąłem polem ikę z panem  majorem Burnaglem, polemikę 
przez Niego może zgoła nieoczekiwaną, niech mi wolno będzie na- 
koniec zaznaczyć, — iż uczyniłem to mając na widoku dwa cele:

1) umocnienie naszej „doktryny" na stanowisku, które mimowoli 
mógł zachwiać p. mjr. Burnagęl,

2) wskazania znaczenia historji wojennej naszej służby dla tych 
przedew szystkiem  czytelników, k tórzy w łasnych doświadczeń wojen
nych nie mają, a swe subjektywne „wnioski wtórne" na niewłaściwych 
mogliby budować przesłankach.

Czym cel zamierzony osiągnął — nie domńie sądzić należy.



K PT. INT. MR. ŻELASKI ST A N ISŁ A W .

S a m o w y s t a r c z a l n o ś ć  P o l s k i  
w d z i e d z i n i e  ma t e r j a ł ów  p ę d n y c h  

i s m a r ó w .

Stosowane obecnie m aterjały pędne i smary podzielić można na 
3 zasadnicze grupy:

I) pochodne ropy naftowej,
II) produkty, otrzymywane z innych surowców,

III) mieszanki.
W obec tego, że dla ustalenia samowystarczalności Polski w dzie

dzinie m aterjałów  pędnych i smarów potrzebne jest z jednej strony 
zbadanie naszej wytwórczości, a więc produkcji surowca, zdolności 
przetwórczej naszych rafineryj, gorzelni i benzolowni oraz ilości p ro 
duktów  ostatecznych, nadających się do użycia, z drugiej zaś wyso
kość naszego zapotrzebowania wojennego, przeto kw estja ta rozpa
tryw ana będzie z tych punktów  widzenia.

I. Produkty pochodzące z ropy naftowej.

Podstawowym surowcem w świecie, z którego otrzymuje się m a
terjały  pędne i sm ary jest dotychczas ropa naftowa. Obraz produkcji 
światowej tego surowca oraz udziału w niej Polski przedstaw ia nam 
tabela Nr. 1, z której wynika, że w tej dziedzinie zajmujemy obecnie 
14 miejsce w świecie. Ja k  wiadomo nasz obszar roponośny, ciągnący 
się od granic Rumunji na zachód aż do Limanowej, to  jest na p rze
strzeni 350 km długości oraz kilkudziesięciu kilom etrów  szerokości, 
dzieli się na 3 zagłębia: 1) jasielskie, 2) drohobyckie, 3) stanisła
wowskie.
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Produkcję rodzimą ropy, z podziałem  na te 3 zagłębia przedstawia 
nam poniższe zestawienie:

W ia 
tach

W  o kredach górniczych
R a z e m

Jasio D rohobycz Stan isław ów

w t o n n a c h

1908 85.000 1.617.020 16.000 1.718.020
1909 68.300 2 000.000 18.440 2.086.740
1910 65.300 1 672,000 25.260 1.762.560
1911 63.340 1.358.930 35.000 1.458 270
1912 59.200 1.091.800 36.000 1.187.000
1913 66.900 1.004.290 42.470 1.113.660
1914 57 510 566.760 31.340 655.610
1915 39.770 618.900 18 260 676.940
1916 54 820 840.270 24.000 910.900
1917 56.660 769.340 23.720 849.730
1918 53.000 694.940 23.940 777.640
1919 51.720 758.830 21.440 831.700
1920 41.390 690.580 24.920 764.810
1921 50.730 630.440 23.860 704.870
1922 56.040 630.350 26.710 713.100
1923 56.270 649.290 31.620 737.180
1924 57.120 673.170 40.490 770.720
1925 65.000 697.000 50.000 812.000
1926 70.320 673.340 46.660 790.320
1927 72.650 602.860 40.740 716.260
1928 76.190 617.010 42.780 736.000
1929 73.610 549.480 45.420 678.510
1930 85.350 528.950 48.470 662.760

Tabela ta  wykazuje nam, że produkcja nasza stale spada, wobec 
tego nie wiadomo, czy w najbliższym czasie produkty ropne będą 
u nas głównym środkiem  popędowym. Nasi uczeni geologowie zapa
trują się bowiem coraz sceptyczniej na nasze bogactw a ropy nafto 
wej — i tak  o ile prof. Grzybowski, k tóry  dokonał pierwszego obli
czenia naszych zasobów ropy, ocenił cały zapas na miljona cystern, 
to prof. Nowak oblicza go tylko na 3.750,000 cystern, a prof. Bogda
nowicz jest zdania, że wydobycie ropy spadnie u nas w  roku 1940 
do 40.000, w roku zaś 1950 do 20.000 cystern, czyli że w  perspek
tywie 9-ciu najbliższych la t nasza produkcja ropy w stosunku do p ro 
dukcji z roku 1930 zmniejszy się praw ie o 33% a w  ciągu lat 19-tu 
wynosić będzie tylko około 33% naszej obecnej produkcji. A czkol
wiek obliczenia te są teoretyczne, gdyż nasze tereny roponośne pod 
względem geologicznym są mało zbadane, to jednak stały  się one 
poważnem  ostrzeżeniem  dla czynników, odpowiedzialnych za obronę 
kraju, by zawczasu m yślały o odpowiednich środkach zastępczych.

Ilość szybów w Polsce, według poszczególnych zagłębi, obrazuje 
nam tabela Nr. 2.
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Przedstaw iam  ją dla ilustracji wydajności naszych szybów. W ynika 
z niej, źe wydajność szybów stale spada, skoro bowiem w roku 1919 
przy 1.632 szybach czynnych produkcja roczna wynosiła 83.170 cy
stern, czyli przeciętnie 51 cystern na jeden czynny szyb, to w roku 
1930, przy produkcji 66.276 cystern i 2.624 szybach, na jeden szyb 
przypada przeciętnie już tylko 25 cystern na rok, czyli że nasze szyby 
są coraz uboższe w ropę.

Skoro zaś wydajność szybów spada, to zmniesza się również ich 
rentowność, co odstrasza kap ita ł od angażowania się w przemysł 
naftowy.

Produkcję ropy oraz ilość szybów według naszych zagłębi podałem 
dla ilustracji naszej sam owystarczalności w razie niemożności korzy
stania z któregokolw iek z naszych zagłębi naftowych.

Znając naszą strefę roponośną, wysokość produkcji ropy oraz ilość 
szybów przekonujem y się, że w  ostatnich czasach produkcja ropy 
spada, mimo coraz większej ilości szybów. Widzimy, że, według 

wszelkiego praw dopodobieństwa, zwiększenia produkcji ropy względ
nie utrzym ania jej na pewnym poziomie nie można osiągnąć drogą 
w iercenia nowych szybów. Ponadto wiadomo powszechnie, że przed 
przystąpieniem  do w iercenia musimy znać dokładnie teren, czego 
dokonuje się przy pomocy badań geologicznych i w ierceń próbnych, 
do czego powołany jest Państw owy Insty tu t Geologiczny oraz 
Stacja Geologiczna w Borysławiu, wiercenie bowiem bez największe
go prawdopodobieństwa natrafienia na źródło ropy jest bardzo ryzy
kowne, z tego powodu, że wiercenie jednego głębokiego szybu, 
t. j. około 1.500 mtr. głębokości przekraczało u nas często wydatek
1.000.000 zł.

Niemniej znany jest fakt, że naw et przy dużem bogactwie złóż 
naftowych, nagłe zwiększenie produkcji ropy drogą intensywnego 
w iercenia szybów w praktyce jest niemożliwe. Przeciętny czas w ier
cenia szybu około 1.500 mtr. głębokości (w Polsce wierci się obecnie 
do 1.800 mtr.) trw ał do niedaw na około 5 lat. Obecnie czas ten został 
skrócony do połowy t. j. do około 24 łat, a to  na skutek zastosowania 
w Polsce w iercenia m etodą linową wzgl. linowo-żerdziową czyli pen- 
sylwańsko-kanadyjską, podczas gdy dotychczas stosow any był 
w Polsce praw ie wyłącznie system żerdziowy t. j. kanadyjski.

Wobec przewidywanego spadku wydobycia ropy i potrzeby tak dłu
giego okresu czasu na wywiercenie głębokiego szybu, przekonywujemy 
się, że intensywne wiercenie dopiero w chwili wybuchu wojny nie 
przyczyniłoby się d.o znacznego zwiększenia wydobycia ropy, Nieznacz
nie można byłoby prawdopodobnie zwiększyć produkcję przez wier
cenie szybów płytkich od 200 do 600 m. głębokości, które można by
łoby eksploatować już po kilku miesiącach pracy, lecz tylko w okoli
cach, w których ropa na tej głębokości występuje i pod warunkiem, 
że nasze złoża naftowe nie wyczerpywałyby się.

Ja k  już wspomniałem m aterjałem  surowym używanym do wyrobu 
produktów  naftowych jest ropa naftowa, k tó rą  ze względu na skład 
chemiczny dzielimy na: ropę parafinow ą (Cn H2n +  2), naftenow ą 
(Cn H2n) i arom atyczną (Cn H2n — 6). Z punktu widzenia praktycz
nego dzielimy jednak nasze ropy na 3 gatunki t. j. na ropę: 1) stan-



T A B E L A  Nr 1.

Ś W I A T O W A  P R O D U K C J A  R O P Y .
(W  T O N N A C H )

Rok Stany
Zjednoczone W enezuela Rosja Persja Rumunja Indje Ho

lenderskie M eksyk Columbia Peru Trinidad A rgentyna Indje
brytyjskie Sarawak Polska Japonja Egipt Sachalin

(Rosja) Ekwador Kanada N iem cy Irak Francja C zech o sło 
wacja W łochy Boliwja Algier Anglja Inne kraje Razem U w a g i

1908 24,458.199 — 8,519.619 — 1,147.727 1,408.771 538.821 — 129.465 — 1.644 691.439 — . 1,718.020 256.327 — — — 72.336 138.233 — — — 6.987 — — — 4.110 39,091.698

1909 25,094.427 — 9,037.820 — 1,297.257 1,512.754 371.818 — 193.307 7.809 2.466 914.749 — 2,086.740 258.519 — — — 57.677 139.603 — — — 5.754 — — — 2.740 40,983.440

1910 28,709.309 — 9,636.169 — 1,352.407 1,511.247 497.858 — 172.346 19.591 2.740 840.906 — 1,762.560 250.573 — — — 43.292 141.384 — — — 6.987 — — — 2.740 44,950.039

1911 30,201.513 — 9,067.208 — 1,544.847 1,667.701 1,719.761 — 200.705 39.045 1.781 883.787 — 1 458.270 237.969 2.877 — — 39.867 139.329 — — — 10.275 — — — 2.740 47,217.675

1912 30,542.095 — 9,318.603 — 1,804.761 1,485.902 2,268.446 — 240.024 59.869 6.439 975.029 — 1,187.000 227.283 29.318 — — 33.291 141.247 — — — 7.398 — — — 2.740 48,329.445

1913 34,037.102 — 8,608,258 254.409 1,885.619 1,530.564 3,520.352 — 283.727 69.048 17.947 1,086.418 19.317 1,113.660 265.780 13.426 — — 31.236 117.409 — — — 6.439 — — — 2.740 52,863.451

1914 36,409.531 — 9,181.740 398.670 1,783.947 1,564.814 3,594.195 — 251.669 88.228 37.812 1,015,170 43.566 655.610 361.132 103.161 — — 29.455 106.997 — — — 5.480 — 137 — 2.740 55,644.062

1915 38,511.248 — 9,391.076 495.392 1,673.145 1,633.040 4,508.807 — 353.323 102.750 70.281 1,123.674 53-704 676.940 401.136 29.044 — — 29.455 96.311 — — — 6.028 — 548 — 1.370 59,157.272

1916 41,205.079 — 9,016.929 613.349 898.994 1,718.939 5 554.802 — 355.241 127.273 118.779 1,163.267 86.173 910.900 405.931 55.348 — — 27.126 89.872 — — — 6.987 — 1.096 — 3.425 62,404.510

1917 45.938.292 16.440 8,640.864 979.139 724.230 1,805.660 7,575.141 — 353.049 219.474 166.866 1,106.823 74.254 849.730 391.957 129.191 — 7 809 29.318 87.954 — — — 5.617 — 1.233 — 3.973 69,107.014

1918 48,762.136 45.621 3,722.016 1,181.351 968.611 1,750.586 8,744.436 — 346.199 285.234 185.361 1,121.756 69.048 777.640 334.417 265.095 — 8.220 41.785 36.990 — 49.731 — 4.795 — 959 — 3.425 68,705.412

1919 51,836.279 58.225 4,350.024 1,389.043 920.488 2,124.596 11,929.001 — 360.036 252.217 182.347 1,196.832 81.652 831.700 334.006 207.829 — 8.220 33.017 36.305 — 45.758 6.576 4.795 — 685 274 2.740 76,192.645

1920 60,681.273 62.609 3,483.910 1,675.510 1,034.138 2,401.473 21,518.453 — 385.929 285.371 226.187 1,147.375 139.740 764.810 304.277 142.754 — 8.220 26.852 33.702 — 48.772 9.453 4.795 — 548 411 2.740 94,389.902

1921 64,689.071 196.321 3,968.616 2,284.201 1.163.315 2,323.246 26,495.526 — 506,763 322.498 278.932 1,196.558 193.307 704.870 305.921 171.935 274 8.220 25.756 37.538 — 53.292 12.878 4.384 — 411 411 2.740 104,946.984

1922 76,381.747 301.537 4,889.804 3,047.839 1,365.830 2,338.042 24,972.086 44.251 728.018 334.495 392.642 1,168 473 390.313 713.100 281.535 162.756 959 8.220 24.523 43.703 — 67.952 16.440 4.247 — 1.233 137 3.014 117,682.366

1923 100,339.759 575.537 5,363.139 3,456.510 1.515.658 2,722.190 20,493.145 58.088 780.763 417.987 465 800 1,151.622 539.780 737.180 247.148 144.398 1.233 11.919 23.290 '47.402 — 67.678 10.138 4.658 — 1.233 137 3.288 139,179.680

1924 97,809.780 1,238.754 6,213.635 4,435.101 1,851.303 2,804.801 19,135.886 60.965 1,147.923 555.809 635.543 1,152.992 570.331 770.790 248.518 153.714 10.960 13.700 22.057 55.622 — y 68.089 10.412 6.165 — 1.507 274 3.288 138,977.919

1925 104,609.738 2,697.119 7,185.376 4,800.206 2,316.504 2,934.814 15,825.555 137.959 1,267.527 601.019 868.032 1,133.538 583.209 812.000 262.355 167.962 11.916 21.920 45.484 74.117 — 62.883 21.646 9.590 — 1.644 411 3.151 146,455.675

1926 105,609.738 5,099.962 8.810.607 4,910.354 3,241.329 2,910.154 12,387.677 882.828 1,474.394 723.086 1,089.424 1,195.736 677.054 790.320 260.300 162.756 24.797 29.318 49.868 89.461 — 65,486 20.550 6.576 — 1.233 411 2.877 150,516.296

1927 123,454.673 8,649.358 10,551.466 5,437.256 3,661.360 3,557.479 8,784.577 2,055.274 1,388.495 782.544® 1,182.310 1,079.286 677.191 716.260 232.900 173.579 60.280 73.569 65.349 90,831 27.400 69.048 20.413 6.028 — *) 411 3.425 172,768.762
ł ) produkcja jest

1928 123,501.938 14,487.613 11,604.448 5,954.157 4,268.541 4,400.166 6,870.687 2,725.889 1,644.822 1,052.708 1,242.590 1,197.517 715.551 736.000 266.328 252.354 92.749 148.508 85.488 86.310 97.681 70.144 12,878 6.302 --- *) 3.288 181,524.657 podana łączn ie  w ru
bryce „inne kraje"

1929 138,003.251 18.833.664 13,632.459 5,773.865 4,827.278 5,215.864 6,122.256 2,792.745 1,838.814 1,194.092 1,286.567 1,146.142 723.223 678.510 275.370 255.368 147.412 184.950 153.577 97.407 109.326 68.089 12.741 6.028 --- *) * 4.658 203,383.647
**) p r o d u k c k ja

1930 123,026.000 18,861.475 18,517.605 6,222.540 5,744.000 5,500.550 5,415.610 2,787.402 1,706.746 1,249.440 1,220.670 1,134.360 798.710 662.760 267.150 261.670 228.790 213.583 205.500 159.057 102.750 71.240 20.550 8.631 7.672 ł > * 4.110 194.398.571 poniżej 100 ton.







TA B ELA  Nr 2. I L O Ś Ć  O T W O R Ó W  W I E R T N I C Z Y C H  W P O L S C E .

W O k Ę g a c h g ó r n i z y c h

J a s ł c D r o h o b y c z S t a r i s a w ó w R a z e m w 1 a t a c h

w 1 a t a c h w l a t a c h w i a t a c h

1920 1921 1922 1923 1924 1925 1926 1927 1928 1929 1930 1920 1921 1922 1923 1924 1925 1926 1927 1928 1929 1930 1920 1921 1922 1923 1924 1925 1926 1927 1928 1929 1930 1920 1921 1922 1923 1924 1925 1926 1927 1928 1929 1930

(U w w iercen iu  i produk. _ __ 14 6 5 11 11 19 16 13 8 — 42 62 72 80 67 46 52 32 29 32 _ 1 3 10 10 9 7 8 7 10 - 42 77 81 95 88 66 78 56 49 50

a w tłokow aniu  . . . . 22 26 18 28 20 15 16 19 22 24 49 159 170 173 208 209 243 250 276 302 305 320 10 13 12 16 28 40 48 64 74 91 75 191 209 203 252 257 298 314 359 398 420 444

>■ w łyżkowaniu . . . 160

N

O
w pom pow aniu . . . 735 709 725 729 718 676 706 742 785 839 862 694 706 717 754 757 753 798 874 958 1008 956 67 82 93 93 87 100 104 108 118 122 132 1496 1497 1535 1576 1562 1529 1608 1724 1861 1969 1950

sam opłynące . . . . 1 2 1 1 1 1 1 1 1 — 3 V 3 8 9 13 11 9 9 6 9 6 18 12 11 11 11 12 11 11 10 11 11 26 17 20 21 25 24 21 21 17 20 20

R a z e m . 758 737 758 764 744 703 734 781 824 876 947 860 921 960 1043 1059 1074 1103 1211 1298 1351 1425 95 107 117 123 136 162 172 190 210 231 252 1713 1765 1835 1930 1939 1939 2009 2182 2332 2458 2624

<u w w iercen iu  . . . . 63 67 59 57 25 27 34 40 39 48 39 153 183 158 114 84 63 62 68 67 45 43 5 15 18 46 41 16 22 23 15 14 10 221 265 235 217 150 106 118 131 121 107 92

a w instrum entacji . . 6 7 9 4 6 2 5 7 13 13 12 49 69 64 59 42 42 34 30 21 17 18 2 4 4 4 3 4 3 — 3 6 4 57 80 77 67 51 48 42 37 37 36 34

>-
N

w m ontow aniu . . . 15 14 8 6 8 5 11 9 13 17 9 33 33 29 47 31 29 36 13 11 8 18 3 5 9 12 8 4 5 6 9 10 8 51 52 46 6-5 47 38 52 28 33 35 35

O w rekonstrukcji . . . — — — — — — _ — — — — — — — — — 5 15 14 11 5 15 14 11

likw idow ane . . . . — 5 5 13 9 - 5 5 13 9

a
zm ontowane nieuru- 

c h o m io n e ................... 1 29 26 24 6 2 1 1 1 31 28 25 7
R a z e m .  .  . 84 88 76 67 39 34 50 56 66 78 60 234 285 251 220 157 131 132 150 145 121 105 10 24 3 . 62 52 24 30 31 28 31 23 329 397 358 349 248 192 212 237 239 230 188

w yłączn ie gazow e . . . 7 6 12 17 17 21 23 23 18 18 18 j 76 76 100 108 114 116 127 118 91
-

108 118 — 5 9 8 10 12 8 9 10 U 12 83 87 121 133 141 149 158 150 119 137 148





T A B ELA  Nr 3. O B R Ó T  R O P Ą  I P R O D U K T A M I  G O T O W E M I .
( W  T O N N A C H )

W ia 
tach

R O P A B E N Z Y N A N A F T A O L E J E  P Ę D N E  ( G A Z O W E ) O L E J E S M A  R N E

pro
dukcja

prze
róbka zapas

pro
dukcja

sp ożycie
w ew n. eksport zapas

zużycie
wojska

pro
dukcja

sp ożycie
wew n. eksport zapas

zużycie
wojska

pro
dukcja

sp ożycie
w ew n. eksport zapas

zużycie
wojska

pro
dukcja

sp ożycie
w ew n. eksport zapas

zużycie
wojska

1920 765.020 668.765 — 76.903 51.064 22.279 — — 178.877 97.661 59.226 — — 99.393 44.618 38.129 — — 89.860 46.674 35.868 — —

1921 704.870 626.993 — 61.742 21.161 45.638 — — 162.967 81.584 105.716 — — 102.620 21.545 78.087 — — 95.298 33.696 61.667 — —

1922 713.100 730.073 — 79.840 20.547 55.335 — — 204.963 107.477 109.027 — — 111.865 24.869 94.235 — — 109.701 55.152 50.447 — —

1923 737.180 653.943 — 83.218 22.02Ś 61.689 — — 199.557 117.097 65.436 — — 90.081 29.509 66.379 — — 99 308 47.389 60.482 — —

1924 770.790 704.284 — 91.095 17.862 78.304 — — 197.290 99.885 101.919 — — 113.340 30.249 83.536 — — 119.231 42.130 71.523 — —

1925 812.000 715.121 55.123 96.570 32.806 66.537 18.094 — 202.761 128.072 73.629 24.826 — 116.611 26.101 80.889 18.053 128.336 47 395 55.479 55.056 —

1926 790.320 780.769 48.230 93.240 32 883 77.688 16.476 — 233.596 135.556 108.745 14.121 — 155.170 24.100 143.669 5.454 — 103.379 64.463 54.673 39.300 —

1927 716.260 626 864 34.119 90.283 50.465 62.186 19.341 — 203.507 149.895 49.403 18.850 — 115.568 46.041 58.404 16.577 — 94.030 62.483 42.259 28.589 —

1928 736.000 725.370 32.809 96.749 69.405 61.758 14.795 — 216.712 147.895 41.436 46.231 — 126,491 55 396 62.034 25.638 — 107.920 62 205 35.868 38.436 —

1929 678.510 656.143 35.157 102.125 89.804 43.930 16.052 — 188.259 153.847 57.173 23.651 — 121.701 69.033 61.431 22.280 — 98.968 61.505 41.031 34.905 —

1930 662.760 632.851 46.946 121.531 98.137 40.984 34.932 8.000 172.935 145.489 30.167 20 739 620 105.504 72.132 44.231 12.171 3.000 90.332 51.131 37.549 32.714 800

W ia 
tach

S M A R Y S T A Ł E P A R A F I N A Ś W I E C E A S F A  L T K 0 K S PÓŁPRODUKTY (POZOSTAŁOŚCI)

pro
dukcja

sp ożycie
w ew n. eksport zapas

zużycie
wojska

pro
dukcja

spożycie
wew n. eksport zapas

pro
dukcja

sp ożycie
w ew n. eksport zapas

pro
dukcja

sp ożycie
w ew n. eksport zapas

pro
dukcja

sp ożycie
w ew n. eksport zapas

pro
dukcja

sp ożycie
w ew n. eksport zapas

1920 2.235 2.130 884 — — 21.418 10.137 9.334 _ 1.400 1.430 120 — 11.108 7.904 8.991 — 5.402 1.237 2.319 — 141.774 78.390 37.723 —

1921 2.031 2.059 1.044 — — 22.477 8.450 14.134 — 1.590 1.395 210 — 12.284 4.113 7.475 — 4.674 866 3.423 — 107.578 34.861 16.469 —

1922 2.109 1.591 428 — — 35.431 7.479 23.143 — 1.382 1.359 236 — 10.268 17.579 4.326 — 7.068 2.191 5.392 — 95.683 47.919 18.729 —

1923 1.228 1.022 75 — — 27.097 9.270 24.131 — 1.345 1.150 297 — 15.163 5.439 3.918 — 6.305 699 6 251 — 81.033 59.704 26 283 —

1924 1.484 1.293 240 — — 34.012 7.670 25.544 — 511 549 51 — 7.836 1.434 3.553 — 9.038 1.132 6.180 — 54.694 44.082 34.139 —

1925 1.777 1.706 171 386 — 33.955 8.538 23.625 4.048 1.326 1.101 61 243 12.571 2.471 3.936 14.505 10.760 2 662 7.313 3.567 43.175 23.180 22.356 60.820

1926 2.749 2.916 135 484 — 39.615 7.345 31.460 4.887 578 620 138 633 17.291 7.593 15.490 8.743 10.800 2.717 9.489 2.162 53.546 31.255 18.255 64.856

1927 2.607 2.472 172 326 — 36.790 15.091 22.576 4.011 642 260 305 140 18.385 6.937 12.531 6.460 8.887 2.049 8.085 916 47.716 22.539 14.482 75.550

1928 2.971 2.765 229 403 — 40.086 5.619 34.444 4.034 163 71 111 121 19.959 7.104 6.542 12.773 10.236 1.369 8.058 1.725 44.234 21.479 9.997 86.770

1929 2.714 2.396 282 486 — • 35.779 9.452 26.779 3.616 207 33 204 16 20.121 8.718 7.650 16.935 11.759 1 042 6.925 3.808 130.370 17.690 3.363 74.922

1930 3.257 2.900 305 639 300 33 029 9.717 22.662 4.263 255 5 243 23 18.185 9.178 7.574 18.140 10.603 3.494 5.937 4.993 248.879 17.024 2.522 86.421
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dardow ą czyli borysławską, k tó ra  zaw iera około 7 % parafiny i m ałą 
ilość benzyny, 2) specjalną m ałoparafinow ą o zaw artości 2—4% p a 
rafiny i większej ilości benzyny, oraz 3) specjalną bezparafinową, nie 
zaw ierającą parafiny, ale za to przew ażnie bogatą w benzynę. Po
znanie właściwości naszych rop jest ważne dla informacji, że ropy 
specjalne zaw ierają dość duży procent benzyn, to jest podstawowego 
środka popędowego i nadają się specjalnie do wyrobu z nich lepszych 
gatunków olejów smarnych (np. ropa klęczańska, krygowska i t. p.).

Ropa naftowa składa się, zasadniczo z węglowodorów o pokrew
nym składzie względnie budowie cząsteczkowej, różniących się 
między sobą tylko skupieniem atomów węgla i wodoru w jednej dro
binie.

Przem ysł rafineryjny polega zasadniczo na odgraniczeniu od siebie 
grup węglowodorów o zbliżonych do siebie właściwościach fizycz* 
nych i chemicznych. M ożna powiedzieć, że w  najgrubszych zarysach 
proces przetw órczy ropy rozpada się na 2 części, to jest na oddzie
lenie m echaniczne (termiczne) poszczególnych grup węglowodorów 
t. zw. „destylację" i proces uszlachetniający sposobem chemicznym 
t. zw. „rafinację".

Przeróbkę ropy uskutecznia się w rafinerjach, których w Polsce 
posiadamy 51, z czego czynnych 30—35. Zdolność przetw órcza tych 
rafineryj wynosi około 1.200.000 tonn, podczas gdy produkcja ropy 
za rok 1930 wyniosła tylko 662.760 tonn, czyli z do k o ść  produkcyjna 
rafineryj jest około 50% większa od produkcji ropy.

Z powyższego widocznem jest, że posiadając dostateczne zapasy 
ropy, mielibyśmy je gdzie przerobić na produkty ostateczne.

Rafinerje nasze są rozłożone na całej praw ie przestrzeni M ało
polski, wobec czego przeróbka ropy chociaż częściowo byłaby unie
zależniona od sytuacyj frontowych.

Posiadając tak  dużą ilość rafineryj, których zdolność produkcyjna 
nie jest całkowicie wykorzystana, Rząd musi dbać o zaopatrzenie ich 
w surowce. Z tego to  powodu obowiązuje w  Polsce ustaw a z dnia 
10 kw ietnia 1924 r. o wywozie ropy. Na mocy tej ustaw y wywóz ropy 
poza obszar celny Państw a został zasadniczo wzbroniony z tym w y
jątkiem, że Prezydent Rzplitej, na w niosek Rady Ministrów, zawiesić 
może moc obowiązującą ustaw y na określony zgóry czasokres. N ato
m iast gotowe produkty wywozić można obecnie bez ograniczeń.

W ytwórczość produktów  ostatecznych z ropy w Polsce za okres 
ostatniego dziesięciolecia, ilustruje nam tabela Nr. 3.

C harakterystyczną rzeczą jest, że produkcja benzyny stale w zra
sta, znajdując się tem samem  w stosunku odwrotnie proporcjonalnym 
do produkcji ropy, o ile bowiem w roku 1923, przy produkcji 743.000 
tonn ropy wytworzono 83.000 tonn benzyny, o tyle w  roku 1930, przy 
wydobyciu 662.760 tonn ropy, otrzymano 120.000 tonn benzyny.

Okoliczność ta  ma swoje uzasadnienie w' stale ulepszanych m eto
dach przeróbki i racjonalizacji gospodarki ropą np. nieużywaniem jej 
do opalania, popędu i t. d.

Produktem  podobnym do benzyny jest gazolina.
Gazolinę otrzymujemy z gazu ziemnego, którego skład chemiczny 

jest taki sam, jak ropy. Gaz ten tow arzyszy przew ażnie ropie
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w niniejszych lub większych ilościach, zjawia się jednak czasem i od
dzielnie np. między Krosnem i Jasłem  i w  Daszawie. Gaz to w arzy 
szący ropie zaw iera m etan (CH4) jako składnik główny, oraz znaczny 
procent węglowodorów cięższych, a to etanu, propanu, butanu, pen
tanu, hexanu i t. p. Natom iast gaz występujący oddzielnie jest p rze
ważnie czystym metanem. Skład chemiczny gazu ziemnego jest ważny 
z tego powodu, że wszystkie jego składniki, za wyjątkiem  metanu, 
dadzą się skroplić na gazolinę. Do fabrykacji gazoliny nadaje się tylko 
gaz mokry, który zawiera wszystkie węglowodory, a nie suchy, w k tó
rym znajduje się prawie sam metan.

Produkcję gazu ziemnego i gazoliny przedstaw ia nam poniższe ze
stawienie. Z zestaw ienia tego widocznem jest że od roku 1920 do 1930 
produkcja gazoliny wzrosła z 593 do 38.518 ton a więc 65 krotnie.

W ia 
tach

Gaz ziem ny (w m3) G azolina (w  tonnach)

w y d o b y c ie przeróbka produk
cja

sp ożycie
w ew n. eksport

1920 404.983.000 4.683.000 593 234 342
1921 400.305.000 5.265.000 661 237 400
1922 403.316.000 6.950.000 922 308 468
1923 390 231.000 8.850000 795 678 104
1924 437.945.000 42.376.000 3.435 2.065 1.317
1925 535.017.000 116.249.000 9.793 7.9S0 1.127
1926 481.367.000 186 141.000 18.044 15.714 834
1927 454.139.000 248.415 000 27.794 25.233 1.133
1928 459.486.000 259.205.000 31.855 29.882 860
1929 467.285.000 277.083.000 34.504 32.748 514
1930 489.189.000 2f 6.149.000 38.518 37.607 12

Z końcem bieżącego roku czynnych było 19 rafineryj, p rodukują
cych gazolinę.

Gaz suchy, a w ięc i gaz odgazolinowany, jest bardzo dobrym ma- 
terjałem  opałowym do kotłów  parowych, m otorów spalinowych, gazo
wych i pieców mieszkalnych, a przy zastosowaniu siatek A uera rów 
nież dobrym m aterjałem  świetlnym.

W artość kaloryczna gazu jest przeszło dwa razy w iększa od węgla 
średniej jakości.

Suchy gaz ziemny ma bardzo duże znaczenie jako m aterjał opa
łowy, a m okry jako surowiec dla otrzym ywania gazoliny.

Gazolina jako produkt jest zbyt lotna, posiada bowiem ciężar 
gatunkow y do 0,680, wobec tego pomieszana z benzyną ciężką daje 
bardzo dobrą m ieszankę benzynową o ciężarze gatunk. od 0.720 — 
0.740, używaną do popędu samochodów osobowych.

Drugim czynnikiem, wpływającym na w zrost produkcji benzyny 
jest zastosowanie do jej produkcji system u k r a k o w a n i a  t. j. 
rozkładania ciężkich węglowodorów naftowych np. oleju gazowego 
lub nafty na węglowodory lżejsze, czego dokonuje się w  specjalnych
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apara tach  przy pomocy wysokiej tem peratury  (do 400° C) i wysokiego 
ciśnienia (do 50 atmosfer).

Produkcja benzyny krakow anej przedstaw ia się następująco:

a) w roku 1929 9.478 tonn
b) „ „ 19 JO 9.892 „
c) „ „ 1931 7.661 „

przyczem benzynę tę produkują rafinerje: Galicja Vacuum Oil Com- 
pagny i Glinnik M arjampolski. Produkcja spadła w  1931 r., gdyż 
Glinnik M arjampolski przerw ał produkcję.

Tabela Nr 3 przedstawia nam ponadto wysokość konsumpcji we
wnętrznej produktów  naftowych oraz ich eksport. Z cyfr w niej za 
w artych widocznem jest, jak gwałtownie w zrastało zużycie benzyn 
w kraju aż do roku 1930 włącznie. Spadek zużycia benzyn daje się 
zauważyć dopiero w roku 1931 a tłumaczyć go sobie można jedynie 
panującym kryzysem  i wprowadzeniem  opłat na rzecz „Funduszu 
Drogowego", obowiązujących od ubiegłego roku.

Przechodząc do kwestji zbytu naszych produktów  naftowych, w i
dzimy z tabeli Nr 3, że w latach ubiegłych zużycie wewnętrzne 
stanowiło tylko część ogólnej produkcji gotowych produktów , wobec 
tego rafinerzy zmuszeni byli do eksportu produktów  naftowych. 
Ponieważ jednak przy eksporcie walczyć musieli z konkurencją w iel
kich firm światowych, przeto chcąc utrzym ać rentowność swoich 
przedsiębiorstw , zorganizowali się, tw orząc z dniem 1 grudnia 1924 r. 
syndykat pod firmą „Zjednoczenie G ospodarcze Rafineryj Olejów 
M ineralnych". Syndykat ten  nie miał istotnych cech kartelu , nie do
tyczył w szystkich produktów, a tylko nafty, benzyny i oleju gazo
wego, regulując ceny tylko na rynku krajowym, za wyjątkiem  p a ra 
finy eksportowej, nie m iał wspólnego biura sprzedaży i nie obejmował 
zakupu ropy dla skartelizowanych kopalń. W skutek tych braków 
organizacyjnych na rynku naftowym  panow ała nadal ostra konku
rencja, co spowodowało rozw iązanie tego zrzeszenia z końcem 1926 r. 
a w  rezultacie dalszą dezorganizację tego przemysłu.

Z końcem  1928 r. przy interwencji M inisterstw a Przem ysłu i Handlu 
zaw iązana została nowa organizacja handlow a przem ysłu naftowego, 
k tó ra  m iała usunąć w ady poprzedniej. Organizacja ta  postaw iła sobie 
za zadanie regulowanie produkcji poszczególnych rafineryj, czyli u s ta 
lanie dla nich t. zw. kontyngensów, zakupu ropy dla tych rafineryj, 
cen sprzedażnych oraz rejonów sprzedaży względnie wyznaczanie od
biorców. Nowej organizacji Rząd postawił cały szereg warunków, mię
dzy innemi utworzenie funduszu na badania terenowe i wiercenia po
szukiwawcze w wysokości rocznej 3—4 miljonów złotych. Fundusze 
na ten cel uzyskać miała ta organizacja z podwyżki cen produktów 
sprzedaw anych w kraju.

Z funduszów tych rzeczywiście utw orzona została Spółka Akcyjna 
..Pionier", k tó ra  dokonuje w ierceń próbnych.

Celem zapewnienia Rządowi wpływu na tę organizację, Minister 
Przem ysłu i Handlu zastrzegł sobie mianowanie swego komisarza.

I ta  organizacja nie okazała się doskonałą, niedawno bowiem p ro 
wadzone były w M inisterstw ie Przem ysłu i Handlu ponowne bada
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nia, przy współudziale zainteresow anych producentów, w kierunku 
jeszcze racjonalniejszej organizacji przem ysłu naftowego. W ynikiem 
tych badań jest projekt ustaw y „O uregulowaniu produkcji i obrotu 
olejem skalnym i gazami ziemnemi oraz produktam i z tych surow- 
ców“, przedłożony ostatnio Sejmowi.

Jedną  z wad obecnej organizacji jest b rak  w niej przedstaw icieli 
t. zw. „czystych producentów  ropy naftowej", to jest takich produ
centów, k tórzy nie maiąc własnych rafineryj, zmuszeni są odstępow ać 
swoją ropę rafinerjom skartelizowanym. A czkolwiek producenci czyści 
wyprodukowali w  1931 r. tylko około 178,156 tonn, to jest około 28.47% 
ogólnej ilości ropy (z tego około 57.62% — zagłębie drohobyckie, 
30.28% zagłębie jasielskie i 12.09% — zagłębie stanisławowskie), to 
jednak pozostawienie ich poza nawiasem  organizacji przem ysłu 
naftowego, a temsamem niedostateczne zapew nienie im zbytu ropy, 
jest z punktu widzenia gospodarstw a narodowego i obrony państw o
wej bardzo niepożądane. Tych czystych rafinerów, a więc drobnych 
właścicieli jest bowiem stosunkowo dużo w okręgu jasielskim, który 
pod względem bezpieczeństw a jest okręgiem najpewniejszym.

Dalszą wadą obecnego zrzeszenia jest b rak  należytej organizacji 
sprzedaży, posiada ono bowiem centralne biuro sprzedaży tylko na 
benzynę i parafinę, w skutek czego nie usunęło biur sprzedaży 
poszczególnych rafineryj. P rodukty gotowe są zatem obciążane duże- 
mi kosztami handlowemi poszczególnych firm, utrzym ujących własne 
biura sprzedaży.

Tę organizację producentów omówiłem tak szeroko z uwagi na to, 
że tylko należyta organizacja może zapewnić utrzym anie na pewnym 
poziomie przemysłu naftowego, zwłaszcza w czasach obecnego kry
zysu, zaznaczającego się dużym spadkiem  zużycia w ew nętrznego p ro 
duktów naftowych, w ostatnim  roku bowiem wycofano przeszło 5.000 
kursujących samochodów, prawie zupełnie uniemożliwiony został 
eksport z powodu ogromnego spadku cen, (cena bowiem eksportowa 
100 kg. produktów loco Gdańsk wynosiła dla: benzyny — 0,43$, na
fty 0,47 $ a oleju gazowego O.05, a więc nie całe cztery grosze (3,87 gr.) 
za 1 kg. benzyny), oraz z powodu wzrastającej konkurencji t. zw. 
mieszanek.

II. Produkty, otrzym ywane z innych surowców.

W tabeli Nr. 3 przedstaw iłem  stan produkcji ropy, jej przeróbkę, 
zużycie w ew nętrzne oraz eksport. Cyfry tam  zaw arte przekonują nas, 
że produkcja ropy powoli, ale stale spada.

Temsamem spaść musi ilość produktów , otrzym ywanych z tej ropy, 
naw et przy zastosowaniu najnowocześniejszych m etod przeróbki. 
O ile więc porównam y produkcję benzyny łącznie z gazoliną za 
r. 1930 z zużyciem W ewnętrznem i eksportem :

Produkcja (benzyny i gazoliny) Zużycie (w yw óz i zużycie  w ew nętrzne) 
za r. 1925 — 97 +  8 =  105.000 tonn — 67 +  33 =  100.000 tonn
„ „ 1926 — 93 +  18 =  111.000 „ — 78 +  3 3 =  111.000 „
„ „ 1927 -  90 +  2 8 =  118000 „ — 62 +  50 =  112.000 „
„ „ 1928 — 97 +  32 =  129.000 „ — 62 +  6 9 =  131.000 „
„ „ 1929 — 102 +  3 5 =  137.000 „ — 44 +  9 0 =  134.000 „
„ „ 1930 — 121 +  3 9 =  160.000 „ — 41 + 9 5  =  136.000 „
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to  widzimy stałą tendencję spadkow ą przy wywozie, natom iast coraz 
większy wzrost spożycia wewnętrznego. Przypuszczać należy, że 
gdyby kryzys gospodarczy nie był tak  poważny i gdyby nie nałożono 
tak  dużych ciężarów na Fundusz Drogowy, to w  ciągu najbliższych 
4 — 5 lat produkcja benzyny pokryłaby zaledwie zapotrzebowanie 
wew nętrzne.

Z tego powodu tak  sfery rządowe jak i przem ysłowe zwróciły 
uwagę na środki zastępcze, a w pierwszej linji na spirytus i mieszanki 
spirytusowe.

Na podstaw ie długoletnich prób i doświadczeń zagranicznych oraz 
praktycznego stosowania m ieszanek spirytusowych w czasie wojny 
światowej przez Francję, Niemcy, a naw et Rosję, wiedziano pow 
szechnie, że spirytus jest doskonałym m aterjałem  pędnym lecz, że 
do celów popędu jest za drogi.

Przeprow adzone próby dowiodły, że ciepło spalania spirytusu jest 
w silnikach spalinowych lepiej wykorzystane niż nafty lub benzyny. 
Procent w ykorzystania ciepła w  silniku spalinowym wynosi bowiem 
dla benzyn 14 —  18, nafty 13 a spirytusu około 25. Stwierdzono rów 
nież, że mimo mniejszej w artości opałowej spirytusu, pary  spirytusu 
mogą być poddawane większemu sprężaniu bez obawy przedw cze
snych wybuchów, oraz że spirytus nadaje się najlepiej do popędu, 
skoro jest zmieszany z innemi składnikami, korygującemi jego w ła
sności, w postaci mieszanek spirytusowych. Spirytus bowiem wprowa
dzany do silników przed r. 1923 zawierał około 4,5% wody, wskutek 
czego przy niskich tem peraturach następow ało rozw arstw ianie spi
rytusu, przyczem woda działała ujemnie na silniki, Zapobiegano temu 
przez dodawanie środków specjalnych jak benzol, eter, nafta solwen- 
tow a i t. d. Aby zapobiec wprowadzaniu wody do silników rozpo
częto badania nad odwodnieniem spirytusu. Proces ten był wprawdzie 
teoretycznie znany, lecz ze względu na wysokie koszty nie nadaw ał 
się do praktycznego zastosowania. Dopiero w r. 1923 francuscy b a 
dacze R icard i A llem et opracowali nową m etodę odwadniania, pole
gającą na odwadnianiu spirytusu zapomocą destylacji spirytusu z do
datkiem  benzolu. Przy zastosowaniu tej m etody otrzym uje' się spi
rytus 99.9 — 100%, przyczem  m etoda ta  okazała się bardzo p rak 
tyczna i tania. F ak t ten, umożliwiając otrzym ywanie spirytusu bez
wodnego do napędu, stał się momentem zwrotnym  w dziedzinie za
stosowania m ieszanek spirytusowych do napędu. W szystkie pań
stwa, stosujące spirytus do m ieszanek napędowych, zaczęły używać 
spirytusu odwodnionego m etodą Ricarda i A llem eta, budując w  tym 
celu odpowiednie zakłady. Obecnie jest ich już 30, w  tem  jeden u nas 
w Kutnie.

Mimo zastosowania tej m etody spirytus odwodniony nie ka lku
lował się jeszcze z tego powodu, że w yprodukowanie go wymagało 
3 następujących po sobie operacyj t. j.

1-o otrzym ania surówki,
2-o rektyfikacji oraz
3-o odwodnienia.
Dążąc do możliwego obniżenia cen spirytusu bezwodnego, Francuz 

inżynier Guinot opatentow ał w r. 1930 nową m etodę otrzym ywania
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absolutnego alkoholu w prost z zacieru. Przy tej m etodzie osiąga się 
spirytus przez zastosowanie tylko pierwszej operacji, a temsamem 
redukuje się poważnie koszty produkcji.

U nas projektuje się wybudowanie takiego zakładu w Żyrardowie.
Jeszcze większe znaczenie do celów popędowych w Polsce zdo

byłby spirytus, gdyby tak  jak zagranicą, produkow any był z ługów 
celulozy albo też otrzym ywany syntetycznie z acetylenu lub etylenu.

Ogólna produkcja spirytusu w Polsce w poszczególnych latach w y
nosiła:

rok produkcja ilo ść  gorzelni
1909/10 2,535.000 hl 2430
1924/25 721.000 „ 1282
1925/26 633 000 „ 1351
1926/27 579.000 „ 1282
1927/28 663.000 „ 1401
1928 29 728.000 „ 1424
1929/30 878.000 „ 1471
1930/31 664.000 „ 1486

Udział poszczególnych województw' w  ogólnej produkcji wynosił: 
poznańskiego 30 %, pomorskiego, lubelskiego i lwowskiego po 11%, 
tarnopolskiego 8%, warszawskiego 7% , łódzkiego 5%, kieleckiego 3%, 
krakowskiego i stanisławowskiego po 2]Ą%, śląskiego, białostockiego 
i nowogrodzkiego pp 2% , wileńskiego, poleskiego i wołyńskiego 
po 1 %. W  roku 1930 czynnych było w Polsce 1486 gorzelń i 45 rekty- 
fikacyj spirytusu.

Zużycie spirytusu do celów napędowych w kilku krajach europej
skich przedstaw ia nam poniższe zestawienie:

Lata
Francja N iem cy C zech o 

słow acja W ęgry Szw ecja Polska

w h e k t o l i t r a c h

1923/24 213.937 8.327 19.017
1924/25 255.495 54.102 26.137 — 19.800 —

1925/26 298.100 99.137 38.723 — 28.130 — -

1926/27 174.550 167.472 51.496 — 40.000 —

1927/28 202.743 179.805 63.479 — — —

1928/29 221.080 277.615 52.739 — — —

1929 30 400.000 234.784 57.000 99.300 — 5.000
1930/31 — 500.000 — — — 20.000

Drugim po benzynie m aterjałem  pędnym  jest benzol. Je s t on p ro 
duktem  suchej destylacji węgla kamiennego (skład chemiczny C6 H6). 
Otrzym uje się go jako produkt uboczny przy produkcji koksu i gazu 
świetlnego, a więc we wszystkich koksowniach i gazowniach. Pro
dukcja, zużycie w ew nętrzne oraz wywóz benzolu z Polski w  poszcze
gólnych latach przedstaw iały się następująco:
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Rok Produkcja Zużycie
w ew nętrzne W yw óz

1924 11 5 6
1925 13 4 9
1926 15 4 11
1927 18 10 8
1928 22 8 14
1929 24 9 15
1930 26 10 16

Produkcja tego środka popędowego wzrastać będzie w miarę 
w zrostu wytwórczości koksu i gazu świetlnego, lub przeróbki węgla 
specjalnie w  celu otrzym ania węglowodorów arom atycznych. Możli
wości produkcji benzolu w  czasie pokoju są bardzo duże z uwagi na 
nasze bogactwo węglowe.

Produkc;a benzolu koncentruje się; na Górnym Śląsku, przypuszczać 
jednak należy, że mimo to w czasie wojny nie zawiedzie.

W czasie ubiegłej wojny używano benzolu do popędu w formie 
m ieszanek benzolowo-spirytusowo-benzynowych. — W  tej samej 
formie używany on jest i obecnie.

O dalszych m aterjałach pędnych, jak o spirytusie metylowym 
(drzewnym), spirytusie syntetycznym, produkowanym  z acetylenu 
lub etylenu oraz przetworach ropnych, otrzymywanych z węgla, czyli 
t. zw. benzynie syntetycznej i popędzie samochodów przy pomocy 
gazogeneratorów, znadmących się bezpośrednio na samochodach, 
a opalanych chróstem  lub węglem drzewnym, nie wspominam, gdyż 
nie są one dotychczas masowo w kraju produkowane, względnie sto
sowane, a  zainteresowani znajdą o tem wzmiankę w artykułach ppłk. 
dypl. dr. P ik u sy *).

III. Mieszanki,

Znając już najważniejsze m aterjały  pędne możemy omówić szerzej 
spraw ę t, zw. „mieszanek".

Obserwując zjawisko stałego spadku produkcji ropy oraz w zrostu 
zużycia w ew nętrznego benzyny Dyrekcja Państw . M onopolu Spiry
tusowego, przy  poparciu Rządu, przystąpiła do badań nad, wprowa
dzeniem m ieszanek spirytusowych w  Polsce, opartych już na spiry
tusie odwodnionym.

Specjalne komisje, wyłonione przez tę  Dyrekcję w  latach  1927 
i 1928 dokonały całego szeregu badań teoretycznych i praktycznych 
na próbach standowych i drogowych, ustalając pewne typy m ie
szanek, przyczem  przy wyborze typów ostatnia komisja oparła  się 
na następujących przesłankach:

1) m ieszanka musi się składać z produktów  krajowych,
2) ma się nadaw ać do silników benzynowych bez dokonywania 

w nich przeróbek, oraz
3) m ieszanka zaw ierać powinna możliwie duży procent alkoholu.

‘) Przegląd Intendencki zeszy t 1/26 str. 80, 2/26 str. 63 — 66, 4/26 str. 94 — 95.
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Z chwilą ukazania się m ieszanek na rynku, jednym z najpierwszych 
odbiorców było wojsko, k tó re  już w roku 1930 wprowadziło u siebie 
następujące typy m ieszanek: a) benzynowo-gazolinową, b) benzy- 
nowo-benzolową oraz c) benzynowo-spirytusową.

Stało się to skutkiem  tegoi, że M. S. W ojsk, zdawało sobie dokład
nie spraw ę z konieczności posiadania środków zastępczych na w y
padek braku produktów  ropnych. Ten pośpiech w czasie, gdy nasza 
produkcja ropna pokryw ała jeszcze nasze zapotrzebow anie w e
wnętrzne, tłumaczyć sobie można jedynie troską o jaknajrychlejsze 
i jaknajszersze zastosowanie środków popędowych, k tóre w razie 
potrzeby znajdą powszechne zastosowanie.

Z przedstaw ionych tabel zorientowaliśm y się, że już w ciągu naj
bliższych kilku lat nasza produkcja ropy nie starczyłaby na pokrycie 
naszego pokojowego zapotrzebowania wewnętrznego.

Niemniej ważnym motywem była tu  kwestja zaopatrzenia wojska 
w m aterjały  pędne i sm ary w czasie ewentualnej wojny. O ile bo
wiem nasze tereny  ropodajne, a przynajmniej ich najważniejsza część, 
to  jest zagłębie borysław sko-tustanow ickie, położone są na stosun
kowo małym obszarze, o tyle spirytus, produkow any na całym 
obszarze Państw a, gwarantuje w iększą pewność dostawy.

Również ważna jest okoliczność, że produkcja spirytusu w Polsce 
może być w miarę potrzeby zwiększona, nasze gorzelnie i rektyfi- 
kacje mogą bowiem w każdej chwili conajmniej podwoić swoją p ro 
dukcję, oraz, że zdobycie surowca do produkcji spirytusu, to jest 
kartofli jest naw et w czasie wojny łatwiejsze, o ile bowiem przy ropie 
na dowiercenie głębokiego szybu potrzeba około 2 i  lat oraz dużego 
kapitału, o tyle przy spirytusie możemy czekać na surowiec m aksi
mum 1 rok.

Były przytem  brane pod uwagę również i względy rolnicze, wia
domo bowiem, że rozwój gorzelnictwa sprzyja hodowli bydła a tem- 
samem i produkcji nabiału.

Co się tyczy m ieszanek do samochodów, to jak już wspomniałem, 
w handlu prywatnym  w Polsce stosow ana była m ieszanka benzyny 
z gazoliną. Rafinerzy używali gazoliny do popraw iania ciężaru gatun
kowego benzyn. Dokonywano tego przez mieszanie cięższych gatun
ków benzyn np. o ciężarze gatunkowym  0.750 z gazoliną posiadającą
c. g. 0.680 i w ten sposób, w  zależności od ilości dodanej gazoliny, 
otrzymywano benzynę o wyższym ciężarze gatunkowym. Benzyna 
tak a  była ogólnie w handlu sprzedawana. W ojsko jednak jej nie uży
wało, lecz tylko benzyny frakcyjnej, to jest benzyny, której poszcze
gólne frakcje musiały wrzeć w tem peraturach, ustalonych wojsko- 
wemi w arunkam i technicznemi, przyczem  ustalone były dolne oraz 
górne granice, w' k tórych benzyna zaczynała oraz kończyła wrzeć.

O ile frakcyjność benzyny jest rzeczą pierwszorzędnej wagi dla 
lotnictwa, stanowi ona bowiem podstaw ę prawidłowego funkcjono
wania silnika w  powietrzu (gdyby bowiem np. benzyna zaw ierała 
duży procent cięższych frakcyj, k tó re  nie spalałyby się przy pewnej 
tem peraturze, to wówczas silnik pracow ałby nierównomiernie), o tyle 
kw estja ta  dla silników samochodowych jest rzeczą mało ważną, gdyż 
naw et w  czasie nieprawidłowego funkcjonowania silnika szoferowi
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nie grozi takie niebezpieczeństwo jak lotnikowi. Z tego powodu po 
próbach, przeprowadzonych przez Instytut Badań Inżynierji, M. S. 
Wojsk, poleciło w  roku 1930 stosowanie w  niektórych okręgach k o r
pusów mieszanki benzynowo-gazolinowej o składzie 60% benzyny 
i 40% gazoliny, w innych zaś benzyny krakowanej, która niczem nie 
różni się od zwykłej benzyny.

W niektórych korpusach stosow ana jest m ieszanka benzynowo- 
spirytusowa, o składzie 70% benzyny i 30% spirytusu bezwodnego, 
(mieszanki tej dla wojska dostarcza „Polmin"), oraz m ieszanka ben- 
zynowo-benzolowa o składzie 50% benzyny i 50% benzolu, której 
dostarcza firma górnośląska „Drago". M ieszanki spirytusowo-benzy- 
nowe są już obecnie dość szeroko stosow ane w handlu prywatnym  
na skutek sprzedaży jej przez uliczne stacje benzynowe. Przew ażną 
część produkcji fabryki kutnowskiej odbiera Syndykat Naftowy od 
Monopolu Spirytusowego i rozdziela między rafinerje, które sporzą
dzają m ieszanki do handlu. ,

W najbliższym czasie mają być zastosowane w wojsku na próbę 
mieszanki benzolowo-spirytusowe o składzie 50% benzolu, 40% spi
rytusu i 10 % solw ent-nafty oraz benzynowo-benzolowo-spirytusowe 
o składzie 45% benzolu, 30% spirytusu i 25% benzyny średniej, przy- 
czem do wszystkich tych mieszanek użyty będzie zwykły spirytus 
handlowy.

Co się tyczy m ieszanek do silników lotniczych, to, na podstaw ie 
badań Instytutu Badań Lotnictwa, zastosowano obecnie w lotnictwie 
mieszankę spirytusowo-benzynową o składzie 85% benzyny i 15% 
spirytusu bezwodnego. Badania te w ykazały bowiem, że domieszka 
alkoholu do benzyny jest bardzo korzystna dla pracy silnika, gdyż 
działając na obniżenie tem peratury  spalania, powoduje temsamem 
łagodniejszy przebieg wybuchu, a części m otorów najbardziej się 
zużywające (panewki korbowodowe) przy użyciu mieszanki mniej 
się zużywają.

Badania te w ykazały również, że zwiększenie procentu spirytusu 
w mieszance do silników lotniczych byłoby możliwe, ale dopiero po 
wprowadzeniu do m otorów pewnych zmian konstrukcyjnych.

Innych m ieszanek nasze lotnictwo dotychczas nie stosuje.

IV. Pokrycie zapotrzebowania wojennego.

Przedstawiwszy produkcję wszystkich w ytw arzanych u nas masowo 
m aterjałów  pędnych i smarów przechodzę obecnie do omówienia 
kwesiji pokrycia naszego zapotrzebowania wojennego.

Ja k  wiadomo podstawowemi produktam i, potrzebnem i wojsku tak  
w czasie pokoju jak i wojny są 2 grupy m aterjałów : I grupa m aterja
łów pędnych, II grupa olejów smarnych. Benzyna jest bowiem po
trzebna do popędu silników, a olej do sm arowania łożysk.

Z tego powodu zużycie m aterjałów  pędnych i smarów rozważone 
będzie tylko z tych 2 punktów  widzenia, z tern, że przy omawianiu 
spraw y zapotrzebow ania wojennego posługiwać się będę ogólnikami 
czysto teoretycznem i z uwagi na tajemnicę wojskową.
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Zestaw iając produkcję m aterjałów  pędnych przekonam y się, że 
w ciągu 1930 roku w yprodukowano w tonnach:

a) benzyny (121, 531), gazoliny (38, 518) i benzyny krakowej
(9.892), czy li r a z e m   169.941 t

b) sp irytusu b e z w o d n e g o   20.000 „
c) b e n z o l u   26.000 „

czy li razem  215.941 tonn.
Z uśycie  krajow e w y n o siło  zaś w  to n n a ch :

a) b enzyny (98, 137), gazoliny (37, 607) i benzyny krakowej
(9.892), czy li r a z e m   145.636 t

b) sp irytusu b e z w o d n e g o   20.000 „
c) b e n z o l u   10.000 „

czyli razem  175.636 tonn, to jest 67% ogólnej produkcji tych m a
terjałów.

Ponieważ zużycie m aterjałów  pędnych przez wojsko w tym roku 
wynosiło w przybliżeniu około 8.000 tonn, to jest około 4% ogólnej 
produkcji m aterjałów  pędnych, przeto przyjm ując, że produkcja ma
terjałów  pędnych utrzym ana będzie na obecnym poziomie przekonamy 
się, że w razie potrzeby pozostałyby do dyspozycji wojska eona j mniej 
zapasy po rafinerjach oraz te ilości m aterjałów  pędnych, które są 
obecnie eksportowane t. j. 41.000 benzyna +  16.000 benzol =  57,000 
tonn, co w chwili obecnej stanowiłoby 7 krotne zwiększenie pokrycia 
w  stosunku do zużycia tych m aterjałów  przez wojsko.

W racając do tabeli Nr. 3, wspomnę, że jest w niej przedstawiony 
rów nież stan zapasów  ropy zamagazynowanej, a nieprzerobionej za 
lata  1925— 1930 oraz zapasy gotowych produktów  po rafinerjach.

Stany tych zapasów są bardzo ważne ze względu na początkowe 
miesiące ewentualnej wojny. Zapasy te bowiem umożliwiłyby rafine- 
rjom  zaspokojenie zwiększonych potrzeb wojska w pierwszych mie
siącach wojny, p rzed  zaprowadzeniem reglamentacji spożycia w tej 
dziedzinie, w razie niebezpieczeństwa zaś zapasy te mogłyby być 
w każdej chwili przew iezione do miejsc strategicznie pewnych.

Przypuszczając, że naw et pokojowe ilości m aterjałów  pędnych, 
zwiększone o ilości przeznaczone na eksport nie starczyłyby na za 
spokojenie ewentualnych potrzeb wojska, lub, że z powodów specjal
nych nie moglibyśmy produkować któregokolwiek z m aterjałów  pęd
nych, dojść musimy do wniosku, że na ten wypadek zużycie krajowe 
musiałoby być zmniejszone na rzecz frontu.

W  związku z tem  wspomnę, że do silników lotniczych, stosow ana 
jest obecnie benzyna lekka o ciężarze gatunkowym  0,721 — 0,730 i że 
próby, przeprow adzone przez Instytut Techniczny Lotnictwa w yka
zały  że benzyna średnia I o ciężarze gatunkowym  0.731 — 0,740 uży
w ana obecnie do popędu samochodów osobowych, może być w razie 
potrzeby stosow ana również w  lotnictwie, po dodaniu do niej około 
2%  części lotnych, których obecność w benzynie lotniczej jest ko
nieczna. Przez zastosow anie benzyny o tym ciężarze gatunkowym 
mielibyśmy zwiększone praw dopodobieństw o pokrycia potrzeb 
naszego lotnictwa, benzyny o tym ciężarze gatunkowym  produkuje 
się bowiem znacznie więcej od benzyny o c. g. 0,721—0,730. Oczy
wiście w  dalszym ciągu stosow ana byłaby m ieszanka benzynowo-spi- 
rytusow a do silników lotniczych o składzie 85% benzyny i 15% spi
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rytusu, o ile do tego czasu nie zastosow anoby silników, do których 
mogłyby być używane m ieszanki o innym składzie.

O ile jednak naw et po zastosowaniu cięższej benzyny i stosowaniu 
mieszanki, nasza produkcja benzyny nie zaspakajałaby zapotrzebo
wania wojennego lotnictw a i samochodów, to  w  pierwszej linji m usie
libyśmy zaprzestać pędzić benzyną samochody,, a za to w  całości lub 
przew ażnej części oddać ją lotnictwu, do popędu zaś samochodów 
używać wyłącznie spirytusu bezwodnego i zwykłego benzolu oraz 
ich mieszanek.

Zaznaczam, że w czasie wojny światowej Rosja używ ała do popędu 
samochodów spirytusu zwykłego nieodwodnionego, który  i u  nas mógł
by być do tego celu użyty. Ponieważ zaś spirytusu produkować będzie
my mogli w razie konieczności dość duże ilości, przeto paliwa do sil
ników samochodowych nam nie zbraknie.

Przechodząc do omówienia spraw y olejów smarnych widzimy, że 
olejów tych w roku 1930 w yprodukowano 90.332 tonn, z czego na 
ogólne zużycie w ew nętrzne przypada 51.131 tonn, w  tem  zużycie 
wojska wynosi 800 tonn, a na eksport przypada 37,549 tonn. W obec 
tego w razie potrzeby ilości dotychczas eksportow ane mogłyby być 
użyte na potrzeby wojska, czyli w  chwili obecnej moglibyśmy liczyć 
na 47 kro tne zwiększenie pokrycia w stosunku do zużycia pokojo
wego,

Podkreślam, że do niedaw na nasze lotnictwo, zużywało jako o le
jów smarnych przew ażnie rycyny, produkowanej wprawdzie w kraju 
lecz z surow ca zagranicznego. Jeszcze w  roku 1929 olej rycynowy 
stanow ił około 70—80% ogólnego zużycia olejów' smarnych. W  roku 
1930 zużycie spadło do 50 — 60%, a w  roku 1931 w aha się od 30— 
40%. Spodziewać się należy, że w  roku 1932/33 zużycie to nie p rze
kroczy 20 % a olej ten stosowany będzie wyłącznie do silników szkol
nych Hispano-Suiza i Rohne. Do innych typów silników stosowane 
są już oleje pochodzenia mineralnego, przew ażnie G alkar 127 i 128, 
a częściowo i Gargoyle,

W obec tego w czasie ewentualnej wojny oleje pochodzenia zagra
nicznego nie będą lotnictw u potrzebne.

Ponieważ w dziedzinie olejów smarnych nie możemy obecnie liczyć 
na żadne środki zastępcze, jak przy m aterjałach pędnych, przeto  dla 
utrzym ania naszej sam owystarczalności będziemy musieli ograniczyć 
do minimum ich zużycie, stosować regeneracje olejów, to  jest zbierać 
oleje używane i po odpowiedniem odczyszczeniu ich (względnie po 
nownej destylacji) powtórnie je stosować, a naw et w  m iarę potrzeby 
stosować surogaty, jak np. oleje ze smoły węglowej, oleje otrzym y
w ane z łupków bitumicznych, dotychczas jednakże w  kraju nie p ro 

dukow ane, lub oleje z domieszką grafitu, co m a wpłynąć na zmniej
szenie zużycia o około 15% olejów smarnych, a co już w czasie ubie
głej wojny stosowali Niemcy.

Spodziewać się jednakże należy, że posiadając w' swym ręku  za 
głębie naftowe, zapotrzebow anie na oleje smarne będziem y mogli 
w  całości pokryć w łasną produkcją.

Reasumując stw ierdzam , że w  dziedzinie m aterjałów  pędnych 
i smarów możemy w czasie wojny liczyć na naszą samowystarczal
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ność, jednakże pod w arunkiem  posiadania wszystkich surowców po
trzebnych do produkcji tych m aterjałów . W razie gdyby zabrakło 
któregoś z surowców, lub jego produkcja została ograniczona, to 
oczywiście w pierwszym rzędzie musiałoby ulec redukcji zużycie k ra 
jowe, by tą  drogą zaspokoić zapotrzebow anie frontu. Im zapotrzebo
wanie frontu byłoby większe a pokrycie mniejsze, tem reglam entacja 
obrotu tem i m aterjałam i m usiałaby być większa i zużycie krajowe 
odpowiednio redukow ane.

Musimy jednak pilnować, by w miarę spadku produkcji ropy wy
twarzać równocześnie odpowiednie środki zastępcze i w razie potrze
by dostosowywać zawczasu nasze silniki do zmienionych warunków 
paliwa, o czem wspomniałem przy mieszankach dla lotnictwa.

Dane statystyczne do niniejszego artykułu  zaczerpnąłem z M inister
stwa Przem ysłu i Handlu, za wyjątkiem danych co do zużycia spiry
tusu do celów napędowych, k tó re  podałem z wydawnictwa, Spirytu
sowe Mieszanki Napędowe w Polsce”, ogłoszonego nakładem  Państw o
wego Monopolu Spirytusowego, W arszaw a 1931 r. Dane co do zużycia 
m aterjałów  pędnych i smarów przez wojsko oparte są na wykazach 
produktów  zakupionych.



P p ł k . i n t . J a n  Z y c h .

Na drodze doskonalenia żywnościowej 
gospodarki przetwórczej.

Szereg lat pracy służby intendentury w zakresie żywnościowym 
dał wojsku podstaw y gospodarki żywnościowej, dostosowanej zarówno 
do potrzeb wojny, jak i pokoju. 2 koleji musiał nadejść czas pogłę
biania zasad tej gospodarki i jej doskonalenia. Etap ten w odniesieniu 
do gospodarki żywnościowej służby in tendentury  rozpoczyna 
rok 1927.

Przedew szystkiem  zwróciła na siebie uwagę przechowawczość 
i przetw órczość w zakresie tej gospodarki. Na skutek nie
dostatecznej ilości przeprow adzanych rem ontów i dokonyw a
nych inwestycyj od szeregu lat, stan nieruchomości i urządzeń 
w ew nętrznych w m agazynach i przedsiębiorstw ach żywnościowych 
służby intendentury  pogarszał się stale i groził ruiną. W ydatki Skarbu 
Państw a związane z przechowawczością i przetw órczością w gospo
darce żywnościowej służby intendentury były bardzo wysokie. S tw ier
dziły to jednorazowo zebrane dane, co do wysokości wydatków, zw ią
zanych z przechowywaniem  m aterjału  żywnościowego i p rzetw ór
czością w zakresie żywnościowym, tak  we własnych w arsztatach 
pracy, jak i u przedsiębiorców pryw atnych za okres budżetowy 
1927 8. W ykazały one również istnienie w w ydatkach rażących roz
piętości w poszczególnych okręgach korpusów i rejonach intenden
tury. Usunięcie niedomagań stało się koniecznością ze względów 
budżetowych. Zmniejszenie wydatków, związanych z bieżącem i po
trzebam i w zakresie przechowawczości i przetw órczości mogło po
zwolić również na rozwiązanie zagadnienia inwestycyjnego, na co 
uzyskać specjalne kredyty  było rzeczą m ało prawdopodobną. Aby 
usunąć niedomagania, istniejące w gospodarce żywnościowej służby 
intendentury w odniesieniu do przechowawczości i przetwórczości, 
należało wniknąć w tę gospodarkę. Prace w tym kierunku rozpoczęto 
inspekcją gospodarki żywnościowej służby intendentury w  okręgach 
korpusów  i rejonach intendentury. Przeprow adzający inspekcję, s ta 
wiając na miejscu wnioski zm ierzające do uspraw nienia gospodarki, 
spowodowali uzyskanie pierwszych oszczędności, a zbierając m aterjal 
do studjów nad całością zagadnienia, dali możność opracow ania planu 
zracjonalizowania poszczególnych gałęzi gospodarki żywnościowej, 
Osiągane korzyści ze zracjanolizowania poszczególnych gałęzi gospo-
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darki żywnościowej, wyrażające się w oszczędnościach budżetowych, 
zezwoliły na przeprow adzenie planu inwestycyjnego, z jednej strony 
niezbędnego wobec wiele pozostawiającego do życzenia stanu nie
ruchomości i urządzeń wew nętrznych w m agazynach i przedsiębior
stwach żywnościowych służby intendentury, z drugiej strony p row a
dzącego do mechanizacji, a przez nią do zmniejszenia w ydatków  
Skarbu Państw a. Szeroki zakres, jaki przedstaw iają sobą. czy to 
spraw a przechowyw ania m aterjału żywnościowego czy to p rzetw ór- 
czość żywnościowa, zgóry narzuciła konieczność podzielenia pracy  na 
te  dwa działy. Jednem  z zagadnień przetw órczych jest sprawa prze
m iału żyta.

Zracjonalizowanie gospodarki przemiałowej.
Stawiając sobie za zadanie zmniejszenie w ydatków  wojska, zw ią

zanych z przem iałem  zboża, należało zbadać gospodarkę przem iałową 
i stw ierdzić przyczyny, jakie powodują wysokie wydatki, przygotować 
odpowiednie w arunki dla zmniejszenia wydatków, wprowadzić je 
w życie, a wreszcie sprawdzić wyniki.

Należało zatem  przedewszystkiem  zanalizować jednorazowo ze
brane dane za okres budżetow y 1927/8, ujmujące stronę m aterjałow ą 
i pieniężną gospodarki przemiałowej. W edług tych danych przem ie
lono w okresie budżetowym  1927/8 55,686.783 kg. żyta; z ilości tej 
przemielono w młynach wojskowych 18.945.558 kg. tj. 34% całego 
zapotrzebow ania, u przedsiębiorców pryw atnych 36,741.225 kg., tj. 
66%. Przeciętny koszt przem iału 100 kg. żyta w młynach wojskowych, 
nie biorąc pod uwagę kosztów amortyzacyjnych, kalkulow ał się 
1,86 zł. Przeciętny koszt przem iału 100 kg. żyta u przedsiębiorców 
prywatnych, łącznie z przewozam i żyta ze Składnic Mat. Int. do m ły
nów i produktów  przem iału do Składnic Mat. Int., wynosił 2,52 zł.; 
odliczając w przybliżeniu na koszta przewozów 0,42 zł. — koszt 
samego przem iału 100 kg. żyta u przedsiębiorców  pryw atnych w y
nosił 2,10 zł.

Fak t dokonywania przem iału i w młynach wojskowych i u przed
siębiorców pryw atnych należy uznać za nienasuwający zastrzeżeń. 
W  odniesieniu do warunków  technicznych przemiału, zasadniczo 
przem iał w  młynach wojskowych i u przedsiębiorców prywatnych 
winien dawać te  same wyniki z powodu istnienia określonych norm 
przemiałowych, jak również z powodu stosowania nadzoru wojsko
wego w młynach zakontraktow anych przedsiębiorców. Dokonywanie 
przem iału w  m łynach wojskowych było następstw em  istnienia m ły
nów wojskowych w pewnych okręgach korpusów; dokonywanie p rze
m iału u przedsiębiorców  pryw atnych było koniecznością przede
wszystkiem  ze względu na ogólną zdolność produkcyjną młynów woj
skowych, k tó ra  nie mogła zaspokoić wszystkich potrzeb przem iało
wych wojska, a następnie ze względu na potrzebę uzgodnienia sprawy 
przem iału żyta z planem zakupów i m agazynowania żyta. Stosunek 
natom iast procentow y ilości przem ielonych w młynach wojskowych 
i u przedsiębiorców pryw atnych wobec różnicy w kosztach przem ia
łowych, ponoszonych przez wojsko, przem awiającej na korzyść p rze 
m iału w młynach wojskowych, należało uznać za nieodpowiedni.
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W ysuwający się czynnik kosztów przemiału, ponoszonych przez 
wojsko w roli decydującego, każe nam bliżej zapoznać się z poszcze- 
gólnemi czynnikami kalkulacyjnemi, składającemi się na ten koszt 
przem iału wojska w  młynach wojskowych i u przedsiębiorców  p ry 
watnych. Zasadniczo koszt przem iału w młynach wojskowych winien 
różnić się od kosztu przem iału u przedsiębiorców  pryw atnych. O ile 
bowiem przy przem iale w młynach wojskowych uwzględni się jako 
czynniki kalkulacyjne kosztów przem iału: koszta m aterjałów  pom oc
niczych, koszta robocizny, koszta administracyjne, koszta am ortyza
cyjne, to przy przem iale u przedsiębiorców  pryw atnych należy 
jeszcze uwzględnić przy kalkulacji ceny koszta podatków  i opłat, 
oraz zyski przedsiębiorcy. W ysokość wymienionych czynników k a l
kulacyjnych przemiału, wspólnych dla młynów wojskowych i dla m ły
nów pracujących na zasadach handlowych, zależy od szeregu w arun
ków, a mianowicie: od cen na m aterjały pomocnicze, od jakości ma- 
terjału  napędowego, kalkulującego się taniej lub drożej, od kon 
strukcji młyna, zużywającego mniejszą lub w iększą ilość m aterjału 
napędowego, od wysokości staw ek płacy, od należytego w ykorzy
stania robocizny, od stopnia zm echanizowania czynności pom ocni
czych, wreszcie od zdolności produkcyjnej młyna i stopnia w ykorzy
stania jego wydajności. E lastyczny co do wysokości czynnik ka lku 
lacyjny zysków przedsiębiorcy, odnoszący się do młynów pracujących 
na zasadach handlowych, zależy od miejscowych w arunków  handlo
wych, od popytu na przem iał i podaży przem iału. Prawo popytu 
i podaży kształtuje ostatecznie cenę rynkową, stanow iącą dla wojska 
koszt przem iału u przedsiębiorców  pryw atnych. Z rozw ażania po 
wyższego wynika, że dla budżetu wojskowego korzystniejszym być 
winien przem iał w młynach wojskowych, o ile pracują one na rów 
nych w arunkach, ksztatujących wysokość czynników kalkulacyjnych, 
wspólnych młynom wojskowym i młynom pracującym  na zasadach 
handlowych.

Przypatrzm y się, w jakich w arunkach dokonywał się przem iał żyta 
dla potrzeb wojska w omawianym okresie budżetowym  i co pow o
dowało wysokie koszta przem iału w młynach wojskowych i u  p rzed
siębiorców prywatnych.

Część żyta dla potrzeb wojska przemielono w młynach wojsko
wych w W arszawie, Modlinie, K rakowie i Poznaniu. Z pośród powyż
szych młynów, młyn w W arszaw ie i K rakowie pracow ały na prądzie 
elektrycznym, młyn w Modlinie na ropie; w  Poznaniu był młyn p a 
kowy. Podawanie żyta na młyn zm echanizowane było w  młynach k ra 
kowskim i poznańskim. Młyn krakow ski w ykazyw ał nieodpowiednią 
konstrukcję. Młyn w Modlinie zdała położony od magazynów po 
siadał stare urządzenia, oraz m ałą wydajność. Stopień w ykorzystania 
wydajności młynów wojskowych, biorąc pod uwagę przem iał żyta 
i innych zbóż, dokonany w tym okresie budżetowym, przedstaw ia się
nasętpująco:

młyna w ojskow ego w W arszaw ie 30'5%,
„ „ M odlinie 58'6%,
„ „ K rakowie 810%.

„ Poznaniu 64'7%.
Razem 52'7%.
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W tych w arunkach kalkulacja kosztów przem iału 100 kg. żyta 
w młynach wojskowych, nie biorąc pod uwagę kosztów am ortyzacyj
nych, przedstaw iała się w sposób następujący:

Mtyn w: Koszta
napędu

mat. pora. 
inny ch

R obocizna  
z św . soe. Adm inistr. Rem onty  

z zak. masz. Razem

W arszaw ie . 1,17 zł. 0,06 zt. 0,92 zł. 0,17 zt. 0,07 zł. 2,39 zł.
M odlinie . . 0,59 „ 0,09 „ 0.70 „ 0,08 „ 0,13 „ 1.59 „
Krakowie 1.35 „ 0,03 „ 0,34 „ 0,14 „ 0,10 „ 1.96 „
Poznaniu 0,53 „ 0,01 „ 0.58 „ 0,06 „ 0,18 „ 1,36 „

P rzeciętn . 0,99 „ 0,04 „ 0,60 „ 0,11 „ 0.12 „ 1,86 „

W naprowadzonej kalkulacji nie uwzględniono jednego z czynni
ków kalkulacyjnych, a mianowicie kosztów amortyzacyjnych. W pro
wadzenie tego czynnika ze względu na brak jednolitości w oszaco
waniu wartości nieruchomości i urządzeń wewnętrznych, oraz ze 
względu na zamortyzowanie się w znacznej części poczynionych 
w swoim czasie inwestycyj, sprawę kalkulacji kosztów przem iału 
raczej zaciemniłoby; słuszniejszym wydaje się nie w prowadzać cyfr 
wątpliwych. Pewną rekom pensatę tych kosztów stanow i rubryka 
„rem onty z zakupem  maszyn", wyprowadzona z faktycznie poniesio
nych wydatków i ilości przemielonych w ciągu omawianego tylko 
okresu budżetowego. Zestawienie powyższe wykazuje, że głównemi 
czynnikami kalkulacyjnem i przy przem iale żyta w młynach wojsko
wych były koszty napędu i koszty robocizny. W arunki, kształtujące 
wysokość tych czynników, należało uznać naogół za niekorzystne. 
Koszty napędu były wysokie w młynach warszawskim  i k rakow 
skim, pracujących na prądzie elektrycznym, w stosunkach polskich 
naogół drogim; młyn krakow ski wykazywał ponadto większe około 
15% zużycie prądu przy samym przem iale żyta. Koszta robocizny 
były najwyższe w młynach warszawskim  i modlińskim. Spowodo- 
wrao je przedewszystkiem  ręczne podawanie żyta na młyn, a następ
nie w młynie warszawskim  niedostateczne w ykorzystanie pracy 
robotnika. Pewien wpływ na wysokość kosztów robocizny w młynie 
modlińskim i poznańskim  wyw arła potrzeba obsługi stacji energe
tycznej. Zdolność produkcyjna młynów wojskowych była mało w yko
rzystana.

Przem iału reszty żyta dla potrzeb wojska dokonano w omawianym 
okresie budżetowym  u przedsiębiorców  prywatnych. W młynach 
przedsiębiorców prywatnych, przem ielających dla wojska warunki, 
kształtujące wysokość czynników kalkulacyjnych wspólnych młynom 
wojskowym i młynom pracującym  na zasadach handlowych, musiały 
być różnorodne. Przem ielały dla wojska młyny w wielu miejscowo
ściach, przy różnych cenach na m aterjały pomocnicze i różnych w y
sokościach staw ek płacy, o różnorodnym  napędzie, poczynając od 
wodnego, kończąc na elektrycznym, wreszcie o różnej zdolności p ro 
dukcyjnej i rożnem w ykorzystaniu tej zdolności. Przem iał ten cecho
wało rozbicie go na mniejsze ilości. Rozbicie to zrozumiałem jest 
w ówczesnych w arunkach zaopatrzenia w chleb, gdy częstokroć, na 
skutek braku zapasów, zachodziła konieczność natychm iastowego 
zakupu żyta na otrzym any niemal w ostatniej chwili kredyt, jak rów 
nież natychm iastowego przemiału. Rękojmię dokonania przem iału
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na czas dawało istnienie zawartej na miejscu umowy na 
przem iał na pewien określony przeciąg czasu. W  ten sposób 
stw orzony został ze strony wojska nadm ierny popyt na p rze
miał. Ponieważ częstokroć podaż nie mogła odpowiadać po
pytowi, wynikiem były wysokie ceny za przemiał. Ceny te omal we 
wszystkich w ypadkach podwyższały koszty przewozu żyta ze Skład
nic Mat. Int. do młynów i produktów  przem iału z młynów do Składnic 
Mat. Int., ponoszone przez przedsiębiorcę i w kalkulow ane w przem iał 
ICO kg. żyta. W takich w arunkach istniało w omawianym okresie 
budżetowym równocześnie 23 umów zaw artych na pewien określony 
przeciąg czasu na przem iał żyta, rozpiętość zaś w cenach płaconych 
za przem iał 100 kg. żyta dochodziło w poszczególnych wypadkach 
do 125%, jak to miało miejsce z cenami płaconemi w Rejonie In ten
dentury Bydgoszcz 1.71 zł. i Łomża 3.84 zł.

Znając na skutek przeprowadzonej analizy gospodarki przem ia
łowej przyczyny, k tóre spowodowały wysokie koszty przem iału 
w młynach wojskowych i u przedsiębiorców prywatnych, jak również 
stwierdziwszy, że przem iał w młynach wojskowych winien być dla 
budżetu wojskowego korzystniejszym, należało, zdążając do zmniej
szenia tych kosztów: 1) zwiększyć produkcję w młynach wojskowych 
kosztem  ilości żyta przem ielanych u przedsiębiorców pryw atnych 
w ram ach opłacalności, t. j. kalkulow ania się taniej dla budżetu woj
skowego, po uwzględnieniu kosztów przewozu, 2) oprzeć przem iał 
w młynach wojskowych na młynach warszawskim,, krakow skim  i po 
znańskim, posiadających znaczną zdolność produkcyjną i położonych 
w sąsiedztw ie magazynów zbożowych, 3) dokonać w tych młynach 
mwestycyj, mających na celu: zmechanizowanie czynności załadow 
czych -w młynie warszawskim  i zmniejszenie zużycia m aterjału napę
dowego w młynie krakowskim , 4) obniżyć koszty napędu w młynach 
warszawskim  i krakowskim , czy to przez obniżenie ceny prądu e lek 
trycznego,, czy też przez zmianę środka napędowego, 5) dostosować 
ilość robocizny do faktycznych potrzeb, 6) zmniejszyć ilość ośrodków 
przem iałowych żyta u przedsiębiorców  prywatnych, dostosowując je 
zasadniczo do miejsc m agazynowania żyta, 7) oświetlić ceny p rze
miału żyta, ujmując oddzielnie koszty przewozów, 8) dążyć do uzy
skania u przedsiębiorstw  pryw atnych dogodnych cen za przem iał żyta.

Mając na uwadze powyższe wnioski, należało przygotować do
godne w arunki dla zracjonalizowania gospodarki przemiałowej. 
W prow adzenie planowej gospodarki przemiałowej umożliwiło zapo
czątkow ane w roku 1928 gromadzenie jesienią zapasów zboża. P rzy
gotowanie warunków  polegało na stw orzeniu odpowiednich planów 
działania, a musiało pójść w dwuch kierunkach, t. j. inwestycyjnym 
w stosunku do młynów wojskowych i administracyjnym w stosunku 
do przem iału tak  w młynach wojskowych, jak i u przedsiębiorców 
prywatnych. Plan inwestycyjny ograniczono do młynów, na których 
zamierzono oprzeć produkcję własną, t, j. warszawskiego, krakow 
skiego i poznańskiego. Przewidziano w nim w odniesieniu do młyna 
warszawskiego zmechanizowanie załadowania żyta na młyn, oraz ze 
względu na bardzo wysoki koszt napędu elektrycznego, wstawienie 
silnika i przejście na napęd ropny, w odniesieniu do młyna krakow 
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skiego zmianę djagram atu młyna, w odniesieniu do młyna poznań
skiego wymianę lokomobili. Pod względem pilności wysuwały się na 
czoło potrzeby młyna warszawskiego, produkującego z jednej strony 
najdrożej, z drugiej strony posiadającego największą wydajność i m o
żność w ykorzystania jego wydajności, następnie młyna k rakow 
skiego, a wreszcie młyna poznańskiego, w którym  użytkow anie loko
mobili posiadanej mogło przeciągnąć się jeszcze przez pewien okres 
czasu. Ze względu na poważne w ydatki potrzebne na ten cel i sytuację 
budżetową, przeprow adzenie inwestycji rozłożono na parę lat, przy
gotowując w  poszczególnych latach potrzebne na ten cel kwoty.

Przygotowanie dogodnych warunków pod względem adm inistra- 
cynym przewidziało zarządzenie W. Z. Z. Int, i Tab. z roku 1929. 
Zarządzeniem  tem  zlecono zwiększyć produkcję młynów wojskowych, 
kosztem  ilości przem ielanych u przedsiębiorców  prywatnych. Na 
młyny wojskowe nałożono obowiązek zaspokojenia potrzeb przem ia
łowych okręgów korpusów warszawskiego, łódzkiego, krakow 
skiego i poznańskiego, ponadto części potrzeb okręgów korpusów 
grodzieńskiego i przemyskiego; w  związku z tem  zakazano w odpo
wiednich okręgach, względnie jego częściach kontraktow ania p rze
miału u przedsiębiorców  prywatnych, W  odniesieniu do młynów woj
skowych ujęto ściśle zakres działania, zlecono opracow anie planów 
produkcji i, w  zależności od nastaw ienia młyna na pewną produkcję, 
ustalenie potrzeb m ateriałow ych i obsługi dla młyna. Dla kontroli 
wyników pracy nakazano zestawianie kalkulacji kosztów  przem iału 
na podstaw ie rocznej produkcji. W odniesieniu do przem iału u przed
siębiorców pryw atnych zwrócono uwagę na ześrodkowanie przemiału 
u przedsiębiorców  w większych ilościach, polecono zaznajomić się 
z kalkulacją kosztów przem iału żyta, w  którym  to celu zapowiedziano 
nadsyłanie dla celów orjentacyjnych kalkulacji kosztów  przemiału 
w typowych młynach wojskowych, wreszcie polecono podjąć s ta 
rania, celem osiągnięcia przy przetargach dogodnych cen za przemiał. 
Przy zaw ieraniu umów na przem iał polecono wyszczególniać w y 
sokość ew entualnnych kosztów przewozowych.

W ykonanie planów tak  inwestycyjnego, jak i administracyjnego 
odbywało się progresywnie. W okresie budżetowym 1929/30 doko
nano inwestycji w  młynie warszawskim, w okresie budżetowym 
1930/1 w młynie krakowskim . W  związku z tem roczna zdolność p ro 
dukcyjna młyna krakow skiego zwiększyła się o 50%, W stawienie 
nowej lokomobili w  młynie poznańskim  przewidziano na rok  1932.

Jednem  z zasadniczych posunięć planu administracyjnego było 
zwiększenie produkcji w młynach wojskowych kosztem  przem iału 
u przedsiębiorców  pryw atnych. Zwiększanie tej produkcji mogło n a 
stępować w m iarę wygasania w  ciągu okresu budżetowego istnieją
cych umów na przem iał żyta w odpowiednich okręgach korpusów 
W granicach stw arzanych potrzeb przem iałowych opracow ano plany 
produkcji młynów i ustalono potrzeby m aterjałow e i obsługi młynów 
wojskowych. Ze względu na to, że cena prądu elektrycznego z e lek 
trow ni własnej w  Krakowie niekorzystnie odbijała się na kosztach 
przem iału w  młynie krakowskim , zlikwidowano własną elektrow nię, 
zabezpieczając dla m łyna prąd na dogodniejszych w arunkach. W roku
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1931 zwiększono dalej produkcę młynów wojskowych, kosztem  części 
przem iału dokonywanego dotąd u przedsięboirców  pryw atnych na 
teren ie okręgu korpusu brzeskiego. W odniesieniu do przem iału 
u przedsiębiorców  pryw atnych zmniejszenie ze strony woska popytu 
na przemiał, podjęcie kroków  posuniętych w paru  w ypadkach aż do 
wstrzym ania przemiału, w celu uzyskania dogodnych cen, dało po
zytyw ne rezultaty.

K ontrolę wykonania całości zadania, ze względu na posunięcia 
z roku 1931, t. j. dalsze zwiększenie przem iału w młynach wojsko
wych, oraz przew idziane unieruchomienie młyna modlińskiego, winno 
dać dopiero zamknięcie okresu budżetowego 19323. A by przekonać 
się, czy — zmierzając do udoskonalenia gospodarki przem iałowej — 
obrano odpowiednią drogę działania i zastosowano odpowiednie 
środki, należy zdać sobie spraw ę ze stanu rozwiązywanego zadania 
na pewnym etapie wykonania. Niech będzie nim zam knięty już okres 
budżetow y 1930 1, gdy plan administracyjny w przeważającej swej 
części został wykonany, zaś z planu inwestycyjnego dokonano już 
najpilnieszej inwestycji w  młynie warszawskim,

W  odniesieniu do przyjętego okresu budżetowego należy przede- 
wszystkiem  stwierdzić, że w stosunku do okresu budżetowego 1927/8 
w arunki gospodarcze kraju powinny wpłynąć na podwyższenie ko 
sztów przemiału. Natężenie życia gospodarczego, k tó re  miało miejsce 
w roku 1928, spowodowało zwyżkę cen materjałów ' i robocizny 
i w związku z tem w okresie budżetowym  1928/9, nastąpiła ogólna 
podw yżka staw ek robocizny w zakładach wojskowych około 10%, 
Pozatem  miał jeszcze miejsce fakt lokalnej podwyżki płac w Po
znaniu, zaszły w roku 1930.

W  przyjętym  okresie budżetowym  przemielono w młynach wojsko
wych 23206844 kg. żyta, u przedsiębiorców prywatnych 23451966 kg. 
żyta t. j. okrągło po 50% zapotrzebow ania przem iałowego żyta.

Gospodarkę przem iałową w młynach wojskowych cechuje przede- 
wszystkiem  zwiększenie w ykorzystania wydajności młynów wojsko
wych. Biorąc pod uwagę ilość przemielonego żyta i innych zbóż w tym 
okresie budżetowym, procent w ykorzystania wydajności młynów woj
skowych przedstaw ia się następująco: m łyna wojskowego w W ar
szawie 56.5%, w  Modlinie 66.2%, w  Krakowie 93.6%, w  Poznaniu 
58.7%. Ogólna wydajność wszystkich młynów wojskowych została 
w ykorzystana w 67.3%. Drugim charakterystycznym  objawem gospo
darki w młynach wojskowych jest znaczne obniżenie przeciętnych 
kosztów przemiału. Przyjmując analogiczne czynniki kalkulacyjne do 
poprzednio podanej kalkulacji, koszt przem iału 100 kg. żyta w po
szczególnych młynach wojskowych przedstaw iał się następująco:

Młyn w :

Warszawie  
Modlinie  . 
Krakowie  
Poznaniu

Koszta mat. pom. 
napędu innych
0,64 zł. 
0,61 „ 
0.82 „ 
0,69 „

0.07 zł. 
0.08 „ 
0.02 „ 
0.05 „

R obocizna  
z św . soc.

0.48 zł. 
0.69 „ 
0,31 „ 
0,86 „

Adm inistr.

0.09 zł. 
0,06 „ 
0,08 „ 
0,04 „

Rem onty  
z zak. masz.

0,06 zł. 

0,21 „

Razem

1,28 zł. 
1,50 „ 
1,23 „ 
1,85 „

Przeciętn. 0,69 „ 0,05 „ 0.55 „ 0,07 „ 0,05 „ 1,42 „
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Wyżej zestawiony koszt przem iału 100 kg. żyta należałoby zw ięk
szyć o kw otę 0,04 zł., u jętą w tym okresie z tytułu kosztów p rze
wozów żyta na młyn wew nątrz składnic Mat. Int. Porównanie ko 
sztów przem iału w okresie budżetowym  1927 '8 i 1930 1, wykazuje, 
że w młynie warszawskim  i krakow skim  postawiony cel osiągnięto.
0  celowości inwestycji, dokonanej w młynie warszawskim, świadczą 
w ydatki na napęd przy użyciu prądu elektrycznego i ropy, na k tó 
rych to obydwóch pracow ał młyn w omawianym okresie. W pierw 
szym w ypadku koszt napędu przy przem iale 100 kg. żyta wynosił 
1.29 zł., w drugim 0.59 zł. Młyn w Modlinie zasadniczo dodatnich 
skutków  nie wykazał; złożyły się na to wyżej naprow adzone warunki 
przem iałowe w tym młynie i eliminowanie go z rachuby na przy
szłość. Na odwrotny skutek poczynań naprow adzają rezultaty  młyna 
poznańskiego,, w którym  koszta napędu i robocizny wykazują wzrost. 
Powodem tego stanu rzeczy jest z jednej strony pominięcie przy z e 
staw ieniu kalkulacji kosztów przem iału za okres budżetow y 1927/8 
wydatków, wynikających z przewozów i robocizny, poniesionych na 
rzecz młyna przez składnicę Mat. Int., z drugiej strony zmniejszenie 
ilości przemielonego żyta w tym okresie budżetowym  i dwukrotna 
podwyżka staw ki płacy. G ospodarka przem iałow a w młynach woj
skowych, ujęta jako całość, dała poważne wyniki. Biorąc pod uwagę 
ilość przemielonego żyta w tym okresie w1 młynach wojskowych
1 różnicę kosztów przem iału zestawionych za jeden i drugi okres budże
towy, dochodzi się do kw oty przeszło stu tysięcy zł. oszczędności. 
W tych w arunkach wysokość wydatków, poniesionych na inwestycje 
w młynie warszawskim  i krakow skim  w okresach budżetowych 
1929 30 i 1930 31 w kwocie 159.426 zł., pokryją oszczędności uzy
skane na przem iale żyta tylko w młynach wojskowych w ciągu pół
tora roku.

Przem iał żyta u przedsiębiorców pryw atnych w tym okresie cechuje 
znaczne zmniejszenie ogólnej ilości żyta, przem ielonych u przedsię
biorców prywatnych, zmniejszenie ilości ośrodków przemiałowych, 
wreszcie obniżenie kosztów przemiałowych. O ile w  okresie budże
towym 1927 8 istniało równocześnie 23 umów okresowych, to w om a
wianym okresie budżetowym  tylko 8 umów; resztę potrzeb zaspo
koiło 6 umów', zaw artych na jednorazowy przem iał określonej ilości 
żyta. Przeciętny koszt przem iału 100 kg. żyta w tym okresie u przed
siębiorców pryw atnych wynosił 1,87 zł., a odliczając koszty przew o
zów żyta ze Składnic Mat. Int. do młynów i produktów  przem iału 
z młynów do Składnic Mat. Int. okrągło 0,27 zł., koszt samego p rze
miału wynosił 1,60 zł. Zachowała się jednak duża rozpiętość w  cenach.

Rozpiętość tę tłum aczą: różnorodność młynów, przem ielających 
dla wojska, różnorodność miejscowych warunków  handlowych, 
a wreszcie różne ilości, oddane do przem iału przedsiębiorcom  p ry 
watnym. Najwyższa cena 2.75 zł., płacona w Filji W. Z. Z. Int. Łódź 
wiąże się ze stosunkowo m ałą ilością żyta, oddaną do przemiału, oraz 
z samym młynem, pracującym  na prądzie elektrycznym, najniższa zaś 
1.45 zł. w Fil i W. Z. Z. Int, Toruń z największym ilościowo p rze 
miałem i napędem  wodnym młyna.

W agę rozwiązywanego zagadnienia pod względem budżetowym,
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oraz stopień wykonania zadania najlepiej zilustruje bilans powyż
szych dwuch okresów. W okresie budżetowym 1927/8 przemielono;

w m łynach w ojskow ych  18,945.558 kg. zyta, ponosząc w ydatek 352.558 zł. 
u p rzed sięb iorców  pr. 36,741.225 „ „ „ „ 926.650 „

to jest razem : 55,686.783 „ „ „ „ 1,279.208 „

W  następnym  okresie budżetowym  przemielono:
w m łynach w ojskow ych  23,206.844 kg. żyta, pon osząc w ydatek 328.445 „ 
u p rzed sięb iorców pr. 23.451.966 „ „_______ „_________ „ 438.816 „

to jest razem : 46,658.810 „ „ „ ,, 767.262 „

nie licząc w ydatku inwestycyjnego w młynie warszawskim  w kwocie 
107.635 zł.

Biorąc pod uwagę ilość przemielonego żyta w  okresie budżetowym 
1930 1 i różnicę kosztów przeciętnych przem iału w  obydwuch okre
sach budżetowych, tak  w młynach wojskowych, jak i u  przedsiębior
ców prywatnych, dochodzi się do kw oty przeszło trzystu  tysięcy zl. 
oszczędności. Bilans dwuch la t stwierdza, że drogę dla udoskonalenia 
gospodarki przemiałowej obrano odpowiednią, a zracjonalizowanie 
tej gospodarki dało duże rezultaty.



M j r . i n t . Ś l i w a  S t a n i s ł a w .

Nasza sytuacja w dziedzinie 
zaopatrywania w mięso i tłuszcze \

1. PRODUKCJA.

W ysokość produkcji mięsa zależy od:
a) liczebności zw ierząt rzeźnych i
b) wydajności rzeźnej poszczególnych sztuk.
W edług spisów, przeprowadzonych przez państw a zaborcze, na 

obszarze Rzeczypospolite! znajdowało się przed wojną światową:
8,668.702 sztuk bydła  
5,488.122 „ n ierogacizny
4,474.488 „ ow iec

Wojna światowa spowodowała wielkie stra ty  w zakresie hodowli. 
Ze spisów, uskutecznionych z końcem wojny przez okupantów, można 
wyciągnąć wniosek, że ilość inw entarza żywego w r. 1917 wynosiła 
w stosunku do pogłowia przedwojennego:

bydta chlew nej ow iec
w gen. gub. w a rsza w sk iem ............................  81,8% 94% 19,4%
„ „ „ l u b e l s k ie m ................................. 98,1$ 81,2% 21%

w b. G a l i c j i ........................................................  92,2% 51,4% 78,3%
na ziem iach w s c h o d n ic h ................................. 43% 57,7$ 24,9%
w zaborze p r u s k im ..........................................  89% 66% 118,3%
w całej P o l s c e .................................................... 67,9% 59,3% 28,2$

Po wojnie światowej rozpoczyna się szybka i stała odbudowa hodo
wli. Procesu tego nie powstrzym ała wojna polsko-rosyjska. Rzecz

Źródła:
‘) M inisterstw o R olnictw a: Stosunki R olnicze Rzplitej Polskiej, tom I.
2) W ydaw nictw a G łów nego U rzędu Statystycznego  dotyczące  handlu zagranicz

nego. rejestracji i uboju zw ierząt gospodarskich,
3) M in isterstw o Komunikacji: R oczniki przew ozu tow arów  na P. K. P.
4) Komisjaj A nkietow a: „Przem ysł i H andel M ięsny" oraz „Przem ysł M leczarsk i1

W ydaw nictw a K om itetu Ekonom icznego M inistrów, tom VIII i XI.
6) Przegląd In tendencki, zeszy t 3 z 1926 r., D om inik W rona „Sp ożycie  m ięsa  

w  P olsce  w r. 1923".
°) „Polska G ospodarcza", tygodnik  rok 1930, zeszy t 5, 13 i 34.
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godna uwagi, że w latach 1918—20 nie tylko nie obserwujemy dalszej 
regresji liczby zw ierząt gospodarskich, jak należałoby wnioskować, 
mając na pamięci, toczącą się wojnę, lecz wręcz przeciwnie, według 
cyfr spisu z 1921 r. przeprowadzonego w rok zaledwie po ukończeniu 
działań wojennych, inw entarz rzeźny w ykazał zdumiewające tem po 
przyrostu.

Spis z r. 1921 stwierdził, że hodowla w Polsce osiągnęła 94,1 % by
dła rogatego, 98,7% trzody chlewnej i 50,8% owiec w stosunku do 
pogłowia przedwojennego.

Ten niezmiernie szybki postęp w dziedzinie hodowli możliwy był 
tylko na tle powojennej pauperyzacji konsumenta, zmniejszonego 
spożycia mięsa przez ludność cywilną i stosunkowo niedostatecznego 
zaopatrzenia wojska. Kosztem zmniejszonej konsumciji odbył się 
w przeciągu trzech lat imponujący proces regeneracji hodowli. Po
głowie bydła poprawiło się bowiem w trzechleciu 1918—1921 o 26,2% 
przedwojennej ilości, trzody chlewnej przybyło 39,40%, owiep 22,6% 
w stosunku do roku 1917. N astępne spisy, przeprow adzone w latach 
1927, 1929 i 1930 w ykazały następującą liczebność inw entarza
żywego:

O gólna ilość pogłow ia sztuk 
1927 1929 1930

bydła r o g a te g o ................................. 8,601.101 9,056 749 9,399.516
trzody c h l e w n e j ............................  6,329.395 4,823.641 6,047.250
o w i e c .................................................... 1,917.699 2,296.713') 2,492.101

w %% przedw ojennej ilości 
1927 1929 1930

bydła r o g a te g o ........................................ 99,2 104,5 108,4
trzody c h l e w n e j   115.4 88,0 110,1
o w i e c ........................................................... 42,8 51,3 55,6

Dla informacji należy tu dodać, że rejestracja zw ierząt gospodar
skich odbyła się w roku 1927 w dniu 30 listopada, zaś w  r. 1929 i 1930 
w dniu 30 czerwca; stąd  też porównywanie danych za ostatnie dwa 
lata z danemi za 1927 r,. jest utrudnione ze względu na różnicę te r 
minów, w których przeprow adzano dochodzenia statystyczne.

Przyjm ując za 100 liczbę inwentarza przed r. 1914 otrzymujemy 
następujący obraz rozwoju pogłowia zw ierząt rzeźnych w poszcze
gólnych okresach spisowych::

1913 1917 1921 1927 1929 1930
bydło r o g a t e ........................................  100 67,9 94,1 99,2 105,5 108,4
trzoda c h le w n a ....................................  100 59,3 98,7 115,4 88,0 110,1
o w c e ....................................................... 100 28,2 50,8 42,8 51,3 55,6

Rozwój hodowli zw ierząt gospodarskich w Polsce w ostatnich cza 
sach, a w  szczególności w latach 1917 — 21 w nieznacznym tylko za
kresie może służyć za podstaw ę do wniosków na przyszłość. Pod-

') Cyfra przybliżona z uw agi na to. że w r. 1929 zarejestrow ano ow ce i kozy  
razem.
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kreślić należy przedewszystkiem, że braki w zaopatrzeniu w mięso 
w okresie wojny polsko-bolszewickiej nie wynikały w tym stopniu ze 
zmniejszonej zdolności produkcyjnej, co raczej z niedomagań natury 
organizacyjnej, które w przyszłości nie będą mogły osiągnąć tak  d a 
leko sięgającego wpływu na przebieg zaopatrzenia, jak to było 
w okresie tw orzenia Państw a i improwizowania jego władz. Podczas 
wojny polsko-rosyjskiej eksploatacja nie objęła naw et tej części po
głowia, k tó ra  w  normalnym toku gospodarowania, bez ujmy na ho
dowli,, mogła być przeznaczona na ubój. Na przyszłość powinno się 
taką ewentualność wyłączyć z przewidywań, ponieważ eksploatacja 
zasobów będzie się odbywała wśród okoliczności znacznie pom yśl
niejszych (zorganizowana adm inistracja, statystyka inwentarza i ubo
ju, planowe przygotowania akcji i t. p.). Wyżej przytoczona p rze 
żeranie argum entacja jest w pewnej mierze w sprzeczności z wywo
dami zaw artem i w pracy zbiorowej p. t. ,,Dziesięciolecie Intedentury 
Polskiej Siły Zbrojnej", gdzie autorzy na stronie 304, wychodząc ze 
stanu  około 3 miljonów sztuk bydła i około 2 miljonów sztuk trzody 
chlewnej oraz pewnych danych kalkulacyjnych, dotyczących przy
rostu  naturalnego i ówczesnego zapotrzebow ania m ięsa jedynie dia 
wojska doszli do wniosku, że trzebaby było pobierać ze stanu bydła 
około 720.000 sztuk ponad roczny przyrost pogłowia, że zatem zaj dzie 
potrzeba naruszenia kapitału. Kalkulacja ta, jak to wynika zresztą 
z wyżej podanych stanów pogłowia — jako oparta na dowolnych da
nych statystycznych musiała w konsekwencji doprowadzić do niezgod
nych z istotnym stanem rzeczy wniosków, czemu dziś oczywiście dzi
wić się nie można, zwłaszcza jeżeli przypomnimy sobie, że pierwszy 
rocznik statystyczny, obejm ujący la ta  1920 — 1922 oraz m aterjały  
przedwojenne, a częściowo z okresu lat wojennych, ukazał się dopiero 
w roku 1923.

Drugim czynnikiem, poza liczebnością inwentarza, k tóry  wpływa 
na wysokość produkcji, jest wydajność rzeźna sztuk przeznaczo
nych na ubój. Ta wydajność rzeźna jest bardzo rozm aita w poszcze
gólnych dzielnicach kraju. W województwach zachodnich i południo
wo wschodnich przew aża typ bydła o stosunkowo wysokiej żywej 
wadze (okoo 400 kg; województwa centralne i południow o-zachod
nie mają m aterjał znacznie lżejszy, najgorzej przedstaw ia się pod 
tym względem sytuacja w województwach północno-wschodnich. 
Przyczyną tego stanu rzeczy jest układ stosunków ekonomicznych 
z okresu zaborów. Tam, gdzie cena bydła rzeźnego była wysoka, 
opłacało się pom nażanie przychów ka i forsowanie k ierunku opaso
wego, natom iast w dzielnicach, gdzie produkcja m aterjału rzeźnego 
nie rentow ała się w tym stopniu, jak roślinny kierunek produkcji, 
wydajność rzeźna sztuk jest znacznie niższa.

W obec braku ścisłych danych, w dalszych rozważaniach na tem at 
naszej produkcji mięsnej, przyjmować będę stosunek wagi rzeźnej do 
wagi żywej, ustalony w pracy D-ra F. Fischoedera '}. W edług tego 
autora, stosunek ten przedstaw ia się następująco:

2) ,.Podręcznik praktycznego badania m ięsa'
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W aga rzeźna w o ł u .....................................  49,51(5 wagi żywej
„ „ b u h a j a ....................... • 57,5% „
„ „ k r o w y ....................... ■ • 47,5% „
„ „ ja ło w iz n y ................... ■ - 62,5% „
„ „ c ie lęc ia  ....................... • 62,5% „
„ „ trzody chlew nej . . • • 77.5% „
„ „ o w iec  i kóz . . . . • • 45,0% ,.
„ „ konia1) ........................ • ■ 46,0% „

Przez zestawienie kontyngentu uboju z wydajnością rzeźną, o trzy
mujemy dopiero wyobrażenie o wysokości produkcji mięsa, a raczej 
zdolności produkcyjnej kraju względnie jego dzielnic. Ten sam cel 
można osiągnąć przez sumowanie salda wywozowego z cyframi 
uboju wewnątrz państwa. Stosując jednak tę ostatnią metodę, obli
czamy produkcję za nisko ze względu na luki w dotychczasowej 
statystyce uboju, k tóra dotychczas nie zdążyła osiągnąć dostatecz
nego stopnia dokładności zwłaszcza w zakresie rejestrow ania uboju 
ukutecznianego poza nadzorem  weterynaryjnym . Zwraca na to uw a
gę p. Zarem ba w K w artalniku Statystycznym  tom VIII zeszyt 3 
r. 1931 ‘). Kumulując jednak obydwie metody, uzyskać możemy cyfry, 
charakteryzujące maksymalną i minimalną granicę produkcji mięsa. 
W dalszym zatem ciągu niniejszej pracy posługiwać się będę oby
dwoma źródłami, porządkując m aterjał według rodzaju surowca.

Surowcem dla uzyskania mięsa jest bydło (krowy, jałowizna, bu 
haje, woły, cielęta) trzoda chlewna, owce, kozy i konie. Pewną rolę 
odgrywa również drób, dziczyzna oraz ryby, dla których statystycz
nego traktow ania brak  dostatecznie wiarogodnych cyfr podstaw o
wych i k tóre zresztą, bez ujmy dla problemu masowego żywienia 
w czasie wojny, możemy pominąć w niniejszej pracy, tembardziej, że 
nie mogą być przedm iotem  masowej eksploatacji ze strony organów 
państwowych.

a) Bydło rogate dorosłe wraz z jałowizną.

Z bydła rogatego przeznaczać można corocznie na rzeź bez oba
wy obniżenia ilości inw entarza 14% ilości krów, 20% ilości wołów 
i buhajów oraz 19,4% ja:owizny w wieku od 1 do 3 lat. Normalny 
kontyngens ubojowy objąłby według tego stosunku:

k r ó w ..................  . . 708.895 748.678 792.106
w o łów  i buhajów . . . 37.225 34.360 36.040
jałow izn y .. 226.877 411.881 400.008

Razem  . . . .  1.073.007 1.194.919 1.228.154

Statystyka uboju wykazuje w rzeczywistości cyfry bardzo zbliżo
ne do tego obliczenia, a mianowicie:

1.124.505 sztuk za rok 1927
1.199.831 „ ,  „ 1928
1,331.860....... .................  1929
1,239.219 „ „ „ 1930

') W edług danych rzeźni w arszaw skiej za r. 1928.
') M ieczysław  Zaremba: ,,Ubój zw ierzą t gospodarskich w latach 1929 i 1930".



70 Mjr. int. Śliwa Stan isław Nr 1 (25)

Niezbyt rażące różnice dla lat 1928 i 1929 oraz zupełna niemal 
zgodność danych otrzym anych przy posługiwaniu się odmiennemi 
założeniami metodologicznemi podnosi w wysokim stopniu w iary
godność uzyskanych cyfr, k tóre można uważać za dość ścisły odpo
wiednik rzeczywistych stosunków.

W edług informacyj udzielanych Głównemu Urzędowi Statystycz
nemu przez rzeźnie, przeciętna żywa waga sztuki wynosiła w kilo
gramach:

1928 1829 1930
dla w o łów  . . . 445 441 443

„ buhajów . . 366 366 351
„ krów  . . . 303 305 309
„ jałow izny 185 189 191

Co się tyczy wydajności rzeźnej bydła rogatego t. zn. stosunku mięsa 
do żywej wagi zwierzęcia, Komisja A nkietow a — na podstaw ie p rze
prowadzonych badań stwierdziła, że u nas bydła tucznego, w ydają
cego po uboju powyżej 50% mięsa, bije się stosunkowo mało, gdyż 
mięso z takich sztuk kalkuluje się drożej i w skutek tego znajduje 
mniej nabywców. Drobny odsetek stanow ią — według tego spraw o
zdania — sztuki chude, o wydajności 35—40%, których głównym 
spożywcą jest wojsko. Ogromna większość m aterjału rzeźnego w yka
zuje wydajność od 40—50%. W obec braku faktycznych danych, do
tyczących indywidualnej wagi rzeźnej, obliczenie przybliżonej rocznej 
produkcji mięsa wołowego oprzeć musimy na wyżej podanym sto
sunku wagi rzeźnej do wagi żywej. Obliczenie to doprowadza nas do 
następujących cyfr produkcji mięsa wołowego:

w r. 1928 1,703.500 q
„ 1929 1,884.800 q
„ 1930 1,763.900 q

Z cyfr tych widzimy, że produkcja mięsa wołowego wykazuje 
w poszczególnych latach dość znaczne wahania; uderza zwłaszcza 
w  roku 1930 zmniejszenie produkcji o 6,5% w stosunku do roku 1929 
jako jeden z objawów kryzysu gospodarczego.

b) Cielęta.

Obliczenie produkcji mięsa cielęcego oparte na podstaw ach em pi
rycznych odbiega znacznie od cyfr rejestrow anych przez Główny 
Urząd Statystyczny. Obliczenie to zasadza się na następujących p rze 
słankach :

Z pośród ogólnej ilości krów  jałowi przeciętnie około 10%, ilość 
zatem  cieląt, otrzym ywanych rocznie da się określić liczbą 90% ilości 
krów, czyli

w r. 1927 przy stanie krów 5,777.820 sztuk — cie ląt 5,200.000 sztuk
„ 1929 „ „ „ 5,347.700 „ „ 4,813.000 „
„ 1930 „ „ „ 5,657.875 „ „ 5,092.000 „
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Z podanych wyżej ilości około 10% ginie od różnych chorób przy 
urodzeniu, pozostaje więc

dla r. 1927 — 4.680.034 szt. c ie lą t
„ „ 1929 — 4,331.700 „
„ „ 1930 — 4,582,800 „

Połowa z tego, a więc 2.340.000 szt. dla r. 1927 — 2.165.800 szt. 
dla r. 1929 i 2.291.400 szt. dla r. 1930 jest b ita  w wieku do 1. miesiąca, 
a 10% do jednego roku, zatem ubój cieląt obliczony drogą teoretycz
ną miałby wynosić okrągło:

w r. 1927 —  2,808.000 sz'uk
„ 1929 — 2 597.000 „
„ 1930 — 2.749.000 „

Komisja A nkietow a szacuje roczny ubój cieląt — niestety  nie po
dając żadnych podstaw  tego szacunku — na 4.000.000 sztuk. Cyfra ta 
jest bezwzględnie za wygórowana i zupełnie niewiarygodna: biorąc 
pod uwagę ilość krów, możnaby w Polsce osiągnąć taką cyfrę uboju 
cieląt tylko pod tym warunkiem, gdyby krowy nie jałowiły, a cielęta 
nie ginęły od chorób przy urodzeniu lub bezpośrednio potem, w zględ
nie gdyby hodowcy nie pozostawiali dostatecznego przychówka i p ra 
wie cały przyrost naturalny przeznaczali na ubój, zanim inwentarz 
osiągnie pierwszy rok wieku.

S tatystyka oficjalna, k tó ra  rejestrow ała początkowo znikomą część 
uboju cieląt, wykazuje stały postęp i zbliża się powoli do rzeczywi
stości. S tatystyka ta podaje następujące cyfry uboju cieląt:

1923 — 1,111.740 sztuk
1924 — 1,186.748 „
1925 — 1,469.696
1926 — 1,530.145 „
1927 — 2,017.557 „
1928 — 2,056.588 „
1929 —  2,033.925 „
1930 — 2,235.916 „

Ja k  wiemy, zbieranie m aterjałów  o uboju zw ierząt gospodarskich 
jest ściśle związane z całokształtem  organizacji nadzoru w eterynaryj
nego nad ubojem. W organizacji tej zaszły od r. 1928 poważne zmiany. 
Ujednostajnienie administracyjnego apara tu  w eterynaryjnego na pod
staw ie wydanych rozporządzeń *) ułatwiło Głównemu Urzędowi S ta 
tystycznem u zadanie zbierania m aterjałów  statystycznych, wpływając 
na ścisłość tych materjałów.

W idać to już z porównania wyżej podanych cyfr teoretycznego kon- 
tyngensu i zarejestrow anego uboju, gdyż o ile w r. 1927 cyfry uboju

J Rozp. P rezyd en ta  Rzplitej z dn. 22.111.1928 o badaniu zw ierząt rzeźnych i m ięsa  
(Dz. U staw  38 poz. 361).

2) Rozp. Min. R oln ictw a z 31 grudnia 1928 o obw odach urzędow ego badania 
i postęp ow aniu  w  zw iązku z badaniem  zw ierząt rzeźnych i m ięsa (M onitor Polski 
Nr. 18 z 1929).

3) Rozp. Min. R olnictw a z dn. 29.1.1929 o urzędow em  badaniu zw ierząt rzeźnych  
i m ięsa (Dz. U staw  32 poz. 305).
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stanowią 72%, to w' r. 1929 — 78,3%., a w r. 1930 — już 81.3 % teo re 
tycznego kontyngensu.

W aga żywa sztuki wykazuje stałą tendencję do wzrostu i wynosi:
w r. 1927 — 36,8 kg.

„ 1928 — 38 „
„ 1929 -  39 „
„ 1930 -  40 „

Przyjmując wagę rzeźną na 62,3% wagi żywej, otrzymamy wagę 
rzeźną sztuki

w  r. 1927 — 23,0 kg.
„ 1929 — 24.4 „
„ 1930 — 25,0 „

a tem samem produkcję cielęciny, k tóra wynosi według obliczenia
gospodarskiego G łów n. Urzędu Statyst. 

w r. 1927 645.840 q 464 038 q
„ 1928 brak danych 483.700 „
„ 1929 633.668 q 495.600 „
„ 1930 687.250 q 561.300 „

c) Trzoda chlewna.

Spis w r. 1927 i rejestracja w latach 1929 i 1930 wykazały następu
jący stan nierogacizny:

w r. 1927 — 6,333.456 sztuk  
„ 1929 —  4,828.641 „
„ 1930 — 6,047.250 „

Ilość świń, k tórą można przeznaczyć corocznie na rzeź, zależy od 
warunków miejscowych i wpływ decydujący ma pod tym względem 
wyrachowanie hodowcy. W tych okolicach, gdzie się opłaca in ten 
sywniejsze opasanie świń ze względu na rentowność produkcji tłu 
szczu, na ubój coroczny idzie mniejszy odsetek trzody, zaś tam, gdzie 
przew aża kierunek mięsny, hodowca nie ma w tem  interesu, by zw le
kać ze sprzedażą — i tam  ogólny procent przeznaczonej na użytek 
trzody jest stosunkowo wyższy.

W edług danych statystycznych o uboju i eksporcie, kontyngent 
użytkowy W latach 1927 30 przedstaw iał się następująco:

Ubój

1927 3,775.255 szt
1928 3,982,375 „
1929 3,761.340 „
1930 3,708.199 „

Ponieważ nasi rzeczoznawcy określają roczną ilość użytkow ą nie
rogacizny na 100— 130% ogólnego stanu trzody, zaś podobne dane 
statystyczne dla zagranicy wykazują daleko wyższy odsetek użytko
wego kontyngentu, naw et w krajach o wyraźnie opasowym kierunku 
hodowli trzody chlewnej, można więc stąd wnioskować, że nowy spis

w  , kontyngent % stosunek
W yw óz użytkow y d°  t0rf ’J yOSCI

771,418 szt. 4,546,673 szt.
1,277 624 „ 5,259.999 „ brak danych

959.958 „ 4,721.298 „ 97.8%
720.847 „ 4,429.046 „ 73,2%
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uboju zawiera tu pewne luki — zwłaszcza w odniesieniu do uboju poza 
nadzorem  w eterynaryjnym  Ubój ten ma na celu zaopatrzenie w mięso 
gospodarstwa domowego właściciela zwierzęcia. Nie obowiązuje tu 
zgłaszanie do badania zarówno przed jak i po uboju. Stąd też dane, 
zbierane w tym zakresie przez zarządy gmin, k tóre następnie te dane 
przedkładają Głównemu Urzędowi Statyst. są w dużym stopniu nie
dokładne. Dla przykładu podam, że dane o uboju podają dla powiatu 
dobromilskiego ubój 794 szt. a dla powiatu turczańskiego 390 szt. 
trzody chlewnej w r. 1930 podczas gdy rejestracja zw ierząt gospodar
skich przeprow adzona w r. 1930 wykazuje w tych pow iatach 6.608 
i 7.283 sztuk. Porównanie tych dwóch cyfr mówi samo za siebie.

W edług prof. Dra Kurt R ittera ') w wielu krajach z reguły bije się 
świnie w o wiele wcześniejszym wieku niż to miało miejsce na po
czątku i w środku ubiegłego stulecia. Często okres życia świni, p rze
znaczonej do uboju wynosi przeciętnie tylko 6—7 miesięcy. W iele za
tem świń nie może obecnie wejść do spisów rocznych, ponieważ rodz. 
si, i zostają zabite między dwoma po sobie następującym i spisami. 
Tylko zatem spisy dokonywane w międzyczasie, k tóre są konieczną 
potrzebą, wywołaną właśnie przez to wczesne dojrzewanie mog. po
zwolić na dokładniejsze wejrzenie w rzeczywistą wielkość hodowli 
nierogacizny. Z tabeli podanej przez autora wynika, że z pośrod 11 
państw  jedno (Anglja) wykazuje przeciętny wiek uboju świń 6 m ie
sięcy trzy (Danja, Irlandja, Holandja) 7 miesięcy, dwa (Belgja, Kanada) 
9 miesięcy dwa (Niemcy, Stany Zjedn.) 10 miesięcy jedno (Polska) 
13 miesięcy, jedno (Węgry) 19 miesięcy i jedno (Jugosławja) 20 m ie
sięcy. W idzimy z tego, że w państwach, gdzie jest stosow ana hodowla 
intensywna na bardzo szeroką skalę, wiek uboju nie przekracza ied- 
nego roku. Ten stan rzeczy przeniesiony na nasz grunt upraw iałby 
bezwzględnie do przypuszczenia, że duży odsetek dokonywanego 
u nas uboju nie znajduje wyrazu w publikowanych cyfrach statystycz
nych.

Przyjmując za podstawę obliczeń najniższą skalę empiryczną t. j. 
100% ogólnego stanu trzody można przypuszczać, że ubój rzeczy
wisty wynosił:

w r. 1927 — 5.562,000 sztuk
„ 1029 — 3,868.000 „
„ 1030 — 5,326.000 „

luka zatem w rejestracji uboju sięgałaby
w r. 1927 —  1,786.745 sztuk

„ 1929 — 106.660 „
„ 1830 — 1,617.801 „

Jest to niedokłądność bardzo znaczna; według mego zapatryw ania 
złożyły się na nią następujące zasadnicze przyczyny: 1) nieuniknione 
wypadki pominięcia lub zatajenia uboju dokonywanego poza nadzo
rem weterynaryjnym , 2) brak  w-szelkich danycb o uboju sztuk, k tóre 
rodzą się między dwoma po sobie następującym i spisami.

‘) M iesięczn ik  R olnictw o Rok IV tom  I zeszy t 2 listopad 1931 „M iędzynarodow y  
handel produktam i hodow li trzody chlewnej".
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Niedokładności te będą jeszcze bardziej widoczne, jeżeli porów 
namy ogólny kontyngent użytkowy roczny, stanow iący sumę cytr 
uboju oraz salda wywozu z ogólnym stanem  trzody chlewnej w danym 
roku. Zestawienie to dla roku 1930 przedstaw ia się następująco:

W ojew ództw a
Ubój

Saldo w y 
w ozu +  

wzgl. przy
w ozu —

O gólny
kontyngent
użytkow y

roczny

Stan trzody  
w r. 1930

s z t u k

M. st. W arszawa . . .
W a r s z a w a ............................
Ł ó d ź ..........................................
K i e l c e ......................................
L u b l i n ......................................
B ia ły s t o k ............................
W i l n o ......................................
N o w o g r ó d e k ........................
P o l e s i e .....................................
W o ł y ń ......................................
P o z n a ń ......................................
P o m o r z e .................................
Ś l ą s k ..........................................
Kraków .................................
L w ó w ......................................
S t a n i s ł a w ó w .......................
T a r n o p o l .................................

159.975 
270.473 
319.615 
186.865 
172.293 
153.829 
139.779 

84.296 
106.667 
136.717 
730.448 
326.841 
367.056 
198 842 
225.860 

50.679 
77.964

— 55.428 
+  3.240
— 19.146
— 11.353 
+  170.939 
+  8.576 
+  1.915 
+  10.283 
+  13.372 
+  61.532 
+ 1 1 0 .6 4 6  
+  83.661 
— 188.686
— 1.065 
+  136.136 
+  73.431 
+  175.931

|  433.688

319.615 
186.865 
343.232 
162.405 
141.694 
94 579 

120.039 
198.249 
841.094 
410.502 
367.056 
198.842 
361.996 
124.110 
253.895

}  481.494
313.231 
354 835 
631.851 
396.020 
276.411 
257.193 
309.886 
423.736 
857.031 
441.692 
100.972 
258.702 
401.890 
194.835 
346.118

O gółem  . . 3,708.199 + 8 4 9 .6 6 2 4.557.861 6,047.250

W idzimy z tego, że teoretyczny roczny kontyngent użytkow y w y
nosiłby około 75% stanu pogłowia, co jeżeli przyjmiemy za w ydaw ni
ctwem M inisterstw a Rolnictwa ,,Stosunki rolnicze Rzplitej Polskiej" 
(strona 121), że minimalna ilość rzeźnych u nas wynosi 100% stanu 
pogłowia, świadczy o tem, że conajmniej 25 % uboju wymyka się 
jeszcze z dochodzeń statystycznych. Stosunkowo najlepiej p rzedsta
wiają się cyfry województw poznańskiego i pomorskiego, gdzie cyfry 
ogólnego, toretycznego kontyngentu rocznego stanow ią 98,1 % i 92,9% 
stanu pogłowia, oraz województw: warszawskiego z m. st. W arszaw ą 
(90,0%), łódzkiego (102%) i lwowskiego (90%) natom iast najsłabiej 
w województwach wschodnich oraz centralnych, z wyjątkiem woje
wództw: łódzkiego i warszawskiego.

Przyjmując przeto na poczet dwóch wyżej podanych źródeł niedo
kładności wyliczoną wyżej teoretycznie popraw kę, otrzym am y cyfry 
więcej zbliżone do rzeczywistości, przytem  w najmniejszym stopniu 
niewygórowane.

W aga żywa sztuki wynosiła przeciętnie

w r. 1927 —  110 kg.
„ 1928 — U l  „
„ 1929 -  113 .„ 1930 — 118 „



Nr 1 (25) N asza sytuacja w dziedzinie zaopatrzenia w m ięso i tłuszcze 75

Trzeba tu  podkreślić, że waga ta  musi być traktow ana jako czę
ściowo szacunkowa, gdyż zaledwie 10% rzeźni posiada odpowiednie 
wagi, — a większa część rzeźni — coprawda drobniejszych wag t a 
kich wogóle nie posiada. Pozatem  brak  specjalnych danych o żywej 
wadze uboju poza nadzorem weterynaryjnym , zmusza do posiłko
wania się przeciętnem i żywej wagi uzyskanemi z danych o uboju pod 
nadzorem  weterynaryjnym .

Wyżej podane cyfry wagi żywej charakteryzują, dostatecznie k ie 
runek hodowli trzody chlewnej w Polsce. M aterjał mięsny zazwyczaj 
nie przekracza jednego roku i wykazuje przeciętną wagę rzeźną około 
100 kg., m aterjał opasowy chowa się naw et do 3-ch lat, a jego żywa 
waga waha się od 100 do 300 kg. Niewysoka waga żywa średniej 
sztuki (110— 118 kg.) odpowiada w Polsce małemu udziałowi procen
towemu m aterjału tuczonego w ogólnej masie uboju.

W ydajność trzody po uboju wynosi przeciętnie 75—85 % żywej wagi, 
z czego zależnie od stanu opasu sztuki przypada na tłuszcz 10—50%, 
a reszta na mięso.

Podany na wstępie stosunek wagi rzeznej do wagi żywej u trzody 
chlewnej wynosi 77,5% i ta norma dla niektórych okolic będzie może 
nieco za niską, chociaż jako norma przeciętna w naszych warunkach 
zdaje się być bardzo zbliżona do rzeczywistości. Zestawiając ją z p rze
ciętną żywą wagą otrzymujemy następującą przeciętną wydajność 
rzeźną sztuki:

w r. 1927 — 85,25 kg.
„ 1928 — 86.03 „
„ 1929 — 87,58 „
„ 1930 — 91,45 „

Opierając się na wyłuszczonem powyżej założeniu, otrzymujemy 
w wyniku następujące cyfry produkcji wieprzowiny:

, W edług G łów nego W edług ob liczen ia
Urzędu Statystycznego gospoderskiego

w kw intalach
1927 3,306.330 4,741.600
1928 3,482.700 brak danych
1929 3,340.700 3,387.600
1930 3,443.800 4.870.600

a po odliczeniu 25 % powyższych sum na tłuszcz, pozostanie jako 
cyfrowy odpowiednik spożycia mięsa wieprzowego:

Rok W edłu?  G łów nego W edług obliczenia
Urzędu Statystycznego gospodarskiego

1927 2,479.746 3,556,200
1928 2.612 025 brak danych
1929 2,505.525 2,540.700
1930 2,582 850 3,652.950

d) Owce, barany i kozy.

Owce jako m aterjał rzeźny, a więc jako produkt wyłącznie m ię
snego kierunku hodowli wchodzą w rachubę tylko w województwach 
północnych i wschodnich. W województwach zachodnich i w okoli
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cach górskich owce przeznaczone są na produkcję wełny oraz mleka.
Kozy mają niewielkie znaczenie jako m aterjał rzeźny, naw et tam, 

gdzie są najintensywniej hodowane (województwa: poznańskie, ślą
skie, pom orskie i krakowskie). Stan pogłowia owiec i kóz wynosił:

w r .  1927 1,917.699 sztuk (bez kóz)
„ 1929 2,523.493
", 1930 2,718.881 ” (w tem kóz 226.780 szt.

Ubój owiec i kóz według danych Głównego U rzędu Statystycznego 
wyniósł:

w r. 1927 — 896'575 ow iec czy li 46,7% pogłow ia ow iec oraz 31.127 szt. kóz
,  1928 — 756.575 szt. o w iec  i kóz
„ 1929 — 702.279 szt. o w iec  i kóz czyli 27,8% pogłow ia
„ 1930 — 642.325 szt. o w iec  i kóz czyli 23,6?6 pogłow ia

Nie da się ustalić, w jakim stopniu cyfry powyższe odzwierciedlają 
rzeczywisty ubój owiec i kóz; w każdym razie cyfry te nie są kom 
pletne gdyż w dużym stopniu nie uwzględniają uboju ani na własny 
użytek gospodarza, ani uboju jagniąt, a skądinąd wiemy, że te dwie 
pozycje odgrywają znaczną rolę w  ogólnym rachunku. Niemniej jednak 
wobec b raku  innych podstaw  kalkulacyjnych, w wyliczeniu produkcji 
mięsa, oprzeć się musimy na wyżej podanych cyfrach uboju.

Opierając się na danych, dotyczących wagi żywej, k tó ra  wynosiła:

w r. 1927 i 1928 — 29 kg.
1929 - -  21 „
1930 — 33 „

a waga rzeźna 45,0 % wagi żywej, dochodzimy do następujących cyfr 
produkcji mięsa:

w r. 1927 —  121.000 q.
„ 1928 — 96,500 „
„ 1929 — 95.800 „
„ 1930 — 92.800 „

e) Konie,

Koni bije się u nas stosunkowo niewiele. W latach 1927 30 zareje
strowano następujące cyfry uboju:

w r. 1927 — 25.065 sztuk o przeciętnej żyw ej w adze 254 kg.
„ 1928 -  18.917 „ „ „ „ 259 „
„ 1929 -  18.865 „ „ „ 281 „
„ 1930 — 19.420 .......................  „ „ 286 „

Przy 46^5 wydajności mięsnej produkcja koniny wynosiła:

w r. 1917 — 29.281 q.
„ 1928 — 22.600 „
„ 1929 — 24.400 „
„ 1930 -  24.200 „
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f) Tłuszcze.

Tłuszcz może być pochodzenia zwierzęcego (słonina, masło) lub 
roślinnego (rzepakowy, lniany, konopny, tłuszcz z oliwek i t. p.). Dla 
zagadnienia masowej aprowizacji w Polsce ma znaczenie przedewszy- 
stkiem  tłuszcz zwierzęcy.

Oszacowanie zdolności produkcyjnej kraju jest nad wyraz u trud
nione. O ile chodzi o tłuszcz wieprzowy (słonina i sadło) wydajność 
tłuszczowa poszczególnych sztuk nierogacizny waha się w bardzo sze
rokich granicach. W edług próbnych ubojów, uskutecznionych przez 
Komisję Ankietow ą, wydajność tłuszczowa świni normalnej drugiego 
gatunku wynosi 20,1 %, świni tłustej 38,8% w stosunku do żywej wagi. 
Żywiec z dzielnic zachodnich według wyników ośmiu próbnych ubo
jów wieprzy daje od 24,5 do 35,5 % zależnie od1 stopnia utuczenia świni. 
Ponieważ rasa świń, hodowanych w Polsce nie jest jednolita, zaś m e
tody, stosowane w hodowli, odbiegają od siebie w różnych okolicach 
kraju, jest rzeczą niemożliwą oszacować mniej więcej dokładnie w y
sokość produkcji tłuszczu wieprzowego. Jedno zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, a mianowicie to, że nastaw ienie wytwórczości idzie u nas 
na produkcję mięsną. Ten kierunek umożliwia szybszy obrót kapitału  
i dlatego w obecnych czasach drożyzny kredytu  lepiej się opłaca, an i
żeli intensywniejsze opasanie świń. Z drugiej strony hodowanie n iero 
gacizny na tłuszcz wymaga odpowiedniego rynku zbytu. Ponieważ 
w eksporcie przew aża popyt na m aterjał mięsny, a nie tłuszczowy, 
zdobycie powojennego i korzystnego rynku na sztuki opasowe jest 
jednoznaczne z rozszerzeniem  konsumcji tłuszczu na rynku w ew nę
trznym, k tóre zależy zkolei od podwyższenia zdolności nabywczej 
szerokich w arstw  ludności.

Przyjmując stosunkowo niski procent wydajności tłuszczowej n iero 
gacizny t. j. 25 % możemy określić w grubem przybliżeniu produkcję 
tłuszczu wieprzowego:

Rok w/g danych Gł. I rz. w g ob liczen ia
Statystycznego  gospodarczego

1927 826.584 q. 1 185.400 q.
1928 870 675 „ brak danych
1929 835.175 „ 846 900 „
1930 860.952 „ 1,217.650 „

W ydajność m a s ł a  jest w ypadkow ą ilości m leka i zawartości 
procentowej tłuszczu. Każdy z tych dwóch czynników wykazuje 
bardzo szeroką skalę wahań. Mleczność w zrasta naogół w m iarę p rze 
suwania się od wschodu ku zachodowi Państw a. Na kresach wschod
nich wynosi ona około 700—900 kg. rocznie, chociaż są okolice, gdzie 
krowy dają niewiele więcej m leka od ilości potrzebnych cielęcin. 
W województwach zachodnich krow a daje średnio 1.800 kg. rocznie, 
a w hodowli popraw nej bydła rasowego dochodzi się do 6.500 kg. 
Przeciętną mleczność roczną dla całego kraju przyjmują na 1.300 kg. 
Zawartość tłuszczu w mleku waha się od 3—6 % zależnie od rasy 
i sposobu żywienia krowy. Średnio otrzymuje się z m leka 3,5% tłu 
szczu. Ogólna wysokość produkcji tłuszczu w maśle na sztukę w y
nosi w przybliżeniu rocznie: w masowej hodowli 40 kg. masła, dla
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hodowli poprawnej rasy czerwonej polskiej około 70 kg., zaś dla po 
prawnych sztuk nizinnych około 90 kg. Przyjmując średnią mleczność 
dla całego kraju w wysokości 1.300 kg. rocznie oraz przeciętną za
wartość tłuszczu na 3.5 % otrzym am y

na rok 1927 — 75,111.000 q m leka i 2,629,000 q masła
„ 1929 — 69.520.000 q „ 2,433.200 q „
„ 1930 — 73,552.375 q „ 2,674 300 q „

W przeliczeniu na głowę ludności wynosi wytwórczość m asła i tłu 
szczu wieprzowego:

w r. 1927 — 12,7 kg. czy li 34,8 gr. dziennie
„ 1929 — 10,7 „ „ 29,3 „
„ 1930 — 12,3 „ „ 33,6 „

a po wliczeniu tłuszczu, jaki ludność spożywa z mięsem (8,6 % dla 
mięsa z bydła rogatego i 11% dla nierogacizny) otrzymujemy p ro 
dukcję

w r. 1927 — 14,5 kg. na g łow ę rocznie czyli około 40 gr. dziennie
„ 1929 —  12,1 „ „ „ „ „ 33 ,.
„ 1930 -  13,1 „ .  » 39 „

D yrektor Zakładu Hygjeny w Berlinie prof. dr. M. Rubner określa 
minimum tłuszczu niezbędnego dla wyżywienia człowieka dorosłego 
na 37—56 gr. dziennie w zależności od wagi ciała i rodzaju pracy. 
Biorąc za podstaw ę powyższe cyfry, należałoby przypuszczać, że 
Polska nie posiada wystarczającej produkcji tłuszczu na pokrycie 
swego zapotrzebow ania. Mamy atoli oprócz wymienionych już wyżej 
pozycyj jeszcze pewne rezerw y tłuszczu w postaci jej, których roczna 
produkcja przekracza 2.100.000.000 sztuk o średniej wadze 45 kg. 
odpowiada 945.000 q. jaj oraz przeszło 100.000 q. tłuszczu (przy 10,9% 
stosunku tłuszczu1, co stanowi około 10 gr. dziennie na głowę ludności.

g) Ogólna produkcja mięsa i tłuszczu w Polsce.

Sumując wyliczone wyżej dane dla poszczególnych kategoryj inw en
tarza rzeźnego, otrzymujemy następujące cyfry produkcji mięsa w  la 
tach 1927/30 w tonnach:

1927 1928 1929 1930
bydło r o g a te ........................ 155.785 170.350 178.480 176.330
c ie lęta  ................................. 64.584 brak danych 53.367 68.725
trzoda chlew na . . . . 356.620 n n 254.070 365.295
ow ce, barany i kozy . . 12.100 9.650 9.580 9.280
k o n i e ...................................... 2.827 2,269 2.450 2,420

ogółem  produkcja m ięsa 591.017 — 517.937 522.110

Porównując powyższe cyfry z obliczeniami produkcji mięsa, doko- 
nanemi przez Główny Urz. Statystyczny, k tóre wynoszą:

dla roku 1927 — 547,291 tonn
1927 — 578,900 „

„ „ 1929 — 584.130 „
„ „ 1930 — 588,600 ,
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widzimy dość znaczne różnice tem bardziej, że w cyfrach produkcji 
Głównego Urzędu Statystycznego mieści się również i tłuszcz w ie
przowy, k tó ry  w moim obliczeniu został wyeliminowany. Różnice te 
wynikają z odmiennej m etody przyjętej przezemnie do obliczenia p ro 
dukcji cielęciny i wieprzowiny, o czem mowa wyżej.

J a k  z powyższego zestawienia widać, owce, barany, kozy i konie 
uczestniczą w proporcji od 1,8 — 2,6% w ogólnej produkcji mięsa 
i mogą być przeto, bez szkody dla celu, jaki leży w założeniu tej 
pracy, pominięte.

Trzoda chlewna (około 60%) oraz bydło rogate dorosłe wraz z cie
lętam i (około 38%) są w czasie pokoju i pozostaną także na wypadek 
wojny jedynemi poważnemi surowcami mięsnemi, skadając się łącznie 
na około 98% produkcji.

Produkcja tłuszczu podana w poprzednim ustępie, nie wymaga 
osobnego omówienia.

2. SPOŻYCIE MIĘSA I TŁUSZCZÓW,

a) Mięso.

Jedynym  wskaźnikiem  wysokości spożycia mięsa są cyfry uboju. 
Zaznaczyłem już wyżej przy omawianiu uboju poszczególnych grup 
zwierząt, że oficjalna rejestracja uboju zaw iera pewne luki, i dlatego 
nie znajduje w niej wyrazu pełny potencjał produkcyjny z wyjątkiem 
dat, dotyczących uboju bydła rogatego, owiec, kóz i koni. A by zatem 
otrzym ać całkow ity — choć również przybliżony — obraz konsumcji 
mięsa, zastosowałem  w moich obliczeniach następującą m etodę:

1) cyfry uboju bydła rogatego, owiec, baranów , kóz i koni, przy
jąłem według danych Głównego Urzędu Statystycznego,

2) spożycie cielęciny zostało obliczone drogą pośrednią przez uzna
nie za podstaw ę rocznego kontyngentu użytkowego,

3) w analogiczny sposób wyprowadziłem  teretycznie kontyngens 
roczny dla nierogacizny, odliczając odpowiedni procent,

4) w końcowych wyliczeniach uwzględnione ilości mięsa w yw ie
zionego zagranicę oraz ilości mięsa przywiezionego z zagranicy.

W ten sposób uzyskujemy następujące zestawienie:

Rok
Prodkukcja 

m ięsa  
w q

Saldo w y 
w ozu +  

w zględnie  
przyw ozu— 

w q

Pozostaje  
na sp ożycie  

w q

S p ożycie  
na g łow ę  
ludności 

w kg.

W egług Gł. 
U rzędu Stat. 
sp ożycie  na 

głow ę ludności 
w ynosi

1927 5.910.190 +  277,303 5,632.867 19,00 18,4
1928 ’) 5,789.000 +  29.181 5,759 819 18,86 18,86
1929 5,169.370 +  305 353 4,874.057 16.00 18,75
1930 6,221.100 +  476.329 5,744.771 17,7 17,95

') Dane w ed ług  Gł. Urz., Statyst. w o b ec  nieprzeprowadzenia spisu w tym roku„ 
a tem samem braku podstaw do obliczenia gospodarskiego.
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Spożycie zatem  mięsa waha się u nas w granicach około 19 kg. na 
1 m ieszkańca rocznie. Jest to spożycie — naw et uwzględniając n ie
kom pletność danych statystycznych, służących do jego obliczenia — 
minimalne. Norma ta odpowiada spożyciu mięsa u naszego sąsiada 
zachodniego z przed 100 lat, spożycie bowiem ogólne mięsa w Niem
czech wynosiło:

w r. 1816 — 13,6 kg. w tem  w ieprzow iny 3,4 kg.
„ 1830 — 21,6 V »» tt 6,3 ,
„ 1873 — 29,3 f> V V 15,1 ,
„ 1900 — 43,4 7f 11 11 24,0 „
„ 1911 — 13 — 52,0 n V » 32,7 „
„ 1928 - 54,0 V u ** 34,5 „

Spożycie zatem mięsa w Niemczech jest praw ie trzykrotnie wyższe 
od spożycia w  Polsce. Niemniej bardzo blado wygląda nasze spożycie 
m ięsa w świetle cyfr spożycia w innych państw acr, k tóre w r. 1928 
wynosiło na głowę ludności:

w e Francji . . . 53
w Anglji . . . 51
w Szwajcarji 47,6
w B elgii . . . 42
w A rgentynie . 155
w St. Zjednocz. 77,5
w C zechosłow acji 3 0 - 3 6

Również na naszą niekorzyść wypadnie zestawienie spożycia mięsa 
wieprzowego na głowę ludności w Polsce w porównaniu z innemi pań
stwam i. Przy spożyciu, wynoszącem u nas w ostatnich trzech latach 
średnio  10,9 kg., spożycie w r. 1927 wynosiło:

w B e lg i i ............................ 15,3 kg.
w D a n j i ............................ 16,9 11
w N iem czech . . . . 32,7
w e F r a n c ji ....................... 18,1 n
w Brytanji ................... 18,9 r>
w K a n a d z ie ................... 12,9
w A rgentynie . . . . 37,0
w St. Zjednocz. . . . 37,4
w N ow ej Zelandji . . 15,7 u

Poza zagadnieniem  spożycia ogólnego niemniej ważną jest kwestja 
układu spożycia wiejskiego i miejskiego. Nie posiadam y wprawdzie 
dokładnych dat co do wysokości konsumcji mięsa na wsi i w miastach, 
pewną jednak w artość stanowić dla nas mogą cyfry dotyczące sto 
sunku uboju pod nadzorem weterynaryjnym  do uboju ogólnego oraz 
salda przewozów kolejowych mięsa, wyprowadzone dla większych 
miast, potraktow ane łącznie z cyframi uboju.

Stosunek uboju pod nadzorem  w eterynaryjnym  do uboju ogólnego 
przedstaw ia nam następujące zestawienie:
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U b ó o g ó 1 n y

Rok trzody
chlew nej

bydła
rogatego cie ląt razem m ięsa 

w q.

w kw intalach m ięsa

1927
1928
1929
1930

3,562.485
3,482.701
3,340.700
3,433.800

1,652.480
1,703.500
1,884.800
1,763.990

645.840
483.700
495.600
561.300

5,860.805
5,669.900
5,721.100
5,769.000

w tem  pod nadzorem weterynaryjny m

1927
1928
1929
1930

2,058.211
2,545.332
2,557.555
2,719.475

1,481.718
1,641.550
1,842.091
1,739.541

416.853
457.875
469.812
541.350

3,956.788
4,644.757
4,869.558
5,000.266

Jeżelibyśm y więc przyjęli, że ubój pod nadzorem  weterynaryjnym  
odbywał się wyłącznie na pokrycie potrzeb ludności miejskiej, to spo
życie miejskie wynosiłoby

w r. 1927 — 67,5%
„ 1928 — 81,9%
„ 1929 — 85,1%
„ 1930 — 86,7%

ogólnego uboju a na głowę ludności miejskiej w ypadałoby rocznie, — 
przyjmując, że ludność miejska stanowi 26% ogółu ludności:

w  r. 1927 — 51,3 kg.
,  1928 -  59,6 „
„ 1929 -  61,6 „
„ 1930 — 62,6 „

podczas gdy ludność wiejska partycypow ałaby w ogólnem spożyciu — 
w przeliczeniu na głowę ludności wiejskiej rocznie:

w  r. 1927 — 7,7 kg.
,  1928 -  4,6 „
„ 1929 -  3,9 „
„ 1930 — 3.3 „

Prof. Szturm de Sztrem  ustalił spożycie ludności miejskiej w latach 
1923—26 na: w r. 1923 — 34,1 kg., w r. 1924 — 38,5 kg., w r. 1925 
i 1926 — po 49,2 kg. Czy zatem, cyfry spożycia ludności miejskiej, w y
kazujące w r. 1930 wzrost o przeszło 95% w stosunku do r. 1923') odpo
wiadają istotnem u stanowi rzeczy, — i czy względy ekonomiczne uza
sadniają postępującą z roku na rok redukcję spożycia m ięsa przez 
ludność w iejską? Odpowiedź na te  pytania przedstaw ia ogromne 
trudności. Mamy wprawdzie statystykę uboju bydła, k tó ra  szczególnie, 
o ile chodzi o większe m iasta, przedstaw ia bardzo ścisły i dokładny 
m aterjał źródłowy. Cyfry jednak uboju nie stanow ią jeszcze dosta te 
cznej podstaw y do wyprowadzania przeciętnych norm spożycia.
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Musimy bowiem jeszcze ponadto posiadać dane o przew ozach kolejo
wych, kołowych i samochodowych, gdyż jak  wiemy, dowóz mięsa 
bitego nieraz z dość dalekiej prowincji do dużych ośrodków miejskich 
odgrywa poważną rolę w całokształcie zaopatrzenia, a od tego, w  ja
kim stopniu samorządy roztaczają kontrolę nad tym dowozem, i w ja
kim stopniu kontrola ta  uzew nętrznia się następnie w cyfrach s ta ty 
stycznych, można wnosić o mniej lub więcej przybliżonych normach 
spożycia mięsa na głowę ludności.

Opierając się wyłącznie na danych o uboju i o przew ozach kolejo
wych mięsa różnych gatunków, zestawiłem  następującą tabelkę doty
czącą norm spożycia mięsa dla 11 większych miast polskich w' latach 
1929 i 1930:

Rok Stan
ludności

Ubój 
w kw in

talach  
m ięsa

Saldo prze
w ozów  k o le 
jow ych w q.

Pozostaje  
na sp o

życie  
q. m ięsa

Na g ło
w ę lud

ności kg.

W arszawa . . 1929 1,086.305 333.383 — 6 330 339.713 31,3
1930 1,109.478 321.145 — 18.210 334.355 30,1

Ł ó d ź ................... 1929 579.183 226.732 —  857 227.589 38,0
1930 606,980 199.544 — 1.340 200.884 33,1

Poznań . . . . 1929 242.000 153.962 +  2.320 151.642 62,7
1930 248.000 148.766 +  5.810 142.956 57,6

Lwów . . . . 1929 239.692 110.880 +  7.330 103.550 43,2
1930 240.725 108,232 +  6.740 101.492 42,2

K raków . . . 1929 205.262 105.588 — 740 106.328 51,8
1930 210.632 99.492 +  80 99.412 47,3

W ilno . . . . 1929 190.172 56.773 —  210 56.983 30,0
1930 201.925 49.437 — 100 49.607 24,6

K atow ice . . . 1929
1930

123.780
128.270

114.870
118.921

+ 3 6 .2 7 0
+ 3 1 .9 9 0

78.590
86.931

63,5
67,8

Lublin . . . . 1929 116.314 32.923 +  170 32.753 28,2
1930 119215 38.532 +  860 37.672 32,8

B ydgoszcz . . 1929 115.964 80.176 +  1.150 79.026 68,1
1930 118.274 99.556 + 2 1 .8 7 0 77.686 65,7

C zęstochow a 1929 111.000 39.277 ____ 39.277 35,4
1930 115.000 37.085 — 37.085 32,2

Sosnow iec  . . 1929 102.920 32.513 — 32.513 31,6
1930 103.441 29.447 -- 29.427 28,4

Widzimy tu zatem  rozległą skalę spożycia w ahającą się w  granicach 
od 28,2 kg. do 68,1 kg. na głowę ludności w r, 1929, a  od 24,6 kg. do 
67,8 kg. w r. 1930. Te duże różnice nie mogą oczywiście wynikać w y
łącznie z odmiennych metod żywienia się ludności —1 jakkolwiek spo
soby odżywiania się nie mogą nie być uwzględnione, a przypisać je 
należy w głównej mierze brakow i danych statystycznych. I tak  w e
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dług ,,Rocznika Statystycznego m. W arszawy za r. 1929 ilość mięsa 
znajdującego się na rynku stołecznym wynosiła (w kwintalach):

Rok
Z uboju 

w rzeźniach  
m iejskich

Z uboju  
w rzeźniach  

podm iej
skich

Z innych  
dow ozów  

m ięsa
Razem

1927 308.429 21.762 118.096 448.287
1928 338 463 32.776 124.901 496.140
1929 350.395 33.134 127.319 510.548

co w przeliczeniu na głowę ludności wynosiłoby:
dla r. 1927 — 43,5 kg.
„ „ 1928 — 47,2 „
„ „ 1929 -  47,0 „

me mówiąc już o znanem w W arszawie zjawisku dowozu mięsa spo
sobem praktykow anym  szeroko od czasów' wojny przez całe rzesze 
pokątnych handlarzy nieraz z dość odległych miejscowości, uchyla
jących się z pod wszelkiej kontroli. Norma ta  — więcej zbliżona do 
rzeczywistości — jest o 50% wyższa od normy przyjętej wyłącznie 
na podstaw ie statystyki uboju i przewozów kolejowych, z czego na
leży przypuszczać, że i wyżej podane normy dla innych miast nie 
zawsze stanowią odzwierciedlenie istotnego spożycia.

W zestawieniu tern uderza stosunkowo wysoka i mniej więcej w za
jemnie sobie odpowiadająca norma spożycia w Poznaniu, Bydgoszczy 
i Katowicach — co w związku z unormowaniem  kontroli w eteryna
ryjnej w' tych dzielnicach pozwalałoby przypuszczać, że w yprow a
dzone normy są istotnie zbliżone do rzeczywistego spożycia przez 
ludność tych miast. Oceniając krytycznie wyżej podane normy, można 
stwierdzić, że m iasta położone w województwach zachodnich pomimo 
znacznej ilości wywożonych produktów  mięsnych dominują w wyso
kości przeciętnego spożycia mięsa na głowę ludności, podczas gdy 
mi^ * a na kresach północno-wschodnich wykazują najniższe spożycie.

Wychodząc z powyższych rozważań, stw ierdzam y b rak  podstaw  do 
pizyjęcia wyżej podanych, a obliczonych najzupełniej teoretycznie 
cytr spożycia mięsa przez ludność wiejską choćby jako przybliżonych 
norm. W prawdzie niewątpliw ie stwierdzić możemy, że spożycie mięsa 
przez ludność wiejską jest u nas stosunkowo nieznaczne, że warunki 
gospodarcze w' ostatnich latach zmuszały rolników do pozbywania się 
inw entarza żywego w większym stopniu, niż to miało miejsce w cza
sach normalnych, zwłaszcza wobec opłacalności spasania inwentarza 

k °^ fm wobec niskich cen na to ostatnie, jednak do przybliżonych 
choćby tylko cyfr spożycia ludności wiejskiej jedynie na podstawie 
zarejestrow anego uboju dojść nie można. Próbę w tym kierunku za
mierzam  podjąć w najbliższym czasie dla roku 1931 opierając się na 
cynach  rejestracji zw ierząt gospodarskich, przewozów kolejowych 
tych zw ierząt oraz mięsa oraz uboju według przytoczonych na w stę
pie założeń, dotyczących zdolności uboju oraz stanie ludności w  po
szczególnych powiatach.
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b) Tłuszcze pochodzenia zwierzęcego.

Ustaliliśmy wyżej przybliżoną produkcję tłuszczu wieprzowego
i masła na

3,814.400 q. w r. 1927 w tem  2.629.000 q. masła
3,280.100 „ „ „ 1929 „ 2.433.200 „
3,791.950 „ „ „ 1930 „ 2,574.300 „

Uwzględniając do obliczeń saldo naszego handlu zagranicznego, 
którego bilans dla tych tłuszczów wynosił

w r. 1927 w przyw ozie 82.448 q.
„ 1928 „ 152.943 „
„ 1929 „ 53.902 „
„ 1930 „ 19.421 „

otrzym am y następujące ogólne cyfry przybliżonego spożycia tłuszczu 
wieprzowego i masła:
w r. 1927 — 3,896.848 q. czyli na g łow ę ludności 13.15 kg. rocznie a 36,0 gr. dziennie

„ 1929 — 3,333.002 „ ...............  ,  11,1 „ „ 3 0 , 4 ,
„ 1930 -  3,811.371............................................... 12,5 „ „ 34,2 „

W ogólnem zatem  spożyciu tłuszczów pochodzenia zwierzęcego 
przew ażającą rolę odgrywa masło, którego spożycie da się w przybli
żeniu określić na:

8.5 kg. rocznie na g łow ę ludności w r. 1927 
„ „ „ „ „ „ 1929

8,0 „ „   1930

Na tłuszcz wieprzowy przypadałaby w tym stanie rzeczy norma:
4,65 kg. w  r. 1927
3.5 „ „ 1929
4.5 „ „ 1930

Konsumcja tłuszczów w Polsce nie jest — podobnie zresztą jak 
z mięsem — jednolita. Istnieją połacie kraju, k tóre są szczególnie 
intensywnem i konsum entam i tłuszczów, a nie są w stanie pokryć 
swego zapotrzebow ania produkcją krajową. Są to w pierwszej linji 
okręgi przemysłowe oraz m iasta poznańskie i pomorskie. Badając tę 
spraw ę jedynie w odniesieniu do tłuszczu wieprzowego — doszedłem 
do następujących cyfr spożycia tego tłuszczu rocznie na głowę lud
ności w poszczególnych dużych ośrodkach miejskich w roku 1930, 
biorąc do obliczeń cyfry uboju trzody chlewnej oraz salda przewozów 
kolejowych:

W arszaw a . . . 5,2 kg.
Ł ó d ź ................... 4,8 ,
Poznań . . . . • 15.0 „
L w ó w ................... 8,1 „
K raków . . . . 9, 1 „
W i l n o ................... 3,3 „
K atow ice . . . 27,3 „
L u b l in ................... 5,3 „
B ydgoszcz . . . 14,8 ,
C zęstochow a . . 5 3 „
S osnow iec . . . 3,5 „
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Oczywiście zestawienie to nie rości sobie żadnych pretensyj do ści
słości; oparte ono zostało na teoretycznej, 25% wydajności tłuszczo
wej trzody chlewnej — z uwzględnieniem jedynie jednej poprawki 
cyfrowej dla m. st. W arszawy, wynikającej z danych rzeźni w arszaw 
skiej o ilościach dowiezionego do W arszaw y mięsa, oraz na cyfrach 
obrotów kolejowych dla tego artykułu. W każdym  bądź razie cyfry 
te choć może w dość dużem przybliżeniu — dają pew ną ch arak 
terystykę spożycia tłuszczu wieprzowego w poszczególnych dzielni
cach kraju będącą potwierdzeniem  wyżej podanego zdania o nierów 
nomierne] intensywności konsumcji tłuszczu. Na pierwsze miejsce w y
bija się w tern zestawieniu rejon śląski, zkolei idą województwa za
chodnie, dalej południowe, a w' końcu centralne i wschodnie.

3. BILANS MIĘSNO-TŁUSZCZOWY.

Pod względem zaopatrzenia w mięso jest Polska jednym z nielicz
nych, wybitnie nadwyżkowych państw  w Europie. W ysoki procent 
ludności wiejskiej, k tóra spożywa mięso w minimalnych ilościach, 
obniża spożycie ogólne i wpływa na tworzenie się nadwyżki wywo
zowej. W ywozimy poważne ilości różnych gatunków  mięsa, wykazując 
w uszlachetnianiu tego wywozu z każdym  rokiem  coraz większy po
stęp; utrzymujemy się pozatem  na dość poważnej pozycji w dziedzinie 
wywozu żywca, a zwłaszcza nierogacizny.

Odmiennie natom iast przedstaw ia się nasz bilans tłuszczowy. Kraj, 
posiadający wszelkie dane po temu, by nie tylko sobie wystarczyć, 
ale i innym zapewnić dostawę, sprow adzał do roku 1931 bardzo zna
czne ilości tłuszczów roślinnych.

Cyfrowo bilans tych dwóch dziedzin naszego gospodarstwa narodo
wego przedstaw iał się w latach 1927— 1931 (kalendarzowych) nastę 
pująco (w kw intalach):

W yszczególn ien ie
1927 1928 1929 1930 1931

S a 1 d o

M i ę s o
M ięso w o łow e +  313 + 389 + 388 + 2.441 + 784

„ c ie lęc e  . . -i- 73.152 + 59.350 + 58.081 . + 103.750 + 89.874
» w ieprzow e +  172.731 + 210.254 + 98.328 + 77.029 + 121.402
„ baranie +  119 + 106 + 639 + 5.044 + 11.925
,, n iew ym ie-

nione . . + - 22.519 + 4.957 + 9.262 + 9.834 + 12.322
bekon y ................... +  6.419 + 7.981 + 120.430 + 243.842 + 529.101
w ędliny  i szynki +  2.051 + 1.980 + 17.014 + 34.119 + 79.682
konserw y m ięsne — 2 + 14 + 1.171 + 171 + 549
bydło rogate rze  +  7.152 981 + 38 517 + 53.197 + 23.590

źne . .
c ie lęta  ................... +  30 + 11 + 17 + 55 + 89
o w ce  i kozy . . +  13 62 + 748 211 + 10
trzoda chlew na + 6 4 6 .1 4 8 + 1 ,098 .842 + 834.005 + 655.168 + 337.985

O gółem  . . +  930.646 +  1,383.771 +  1,178.700 +  1,184.961 +  1,213.913
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W y szczeg ó ln ien ie
1927 1928 1929 1930 1931

S a 1 d o

T ł u s z c z e
s ł o n i n a ................... — 29.826 — 55.177 — 40.627 — 18.737 + 646
sm alec . . . — 151.644 — 201.816 — 159.265 — 120.324 1.984
sad ło  i łój jadalny -  1.944 — 1.935 — 1.010 662 + 293
margaryna . . . — 2.15 — 3.412 — 3.405 — 734 90
m asło ................... +  73.121 +  109.397 +  150.305 + 121.036 +  124.462
jaja (w przelicze §b1

+niu na tłuszcz +  71.357 + 59.025 + 58.083 60.046 + 52.422
tłuszcze roślinne

jadalne . . . — 129.127 — 137.075 — 200.601 — 146.788 — 111.425
t r z o d a  chlew na  

w przeliczen iu
na słon inę . . + 1 6 1 .5 2 8 +  274.838 +  208.548 + 153.054

+
84 497

O gółem  . . -  3.690 + 43.835 + 12.228 + 56.891 +  148.841

Nadwyżka zatem wywozowa w grupie mięsnej przekracza znacznie 
w  ostatnich trzech latach miljon kwintali, zawdzięczając ten stan 
rzeczy przedewszystkiem  nierogaciźnie, której zarówno w stanie ży
wym jak i przerobionym  wywieziono

1927 — 89% ,
1928 — 95% I w stosunku do ogólnej wagi
1929 — 91% \
1930 — 75% t w yw ozu m ięsa
1931 — 89% '

przyczem skonstatow ać możemy bardzo dodatni objaw imponującego 
w zrostu wywozu wędlin i szynek przy daleko idących możliwościach 
rozwoju tej gałęzi eksportu, oraz bekonów, których wywóz w r. 1931 
wzrósł w porównaniu z r. 1927 praw ie 82-krotnie, a w stosunku do 
r. 1930 był 2,17 razy większy. Podobnie rzecz się ma z wędlinami 
i szynkami, których wywóz w r. 1931 stanowił 39-krotną wywozu 
z i. 1927, a w stosunku do r. 1930 wzrósł o przeszło 105%.

Jaskraw o w tem zestawieniu odbija spadek wywozu nierogacizny, 
który uwidocznił się już w r. 1928, a w r. 1931 osiągnął — jak dotąd 
m aksym alne nasilenie. Wywóz nierogacizny w tym roku stanowił za
ledwie 30,7% wywozu z r. 1928, a 51,6% wywozu z r. 1930. Ja k  już 

poprzednio wspomniałem pew ną—acz niezupełną rekom pensatę znaj
dujemy w wywozie uszlachetnionym  (bekony, szynki, wędliny), co 
staje się czynnikiem, który  w znacznym stopniu łagodzi ujemne skutki 
przeżywanego obecnie przez hodowców przesilenia, zapobiegając 
upadkowi w Polsce hodowli trzody zwłaszcza typu m ięsno-bekono- 
wego, w którym  to zakresie hodowla nasza w ostatnich kilku latach 
poczyniła znaczne postępy.

Odmienniej natom iast kształtow ał się do r. 1931 nasz bilans t łu 
szczowy. O ile bowiem nie uwzględnimy teoretycznej nadwyżki w y
wozowej tłuszczu wywożonego w postaci jaj, niedobór tłuszczów' w y
rażał się
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w r. 1927 —  80.047 q.
„ 1928 — 15.190 „
„ 1929 — 46.755 „
„ 1930 -  3.155 „

a dopiero w r. 1931 mamy dzięki praw ie całkow item u zanikowi przy
wozu smalcu i słoniny nadwyżkę w wysokości 96.419 q. Nie bez 
wpływu na dalsze kształtow anie się sytuacji na naszym rynku tłu 
szczowym pozostanie rozp. M inistrów: Skarbu, Przem ysłu i Handlu 
oraz Rolnictwa z dnia 4 listopada 1931 (Dz. Ustaw Nr. 100 poz. 769) 
wprowadzające prohibicyjne staw ki celne:

dla słoniny św ieżej i s o lo n e j .............................  160 zł. od 100 kg.
„ s m a l c u   200 „ „ 100 „
,, słon iny paprykow anej, w ę d z o n e j   240 „ „ 100 „
„ margaryny i sztucznych tłuszczów  jadalnych . 200 „ „ 100 „

W dziedzinie roślinnych tłuszczów' jadalnych jesteśmy w dalszym 
ciągu niewystarczalni, jakkolwiek dane za ostatnie dwa lata pozwa
lają przypuszczać, że i w tej dziedzinie zmierzamy powoli, ale stale 
ku samowystarczalności.

4. OKRĘGI HODOWLANE POLSKI.

Hodowla trzody chlewnej już przed wojną światową wysuwała się 
w produkcji rolniczej Polski na jedno z naczelnych miejsc przez zna
czenie, jakie m iała w drobnych gospodarstwach wiejskich, przez po
ważny udział w aprowizacji miejskiej, wreszcie przez udział w bilansie 
handlowym.

O obrotach trzodą chlewną w latach 1928— 1930 świadczą poniższe 
cyfry przewozów kolejowych (w sztukach):

N a d a n i e

Rok w komunikacji 
w ew nętrznej do portów zagranicę Razem

1923
1929
1930

i

838.280
856.549
716.363

38.782 
32 990

1,080.298
801.245
528.914

1,957.360
1,690.774
1,235.277

Rok
P N < ę c i e

w  kom unikacji 
w ew nętrznej z portów z zagranicy ! Razem

1928 838.280 143 13 838.436
1929 856.549 82 153 856.784
1930 716.363 — 1 71 .364

W idzimy zatem malejące z każdym rokiem  cyfry nadań, przyczem 
jaskraw o odbija w tem  zestaw ieniu zupełny zanik nadań do portów, 
a mniejsze przeszło o połowę w stosunku do r. 1928 nadania zagra- 
nisę. Ogólna suma nadań w r. 1930 stanow i 73,6 % sumy nadań w roku 
1929, a 63,6% w stosunku do r. 1928. Nie należy oczywiście z tego
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wyciągać wniosku, że ten zanik w ogólne) sumie obrotu jest m iarą 
przeżywanego przez kraj kryzysu. Ja k  już wyżej wspomniałem o s ta t
nie lata  wykazują ogromny wzrost wywozu bekonów oraz wędlin 
i szynek — przy coraz bardziej kurczących się możliwościach eks
portu  żywca, co w dużym stopniu rekom pensuje u tra tę  wzgl. ograni
czenie dotychczasowych rynków zbytu.

O znaczeniu poszczególnych województw — jako obszarów nad
wyżkowych — świadczy w pewnej mierze poniższe zestawienie sald 
nadania względnie przeznaczenia. Określam  znaczenie to tylko 
w pewnej mierze, gdyż jak wiemy, zwłaszcza w dziedzinie przewozów 
nierogacizny — przewozy kołowe, a zwłaszcza samochodowe, odgry
wają od dłuższego czasu b. poważną rolę i opieranie się wyłącznie na 
przew ozach kolejowych mogłoby nas doprowadzić do mylnych, a co- 
najmniej nieścisłych wniosków.

Saldo nadania ( + )  wzglęc nie przezna-
czen ia  ( —) w edług statys tyki przewo-

W ojew ództw o zów  kolejow yc h

1928 1929 1930

w s z t u k a c h

m. st. W arszawa . . 105.133 _ 70.403 _ 55.428
W a r s z a w a ................... + 8.660 + 7 274 + 3.240
Ł ó d ź ............................ 12.418 — 22.650 — 19.146
K ie l c e ............................ + 44.011 — 6.563 — 11.353
L u b lin ............................ + 237.999 + 194.761 + 170.939
B i a ł y s t o k ................... + 6.010 + 11.397 + 8.576
W i l n o ............................ — 2.649 + 537 + 1.915
N ow ogródek . . . . + 4.040 + 10.283 + 10.212
P olesie  ....................... + 10.325 + 18.853 + 13.372
W ołyń ........................ + 24.901 + 61.804 + 61.532
Poznań ........................ + 333.904 -h 196.059 + 110.646
P o m o r z e ....................... + 214.395 + 139.335 + 83.661
Śląsk ............................ 236.755 193.592 — 188.686
K r a k ó w ........................ + 62.612 + 16.008 — 1.065
L w ó w ............................ + 194.665 + 182.828 + 136.136
Stanisław ów  . . . . + 115.615 + 83.522 + 73.431
Tarnopol ................... + 239.040 + 219.055 + 175.931

Z zestaw ienia tego widzimy, że województwa południowo-wschod
nie dysponowały b. znacznemi nadwyżkami wynoszącemi w r. 1928 
574.221 szt., w r. 1929 — 547.209 szt., a w r. 1930 — 447.030 szt. n ie
rogacizny. Na drugiem miejscu stoją dwa województwa zachodnie 
z nadwyżką wynoszącą w r. 1928 — 548.299 szt., w r. 1929 — 335.389 
szt., a w r. 1930 — 194.307 szt. W idzimy tu b. poważne w ahania do
prowadzające spadek przewozów w r. 1930 o 64,5% w stosunku do 
r. 1928. W jakim stopniu odgrywają tu  rolę przyczyny wynikające 
z pogarszającej się z roku na rok konjunktury, względnie ze stoso
wania innych środków transportow ych (samochody), trudno byłoby 
określić. Zaznaczyć natom iast należy, że częściowo — ale tylko 
w drobnej mierze — przypisać to można zwiększonemu wywozowi 
mięsa (bekony), który  z 84.270 q. w r. 1928 wzrósł do 177,780 q. 
w r. 1930.
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W dalszej kolejności idzie woj. lubelskie z bardzo poważną nad
wyżką, wynoszącą średnio w ostatnich 3-ch latach około 200.000 sztuk.

O ile chodzi o województwa deficytowe, to salda niedoborowe nie 
są miarą ich zapotrzebow ania, pokrywanego dowozem. W ystarczy 
przytoczyć m. st. W arszawę, w której ubój w rzeźniach miejskich w y
niósł w r. 1929 175.613 szt., a r. 1930 — 159.975 sztuk wobec poda
nych w zestawieniu sald niedoborowych, wynoszących dla tych lat 
70.403 i 55.428 sztuk. Podobnie rzecz się ma i w stosunku do Górnego 
Śląska, gdzie ubój wyniósł w r. 1929 — 366.330 szt., a w r. 1930 — 
367.056 sztuk wobec ogólnego stanu nierogacizny — łącznie z p rzy
wozem kolejowym z innych województw, wynoszącego w r. 1929 — 
274.902 szt.. a w r. 1930 — 289.658 sztuk. Świadczy to dostatecznie 
o tem, że w zaopatryw aniu dużych ośrodków w żywiec pierwszo
rzędną rolę odgrywają transporty  samochodowe i kołowe, których 
wysokość — wobec braku oficjalnych dat statystycznych można sza
cować w sposób pośredni.

O ile chodzi o b y d ł o  r o g a t e ,  to najbardziej z natury odpo
wiednie do jego hodowli są tereny pastw iskow e: Polesie, Podkarpacie, 
łąki nadniestrzańskie, pobrzeże Wisły, zwłaszcza w dolnym biegu, 
oraz pobrzeża niektórych dopływów W isły z Bugiem na czele. Tu 
bydło korzysta przez całe lato z pastw isk naturalnych, starannie pie
lęgnowanych na Pomorzu, w większej części bogatych — na Podkar
paciu, a prymitywnych — na Polesiu. W reszcie obszary o n iew ystar
czającej powierzchni łąk i pastw isk, doceniające jednak ogromne zna
czenie hodowli bydła w gospodarstw ie rolnem, prow adzą intensywną 
upraw ę roślin okopowych (Poznańskie).

Powyższe, bardzo ogólne uwagi, charakteryzujące obszary dogodne 
dla hodowli bydła, dają nam dość dokładny obraz, gdzie koncentrują 
się nasze znaczniejsze nadwyżki bydła rogatego. Potwierdzają to 
cyfry przewozów kolejowych w latach 1928 —■ 1930, których salda 
przedstaw iają się następuąco:

W oje ództw o
1928 1929 1930

w s z t u k a c h

m. st. W arszawa . . 41.190 — 43.4=5 38.265
W a r s z a w a ................... — 5.708 — 4.806 — 4.248
Ł ó d ź ............................ — 15.478 — 16.795 — 11.887
K i e l c e ............................ — 3.091 — 7.192 — 7.635
L u b l in ............................ +  13.367 +  12.276 4 -  11.360
B iałystok  . . . . . — 325 +  1.076 + 891
W i l n o ............................ — 652 +  1.629 + 539
N ow ogródek . . . . 4 1.372 +  2.160 + 728
P o l e s i e ....................... + 11.107 +  12.840 + 9.068
W o ły ń ............................ +  12.430 +  25.384 +  23.746
Poznań ........................ + 47.645 +  51.084 4 -  51.944
P o m o r z e ....................... +  14.981 +  15.710 + 12.449
Śląsk ............................ — 56.370 +  83.635 — 74.700
K r a k ó w ....................... — 5 559 — 13.813 — 9.129
L w ó w ............................ 4 25.700 +  35.864 +  24.582
Stan isław ów  . . . . +  16.521 +  19.587 +  26 097
T arnopol ................... +  16.607 4  32.856 +  29.050
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Z powyższego zestaw ienia widać, że ilościowo największe nad
wyżki bydła posiadają województwa południowo-wschodnie, przy- 
czem wysokość tych nadwyżek wykazuje bardzo intensywny wzrost 
z każdym  rokiem, wskazując na duże możliwości rozwojowe tej części 
kraju, o ileby oczywiście możliwości zbytu kształtow ały się pomyślnie. 
Bardzo poważne nadwyżki wykazują również województwa zachod
nie zaopatrując w pierwszorzędny m aterjał rzeźny Górny Śląsk, W ar
szawę i Łódź.

Tak przedstaw iałaby się w ogólnych zupełnie zarysach nasza 
sytuacja w dziedzinie zaopatrzenia w mięso i tłuszcze. Nie jest ona 
kom pletną z uwagi na brak wielu podstaw  do bliższych rozważań, że 
wymienię tylko niekom pletność danych o stanie inwentarza, o uboju 
faktycznym, o produkcji tłuszczów roślinnych dla celów spożycia, co 
w dużym stopniu utrudnia bardziej dokładne omówienie tego zagad
nienia. Niemniej jednak stw ierdzić należy, że w badaniach tych 
idziemy naprzód, udoskonalając dochodzenia statystyczne, a pom na
żające się z każdym  rokiem  zainteresow anie się problemami związa- 
nemi z tern zagadnieniem  każe przypuszczać, że w  niedalekiej już 
może przyszłości będziemy mogli wysuwać realne wnioski z realnych 
liczb.



K p t . i n t . B a r u c h  K a z i m i e r z .

Motoryzacja kuchni polowej.
Omawianie problem u motoryzacji wojska nie schodzi z szpalt 

czasopism fachowych, zarówno zagranicą, jak i u nas. W  trosce bo 
wiem o należyte przygotowanie do wojny spraw a motoryzacji, jako 
rzeczywiście w ażna i aktualna, w ysunęła się na  czoło zagadnień woj
skowych.

Przyszłość pokaże, w jakim ostatecznie stopniu odbije się ogólny 
pęd do m otoryzacji na  organizacji zaopatrzenia naszego wojska. 
W  każdym razie, trudno się nam będzie zdecydować na gwałtowne, 
rerwolucyjne przemiany, skoro chodzi o zaopatrzenie, k tó re  ani na 
jedną chwilę nie może pozostać pod znakiem  zapytania.

Przystępując do m otoryzacji w  większym, czy też mniejszym stop
niu, musimy zdać sobie dokładnie spraw ę z tej bezspornej prawdy, 
że zapewnienie wojskom walczącym  dostatecznego wyżywienia jest 
jednym z najważniejszych czynników powodzenia wojennego.

Najlepszym przyrządem  do masowego gotowania straw y w polu 
okazała  się dotychczas kuchnia połowa ruchom a o zaprzęgu kannym. 
Jej zalety zostały w czasie wojny światowej dokładnie w ypróbow a
ne i dzisiaj nie ulegają wątpliwości.

Jeżeliby jednak m otoryzacja wojska w eszła na  tory  powszechnej 
i szybkiej realizacji, służba in tendentury  nie m ogłaby pozostać w tyle, 
lecz m usiałaby swój sprzęt żywnościowy przystosować do nowych 
warunków  wojskowych. W ysunięcie postulatu motoryzacji zaopatrze
nia postaw iłoby natychm iast na porządku dziennym spraw ę koniecz
ności dostosowania konstrukcji kuchni polowej do użycia oddziałów 
zmotoryzowanych, dla których bez tej zmiany kuchnia połowa m o
głaby się stać praw dziw ą „kulą u nogi“ .

Czy i co uczyniliśmy w zakresie zm otoryzowania naszej kuchni 
polowej?

O w artości użytkowej kuchni polowej, o zaprzęgu konnym *) s ta 
nowią takie czynniki, jak: 

ciężar kuchni;
ilość kotłów  i ich rodzaj oraz 
konstrukcja podwozia.

1) Polska kuchnia połowa, -a kuchnie obce —■ Przeigll. Int. Nr. 2 z  1931 r.
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Dla kuchni polowej zmotoryzowanej czynniki te zaszeregujem y 
w innym porządku:

ilość kotłów  i ich rodzaj,
konstrukcja podwozia,
Ciężaru kuchni zmotoryzowanej możemy zupełnie nie brać pod 

uwagę, gdyż w grę wchodzi siła pociągow a ciągników mechanicznych, 
dla k tórych różnica w ciężarze załadowczym  nie posiada takiego 
znaczenia, jak przy użyciu do ciągu zaprzęgów konnych.

Pozostałe natom iast czynniki dlatego posiadają znaczenie w kon
strukcji kuchni zmotoryzowanej, że jej zdatność użytkow a zależy 
szczególnie od możliwości gotowania i wytrzym ałości konstrukcji do 
szybkiej jazdy.

W  wyborze konstrukcji kuchni zmotoryzowanej prace mogły pójść 
w kierunku:

1) dostosowania kuchni polowej o zaprzęgu konnym do przewozu 
na specjalnych w ózkach uniwersalnych, np. francuskich ,,train 
rouleur“ firmy Citroen lub t. p.;

2) budowy kuchni na samochodzie;
3) budowy kuchni na przyczepce do samochodu.
Każda z powyższych koncepcyj może posiadać po kilka warjantow 

rozwiązań.
Szczegółowa analiza wszystkich zalet i w ad tych rozwiązań do

prow adziła do przekonania, że kuchnia polow a-przyczepka samocho
dowa — może posiadać najwięcej1 cech dodatnich w praktycznem  
użyciu w  polu. Jako  jedyną ujemną cechę kuchni-przyczepki, wysu
wali zwolennicy budowy kuchni na  samochodzie, że, bez zatrzym a
nia jazdy, nie można w kuchni - przyczepce podkładać drzew a do 
paleniska. Argum ent ten wynikł jednak tylko z nieznajomości p rak 
tycznego użycia kuchni. Gotując bowiem w kuchni musi się co kilka
naście minut zamieszać straw ę (kaszę, fasole i t. p.), aby się nie p rzy
paliła. O tw arcie pokryw  kotłow ych jest wykluczone w czasie jazdy, 
wobec czego w każdym w ypadku trzeba się zatrzym ać i chwilę czasu 
potrzebną do zam ieszania straw y w ykorzystać równocześnie na do
rzucenie drzew a do paleniska, aby ogień nie zagasł.

Zresztą gotowanie straw y nie musi się odbywać bezwzględnie ca ł
kowicie w  czasie jazdy. Biorąc pod uwagę dużą ruchliwość pojazdów 
mechanicznych oraz czas potrzebny do ugotowania straw y można — 
zależnie od sytuacji — ugotować straw ę albo przed wyruszeniem 
w drogę, albo też po przybyciu na miejsce przeznaczenia. Poza tem 
straw a, poza gotowaniem, wym aga odpowiedniego przypraw ienia 
pod względem smakowym, a np. mięso musi być pokrajane na por
cje i t. d., czego absolutnie nie można wykonywać w czasie jazdy. 
Sam natom iast proces gotowania nie trw a długo, bo ugotowanie 
kaw y następuje w  ciągu godziny, a obiadu w ciągu około 21/2 godzin.

Jeden  z autorów  czeskich dyskwalifikuje kuchnie-przyczepki sa
mochodowe, poniew aż nie pozwalały na gotowanie w  czasie drogi, 
ani też  na przewożenie strawy, ze względu na wnikanie pyłu do ko
tłów w czasie szybkiego ruchu.

Dostaw anie się pyłu do kotłów  należy oczyw iście uznać za bardzo
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w ielką wadę, lecz przyczyną jej jest wyłącznie nieodpowiednia kon
strukcja pokryw  kotłowych. Jeżeli pokryw y są nieszczelne, to wogóle 
nie może być mowy o gotowaniu straw y w czasie jazdy, ponieważ 
wylewająca się s traw a zaleje ogień w palenisku. Zresztą przew oże
nie straw y w takich w arunkach jest bezcelowe, skoro znaczna jej 
ilość ma ulec rozlaniu w drodze.

W ady tej można u nas wcale nie brać w rachubę, gdyż kotły  z po
krywami w naszych kuchniach są tak  herm etyczne, że tylko para 
wodna może z nich wydostawać się przez zawory bezpieczeństwa. 
Natomiast z zew nątrz nic nie może dostać się do kotłów, ponieważ 
działanie zaworu właśnie na tern polega.

Rozpoczynając budowę kuchni polowej-przyczepki samochodowej 
trzeba było zdecydować się jaką konstrukcję powinna ona posiadać.

Możliwość użycia do tego celu konstrukcji kuchni polowej konnej 
— i to bez jakichkolwiek przeróbek — była oczywiście najbardziej 
pożądana. Niestety, kuchnia konna posiada konstrukcję możliwie 
lekką, dostosowaną do szybkości jazdy końmi t. j. najwyżej 10 — 12 
km/godz. Teoretycznie więc kuchni konnej w obecnym stanie, bez 
uskutecznienia w niej wzmocnień konstrukcyjnych, nie można było 
przyjąć równocześnie za typ kuchni polowej — przyczepki sam ocho
dowej.

Były to jednak tylko teoretyczne rozważania. Najbardziej przeko- 
nywującemi są zawsze próby praktyczne, na nich więc postanowiono 
zdobyć najcenniejsze wskazówki.

Dwie kuchnie połowę konne, najnowszego typu, zdjęto z podwozi 
i zmontowano na specjalnie zbudowanych dwukołowych przyczep- 
kach samochodowych. W jednej kuchni wzmocniono części składowe, 
k tóre są narażone najbardziej na zniszczenie w skutek silnych w strzą
sów w czasie szybkiej jazdy, drugą kuchnię zmontowano bez jakich
kolwiek zmian.

Próbną jazdę z równoczesnem  gotowaniem wody w kotłach p rze
prowadzono na drodze około 300 km, przy szybkości do 50 km na 
godzinę, w w arunkach terenow ych możliwie najgorszych. Droga miej
scami była pokryta śniegiem przy kilkustopniowym  mrozie.

P róba dała dla obu kuchni wyniki nadspodziewane.
Gotowanie w  czasie jazdy odbyło się bez najmniejszego zarzutu, 

a wrzenie wody następow ało w  poszczególnych kotłach w ciągu 
40, najpóźniej 60 minut od chwili rozpalenia ognia. Szczelność po
kryw  kotłow ych była zachow ana w zupełności. Żadna z części sk ła 
dowych nie uległa złamaniu.

Mimo te korzystne wyniki, powierzchowne zbadanie kuchni nie 
mogło być jeszcze podstaw ą do ostatecznego postaw ienia wniosków 
o zatw ierdzenie tej kuchni jako typu kuchni zmotoryzowanej. N ale
żało jaknajszczegółowdej zbadać stan w szystkich części składowych 
po oczyszczeniu i rozm ontowaniu kuchni. Złamań ani poważniejszych 
uszkodzeń w żadnej części nie stw ierdzono przy dokonywaniu do
kładnych pomiarów. Sprawdziły się jednakże w  zupełności przew i
dywania, że kuchnia połowa konna, bez dokonania w niej odpowied
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nich, nieznacznych zresztą wzmocnień konstrukcyjnych, nie może 
być m ontow ana na przyczepce samochodowej, albowiem różnice od
kształceń stałych w ystąpiły wyraźnie przy porównaniu obu kuchni, 
na niekorzyść kuchni nie wzmocnionej.

Uzyskane wyniki prób stanow iły bardzo cenny m aterjał do dal
szych prac nad dostosowaniem  konstrukcji kuchni konnej do ciągu 
samochodowego. Próby te dowiodły, że konieczne wzmocnienia pod
wyższą wprawdzie ciężar kuchni, co jest z niekorzyścią przy użyciu 
zaprzęgu konnego, że jednakże ta  różnica w ciężarze zmieści się 
w granicach możliwości użycia dotychczasowej ilości koni.

W dalszym ciągu prób konstrukcyjnych starano się, aby w w a
runkach polowych umożliwić swobodne przenoszenie i umocowywa
nie, za pomocą uniwersalnych uchwytów, kuchni z podwozia konnego 
na podwozie przyczepki samochodowej, jak również naodwrót. Myślą 
przew odnią tych prac było poza tern, aby podwozie przyczepki samo
chodowej było uniwersalne do wszystkich typów kuchni polowych, 
zdejmowanych z podwozi konnych.

Po przeprow adzeniu w jednej kuchni potrzebnych wzmocnień 
i przeróbek konstrukcyjnych, poddano obie kuchnie dalszym próbom 
jazdy, celem zbadania wytrzym ałości konstrukcji.

Przebyto drogę przeszło 200 km w różnych w arunkach tereno
wych przy szybkości jazdy do 60 km/godz.

Próbę wytrzym ałości konstrukcji zdała w zupełności tylko kuchnia 
wzmocniona. Po szczegółowem zbadaniu nie stwierdzono w niej naj
mniejszych uszkodzeń.

Osiągnięcie w  pełni w szystkich  pow yższych zam ierzeń posiada do
niosłe znaczenie unifikacyjne w dziale zaopatrzenia w sprzęt żyw 
nościowy.

W ten sposób wypróbowana konstrukcja kuchni nie będzie budzić 
obaw w wypadku motoryzacji naszego wojska na w iększą skalę. 
Oddziały zm otoryzowane będą posiadać kuchnie polow e również 
zm otoryzowane, któreby swoją ruchliwością odpow iadały ruchliwo
ści oddziałów.

N aw et dla oddziałów piechoty kuchnie zm otoryzowane będą da
w ały  w iększą gwarancję prawidłowego zaopatrywania w codzienną 
strawę, jeżeli odległość oddziałów  od swych kuchni leżeć będzie poza 
granicami m ożliwości użycia koni, a jakość dróg nie stanie na prze
szkodzie jeździe samochodami,

W artość naszego rozwiązania konstrukcji kuchni polega na tern, 
że każdej chwili, bez najmniejszych wstrząsów, kuchnie polow e kon
ne będą m ogły ulec motoryzacji i naodwrót wrócić do zaprzęgu kon
nego, jeżeli życie będzie tego wymagać.



In ż . techn . W ła dysław  Smaczny
Kandydat nauk fizyko - m atem atycznych.

Znaczenie i cel rozbić jednostkowych 
w organizacji przemysłu wojennego.
Sprawność bojowa armji nietyle zależy w dobie obecnej od liczeb

ności i jakości fizycznej m aterjału  ludzkiego, ile od wyposażenia 
technicznego jednostek bojowych.

W ymownym dowodem powyższego założenia może posłużyć kil- 
komiljonowa arm ja rosyjska, k tó ra  już w pierwszym roku wojny 
światowej, pomimo posiadania nadm iaru rezerw  ludzkich, nie stw a
rzała poważnego przeciw nika dla państw  centralnych. Piechur ro 
syjski bosy, bez broni i amunicji, pozbawiony osłony artylerji, zdolny 
był tylko do sromotnej ucieczki wgłąb bezgranicznych terenów  Ro
sji. Żadne rozkazy i obostrzenia dyscypliny nie mogły przywrócić 
sprawności bojowej armji.

Powód katastrofy  tkw ił w braku uzbrojenia; magazyny były puste, 
wytwórnie nie przystosow ane były do rzeczywistych potrzeb zaopa
trzenia armji, transport kolejowy niedom agał z braku  węgla, wago
nów i parowozów. Była to  pouczająca lekcja dla sfer rządzących, 
gdyż przekonano się, że prowadzenie kampanji miljonową armją 
przez dłuższy okres czasu nie może być oparte  na zasadach utartych 
tradycją wiekową. Zrozumiano, że praca armji w polu zazębia się 
ściśle z pracą przem ysłu w kraju i że oba te czynniki stanow ią nie
rozerw alne elem enty w działaniu jednego skomplikowanego m echa
nizmu. Zmontowanie i uregulowanie tego m echanizmu wymagało 
dłuższego okresu  czasu, wielkiego nakładu  kapita łu  i Syzyfowych 
wysiłków ze strony całego narodu. W szak dopiero w roku  17-ym 
zdołała Rosja przywrócić sprawność bojową swej armji i to dzięki 
wybitnej pomocy finansowej i technicznej ze strony państw  sojusz
niczych. W  tym w łaśnie czasie wytwórnie rosyjskie mogły mniej wię
cej normalnie zaopatryw ać armję.

N ieprzygotowanie przem ysłu do rzeczywistych potrzeb armji 
można było stw ierdzić również i w  innych państw ach wojujących. 
Fatalne skutki takiego stanu przekonały wszystkich o doniosłości 
zagadnienia organizacji przem ysłu wojennego. Zorganizowanie to 
polega na stworzeniu i zabezpieczeniu w arunków  spraw nej i wydaj
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nej pracy dla zakładów  przemysłowych, na sharmonizowaniu wydaj
ności tych zakładów z zapotrzebow aniem  armji w  takiej mierze, by 
sprawność tej armji s ta ła  na  wysokości zadania, a równocześnie, by 
potrzeby ludności w kraju były możliwie całkowicie zaspokojone. 
S tw arza to nader trudny problem, rozwiązanie którego wymaga dłu
giej, uciążliwej pracy  ze strony rutynow anych fachowców, organiza
torów i techników.

Każdy, kto obeznany jest z życiem większego zakładu przem ysło
wego, albo naw et małej placówki przemysłowej, zdaje sobie sprawę 
z tego, wiele zabiegów i pracy administracji potrzeba, aby zabezpie
czyć normalny ruch wytwórni.

Nieraz najdrobniejsze niedomaganie czy to w zakresie terminowej 
dostaw y surowców, czy w doborze rąk  roboczych i obrabiarek, czy 
też w zorganizowaniu transportu, naraża wytwórnię na  zmniejszenie 
wydajności i przestoje, a co zatem  idzie na dotkliwe straty; godzi to 
jednocześnie nietylko w in teresy  przedsiębiorstwa, lecz również 
w in teresy  rynku i konsumenta.

W  zakładzie przemysłowym koniecznem jest zachowanie ciągło
ści produkcji. Czynności poszczególnych wydziałów zakładu tak się 
zazębiają, że usterki w sprawności jednego, utrudniają pracę pozo
stałym  wydziałom, a całokształt wytwórczości zawsze na tem  cierpi.

C ałokształt przem ysłu wojennego w szerokiem  jego pojęciu stw a
rza podobiznę zakładu przemysłowego, o bardzo skomplikowanym 
zakresie swych specjalności. W szak trudno wyobrazić sobie tafcie 
gałęzie przemysłu, k tóre nie zazębiałyby się bezpośrednio lub po
średnio we wspólnej pracy nad przygotowaniem  zaopatrzenia armji.

Zorganizowanie przem ysłu wojennego wymaga stw orzenia i zabez
pieczenia warunków spraw nej i należycie wydajnej pracy wszystkim 
placówkom  przemysłowym zaangażowanym  w pierwszym rzędzie do 
produkcji zaopatrzenia. W organizowaniu tejże uwzględniane są te 
czynniki, od których zależy sprawność pracy każdego zakładu p rze
mysłowego, a mianowicie:

1) D ostarczenie środków pieniężnych.
2) Przystosowanie lub przydział odpowiednich terenów  i pomiesz

czeń.
3) zabezpieczenie łączności z krajem.
4) Dostarczenie środków transportowych.
5) W yposażenie zakładu w odpowiednie urządzenia w arsztatow e 

i biurowe.
6) Dostarczenie obrabiarek, narzędzi, przyrządów i uchwytów, 

niezbędnych do produkcji bezpośredniej i do utrzym ania w po
rządku urządzeń fabrycznych

7) Zaopatryw anie zakładu w potrzebną ilość energji napędowej, 
lub m aterjałów  pędnych i smarów.

8) Dostawa m aterjałów  surowych, półfabrykatów  i części goto
wych, niezbędnych do wytw arzania.

9) Przydział odpowiedniej ilości wykwalifikowanych rąk  robo
czych, sił pomocniczych, oraz personelu administracji w arszta
towej i biurowej.
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10) Organizacja wew nętrzna ruchu warsztatów, biur, magazynów  
i t. d.

11) Aprowizacja pracowników.
12) Pom oc lekarska, potrzeby kulturalno-oświatow e i t. d.

W szystk ie pow yższe elem enty stanowią rów now ażne jednostki
w życiu organizmu wytwórni, i w szelkie uchybienia w  sprawnem  
funkcjonowaniu lub stanie tych elem entów  czynią organizm ten 
w mniejszej lub większej m ierze niezdolnym  do życia.

Utrzymanie wspomnianych czynników na w ysokości zadania jest 
nawet w  normalnych czasach pokojowych rzeczą dość trudną. Trud
ności te wzrastają w  czasie działań wojennych, kiedy produkcja nie
pomiernie wzrasta, a różne nieprzew idywane okoliczności, leżące  
nieraz poza obrębem  kompetencji zakładu przem ysłowego, dezor
ganizują należyty ruch warsztatów, To też zrozumiałem jest, że za 
bezpieczenie sprawności funkcjonowania zakładów  przem ysłowych  
w czasie działań wojennych musi być oparte na planie, zgóry usta
lonym przez pow ołane do tego instytucje państwow e i społeczne. 
Plan taki w pierwszym  rzędzie powinien przewidywać rozmiary za
potrzebowania w szelkiego rodzaju wyrobów  niezbędnych dla armji 
i kraju, i zależnie od w ielkości tego zapotrzebowania, powinien stw o
rzyć m etody pokrycia dla w szystkich elem entów  wchodzących w za
kres całokszałtu  organizacji przemysłu.

Jeden z takich elem entów, jak wspomniałem, stanowią surowce. 
Ilość potrzebnych dla w ytw órni surowców może być ustalona przy 
posiadaniu dat, dotyczących przewidywanej ilości poszczególnych  
przedm iotów zaopatrzenia, oraz jakości i ilości tych surowców n ie
zbędnych do wyprodukowania jednostki. Dane te stanowią podstawę  
do zorganizowania w szystkich elem entów  wchodzących w  całokształt 
przemysłu. A  zatem  organizację przem ysłu wojennego rozpoczyna 
się od sporządzenia tak zw anych rozbić jednostkowych na p oszcze
gólne przedm ioty zaopatrzenia.

Rozbicia jednostkow e w  porządku rzeczy powinny być sporzą
dzane przez takie organa, które najbardziej obznajmione są ze stroną 
techniczną przedmiotów zaopatrzenia. Takiemi organami w wojsku 
są instytuty badawcze, które wspólnie z odnośnemi wytwórniami 
mogą rozbicia te z należytą  dokładnością wyczerpująco sporządzić.

Sporządzenie rozbić jednostkowych, przeprowadzone zgodnie 
z wymaganiami przepisowemi polega na tabelarycznem zestawieniu  
poszczególnych rodzajów i gatunków materjałów potrzebnych do 
wyprodukowania jednostki przedmiotu zaopatrzenia. D otyczy to tak  
materjałów zasadniczych jak i pomocniczych, oraz materjałów pęd
nych, narzędzi i przyrządów względnie materjałów na te ostatnie. 
Rozbicie jednostkowe na dany przedmiot musi być sporządzone pod 
kątem  widzenia potrzeb określonej wytwórni, która bądź te  przed
m ioty produkuje, bądź też po pewnem  przygotowaniu produkować 
może.

Rozbicia jednostkowe, jak wspom inałem , obejmują w pierwszym  
rzędzie materjały zasadnicze. Pod materjałami zasadniczem i rozu
mieć należy w szystkie te  materjały, które wchodzą jako integralna
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część w skład gotowego wyprodukowanego przedmiotu. M enażka  
żołnierska, naprzykład, zbudowana jest z blachy stalowej, dekapo- 
wanej, z drutu stalow ego, cyny angielskiej i pokryta jest farbą olejną. 
W szystkie te materjały będą w  danym wypadku stanowić materjały 
zasadnicze.

Jeżeli jednak weźm iem y przedm ioty bardziej skom plikowane to, 
ujmując rozbicie jednostkowe z punktu widzenia zdolności czy spe
cjalności danej wytwórni, musimy zaliczać do materjałów zasadni
czych takie półfabrykaty i części gotowe, których dana wytwórnia 
nie produkuje, a do wyrobu przedmiotu nabywać je musi w innej w y
twórni. Do produkcji, naprzykład, kuchen polow ych poza całym sze 
regiem różnych gatunków blach i stali kształtowej, używane są jako 
części składowe: śruby, nity, łańcuchy i t. d., które stanowią zasadni
czą produkcję wytwórni specjalnych, i tam nabywane są przez produ
centa kuchen polowych. M aterjały te, aczkolw iek stanowią pod p ew 
nym względem  wyrób gotowy, to jednak do rozbicia jednostkowego  
kuchni polowej w łączone będą jako materjały zasadnicze.

M aterjały pom ocnicze stanowią grupę takich materjałów, które 
w skład wyprodukowanego przedmiotu nie wchodzą, lecz bez ich 
udziału w fabrykacji w ytw orzenie przedmiotu jest niem ożliwe. Do 
fabrykacji, naprzykład, m enażek używam y kwasu solnego, łoju,, 
szmat, wody, tlenu, wodoru i t. d. Są to materjały pomocnicze.

Materjały pędne obejmują odpow iednie dla danej wytwórni paliwo, 
względnie prąd elektryczny, otrzym ywany zzewnątrz, oraz smary. 
Rozgraniczać należy jednak paliwo w tych wypadkach, gdy gra ono 
rolę materjału zasadniczego, jak naprzykład w  hutnictwie i od lew 
nictw ie koks, lub węgiel drzewny.

Grupa narzędzi i przyrządów powinna być ujęta bądź w liczbę po
trzebnych jednostek gotowych, bądź też, jeżeli wytwórnia produkuje 
dla swojego użytku narzędzia w e własnym  zakresie — należy w y
kazać ilość i jakość materjałów potrzebnych na pokrycie tej pro
dukcji.

Przystępując do sporządzenia rozbić jednostkowych, należy dany 
przedmiot rozczłonkować na części składowe.

Rozczłonkow anie to stanow i dość poważną pracę, zależnie od 
skomplikowania przedmiotu, i praca ta może wymagać wiele czasu, 
zw łaszcza, jeżeli nie posiadamy rysunków konstrukcyjnych przed
miotu, względnie, jeżeli rysunki te  nie są zaopatrzone w należycie 
sporządzoną specyfikację szczegółów. Zamieszczona na rysunku spe
cyfikacja już nam daje gotow e rozczłonkow anie przedmiotu na czę
ści składowe, wagę teoretyczną każdej takiej części, ich ilość w jed
nostce przedmiotu, oraz rodzaj i gatunek materjału z jakiego każda 
część jest sporządżona. Czyli, że mamy gotow e te elem enty, któremi 
powodować się musimy przy obliczaniu materjałów.

W rozbiciach jednostkowych należy w ykazyw ać ilość materjałów  
zasadniczych w stanie surowym; należy więc, przy posiadaniu c ię
żaru teoretycznego części składowej, doliczyć doń ilość odpadków, 
powodowanych obróbką oraz uszkodzeniam i w  czasie produkcji. 
O ile ustalenie ciężaru teoretycznego poszczególnej części składowej



Nr 1 (25) Z naczenie i cel rozbić jednostkow ych 99

przedmiotu może być bezpośrednio ustalone drogą zw ykłych ob li
czeń, o tyle ustalenie ilości odpadków należy przeprowadzać w kon
takcie z daną wytwórnią. W chodzą bowiem tu w  grę cechy indywi
dualne tej ostatniej jak to: m etody obróbki, rodzaj i stan obrabiarek, 
w yszkolenia robotnika i t. p. Cechy te w  różnych wytwórniach dają 
często  wyniki odrębne i ilość odpadków m oże się wahać w  poważ
nych granicach, co bezw zględnie ma doniosły w pływ  na miarodaj
ność praktyczną rozbić jednostkowych.

Otrzymane w  pow yższy sposób ilości w agow e poszczególnych  
materjałów, z których części składow e są sporządzone, należy ugru
pować podług rodzaju, gatunku i sortymentu. Sumaryczna ilość każ
dej grupy wejdzie w tabelaryczne zestaw ienie rozbicia jednostkow e
go z odniesieniem  jej do jednostki przedmiotu, lub 1000 sztuk tych  
przedmiotów.

Opracowując, naprzykład, rozbicia jednostkowe na kuchnię poło
wą, otrzymamy cały szereg części składowych blaszanych. Po obli
czeniu wagi, ugrupujemy je podług rodzaju np.: blacha ze stali w ę
glowej: tą ostatnią uszeregujemy w porządku stopni w ytrzym ałościo
wych, a następnie podług grubości, Blacha danego rodzaju, stopnia 
w ytrzym ałości i grubości, użyta na wyrób całego szeregu części sk ła
dowych łącznie stworzy jedną pozycję w tabelarycznem  zestawieniu  
materjałów zasadniczych rozbicia.

M aterjały pom ocnicze, napędow e, narzędzia i t. d. pomimo, że 
przy ustaleniu ich pokrycia stwarzają się pewne trudności, powinny 
być w ykazane z możliwą dokładnością praktyczną. Nie należy trak
tować je mniej! poważnie, aniżeli materjały zasadnicze. W całokszta ł
cie fabrykacji tak brak materjału pom ocniczego, jak i zasadiniczego 
może uniem ożliwić produkcję. W ytwórnia nie pobieli menażki bez 
posiadania np. kwasu, nie w ytłoczy jej bez matrycy, a cała produk
cja wstrzymana będzie, gdy wytwórni zabraknie smarów do pędni 
i obrabiarek.

Przy obliczaniu ilości m aterjałów pomocniczych, napędowych i t. d. 
należy powodow ać się danemi ściśle aktualnem i dla danej wytwórni, 
gdyż zależne to jest od jej cech indywidualnych.

Błędnem jest mniemanie, że ustalenie ilości tych materjałów  
w stosunku do jednostki wyrobów jest niemożliwe, względnie, że 
da się to przeprowadzić tylko dla tych wytwórni, które produkują 
wyłącznie jeden rodzaj przedmiotów. M niemanie to w ypływ a z n ie
znajomości organizacji ruchu w arsztatow ego i metod obliczania kosz
tów fabrykacyjnych.

Aczkolwiek rozchód materjałów pomocniczych obciąża w w ytw ór
ni poszczególne w ydziały globalnemi kwotami, zgodnie z wystaw io- 
aemi przez te w ydziały zapotrzebowaniami, i pomimo tego, że każ
dy w ydział jednocześnie produkować może kilka różnych przedm io
tów, —  to jednak zaw sze m ożem y ustalić ilość m aterjałów pom ocni
czych ogólnego użytku, wyrozchodowaną do fabrykacji danego 
przedmiotu, powodując się ilością zużytego na produkcję czasu. Ilość 
zużytych materjałów pom ocniczych użytku ogólnego zaw sze będzie  
w stosunku proporcjonalnym do czasu robocizny bezpośredniej.
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Obliczenie tak ie  zawsze da dostatecznie ścisłe wyniki, zwłaszcza, że 
w  zakres produkcji zakładu przemysłowego wchodzą przedm ioty po
krew ne, wymagające jednakow ych zabiegów przy fabrykacji, W szak 
trudno sobie wyobrazić, by w jednym wydziale wytwórczym  produ
kowano równolegle naprzykład m ikroskopy i zapalniki.

O ile chodzi o m aterjały  pomocnicze indywidualnego zastosow a
nia, to określenie ich ilości żadnych trudności nie stworzy.

Rozbicia jednostkowe w pierwszym rzędzie w ykorzystane będą 
dla należytego zorganizowania tych wytwórni, k tóre bezpośrednio 
produkują przedm ioty zaopatrzenia, a w  dalszym ciągu umożliwią 
orjentację w ustaleniu zadań i potrzeb tych wszystkich zakładów  
przemysłowych, przedsiębiorstw  i instytucji, z którem i zazębia się 
czynność w ytw órni bezpośrednio produkującej. Zrozumiałem jest 
przeto, że dokładne i rzeczowe sporządzenie rozbić jednostkowych 
jest jednym z pierwszych nieodzownych warunków, umożliwiających 
należyte zorganizowanie całokształtu  przem ysłu wojennego.



K p t . i n t . R o m a n  Ś l i w a .

Zagadnienie wełny krajowej 
i podniesienia owczarstwa w Polsce.

Zanim przejdę do właściwego tematu, uważam za konieczne scha
rakteryzow anie sytuacji, w jakiej znalazło się W ojsko Polskie w dzie
dzinie um undurowania w chwili odzyskania niepodległości.

Sytuacja ta  przedstaw iała się wręcz rozpaczliwie: z jednej strony 
ogrom potrzeb niecierpiących zwłoki, spowodowanych gorączkowem  
tworzeniem  armji, k tó ra  w ciągu niespełna półtora roku w zrasta do 
imponującej cyfry, przeszło miljona żołnierzy, z drugiej zaś strony 
niemal zupełny b rak  m ateriałow ych środków pokrycia przy gwałtow- 
nem zużyciu odzieży, wywołanem równoczesną wojną.

Kraj wyniszczony przew alającą się przez niego kilkakrotnie burzą 
wojenną, ogołocony był niemal doszczętnie z wszelkich zapasów su
rowców. Przemysł w trzech czwartych zniszczony planowo przez 
okupantów, którzy wywieźli praw ie wszystkie maszyny, urządzenia 
i materjały, przedstaw iające jakąkolwiek w artość dla celów wojny. 
Dowóz surowców, jak i gotowych wyrobów z zagranicy był niezm ier
nie utrudniony skutkiem  wrogiego stanow iska praw ie wszystkich 
sąsiadów.

Przy tem wszystkiem  trzeba było liczyć się jeszcze z ogromnemi 
potrzebam i ludności, odczuwającej również dotkliwy brak  odzieży 
po czterach latach ograniczeń handlowych, rekwizycyj i rabunków .

Nieznaczne zapasy umundurowania pozostaw ione przez okupan
tów  były kroplą w  morzu w obec ogółu potrzeb.

W  tych warunkach cały w ysiłek administracji wojskowej musiał 
być skoncentrowany w kierunku dostarczenia oddiziałom odzieży 
przy użyciu w szelkich stojących do dyspozycji środków.

Po wyczerpaniu się zapasów  pozostałych po okupantach przystą 
piono już w  pierwszych dniach grudnia 1918 r. do zakupu w kraju go
towych przedm iotów umundurowania, jak również m aterjałów , nie- 
zabranych przez okupantów  dzięki um iejętnemu ukryciu ich przez 
część naszych przem ysłowców i hurtowników. Poczyniono również 
znaczne zamówienia zagranicą, realizacja jednak zakupów zagranicz-



nych, szła bardzo opornie z powodu trudności finansowych, tra n 
sportowych i politycznych.

Toteż tylko dzięki niesłychanym wysiłkom administracji wojsko
wej udało się zaspokoić dotkliwie dające się odczuwać braki w um un
durowaniu wojska.

Miarą dokonanego wysiłku niech będą cyfry; otóż w okresie od li
stopada 1918 r. do połowy 1921 r. zamówiono:

s u k n a   8,087.490 m etrów
płótna i p o d s z e w k i ...........................  25,760.930 ,,
m aterjałów  p lec ak o w y ch .....................  376.070 ,,
k o c ó w   165.000 sztuk

Trudności, na jakie natrafiła adm inistracja wojskowa w tym ok re 
sie, powinny być dla nas przestrogą na przyszłość i zmusić do szuka
nia takich środków zaradczych, k tóreby  pozwoliły osiągnąć pod 
względem surowców jaknajdalej idącą samowystarczalność.

Jednym  z takich podstawowych surowców jest wełna. Zabezpie
czenie wełny dla potrzeb wojska i innych instytucyj państwowych 
jak i ludności cywilnej oraz zrównoważenie naszego bilansu handlo
wego wymagają zahamowania dalszego spadku owczarstwa w Pol
sce, jego rozwoju i podniesienia na poziom odpowiadający tym k a r
dynalnym potrzebom  państwowym.

W yjątkowe państwowe znaczenie owczarstwa oraz jego własna 
tendencja do kurczenia się spowodowana głębokiemi przyczynami 
natury  gospodarczej wymagają nie tylko popierania owczarstwa na- 
równi z innemi dziedzinami hodowli, ale wyjątkowego uprzyw ilejo
wania i ciągłej pieczołowitej opieki. Że sytuacja jest istotnie bardzo 
groźna i odbija się nader ujemnie na bilansie handlowym i płatniczym 
Państwa, w dalszej zaś konsekwencji poza względami natury gospo
darczej może spowodować w prost katastrofalne skutki na wypadek 
okoliczności wyjątkowych, świadczą niezbicie poniższe dane s ta ty 
styczne dotyczące naszego handlu zagranicznego za lata  1926— 1930.

Ujemne saldo bilansu handlu zagranicznego Polski w latach 1926— 
1930 wyniosło 634.357.000 z \  W tym samym okresie nadwyżka p rzy
wozu (ujemny bilans) wełny i odpadków oraz wyrobów wełnianych 
wyniosła 725.437.000 zł,, przyczem należy podkreślić, że cała n ad 
wyżka przywozu z zagranicy m aterjałów i wyrobów włóknistych 
(bawełna, wełna, juta, len, konopie, i t. p .), wyraża się ogromną cyfrą
2.628.089.000 zł. W idzimy więc, że import wełny i wyrobów w ełnia
nych oraz innych surowców włókienniczych decyduje w pierwszym 
izędzie o pasywności naszego bilansu handlowego i wymaga nader 
poważnej i szeroko zakrojonej oraz ciągłej akcji zmierzającej do 
stopniowego, w granicach najdalszego w ykorzystania możliwości za
stępow ania surowca i wyrobów włókienniczych zagranicznych p ro 
dukcją krajową.

Dla właściwej oceny wełny jako surowca podaję poniżej dane do
tyczące obrotów, dokonywanych przez ważniejsze przemysły w Pol
sce (sprzedaż roczna):
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Przem ysł w ę g lo w y   632 miljonów zł.
,, m e ta lu rg iczn y ..........................  600 ,, ,,
,, b a w e ł n i a n y ............................ 585 ,, ,,
„ w e ł n i a n y .................................  505 ,, „
,, w e ł n i a n y ................................. 505 ,, ,,
,, c u k ro w n ic z y   359 ,, ,,
,, n a f to w y .......................... ..... . 247 ,, ,,
,, g a r b a r s k i .....................................100 ,, ,,

Polska spożywa rocznie około 25 miljonów kg wełny surowej, co 
stanow i 1,7% wytwórczości światowej, obliczanej na około 1.500 m i
ljonów kg rocznie. Biorąc pod uwagę roczny obrót w przemyśle w eł
nianym w sumie 505 miljonów zł. oraz oceniając na podstawie da
nych Komisji Ankietowej ogólną w artość wytwórczości przem ysło
wej w Polsce na 5 m iljardów zł., widzimy, że przem ysł wełniany obej
muje 10% naszej wytwórczości przemysłowej. W odniesieniu do han
dlu zagranicznego Polski w r. 1927 przy ogólnym przywozie w arto 
ści 2.892.970 tysięcy zł. przyw'óz wełny surowej stanow ił 280.466 tys 
zł. czyli 9,7% przywozu ogólnego; w wywozie zaś, który  w tym roku 
wynosił 2.514.700 tysięcy zł., wełna i wyroby z niej stanowiły 53.699 
tys. zł. t. j. 2,13% ogólnego wywozu. Ujemne saldo obrotów wełną 
i wyrobami wełnianemi wyniosło w 1927 r. 226.767 tys. zł. wobec 
377.220 tys. zł. ogólnego salda ujemnego.

Liczby powyższe są wymownem świadectwem  dużych rozmiarów 
potrzeb spożywczych kraju, których pokrywanie pogłębia wybitnie 
bierność naszego bilansu handlowego.

Jedynym  środkiem  zaradczym, środkiem forsowanym obecnie b a r
dzo usilnie we wszystkich krajach konsumujących wełnę, jest w y
bitne popieranie i stw arzanie warunków sprzyjających rozwojowi 
krajowej hodowli owiec. Cała Europa, w której pod wpływem w ypad
ków wojennych propagowano usilnie upraw ę zbóż, naw et na naj
mniej nadających się do tego terenach, zw raca się coraz bardziej ku 
hodowli wogóie, przyczem  hodowla owiec jest szczególnie silnie po 
pierana. W iększość z tych krajów osiągnęła już przedw ojenny stan 
pogłowia, inne niedotknięte działaniami wojennemi zdołały nawet 
wydatnie zwiększyć swój stan posiadania.

Na dowód niech posłużą poniższe cyfry:

K r a j e

1913 1928
Na 100 ha 

sztuk
Na 1000 
lu d n ośc i 

sztukT ysiące sztuk ow iec

P o l s k a ................................. 4.473 1.918 7 4 9 5 0
B u łg a r ja ................................. 8.669 8.923 8 6 5 1755-8
Rumunja ............................ 5.269 12.950 44- 773-7
N i e m c y ................................. 4.988 4.742 io-o 7 4 9
F r a n c j a ................................. 16.131 10.415 19-4 264 3
W ł o c h y ................................. 11.163 12.350 39-8 290-0
H is z p a n j a ............................ 16.441 20.067 4 0 0 8 5 0 0
A n g lja ...................................... 24.279 24.592 102 2 538 3
Rosja Z. S. S. R .................. 80.908 123.810 5'8
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A jak się w Polsce przedstaw ia rozwój hodowli owiec? W r. 1870 
Polska posiadała około 15.000.000 owiec, wełna jej była znana i ce 
niona daleko poza granicami kraju. Natomiast w 1900 r. posiadaliśmy 
już tylko 11.300.000 owiec, a w dziesięć lat później ilość ta  zmalała 
do 7.300:000 sztuk, a bezpośrednio przed wojną wynosiła już tylko 
4.473.000, by po wojnie spaść naw et poniżej 2.000.000 sztuk.

Cyfry powyższe nasuwać mogą przypuszczenia, że widocznie Pol
ska nie miała odpowiednich w arunków  dla hodowli owiec, skoro upa
dek tej hodowli przybrał w ostatnich 60-ciu latach tak  zastraszające 
rozmiary. Tak jednakże nie jest. Państwo nasze ma wprost w ym arzo
ne w arunki dla rozwoju tej gałęzi hodowli, mamy warunki klim atycz
ne odpowiednie, mamy przestrzenie łąki i pastw isk suchych, nada
jących się ze względu na warunki fizjograficzne tylko na wypas owiec 
(np. Podkarpacie). Za utrzym aniem  hodowli owiec przem awiają rów 
nież następujące względy:

1) K apitał zakładow y jest rozłożony na wiele zwierząt, tem samem 
i ryzyko się zmniejsza. Podczas gdy w hodowli bydła więzi się w ięk
szy kapitał w jednej sztuce, to w hodowli owiec ten sam kapitał jest 
rozłożony na 10 zwierząt.

2) Z owczarni ma się wpływy pieniężne kilka razy w roku W róż
nych okresach np. ze sprzedaży starszych opasów, młodego opasu 
i sztuk wybrakowanych, wełny jagnięcej i wreszcie wełny z całej 
owczarni, przyczem najwięcej wpływów przypada w okresie najcięż
szym dla rolnika t. j. przed żniwami.

3) Możność w ykorzystania różnorodnych pasz własnej produkcji, 
k tórych spieniężenie w obecnych w arunkach gospodarczych jest czę
stokroć bardzo trudne.

4) Lepsze w ykorzystanie pastw isk dzięki wyjątkowej pod tym 
względem zdolności owiec.

5) Rozłożenie ryzyka gospodarczego na więcej gatunków inw en
tarza.

6) Zabezpieczenie kraju przed brakiem  wełny.

W krajach o dużej kulturze hodowlanej ow czarstw o rozwija się 
i to bardzo szybko; takim krajem jest np. Anglja i Francja, gdzie 
owce chowa się nie tylko dla produkcji wełny i mięsa, ale również i dla 
cennego mleka owczego.

Francja mimo że ma wyższą od nas kulturę rolną i znacznie więcej 
rozdrobnioną w łasność rolną, posiada stosunkowo cztery razy więcej 
owiec, jak Polska.

Toteż dzisiaj, gdy kryzys rolniczy opanował zarówno w ytw órczość  
roślinną jak i hodowlaną, zaczynają rozumieć nasi producenci wełny, 
że może ta właśnie gałąź produkcji przy w szechśw iatow ej nadpro
dukcji zbóż i innych w ytw orów  rolnych, może przy w łaściw ych k ie
runkach hodowlanych zapew nić opłacalność.

Już w 1923 roku na odbytym w Toruniu pierwszym ogólnokrajo
wym zjeździe hodowców owiec ustalono dla hodowli naszej w ytycz
ne, dające się streścić w następujących punktach:

I. N ależy rozwijać rodzimą hodowlę ow iec na wzór państw za
chodnich i dążyć do pomnożenia owiec do ilości wystarczającej na
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pokrycie całego zapotrzebowania armji i ludności cywilnej R zeczy
pospolitej;

II. W zakres hodowli owiec wciągnąć w iększą i m ałą własność 
rolną, popierając rasy o większej wydajności wełny.

III. Odnośnie do hodow li ow iec wśród większej w łasności dążyć 
do utrzymania w szystkich istniejących stad ow iec cienkorunnych  
oraz do tworzenia na odpowiednich terenach nowych owczarni, mieć 
na oku jaknajsilniejszy rozwój ow cy wełnisto-mięsnej, chronić od re
formy rolnej gospodarstwa prowadzące racjonalną hodow lę ow iec  
cienkorunnych.

IV. W  stosunku do hodowli owcy krajowej w gospodarstwach 
średnich i włościańskich rozwinąć akcję oświatow ą i propagandową 
na rzecz hodowli oraz organizować lokalne kółka drobnych hodow 
ców owiec; rozpowszechniać owcę krajow ą w gospodarstwach śred
nich i małych, przy dostosowaniu odpowiednich odmian do miejsco
wych warunków; dążyć do chowu w czystości krwi, tworzyć gniazda 
zarodowe, urządzać stacje tryków  i wprowadzić w życie licencje 
tryków  gminnych.

V. Unikać różniczkowania hodowli, ograniczając się, tylko do n ie
wielu ras (merino-precoce, merynos, świniarka), gdyż rynek żąda 
nietylko dobrego, ale i znacznej ilości jednolitego towaru.

VI. W celu uzdrowienia handlu wełną, oraz zapew nienia jaknaj- 
korzystniejszego zbytu producentom, konieczne jest utw orzenie che
micznej pralni wełny i zaprow adzenie targów wełnianych.

W czerwcu 1925 r. odbył się w  Grudziądzu „II. wszechpolski zjazd 
hodowców owiec", na którym  ustalono, iż przedewszystkiem  należy 
się starać o uszlachetnienie owiec krajowych. Na zjeździe tym uchw a
lono stworzyć „Ogólnokrajową organizację hodowli owiec", poczem 
przeprowadzono wybory do kom itetu, k tó ry  staje na czele organi
zacji.

Zdawało się, że po tych dwu zjazdach i powziętych na nich uchwa
łach nastąpi okres szybkiego rozwoju naszego owczarstwa.

Tymczasem na dwóch zjazdach odbytych w W arszaw ie w lutym 
i w m arcu 1927 r. stw ierdzono, że od czasu ostatniego zjazdu sy tua
cja ow czarstw a nie uległa zmianie na lepsze i że nie zrobiono nic 
dla zaspokojenia istotnych potrzeb owczarstwa. Sprawa ustalenia 
kierunków  hodowlanych dla poszczególnych obszarów kraju nie ru 
szyła z miejsca, nie interwenjow ano u czynników rządow ych co do 
wyjednania przy parcelacji przywilejów dla gospodarstw  prow adzą
cych racjonalną hodowlę, w skutek  czego nastąpiło zwijanie owczarń 
przez właścicieli w iększych m ajątków ziemskich i dalsze zmniejsza
nie ogólnej ilości owiec cienkorunnych; nie poczyniono żadnych k ro
ków  w spraw ie zorganizowania handlu wełną krajową ani też w sp ra
wie naw et przybliżonej standaryzacji.

O statni zjazd zakończono przeprow adzeniem  wyborów do nowego 
„Komitetu" oraz wezwaniem nowego zarządu do j aknajszybszego 
załatwienia spraw, związanych z istotnemi potrzebami owczarstwa.

N iestety  i uchw ały tych zjazdów pozostały tylko na papierze, 
a proces kurczenia się ow czarstw a postępow ał nadal, wykazując
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przy spisie owiec przeprowadzonym  w czasie od 1 — 10 grudnia 
1927 r. dalszy spadek liczby owiec o około 15%.

Dopiero w 1929 r. ujęcie akcji owczarskiej przez czynniki państw o
we zaham owało do pewnego stopnia dalszy upadek owczarstwa 
i nadało prowadzonej akcji pewien jednolity kierunek i program 
Zabiegi te omówię w dalszym ciągu artykułu, obecnie uważam za 
konieczne podać zmiany, jakie zaszły w ilościowym stanie owczar
stw a w okresie od 1921 roku do 1930 roku.

Z m i a n y  w s t a n i e  l i c z e b n y m  o w i e c  w o k r e s i e
1921 — 1930.

Pierwszy spis owiec w Polsce odrodzonej został przeprowadzony 
w dniu 30. września 1921 r. razem  ze spisem ogólnym ludności, m iesz
kań i domów, zwierząt gospodarskich, przedsiębiorstw  rolnych, 
ogrodniczych i leśnych. Spis ten, który  nie objął 3 powiatów woje
wództwa wileńskiego (Wilno,Oszmiana i Święciany), wchodzących 
wówczas w sk ład  t. zw. Litwy Środkowej i wszystkich powiatów 
górnośląskiej części wojew. Śląskiego, znalazł na obszarze Rzeczy
pospolitej 2.178.216 owiec. Liczba ta  rozkłada się pomiędzy woje
wództwa w następujący sposób:

P a ń s t w o  — 
W ojew ództw o

O w iec

Przypad  

na 1 km 2

a o w iec

na 100 głów  
(ludn. w iejskiej)

P o l s k a .......................................... 2,178.216 5 9 11-3

W arszaw a m i a s t o ................... 752 6 2 OT
W a r s z a w s k ie ............................ 114.800 3 9 6 7
Łódzkie ...................................... 109.738 5'8 7 6
K ie l e c k ie ..................................... 103.700 4-0 5-2
L ubelskie ................................. 119.256 3 8 6 8
B ia łostock ie  ............................ 277.031 8 5 26'8
N o w o g ro d zk ie ............................ 307.718 9 3 2 5 8
P o l e s k i e ...................................... 136.048 3 3 17-8
W o ł y ń s k i e ................................. 98.604 3 3 7 8
P o z n a ń s k ie ................................. 324.171 12'2 24-4
P o m o r s k i e ................................. 297.624 18'2 41-4
K r a k o w sk ie ................................. 70 818 4 1 4-4
L w ow skie ................................. 54.350 2 0 2-5
Stan isław ow sk ie  ................... 117.438 6 4 10-5
T a r n o p o ls k ie ............................ 38.448 2'4 31
Śląsk C i e s z y ń s k i ................... 7.720 7-7 7 3

Biorąc jako kryterjum  liczbę owiec na 100 głów ludności wiejskiej, 
gdyż tylko ten stosunek możemy uważać za najodpowiedniejszy 
miernik hodowli, stw ierdzić musimy, że ogniska napiętej hodowli 
owiec były bardzo nieregularnie rozmieszczone na obszarze Państw a 
Polskiego. Pierw sze miejsce pod tym względem zajmowało woje
wództwo pomorskie, drugie białostockie, trzecie nowogrodzkie,
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a czw arte poznańskie. Na najniższym szczeblu hodowla owiec pozo
staw ała w wojew. lwowskiem , tarnopolskiem, oraz krakowskiem. 
W ojew ództw a b. K rólestwa Polskiego również nie mogą się poszczy
cić bardziej rozwitniętą hodowlą owiec. Hodowla ow iec od czasu 
ostatnich spisów przeprowadzonych przed wojną św iatow ą poniosła  
prócz wojew. pomorskiego poważne straty. Straty te nie są jednak 
w yłącznie następstwem  wojny. Już przed jej wybuchem hodowla 
ow iec podupadła, wojna zaś przyspieszyła upadek, ogołacając n ie
które powiaty niemal zupełnie z tego gatunku zwierząt gospodar
skich.

Drugi spis przeprow adzony w dniach od 1 — 10 grudnia 1927 r. 
według stanu z dnia 30. listopada 1927 r. różnił się od spisu z 1921 r. 
przedewszystkiem  tern, że był przeprow adzony samodzielnie jako 
spis inw entarza żywego bez wszelkich innych głównych czy dodat
kowych spisów oraz że był dokonany nie zapomocą specjalnego 
apara tu  rachm istrzów (komisarzy spisowych), jak spis 1921 r. lecz 
przez władze administracyjne pod postacią władz powiatowych 
i gminnych. W ładzami spisowemi były starostw a i w m iastach ponad
25.000 m ieszkańców m agistraty tych miast, zaś wykonanie spisu n a 
leżało do władz gminnych. Naogół spis wypadł względnie dobrze 
i w ykazał na obszarze poszczególnych województw następujące 
liczby owiec.

W ojew ód ztw o O w iec  sztuk

Z w iększenie
( + )  wzgl.

zm niejszenie  
(—) ilo śc io 

w e o w iec  
w stosunku  
do 1921 r . ’)

Na 100 ha 
ziem i 

użytkow anej 
roln iczo  

przypada  
ow iec

Ilość  o w iec  
na 1000 
ludności 
w iejskiej

P olska  ................................. 1,917.837 — 7 4 9 5 0

m. st. W arszawa . . . . 89 _ _ __
W a r sz a w sk ie ....................... 74 252 —  35'3% 3 1 44-6
Ł ódzkie . . ................... 36.976 — 66’3°(i 2-5 2 6 4
K i e l e c k i e ............................ 38.508 — 62-9% 2-2 19-7
L u b e l s k i e ............................ 69.936 — 41-4% 31 3 9 9
B ia ło s t o c k ie ........................ 243.306 — 12'2% 12-2 239.9
W i l e ń s k i e ............................ 209.519 — 18-05; 12 1 248-2
N o w o g r o d z k ie ................... 191.354 -i- 24-95) 145 263-6
P o le s k ie ................................. 272.416 - f  100-2% 12-9 357-4
W o ły ń s k ie ............................ 119.902 21'6% 6-9 9 4 6
P o z n a ń s k i e ....................... 183.729 — 43-3% 9 0 1416
P o m o r s k ie ............................ 185623 — 37-6% 16-4 259-4
K r a k o w s k ie ........................ 45.328 -  36-0% 3 6 2 8 8
L w o w s k i e ....................... 51.117 -  5 95, 2'6 2 3 9
Stan isław ow sk ie  . . . . 123 792 +  5-4% 10-8 111-7
T a r n o p o lsk ie ........................ 68.456 +  7 8 05j 5 3 5 5 3
Śląski* ................................. 3.376 1-2 4-1

') W tej czę śc i zestaw ien ia  w ojew ód ztw o  w ileń sk ie  w zięta ty lko w częśc i  
sp isanej w 1921 r. a śląsk ie pom inięto zupełn ie.
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N iestety  danych uzyskanych ze spisu w 1927 roku nie można po
równać w całej rozciągłości ze spisem 1921 r. z następujących  
względów:

1) ogromne zmiany terytorjalne w bardzo wielu, zwłaszcza wschod
nich powiatach, uniemożliwiają porównywanie sum powiatowych bez. 
przeliczenia według nowych granic powiatów dawniejszych.;

2) w ciągu okresu od 1921 r. nastąpiło wiele zmian gospodarczych, 
k tóre zasadniczo zmieniają obraz;

3) spis 1927 roku odbył się w całkiem innym terminie niż spis 
w 1921 r.

W każdym razie — z zestawienia ilości owiec wykazanych przy 
spisie w 1927 r. wynika, że okres sześcioletni 1921 — 1927 przyniósł 
dalszy spadek liczby owiec. Na terytorjum  spisowem w r. 1921 było 
owiec 2.178.000 sztuk, natom iast w 1927 r. na tem  samem terytorjum
1.834.000 sztuk, czyli liczba owiec zmniejszyła się o 15,8%. Są jed
nakże rejony, gdzie stan liczebny owiec w 1927 r. zwiększył się i to 
znacznie.

Zwiększenie ilości ow iec w ykazały województwa: nowogrodzkie, 
poleskie, wołyńskie, stanisław ow skie i tarnopolskie t. j. wschodni 
skraj Polski, zaczynając od Nowogródka na południe.

Ogólny przyrost owiec we wszystkich pow iatach w ykazały tylko 
województwa: nowogródzkie, poleskie, wołyńskie i tarnopolskie. 
W niektórych powiatach tych województw przyrost był ogromny (Lu
bomi +  1001%, i W łodzimierz +  488% w wojew. wołyńskiem, K a
m ionka Strum iłowa +  611% i Zborów 267% w wojew. lwowskiem. 
bardzo wiele powiatów w tych województwach wykazało przyrost 
od 50 — 100%. W  województwie stanisławow skiem  zaledwie parę 
powiatów (Skole, Stanisławów, Stryj) wykazały zmniejszenie, w ięk
szość w ykazało zwiększenie liczby owiec, przewyższające czasem 
50% (powiaty: Dolina, Kałusz, Rohatyn, Żydaczów).

W województwach lubelskiem, białostockiem , krakow skiem  
i lwowskiem spis w ykazał pow iaty wykazujące również zwiększenie 
liczby owiec, czasem przekraczające 50% i naw et 100% (Chełm 
i Hrubieszów wojew. lubelskiego, W ołkow ysk — wojew. białostoc
kiego, Ropczyce — krakow skiego, Bobrka, Mościska, Przemyśl, 
Rudka, Rzeszów, Sokal i Żółkiew — lwowskiego), ale są to mniej 
liczne wypadki. Nakoniec pojedyńcze wypadki zwiększenia liczby 
owiec są i w  innych województwach (Ciechanów i Pułtusk — w  war- 
szawskiem, Odolanów w poznańskiem).

Natom iast spis 1927 r. ujawnił powiaty w  wojew. warszawskiem , 
łódzkiem, k ieleckiem  i poznańskiem, gdzie liczba ow iec spadła do 
30 i naw et do 20% liczby spisanej w  1921 r. (Błonie i Radzymin —- 
wojew. warszawskiego, Łask, Sieradz i W ieluń —  łódzkiego, K ielce 
i Stopnica — kieleckiego, Krotoszyn i Międzychód —  poznańskiego). 
Ani jeden pow iat nie w ykazał zw iększenia liczby ow iec w wojew. 
łódzkiem, kieleckiem  i pomorskiem.

Jeżeli chodzi o rozm ieszczenie owiec, spis 1927 r. wykazał, że p ra 
wie cała ilość owiec ześrodkow ana jest w gospodarstwach wiejskich; 
podczas gdy w m iastach wykazano 23.000 sztuk, t. j. 1,2%, wieś w y
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kazała  1, 895.000 sztuk, t. j. 98,8%. Jednak  bliższe wglądnięcie w da
ne uzyskane ze spisu wykazuje, że daleko nam  jeszcze do możliwie 
szeroko rozwiniętej hodowli owiec w gospodarstwach wiejskich. 
W całej Polsce na uwzględnionych ogółem 3.650.899 gospodarstw 
wiejskich — owce posiadało w 1927 roku 514.421 gospodarstw  t. *, 
zaledwie 14.1%. Dość licznie reprezentow ane są gospodarstw a hodu
jące owce w województwach: białostockiem  37,3%, ogólnej liczby 
gospodarstw, wileńskiem 45,7%, nowogródzkiem  44,2% i poleskiem 
41,9%. Znacznie mniej takich gospodarstw  jest w wojew. wołyńskiem 
13,9%, pom orskiem  22,1% i stanisławow skiem  11,9%. W pozosta
łych województwach tylko nieznaczna ilość gospodarstw  hoduje 
owce.

Z przeciętnej liczby owiec przypadającej na jedno gospodarstwo 
hodujące owce, a wykazanej w 1927 r. w następujących cyfrach:

Polska — 3.7 sztuk Polesie -  3.3 „
W arszawa — 7-0 „ W ołyń — 3.1 sztuk
Łódź — 3.7 „ Poznań — 13.0 „
Kielce — 2.9 „ Pomorze - 8.3 „
Lublin — 4.0 „ Śląsk — 4.4 „
Białystok — 3.1 „ Kraków -  4.1 „
Wilno — 2.5 „ Lwów 3.2 .,
Nowogródek — 2.6 „ Stanisławów -  4.4 ,.

Tarnopol -  3.7 „

Z powyższych liczb wynika, że w wojew. poznańskiem, pom or
skiem i warszaw skiem  gospodarstw a posiadają znaczniejsze stada 
owiec. W ojewództwa: kieleckie, w ileńskie i nowogródzkie posiadają 
najmniejsze stada owiec przeciętnie na jedno gospodarstwo. W iel
kość stad owiec odgrywa doniosłą rolę w racjonalnej hodowli, gdzie 
więc niema większych stad. nie może być mowy o racjonalnej ho 
dowli i jej opłacalności.

Dane spisu 1927 r. przedstaw iają większą w artość od danych 
z .1921 r. z tego jeszcze powodu, że podają podział owiec według 
wieku i płci.

Stosunek owiec według wieku i płci w całej Polsce wynosił:

owiec poniżej 1 roku — 314.182 sztuk t. j. 16.4%
owiec 1-rocznych i starszych 1.603.655 sztuk t. j. 83.6%
a w tem: tryki: 33.821 „ „ 2.1%
owce 1.491.507 „ „ 93.0%
barany (skopy) 78.277 „ „ 4.9%

Trzeci z rzędu spis owiec przeprowadzony został w dniu 30.VI.1929 r. 
W ażną inowacją w podziale zebranego m aterjału  stanowi podanie 
oddzielnie ilości owiec dla gospodarstw  posiadających powyżej i po
niżej 50 ha.

N iestety m aterjał spisowy traci znacznie na wartości w skutek n ie
fortunnego i nieuzasadnionego połączenia w form ularzu rejestracji



w jedną grupę owiec i kóz. Takie połączenie obniża znacznie w artość 
posiadanego m aterjału  i utrudnia w wysokim stopniu stw ierdzenie 
faktycznego stanu  hodowli owiec, tem  bardziej, że poprzedni spis 
został przeprowadzony w innej porze roku.

Spis z dnia 30.V I.1929 r. wykazał 2.523.493 owiec i kóz; biorąc pod 
uwagę tę  okoliczność, że ilość kóz wynosiła w 1921 r. około 400.000 
sztuk, zaś w 1930 —■ 227.121 sztuk — możemy tę ostatnią liczbę odjąć 
od wykazanej1 ogólnej cyfry i uzyskam y przybliżoną ilość owiec około
2.300.000 sztuk.

Na pierwszy rzut oka mamy poważne zwiększenie się stanu ilo
ściowego owiec, należy jednak nadw yżkę te przypisać wyłącznie 
różnym porom roku i sezonowości w uboju.

W ykot jagniąt odbywa się wyłącznie w kilku m iesiącach wiosen
nych, a więc rejestracją z dnia 30.VI. 1929 r. ujęty został całkow icie 
przychówek. Natom iast wzmożony ubój owiec odbywa się w kilku 
jesiennych miesiącach, co stw ierdzają wskaźniki uboju owiec w po
szczególnych miesiącach, obliczone na podstaw ie m aterjałów  Głów 
nego Urzędu Statystycznego. W skaźniki te wynoszą:
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U bój o w iec . L iczby w zg lęd n e , p rzec iętn e  z m ies ięcy  I — XII =  100.

N. M iesiące  

Lata

I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII

1928 3 5 9 25-0 21-4 2 0 4 27-6 3 6 0 70 0 1518 2 112 281-1 213-4 1063

1929 38 9 3 0 2 231 20'3 2 4 3 3 9 8 91 7 129'4 2 26 4 267 9 210-j 97-9

Główne natężenie uboju owiec w ypada na miesiące sierpień — li
stopad, co nie pozostaje bez wpływu na stan liczbowy owiec, gdyż 
roczny ubój stanowi mniej więcej 700.000 sztuk, czyli więcej niż VA 
część całego pogłowia owiec. Z tej zaś liczby około 4/5 idzie na rzeź 
właśnie w okresie jesiennym. Z tego względu stan owiec w  dniu 
30.XI. 1927 r. był znacznie uszczuplony poprzedzającym  masowym 
ubojem, a więc różnice, jakie przypuszczalnie zachodziły w porówny
wanych okresach, musimy przypisać wyłącznie różnym okresom 
roku, a wobec tego możemy przypuszczać, że w hodowli owiec nie 
nastąpiła w tym okresie żadna popraw a i nie nastąpił jakikolw iek 
wzrost liczby owiec.

Odnośne cyfry spisu w 1929 r. przytoczę poniżej razem  z cyframi 
za 1930 rok, w którym  rejestrację owiec przeprowadzono już oddziel
nie, uwzględniając potrzeby owczarstwa. Pozwala to na dokładniej
sze zbadanie obecnego stanu ilościowego owiec i zorjentowanie się, 
jakie są w tej dziadzinie postępy za okres ostatnich kilku lat, w k tó 
rych rozpoczęto akcję w celu podniesienia hodowli owiec.
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Odnośne cyfry są następujące:

W o j e w ó d z t w a
O w iec sztuk O w ce w 1930 r. 

w  %% do 1929 r. 
1929 =  1001929 1930

P o l s k a .......................................... 2,301.733 2,489.947 1082

W arszaw skie ....................... 66.170 63.750 96-3
Łódzkie ...................................... 36.046 37.612 104 3
K ie le c k ie ...................................... 37.147 40 667 1095
L ubelskie ................................. 71.449 73.535 1029
B ia łostock ie  ............................ 346.291 370.593 107-3
W ileńsk ie ................................. 304.286 342.158 112-5
N o w o g ro d zk ie ............................ 253.680 301.012 118-7
P o l e s k i e ..................................... 383.276 444 771 1 61
W o ł y ń s k i e ................................ 147.363 149.819 101-7
P o z n a ń s k ie ................................. 161.499 155.539 96-3
P o m o r s k i e ................................. 180.640 171.634 95-0
Śląskie .......................................... 3.57 2 3.999 112-0
K rakowskie ............................ 45.539 49.665 1090
L w ow skie ................................. 46.591 52.455 1126
Stan isław ow skie  . . . 146.420 159.480 108 9
T a r n o p o ls k ie ............................ 71.774 73.198 102-0

Jak  z powyższych cyfr wynika, wzrost liczby owiec za okres jed
nego roku t. jl od 30.VI. 1929 r. do 30.VI. 1930 r. wynosił 8.2% i wzrost 
ten ujawnił się praw ie w cały kraju za wyjątkiem  województw: w ar
szawskiego, poznańskiego i pomorskiego.

Duże znaczenie ma fakt, że omawiane rejestracje zostały prze
prowadzone w tym samym okresie roku.

Porównanie danych z ostatnich dwu spisów wykazuje również 
wzrost liczby owiec powyżej 1 roku i starszych.

Jeżeli chodzi o udział większej własności w ogólnej liczbie owiec, 
to w r. 1930 przedstaw iał się on w odsetkach następująco:

Polska 17.6 W ołyń 4.0
W arszawa 69.5 Poznań 84.3
Łódź 50.7 Pomorze 71.8
Kielce 34.9 Śląsk 18.0
Lublin 24.5 Kraków 3.5
Białystok 2.7 Lwów 8.3
Wilno 7.8 Stanisławów 12.0
Nowogródek 3.3 Tarnopol 6.7
Polesie 1.5

W  cyfrach bezwzględnych rozmieszczenie owiec wśród wielkiej w ła
sności (w gospodarstwach posiadających 50 ha i więcej ogólnego 
obszaru) i małej własności (t. j. w gospodarstwie poniżej 50 ha) przed
stawiało się następująco:
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Na wykazanych przy spisie w 1930 r. 2.492.101 owiec, z czego 
1.017.985 poniżej 1 roku i 1.474.116 jednorocznych i starszych, było:

w wielkiej własności 433.519 sztuk, 
w małej własności 2.030.073 sztuk.

Ustalenie programu pracy nad podniesieniem owczarstwa.
Jak  już poprzednio wspomniałem zabiegi hodowców owiec przedsię

brane od 1923 roku w kierunku postawienia całej akcji na właściwym 
pozionue pozostały bez rezultatu.

Dopiero w 1929 roku M inisterstwo Rolnictwa w porozumieniu z. Mi
nisterstwem Spraw Wojskowych nadaje prowadzonej akcji planowy 
charakter ;i rozpoczyna rozległe przygotowania, aby zaniedbaną ho
dowlę owiec podnieść przynajmniej do granic najniezbędniejszych 
potrzeb Państwa.

Na zlecenie M inisterstwa Rolnictwa .został opracowany przez dni. 
Bron, Kączkowskiego iii wydany pod tytułem : ,,0  stanie owczarstwa 
i jego organizacji na ziemiach Rzeczypospolitej Polskiej" — ogólno- 
państwowy plan akcji, mającej na celu podniesienie owczarstwa.

Plan ten został przedyskutowany na specjalnej konferencji z udzia
łem przedstawicieli zainteresowanych organizacyj rolniczo-społecz- 
nych i przyjęty  przez Ministerstwo Rolnictwa, Izby i Towarzystwa 
Rolnicze, jako podstawa i wytyczne akcji, zmierzającej do posta
wienia krajowej hodowli owiec na właściwym poziomie.

Uważam więc za konieczne zatrzymać się nieco dłużej nad najważ
niejszym i postulatami wymienionego planu.

Jednym  z głównych powodów niedomagania hodowli owiec, jej 
nieopłacalności jest rozbieżność kierunków hodowlanych, brak ujed
nostajnienia hodowli na poszczególnych terenach kraju.

W związku z koniecznością produkowania większych partyj, wełn 
możliwie ujednostajnionych należy dążyć przedewszystkiem do wy
równania pod względem rasowym owiec miejscowych na poszczegól
nych terenach kraju.

O ile chodzi o owce ras szlachetnych, to można stwierdzić, Aż kieru
nek mięsno-wełnisty (merino-precoce) ma największą ilość zwolenni
ków, rozwija się najpomyślniej i rokuje najlepsze widoki na przy
szłość.

Poza kierunkiem  mięsino-wełnistym istniejące nieliczne stada owiec 
o kierunku wybitnie wełnistym, jak np. rambouillety, chociaż nie od
grywają obecnie większej roli w krajowem  owczarstwie, powinny ko
rzystać jeszcze ze wszystkich praw  przyznawanych kierunkowi 
mięsno-wełnistemu, bez względu na terenowe Ach rozmieszczenie.

W  kierunku mięsno-wełnistym winny być prowadzone stada ras 
szlachetnych przedewszystkiem  w województwach: poznańskiem i po- 
morskiem, a następnie w województwach centralnych — na terenach 
żyźniejszych, oraz w północnych powiatach województwa lwowskiego, 
krakowskiego i śląskiego; południowe powiaty tych województw po
winny być zarezerwowane dla owcy górskiej.
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W kierunku kożuchowym powinny być prowadzone stada w woje
wództwach: wileńskiem, nowogrodzkiem i powiatach wschodnich 
wojew. poleskiego, wołyńskiego i stanisławowskiego.

Z pośród owiec miejscowych, długowełnistych należy w pierwszym  
rzędzie wydzielić odpowiednie typy owiec i ustalić dla nich właściwy  
kierunek, następnie rozpocząć pracę uszlachetniającą wydzielony  
szczep bądź drogą umiejętnie stosowanego dopływu krwi odpowied
nich owiec ras szlachetnych, bądź też drogą selekcji.

W spomniany plan przewiduje następujące w ażniejszą czynniki wa
runkujące rozwój hodowli owiec ras szlachetnych.

W ychodząc z założenia, że poziom kultury hodowlanej owczarstwa 
uzależniony jest, poza lokalnemi warunkami, od dostatecznej ilości 
uzdolnionych hodowców oraz specjalistów, stale trzymających swą  
rękę na tej tak wrażliwej na wszelkie zmiany hodowli, stawia się jako 
pierwszy i podstawowy warunek uzdrowienia i postawienia na w łaści
wym  poziomie opłacalności hodowli ow iec ras szlachetnych, należyte  
zainteresowanie się tą  gałęzią hodowli prze:z samych właścicieli 
stad — hodowców. Następnie koniecznem jest zapewnienie hodowli 
odpowiedniej ilości fachowo wykształconych inspektorów oraz sortje- 
rów przez umożliwienie im zdobycia niezbędnego wykształcenia w in
stytucji specjalnie do tego celu dostosowanej (Instytut wełnoznawczy).

Trzecim warunkiem normalnego rozwoju stad szlachetnych jest za 
pewnienie owczarstwu dostatecznej ilości tak zwanych owczarzy, bez 
których prowadzenie hodowli jest niemożliwe.

Są to podstaw ow e wymogi zw iązane ściśle z hodowlą stad ow iec  
ras i odmian szlachetnych.

W ykształceniem  sortjera lub inspektora powinno zająć się Państwo. 
Przyszły kierownik hodowli owiec lub sort jer po otrzymaniu podsta
wowych wiadomości z zakresu owczarstwa przy którejkolwiek z  ka
tedr hodowli zwierząt i żywienia powinien przejść w  Instytucie W eł- 
noznawczym specjalny kurs,, prowadzony ściśle w  granicach przyszłej 
pracy zawodowej, a zapewniający należyte fachowe wykształcenie. 
Kandydatowi należałoby poza zajęciami w  Instytucie W ełnoznaw- 
czym zapewnić kontakt z praktyką hodowlaną w owczarniach i zazna
jomienie się z przeróbką wełn w odpowiednich szkołach i fabrykach 
włókienniczych.

Doszkolenie zaś owczarzy może być przeprowadzone przy pomocy 
specjalnie organizowanych kursów oraz przez praktykę w e wzoro
wych owczarniach; rozbudzenie zamiłowania do tego fachu mogłoby 
obudzić wprowadzenie nagród, premij i  t. p.

Niezależnie od zapewnienia hodowli owiec fachowego kierownictwa 
wspomniany plan stawia jako jeden z zasadniczych warunków op ła
calności, a więc i rozwoju hodowli owiec ujednostajnienie kierun
ków hodowli na poszczególnych terenach kraju. Ujednostajnienie pro
dukcji wełn w okolicach skupienia stad ow iec ras szlachetnych  
w znacznym stopniu ułatwiałoby pracę sort jerów, umożliwiło dostar
czanie partyj wełn jednego typu, co wpłynęłoby znów korzystnie na 
podniesienie cen za większe partje wełny.



Ujednostajnienie kierunków hodowli pozwoli na założenie lokalnych 
związków hodowców owiec poszczególnych ras, i ułatwi wymianę ma
terja łu  rozpłodowego.

W  związku z powyższem wyłania się konieczność ustalenia i u jed
nostajnienia typu ksiąg hodowlanych, klucza bonitacyjnego, metod 
klasyfikacyjnych i t. p.

Dalszym czynnikiem warunkującym  podniesienie opłacalności, ho
dowli owiec jest w myśl planu intenzywrie żywienie owiec przy 
uwzględnieniu w znacznym stopniu pasz treściwych. Z tem wiąże się 
bezpośrednio uchronienie od reformy rolnej m ajątków utrzym ujących 
stada owiec ras szlachetnych i uszlachetnionych względnie zarezerwo
wanie tym majątkom  potrzebnej ilości ziemi, zapewniającej produkcję 
swą, należyte wyżywienie stada, składającego się z normalnej dla da
nego m ajątku liczby owiec. M ajątki, które z tytułu owczarstwa, uchro
nione zostały od parcelacji, winny być poddane fachowej kontroli, 
polegającej na przestrzeganiu przez m ajątki utrzym ania ilościowego 
stanu owiec, i właściwego kierunku hodowlanego.

Za sprawę bardzo ważną uważa się w planie specjalne zwrócenie 
uwagi na rozwój hodowli owiec do możliwie wysokiego poziomu na 
terenie województw centralnych i południowych.

Dla sfinansowania hodowli niezbędne jest udzielanie przez Pań
stwowy Bank Rolny hodowcom owiec specjalnych kredytów na zakup 
owiec, pasz treściwych i t. p. z tem, iż Ministerstwo Rolnictwa mogło
by przeznaczyć iz sum budżetowych pewną kwotę na obniżenie opro
centowania.

Dużą wagę przykłada plan do unormowania produkcji oraz han
dlu wełną. W związku z pierwszem zagadnieniem koniecznem jest 
utworzenie specjalnego Instytutu Wełnoznawczego, którego zadaniem 
byłoby między innemi udzielanie stale hodowcom wskazówek doty
czących kierunków hodowlanych i produkcji wełn, przeprowadzanie 
klasyfikacji stad stanowiących elitę krajowego m aterjału, ustalenie 
standartów wełn krajowego pochodzenia, przeprowadzanie na urzę
dowych aukcjach wełny naukowego badania wełn, oraz właściwej 
wyceny wełn, a więc wydawanie fachowego sądu o jakości i wartości 
użytkowej wełn, dostarczanych przez poszczególne stada.

Należytem  zorganizowaniem i właściwem ujęciem handlu wełną 
w Polsce powinna w myśl planu zająć się specjalna instytucja utw o
rzona przez producentów  wełny krajowej; organizowanie i ujęcie 
handlu wełną krajową, główny cel proponowanej spółki, winno iść 
po linji interesów  producentów  wełny, a zatem  i podniesienia opła
calności ow czarstw a oraz uwzględniać potrzeby przem ysłu w ełnia
nego. Do koncepcji tej spółki i jej zadań powrócę jeszcze w dalszym 
ciągu artykułu.

W reszcie za jeden z podstawowych w arunków  opłacalności owiec 
ras szlachetnych uważa plan zapew nieniu hodowcom tych ras zbyiu 
poza wełną m aterjału hodowlanego i rzeźnego. Unormowanie cen na 
mięso owcze w kraju, zwiększenie konsumcji baraniny, oraz eksport 
mięsa zagranicę w pierwszym  rzędzie przyczynić się może do podnie
sienia opłacalności hodowli owiec.
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Tak wyglądają w ogólnych zarysach zabiegi uznane za niezbędne 
do rozwoju hodowli owiec ras szlachetnych.

O ile chodzi o środki zm ierzające do podniesienia produkcji k ra 
jowych owiec długowełnistych plan opiera przyszłość naszego ow czar
stwa na tych właśnie zapomnianych setkach tysięcy owiec, rozrzu
conych po całym kraju, a utrzym ywanych przez ludność wsi, p rze
ważnie w mniej licznych stadkach. Stworzenie z nieuszlachetnionych 
owiec krajowych ras o zdecydowanych kierunkach hodowlanych, do
stosowanych do obecnego poziomu kultury i wymogów człowieka jest 
podstawowem  zagadnieniem  w dziedzinie naszego owczarstwa.

Owce krajow e powinny być poprowadzone w następujących k ie 
runkach:

Owce długowełniste województw zachodnich, a mianowicie owca 
pomorska, fagas olender, owca żuławska i polska w kierunku m ię
sno - wełnistym  i częściowo mleczno - wełnistym. Świniarka biała 
w kierunku mięsno - wełnistym; świniarka czarna, owca czarna zw a
na krukówką, i owca siwa zwana wrzosówką winny być w ykorzy
stane dla produkcji krajowych kożuchów. Owce górskie powinny być 
prowadzone w kierunku mleczno - wełnistym, a częściowo kożucho- 
wo - futerkowym.

Program em  pracy powinny być objęte wszystkie tereny hodowli 
owiec. Po ustaleniu dla danego terenu  właściwego kierunku, w jakim 
należy hodowlę prowadzić, należy rozpoczynać organizację hodowli 
owiec w gospodarstwach drobnych przedewszystkiem  od przeglądów 
owiec, podczas których w ybiera się z m aterjału miejscowego sztuki 
wyróżniające się w artością użytkową, praw idłową budową, należy- 
tem zdrowiem i t. p.

W yróżnione owce kolczykuje się specjalnym num erkiem  aluminjo- 
wym i wpisuje do książek hodowlanych. Po wciągnięciu odpow ied
niej ilości owiec do książek hodowlanych — należy założyć „Zwią
zek hodowców owiec", k tóry  może obejmować jedną lub kilka oko
licznych wiosek. Po założeniu Związku pierwszą p racą  będzie uregu
lowanie kwestji tryków  (rozpłodników męskich). W tym celu p rze
prow adza się wiosenne przeglądy jagniąt - tryczków  i jesienne p rze
glądy tryków  dorosłych. W iosną kolczykuje się i wpisuje do ksiąg 
hodowlanych tylko te jagnięta płci męskiej, k tóre pochodzą po naj
lepszych rodzicach i są wybitnie dobrze rozwinięte, jednak tylko 
w takiej ilości, jaka będzie niezbędna dla utrzym ywanych owiec 
w danej okolicy. Dla uniknięcia szkodliwego wpływu tryków  zdy
skwalifikowanych należy organizować i przeprow adzać obowiązko
wo masową sterylizację tego rodzaju rozpłodników; jest to jeden 
z podstaw owych Warunków, od których zależy przyszłość hodowli 
owiec w gospodarstwach drobnych.

Na jesiennych przeglądach tryków  należy przeglądać szczegółowo 
po raz drugi tryki zakolczykowane wiosną i usuwać ostatecznie z ho
dowli te, które nie odpowiadają stawianym warunkom, a natomiast 
wyróżniające się rozpłodniki starsze i pochodzące z wiosennego w y
kotu należy nagradzać premjami pieniężnemi lub nagrodami honoro- 
wemi. Na przeglądach jesiennych należy również wyznaczać odpo
wiednie tryki do użycia ich w charakterze rozpłodników w nadcho
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dzącym sezonie stanowienia; do stanowienia powinny być używane 
Wyłącznie tryki starsze, dojrzałe płciowo.

W czasie wiosennych przeglądów jagniąt kolczykuje się jagnięta 
wybitnie dobrze rozwinięte pochodzące od dobrych rodziców, po 
uprzednio zakolczykowanych matkach lub owcach wyróżnionych na 
przeglądach. Przy wyznaczaniu jagniąt do chowu zależy zrwrócić bacz
ną uwagę na płodność owiec. Podniesienie płodności jest jednym 
z najważniejszych waruków opłacalności hodowli owiec; procent p łod
ności można podnieść przez pozostawienie do chowu jagniąt z bliź
niaków.

Z nadejściem wiosennej strzyży należy wprowadzić zawody s trzy
ży, w czasie których hodowcy strzygą owce pod nadzorem specjalnej 
komisji. Celem tych fcawodów jest ustalenie, których owiec w ydaj
ność jest najwyższa, a które sztuki nie dostarczają wełny normalnej 
jakości i ilości, a zatem powinny być stopniowo usunięte z hodowli 
i zastąpione owcami o większej użytkowości. Rezultaty zawodów 
strzyży należy notować w książce hodowlanej.

Po j esiennych przeglądach tryków następuje okres jesiennych prze
glądów całego pogłowia owczego z danego terenu pracy,

W  okresie tym należy przeprowadzać jesienne zawody strzyży, wy
ceniać zdolność opasową skopów, przeprowadzić szczegółową selekcję 
pogłowia owczego, ustalić, które owce pozostaną do chowu, jako ma- 
terja ł hodowlany; ijesienne przeglądy powinny być połączone z ja r
markami na owce, skopy i wełnę.

Unormowanie handlu w ełną produkowaną przez owce krajowe, 
utrzymywane w małych stadkach, winno być przeprowadzone przez 
specjalnie w tym celu stworzoną organizację producentów wełny. 
Organizacja ta  winna wejść w bezpośredni kontakt ze związkami ho
dowców owiec i pozostałem! organizacjami hodowców owiec, udzielać 
odpowiednich pouczeń i wskazówek niezbędnych do unormowania 
handlu wełną, przeprowadzać nadzór nad strzyżą, opakowywaniem 
wełn i t. p.

Wyznaczanie odpowiednich premij hodowcom owiec za wyproduko
wanie wełn wyróżniających się wartością i wydajnością, wpłynęłoby 
bardzo dodatnio na podniesienie krajowej produkcji wełn.

Lato i zima powinny być przeznaczone na pracę propagandową, 
organizowanie kursów, odczytów, pogadanek z zakresu hodowli owiec, 
higjeny weterynaryjnej i t. p. oraz na organizowaniu zbytu produktów 
hodowli.

Należałoby również zwrócić specjalną uwagę na dokształcenie fa
chowe garbarzy i kuśnierzy, oraz poprzeć rozwój miejscowego gar
barstwa i kuśnierstwa drogą należytego zorganizowania handlu kożu
chami i  udzielania specjalnych kredytów na rozbudowę tego tak po
żądanego przem ysłu krajowego.

Dla rozbudzenia zamiłowania do hodowli owiec i rozwoju owczar
stwa należałoby nie tylko zaprowadzić chów owiec przy szkołach rol
niczych, fermach doświadczalnych A ośrodkach kultury rolnej, ale 
także wprowadzić owce na konkursy wychowu urządzane przez przy
sposobieni e rolnicze młodzieży wiejskiej na terenach, nadających się
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do hodowli owiec. Tego rodzaju akcja miałaby duże znaczenie nie 
tylko dla podniesienia poziomu hodowli owiec miejscowych tych tere
nów, na których konkursy będą prowadzone, ale i stada ras szlachet
nych miałyby zapewniony zbyt większej ilości materjału hodowlanego 
używanego do tego rodzaju konkursów. Zapewnienie zbytu materjału  
hodowlanego umożliwi rozwój tych szlachetnych stad, przyczyni się 
w znacznym stopniu do opłacalności hodowli ras szlachenycn i utrwa
lenia stałego uszlachetniającego ich wpływu na okoliczną hodowlę 
owcy miejscowej.

Tak wygląda w najogólniejzsych zarysach plan akcji podniesienia 
owczarstwa; dla wprowadzenia w życie tego planu zostało wybranych 
70 powiatów, na terenie których hodowla powinna być w pierwszym 
rzędzie popierana, przyczem  dla powiatów tych zostały opracowane 
szczegółowe plany pracy z uwzględnieniem warunków i potrzeb lokal
nych.

Dla czuwania i kontroli nad wykonaniem ustalonego planu został 
utworzony w roku 1929 przez Ministerstwo Rolnictwa specjalny Ko
m itet do spraw  owczarstwa. Zadania wymienionego kom itetu obej
mują pozatem:

1) ścisłe i system atyczne zapoznawanie się ze stanem owczarstwa  
i jego potrzebami na terenie Polski i opracowywanie na podstawie 
pow yższych materjałów szczegółow ych planów pracy;

2) ustalenie m etod pracy w zakresie podniesienia hodowli owiec;
3) rozpatryw anie prelim inarzy budżetowych organizacyj, biorących 

udział w przeprow adzeniu akcji owczarskiej i korzystających z zasił
ków publicznych oraz opinjowanie tych prelim inarzy;

4) dokształcanie personelu fachowego w zakresie owczarstwa;
5) publikowanie prac z zakresu owczarstwa;
6) stawianie w niosków do M inisterstwa R olnictwa w  sprawach p o

trzeb owczarstwa i załatw ianie w szelkich innych spraw związanych  
bezpośrednio z intensyfikacją owczarstwa.

W pewnej części zadania te zostały następnie skonkretyzowane 
przez wysunięcie na porządek dzienny szeregu kwestyj, o których  
rozpatrzenie M inisterstwo Rolnictwa zwróciło się do Komitetu.

Jednem  z podstawowych zagadnień, którem i zajął się Komitet, 
było zapewnienie rynku zbytu dla wełn krajowych w ew nątrz P ań
stw a; w tym celu Komitet wystąpił z wnioskiem o ustalenie obo
wiązku używania wełn krajowych przy dostaw ach dla instytucyj pań
stwowych. Nawiasem muszę tu wspomnieć, że obowiązek stosowania 
domieszki wełny krajowej pierwsze wprowadziło wojsko jeszcze 
w 1927 r.

Następnie Komitet wyjaśnił w szechstronnie kwestję obrotu wełną 
krajow ą i zagraniczną, oświetlając to tak  ważne zagadnienie w sze
regu referatów , ogłaszanych na łam ach ,,Ow czarstw a", wydawanego 
jako dodatek do m iesięcznika ,,Przegląd Hodowlany”.

Kom itet stanął w danej sprawie na stanowisku, że handel w ełną  
krajową powinien być ujęty przez specjalną instytucję, wyposażoną  
w  odpow iednie środki pieniężne, która zajęłaby się organizacją obrotu  
wełną, a przedew szystkiem  organizacją jarmarków wełnianych, um o
żliwiających producentom zbyt w ełny i osiąganie w łaściw ych cen
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z pominięciem wybujałego i niezdrowego pośrednictwa, przemysłowi 
zaś włókienniczem u nabywanie w iększych partyj wełn gwarantowa
nych co do jakości i pochodzenia.

Jednocześnie stojąc na stanowisku konieczności doprowadzenia 
krajowej hodowli ow iec do stanu, zapewniającego opłacalność tej 
hodow li i zdając sobie sprawę, że jedynie wielostronne użytkowanie 
może zapewnić w dobie obecnej opłacalność tej hodowli, Komitet 
zbadał gruntownie kwestję eksportu baraniny na rynki zagraniczne 
oraz przyczynił się do rozpoczęcia tego eksportu z w ojew ództw  cen 
tralnych.

Następnie zdając sobie sprawę, że dla utrzymania istniejących  
owczarni, powstawania nowych, oraz postępu hodowli niezbędne jest 
zapew nienie środków pieniężnych w formie zdrowego, dostępnego  
kredytu, Komitet niejednokrotnie interwenjował w  M inisterstwie R ol
nictwa i w Państwowym  Banku Rolnym popierając zgłoszenia po
szczególnych hodow ców  o kredyt oraz wyjaśniając zasadnicze kwestje 
zw iązane z organizacją tego kredytu.

Pozatem  Kom itet zwrócił specjalną uwagę na sprawę ochrony 
owczarstwa przy parcelacji; 'Sprawa ta była rozstrząsana na specjal
nych konferencjach Kom itetu z udziałem  przedstaw icieli zain tereso
w anych resortów , z którym i doszło się do pewnego porozumienia co 
do uwzględnienia potrzeb ow czarstw a przy stosowaniu art. 5 ustawy 
o w ykonaniu reform y rolnej.

Realizując ustalony program pracy K om itet zajął się sprawą Insty
tutu W ełnoznaw czego w Polsce, doceniając w ielkę rolę i znaczenie  
tego rodzaju instytucji dla rozwoju krajowej hodowli owiec, posta
w ienia na w łaściwym  poziomie produkcji w ełny oraz dostosowaniu  
jej do potrzeb przemysłu krajowego.

Instytut W ełnoznaw czy ma służyć m iędzy innemi dla celów  kszta ł
cenia specjalistów  w  zakresie wełnoznaw stw a; ma to w yjątkow e zna
czenie wobec dotychczasow ego braku instytucji tego rodzaju w  kraju, 
oraz niedostępności takich instytucyj zagranicą.

Realizując jeden z głównych postulatów  przyjętego program u pracy 
przystąpiono na początku 1.931 roku do organizacji Polskiego Insty
tu tu  W ełnoznawczego w W arszawie. W ymieniony Instytut znajduje 
się obecnie w końcowem stadjum organizacji.

W  związku z ustalaniem i unormowaniem metod pracy w zakresie 
podniesienia hodowli ow iec, Komitet na konferencjach odbytych  
z inspektorami i sortjerami ustalił ostatecznie klucz bonitacyjny, za
sady kwalifikacji owczarń, zasady sądzenia ow iec na w ystaw ach tu
dzież zasady konkursów strzyży i wychowu owiec.

Specjalną uwagę zwrócił Komitet na metody kształcenia przyszłych  
pracow ników w  dziedzinie owczarstwa i dokształcania obecnych, 
przedstawiając konkretne wnioski w tych sprawach Ministerstwu  
Rolnictwa.

Środki pieniężne na akcję owczarską.

Hodowla owiec, przekształcanie jej i dostosow yw anie do stale 
zmieniających się potrzeb życia, wymaga stałej, planowej, opartej na 
głębokiej wiedzy, fachowej pracy.
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Na osiągnięcie pożądanych wyników w dziedzinie owczarstwa 
trzeba wielu lat; toteż sedno zagadnienia, stanowi tu bezpośrednia 
akcja owczarska.

Należyta organizacja obrotu wełną krajową, aczkolwiek może się 
przyczynić do wytworzenia w arunków  sprzyjających hodowli owiec, 
nie jest głównym warunkiem  popraw y obecnego stanu tej hodowli, 
ponieważ w ełna w opłacalności owczarstwa odgrywa obecnie pod
rzędną rolę. W owczarstwie m ięsno-wełnistem  w artość wełny jest 
szacow ana na 22—28% wartości produkcji, w innych rodzajach hodo
wli owiec jeszcze niżej (np. dla owiec mlecznych górskich w artość 
wełny jest szacow ana na 13% wartości ogólnej produkcji).

Dlatego aby owczarstwo w obecnych w arunkach opłacało się, hodo
wane owce powinny dawać jaknajwięcej i jaknajlepszych produktów 
oraz użytkowanie owiec powinno być wielostronne. Poprawnego ma- 
terjału  owiec posiadam y na terenie Państw a bardzo niewiele, a przy- 
tem jest on niejednolity i w znacznej mierze nie odpowiada w ym aga
niom tak  pod względem rasy jak i kierunku hodowli oraz jakości do
starczanych produktów . Bez gruntownego przerobienia posiadanego 
m aterjału  hodowlanego w drodze selekcji, dopływu krwi ras szlachet
nych oraz poprawnego chowu i utrzym ania nie da się tego zrobić.

W ymaga to energicznej i planowej akcji, prowadzonej na szeroką 
skalę i spoczywającej wyłącznie w ręku  fachowców.

Ja k  już wyżej wspomniałem, szczegółowy plan akcji został opraco
wany w 1929 r.; wychodząc z założenia, że nieodzownym warunkiem 
pomyślnego rozwoju akcji jest skom pletowanie w pierwszym rzędzie 
kadry  odpowiednio wyszkolonych sił fachowych oraz celowe zorga
nizowanie pracy, M inisterstw o Rolnictwa utworzyło w  1930 roku 
16 etatów  inspektorów  ow czarstw a przy wojewódzkich organizacjach 
rolniczych, z których jednak zostało obsadzonych tylko 9 z powodu 
braku  odpowiednich kandydatów.

Na rok 1930/31 udzieliło M inisterstwo Rolnictwa następujące za
siłki na potrzeby owczarstwa:

na personel pracujący w terenie (t. j. na wspomnianych
inspektoiów  owczarskich i ich ro z ja z d y ) ..........................  129.300 zł

na akcję b e z p o ś re d n ią ....................................................................  40.500 „
w tem: na konkursy strzyży, wychowu

jagniąt oraz konkursy mleczności 10.000 zł
na zakup try k ó w ................................... 20.500 „
na premjowanie na przeglądach . . 10.000 „ 

na założenie Polskiego Instytutu W ełnoznawczego . . . 69.000 „
czyli razem . . . .  238.800 zł

Kosztem wymienionych sum przeprow adziły organizacje rolnicze 
w roku 1930/31 — 61 konkursów  strzyży, 91 zespołów konkursowych 
wychowu jagniąt, stacjonowały 101 tryków  oraz organizowały kon
kursy mleczności. Na przeglądy doprowadzono 23.816 owiec.

Ja k  z powyższych cyfr widać, osiągnięte rezultaty  nie były im po
nujące, robota jednak rozwijała się i zależnie od stopnia zaintereso
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wania się nią inspektora i hodowców posuwała się naprzód rokując 
znaczne nadzieje na przyszłość.

Cała jednak poprzednia praca oraz wszystkie wymienione wyżej 
zam ierzenia zostały całkowicie przekreślone na skutek przeprow a
dzonych w połowie 1931 roku restrykcyj budżetow ych spowodowa
nych znacznem zmniejszeniem budżetu państwowego i koniecznością 
poczynienia wydatnych redukcyj w zasiłkach dla organizacyj rolni
czych. Organizacje te zwolniły z dniem 1. października 1931 r. 
praw ie cały personel, pracujący w dziedzinie owczarstwa, pozosta
wiając tylko 4 inspektorów, co jest równoznaczne praw ie z całkowi- 
tem  zaniechaniem  prowadzenia akcji tem  bardziej, że pozostały p e r
sonel w skutek braku  funduszów niema możności dokonywania w y
jazdów w teren. Ten niepożądany stan uniemożliwia pracę i pow o
duje dalszy upadek owczarstwa w przyspieszonem tempie.

W praw dzie okres ciężkiego kryzysu gospodarczego, k tóry  p rze
chodzi Państwo, najmniej może nadaje się do forsowania gruntow 
nych zmian w naszej polityce włókienniczej, jednak z drugiej strony 
nie można dopuścić do zm arnowania miljonów złotych, wyłożonych 
już w ciągu szeregu lat na ten dział hodowli i do pozbawienia kraju 
najniezbędniejszego, żadnym surogatem  niezastąpionego surowca, 
jakim jest wełna.

Prowadzenie akcji owczarskiej w należytym  zakresie wymagałoby 
znaczniejszych sum, a mianowicie na:

1) szkolenie personelu fachowego i utrzym anie inspek
torów owczarstwa o k o ło ....................................................

2) prace Komitetu dla spraw  o w c z a rs tw a ......................
3) uzupełnienie aparatury  i prowadzenie Polskiego 

Instytutu W ełnoznaw czego.......................................
4) akcja bezpośrednia t. j. konkursy strzyży, i wychowu 

jagniąt, zakup i stacjonowanie 300 szt. tryków, prem- 
jowanie na przeglądach, doświadczalnictwo i t. p. . 245.000 „

czyli rocznie około . 500.000 zł

Biorąc pod uwagę, że obecna sytuacja skarbu nie pozwala na p rze
znaczenie na ten cel takiej kwoty, możemy przyjąć, że w okresie 
przejściowym, aż do popraw y sytuacji finansowej, kw ota ta m usia
łaby ulec znacznej redukcji, nie więcej jednak jak do 50%. Fundusz 
niezbędny na popieranie ow czarstw a powinien być wydzielony stale 
w budżecie M inisterstw a Rolnictwa w odrębną pozycję (paragraf), 
która nie powinna być dotykana restrykcjam i, aby umożliwić p la 
nową, ciągłą i prow adzoną na szeroką skalę akcję owczarską. W y
datek  ten  opłaci się Pastw u wielokrotnie w formie zmniejszania 
im portu wełny z zagranicy i zwiększenia zabezpieczenia na wypadek 
okoliczności wyjątkowych tego bardzo ważnego surowca dla wojska.

Na tem  miejscu uważam za stosowne wspomnieć o wysuwanych 
ostatnio na łam ach fachowej prasy  projektach nałożenia cła na import 
wełny i oparcia finansowania hodowli owiec na sumach zebranych 
z omawianego cła. N aturalnie cło to musiałoby być nie wielkie, gdyż 
w obecnym stanie produkcji wełny własnej wysokie cło ochronne

150.000 zł
30.000 „

75.000 „.



chybiałoby celu, dezorganizując natom iast przemysł i stosunki gospo-' 
darcze w kraju. W e Francji akcja owczarska opiera się właśnie na 
cle importowem  od wełny; w roku 1929 został tam wprowadzony 
dodatek, 10% do cła od wełny i skór przywożonych z zagranicy z tem, 
że fundusz uzyskany w ten sposób zostanie użyty na popieranie hodo
wli owiec. Fundusz ten  jest postaw iony do dyspozycji związków hodo
wlanych i w ykorzystyw any przew ażnie na zaopatryw anie hodowli 
w odpowiednie rozpłodniki wysokiej klasy.

W prow adzenie omawianych ceł napotkałoby u nas na wielki 
sprzeciw  przemysłu, byłby on jednak niesłuszny, a następnie korzyści, 
jakie osiągnęliby hodowcy, byłyby znacznie większe z punktu w i
dzenia ogólno-gospodarczego, niż domniemane stra ty  przemysłu.

Cło w wysokości kilku groszy od kilogram a wełny, zwłaszcza p ra 
nej, nie powinno wpłynąć na podrożenie wyrabianych w kraju tk a 
nin, skoro weźmiemy pod uwagę, że przeciętna waga 1 m tkaniny’w y 
nosi 400 do 500 gr., a więc cło zwiększałoby koszt m etra o kilka 
groszy, co nie m iałoby znaczenia dla obecnych cen.

Pow stały w  ten sposób fundusz, dający w przybliżeniu zależnie od 
wysokości staw ek celnych 3 — 4 miljonów złotych, byłby przekazy
wany M inisterstwu Rolnictwa na cele hodowli owiec.

W pierwszym  rzędzie z tego funduszu należałoby przyjść z pomocą 
organizacji zbytu, zapewnienia dla hodowli dostatecznego liczebnie, 
a dobrze przygotowanego personelu fachowego, dostarczeniu hodow 
com poprawnego m aterjału rozpłodowego przy okazji różnego rodzaju 
konkursów  i przeglądów, w drodze stacjonowania odpowiednich try 
ków  itp. Tylko w tedy bowiem, kiedy będziem y mieli zapewniony zbyt 
na produkty owczarstwa, odpowiedni m aterjał hodowlany, zapew 
niający rentowność hodowli oraz personel, k tó ry  potrafi i zechce 
umiejętnie i energicznie całą akcją pokierować, możemy wcielić 
owczarstwo w ram y nowego układu gospodarczego i znaleźć dla niego 
miejsce w gospodarstwach intensywnie prowadzonych oraz w  drob
nych gospodarstwach skomasowanych.

Szkoda, że projekty te  mogące istotnie postawić akcję ow czarską 
na mocnych i trw ałych podstaw ach, nie zostały gruntownie rozw a
żone i wcielone w czyn; praw dopodobnie przyczyny tego szukać n a 
leży z jednej strony w trudnej sytuacji Skarbu, a z drugiej w zbyt 
ieszcze małem docenianiu ważności zagadnienia powiększenia zapasu 
naszych krajowych surowców włókienniczych.
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Organizacja zbytu wełny krajowej.

W ełna jest przedm iotem  stałego i znacznego przywozu do Polski. 
W ciągu ostatnich pięciu lat przywóz wełny wynosił:

w 1926 r. — 13.115 tonn wartości 119.859 tys. zł.
„ 1927 „ — 20.030 „ „ 200.610 „ „
„ 1928 „ — 17.414 „ „ 182.895 „ „
„ 1929 „ — 20.667 „ „ 199.576 „ „
„ 1930 „ — 18.982 „ „ 125.186 „ „
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Ponieważ oficjalna statystyka nie ujmuje danych dotyczących k r a 
jowej produkcji wełny, a cyfry przytaczane w rozm aitych publika
cjach są bardzo rozbieżne i wahają się od 3.500 tonn do 5.000 tonn, 
uważam  za pożądane podanie na tern miejscu danych ustalonych u rzę
dowo przez Komisję m iędzyministerialną dla opracow ania cało
kształtu  organizacji obrotu wełną i spraw y owczarstwa w Polsce, 
w  listopadzie 1931 roku.

W ymieniona komisja ustaliła produkcję krajowej wełny następu
jąco: według spisu z 1930 roku posiadamy ogółem 2.492.101 owiec, 
w czem mniejsza własność 2.030.073 owiec i w iększa własność 433.519 
owiec (reszta w miastach). W wieku jednego roku i wyżej posiadamy 
1.474.116 owiec, w czem do większej własności należy 276.324 i do 
mniejszej 1.180.631 owiec.

Obliczając produkcję wełny bru tto  tylko na podstaw ie owiec doro
słych t. j. w wieku jednego roku i wyżej i przyjmując 3,5 kg. wełny 
dla owiec większej własności oraz 2 kg. dla owiec mniejszej własności, 
otrzymamy około 1.000.000 kg. wełny szlachetnej i uszlachetnionej 
z większych gospodarstw  rolnych i około 2.300.000 kg. wełny grubej, 
pochodzącej z mniejszych gospodarstw, czyli łącznie 3.300.000 kg. 
wełny brudnej. Biorąc pod uwagę, że mniejsza własność konsumuje 
we własnych gospodarstwach w tej lub innej formie około 80 % wła - 
snej produkcji, pozostaje dla obrotu handlowego około 1500 tonn, 
wełny brudnej, w  czem wełny czesankowej około 700 tonn. Cała 
wyżej wymieniona ilość wełny handlowej nadaje się na wyroby dla 
instytucyj pastwowych.

W ydaw ałoby się, że przy tak  znacznym imporcie ta nieznaczna 
stosunkowo ilość wełny pochodzenia krajowego powinna mieć całko
wicie zapew niony zbyt. Tymczasem tak  nie jest; polscy hodowcy mają 
trudności w  zbycie posiadanej wełny, co jest uzasadnione przede- 
wszystkiem  względami kredytowem i. Gdy przy zakupie wełny za
granicznej udzielane są 3-letnie kredyty, to zaopatrzenie się w wełnę 
krajow ą wymaga natychm iastowej zapłaty gotówką, bowiem polski 
producent niem a możności sprzedaży wełny na w arunkach k redy to 
wych. Następnie krajowa wełna nie jest przez przem ysł towarem  p o 
szukiwanym, a to ze względu na niemożność nabycia większych partyj 
jednolitego gatunku, nieodpowiednie sortowanie, pakowanie, zanie
czyszczenia i t. d. Największą przeszkodą w dziedzinie organizacji 
zbytu jest b rak  odpowiedniej instytucji handlowej, k tóraby  w sposób 
właściwy podjęła handel w ełną krajową.

W tym kierunku próby były już przedsiębrane i to niejednokrotnie. 
Dla zorganizowania handlu w ełną pow stały w 1926 roku dwie firmy, 
m ianowicie: ,,Runo“ i ,,W ełna Poznańska11, k tóre jednak m usiały się 
w  krótkim  czasie zlikwidować z powodu braku  odpowiedniego k ie 
rownictwa. Na początku 1928 r. została powołana do życia nowa 
firma dla handlu wełną krajową p. n. ,,Przemysł i Handel W ełniany - 
Polskie Runo“. Nowa spółka miała zasadniczo obejmować całokształt 
prac związanych z zagadnieniem wełny. Do głównych jej zadań nale
żało stw orzenie samowystarczalności w dziedzinie wełny dla potrzeb 
wojska w czasie pokoju i na wypadek wojny oraz podniesienie ren 
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towności hodowli owiec przez popraw ę jakości wełny i organizację 
skupu i sprzedaży. Do celów tych miała spółka dążyć przez:

a) zaprow adzenie m arki wełny krajowej,
b) organizowanie jarm arków, gdzie sprzedaż odbywa się z wolnej 

konkurencji bez pośrednictw a, przy bezpośredniem  zetknięciu 
się hodowcy z konsumentem,

c) stw orzenie pralni dla przygotowania wełny krajowej dla potrzeb 
przem ysłu zgodnie z wymaganiami wojska,

d) ujęcie w swoje ręce i organizowanie im portu wełny zagranicznej, 
wykluczającego drogie pośrednictwo.

„Polskie Runo" jednak mimo posiadania szeregu przywilejów, jak 
koncesii na urządzanie jarm arków  wełnianych oraz praw a wydawania 
zaśw iadczeń o polskiem pochodzeniu wełny oraz daleko idącemu 
poparciu zainteresow anych władz państwowych, nie spełniło pomimo 
dwuletniego istnienia pokładanych w nim nadzieji, a to z powodu 
braku  odpowiedniego kierow nictw a i b raku należytego nadzoru nad 
jego działalnością ze strony kom petentnych organów rządowych. 
Spółka nie opanowała przed,ewszystkiem swego pierwszego zadania 
tj. scentralizow ania handlu wełną krajową, a tem mniej swych dal
szych statutow ych, bardziej skomplikowanych zadań, a mianowicie 
organizacji handlu w ełną im portow aną i przedsiębiorstw  pomocni 
czych, k tó re  to zadania pozostały przez spółkę praw ie nietknięte. 
W yniki zorganizowanych przez wymienioną spółkę czterech jarm ar
ków w ełnianych były również bardzo skromne; dużą winę ponoszą 
Lu jednak nasi przem ysłowcy wełniani, k tórzy do jarm arków  odnieśli 
się nader obojętnie, ograniczając się np. przy pierwszym jarmarku, 
odbytym w końcu października 1928 roku w Toruniu, tylko do wy
słania swych obserw atorów  i nie zajmując zupełnie miejsca wśród 
licytantów.

Na pierwszy jarm ark nadesłano 51 partyj brudnej wełny krajowej, 
pochodzących z zachodnich i centralnych Województw w ilości około 
34.600 kg.; ponadto były nadesłane próby wełn zagranicznych p ra 
nych z Niemiec, Francji, Belgji, W ęgier a naw et z Kaplandu i Australji 
w ilości około 370.000 kg.

Z polskich 51 partyj sprzedano 33 partje w ilości około 11.000 kg., 
przyczem  z tej ilości praw ie całość, bo 10.000 kg. nabyła firma gdań
ska Neuman; z zagranicznych sprzedano dwie partje w ilości 45 bel. 
Ceny naogół płacono niższe o 10—20% od cen rynkowych w lipcu, 
jednakże wełny polskie płacono stosunkowo dobrze i poszczególne 
owczarnie uzyskały ceny od 4 zł. 60 gr. do 6 zł. 10 gr. za 1 kg.

Niepowodzenie I. jarm arku kom entow ano w rozm aity sposób, 
a więc w ysoką ceną, jakiej żądali producenci wełny, następnie zmową 
inspirowaną przez agentów, skupujących wełnę. Jarm ark  ten nie 
osiągnął właściwego celu, ułatw ił bowiem tylko sprzedaż wełny k ra 
jowej na eksport, co nie leżało ani w interesie Państw a, ani nie było 
zgodne z zadaniem  „Polskiego Runa".

Na II. jarm ark, zorganizowany również w Toruniu w lutym 1929 r., 
Polskie Runo zebrało wełny pochodzące z 65 owczarń krajowych, 
jakoteż skupione u drobnych hodowców i włościan, ogółem ponad 
70.000 kg. (1020 bel). Z tego sprzedano ok. 45.000 kg. przemysłowcom
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wełnianym  i eksporterom  gdańskim. Na jarm arku tym wystąpiła po 
raz pierwszy wełna włościańska, k tóra została zebrana z najmniej
szych gospodarstw  na kresach w ilości 5.600 kg. i sprzedana po ce
nach bardzo dobrych. W ełna ta  do czasu zorganizowania Pol. Runa 
była kupow ana przez pośredników u włościan po 1 — 2 zł. za 1 kg., 
natom iast przed jarm arkiem  uzyskała cenę 4 — 5 zł.

III jarm ark uruchomiony w czerwcu 1929 r. w W arszawie przyniósł 
również bardzo słabe wyniki, gdyż: sprzedano na nim około 42.000 kg. 
wełny polskiej, Ceny wynosiły od 4 zł. 30 gr. do 6 zł. 10 gr. za 1 kg,

Na IV jarm arku urządzonym w styczniu 1930 roku w W arszawie, 
wystawiono wełn krajowych 117.000 kg., a sprzedano 41.610 kg., 
z czego pranej wełny krajowej 13.295 kg., a brudnej 27.315 kg.

Osiągnięte ceny za wełny brudne wynosiły przeciętnie 4 zł. 10 gr.t 
zaś za wełny prane 10 zł. 50 gr. za 1 kg.

Niesprzedanie wszystkich wełn wystawionych na jarm ark tłum a
czono bardzo ciężką sytuacją płatniczą w przemyśle włókienniczym 
oraz dużą rezerw ą kom itetu jarm arku, co do sprzedaw ania wełn na 
długoterminowy kredyt, którego ogólnie ze strony przemysłowców 
żądano, a którego Runo całkowicie pokryć nie było w stanie.

Zainteresow anie się przem ysłu krajową wełną wzrosło znacznie 
i mimo deprymujących wiadomości z giełdy londyńskiej o dalszych 
zniżkach cen na wełnę, ceny na wełny krajowe były na jarm arku 
niższe od cen z ubiegłego roku zaledwie o 5%. Na utrzym anie tego 
poziomu cen i na popyt na wełnę polską bardzo dodatnio wpływało 
zarządzenie M inisterstw a Spraw  W ojskowych o bezwzględnej do
mieszce wełny krajowej w dość dużym procencie do sukna, które 
przemysłowcy dostarczają na potrzeby wojska.

„Polskie Runo" od połowy 1930 roku nie ujawnia żadnej prawie 
aktyw ności i obecnie znajduje się w likwidacji.

Pozostaw iając przyczyny wadliwej gospodarki w handlu w ełną na 
uboczu, należy stwierdzić, że b rak  należytej organizacji handlowej 
uzależnił hodowców od dzikiego handlu, który  ich dotkliwie w yzy
skuje, powodując zupełną nierentow ność krajowej hodowli owiec 
i zniechęcając do niej w wysokim stopniu hodowców. Na Pomorzu 
i W Poznańskiem  istnieje kilka firm, rozporządzających obcym kap i
tałem, przy pomocy którego za bezcen wykupują wełnę od hodow
ców, a następnie wywożą do Niemiec, gdzie w ełna ta  po przesorto 
waniu i w ypraniu zostaje częściowo sprzedana na rynku niemieckim, 
częściowo zaś w raca do Polski jako wełna prana. Temu nienorm al
nemu stanow i może zapobiec jedynie stw orzenie odpowiedniej, na 
zdrowych podstaw ach opartej organizacji handlowej skupu i sp rze
daży wełny.

Kwestją organizacji zbytu wełny zajmował się na wniosek M inistra 
Rolnictwa, Kom itet Ekonomiczny Rady M inistrów na posiedzeniu 
w dniu 9 września 1931 r. Komitet Ekonomiczny polecił M inistrowi 
Rolnictwa utworzenie specjalnej komisji m iędzyministerialnej z udzia
łem rzeczoznaw ców dla opracow ania całokształtu  organizacji obrotu 
wełną i spraw y ow czarstw a w Polsce. Komisja ta  została powołana 
do pracy z końcem  września 1931 r., a w początku listopada ukoń
czyła obrady, wysuwając cały szereg konkretnych wniosków w sp ra
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wie środków, mających na celu poparcie hodowli owiec. W nioski te 
dotyczą:

1) zorganizowania centrali skupu i sprzedaży wełny krajowej;
2) podwyższenia norm domieszki, wełny krajowej, stosowanych już 

obowiązkowo przy dostawach dla instytucyj państwowych i zastoso
wanie omawianego przymusu domieszki również do wszelkich dostaw  
sam orządowych w tych samych normach;

3) scentralizow anie zakupów wyrobów wełnianych dla instytucyj 
państwowych w jednej instytucji, najlepiej w M inisterstw ie Spraw 
W ojskowych, wyposażonem już w odpowiednie organa kontroli i od
bioru;

4) wprow adzenia um iarkowanego cła przywozowego na wełnę 
im portow aną z tem, że zakłady przemysłowe nabywające wełnę k ra 
jową, korzystałyby z ulg celnych przy imporcie wełny zagranicznej.

5) zapew nienia w budżecie M inisterstw a Rolnictwa odpowiednich 
środków na prace, mające na celu podniesienie hodowli owiec, oraz 
zapew nienia kredytu  na zakup m aterjału hodowlanego;

6) zapew nienia trw ałych rynków zbytu dla mięsa baraniego, pod
niesienia premji na baraninę i uspraw nienie transportu  w odpowied
nich wagonach chłodniczych;

7) w prow adzenia taryfy wyjątkowej na przewóz wełny krajowej na 
jarm arki urządzane przez centralę skupu i sprzedaży i do składów 
tej centrali oraz ze składów centrali i jarm arków do fabryk w łókien
niczych.

8) ustalenia szczegółowego program u środków, zmierzających do 
rozwoju hodowli owcy kożuchowej i przem ysłu nastawionego na w y
praw ianie skór owczych.

Na tem  miejscu uważam za konieczne szerzej wyjaśnić sprawę sto 
sowania przy dostawach państwowych obowiązku domieszki wełny 
kiajowej, k tó ry  jest jednym z bardzo ważnych środków zapewnienia 
zbytu dla wełny pochodzenia krajowego. Pierw sze obowiązek ten 
wprowadziło wojsko już w 1927 rożu, zw iększając z roku na rok p ro 
cent domieszki i przeprow adzając ścisłą kontrolę dostawców czy wy- 
wymaganiu temu uczynili zadość. Za przykładem  wojska poszły 
w 1929 roku i inne m inisterstwa, jednak wymagania przez nie u sta 
lone były bardzo rozm aite (od 5 — 15% domieszki), a kontrola nad 
faktyrznrm  stosowaniem obowiązku była niewystarczająca tak, że 
daw ały się słyszeć głosy o wypadkach nadużyć w tej dziedzinie przez 
deklarow anie wełny zagranicznej, jako wełny rzekom o krajowej: to 
też ujednostajnienie tej kwestji stało się pilną koniecznością. Komitet 
Ekonomiczny M inistrów na wspomnianem już wyżej posiedzeniu 
w dniu 9.IX. 1931 r. uznał za konieczne, aby przy wszystkich d o s ta 
wach państwowych w zakresie wyrobów wełnianych instytucje p a ń 
stwowe żądały od dostaw ców stosowania domieszki wełny krajowej 
Obowiązkowy procent tej domieszki ustalać ma corocznie M inister 
Rolnictwa w porozum ieniu z M inistrem Przem ysłu i Handlu. Firmom, 
zobowiązującym się do użycia przy wykonywaniu zamówień państw o
wych wełny krajowej w wyższym stosunku od ustalonego na dany 
rok, przysługuje przy równych w arunkach pierwszeństw o przy dosta 
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wach. Instytucje państwowe w miarę możności udzielać będą dostaw 
com na poczet należności zaliczek na pokrycie kosztu nabycia wełny 
krajowej, wymaganej jako minimum przy dostawach. Sposób stw ier
dzania pochodzenia wełny krajowej, wzory odpowiednich zaświadczeń 
oraz instytucje upoważnione do ich wystawiania, ustali M inister 
Rolnictwa,

Ja k  z wyżej przedstaw ionego stanu rzeczy wynika, spraw a orga
nizacji obrotu wełną weszła na realne tory; aby jednakże osiągnąć 
właściwy cel, to  jest dojść do możliwego osiągnięcia maximum sam o
wystarczalności w dziedzinie wełny, koniecznem jest zrealizowanie 
w  możliwie szybkim czasie wyżej wymienionych wniosków komisji 
międzyministerialnej. Dalsze zaniedbania i odkładania tak  ważnej dla 
Państw a akcji mogą spowodować w przyszłości nieobliczalne w sku t
kach następstw a, a niewiadomo, czy za pewien czas nie będzie już 
za późno, gdy znajdujący się jeszcze dziś w  kraju m aterjał hodowlany 
zostanie zlikwidowany w skutek nieopłacalności.

W yżej wymienione wnioski Komisji międzyministerialnej były 
w dniu 5 lutego 1932 r. przedmiotem obrad Komitetu Ekonomicznego 
Ministrów, który przyjął do wiadomości sprawozdanie Komisji i jed
nocześnie polecił:

1) Państwowemu Bankowi Rolnemu zajęcie się sprawą zorganizo
wania centrali skupu i sprzedaży wełny krajowej, oraz zbadanie możli
wości otwarcia specjalnego kredytu 5-letniego, niskoprocentowego 
w wysokości 300.000 złotych rocznie, przeznaczonego tak dla mniej
szej, jak i dla większej własności.

2) Ministrom Przem ysłu i Handlu oraz Rolnictwa zorganizowanie 
kontroli państwowej nad działalnością centrali skupu i sprzedaży weł
ny krajowej.

3) Ministrowi Spraw W ewnętrznych zastosowanie odpowiednich 
środków celem skłonienia samorządów do wprowadzenia domieszki 
wełny krajowej przy dostawach samorządowych według norm obowią
zujących.

4) Ministrowi Skarbu udzielanie pozwoleń na bezcłowy przywóz 
wełny drogą lądową tylko okazicielom zaświadczenia, stwierdzającego 
nabycie w ściśle określonych warunkach pewnej ilości wełny krajowej. 
W arunki te oraz procentowe ilości zyżycia wełny krajowej, upraw nia
jące do bezcłowego przywozu odpowiednich ilości wełny zagranicznej, 
będą określane przez Ministrów Skarbu, Przem ysłu i H andlu oraz 
Rolnictwa.

5) Ministrowi Komunikacji zbadanie możliwości zastosowania ulg 
taryfowych według propozycji przedstawionej w sprawozdaniu Komi
sji oraz zabezpieczenie odpowiedniego taboru chłodniczego dla prze
wozu mięsa baraniego.

6) Ministrom Reform Rolnych i Rolnictwa uwzględnianie w miarę 
możliwości potrzeb owczarstwa przy wykonywaniu art. 5 ustawy o re
formie rolnej z dnia 28.X II.1925 r.

Powyższe uchwały znajdują się obecnie w stadjum  realizacji i od 
sposobu ich wprowadzenia w życie zależeć będzie w wysokim stopniu
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dźwignięcie krajowego owczarstwa z upadku oraz rozwój hodowli owiec 
do tego poziomu, na jakim ta ważna igałęź gospodarstwa powinna być 
w Polsce postawiona.

Zagadnienie jest trudne i wymaga dłuższego okresu czasu, jednak 
znaczenie jego dla interesów  żywotnych Państw a wymaga pośw ię
cenia dlań jaknajwiększych wysiłków energicznej, planowej i zdecy
dowanej akcji.



K. B.

Gliceryna w kuchniach polowych.
Kotły niemieckich kuchen polowych są, jak wiadomo 1), ogrzewane 

ciepłem gliceryny, umieszczonej pomiędzy ścianami kotłów  o podwój
nym płaszczu i podgrzewanej płomieniami z paleniska. Ten sposób 
gotowania nazywa się „gotowaniem na kąpieli glicerynowej" i ma na 
celu zabezpieczenie straw y od przypalenia się i utrzym ania jej jak- 
najdłużej w stanie ciepłym bez podsycania ognia w palenisku.

Jako  kąpieli do niemieckiej kuchni polowej powinno się używać 
gliceryny o ciężarze gatunkowym  28 Be, t. j. 87 %■, a więc zaw ierają
cej 13% wody. W rze ona w tem peraturze około 300" C, w skutek cze
go nie pozwala na szybkie ostudzanie się zaw artości kotła.

Gotowanie na kąpieli glicerynowej jest jednak kłopotliwe mię
dzy innemi z powodu konieczności uzupełniania i odświeżania g lice
ryny co pew ien okres czasu.

Uzupełnianie gliceryny musi następować z powodu wyparowywa
nia z niej wody, natomiast odświeżanie całej ilości z powodu częścio
wego rozkładu gliceryny, powodującego jej duże zgęstnienie, jakgdy- 
by zgalarecenie.

Intensywność parow ania wody maleje ze zmniejszaniem się jej ilo
ści w glicerynie. Jeżeli ilość wody zmaleje do mniej więcej 3% , wów
czas dalsze odparow ywanie wody praw ie ustaje. W razie dalszego 
podgrzewania gliceryny, o tak niskim procencie wody, będzie nastę
pować powolny rozkład gliceryny.

Odparowywanie wody z kąpieli glicerynowej w kuchni polowej 
ustaje po około 80 godzinach gotowania, a ubytek ciężaru gliceryny 
wynosi w tedy mniej więcej 10%.

80 godzin gotowania odpowiada gotowaniu w kuchni przez około 
10 dni. Stąd pochodzi nakaz spraw dzania stanu gliceryny w niem iec
kiej kuchni polowej najmniej co tydzień i dolewania jej do pełności.

Oprócz wyparowyw ania w ody i rozkładu gliceryny zmniejsza się 
jej ilość w skutek wypryskiwania, wyciekania i t. p.

W pierwszym okresie używania kuchni ubytek gliceryny w skutek 
odparowania wody jest zawsze większy, niż w okresie późniejszym, po 
nieważ z początku cała ilość gliceryny posiada 13% wody.

’) „p rzegląd ln tendencki” zeszyt Nr 2 (2 2 ) z 1931 r. str. 202.
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Po pierwszym tygodniu gotowania gliceryna zaw iera już tylko oko
ło 6 % wody, przeto celem uzupełnienia powstałego braku  dolewa się 
gliceryny, a nie wody, jakby właściwie należało. Postępując tak z ty
godnia na tydzień czynimy glicerynę coraz gęściejszą w miarę zmniej
szania się w  niej wody. W  drugim miesiącu gotowania można przyjąć, 
że woda wyparowuje już tylko z ilości gliceryny dolewanej do dopeł
niania, pozostały zaś ubytek powstaje w skutek rozkładu, w ypryski
w ania i w yciekania gliceryny.

Zasadniczo należałoby glicerynę w kuchniach bardzo rzadko od
świeżać (zamieniać). W ystarczyłoby w razie ubytku gliceryny w sku
tek  wyparowania wody zmierzyć areom etrem  jej ciężar gatunkowy, 
a następnie dolewać wody do chwili osiągnięcia kąpieli 28 Be.

Ten racjonalny sposób uzupełniania stanu gliceryny jest jednakże 
niemożliwy do przeprow adzania w  kuchni niemieckiej. Trudność 
wynika wyłącznie z powodu nieodpowiedniej do tego celu konstruk
cji kotłów. M iędzy płaszczam i kotłów  jest bardzo m ała przestrzeń. 
Znajdująca się gliceryna tw orzy zaledwie cienką w arstew kę, a nie 
posiada cech kąpieli, jakby należało przypuszczać. Cała ilość glice
ryny, jako cieczy stosunkowo gęstej, właściwie oblepia płaszcze obu 
kotłów.

Chcąc uzupełnić glicerynę wodą należałoby obie te ciecze dokład
nie zmięszać i zmierzyć ciężar gatunkowy, co w  kuchni jest niem ożli
we. Z konieczności więc uzupełnia się pow stały ubytek przez dole
wanie gliceryny, k tó ra  osadza się na samym wierzchu, nie mięszając 
się z pozostałą ilością, zaw artą  między płaszczam i kotłów.

Z biegiem czasu w ysokoprocentow a gliceryna, znajdująca się p rze
ważnie na dnie, ulega coraz więcej rozkładowi pod działaniem  ognia 
z paleniska.

Praktycznie ustalono, że po 4 — 5 m iesiącach stałego gotowania 
w kuchni trzeba usunąć starą  zgalareciałą glicerynę, a w  miejsce jej 
nalać świeżej.

Stosowanie kąpieli glicerynowej w  kuchniach polowych jest zatem  
bardzo kłopotliw e, szczególnie w  w arunkach polowych.

Ilość gliceryny, potrzebnej w  celu uzupełniania co tydzień i odświe
żania co 4 ■— 5 miesięcy, ustalają odpowiednie normy.

Kąpiel glicerynową zastosowano tylko w niem ieckich kuchniach 
polowych. Można powiedzieć śmiało, że rewelacji tem nie wywołano 
i jak wiemy, żadne z państw  nie zastosowało dotychczas tej konstruk
cji w swoich typach kuchni polowych. K onstrukcja tego rodzaju na
daw ałaby się raczej do zastosowania w  stałych kuchniach koszaro
wych.
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Badania zbóż dla celów wojskowych.
Przy określaniu w artości handlowej zibioża najw ażniejszą rolę odgrywają cięża-r 

gatunkow y i w ilgotność. Inne czynniki, w  za leżn ości od rodzaju zboża i jego prze
znaczenia, odgrywają mniej lub w ięcej drugorzędną rolę.

O znaczanie jakości zbóż na podstaw ie ich ciężaru gatunkowego i w ilgotności jest 
dokładnie -określanie i n ie  budzi specjalnych -zastrzeżeń. Natom iast -co do jakościo
w ych i ilościow ych zmian, zachodzących w  zbożu w  czasie dłuższego m agazynowa
nia, -nie poisiiad-amy ipoważni&jsizych stu-djów. Z iteg-o względu wojsko, jako jeden 
z najpow ażniejszych konsum entów zbóż, czyniło i czyni w -tym kierunku docieka
nia. Specjalnie interesuje się on-o wpływem  wilgotności: a) na .ciężar gatunkowy, 
b) na zm iany w  sam ym  ziarnie w zw iązku z naturalnym  ubytkiem  oraz c) na ja
k o ść  k oń cow ego  produktu, do w yrobu którego zboże służy  jako surow iec w yj
ściow y.

N ie posiadam y danych, kióreby w  odniesieniu do naszych zbóż w skazyw ały jak 
zm ienia isię ich ciężar gatunkowy w  zależności od zm iany w ilgotności -zboża, W iem y 
tylko, że czynniki te  zm ieniają się nieproporcjonalnie w zględem  siebie. W szystkie  
inne zmiany w  ziarnie, które m ogą zachodzić wskutek nadmiernej w ilgotności -zboża, 
konserwowanego w  -ciągu jednego -rok-u, będą tak  mini-maln-e, że  branie ich pod  
uwagę byłoby rzeczow o . nieuzasadnione. Natom iast ciekawem  jest zagadnienie, jak 
będą się  k szta łto w a ły  te  zm iany w  ziarnie zboża, m agazynow anego przez okres 
kilkuletni.

R zeczą  w ielk iej w agi jest u sta len ie , a następnie, o ile  się  to okaże m ożliwem , 
ujęcie w  pewne -n-or-my zm ian ciężaru gatunkow ego w  zależności -od zm ian w ilgo t
ności zboża.

Do tego czasu alb-o w cale  nie zwracano uwagi na to -zagadnienie, albo -też jeżeli 
nawet były  prowadzone -badania, to cechowała je bazplanowość. -Oznaczano ciężar  
gatunkow y w celu  ustalenia  gatunku zboża, w ilgotnością  zaś in teresow ano się  ty lko  
nadmierną, ponieważ z tego -tytułu czynione są odpowiednie potrącenia z ceny 
kupna zboża, pozatem  nadm ierna w ilgotność pow oduje trudności w  przem iale zb o
ża, a otrzym ana z  tak iego zboża m ąka, jest m ało wydajna. N astępnie  w  oznacza
niu w ilgotnośc i zbóż odgryw ały  dotąd rolę pobudki czysto  m aterjalnej natury. Do  
nich trzeba jeszcze dodać duże trudności, na jakie napotyka się  przy m agazyno
w aniu zboża o nadmiernej w ilgotności.

Poniew aż -ciężar gatunkowy i w ilgotność zboża są -zmienne i zależne -od warun
ków klim atycznych, atm osferycznych -i w ie lu  innych, to  i  warunki zakupu i  odbi-o-ru 
zboża nie mogą być stale, lecz -zmienne i d-o ni-oh dostosowane z d-op-usiziczeni-am 
odchy leń  od normy. Zm ienność tych  czynników  znajduje swój w yraz w  w ydaw anych  
przez D ep. Int. coroczn ie w skazów kach  dla kom isyj zakupów  zboża, kom isyj od
b iorczych  i m agazynów  zbożow ych . W łaśc iw e  badania ciężaru gatunkow ego i w il
gotności zboża prow adzone są  rok rocznie przez organa zakupu i odbioru, w  w y 
padkach zaś spornych badania kontrolne przeprow adza Inst. Techn. Int,

Os-tatnio zainteresował -się tą sprawą Zakład Badań Środków Spożyw czych w y 
działu  farm aceutycznego na U niw ersytecie W arszawskim , na życzenie którego w-oj-sko
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zm agazynowało dla celów  dośw iadczałnych po dziesięć tonin żyta, jęczm ienia i owsa 
W jednym  z m agazynów  w ojskow ych  na Pradze. Z boże to zm agazynow ano w końcu  
1930 r ze  zbiorów tegoż roku. D la celów  porównawczyoh U niw ersytet W arszawski 
zm agazynował tam że w  skrzyniach [trociny i  w ęgiel. Z ramienia Zakładu Biadań 
Środków Spożyw czych , badania prow adził a systen t p ow yższego  zakładu Dr. far
m acji Krauze. P race te  rozp oczął z  końcem  grudnia 1930 r, a uk ończył w  początku  
grudnia 1931 r.

Instytut Tech. Int. prow adził rów nolegle badania nad tem zbożem  w kierunku  
oznaczenia w ilgotności i ty lk o  w  celach porównawczych, a n ie jako badania nau
kow e. Próbki dla oznaczeń  b y ły  pobierane, z uw zględnieniem  w skazań  polim etrycz-  
nych, przez Inst. Techn. Int. w końcu każdego m iesiąca.

O znaczenia w ilgotności prowadził Inst. Tech. Int, dwoma sposobami, t. j,zwykłym  
laboratoryjnym  i zapom ocą suszarki Schopper‘a, której obowiązkowe używanie jest 
przewidziane w  warunkach technicznych M. S. W ojsk. Robione było to w  celu usta
len ia i ew entualnego w niesien ia  do w arunków  jako popraw ki, różnic, zachodzących  
pom iędzy [oznaczeniami śicisliemi ilaboratoiryjnemi, a  oznaczeniami izapomocą su 
szarni Schop per‘a.

Że suszarka Schopper‘a nie w ykazuje absolutnej w ilgotnośc i zboża, to b y ło  w ia 
dom e, lecz  jaka jest różnica i czy się  ona utrzym uje w  pew n ych  granicach, dają
cych  się  ująć jako popraw ka do w arunków , to w y k a za ły  dopiero w zm iankow ane  
badania Instytutu.

W yniki otrzymano następujące:

w m i e s i ą c u

P r c e n t o w a  w i 1 g o i n o ś ć w

ż y c i e j ę c z m i e n i u o w s i e

labor. Schopper labor. Schopper labor. Schopper

grudniu 1930 r. 19.02 17,10 18,50 16,40 15,50 14,10
styczn iu  1931 r. 19,36 17,20 18,75 16,80 16.32 14.50
lutym 19.30 17,1 0 19,40 17.00 17,10 15 00
marcu n 19,12 16,70 19,10 16.80 16.47 14,70
kw ietniu  „ 18,40 l f  ,50 18,60 16.20 16,50 14,00
maju 17.50 15,10 17,70 15 20 15,80 13,50
czerw cu „ 15,83 14,60 16,07 14.50 14,70 12,80
lip cu 15,13 13,80 15,76 13,60 14,60 12.20
sierpniu „ 14.35 12,50 14,70 13,00 13,70 11,50
wrześniu „ 14.90 14,00 15,40 14.00 14,20 12.50
październiku „ 15,57 13.00 15,90 13,50 14,60 12,50
listopadzie „ 15,63 14 00 15,95 14,40 14,90 13,30

przec iętn y  w ynik 17,01 15,13 17,15 15,12 15,36 13,38

Z powyższej tabeli w idać, że w ilgotność zboża m agazynowanego w zrastała w  isitycz- 
niu, lutym i marcu. W  kw ietniu  zaczęła się zm niejszać i swój najn iższy stopień 
osiągnęła w  sierpniu, poczem  ponownie zaczęta wzrastać, n ie osiągając już jednak 
pierw otnej m aksym alnej w ysokości, n iew iadom o, czy  w sku tek  innej w ilgotności 
powietrza, czy też wskutek uzyskania w iększej odporności do nawilżania się w cza
sie  rocznego m agazynow ania. O dpow iedzi na to pytan ie n ie dają n iety lk o  d otych
czasow e badania, prow adzone bezplanow o w kom isjach odbiorczych i m agazynach, 
lecz  rów nież p ow yższe  badania w  Inst. Techn. Int. nad zbożem  m agazynowanem  
ty lko w  ciągu jednego roku.

Podczas badań uw ypukliły ,się w łasności do nierównom iernego naw ilżania i od- 
w ilżan ia  się  ziarn różnych rodzajów zbóż. P oza tem  ostatn ie  badanie dało dużo  
wskazówek, które będą w ykorzystane w dalszych pracach.



Badania potw ierdziły  przypuszczen ie, że  suszarka S chop per‘a w ykazuje zaw sze  
m niejszą zawartość w ilgoci i to znacznie, bo uzyskane przeciętne z ca łego  roku 
wypadły:

■ dla ży ta  15,13%, a w ięc  o 1,88% mniej, niż sposobem  laboratoryjnym ;
dla jęczm ienia 15,12%, a w ięc o 2,02% mniej niż sposobem laboratoryjnym; 
dla owsa 13,38%, a w ięc o 1,98% mniej niż sposobem laboratoryjnym.

Suszarka Schop per‘a nie w ykazuje zatem  rzeczyw istej w ilgoci w zbożu, lecz  
za led w ie  88,95% w  życie, 88,16% w  jęczm ieniu, 87,11% w  ow sie, czy li p rzeciętn ie  
dla nich okrągło ty lko  88%. B iorąc z p ow yższych  w yn ików  przeciętną

1,88 +  2,02 +  1,98
—  1,96%

3
czyli okrągło p o  2%, można byłoby określić prow izorycznie poprawkę do wisikazań 
suszarki Schopper a, przyczem  błąd, który  ew entualn ie b y łb y  tu popełn iany, m ie
śc iłb y  s ię  w  granicach +  -— 0,5% dopuszczalnych naw et przy oznaczeniach labo
ratoryjnych.

O znaczenia zapom ocą suszarki S chop per‘a  b y ły  prow adzone ściśle  w ed ług  ob o
wiązującej instrukcji, a w ięc  —  m iędzy innem i —  przy tem p. 105 —  110° C. 
W tych warunkach otrzym ywano w ynik  już w  ciągu 4 — 5 godzin, tym czasem  spo
sobem laboratoryjnym otrzym uje się go dopiero po kilkunastu godzinach suszenia.

D alsze  su szen ie  tych  próbek w  suszarce Schopper‘a n aw et przez k ilkanaście go
dzin n ie dało żadnych w yników .

D la  spraw dzenia działan ia  suszarki S chop per‘a dosuszano to zboże sposobem  la 
boratoryjnym  i zaw sze stw ierdzano różnicę, mimo, że  su szen ie odbyw ało  się  
w  tem p. najwyżej do 105° C.

C harakterystycznem  jest, że  suszarka Schop per‘a w ykazuje w ięk szą  różn icę przy  
nadmiernej w ilgotności zboża, a w miarę zbliżania s ię  w ilgotności do norm alnej, 
różnica ta  m aleje.

P oza tem  przy oznaczeniu w ilgotności zboża wpływ a na w ynik  stop ień jego ześru- 
tow ania, co szczególn ie  dotyczy suszarki S chop pera .

D odać należy, że  różn ice w  oznaczeniach w ilgotności zboża, pow stające m iędzy  
sposobam i —  laboratoryjnym , a przy pom ocy suszarki S ch op p era , zachodzą w sku
tek  odm iennych warunków  fizycznych przy prow adzeniu oznaczeń  obu sposobam i. 
Na różn ice te  sk łada się  n ie ty lko niezu pełn e usuw anie w  suszarce Schop per‘a 
resztek  w ilgoci, k tórą zboże w o g ó le  trudno oddaje, a le  i  różn ica spow odow ana w a 
żen iem  w różnych tem peraturach, t, j. przy laboratoryjnym  sposob ie przy 15° C, 
a w  suszarce Schopper'a przy 105 — 110° C.

Suszarka Schopper'a nie jest przyrządem  laboratoryjnym , lecz  jednym  z tak zw a 
nych przyrządów praktycznych (gospodarczo-bandlowych), do których należy rów 
nież i waga zbożowa.

J e że li w ięc  otrzym anych w yn ików  na w adze zbożow ej nie m ożna przeliczać aryt
m etycznie, lecz  przy pom ocy odpow iednich  tabel, uw zględniających popraw ki do 
w yn ik ów , tak też  kon iecznem  jest opracow anie podobnych popraw ek do w yników , 
otrzym anych zapom ocą suszarki Sch op p era .

D alsze  badania w  tym  kierunku dadzą przypuszczaln ie m ożność opracow ania  
w ykresu lub tabelki, z których można będzie wprost odczytywać rzeczywistą w il
gotność zboża iz oznaczeń w ilgotności uzyskanych przy pom ocy suszarki.

P rzed staw iw szy  przeb ieg  i w yn ik i badań, dokonanych przez Instytut T echniczny  
Intendentury, przechodzę do om ówienia badań zboża, dokonanych przez Dr. 
K rauzego.

Po ukończeniu  sw ej pracy w y g ło sił Dr. Krauze odczyt na temat:
,,B adania nad zbożem  m agazynow anem  w W arszaw ie". O dczyt ten  odbył się  

w dniu 18.XII. 1931 ir na zebraniu m iesięcznem  członków  sekcji farmaceutycznej. 
T. W . W . i b y ł ujęty częśc io w o  w form ie referatu, częśc io w o  w ykładu.

P oniew aż w  sw ym  od czycie  Dr. Krauze poruszył pew ne spraw y w sposób , w y w o 
łujący zastrzeżenia , postanow iłem  dla dobra spraw y na tem  m iejscu zająć się  ich  
om ówieniem .

P rzed  w ygłoszen iem  odczytu  Dr. Krauze w iedzia ł o w ynikach badań Inst. T echn. 
Int. i uznał, że są one dokładniejsze. Różnica w  oznaczeniach Dr. Krauzego, a Inst. 
T echn. Int. w ahająca się  w granicach od 1— 1,5%, m ogła w yn iknąć bądź z pow odu  
nieprzepisow ego brania próbek (np. z  górnej ty lko  warstw y), bądź też  w skutek
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innego przygotowania próbek do badania (śrutowania), przyczem  w yniki Dr Krazego 
zbliżają się  do w yników  Inst. Techn. Int., otrzym anych przy pom ocy suszarki Schop- 
Pi?rj%  w stęp !e. sw ego odczytu  prelegen t zaznaczył, że  w  jego badaniach nie  
chodziło mu o dokładność wyników, leciz o pierw szeństwo w zapoczątkowaniu -ba
dań tego rodzaju w  Polsce, czyli innemi słow y o palmę pierwszeństwa,. Prawdopo
dobnie prelegent n ie  w iedział, że tego rodzaju badania prowadzone były już od  
szeregu lat przez w łaściw e organa w  wojsku, chociaż w ich wyniku w ładze w ojskow e  
nie otrzym ały rozw iązania zagadnienia je in teresującego. R ów nież i jednoroczne  
badania Dr, K rauzego nie posu n ęły  spraw y naprzód i to nie ty lko ze  w zględu na 
niedok ładność w yników , lecz  bardziej z braku planow ości prac i n iew łaśc iw ie  w y 
snuw anych w niosków . Z tego w zględu  praca Dr. K rauzego pozostaje odosobnioną  
i n ie daje n aw et w sk azów ek  do dalszych badań.

W dalszym  ciągu Dr. Krauze zaznaczył jakie mi m etodam i pracował.
yniki swych badań u ją ł w  kilku tablicach porównawczych. G łów niejsze przed

staw iały rozbior analityczny ziarna; w ilgotność zboża, trocin i węgla; stopień k iełko
wania i w p ływ  w ilgotności zboża na utratę zdolności do kiełkowania

Przejdźm y po kolei do badania.
R ozbiór analityczny ziarna, przeprow adzony tylko jednorazow o na początku  ba- 

- i  zo? e;?tow ania z iakiem  zbożem  ma się  do czynienia, nie m oże być  
uw ażany jako badanie naukow e z którego m ożna byłob y  w yciągnąć jakiekolw iek  
w niosk i zw łaszcza  ze  skrobia by ła  oznaczona ty lko jedną m etodą i to z różnicy.

Na w ilgotność w badanem zbożu był położony główny nacisk  w  referacie  
n / T u T ) .  w llf atn;?ść w zbożu w  grudniu 1930 r„ mimo że była m niejszą o 1— 1 5%
“ c,J \  IS St- T ech- I,nt- uw ażał D r- Krauze za nadm ierną i d a ł  

,y  az p zekonania, z e  Skarb P aństw a pom osł stratę, gdyż zap łacił za w odę, zakupu
jąc zb o ze©  w yzszej w ilgotności niż przepisowa. N ie  dociekał Dr, Krauze tego  jaką 
w ilgotność posiadało to  zboże w  diniu zakupu. A  w ilgotność ta mogła być niższą bo

3 i miI:eSlą^e ' w1i l f otnofć zboża  w  m agazynach wzrastała. Zresztą 
g y  y nawet przy zakupie zboze -było w ilgotniejsze, n iż tego wymaga przepis to  jed-
”9 " 0 - 1 9 3 [ Si ym i e *1930 s i? n° rm, m ° ś ło b y  w  n iektórych  latach, jak naprzykład  
iy~0 1931 i 1931— 1932, które dały  zboże o  w ilgotności stosunkowo dużej w całym
Kraju, byc rów noznaczne z pozbaw ieniem  w ojska w ogóle  m ożności nabyw ania zbóż  

raj ow y t , wym aganie natom iast, żeby izhoże o  w ilgotności nieprzepisow ej było  
sztucznie doprowadzane do wymaganej normy, byłoby żądaniem  i kosztownem  i bez- 
celow em . Z boże o w ilgotności sztucznie przyprowadzanej do normy, a m agazyno
w ane potem  norm alnie, w bardzo krótkim  czasie przybrałoby otaczającą go w il
gotność, Dla tego  też  warunki w ojskow e wym agają, żeby w ilgotność zboża n ieprze- 
Kraczala pew nej normy, gwarantującej m ożliw ość m agazynow ania bez specjalnych  
K łopotliw ych 1 kosztow nych  zabiegów . M ając jednak na uw adze, że  zboże m oże  
norm alnie posiadać w yższą  w ilgotność, dopuszcza się  od tych norm pew n e od ch y
lenia, potrącając z cen y  kupna odpow iednie staw ki p rocen tow e za nadm ierna w il
gotność.

P orów nyw anie zboża pod  w zględem  naw ilżania i odw ilżania —  z trocinam i i w ę 
glem , jako z m aterjałam i n iew spółm iernem i było  b ezce lo w e, gdyż żadnych stąd  
w ntoskow  w yciągnąć nie można. W zam ian tych badań w ie le  w skazów ek  dałyb y  
notow ania polim etryczne r barom etryczne, gdyby b y ły  przez prelegen ta  prow a
dzone.

Co do zm ian w  ziarnie w sku tek  procesów  enzym atycznych  i w  zw iązku z tem  
strat, spow odow anych  oddychaniem , to  te  z obniżaniem  się  tem peratury m aleją 
i w  zim ow ych m iesiącach praw ie że  nie zachodzą. Zarodek ziarna zapada w tej p o 
rze w  g łęb oki letarg, w ięc  i p rocesy  enzym atyczne w  ziarnie praw ie że  ustają, do 
czego  przyczynia  się  do pew n ego  stopnia nadm ierna w ilgotność. Z podnoszeniem  
się  tem peratury na w iosn ę  zachodzą w prost odw rotne zjawiska. Zarodek budzi się  
do życia  i w zbyt w ilgotnem  zbożu życie  przejaw ia się  intensyw niej, procesy  en zy
m atyczne zachodzą szybciej, zb oże energiczniej zaczyna oddychać i następuje  
grzanie się  zboża. W szystk o  to w p ły w a  na stratę w sk ład ow ych  częśc iach  ziarna. 
W  badanym  jednak zbożu procesy  te  n ie  m ogły rozw inąć się  nadm iernie, gdyż  
w  tym  czasie w ilgotność zboża spadła  i b y ła  przez ca ły  okres letn i praw ie nor
malna.

Dużo uwagi pośw ięcił Dr, Krauze obserwowanemu zanikowi w  zbożu zdolności do 
kiełkow ania Przyczynow ości tego zjawiska doszukiw ał się również w  nadmiernej w il
gotności zboża, i ito głów nie w  jego p ierw otnie dużej w ilgotności, tłóm acząc, że  oho-
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aiaż wilgo-tność zboża w  m iesiącach letnich była niższa, to  jednak obserwowana zdol
ność do kiełkowania sta le  się zm niejszała. D otyczyło to szczególnie żyta, które przez 
okres 12 m iesięcznej konserw acji u traciło  w ed ług  Dr. K rauzego k ilkad ziesią t pro
cen t tej zdolności, natom iast jęczm ień po utracie z początku  kilkunastu procent, 
później już utrzym yw ał się  do końca badań na jednym  poziom ie.

W praw dzie w ojsko nie interesuje się  pow yższem  zagadnieniem , gdyż n ie m agazy
nuje zboża z przeznaczeniem  do siewu i Inst. Tech. Int. n ie przeprowadzał odpow ied
nich badań, ale teoretyczn ie  m ożna je rów nież w ytłum aczyć.

Przyjmując, że temperatura i w ilgotność środowiska w czasie badań były  dla obu 
rodzajów zbóż jednakow e, zjaw isko jakoby zanikania zdolności do k ie łkow ania , 
obserw ow ane przez Dr. K rauzego, w ytłum aczyć m ożna następująco:

1) czas zakiełkowania jęczm ienia i żyta jest różny, jęczm ień szybciej zakiełkow y- 
wa, żyto znacznie później, prizy tem  nie w szystkie ziarna jednocześnie pobudzają się 
do życia, a jeżeli w yn ik  badań brano w  jednym  czasie, to spóźnianie się  żyta szło  
na koszt obserw ow anego zaniku kiełkow ania;

2) odw ilżen ie  i naw ilżanie się jęczmienia i żyta jest również różne co do czasu; 
żyto trudniej oddaje i przyjmuje w ilgoć, a to  ma również w pływ  na czas zak iełko
wania, gdyż zboże, aby m ogło zakiełkow ać m usi nabrać odpowiedniej w ilgotności;

3) w  grudniu zarodek ziarna był w  takim  stanie wegetacji, z  którego łatw o jeszcze  
pobudzał się  do życia  przy zaistnien iu  potrzebnych ku tem u w arunków; w miarę 
zaś obniżania się  tem peratury (zim owa pora —  mrozy) zapadał w coraz g łęb szy  le 
targ, z którego przy podniesien iu  się  tem peratury zarodek  jęczm ienia budzi się  
szybciej od zarodka żyta; tem  w łaśn ie  m ożna w ytłum aczyć późniejsze w zrastanie  
posiadanego żyta  od jęczm ienia. N ie  m ożna n ie  podkreślić , że  zboże b y ło  dobrze  
konserw ow ane, jego w arstw a leżą ca  luzem  b y ła  o p o ło w ę  niższa od przep isow ej, 
tak, że  z góry b y ło  w yk lu czone zagrzanie w sku tek  nadm iernej w ilgotnośc i i t. p. 
przyczyny, k tóreby istotn ie  m ogły w p ływ ać na zdolność do k iełkow ania;

4) ponieważ przewodnictwo cieplne dla żyta jest m niejsze niż d la jęczmienia, z a 
tem  w skutek zamrożenia przy rożnem  przewodnictwie cieplnem  tych zbóż procesy  
życiowe nie jednocześnie się przejawiały.

W  końcu Dr. Krauze mówiąc o wołku, jako szkodniku zbożowym, podkreślił jako 
jedną z jego w łaśc iw ości, ż ę  się  bardzo szybko rozprzestrzenia. Jako przykład szyb 
kiego rozprzestrzeniania się przytoczył zauważenie tego szkodnika po pewnym cza
sie  na ścianie pokoju, przyległego do pokoju, iw którym  odbyw ało się  przygotowanie 
zboża do analizy, t. j. śrutow anie w  m łynku.

Dziwnem  w ydaje mi się, jak w ołek  niespostrzeżenie m ógł uciec z  próbki, która po
winna była być szczeln ie zamknięta, lub z  m łynka, w  którym m usiałby być zm ielony  
razem  ze  zbożem . W ołek  ten  m iał być rzekom o przyniesiony z próbką owsa. Rzad- 
k ie  to byw ają w ypadki, gdyż w o łe k  nie lubi przebyw ać w  ow sie, naw et do p e w 
nego stopnia, ow sem  zw alcza się  w ołka , przez załad ow yw an ie ow sem  zam iast zb o
żem  ch lebow em  m agazynów  zarażonych w ołkiem .

Zarażenie zboża w ołkiem  w  m agazynach wojsikowych zachodzi w edług Dr, Krau
zego w sku tek  d łuższego m agazynow ania zboża. K w estję tę  w yjaśnił m iędzy innem i 
przedstaw iciel Dęp, Init, w  czasie dyskusji po skończonym referacie, podkreślając, że 
zboże n ie  zaraża się  wołkiem  w skutek dłuższego m gazynowania, lecz  w skutek wpro
wadzenia do m agazynów zboża, zarażonego tym  szkodnikiem  w  drodizie lub u  ku p
có w  i producentów . W  takich jednak w ypadkach, natychm iast po stw ierdzeniu  zara
żenia zboża, przeprowadza się  racjonalną w alkę z  wołkiem  w  magazynach wojsko
w ych . Ze swojej strony dodam, że  zboże m oże b yć  zarażone nie ty lko  w  w agonie, 
u kupca lub u producenta, a le  zdążają s ię  wypadki, chociaż rzadkie, zarażenia go 
w ołk iem  już na pniu.

N ależy tu zaznaczyć, że w ołka  tego Dr, Krauze w zią ł z  próbką owsa n ie  ze zbóż 
specjalnie do badań przeznaczonych , a z innych. N atom iast w  zbożu, przeznaczonem  
do badań w  pew nym  m iesiącu letnim  b y ł innego rodzaju szkodnik zbożow y, którego  
Dr,, Krauze n ie  zauw ażył, gdyż w  swym referacie nic o  tem  nie wspom inał, a tem  
szkodnikiem  był bez porównania szybciej s ię . rozprzestrzeniający m otylek —  zwiany 
m olem  ziarniakiem, którego potom stwo jest właściwym  szkodnikiem  zbożowym,

Co do sposobów zwalczania wołka, to zarówno Dr, Krauze, jak i niektórzy z obec
nych zaznaczali w dyskusji, że w alka z  w ołkiem  jest bardzo trudna i że w łaściw ie  
nieznane są sposoby radykalnego zabezp ieczen ia  zboża od zarażenia tem  szk od 
nikiem . O tóż trudności faktyczn ie są duże, jednak n ie  w ynikają one z pow odu braku
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sposobów  do w alki, bo te  są znane i gdzieindziej stosow ane, np, specjalne e lew a 
tory, w  których zb oże jest w ciągłym  ruchu, a w o łk  zbożow y i podobne mu szkod
niki nie lubią gnieździć się  w zbożu, będącem  w ciągłym  ruchu.

W ypada tu zaznaczyć, że  w  laboratorjum Inst. Teohn. Imt, przeprowadzone zostały  
badania w zastosow aniu do w alki iz tem i szkodnikam i środka, zwanego Suifolem , 
a przeprow adzony eksperym ent w  naturalnych w arunkach w  jednym  z m agazynów  
na Pradze, da ł bardzo dobre w yniki, szczegó ln ie  przeciw ko m olow i-ziarniakow i. 
Sulło l daje jeszcze lep sze rezu ltaty  w w a lce  z m olem  odzieżow ym , a to z tego  
w zględu, że  w a lk ę  z nim u łatw ia  n iezm iernie jego sposób bytow ania.

Reasum ując można pow iedzieć, że z badań, przeprowadzonych do tego czasu, nie  
w yłączając badań Dr Krauzego, które sam nazwał ćwiczeniam i akadlemicko-labora- 
łoryjnem i, lub czem ś w tym  rodzaju, n ie  można z punktu w idzenia naukowego w y
ciągnąć żadnych pożytecznych wniosków,. Poniew aż jednak dla Dep. Int, jest to za
gadnienie pierwszorzędnej wagi, w ięc  Inst. Tech. Int, będzie prow adził dalej po
trzebne badania. W  tym  celu zm agazynowano już cztery rodzaje zboża po 15 tonn, 
które będą przechowyw ane i konserwowane przez parę lat bez przerwy. Równolegle, 
lecz ty lko przez jeden rok, będzie badane zboże z  każdych następnych zbiorów, co 
b ęd zie  się  pow tarzało  przez ca ły  czas badania zasadn iczego zboża, zm agazynow a
nego w styczniu 1932 r

C elem  tych badań jest uzyskanie odpow iedzi na następujące pytania:
1) jak długo m ożna zboża m agazynow ać bez szkody dla jego w artości?
2) jaki jest w pływ  przechowywania na ubytek naturalny?
3) jakie zm iany .zachodzą w  tym  czasie w sk ładzie chemicznym ziarna?
4) jak odbije się  to na ferm entacji, na przypieku i od żyw czości?
5) jakie zm iany zachodzą w w ilgotności zboża, w  zależności od w ilgotności p o 

w ietrza, w zbożu jednorocznem  i kilkuletnim ?
6) jaka jest odporność zboża na zmiany atm osferyczne?
7) jaka jesit zależność ciężaru gatunkowego od zmian w ilgotności zboża?
8) jak prowadzić skuteczną w alkę ze  szkodnikam i zbożowemi?
N a zakończen ie  zaznaczam , że  om awiając odczyt Dr. K rauzego nie m iałem  na  

celu  krytyki, jako takiej, lecz  w  oparciu o prace naukow e, chciałem  podjąć dysku
sję w  spraw ach u nas n iety lko zaniedbanych, lecz  praw ie w cale  n ieom aw ianych  
w literaturze fachowej.
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Sporządzanie planu użycia ryczałtu 
kwaterunkowego.

W prow adzenie gospodarki ryczałtow ej w jednostkach adm inistracyjnych i w oj
sk ow ych  zakładach zaopatrzen ia  bardzo znacznie rozszerzyło  upraw nienia i z a 
kres czynności organów adm inistracyjnych tych formacyj. Ma to n iew ątp liw ie  du
żo dodatnich stron, lecz  w ym aga um iejętnego gospodarow ania, które polega  na 
doskonałem  w yzyskaniu  sił i środków .

P odstaw ow em i zatem  warunkam i um iejętnego gospodarow ania środkam i p ienięż- 
nem i, jest dobór fachow o w yszk olon ego  personelu  adm inistracyjnego oraz c e lo 
w e  planow anie w ydatków .

Zagadnienie doboru personelu  adm inistracyjnego b y ło  już sw ego czasu p oru
szane na łam ach „Przeglądu", przeto  go pomijam, pragnę natom iast om ów ić za 
gadnien ie drugie.

P rzepis J. A . —  l w  częśc i IV, uznając zasadę p lanow ania w ydatków  w  jed 
nostkach adm inistracyjnych za słuszną, nakazuje sporządzanie „planu użycia  ry
czałtu  na podstaw ie program u w yp osażen ia  jednostek  użytkujących". Program  
w yp osażen ia  jednostek  słu ży  w ięc  jako substrat do sporządzania planu użycia  ry
czałtu,

P ostanow ien ia  w yżej przytoczonego przepisu nie m ożna bagatelizow ać i uw ażać  
za coś n iepotrzebnego, trzeba bow iem  pam iętać, że  w jednostkach adm inistracyj
nych obrót na rachunkach rycza łtów , których jest ośm, w yraża się  setkam i ty 
sięcy , czem  nie m oże poszczycić  się  nie jedno przedsięb iorstw o pryw atne, posia
dające z regu ły  w ła sn y  plan finansowy.

P ostanow ien ia  przepisu są n ieste ty , zbyt lakoniczne. Stw ierdzają one tylko, że  
plany te  i program y mają być sporządzane, nie w spom inają natom iast o rzeczach  
niem niej istotnych , zw a łszcza  o w yglądzie  zew nętrznym  i o sposob ie sporządza
nia tych planów  i program ów, pozostaw iając pod tym  w zględem  sw obod ę orga
nom adm inistracyjnym  zain teresow anych  formacyj.

J eże li w eźm iem y pod  uw agę częstą  zm ienność personelu  funkcyjnego w  k w a
term istrzostw ach i brak fachow ego przygotow ania tego  personelu  do funkcyj ad
m inistracyjnych, jak rów nież brak postanow ień  w  przepisie  co do sposobu sporzą
dzania planów  i program ów, — w ów czas m ożem y przypuścić, m oże naw et z dużą 
dozą praw dopodobieństw a, że  postanow ien ia , dotyczące  p lanow ania w ydatków  
w obecnem  ich brzm ieniu, są ty lko  teorją pozbaw ioną k szta łtów  realnych. Jeże li 
naw et jakakolw iek jednostka adm inistracyjna sporządza program y i plany, to pod
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w zględem  treści są one zbyt lakoniczne i odbiegające daleko od intencji przepisu, 
albow iem  są często  opracow yw ane przez osoby, które nigdy n ie  m iały nic doczy- 
nienia z administracją, a sw oją przejściow ą funkcję traktują jako kon ieczn ość ż y 
ciow ą, stojącą na drodze ich karjery linjowej.

Skutek  tego jest taki, że  w ydatk i w  jednostkach adm inistracyjnych są  czynione  
przew ażnie  doryw czo, w  m iarę pow staw ania potrzeb.

Przypuszczen ia  sw oje opieram  na obserw acji gospodarki ryczałtem  k w a te
runkowym .

R yczałt ten  zosta ł w prow adzony z dniem  1.IV.1929 r. J e st to w ięc  ryczałt, jeśli 
m ożna się  tak  w yrazić „młody", przeto  organa adm inistracyjne n ie mają d o św ia d 
czeń  praktycznych, a nadom iar z łego  ryczałtem  tym  adm inistruje w jednostce a d 
m inistracyjnej częstokroć k ilka osób. T rzeba w ięc  dużo energji i sp rężystości ze  
strony kw aterm istrza, by pracę skoordynow ać i w prow adzić na tory planow ości.

N iedociągn ięcia  te  w  jednostkcah adm inistracyjnych dały mi im puls do om ó
w ien ia  na łam ach „Przeglądu" tego  problem u i w skazania sposobu sporządzania  
„programu w yp osażen ia  jednostek  użytkujących", „planu użycia" w odniesieniu  
do ryczałtu  kw aterunkow ego, który jest najbardziej różnorodny i bodaj najwięcej 
obejmuj potrzeb, a tem  samem, przedstaw ia najw iększą trudność w adm inistrow a
niu. Sądzę przytem , że  podany spsoób sporządzania programu w yp osażen ia  i p la 
nu użycia  ryczałtu  kw aterunkow ego m oże być zastosow any i do innych ryczałtów , 
po w prow adzeniu w e w zorach ew entualnych  drobnych zmian, specyficznych  dla 
danego ryczałtu .

Przedew szystk iem  m usim y ustalić  co będziem y rozum ieli p od  „programem w y 
posażen ia  jednostek  użytkujących" i „planem  użycia ryczałtu".

O tóż pod pojęciem  „program w yp osażen ia  jednostek  użytkujących" będziem y  
rozum ieć przew idyw ane w  ciągu danego okresu  bu dżetow ego  zaopatrzenie jed 
nostek  użytkujących (formacyj, osób i t. p.), w  m aterjały zakupione z ryczatłu , 
albo te ż  zaopartzen ie  jednostek  użytkujących w  p ien iądze (zaliczki) w  granicach  
ustalonego na dany okres bu dżetow y ryczatłu .

P od pojęciem  „plan użycia  ryczałtu", jak już sam  ty tu ł wskazuje, będziem y ro
zum ieli plan oparty na program ach w yp osażen ia  jednostek  użytkujących, obejm u
jący przew idyw ane w ydatki, k tóre mają być dokonane w ciągu danego okresu  
bu dżetow ego w  granicach ustalonego ryczatłu , na potrzeby nim objęte.

P rzew idyw ania te, jak w idzim y, opierają się  na ustalonych ryczałtach.
Jednostka  adm inistracyjna m ająca opracow ać program y i p lany na ca ły  rok  

zgóry, m usiałaby przed opracow aniem  ich w ied z ieć  w yso k o ść  poszczególnych  ry
cza łtów , czyli że  z końcem  okresu bu dżetow ego, mniej w ięcej na początku  marca, 
jednostka adm inistracyjna m usiałaby być  zaw iadom iona o w ysok ośc i ryczałtu  na  
rok następny.

J est to  techniczną niem ożliw ością , gdyż zazw yczaj w tym  czasie budżet na rok  
następny nie jest jeszcze uchw alony przez c ia ła  ustaw odaw cze, a zatem  organa 
dysponujące kredytam i nie posiadają dostatecznej pew ności, że  w yd atk i prelim i
now ane przez nich w  bu dżecie  n ie  u legną zm niejszeniu lub skreśleniu.

O głoszen ie  zatem  w y so k o śc i ryczałtu  przed uchw aleniem  budżetu  na rok n a 
stępn y  jest niem ożliw e. N iem ożliw e w ięc  jest i sporządzenie przez jednostki ad
m inistracyjne program ów i p lanów  na podstaw ie defin ityw nie  ustalonych ry 
cza łtów .

T rzeba zatem  szukać innego tym czasow ego w yjścia  z sytuacji. Za pod staw ę  
opracow ania program ów i p lanów  m ożnaby przyjąć w ysok ość  ryczałtu  za  ub iegły  
okres budżetow y, planując na pierw sze p ó łrocze w ydatk i defin ityw nie, oraz prze
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widując korek tę  p lanów  na drugie p ó łrocze tak, aby ca łoroczne przew idyw ania  
ich pokryw ały  się  z w y sok ośc ią  ustalonego ryczałtu .

W  najgorszym  razie m ożnaby sporządzić program y i p lany po ustaleniu  r y c z a ł
tu. W ów czas trzebaby objąć niem i w yd atk i dokonane od początku  roku.

A  teraz przyjrzym y się bliżej, jak należa łob y  sporządzać program  w yp osażen ia  
jednostek  użytkujących i plan użycia  ryczałtu  w  odniesieniu  do ryczałtu  k w a te
runkowego.

Przy om awianiu tego  ryczałtu  posługiw ać się  będę  ty lk o  tem i tytułam i, które, 
w edług  w szelk iego  praw dopodobieństw a, będą od l.IV ,1932 r. w chod ziły  w  sk ład  
tego ryczałtu .

M ojem zdaniem  dla rycza łtu  kw aterunkow ego, najw łaściw szem , b y łob y  sporzą
dzanie program u w yposażen ia , dla każdej organizacyjnie sam odzielnej formacji 
przynależnej adm inistracyjnie do danej jednostki adm inistracyjnej,

Jak  w iem y dow ódcy jednostek  adm inistracyjnych na m ocy cz. IV, J. A , —  1 
posiadają sw obod ę w  ustalaniu kolejności i p ilności zaspakajania potrzeb, przeto  
jednostki przynależne, n ieza leżn ie  od ich nadrzędności lub podrzędności hierar
chicznej, teoretyczn ie  nie m ogą m ieć w p ływ u  na układanie przez dow ódców  jed
n ostek  adm inistracyjnych program u w yposażen ia . Tem  niem niej przyjmiem y, że  
kw aterm istrz jednostki adm inistracyjnej układa program m ożliw ie najspraw iedli- 
wiej, stosując się  przytem  do tabel należności.

Przed przystąpieniem  do opracow ania programu w yp osażen ia  i planu użycia  
.ryczałtu kw aterunkow ego kw aterm istrz pow in ien  ustalić:

1) przew idyw ane na n astęp ny okres bu dżetow y przypuszczalne w p ły w y  na d o 
chód ryczałtu ,

2) na leżn ości p oszczególnych  formacyj, w następnym  okresie budżetow ym  oraz,

3) w ydatki, które m uszą być p ok ryte  w następnym  roku budżetow ym .

W pływ y na dochód rycza łtu  kw aterunkow ego, p oza  sam ym  ryczałtem , w y asyg
now anym  przez organa asygnujące, obejmują także  w sze lk iego  rodzaju dochody  
od  osób i inslytucyj, które nie mają praw a do bezp łatnych  św iadczeń  ze  skarbu  
państw a. Są to w p ły w y  za odstąpiony opał, za zużyte  św ia tło  i w odę, za roboty  
asen izacyjne i kom iniarskie, w yk onan e w  dom ach F. K. W. i t. d. jak rów nież  
ew en tualne oszczędn ości na tym że rycza łc ie , które w p łyn ą  na zw ięk szen ie  d o 
chodów  tego  ryczałtu  w przyszłym  okresie budżetow ym . W pływ y te  m ożna u sta 
lić  na p od staw ie rachunkow ości pieniężnej za ub iegły  okres budżetow y.

N ależn ośc i pow inno się  zestaw iać  na p od staw ie tabel n a leżn ości na p o szczeg ó l
ne ty tu ły  ryczałtu  i dla każdej formacji osobno.

W  zestaw ien iu  w yd atków  trzeba przew id zieć  w sze lk ie  św iadczenia , k tóre  z ty 
tułu zaw artych um ów lub poczynionych  zam ów ień m uszą b yć  dokonane. Tutaj 
należy  za liczyć w ynagrodzenia  za  roboty  asenizacyjne i kom iniarskie, prow adzone  
przez przedsięb iorców , z którym i zo sta ły  zaw arte um ow y niepokryw ające się  z ro
kiem  budżetow ym ; św iadczenia  na rzecz robotników  sta łych , zatrudnionych przy  
konserw acji nieruchom ości, rzem ieśln ików , pa laczy  i t. p. oraz przew idyw aną na
leżność za zam ów iony opał do ogrzew ania pom ieszczeń , żarów ki i t. p. W  z esta 
w ien iu  w ydatków  trzeba rów nież przew id zieć  ew entualne pokrycia  salda ujem 
nego na rycza łcie, pow stać m ogącego w kończącym  się roku budżetow ym .

P ow y ższe  zestaw ien ie  referuje kw aterm istrz dow ódcy  jednostki adm inistracyj
nej, od którego otrzym uje ew entualne w skazów ki co do użycia  przew idyw anych  
w p ływ ów  na dochód ryczałtu  kw aterunkow ego.
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Z estaw ien ia  te  i w skazów ki służą kw aterm istrzow i do oparcia przew idyw ań, 
które znajdą w yraz w opracow yw anych przezeń  program ach i planach.

Program y i  plany, racjonalnie sporządzone, t. j. przew idujące w sze lk ie  m ożliw e  
i kon ieczn e  w ydatki, utrzym ane w  granicach w p ływ ów , pow inny być  n iew zruszal
nym  fundam entem  w  dziedzinie adm inistrow ania ryczałtem , a w ięc  n ie ty lko  dla 
organów funkcyjnych jednostki adm inistracyjnej lecz  także i dla dow ódców  tych  
jednostek, którzy dość, n ieste ty  często , lubią w yd aw ać z lecen ia  w ykonania robót 

-wzgl. św iadczeń, w ychod zących  poza ram y przew idyw ań bez zbadania m ożliw ości 
finansow ych. M oże są to w yjątkow e w ypadki, lecz  n ieste ty  m ogą m ieć m iejsce.

G dy idzie o w ygląd  zew n ętrzny  programu w yp osażen ia  i jego treści, w ydaje mi 
się  najpraktyczniejszem  sporządzanie tego program u w k szta łc ie  zeszy tu  o w y 
m iarach arkusza znorm alizow anego papieru z napisem  na stronie zew nętrznej, p o 
środku w o d leg łości oko ło  12 cm od górnej kraw ędzi — „R yczałt kw aterunkow y  
na rok 1 9 —  zaś niżej, w odstęp ie  około  5 cm., rów nież po środku, „P ro
gram w yp o sa żen ia   (wym ieniając formację)". Na stronach w ew n ętrzn ych  2 i 3
um ieścić niżej podany druk.

Druk tak i m oże posiadać t, zw. „francuski nagłów ek", do którego w  m iarę p o 
trzeby  m ogą być w staw iane w k ład k i z linjami pionow em i o szerok ości rubryk o d 
pow iadających nagłów kow i.

W zór tego  w ykazu  oraz sposób jego w yp ełn ien ia  jest podany niżej i obejm uje  
mniej w ięcej w szystk ie  m ożliw e w ydatk i samej jednostki adm inistracyjnej.

(tabela na str. 140 i 141).

N a końcu tego w ykazu  n ależa łoby  um ieścić zestaw ien ie  w ydatków  w edług p o 
szczególnych  m iesięcy  w  sposób następujący: (tabela nas str, 142).

Po ogłoszen iu  w ysok ośc i ryczałtu , program ten  trzebaby ew ent. sprostow ać  
i podać do w iadom ości zainteresow anej jednostki adm inistracyjnie przynależnej, 
która musi dostosow ać sw oje potrzeby do tego programu.

G dy już sporządziliśm y program y w yp osażen ia  jednostek użytkujących, czyli 
w  danym  w ypadku jednostek  adm inistracyjnie przynależnych, m ożem y sporządzić  
plan użycia  ryczałtu , opierając się  na przew idyw aniach ujętych w  poszczególnych  
program ach jednostek  użytkujących.

P ierw szą stronę pozostaw iam y, zresztą  jak w program ie w yposażen ia , jako stro
nę tytu łow ą, z tem , że  będzie  w idniał tam napis „plan użycia  ryczałtu". Na stro 
nie drugiej i trzeciej um ieszczam y druk, stosując rów nież, w  razie potrzeby „fran
cuski nagłów ek" i w kładki.

Druk ten  i sposób w yp ełn ien ia  by łb y  następujący: (tabela na str. 143).

N a stronie 4, 5, 6 i t. d., w  za leżn ośc i od ilości jednostek  adm inistracyjnie przy
należnych, m ożnaby um ieścić dane d o tyczące  realizacji planu w  sppsób n a stę 
pujący: (tabela na str. 144),

K ażdy taki w ykaz trzebaby zam ykać co m iesiąc, aby m ieć kontrolę w yd atków  
już dokonanych. Na ostatniej stronie planu użycia  ryczałtu  trzebaby um ieścić druk 
o identycznej treści, jak na stronie drugiej i trzeciej z drobną zm ianą w  n a g łó w 
ku na rubr. 3 —  15, natom iast zam iast ..W ysokość projektow anego wydatku", n a 
leża ło b y  napisać „W ysok ość dokonanego wydatku", wpisując w  odpow iednich  
rubrykach defin ityw ne w yd atk i dokonane z ryczałtu  w  p oszczególnych  m iesiącach.

W  ten  sposób m ożnaby m ieć sta le aktualną realizację ryczałtu . W praw dzie pra
ca ta jest żm udna lecz, mojem zdaniem , daje ona dużą gwarancję racjonalnego  
adm inistrowania.
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N azw a jednostki przynależnej.

W y d a t e k n a :

Data W yszczególn ien ie
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at

.

R
az

em

Data roz

liczen ia  

się  przed  

j. a.

z ł O t y c h

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10

2. 4. W ypłacono za li
czkę na zakup 
żarów ek . . .

W ypłacono  za li
czkę na wykup  
wagonu w ęgla  
łączn ie  z prze
w ozem  ko lejo 
wym . . . .

1580

450

1580 4. IV. 32r.

15. 4. W ydano 5 mp. 
d zew a m ięk
kiego. rów no
w artość k tóre
go w yn osi . .

i t. d.

— — 50 — — — 50

Nadm ieniam , dalek i jestem  od zam iaru narzucenia  tych  w zorów  jednostkom  ad
m inistracyjnym . Praktyka bow iem  m oże nasunąć w ie le  innych jeszcze, o w ie le  
prostszych  i przejrzystszych w zorów , niż te , k tóre w yżej zaproponow ałem .



K a p i t a n  i n t . N o w a k  S t a n i s ł a w .

Zarządzenia o uskutecznianiu potrąceń 
z uposażenia oficerów i podoficerów 

zawodowych.
W zw iązku z artykułem  moim ogłoszonym  w  , .Przeglądzie Intendenckim "  

Nr. 2/1931 r. str, 60 —  70 „Potrącen ia  z uposażen ia  o ficerów  i  podoficerów  za
w odow ych", w ysuw ają poszczegó lne  jednostki adm inistracyjne w zględ n ie  ofioero- 
w ie  funkcyjni pew n e w ątp liw ości, które m ożna ująć w  dw óch  punktach, a m ia
now icie:

a) Jednostk i adm inistracyjne w skazują na rzekom ą sp rzeczność m iędzy § § 72 
i 73 J. A . —  1. cz. II., a § 2, ustęp  drugi zał. Nr. 1. Cz. II, do J. A . —  1.

W edle  bow iem  § 72 i 73 J. A . — 1. Cz. II. musi dow ódca  w yd ać  „zarządzenie  
o uskutecznianiu potrąceń" na każde potrącen ie, a w ięc  i  na potrącen ia  oparte na:

1) praw om ocnym  w yroku sądow ym  i uchw ale egzekucyjnej,

2) dobrow olnej zgodzie przy zachow aniu postanow ień  § 70 J. A . —  1. Cz. II.
Paragraf zaś 2, ustęp drugi zał. Nr. 1. Cz. II. do J. A . —  1., nie wym aga w y d a 

nia „zarządzenia o uskuteczn ien iu  potrąceń" w w ypadku w yd ania  praw om ocnego  
w yroku sądow ego.

Zdaniem  w ięc  n iektórych  jednostek adm inistracyjnych w spom niane § § 72 i 73 
J. A . —  1. Cz. II. są  sprzeczne z § 2, ustęp drugi oraz §: 4, 9  i 10 zał. Nr. 1. Cz. II. 
z czego  w yn ikałoby, że  przy w yrokach  sądow ych  i uchw ałach egzekucyjnych nie 
potrzebuje w yd aw ać dow ódca jednostki adm inistracyjnej żadnego zarządzenia  
o uskuteczn ien iu  potrąceń , gdyż byłob y  to w ydaw aniem  drugiego aktu egzeku cyj
nego (uchw ała egzekucyjna i zarządzenie o uskuteczn ian iu  potrąceń).

b) Przy śc isłem  zastosow aniu  § 72 i 73 J. A. — 1. Cz. II. t. j. przy w ydaw aniu  
przez dow ódców  jednostek  adm inistracyjnych „zarządzenia o uskuteczn ian iu  
potrąceń" rów nież na p od staw ie praw om ocnych w yroków  sądow ych  i uchw ał 
egzekucyjnych, pow sta łaby , zdaniem  tych  jednostek adm inistracyjnych, k o li
zja m iędzy klauzulą „zarządzenie o uskuteczn ian iu potrąceń", dotyczącą  
odw ołan ia  do II. instancji adm inistracyjnej, a praw om ocnością zapadłego  
w yroku sądow ego.

W  zw iązku z w ym ienionem i w ątp liw ościam i jednostek  adm inistracyjnych prag
nę sk reślić  kilka uwag na ten  tem at.

P rz « g lą d  In te n d e n c k i  N r  1 10
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W  m yśl w yraźnych postanow ień  § 72 i 73 J. A. — 1. cz. II., potrącen ia  z tytułu  
w ierzyteln ości z uposażen ia  w ojskow ych  osób zaw odow ych , m ogą być  dok ony
w an e przez p łatn ika jednostki adm inistracyjnej ty lko na p od staw ie „zarządzenia  
o uskuteczn ian iu  potrąceń", w zględnie  na p od staw ie „uw ierzytelnienia", przeka
zującego daną w ierzyteln ość  do ściągnięcia, co do której zresztą  w ydane było  już 
odnośne „zarządzenie o uskutecznianiu potrąceń" w  poprzedniej jednostce  adm i
nistracyjnej.

„Zarządzenia o uskuteczn ian iu potrąceń" w yd aw ane na podstaw ie:
a) praw om ocnych w yroków  sądow ych  i uchw ał egzekucyjnych,
b) dobrow olnej zgody przy zachow aniu postanow ień  § 70, J. A . —  1., cz. II. 

w ydaje ty lko  dow ódca jednostki adm inistracyjnej bez w zględu na w ysok ość  
k w oty  przypisanej do zwrotu, gdyż w ym ienione zarządzenia n ie są oparte  
na rozporządzeniu M. S. W ojsk, z dn ia 18.VI.1928 r. (zał. Nr. 1, cz. I, do J. 
A . 1), lecz  ty lko  na § 72 i 73 J. A . —  1. cz. II.

O dw ołanie do w ład zy  przełożonej od „zarządzeń o  uskutecznianiu potrąceń", 
w ym ienionych w  pk cie  2, m oże d otyczyć tylko w y so k o śc i m iesięcznych  rat p o 
trąceń (U staw a o potrącen iach z dnia 2.IV.1925 r.), gdyż odnośna kw ota  została  
już ustalona bądź to praw om ocnym  w yrokiem  sądowym , bądź też  dobrow olną  
obustronną um ow ą w ierzycie la  z dłużnikiem .

W szelk ie  „zarządzenia o  uskuteczn ian iu potrąceń" w inny być og łaszane w  c zę 
ści gospodarczej rozkazu dziennego jednostki adm inistracyjnej. Form a jednak  
tych og łoszeń  w inna być taka, aby nie podryw ała  autorytetu  odnośnych oficerów  
w zględnie  p od oficerów  zaw odow ych  w ob ec  ich podw ładnych . W  tym  celu  odnośne  
punkty rozkazów  dziennych, pow inny b yć  redagow ane ogólnikow o lub te ż  przy  
potrącen iach z tytu łu  alim entacji oraz strat w sku tek  niedb alstw a i t. p. pow inny  
zarządzenia tak ie być ogłaszane w dodatku tajnym do rozkazu dziennego.

„Zarządzenia o uskuteczn ian iu potrąceń" w ydaje dow ódca na podstaw ie:
I) dochodzeń adm inistracyjnych, przeprow adzonych na zasadzie rozporządze

nia M inistra Spraw W ojskow ych z dnia 18.VI.1928 r. (Dz. U. R. P. Nr. 64,28  
poz. 588 —  zał. Nr. 1, cz. I, do J. A . —  1),

II) praw om ocnych w yroków  sądow ych  łączn ie  z uchw ałą egzekucyjną a to 
tak co do w ierzyteln ości skarbu państw a jak i w ierzyteln ości osób —  trze
cich, —  co jasno w ynika z przepisu sł. M. S. W ojsk, z dnia 9.VII.1928 r. 
J. A . — 1, cz, II, § 72 i 73, oraz § 69, na który pow ołują  się  w spom niane  
§ § 72 i 73.

III) dobrow olnej zgody odnośnego oficera w zględ n ie  podoficera zaw., przy za 
chow aniu postanow ień  § 70 J. A . —  1, cz. II, —  co jasno w yn ika z J. A .— 1, 
cz. II § 72 ustęp  ostatni i § 73 ust. I, oraz § 69 pkt. 4 i 5 i § 70, pkt. 1 i 2, 
na które pow ołu je  się  tak § 72 jak i § 73.

Z ałączn ik  Nr. 1 do J. A . —  1 (rozp. M. S. W ojsk, z dnia 19.VI.1928 r.) traktuje 
szczegó łow o  i w yczerpująco jedynie o „zarządzeniach o uskuteczn ian iu  potrąceń  
z uposażenia w ojskow ych  osób zaw odow ych , w ydaw anych  na pod staw ie docho
dzeń adm inistracyjnych i w  toku  instancyj adm inistracyjnych, określonych w e  
wspom nianem  rozporządzeniu M. S. W ojsk, z dnia 18.VI.1928 r.

O potrąceniach, opartych na w yrokach sąd ow ych  i uchw ałach egzekucyjnych, 
w spom ina zarządzen ie p ow yższe  w częśc i II w § 2 ustęp drugi w § 4, 9 i 10, tylko  
ogólnikow o, ustalając jedynie, że  przy w ierzytelnościach , opartych na w yrokach  
sądow ych i uchw ałach egzekucyjnych , podstaw ow ym  dokum entem  jest w spom niany  
w yrok sądow y i uchw ała egzekucyjna, czem u nie przeczy  zupełn ie § 73 J. A. 1, 
Cz. II.
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W  m yśl bow iem  § 2, ustęp  drugi cz. II, zał. Nr. 1 do J. A . —  1 i § 73 J. A .— 1, 
cz. II, dow ódca jednostki adm inistracyjnej w ydając „Zarządzenia o uskuteczn ian iu  
potrąceń", oparte na w yroku sądow ym  i  uchw ale egzekucyjnej, m usi stosow ać się  
do postanow ień  tych aktów  (wyrok sądow y i uchw ała egzekucyjna).

Z okoliczności, że  rozp. M. S. W ojsk, z dnia 18.VI.1928 r, traktuje szczegó łow o  
jedynie o „zarządzeniach o uskuteczn ian iu  potrąceń", w ydaw anych  na podstaw ie  
określonych w  tem  rozporządzeniu dochodzeń adm inistracyjnych, nie m ożna w  żad 
nym  w ypadku w yciągać w niosku, że  „zarządzenie o uskuteczn ian iu  potrąceń" n ie  
m oże być w yd aw ane na innej pod staw ie, (wyrok sądow y, uchw ała egzekucyjna — 
dobrow olna zgoda) tem bardziej, że  o tem  szczegó łow o  postanaw ia J. A. — 1, 
cz. II, a m ianow icie § 72 i 73, oraz § 69 i 70, na które pow ołu je się  § 72 i 73.

Przepis służbow y J. A . —  1, jest rów nież rozporządzeniem  M. S. W ojsk, i to  
z datą późn iejszą  (9.VII. 1928 r.) od zarządzenia z dnia 18.VI.1928 r. (zał. Nr. 1 do 
J. A . —  1).

J. A . ■—■ 1, cz. II, a w szczególn ośc i § § 72 i 73 w  p ołączen iu  z § § 69 i 70 roz
w in ę ły  jedynie odnośne ogólnikow e ujęcie ustępu drugiego § 2, cz. II, zał. Nr. 1 
do J. A. —  1, i jako późniejsze zarządzenie M. S. W ojsk, i szczegó łow sze, odnośn ie  
„zarządzeń o uskuteczn ian iu  potrąceń", w yd aw anych  na p od staw ie w yroków  są
dow ych  lub zobow iązań pryw atnych, m usi być śc iśle  stosow ane. N ie  m a tu żadnej 
sp rzeczności m iędzy w spom nianem i § §  rozporządzenia M. S. W ojsk, z dnia 18.VI, 
1928 r. a § § przepisu służbow ego M. S. W ojsk. J. A . — 1, cz. II.

Na p od staw ie § 72 i 73 J. A . —■ 1, cz. II. pow in ien dow ódca jednostki adm ini
stracyjnej w ydać w  w ypadku praw om ocnego w yroku sądow ego i uchw ały  egzekuj 
cyjnej o zajęciu uposażen ia oficera w zględ n ie  pod oficera  zaw odow ego. — „zarzą
dzenie o uskutecznianiu potrąceń".

Zarządzenie to jest dla p łatn ika rozkazem  bezpośredniego przełożon ego , na  
sk utek  którego m oże dokonać dopiero potrąceń  z uposażenia. B ow iem  w yrok  są 
dow y jak i uchw ała  zajęcia n ie d otyczą  płatnika, lecz  skarbu pań stw a w zg lęd n ie  
dow ódcy  jednostki adm inistracyjnej, k tóry  skarb w  danym  w ypadku reprezentuje.

Praw om ocny w yrok sądow y i uchw ała  egzekucyjna są na p od staw ie kod ek su  
cyw iln ego  jak rów nież rozporządzenia M. S, W ojsk, z dnia 18.V I.1928 r. cz. II, 
§ 2, ustęp drugi, jak w reszc ie  § 72 i 73 J. A . —  1, cz. II, tem i podstaw ow em i d o 
kum entam i państw ow em i, które krępują sw em i postanow ieniam i dow ódcę je d 
nostki adm inistracyjnej przy w ydaw aniu na ich pod staw ie  w łasn ego  „zarządzenia
0 uskuteczn ian iu  potrąceń" i d latego n aw et w ym agane jest, by p łatn ik  zaznaczył 
na uchw ale egzekucyjnej dzień jej otrzym ania, a to celem  ustalen ia  ew entualnej 
odp ow ied zia lności skarbu państw a za term inow e potrącenia.

N ie  znaczy to jednak, że  poza w yrokiem  sądow ym  i uchw ałą  egzekucyjną, n ie  
m oże dow ódca jednostki adm inistracyjnej na ich p od staw ie w yd aw ać w łasn ego  
zarządzenia w  stosunku do p od leg łego  personelu, w  tym  w ypadku do płatnika.

K odeks cyw ilny jak i rozporządzenie M. S. W ojsk, z dnia 18.VI.1928 r. cz. II, 
§ 2, ustęp  drugi, nakłada jedynie obow iązek  śc is łeg o  respektow ania tych aktów  
państw ow ych  (wyroku sądow ego, uchw ały  egzekucyjnej). Sposób zaś w ykonan ia  
w jednostce  adm inistracyjnej uchw ały  egzekucyjnej, usta la  M. S. W ojsk., w § 72
1 73 J. A . — 1, cz. II, polecając dow ódcy jednostki adm inistracyjnej w ydaw ać na 
Ich pod staw ie  „zarządzenia o uskuteczn ian iu  potrąceń".

W ydane „zarządzenie o uskuteczn ian iu  potrąceń" na p od staw ie w yroku sąd o
w ego i uchw ały  egzekucyjnej n ie stanow i żadnego drugiego dokum entu egzek u 
cyjnego, lecz  jest jedynie po lecen iem  d-cy  jednostki adm :nistracyjnej, rep rezen
tującej w tym  w ypadku skarb państw a do płatnika, a pozatem  ma na celu:
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a) dokładne i śc is łe  ustalan ie kw oty  w ierzyteln ości wraz z  ew entualnem i o d 
setkam i, które w  w yroku sądow ym  i  uchw ale egzekucyjnej podane są  prze
w ażn ie  tylko w  form ie stop y  procentow ej, oraz czasu, od  którego należy je 
liczyć,

b) śc is łe  ustalen ie kw oty, k tóra m a być potrąconą z każdorazow ego m ies ięcz 
n ego  uposażen ia odnośnego oficera w zględnie  podoficera zaw ód., przy za 
stosow aniu  ustaw y z dn ia 2.IV.1925 r. „O p o tr ą c e n ia c h  ",

c) śc is łe  ustalen ie  daty, od której w inno być rozp oczęte  potrącanie, a to za leż 
nie, czy dany oficer w zględnie pod oficer zaw odow y:
1) jest już obciążony innem i potrąceniam i,
2) czy  pobiera p e łn e  uposażen ie  czy też  zm niejszone (np. areszt śledczy).

O koliczności p ow yższych  nie m oże ustalić w yrok  sądow y ani uchw ała egzeku
cyjna. lecz  tylko d-ca jednostki adm inistracyjnej, w „zarządientu o uskutecznianiu  
potrąceń".

Zrozum iałem  jest, że  treść „zarządzenia o uskutecznianiu, potrąceń" z uposażenia, 
w ydanego na podstaw ie w yroku sądow ego  i uchw ały  egzekucyjnej (§ 73 J  .A, —  1 
Cz. II), będzie  inną od  podobnego zarządzenia, w ydanego na p od staw ie dochodzeń  
adm inistracyjnych, przeprow adzonych po m yśli zał. Nr. 1 do J. A . — 1.

D la przykładu podaję w zór „Zarządzenia uskuteczn ian ia potrąceń", w ydanego  
na pod staw ie w yroku sąd ow ego i uchw ały  egzekucyjnej:

N azw a jednostki adm inistracyjnej M. p. dnia . . . . . . . .  19 . . r.

Z arządzenie usku teczn ian ia  potrąceń z uposażen ia .

D ow ódca 21 p. p. jako dow ódca jednostki adm inistracyjnej, w ydaje na 
podstaw ie § 72, 73 i 75 przepisu służbow ego M. S. W ojsk, J. A. —  1, cz. II, 
następujące:

Z a r z ą d z e n i e :

1) Na podstaw ie praw om ocnego w yroku sądow ego, Sądu ...........................
w  . . . z d n i a ..............  Nr. . . .  i  uchw'ały egzekucyjnej (uchw ała o z a 
jęciu, dozw olen ie egcekucji, nakaz egzekucyjny) S i d u .......................w . . .
z d n i a ..................... Nr..............
przypisuję mjr, XX z 21 p. p, w  W arszaw ie, do zw rotu kw otę:
a) na rzecz w ierzy cie la  pryw atnego M ichała E ngela W arszawa,

W idok 7 450,-— zł
b) odsetk i w ed le  stop y  procentow ej 10% za czas od 1. styczn ia

1931 r. d o  31 -X 11 1931 r. 4 5 , —  „

c) koszty  sąd ow e w ym ienione w  w yroku sądow ym  i  uchw ale  
egzekucyjnej 50,—- „

Razem: 545,— zł

2) P ow yższa  w ierzyteln ość  w kw ocie  545,—■ zł ma być pokryta drogą p o 
trąceń z uposażenia mjr. X, X. z 21 p. p. w  W arszaw ie w trybie przew i
dzianym  rozp. M. S. W ojsk, z dnia 18.VI.1928 r., w ydanem  w porozum ieniu  
z  ministrami: Sp raw ied liw ości i Skarbu ,w spraw ie w ykonania  ustaw y z dnia  
2.IV.1925 r. o potrącen iach z uposażenia osób w ojskow ych. (Dz. U. R. P 
Nr. 64/28 poz. 589 i zał. Nr. 1, cz. II do J. A . —  1).

K ażdorazow o potrąconą kw otę na w yrów nanie pow yższej w ierzyteln ości 
należy w płacać:
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kw oty  w ym ienione w  pk cie  1 a, b —  w ierzycie low i, kw oty  w ym ienione
w  pkcie  1-szym  c) —  sądow i  .......... w  ............

3) W ysok ość potrąceń  z każdom iesięcznego uposażen ia  mjr. X, X. w ynosi 
10% uposażen ia (§ 75 J. A . —  1, cz. II).

P ierw szego potrącen ia  z uposażen ia  w ym ienionego na leży  dokonać  
w  dniu 31 .XII. 1931 r. (na styczeń  1932).

O dw ołanie od pow yższego  zarządzenia do dow ódcy  O. K., m oże dotyczyć  
ty lk o  m iesięcznych  rat potrąceń  (§ 75 J. A . —  1, cz. II), i ew entualn ie w y 
sok ości obliczonych odsetek . Inne postanow ien ia  tego  zarządzenia, jako 
oparte na praw om ocnym  w yroku sądow ym  i odnośnej uchw ale egzekucyj
nej, n ie podlegają zaskarżeniu tak w toku instancyj adm inistracyjnych jak 
i w drodze sądowej.

D ow ódca  21 pułku piechoty .

„Zarządzenie o uskuteczn ian iu  potrąceń", w ydane na p od staw ie dobrow olnei 
zgody, przy zachow aniu postanow ień  § 70 J. A . —  1, cz. II, ma charakter usank
cjonow ania przez d -cę  jednostki adm inistracyjnej um ow y dłużnika (o licera w zg lęd 
nie pod oficera  zaw odow ego) z w ierzycie lem  w  granicach ustaw y o potrąceniach  
z dnia 2.IV.1925 r. i  odnośnych postanow ień  § 75 i 76 J. A . —  1, cz. II.

P odstaw a i m otyw y w ydaw ania „zarządzenia o uskuteczn ian iu potrąceń" na 
p od staw ie  dobrow olnej zgody są analogiczne jak i  m otyw y przy „zarządzeniach  
o uskuteczn ian iu  potrąceń", w ydaw anych  na p od staw ie w yroków  sądow ych.

D la  przykładu podaję w zór „zarządzenia o uskuteczn ian iu  potrąceń" w ydanego  
na podstaw ie dobrow olnej zgody przy zastosow aniu  postanow ień  § 70 J. A .— 1, 
cz. II.

N azw a jednostki adm inistracyjnej M. p. dnia . . . . . . . .  19 . . r.
Zarządzenie uskuteczn ian ia potrąceń  z uposażenia.

D ow ódca  21 p. p, w  W arszaw ie jako dow ódca jednostki adm inistracyjnej, 
w ydaje na p od staw ie § 72, 73 i 76 przepisu służbow ego M. S. W ojsk. J. 
A. —  1, cz. II, następujące:

Z a r z ą d z e n i e :

1) Na podstaw ie pisem nej dobrow olnej zgody z d n i a .................oraz p isem 
nego zezw olen ia  dow ódcy 21 p. p. w  W arszaw ie z dn ia . .  . . L    (§ 70
J. A .— 1, cz. II), przypisuję mjr. X. X. z 21. p. p., do zw rotu na rzecz w ierzy
ciela  pryw atnego Jana K obela, W arszaw a, ul. M iodow a 3, kw otę  .... 500 zł.

2) P ow yższa  w ierzytelność  w kw ocie  500 zł., ma być pokryta  drogą p o 
trąceń z uposażen ia mjr. X, X. z 21 p. p, w  W arszaw ie w  trybie przew i
dzianym  rozporządzeniem  M. S. W ojsk, z dnia 18.VI.1928 r., w ydanem  w  p o 
rozum ieniu z  ministrami: Spraw ied liw ości i Skarbu, w spraw ie w ykonania  
ustaw y z dnia 2.IV.1925 r. o potrącen iach z uposażenia osób w ojskow ych  
(Dz. U . R. p . nr. 64 28 poz. 589 i zał. Nr. 1, ez. II do J. A . — 1).

Potrącane każdom iesięczne raty na p o czet pow yższej w ierzyteln ości na
leży  w yp ła ca ć  lub przesy łać  w ym ienionem u w yżej w  pkcie  1 w ierzycie low i 
prywatnem u.

3) W ysokość potrąceń z każdom iesięcznego uposażenia w yn osi 3% upo
sażenia (§ 76 pkt. 2, J. A . —  1, cz. II).

P ierw sze potrącen ie  z uposażenia mjr. X. X. na leży  dokonać w dniu 
31.XIL1931 r. (na styczeń  1932) .
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O dw ołanie od pow yższego  zarządzenia do dow ódcy  O. K. m oże d otyczyć  
ty lko w yso k o śc i m iesięcznych  rat potrąceń  (§ 76 pkt. 2, J. A . — 1, cz. II) 

E w entualne obalenie dobrow olnej um ow y z w ierzycie lem  pryw atnym  m o
że nastąp ić ty lko  w  drodze cyw ilnej skargi sądowej.

D ow ódca 21 pułku piechoty .
„Zarządzenia o uskuteczn ian iu  potrąceń" na p od staw ie w yroków  sądow ych, 

uchw ał egzekucyjnych i dobrow olnej zgody przy zastosow aniu  § 70 J. A. —  1, 
cz, II, w ydaje dow ódca jednostki adm inistracyjnej w każdej kw ocie , gdyż zarzą
dzen ia  te  n ie oparte są na zał. Nr. 1, cz, I do J. A. •—■ 1 (rozporządzenie M, S. 
W ojsk, z dnia 18.V1.1928 r.) a ty lko  na § 72 i  73, oraz § 69 i, 70 J. A. —  1, cz. II, 
W ym ienione paragrafy n ie  w prow adzają żadnych ograniczeń ani co do kw oty  ani 
co do instancji.

T ok instancyj adm inistracyjnych określony w  zał. Nr. 1 do J. A„ —  1, nie d o ty 
czy  zatem  tych  „zarządzeń o uskuteczn ian iu  potrąceń".

O dw ołanie do w ła d zy  przełożonej od zarządzenia o uskuteczn ian iu  potrąceń, 
w ydanego na pod staw ie praw om ocnego w yroku sądow ego i uchw ały  egzekucyjnej, 
m oże d o tyczyć  ty lko  w yso k o śc i m iesięcznych  rat potrąceń , o ile  potrącen ia  te  nie 
odpow iadają ustaw ie o potrąceniach z dnia 2.IV.1925 r., oraz § 75 i 76 J. A . — 1, 
cz. II. E w entualne odw ołania  w  tym  w ypadku m ogą d otyczyć rów nież odsetek  
m ylnie obliczonych przez jednostki adm inistracyjne.

O dw ołania zaś od samej kw oty, jako opartej na praw om ocnym  w yroku sąd o
wym  i uchw ale  egzekucyjnej, n ie  m ogą m ieć m iejsca.

To samo d otyczy  „zarządzeń o uskuteczn ian iu potrąceń", w ydaw anych  na p o d 
staw ie  dobrow olnej zgody przy zachow aniu postanow ień  § 70 J. A , —  1, cz. II, 
z tem , że  zain teresow any oficer w zględ n ie  podoficer zaw od ow y m oże przy p ew 
nych uzasadnionych okolicznościach  w n ieść  skargę sądow ą o  obalen ie zawartej 
z w ierzycie lem  um ow y dwustronnej.



K R O N I K A .

P O L S K A .

B adanie pobialy.

Od kilku lat dochod ziły  do Instytutu Techn. Int. narzekania z oddziałów , że  
przedm ioty cynow ane, jak kotły , czerpaki, garnki i t. p. sprzęt kuchenny bardzo  
szybko ulegają rdzew ieniu  w zględnie śn iedzeniu. Zjawisko to  spostrzegano prze
w ażn ie  na przedm iotach przechow yw anych  w  m agazynach, rzadziej na przedm io
tach, będących  w  użyciu, pon iew aż te  ostatn ie  podlegają sta łem u czyszczeniu .

N ie u legało  najmniejszej w ątp liw ości, że  bezpośrednią  przyczyną rdzew ienia  
i śn iedzenia b y ła  z ła  pob iała  (pow łoka cynowa) *).

Z badanie pob ia ły  w  laboratoriach chem icznych nie nastręcza  oczy w iśc ie  trud
ności. A le  kto, jak i czem  ma ją zbadać w oddziałach?

R ozw iązan ia  tego  zadania podjął się  sam orzutnie Inst. Techn. Int., chcąc jaknaj- 
szybciej u ła tw ić  pracę odpow iednim  organom  w oddziałach , z drugiej strony za
b ezp ieczy ć  Skarb P aństw a przed stratam i w ynikającem i w sku tek  niesolidności 
przedsięb iorców , dokonyw ujących pow tórnego cynow ania  przedm iotów  starych, 
w zględnie  kupców , sprzedających oddziałom  n o w e przedm ioty cynow ane.

A b y  tej n ieso lid ności zapobiec na leża ło  opracow ać sposoby badań p ob ia ły  tak  
ujęte, aby każdy organ, spełn iający w  odd ziele  funkcje gospodarcze, a n ieposiada- 
jący w  tym  kierunku naw et żadnego przygotow ania  fachow ego, m ógł je przepro
w ad zać  i to bez posługiw ania  się  jak iem ikolw iek  urządzeniam i laboratoryjnem i.

W  odpow iedniej instrukcji n a leża ło  zatem  podać:
1) sposób badania szczeln ości pob iały , t. j. czy  pob ia ła  jest jednolita, śc is ła  i nie 

zaw iera por, rys i t, p.;
2) sposób badania p ob ia ły  na obecność ołowiu.
B adanie szcze ln ośc i pob ia ły  w ym agało  opracow ania innej m etod y  dla przedm io

tów  w ykonanych  ze  stali (żelaza), a innej z m iedzi, pon iew aż środki chem iczne, 
zastosow ane do stali nie dają odpow iednich  efek tów  z m iedzią i naodwrót.

O gółem  na leża ło  w ięc  opracow ać trzy m etody badań.
Po przeprow adzeniu  licznych prób laboratoryjnych i osiągnięciu  w yn ików  d o

datnich zo sta ła  opracow ana tym czasow a instrukcja o ..Badaniu p ow łok i cynow ej

J) N azw ę „pobiała" w prow adzono w  obecnem  opracowaniu, pon iew aż p o w szech 
n ie  przyjęło się  używ anie nazw  —  pob ielan ie, pobiała. a n ie cynow anie, p ow łok a

cynow a.



152 Kronika Nr 1 (25)

sprzętu in ten d en ck iego1', którą rozesłano do w szystk ich  oddziałów  i sk ładnic ma- 
terjału intendenckiego.

O trzym ane opinje potw ierdziły  w  całej rozciąg łości potrzeb ę  w ydania takiej 
instrukcji. Praw ie w e  w szystk ich  opinjach podkreślono, że  instrukcja jest jasna, 
zrozum iała, zw ięzła , praktyczna, n ie  w ym aga uzupełn ień  i t. p.

Że podane w  instrukcji m etody dają, w  razie przeprow adzania badań śc iśle  w e 
dług jej postanow ień, w yn ik i zupełn ie  pew n e n ie  u lega najm niejszej w ątp liw ości. 
Z darzyło się  bow iem  w kilku oddziałach , że  oddano k otły  stare do w tórnego p o 
bielenia. Do tego celu  użyto angielskiej cyny „Banka", gwarantow anej przez firmę 
sprzedającą, tym czasem  przy badaniu w oddziałach stw ierdzano o łów  w pobiale. 
O tóż okazało  się, że  dawna, stara pob iała , zaw iera ła  ołów , który w raz z  cyną przy  
pow tórnem  cynow aniu  zm ieszał się  z now ą pobiałą, tw orząc mniej w ięcej jedno
lity  stop.

O becnie po rozpatrzeniu nadesłanych  w niosków , instrukcja zosta ła  dokładnie  
przejrzana, uzupełn iona i przygotow ana do w ydania  drukiem  w  formie P. S.

F R A N C J A .

O statni zeszłoroczny zeszyt czasopism a ,,Revue du Service de lTnitendenee" za 
w iera  treść  następującą: R ola intendentury w ojskow ej w  M aroku przy rozwoju  
i  w ykorzystaniu naszego obszaru kolonjalnego —  przez intendenta wojskowego 
I k lasy  C oaneta; Organizacja zaopatrywania żyw nościow ego N iem iec w  czasie  w oj
n y  — (ciąg dalszy) —  przez in tendenta  w ojskow ego I k lasy  Lapointe'a;

Bibljografja;
Streszczenia i notatki z  zakresu orzecznictwa sądowego — przez intendenta  

wojsk. III klasy R iviere‘a;
A w anse i przeniesienia.
Pierw szy z  artykułów stanowi wyciąg z  d z ieła  wspom nianego autora, opracowa

nego z okazji zeszłorocznej w ystaw y  kolonjalnej w Paryżu i zaszczycon ego  pochw al
ne,m pismem G eneralnego Komisarza Rzeczypospolitej Francuskiej w Maroku; pism o  
to  jest przytoczone na w stęp ie .

Treść pow yższego artykułu stanowi om ówienie kam panji riffeńskiej z 1925 r. 
oraz znaczenia w spółdzia łan ia  intendentury dla rozwoju gospodarczego M aroka, b ę 
dącego pod protektoratem  Francji.

O pisywany okres działań wojennych w  M aroku w ciągu 1925 r. zasługuje na 
uwagę również i  z  punktu w idzenia zaopatrywania. Początkowo działania te  pro
wadzone by ły  przy pom ocy stosunkowo -silnych grup manewrowych, każda o stanie  
liczebnym , odpowiadającym  m niej w ięcej s ile  połow y dyw izji piechoty. Zaopatry
w anie tych grup manewrowych odbywało się przy pom ocy sam ochodów ciężaro
w ych, bądź z m agazynów  intendentury czasu pokojow ego, bądź te ż  z e  specjalnie  
utw orzonych w ysun iętych  baz zaopatryw ania.

System  ten przy w ielk iej ruchliw ości nieprzyjaciela pow odował znaczne trudno
ści w  zaopatrywaniu, gdyż drogi kom unikacyjne często by ły  odcinane, zaś zapasy  
zarów no w m agazynach, jako też  w  czasie  transportu na sam ochodach n iszczone  
b y ły  n iek ied y  przez nieprzyjaciela. B y ł to początkow o, m ów iąc naszym  językiem , 
osłonow y system  zaopatryw ania, gdzie stacja regulująca i sk ład  g łów ny stan ow iły  
pojęcia  identyczne.
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W  obrębie każdej grupy manewrowej istn ia ły  następujące zapasy: każdy żo ł
nierz posiadał 1 porcję żyw ności wojennej i 1 porcję żywności rezerwowej, tabory 
oddziałowe posiadały 2 porcje żywności d la  ludzi i 1 porcję żywności d la  koni, 
w reszcie  tabor adm inistracyjny intendentury grupy —  i  porcję żyw ności.

W ysunięte bazy (czołów ki) posiadały po 5 porcyj, zaś bazy głów ne po 10 porcyj 
żywności na stan w ojsk danego odcinka operacyjnego.

Całość zapasów  zdeponowanych z  chw ilą rozpoczęcia działań w ynosiła 420.000 
porcyj żywności dla ludzi i 16.200 porcyj paszy t. j. zapas na 70 dni dla 6.000 ludzi 
i 2.600 koni.
Jednak już po 2 m iesiącach trwania działania przyjęły taką rozległość, że trzeba 
b y ło  sprow adzić liczne p osiłk i z  A lgeru, Tunisu, a n aw et z m etropolji, oraz popro
w ad zić  operacje w sposób regularny przy pom ocy norm alnych w ie lk ich  jednostek , 
a w ięc dyw izyj i korpusów. —  Sitany liczebne w ojsk  francuskich w  M aroku w yno
s iły  do 165.000 ludzi, z  cizego 130.000 znajdow ało się na obszarze działań.

Organizacja intendentury w ojsk  operacyjnych przedstawiała się w  sposób nastę
pujący: na cze le  stal Szef intendentury armji, którego funkcje pełnił Szef inten
dentury (dyrektor) w  Rabat. W sztabie armji znajdował się  również oficer inten
dent IV Oddziału. W każdej dyw izji znajdow ał się  intendent dyw izyjny z nastę
pującemu organam i wykonawczem u z grupą eksploatacyjną (stanowiącą niejako  
zarząd żywnościowy), z zapasem  bydła i spółdzieln ią dywizyjną.

Oprócz tego istn iały intendentury tery  tor j allne, dzia łające jako intendentury stacyj 
regulujących, jednak z  zadaniem  nietylko w ysyłk i zaopatrzeni®, ale i  gromadzenia 
zapasów. Intendentury terytorjalne w  Kenitra i Oudjda (Udżda) podlegały bezpo
średnio szefow i intendentury armji, j:ako m ające znaczenie bram wjazdow ych do  
Maroka. N iezależnie od szefa intendentury armji operującej zaopatrywanie w ojsk  
działających w e w schodniej części M aroka przypadło szafowi intendentury 19 kor
pusu armji działającej w Maroku,

W obec wzrostu stanów liczbow ych armji operującej zapasy utworzone począt
kow o okazały  się  n iew ystarczające; istn ien ie ty lko jednej rokadow ej linji kolejow ej 
w ąskotorow ej sp ow od ow ały  kon ieczn ość zgrom adzenia dużej ilo ści tych  zapasów ; 
m iały one odpowiadać 3 m iesięcznem u zapotrzebowaniu. Zapasy te  m usiały być 
zróżniczkowane pod względem  składu artykułów  ze w zględu na różnorodność w ojsk  
operujących (Europejczycy, A frykanie i wojska kolonjalne), W  rzeczyw istości d o 
prow adzono do utw orzen ia 37 dniow ych zapasów  dla ugrupowania zachodniego  
i centralnego, a 47 dniow ych dla ugrupowania w schodniego. Z ostało utw orzone 7 baz  
wysuniętych, z których każda m usiała w ypiekać w  piecach poilowyoh G o d e llea  po
10.000 porcyj chicha, (a jedna naw et 20.000 porcyj) dziennie, oraz posiadać 10 dnio
w y zapas bydła i uskuteczniać dostawę mięsa tudzież reszty żywności dla oddziałów.

D ow óz żywności do baz w ysuniętych odbyw ał się przy pom ocy kolumn samo
chodow ych z baz ty łow ych . K olum ny te  jednak zm ien iały  sw oje przeznaczenie, a w ła 
ściw ie marszruty, za leżn ie od potrzeb danego odcinka. Zapasy baz w ysuniętych (czo
łów ek ) przeznaczone b y ły  dla zabezp ieczen ia  c iąg łości zaopatryw ania. A utor n ie p o 
daje ilości zapasów  w nich zdeponowanych, a le  n ie  są one, zdaje się, zbyt w ielk ie. 

B ieg zapotrzebowań i ich realizacje m usiały napotykać na pewne' zaburzenia,
0 czem  .można wnioskować z następującego w yjątku odezw y m arszałka P etain‘a: „Od 
w szystkich tych, którzy z  tytułu swego stanowiska w spółdziałają w  przygotowaniu
1 wykonywaniu działań, w  szczególności od szefów  służb tyłow ych wymagam, aby 
m yśleli i działali zgodnie z duchem wojny, t. j. by skierow ali wszystkie sw e w y
siłk i ty łow e ku frontow i, aby przew idyw ali i ocen iali potrzeby w alczących , n ie
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czekając na zapotrzebow ania, aby jak najszybciej w ysy ła li i grom adzili za-oby  
celem  zaspokojenia tych potrzeb. D ziałan ia  te  muszą m ieć na uwadze przedew szyst
kiem : hygjenę i zdrow ie oddziałów, dostosowanie żywienia, umundurowania, wy
ekw ipow ania i wyposażenia kwaterowego do wyjątkowo uciążliw ych warunków kli
m atycznych, To samo dotyczy sprawy dobrej) organizacji dostaw y żywności i ew a
kuacji na obszarze pełnym  niepokoju. A by ce le  te  osiągnąć, niezbędne jest śc isłe  
porozum ien ie-i czujność dow ództw a i służb w e  w szystk ich  dziedzinach i o każdej 
chwili. Dajm y wykonawcom  pdwność, że  są oni rozum iani i że się  im pomaga.,.'' 
D ziałan ia zaczepne w  ciągu pierwszej potow y października 1925 r, po-zwoiliły armji 
francuskiej posunąć s ię  znaczne naprzód, a le  -sprawiły pew ien kryzys w  zaopatry
waniu ze względu na przeciążanie dróg i w skutek różnych innych wypadków lo
kalnych, W reszcie front zim ow y zesztyw niał, pozw alając na usunięcie braków oiraz 
na przygotowanie s ię  do kam panji wiosennej przy pom ocy nowych posiłków.

Po przybyciu posiłków  w  końcu 1925 -r. zaopatrywanie wojsk m arokańskich  
dawnym system em  okazało się  niem ożliw e ze* względu na zbyt małą wydajność linji 
kolejow ej i w ynikającą stąd kon ieczność śc isłego  regulow ania przew ozów . W ciągu  
1925 r, w szystk ie  zapasy faktyczn ie znajdow ały się  w  dyspozycji dywizyj, które  
z nich czerp ały  w ed ług  w łasnego uznania. O becnie należało  zaopatryw anie ure
gulow ać pod względem  kom petencyjnym  na tych sam ych zasadach, co podczas 
wojny św iatow ej. U stanow iono 3 kom isarzy regulujących, pod ległych  bezpośrednio  
głównem u dowództwu, które -za ich pośrednictwem ustanaw iało śc iśle  -ilość zapasów  
na stacjach zaopatrywania, w  czołówkach i t. d.

Ogólna ilość  zapasów ustanowiona w -lutym 1926 r„ m iała w ynosić ogółem  3 m ie
siące i rozm ieszczone oad  -były -na pię-ciu -stacjach regulujących w  w ysokości 1 -mie
sięcznego  zapasu na dany stan zaopatryw ania (Casablanca —  30.000 ludzi i 20,000 
zwi-erząt; Kenitir-a —  100.000 ludzi i  25.000 zwierząt; F ez — 40.000 ludzi
i 20.000 zwierząt; O-udjda — 80.000 ludzi -i 30.000 zwierząt; Taza —
40.000 ludzi i 18.000 zwierząt), oraz w p ięciu  w ysuniętych bazach zaopatrywanie  
w w ysokości zapasu 5 -dniowego i w  10 w ysuniętych bazach zaopatrywania w  -wyso
kości 10 dniowych zapasów -każda ma typow ą grupę manewrową, Zarówno w ładze  
terytorjal-ne, jako też i w-i-elkie jednostki m iały przydzielony sobie kredyt d-zi-enny, 
w  ramach -którego m-ogły żądać -przesyłki żyw ności n>a podstaw ie um otywowanych  
zapotrzebowań.

Przy wszystki-ch -swoich -za-letach -organizacja ta  -miała itę -niedogodność, że spo
w o d o w a ła  nagrom adzenie w ielk iej ilości ła tw o  psujących się  i narażonych na kradzież  
i zniszczenie artykułów  żywności-owy-oh na stacjach regulujących, które w  tym  w y
padku b y ły  identyczn e ze  sk ładam i głów nem i, Organizacja ta jednak naogół dała  
dobre w yniki, chociaż w yn ik ło  przy niej to, co zaw sze wyniknąć; m usi przy zaopatry
w aniu  na podstaw ie zapotrzebow ań porcyjnych, a m ianow icie trudność regu low a
nia różnic, jakie pow stają w  obrębie w ie lk ich  jednostek  in plus lub in minus w  od
niesieniu do niektórych -artykułów.

Rów nież -pewne -zastrzeżenia podnosi autor w -odniesieniu do -artykułów, kom ple
tujących pełną porcję żywności, a le wyda-wanyc-h z-a zap ła tą  -równoważnika p ien ięż
nego (t. z. w  gospodarce francuskiej v ivres d ‘ordinaire, których dostaw a jest w a 
runkowa, a  -które podnoszą wagę porcji żołnierskiej -do 4  kg, -dziennie), Zdaniem  
jego na obszarze M aroka nie powinno się tej żyw ności -dostarczać, a dostawę -ogra
niczyć ty lko do normalne j porcji wojennej,

W arunki dostaw y żywności -spowodowały skoncentrowanie ma froncie północnym
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w szystkich  m ułów kosztem  innych frontów, a co za tam idizie przeorganizowanie  
całej służby transportowej w  Maroku,

Otrzymanie w  marcu 1926 r, now ych posiłków  —  spowodowało utw orzenie no
wych baz zaopatrywania.

Opisywana kam panja została zakończona w  m aju 1926 roku bez żadnych za
sadniczych zmian w system ie zaopatrywania.

Charakteryzując warunki zaopatrywania, autor uskarża isię na szereg braków i n ie
dogodności. N ależy  do nich: niew ystarczająca liczba personelu  zaw odow ego w  par
kach intendentury (kompanja robotników i pisarzy), zachowanie) rachunkowości po
kojowej i  brak pom ieszczeń na m agazyny żywnościowe, których nie m ogły zastąpić  
nam ioty z powodu silnych wiatrów afrykańskich,

W arunki atm osferyczne A fryki północnej powodują, że w ypiek chleba m usi się 
odbyw ać jaknajbliżej wojsk, gdyż m iejscow e w ozy, a tem bardziej opakow anie  
juczne nie chroni chleba dostatecznie. O ddalenie piekarń od w ojsk podczas kam- 
panji 1925/26 ir, autor uw aża za zbyt w ielk ie. N iezależnie od dostawy chleba przez 
bazy, każdy w ysunięty lub detaszow any oddział wojska był zaopatrzony w sk ła
dany piec piekarski. Brak drzewa opałowego dawał się bardzo w e znaki, a zaopa
tryw anie piekarń w opał m usiało być zawsze dokładnie przygotowane,

W  m ięso front był zaopatrywany częściow o w  postaci dostawy m ięsa i bydła 
nab yw an ego  na miejscu. O kazało się  to jednak bardzo uciążliw e zarów no pod  w zg lę 
dem jakości, jako też i kosztów.

Z początkiem  roku 1926 wprowadzono do użycia m ięso mrożone, oo znacznie  
popraw iło  pożyw ien ie  żołn ierza. M ięso m rożone sprow adzano z  B ordeaux z początku  
w ilości 25 tonm, później 50 tonn m iesięcznie.

D la uzupełnienia całości zaopatrywania pow ołane zosta ły  spółdzieln ie oparte na 
zasadach handlow ych. S p ó łdzie ln ie  te  zosta ły  przedtem  zn iesion e w  armji fran
cuskiej w  1922 r. Nowoutworzone na obszarze M aroka w roku 1926 spółdzieln ie  
znajdow ały się w m iejscu postoju ba:z zaopatrywania.

Zaopatrywanie w  um undurowanie i przedm ioty kwaterunku polow ego opierało  się 
aa  w ysuniętych sk ładach  umundurowania, przeznaczonych do zaspakajania zapo
trzebow ań nagłych. Sk łady te  b y ły  podporządkow ane zarządcom  sk ładnic żyw n o
ściow ych . N ieza leżn ie  od tego istn ia ły  g łów ne sk ład y  um undurowania, k tóre m iały  
za zadanie produkcję umundurowania w  dość znacznej ilościi.

Poza tą  organizacyjną stroną spraw y zaopatrywania autoir dość dużo m iejsca  
pośw ięca sprawie sposobu nabywania zapasów m iejscowych, a  w szczególności bydła  
rzeźnego. Zagadnienia te  w ynikają z warunków lokalnych, w ięc je tu  pominiemy.

Tak samo pom iniem y analizę w pływ u działalności intendentury francuskiej w  M a
roku n a 'ro zw ó j ekonom iczny tego kraju. W pływ  ten  w ynika oczyw iście z  bezpiO1- 
średniiego kontaktu producenta i  sprzedawcy tubylczego z intendenturą, w ystępu
jącą w charakterze nabywcy. O kazje zakupna sprzyjały bardzo pacyfikacji, a sp o
sób odnoszen ia się  intendentury do ludności tubylczej zysk iw ał ją dla okupanta. 
Cała działalność intendentury pozostaw ała w  barmonji z  polityką i  dyrektywam i 
w ładz cyw ilnych  tego  protektoratu .

Pom ijam y drugi z ko le i artykuł recenzyjny, jako jeszcze n iedokończony. P o św ię 
cony on jest w tej częśc i spraw ie racjonow ania żyw ności oraz urzędom  pań stw o
wym  i stow arzyszen iom , działającym  gospodarczo w  czasie wojny, w szczeg ó l
n ości zaś urzędow i żyw nościow em u (m inisterstw u aprowizacji), k ierow anem u przez  
m inistra von  B atockiego.
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A w anse, ogłoszone w  omawianym zeszycie ,,Revue", obejm ują nazwiska nowo- 
mianowanych: 2 generałów  intendentów, 6 pułkow ników  intendentów, 7 podpułkow
ników  intendentów, 10 m ajorów intendentów,2 podpułkow ników  adm inistracyjnych, 
2 majorów adm inistracyjnych, 6 kapitanów  adm inistracyjnych, 20 poruczników adm i
nistracyjnych i 5 podporuczników adm inistracyjnych. K ażdy zeszyt „Revue“ zawiera 
kilka, lub kilkanaście nazw isk oowozaawansowanych ofioerów intendentów  i o fice
rów adm inistracyjnych, a c o  roku zeszytów  tych wychodzi sześć.

Spraw a organizacji biurow ości jest zdaje się  zagadnieniem , które absorbuje p o 
w ażne um ysły n ietylko u nas.

W  grudniowym  zeszy c ie  zeszłorocznym  wojskowmgo czasopism a francuskiego  
„R evue M lita ire  F ranęaise11 znajdujem y d łu ższy  artykuł pośw ięcon y  tem u zagad
nieniu pióra podpu łkow nika A uberta p. t, „Czy za w ie le  p ap ierów ?11 R edakcja  
w  sło w ie  w stępnem  za leca  artykuł ten  oficerom , rozpoczynającym  pracę w sz ta 
bach.

Przejdźm y do treści artykułu. —  Z ew sząd się  podnoszą krzyki, że  liczba p a p ie 
rów  m noży się  bez ustanku. A  mimo to francuski m inister w ojny p o w o ła ł kom isje  
do zbadania zagadnienia decentralizacji. Jak  pogodzić  tę  tendencję z rów noczesnem  
postulatem  zm niejszenia liczby osób zatrudnionych w  biurach? A utor w ła śn ie  w zią ł 
sob ie  za  zadanie dać w  tym  kierunku w skazów ki.

Przez każdy w ięk szy  sztab przechodzi co roku od 30,000 do 40.000 różnych p a
pierów . C zęść z nich odnosi się  do reorganizacji w ojska i do likw idacji wojny  
św iatow ej i te  spraw y w ygasną sam e przez się. Inne spraw y zw iązane z now em i 
dziedzinam i szkolen ia  i inne pozostaną. R ów nocześn ie  z tem  stw ierdzonem  zostało,, 
że  spraw ność kancelaryjna obniżyła się  znacznie w  porów naniu z czasam i przed

wojennemu, na czem  cierpi ogólny porządek i rozkazodaw stw o, oraz w ykonan ie , 
którem u zazw yczaj się  daje za m ało czasu. Ze strony zainteresow anej sły szy  się  
najczęściej, że  pow odem  tego stanu rzeczy  jest albo za m ało personelu, albo też  
niew ystarczające jego kw alifikacje, w reszc ie  w ym agania pośp iechu  w pracy. To 
obniżenie jakościow e personelu  kancelaryjnego w idzi się  już na szczeb lu  kompanji, 
gdzie obecnie  podoficer kancelaryjny posiada n iższy  stop ień  od drużynow ych  
fchefs de section), przez co  n ie posiada d ostateczn ego  autorytetu .

Z niesienie arch iw istów  i zn ikn ięcie  przez brak uzupełn ień  oficerów  adm inistra
cyjnych (kancelaryjnych) w sztabach przyczyniło  się  tam do pogorszenia pracy, 
której n ie  m ogą pod ołać czasow o  przydzielen i i często  zm ieniający się  oficerow ie  
linjowi.

W reszc ie  krótk ie  term iny w ykonania  prac, rozpow szechn ien ie  się  zw yczaju  p rze
sy łan ia  różnym  w ładzom  w ykonaw czym  odpisów  jednego i tego  sam ego zarządzenia  
ogólnego celem  w ykonan ia  zaw artego w  nim zarządzenia szczególn ego  za leżn ie  
od kom petencji, są w ynik iem  pom nażającym  i pogarszającym  pracę kancelaryjną. 
W  ten sposób papier urzędow y stracił sw oją pow agę, a z nim  i w sze lk iego  rodzaju  
personel kancelaryjny, k tóry nie znajduje chętnych  adeptów .

A  jednak bez papieru służbow ego  obejść się  nie m ożna, gdyż w treśc i swojej 
stanow i on albo rozkaz dla podw ładnych , albo spraw ozdanie, m eldunek lub opinję 
podw ładnego dla przełożon ego , w reszc ie  spraw y personalne.

R ozkaz przełożon ego , m eldunek oraz spraw y charakteru osob ow ego ze  w zględu  
na sw ą w agę m uszą być sporządzane na piśm ie i to  w  ten  sposób, żeby nie daw ały  
pola do żadnych w ątp liw ości, a w ięc  bardzo starannie. I każdy, n aw et najw iększy  
w róg biurokratyzm u, nie zgodziłby się  z tem, żeb y  w sku tek  niestarannie w y g o to 
w an ego  w niosku m iał stracić ko lejkę odznaczeniow ą.
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C ały szereg zarządzeń w ydanych poprzednio zm ierzał do redukcji pracy k an ce
laryjnej, jednak nie w szystk ie  one są w ykonyw ane. N ależą do nich zarządzenia  
w spraw ie zaniechania formuł grzeczności, zakaz załatw ian ia  tej samej spraw y na 
kilku szczeb lach  hierarch icznych, rozkaz przesy łan ia  organom  podw ładnym  dok ład
nej ilo ści potrzebnych im dokum entów , zakaz sporządzania i w y sy łk i z w łasnej 
inicjatyw y różnych dokum entów  urzędow ych i t. d. Praktyka w yk azała , że  niektóre  
z tvch zarządzeń są zbyt rygorystyczne i że  na leży  je znieźć. Tak sam o t. zw. 
delegacje, czy li upow ażnien ia nadane w ładzom  n iższego  szczeb la  do załatw ian ia  
spraw, leżących  w kom petencji w ład z  w yższego  szczebla , nie doprow adziły  do 
zm niejszenia ilo ści zalegających spraw. A  w ięc  jakie są  na to środki zaradcze?

P rzedew szystk iem  należy  w prow adzić dobrą organizację pracy biurowej na 
w szystk ich  szczeb lach . Jednym  z czynników  telj organizacji jest dobra klasyfikacja  
aktów  która pow inna pozw olić  na szybk ie odnalezien ie spraw y w ed ług  jej treścL  
oraz na grupow anie w szystk ich  dokum entów  dotyczących  tej samej spraw y i  na 
szybk ie  zorjentow anie się  oficerow i, nie znającem u się na tych  sprawach. Zagad

n ien ie to  rozw iązuje odpow iednia lista  tek, które należy za łożyć  oraz w  obrębie  
każdej z nich spis teczek  (albo teczk i i podteczki). K ażda sprawa, tocząca  się  
pow oln ie przez czas dłuższy, pow inna znajdow ać w teczce  krótki opis (resume) 
stanu za łatw ien ia  w  danej chwili.

K lasyfikacji aktu  (skierow ania do odpowiedniej teki) pow in ien  dokonać sam  
przełożony na p ieczęc i w p ływ u, natom iast kierow nik kancelarji pow in ien  ty lko  
ograniczyć się  do w ykonania, t, j. do za łączen ia  aktu do odpow iedniej teki i w p i
sania go do dziennika w pływ ów .

A utor jest zdania, że  m ożna naw et dla sztabu  okręgu korpusu (region) sporządzić  
zgóry taką listę  k lasyfikacyjną aktów , gdyż spraw y załatw ian e przez te  sztaby  
pow tarzają się  sta le  i dotyczą w szęd zie  w yszk o len ia  i obrony, m obilizacji, innych  
spraw terytorialnych oraz spraw kancelaryjnych. R ów nież autor daje przykład ty tu 
łów  p o d teczek  w dziedzinie m obilizacji.

D alszym  czynnikiem  uspraw nienia b iurow ości jest u łożen ie  tablicy  aktów  okre
sow ych, która m oże m ieć różne postacie; zaw sze jednak pow inna ona być uzu

pełn iona  pow ołan iem  się  na rozkaz, k tóry dany akt ustanaw ia, bruljonem  ostatn io  
w ysłan ego  aktu oraz dokum entam i, na podstaw ie których zosta ł ten  akt sporzą

dzony; pew n ą liczbą formularzy, które się  w y p ełn ia  w ostatniej chwili.
Bardzo w ażną rzeczą  w spraw ach kancelaryjnych jest m etoda pracy. P ierw szym  

czynnikiem  jest zaw sze  decyzja przełożonego. N ie  na leży  nigdy rozpoczynać pracy  
przed decyzją. N astępnie  każda spraw a w iększego  znaczen ia  w ym aga u łożen ia  
planu za łatw ien ia  z punktu w idzenia  redakcyjnego. R ękop 's spraw y („koszulka' ) 

pow in ien  b yć  p rzeczytan y  przez innego jeszcze oficera, an iżeli referent, celem  tem  
ła tw iejszego  w yk rycia  n iejasności i ich usunięcia. W  pew n ych  w ypadkach  naw et 
za leca  się  przed sporządzeniem  czystop isu  sprow adzić oficera zain teresow anego  
sztabu dow ództw a p od leg łego  celem  ustalen ia  z nim, czy  dane zaw arte w projekcie  
rozkazu są d la n iego w ystarczające.

P odpisyw anie aktów  pow inno się  odbyw ać zaw sze o jednej i tej samej porze, 
przyczem  spraw y już poprzednio ustalone i uzgodnione m ogą być podpisyw ane  
naw et w  n ieob ecn ośc i szefa  oddziału sztabu.

O rganizacja sztabu na dw ie sekcje  n ie jest szczęśliw a. L epszy by ł podział daw 
niejszy na cztery odd zia ły  bez wdączania ich w  sekcje.

Celem  popraw ienia jakościow ego biurow ości na leży  zw rócić uw agę na 
p racę oddziałów  (pułków). D ow ódca oddziału  pow in ien  pouderzyć nadzór nad
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sporządzaniem  m eldunków , raportów  i t, p, jednem u z p od leg ły ch  sob ie  oficerów  
sztabow ych , który go znakom icie odciąży od tej uciążliw ej pracy.

Co się  tyczy  aktów  przychodzących do oddziałów  od w ładz przełożonych , to  
szybkość redukcji armji francuskiej nie pozw oliła  na dok ładne skoordynow anie  

z sobą w szystk ich  aktów  i ich zaktualizow anie kom petencyjne, tak  że  pew na  
liczba dzienników  rozkazów  (Bulletins officiels) w ym aga przeróbki, gdyż zaw iera  
obecnie dużo sprzeczności. D zienniki rozkazów  zaw ierają postanow ien ia  w  tej samej 
spraw ie w  różnych zeszytach . N a leża łoby  doprow adzić do tego, aby w szystk ie  
zagadnienia zw iązane z daną spraw ę b y ły  traktow ane razem . W  tym  celu  każdy  
now y okóln ik  (circulaire) pow in ien  zaw ierać w  sob ie w szystko  i  anulow ać p o 
przedni.

Szybk ość pracy sto i w sprzeczności z dok ładnością , a  obu tym  postulatom  należy  
częstokroć czyn ić zadość. R zecz oczyw ista , że  tam gdzie zależy na jakości pracy  
należy  zrezygnow ać z szybkości, N agłość, szkodzi jakości, gdyż nie pozw ala  na 

dobre rozw ażenie, n a leży te  uzgodnien ie i zaopinjow anie. T rzeba um ieć odróżniać  
spraw y, które m ogą być za łatw ian e na poczek an iu  od spraw, które wym agają k ilk u 
m iesięcznych  studjów.

J eże li od uznania kon ieczn ości uproszczen ia  pracy kancelaryjnej przej
dzie się  do dziedziny urzeczyw istn ien ia  tego  postulatu, to zaczynają się  rozb ież
ności w poglądach. N ajczęściej spotyka się  dwa sposoby rozwiązania: jeden, to  
propozycja zm niejszenie personelu  b iurow ego, który m a rzekom o doprow adzić do  
redukcji p isaniny i  drugi, to projekt przerzucenia p od  pozorem  decentralizacji 
częśc i pracy szczeb la  w yższego  na szczebel niższy.

R ozw iązania te  w ynikają ty lko  z pow ierzchow nej obserwacji. R edukcja p erso 
nelu  ty lko  w  p ierw szych  chw ilach spow oduje intensyfikację pracy personelu  po zo 
sta łego . Po niedługim  jednak czasie  spow oduje to n iezaw odnie opóźnienia i z a 
niedbania n iety lk o  w  pracy kancelaryjnej, a le w w yszyk olen iu  i przygotow aniu w o- 
jennem  oddziałów , R edukcja w  tej dziedzinie, tak jak i w  innych, rów nież ma 
sw oje granice, poza które n ie w olno w yk raczać bez szkody dla żyw o tn o ści pracy.

N astępnie  istnieją tak ie zagadnienia, k tóre m uszą być rozw iązyw ane na szczeb lu  
w yższym , gdyż ty lko  w  ten  sposób m ożna osiągnąć zm niejszenie pracy w  ca łości 
wojska. Do nich na leżą  w szystk ie  te  spraw y, które raz na zawsze! mają być uregu
low ane w spóln ie  dla w szystk ich . O szczędza to pracy setkom  dow ódcom  p o d le 
głych.

D oszliśm y w ięc  w tem  m iejscu do punktu, który nakazuje się  zastanow ić, 
czy  w o g ó le  studjum spraw y biurow ości do czegoś nas doprow adzi. Zdaniem  autora  
należy  iść  dalej w poszukiw aniach. P apier jest bow iem  ty lko  w ynik iem  istnienia  
pew nej spraw y i n ie  m ożna go znieść, dopóki sam a spraw a istnieje. W  armji dobrze  
zorganizow anej, a raczej w armji idealnej, liczba rozkazów  i zarządzeń doraźnych  
będzie  minimalna. N a leży  przeto  każdy papier urzędow y zbadać z punktu w idzen ia  
jego tym czasow ości lub sta łośc i, pow odu jego chw ilow ej p otrzeb y  oraz w ynik i 
tego  badania w yk orzystać przy ustalanej decyzji.

W  m yśl p ow yższego  autor poddaje badaniu n iektóre w ażniejsze akta, p rzecho
dzące przez ręce  o ficerów  sztabu. Z przeglądu tego w ynika, że  n iektóre ze  spraw  
personalnych, k tóre obecn ie  leżą  w  kom petencji przełożon ych  bardzo w ysok iego  
szczeb la  (ministra lub dow ódcy okręgu) m ogą być bez szkod y przekazane d ow ód
com  podległym . N ależą  do nich naprzykład spraw y m ałżeńsk ie  oficerów  i pod ofi
cerów , P rzekazanie pew n ych  spraw przyw iązanych do w yższych  szczeb li dow o
dzenia jego organom  fachow ym  nie rozw iązuje spraw y odp ow iedzialności, która  
zaw sze obciąża przełożon ego  w yższego . N a leża łoby  spraw ę tę  za ła tw ić  raczej
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w  sensie rewizji kom petencyj. W  tym  celu  korzystnem  jest zastęp ow ać pew nych  
oficerów  dyplom ow anych w  sztabach okręgu szefam i broni specjalnych i służb, co  
zresztą  potw ierdziła  wojna. Spraw a delegacyj upraw nień wym aga racjonalnego  
stosow ania. Zam iast nadania genera łow i brygady inżynierji prawa zasięgania opinji 
genera ła  dyw izji dow odzącego tą  jednostką, do której to opinji ma on praw o n ie 

stosow ać się  na leża łoby  naodw rót nadać dow ódcy dyw izji prawo zasięgania opinji 
dow ódcy  brygady inżynierji.

Zagadnienie atrybucji pow inno w zorem  atrybucyj w ojennych być  rozw iązane  
zgodnie z zadaniam i nałożonem i i środkam i oddanem i w tym  celu do dyspozycji. 
Tak w ięc  plan szkolen ia  w ojennego pow in ien  być atrybutem  w ład zy  centralnej; 
natom iast w yk onan ie  jego, za leżn e od warunków lokalnych, pow inno na leżeć  do 
w ładz p od leg łych  odpow iedniego szczeb la . R óżnorodność sposobów , jakie mają być  
stosow ane celem  osiągnięcia nakazanego celu, najlepiej zabezp iecza  w ykonan ie  
dzięk i m ożności d ostosow an ia  się  do tem peram entów  dow ódców  kompanij. N ie 
liczen ie  się  pod tym  w zględem  z indyw idualnością  w yk onaw ców  nie doprow adzi
łob y  do nakazanego celu. W ystarczy  w ięc. pod tym  w zględem  określić, który  

szczeb el dow ództw a jest upraw niony do w yboru środków  i m etod  i ty lko  później 
czuw ać nad w ykonaniem  program u w jego szczegółach . W ielka liczba głosów  
pow staje przeciw  m eldunkom  spraw ozdaw czym , które zresztą n ie są przep isane  
regulam inem , gdyż każdy rozkaz w ydany, uw ażany być m usi za w ykonany, a w ięc  
ty lko należy  m eldow ać w  w ypadku n iew ykonania  rozkazu. Jakk olw iek  spraw o
zdanie zarządza się  tylko w  spraw ach w ielk iej wagi, lo jednak m ożna je zredu
kow ać przez w prow adzen ie system u częstych  inspekcyj, k tóre n iety lk o  pozw olą  
na spraw dzenie w yk onyw an ia  rozkazów , ale i na lep sze  k ierow anie pracą pod 
w ładnych , Tak sam o m aterjałow y stan w ojska dzięk i system ow i częstych  inspekcyj 
ulegnie popraw ie b ez  dod atkow ych  kosztów .

W tym celu  pow inna być ponow nie pow ołan a  do życia  Inspekcja generalna  
w  zm ienionej n ieco  postaci. Inspektor pow in ien sp ęd zić  w  każdym  garnizonie 15 
do 20 dni bez zm ieniania programu norm alnych zajęć garnizonu. T ow arzyszyć mu 
pow in ien  oficer intendent, oficer inżynierji, oficer lekarz oraz dw óch oficerów  
dyplom ow anych. W  ten  sposób w szystk ie  spraw y adm inistracyjne i w y szk o len iow e  
m ogłyby być zbadane na miejscu. Przy następnej inspekcji now y inspektor o trzy 
m ałby odpis raportu popi-zedniego celem  stw ierdzenie  popraw y. N a leża łoby  pod  
tym  w zględem  zrobić próbę, gdyż, zdaniem  autora, w yn ik łob y  stąd w ie le  dobrego  
i dla oddziałów  i dla w yższych  dow ódców  oraz ich  szefów  służb.

N astępnym  zabiegiem  upraszczającym  biurow ość byłaby zm iana niektórych k o 
niecznych  raportów; m iędzy innem i d otyczy  to instrukcji dla pu łków  w zakresie  
w yników  szkolen ia  rekruta.

Źródłem  w ielk iej ilości p isaniny jest rozsianie po całym  kraju w ielk iej liczby  
ekspozytur różnych organów tech nicznych  szczeb la  okręgow ego lub centralnego. 
N ależa łoby  ograniczyć liczbę tych w szelk ich  eksterytorialnych  w ładz i organów  
przez w c ie len ie  ich do m iejscow ych w ładz terytorjalnych, w zględnie  przez pod 
danie ich w ła d zy  m iejscow ego dow ódcy, działającego w  im ieniu dow ódcy  okręgu.

W  odniesieniu  do liczby personelu  adm inistracyjnego na leży  pam iętać, że  przy  
decentralizacji kom petencyj przybyw a w ładzom  pod ległym  rów nież pracy, w ięc  

należy  je w  pew nej m ierze w zm ocnić personelem , który  do tej pory znajdow ał się  
na szczeb lu  w yższym . Jednak są okresy, k iedy  i sztaby w y ższe  mają w zm ożone  
zadania, naprzykład przy zm ianie planu m obilizacyjnego. N ie  na leży  się  przeto  
w tedy w ahać z pow iększen iem  ich personelu  choćby chw ilow o kosztem  szkolenia. 
Idąc tą  drogą, m ożna doprow adzić do znacznej redukcji sta łego  personelu  biuro
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w ego. Przez decentralizację kom petencyj m ożna rów nież doprow adzić do w zm o
żen ia  inicjatyw y, która w yraża się  bądź sam oistną decyzją w okolicznościach  n ie 
przew idzianych, które są  częste  w  czasie  wojny, jednak rzadsze w  czasie  pokoju, 
bądź też  w yborem  na w łasn ą  odpow iedzialność środków  i  sposob ów  osiągnięcia  
nakazanego celu. D a to rów nież m ożność uspraw nienia b iurow ości i administracji.

A utor konkluduje, że  n ie należy  się  spodziew ać m ożności zn iesien ia  papierów . 
Tem bardziej nie należy  ich znosić bez g łęb szego  badania, gdyż odrodzą się  one  
w  innej formie. O becny rozkw it zaw dzięczają  one radykalnej redukcji wojska, t. j. 
w ielk ich  jednostek , kadr, czasu służby  w ojskow ej, przeobrażeniom  m aterjału w ojen
nego, tak tyk i i t. d., co pociąga za sobą rozkazy, instrukcje, spraw ozdania i t. p. 
Zaradzić tem u m oże w pew nej m ierze system  inspekcyj generalnych, długich i dro
biazgow ych, a le życzliw ych . Jednak  nie na leży  być zbyt pochopnym , gdyż czas 
bardzo szybko niszczy w szystko  to, co zosta ło  dokonane bez niego..

S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E .

'Bożelnarodzenliowy |ze'sizyt am erykańskiego wydawnictw? „The Q u ai ri e  r i na s 't er 
Review" zawiera treść następującą:

Życzenia św iąteczne dla korpusu kwaterm istrzów od szefa adm inistracji i w ice
m inistra w ojny oraz od szefa  Sztabu G łów nego;

Guma —  jej znaczenie dla ludności w  czasie  pokoju i w czasie wojny;
Nieznany (żołnierz) — przez por, P. M. Shockley;
Zaopatrywanie w czasie wojny rosyjsko-japońskiej w  roku 1904 — 1905 —  przez 

majora Karola C. Drake‘a;
Krótka historja transportu silnikow ego — przez podpułkownika B. F. M illeta;
Fabrykacja opon —  przez majora B, J. Lemon'a;
Dalej idzie  ca ły  szereg w iadom ości służbowych, stow arzyszeniow ych i  t. d,, obfi

cie  zapełniających każdy izeszyit omawianego czasopism a, Przechodzim y do krótkiego  
om ówienia treści wspom nianych artykułów.

Jednolity  i w ysoce obyw atelski charakter całego korpusu oficerskiego arm ji 
St. Zj. A . P., jego solidność i dostosow anie do struktury organizacyjnej całej armji 
znajduje) wyraz w  życzeniach przełożonych zwierzchników, złożonych korpusowi 
kwaterm istrzów za pośrednictwem  ich Szefa, t. j, G łównego Kwatermistrza. W  ż y 
czeniach itych jest wszystko: uznanie wartości, pochwala za pracę oddaną w  roku 
ubiegłym, zachęta do w ysiłku  ma rok nadchodzący, św iadectwo ciągłego postępu  
i jednolitości z  całością  armji. K waterm istnze-intendenci am erykańscy m usieli w  do
brym nastroju rozpocząć ten nowy rok pracy dla dobra swojej armji.

A rtykuł o gum ie jest publikacją oficjalną biura głównego kwaterm istrza, P ow sta
nie przem ysłu gumowego zw iązane jest iz odkryciem Am eryki, gdzie już Kolumb 
zastał w  użyciu  przedm ioty gumowe. W prowadzenie do użycia gumy surowej spra
w ia ło  w ie le  niedogodności, dopiero w yn alazek  wulkanizacji, dokonany przypadkow o  
przez kupca am erykańskiego G oodyear‘a, uczynił zastosow anie  jej pow szechnem  
i wszechstronnem . Surowiec otrzym uje się  z soku kory około 350 gatunków drzew, 
z których jednak najw ażniejszem  jest Hevea, o które:j poraź pierw szy p isał francuz, 
La Condamine, członek Paryskiej Akadem ji Nauk, Drzewa gumowe rosną dziko, 
jednak obecnie ,są już przedmiotem szerokiej uprawy. Pas klim atyczny, w  którym  
m ożliwa jest uprawa tych drzew obejm uje szerokość po 30 stopni po obu stronach 
równika, jednak w iększość drzew użytkow anych faktyczn ie pochodzi z  pasa w ęż
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szego, rozciągającego się na szerokość 10 stopni ,po -każdej -stronie -równika i któ-ry 
nosi nazwę wewnętrznego pasa kauczukowego —  („kauczuk" znaczy w języku tu
bylców południowo-am erykańskich; drzewo płaczące,,).

D zięk i w ynalazkow i G oodyear a B razylja znalazła  się  w posiadaniu niezm ierzo
nych bogactw, któremi się stały dla niej dziko -rosnące lasy kauczukowe w  dolinie  
Am azonki. Jeszcze p-rzed niespełna 30 la-ty w iększość gumy zużywanej produkowała 
Brazylja. Obecnie dostarcza ona zaledw ie 10% -tego artykułu w skutek w ielk iego  
rozwoju plantacyj drzew kauczukowych w  Indjaoh W schodnich, zapoczątkowanych  
dzięki A nglikow i W ickham owi. Postanow ił on m ianowicie spróbować, czy n ie  na
dają się  zakażone rdzą p lantacje kaw y w Indjacli W schodnich pod  upraw ę drzew  
kauczukowych. Nawiasem  mówiąc ta k lęska angielska pod względem  kaw y pozwo
liła  Brazy-lji n-a rozszerzenie w łasnej produkcji iteg-o artykułu. W  ten  sposób jesteś
m y świadkam i -równoczesnego przesunięci-a się -ośrodka produkcji kawy do Bra- 
zylji, a ośrodka produkcji kauczuku surowego do Indyj W schodnich,

W ickham  dośw iadczył w  Am eryce trudności eksploatacji kauczuku w dzi-kich la 
sach, w ięc  spróbow ał posiać nasiona drzew  kauczukow ych w dow oln ie wybranem  
przez siebie mie-js-cu, -c-o dało -d-obre wyniki; dośw iadczenie -swoje opisał w  książce, 
która wzbudziła zain teresow anie zn-anego .angielskiego -botanika Ho-oke-ra. Ten 
ostatn i zw rócił na spraw ę tę uw agę rządu indyjskiego, który z lec ił W ickham ow i 
przewieźć ładunek d-rzew kauczukowych do Londynu.

Po wy kiełkow aniu pod Londynem, m łode -roślinki w specjałnem  opakowaniu  
przewieziono na Cejlon. D ziało się to w  roku 1876. T e pie-rwsze kilka tysięcy  sadzo
nek dały początek olbrzym,im -plan-ta-cjom kauczukowym  w  Indjach W schodnich, 
które rozszerzy ły  się  z Cejlonu na w yspy  archipelagu m alajskiego. Z okresem  
w zrostu  tych plantacyj zbiega się  p o czątek  przem ysłu sam ochodow ego, który  
odtąd stanow i jednego z  głów nych odbiorców  w yrobów  kauczukow ych.

Poza Brazylją i A zją różne rodzaje drzew kauczukow ych rosną w e w szystk ich  
częściach  św iata. —  Już p ięcio letn ie  drzew a dają sok kauczukow y t. zw. la tex , 
jednak dobry gatunek tego soku dają drzew a o kilka lat starsze. W ydobyw anie  
soku p olega  na um iejętnem , n iezb yt głębokiem  w y c ięc iu  kory, aż do p rzecięcia  
przew odów  w ydzielających  ten  sok. U m iejętnie w y c ięta  kora zabliźnia się  po 
kilku latach bez szkody dla drzew a.

Sok  ten, zaw ierający od 15 do 25% kauczuku, traktuje s ię  substancjam i ścina- 
lącem i (kwasam i octow ym  lub m rówkowym ), które pow odują w y d zie len ie  się  
kauczuku na pow ierzchni płynu. M asę tę  prasuje się  w  form ach dow olnego k sz ta ł
tu, najczęściej jako p łaty , lub arkusze i suszy się  na pow ietrzu  lub nad dymem.

Znaczna ilość  soku kauczukow ego jest przerabiana w  warunkach prym ityw nych  
przy użyciu  n iew łaśc iw ego  środka ścinającego, jakim jest naprzykład kw as siar
kow y lub ałun, który n-adaje surow cow i w łasn ośc i szkod liw ych  dla dalszej prze
róbki. Św iatow a produkcja kauczuku surow ego w yn osiła  okrągło: w  roku 1927__
586 tysięcy  tonn; w roku 1928— 654 tys. tonn; w  roku 1929— 861 ty sięcy  tonn; 
u roku 1930 816 tys. tonn. Z tej ilości brytyjsk ie posiad łośc i m alajskie w y p ro 
dukow ały  w  1930 r. przeszło  p o łow ę, zaś reszta krajów południow o azjatyckich  
łączn ie  z archipelagiem  malajskim ponad 380 ty sięcy  tonn. Produkcja am erykańska  
w yn osiła  n ieca łe  16 ty sięcy  tonn, a afrykańska —  n ieca łe  4 tysiące  tonn. Jak  
z tego w ynika ośrodek produkcji kauczuku m ieści się  w Azji po łu dn iow o-w schod
niej, g łów nie  na archipelagu m alajskim i w  przew ażającej częśc i — w  krajach 
w chod zących  w  sk ład  imperjum B rytyjskiego.

N atom iast ciężar sp ożycia  sp oczyw a gdzieindziej, m ianow icie w  Stanach Zjed
noczonych A. P., które spotrzebow ują około  2/3 całej produkcji św iatow ej, pod 
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czas gdy Anglja spotrzebow uje za ledw ie 8% tej produkcji, Anglja spotrzebow uje  
ponadto w ie lk ie  ilo ści gum y regenerow anej (reclaim ed rubber), otrzym ywanej 
z odpadków  i ze  zniszczonych przedm iotów  gum ow ych działaniem  alkaljów pod  
ciśnieniem ; dzięk i alkaljom  stare kaw ałk i gumy tracą sw oją postać, pozbyw ają się  
siarki i zam ieniają się  na m asę p lastyczną zdatną do przeróbki na dow olne przed
m ioty. U żyw ana rów nież jest w  tym  samym celu  m etoda kw asow a, zam iast a lk a 
licznej. Ta regenerow ana guma jest znacznie gorsza pod w zględem  jakości od n o 
wej, jednak ma dość w ie lk ie  zastosow anie  za leżn ie  od gatunku i pochodzenia. 
U żyw ają jej często  jako dom ieszki do gumy now ootrzym yw anej z soku. R ozp o 
w szech n ien ie  gum y regenerow anej pozostaje w  ścisłym  zw iązku z ceną gumy 
św ieżej i w  m iarę jej spadku zw ęża  się  znaczn ie. W  roku 1917, gdy cena gumy 
surowej w yn osiła  72 cen ty  am erykańskie za funt, zapotrzebow anie  gumy regen e
rowanej w yn osiło  57% ogólnego zapotrzebow ania. G dy w  roku 1922 cena gumy 
surowej spadła  do 19 cen tów  za  funt, zapotrzebow anie na gumę surow ą spadło  do 
16%. Zjawisko tej w spółza leżn ośc i potw ierdzało  się  k ilkakrotnie w  ciągu o sta t
niego dziesięcio lecia . W  roku 1930 zapotrzebow anie gumy regenerow anej w yn osiło  
40% ogólnego zużycia.

W  dzisiejszych w arunkach prow adzenia wojny i organizacji transportów  zna
czen ie  gumy dla wojska nie w ym aga udow adniania. N iem cy na krótko przed w y 
pow iedzen iem  w ojny przez Stany Z jednoczone A . P. p o sła ły  swoją łódź podwodną  
D eutsch land do tego kraju nie po co innego, jak w łaśn ie  po kauczuk. Armja am e
rykańska w czasie  wojny św iatow ej nabyła do w łasn ego  użytku 275.000 w ozów  
siln ikow ych różnego rodzaju i ponad 2,5 m iljona opon i dętek . W ięk szość tego ma- 
terjału zosta ła  przew ieziona  do Europy razem  z wojskam i ekspedycyjnem i.

N ieza leżn ie  od tego  armja potrzebuje znaczne ilości nieprzem akalnych przed
m iotów  um undurowania, w  sk ład  których w chodzi kauczuk.

W  czasie  pokojow ym  zapotrzebow anie  armji am erykańskiej na kauczuk jest 
drobną cząstk ą  ogólnego zapotrzebow ania  ludności. N atom iast w czasie wojny  
rzecz się  ma inaczej.

S łużba kw aterm istrzow ska (intendentura) potrzebuje w pierw szym  roku wojny  
około  107 m iljonów funtów kauczuku, lotn ictw o — ponad 3 miljony funtów, służba  
gazow a —  około  10 m iljonów funtów, służba inżynieryjna około  2 m iljonów fun
tów, korpus łączn ości 10 m iljonów funtów, służba uzbrojenia —  ponad 620 tysięcy  
funtów. O gólne zapotrzebow anie armji am erykańskiej na p ierw szy rok wojny w y 
nosi 135 m iljonów funtów  kauczuku. P ow yższe  zapotrzebow anie m oże być zredu
k ow an e za led w ie  o 7% w  razie zastosow ania w  n iektórych  w ypadkach  m a
terjałów  zastęp czych . P oniew aż S. Z. A . P. n ie posiadają w łasn ych  plantacyj kau
czukow ych, przeto ca łe  zapotrzebow anie musi być pokryte przez dow óz. Na w y 
padek zam knięcia dow ozu w sku tek  działań nieprzyjacielsk ich  pozostają ty lko  na
stępujące źródła: zapasy pokojow e kauczuku surow ego, zapasy kauczuku regene
row anego oraz w yzysk an ie  w 100% zniszczonych przedm iotów  gum ow ych, ogra
n iczen ie użycia kauczuku, przed łu żenie  trw ałości przedm iotów  gum ow ych dzięki 
w prow adzeniu  dom ieszek , a m ianow icie dom ieszki sadzy.

Zapasy kauczuku surow ego w  ciągu ostatn ich  dw óch  la t w yn osiły  w  Stanach  
Z jednoczonych oko ło  275 ty sięcy  tonn, a kauczuku regenerow anego —  15 tysięcy  
tonn; w prow adzen ie sadzy do kauczuku m iało za zadanie nadania mu czarnego  
koloru, jednak okazało  się, że  zysk a ł on rów nocześn ie  na trw ałości, tak że  opony  
sam ochodow e tego rodzaju w ytrzym yw ały  30.000 mil ang. jazdy.

R ów nież w ie lk ą  rolę w zaopatryw aniu m oże odegrać guma syntetyczna, która  
ty lk o  czeka  pom yślnych dla sieb ie  warunków, aby się  znaleźć na rynku.
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N ieza leżn ie  od tego  w  St. Zj. A . P. przeprow adzane są  studja i dośw iadczenia  
odnośn ie zaprow adzenia plantacyj drzew kauczukow ych na F lorydzie, k tóre  ro
kują dobre nadzieje. T akież sam e dośw iadczenia , dokonyw ane są z sukcesem  na 
H aiti i na przesm yku Panam skim  w  obrębie kanału. O kazało się, że  pew ne g a 
tunki drzew  kauczukow ych  znoszą  n iew ielk ie  m rozy. P ew ne gatunki drzew  kau
czukow ych  zosta ły  rów nież zasadzone w  Kalifornji na przestrzen i 6.000 akrów. 
M inisterstw o R olnictw a w yd ało  na te  ce le  dośw iadczalne 140.000 dolarów, nie li
cząc 20.000 dolarów przeznaczonych na rok 1931.

A rtykuł p. t. N ieznany zaw iera historję 5 zapom nianych grobów żołn ierskich  
z roku 1858. W  treści znajdujemy kilkakrotn ie w zm iankę o obozie R adzam inski 
(przypuszczalnie Radzym ińskim ). Znajdujemy w  nim  barw ny opis epizodu w alk i 
z plem ieniem  K om anczów .

Na uw agę zasługuje dość obszerny i zaopatrzony licznem i fotografjam i artykuł
0  zaopatryw aniu w  czasie  w ojny rosyjsko - japońskiej w latach 1904 —  1905. A utor  
uw aża w ojnę rosyjsko - japońską za doskonały  przykład  wojny, gdzie spraw y zao

patryw ania stan ow iły  jedno z w ażniejszych  zagadnień strategicznych; japończycy  
bow iem  usiłow ali zadać Rosji k lęsk ę  zanim  się b ędą  m usieli sam i oddalić od sw ych  
podstaw  zaopatryw ania, rosjanie zaś usiłow ali nie przyjm ow ać decydującego roz
strzygn ięcia  przed zorganizow aniem  sob ie dobrego system u zaopatryw ania. W y 
buch w ojny zosta ł R osję zupełn ie  n ieprzygotow aną do jej prow adzenia na obsza
rze połączonym  z podstaw am i zaopatryw ania ty lko  jedną niezm iernie w yd łu żon ą  
linję kolejow ą. P rzeciw nie Japonja znajdow ała się  pod  tym  w zględ em  w  w arun
kach bardzo pom yślnych, gdyż posiadała  swoją p od staw ę zaopatryw ania tuż w  p o 
bliżu obszaru operacyjnego.

Obszar ten, silnie pagórkow aty i p rzec ięty  w ysokim  łańcuchem  górskim  na 
2 częśc i n ie  potrafił w yżyw ić  armji operacyjnej, jakk olw iek  b y ł n iepozbaw iony  
pew nych  zapasów  zboża, b yd ła  i w ęgla. D rzew a było  brak zupełnie. Kom unikacja  
drogow a w czasie jesien i i zim y w kraju tym  jest dobra, dzięk i silnym  mrozom. 
N atom iast m iesiące letn ie  z pow odu silnych deszczów  są bardzo trudne z punktu  
w idzenia  kom unikacji. W ięk szość rzek n ie  posiada brodów . Jedyna szosa  zasłu 
gująca na to m iano b ieg ła  z fortu A rtura do M ukdenu, rów nolegle do linji ko lejo 
w ej. To też  te  warunki kom unikacyjne spraw iały, że  g łów ne w alk i m usiały się  
odbyw ać w pobliżu om ów ionych jedynych arteryj kom unikacyjnych na rów ninie  
m andżurskiej. Japoń czycy  m ieli b lisk ą  p od staw ę zaopatryw ania, jednak obydw a  
porty m orskie, stanow iące wjazd na obszar w alk , znajdow ały się  w posiadaniu  
Rosji.

O rganizacja zaopatryw ania armji japońskiej op ierała  się  na następujących za sa 
dach. K ażda dyw izja w  sile  oko ło  14.000 ludzi stan ow iła  jednostkę tak tyczn ą
1 zaopatrzen iow ą zarów no w  czasie pokoju, jak i w  cza sie  wojny. W  czasie  p o 
koju stan ow iła  ona jednostkę adm inistracji terytorjalnej. P osiadała  w ię c  ona k o 
lum ny taborow e zorganizow ane w  tabor żyw nościow y i am unicyjny, z łożony z w o 
zów  2 -kołow ych  w ilo śc i zależnej od potrzeb. K ażdy pułk  i oddział sam odzielny  
w  dyw izji posiadał tabor żyw nościow y i bojow y złożony  z  w ozów  2-k o łow ych  i ze  
zw ierząt jucznych. D yw izja posiad ała  przy sob ie  7-dm ow e zapasy żyw ności re 
zerw ow ej.

N aczeln y  w ódz, t. j. cesarz, rozporządzał w czasie  w ojny K w aterą G łów ną, z ło 
żoną ze  sztabu generalnego i ze  sztabu adm inistracyjnego, W  sk ład  sztabu gen e
ralnego w chod ził oddział transportow o - kom unikacyjny. Sztab adm inistracyjny  
z łożon y  b y ł z szefa  intendentury z sze fa  uzbrojenia (amunicja). N iższy  szczeb el 
stan ow iło  dow ództw o Armij (frontu), którem u pod lega ła  jedna lub w ięcej armij;
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każda armja sk ład ała  się  z 2 lu t  3 dyw izyj. S zczeb el korpusu w  armji japońskiej 
nie istniał. O rganizacja kw ater na szczeb lu  tych dow ództw  była  analogiczna do 
organizacji kw atery głównej w Tokjo z tą  różnicą, że  szefem  uzbrojenia w k w a
terze armji i dyw izji by ł dow ódca artylerji. D ow ódca  armji operującej zorganizo
w ał t, zw. G łów ną linję zaopatryw ania, zaś kom endant jej utw orzył w Japonji 
sekcję  podstaw y zaopatrzeniow ej (Base Section), która obejm ow ała sk ład y  
w obrębie portów  za ład ow czych  i w  ich rejonie, oraz organizow ała sk ład y  w y 
su n ięte  w obrębie i w pobliżu  portów  w yładow czych , a nadto w m iarę posuw ania  
się  w ojsk tw orzyła  now e w ysu n ięte  sk łady oraz sk ład y  pośrednie. Zapasy oraz 
posiłk i d la frontu przechodzą stopniow o system em  stacyj etapow ych, rozm ieszczo
nych w o d leg łości 15 do 18 mil ang od sieb ie. S łużbę transportow ą w yk onyw ały  
oddziały  transportow e, zaś do robót używ ana była  ludność tubylcza Jako środ
ków transportow ych używ ano w ozów  2-kołow ych . w ozów  m iejscow ych i juki.

Z aopatrzeniem  na szczeb lu  centralnym  kierow ały  odpow iednie departam enty  
m inisterstw a w ojny (intendentura i  służba uzbrojenia). W szystk ie  linje kom uni
kacyjne i sztaby do dow ództw a pułku w łączn ie  m iały poprzydzielanych oficerów  
intendentów , których zadaniem  było  jak najwięcej w yek sp loatow ać na m iejscu  
działań.

R zut oka na zam ieszczony szkic linij kom unikacyjnych japońskich w porów na
niu z linjami rosyjskiem i przekonyw a o przew adze p ierw szych  nad drugimi. Ze 
strony japońskiej w idzim y trzy linje m orskie prow adzące z portów  załadow czych; 
zbiegają się  one w  jedną linję, k tóra następnie rozgałęzia  się  w p ięciu  kierunkach  
do 5 portów  w yładow czych , skąd prow adzą 4 dofrotow e linje kom unikacyjne. 
R osjanie rozporządzają ty lko jedną linją dobiegow ą, która  od Charbina rozczepia  
się  na dw ie, biegnące blisko sieb ie, rów nolegle odnogi.

D yw izja rosyjska liczy ła  około  18.000 ludzi, i w chod ziła  w  sk ład  korpusu. Ani 
dywizja, ani korpus nie posiad ały  w łasnego taboru dla zaopatryw ania, który był 
dopiero tw orzony z w ozów  taborów  pu łkow ych  i z podw ód, jeże li tego  zachodziła  
potrzeba. Tabor pułku p iech oty  sk ładał się  z 34 w ozów  dw ukołow ych  i z 44 w o 
zów  zw ykłych . Zawierał on zapas żyw ności na 5 i pó ł dnia, ow sa na 7 dni i siana 
na 6 dni.

G łów nodow odzący  armji rosyjskiej, car, zam iast zorganizow ać w łasn ą  kw aterę  
głów ną, tak jak to m iało m iejsce w  Japonji, przekazał sw oje upraw nienia d ow ód 
cy armji operującej za pośrednictw em  sw ego nam iestnika, znajdującego się  w P or
cie Artura.

Na szczeb lu  centralnym  w  m inisterstw ie wojny istn ia ł sztab generalny i sztab  
adm inistracyjny. Szef kom unikacyjny znajdow ał się  w sztab ie  generalnym , zaś 
szef intendentury w sztab ie  adm inistracyjnym , jeden odpow iedzialny za organiza
cję dow ozu, drugi zaś za zaopatryw anie, t. j. grom adzenie zapasów  i ich w ysy łk ę.

T ransporty zaopatrzen iow e by ły  pod zarządem  w ładz centralnych aż do Char
bina, gdzie przechod ziły  pod zarząd dow ódcy armji operującej, mając.ego rów nież  
swój sztab generalny i sztab adm inistracyjny, posiadające •— pierw szy sw ego  
szefa  kom unikacji, drugi — szefów  intendentury i uzbrojenia. D ow ództw a korpusu  
i dywizyj posiad ały  podobną organizację sztabów . Cały obszar w ojenny był p o 
dzielony  na obszar ty ło w y  i na obszar armij; pierw szy z nich pod rozkazam i sp e 
cjalnego kom endanta. K om endant obszaru ty łow ego  (etapu) posiadał sztab zorga
nizow any w  taki sposób, jak sztab generalny armji. Zadaniem  szefa  intendentury  
tego  dow ództw a było  grom adzenie zapasów  na potrzeby korpusów armji.

K ażda armja operująca posiadała  swój w łasn y  obszar, w którym  organizow ała  
w łasn y  sk ład  intendencki. D la w ygody jednostek  transportow ych na obszarze' ty 
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łow ym  w zdłuż linji bojowej utw orzone b y ły  stacje etapow e, posiadające zapasy  
na potrzeby wojsk przejeżdżających. W  w ypadku niem ożności przesuw ania zapa
sów  dla w ojsk koleją; kom endant obszaru ty łow ego  obow iązany był uskuteczn iać  
d osyłk ę za pom ocą zorganizow anych przez sieb ie  kolum n taborow ych, sk ładają
cych się  z kompanij i bataljonów taborow ych. S top ień  p o d leg łośc i tych taborów  
intendenturze jest autorow i nieznany. O gólnie autor ocen ia tę  organizację za bar
dziej skom plikow aną od japońskiej.

Japońsk i plan w ojny polegał na szybkiem  przerzuceniu w ojsk  do M andżurji, co  
było  m ożliw e, gdyż transport m orski z Japonji trwa 2 dni; na odcięciu  armji ro
syjskiej, znajdującej się  w M andżurji i skoncentrow anej w P orcie Artura od wojsk, 
które m iały nadejść z Europy i na rozbiciu floty  rosyjskiej. D ow ództw o rosyjskie  
m iało zamiar przytrzym ać część  sił n ieprzyaciela  pod  Portem  Artura, opóźniać go 
do czasu nadejścia gros wojsk z. Europy i w ted y  dopiero pobić n ieprzyjaciela. Dla 
w ykonania  sw ojego planu Japonja poczyn iła  jeszcze przed w ybuchem  wojny przy
gotow anie pod w zględem  zaopatryw ania. O lbrzym ie zapasy, zgrom adzone w  Tokjo 
i w innych w ażniejszych punktach zosta ły  przesunięte do portów  i w  m iarę prze
w ożen ia  wojsk na ląd by ły  razem  z niem i przerzucane, a następnie z chw ilą od
dalenia się  w. głąb lądu — przew ożone za każdą armją przy pom ocy taborów  sta 
raniem  szefa  transportów  i kom unikacyj, W  ten sposób, zapobiegając trudnościom , 
wynikającym  z braku linij kolejow ych  i w ogóle  kom unikacyjnych na obszarze dzia
łań, dow ództw o japońskie starało się  o to, by  każda armja posiadała  potrzebne  
zapasy tuż za sobą. N ieza leżn ie  od tego sam a organizacja baz by ła  pom yślana  
w  ten sposób, aby o ile  m ożności skracać sob ie drogi dow ozow e' To też  porty  
w y ła d o w cze  zm ieniały kolejno sw oje przeznaczenia  za leżn ie  od sytuacji. P o czątk o
w o każda z armij japońskich m aszerow ała zdała od sąsiedniej, a tem po ich p o 
chodu było  za leżn e od tem pa przesuw ania zapasów .

Po połączen iu  się  w okresie m arszu na Laojan, zaopartyw anie m ogło się  już 
odbyw ać z portu Dalnij przy pom ocy kolei, jednak daw ne bazy portow e funkcjo
now ały  bez przerwy. Mimo tej organizacji po b itw ie  pod Laojanem  zapasy armji 
japońskiej tak się  w yczerpały , iż n ie m ogła ona ścigać pobitego n ieprzyjaciela i za 
jęła  pozycję obronną. D opiero w 4 m iesiące później po za łożen iu  w Laojanie w y 
suniętego składu, japończycy uw ażali się  za zdolnych do dalszego marszu. Po  
bitw ie pod M ukdenem  w ysun ięty  sk ład  zosta ł utw orzony w tej m iejscow ości.

Bazę zaopatryw ania armji rosyjskiej stan ow iły  m iasta w ch od zące  w sk ład  Rosji 
europejskiej, a m ianow icie Petersburg, M oskw a, Kijów, T yflis i W arszaw a. Żadne 
zapasy nie b y ły  zgrom adzone na obszarze w ojennym  przed w ybuchem  wojny. 
W  pierw szym  okresie wojny, gdy armje rosyjskie b y ły  skoncentrow ane pod Laoja
nem, zaopatryw anie ich  odbyw ało  się  z w ysun iętej bazy w  Charbinie. W zdłuż linji 
kom unikacyjnej b y ły  ustanow ione stacje etapow e. Przed b itw ą  pod Laojanem  zo
stał za łożony  sk ład  w tejże m iejscow ości oraz sk ład  pośredni w M ukdenie. W tym 
że  samym czasie  każda armja u tw orzyła  sw oje w łasn e sk ład y  z zapasem  15-dnio- 
w ym  żyw ności. Z tych sk ładów  armje dostarczały  zaopatrzen ie  dywizjom  przy p o 
m ocy zorganizowanej przez sieb ie  służby taborowej.

Te system y zaopatryw ania oraz te  w ie lk ie  zapasy św iadczą o tem, że  rosjanie  
m ieli zam iar długo się  bronić pod Laojanem. W  czasie b itw y jednak japończycy  
przerw ali kom unikację na ty łach  wojsk rosyjskich, zaś zapasy w Laojanie zni
szczy li sami rosjanie. W ynik tej b itw y dał dow ód, że  obszar przydzielony armjom  
by ł za  p łytki, a w ięc  i sk łady armji po łożone za blisko.

Cały system  zaopatryw ania okazał się  bardzo sztyw ny. W  n astęp stw ie  tego rolę  
sk ładu w ysun iętego  otrzym ał sk ład w M ukdenie. zaś armje odtąd m iały g łęb sze
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obszary ty łow e. Od tej chw ili zaopatryw anie się  popraw iło, jednak przy odw rocie  
w marcu 1905 r. rosjanie znow u m usieli zn iszczyć  zapasy w  M ukdenie, zaś zaopa
tryw anie odtąd odbyw ało się  ze  sk ład ów  w Charbinie. W  czasie całej tej kam - 
panji rosjanie n ie w yzysk iw ali praw ie w ca le  zasobów  m iejscow ych, oprócz bydła  
rzeźnego, nabyw anego przez intendenturę. N atom iast w yk azali oni w ie lk ą  sp ręży
stość  w m obilizacji środków  przew ozow ych  i siły  roboczej na miejscu. Inne zapa
sy m iejscow e rosjanie n iszczy li na pniu zam iast je w ykorzystyw ać.

O dnośnie organizacji zaopatryw ania w ojsk japońskich zasługuje na uw agę jedno
lity  system  pakow ania środków  żyw nościow ych . Ze w zględu  na to, że  środki z a o 
patryw ania  przechod ziły  k ilkakrotn ie przeładow yw anie zanim  się  dosta ły  do ż o ł
nierza, przyjęto jednolity pod  w zględem  w agi i  ob jętości typ pakow ania ładun
ków: paczk i nie przekraczały  3 stóp sześcien n ych  objętości i 100 funtów  wagi- 
P ozw ala ło  to na szybk ie  przeładow yw anie , przenoszen ie, ładow anie  na juki eto. 
O pakow anie to rów nież chroniło od strat z  pow odu zn iszczen ia  i kradzieży. Mimo 
w szystk o  Japonja pod kon iec wojny b y ła  m aterjalnie wyczerpana, i chętn ie przy
ję ła  propozycję pokojow ą.

A rtyku ł o w ozach  siln ikow ych , opracow any pod kierow nictw em  G łów nego  
K w aterm istrza w  szk o le  transportu siln ikow ego, zaw iera krótką historję tego  ro
dzaju transportu oraz om ów ienie jego znaczenie.

Z naczenie sam ochodu dla w ojska w St. Zj. A. P. okazało  się podczas ekspedycji 
karnej do M eksyku w  roku 1916. G dyby nie ta kampanja, to Stany Zjednoczone  
nie  by łyb y  n a leżyc ie  pod  w zględem  transportow ym  przygotow ane do w ojny w  ro
ku 1917. R aporty attaches w ojskow ych am erykańskich i obserw atorów  na froncie  
zachodnim  w  czasie w ojny św iatow ej p od kreśla ły  w ie lk ie  trudności i n iedogod
n ości użycia w ielorakich  typów  sam ochodów  dla transportu w ojskow ego. To też  
inżynierow ie am erykańscy w  porozum ieniu z w ładzam i w ojskow em i ustalili idea l
ny typ c iężarow ego sam ochodu w ojskow ego, zw anego typem  standaryzow anym  
Stanów  Z jednoczonych, klasa B. (U. S. Standarized Class B) . Sam ochody lego  
typu zo sta ły  przetransportow ane przez ocean w  roku 1918. Jednak dalsze w ym a
gania w ojenne, a m ianow icie nadanie tem u sam ochodow i zdolności do jazdy na  
przełaj, doprow adziły  do konstrukcji t. zw. w ojennego typu B. (W orld W ar S tan 
dard B). W  tym  samym czasie służba uzbrojenia dom agała się  sam ochodu z n a 
pędem  czterokołow ym , T ego rodzaju sam ochody służba kw aterm :strzow ska m iała  
już w  użyciu  podczas w ypraw y m eksykańskiej w  roku 1916. W ystarczy ło  je w ięc  
ty lko  odpow iednio w zm ocnić.

Inne służby w p row adziły  w użycie  sam ochody dostosow ane do w łasnych  p o 
trzeb, które z punktu w idzen ia  pod w ozia  stw orzyły  w ie lk ą  różnorodność, ogrom nie  
utrudniającą konstrukcję, w ym ianę częśc i i t. d.

Praktyka w ojenna przekonała  w reszcie  w ład ze  w ojskow e, że  na leży  ujednostaj
nić w ozy  sam ochodow e, n ieza leżn ie  od ich  przeznaczenia. W  tym  celu  przed e- 
w szystk iem  utw orzono zarów no w polu, jak i w kraju osobny korpus transportu  
sam ochodow ego, k tóry m iał za zadanie uporządkow ać tę  dziedzinę.

Po zakończen iu  wojny w szystk ie  te  spraw y przekazano korpusow i kw aterm i
strzów . K ażdy kw aterm istrz jest organem  transportu sam ochodow ego tego do
w ództw a, przy którem  sp ełn ia  sw e norm alne czyn ności kw aterm istrzow skie.

Korpus kw aterm istrzow ski przeprow adza w ięc  studja, próby m odeli, ustala  
typy  sam ochodów  ciężarow ych  w ed ług  ży czeń  różnych służb, biorąc pod uw agę  
m ożliw ość różnorodnego ich użycia  w razie potrzeby, w y sok ą  ładow ność, w ie lk ą  
szybkość, m inim alne n iszczen ie  szos, kon ieczn ość jazdy terenow ej i t. d., zaw sze  
jednak ma na uw adze ła tw ość  napraw y i w ym iany części.
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Sam ochód klasy  B jest to  sam ochód 5-ciotonnow y, dostosow an y do przew ozu  
wojsk, amunicji i  różnych m aterjałów . N ow y w ó z  tego typu  zaopatrzony jest 
w  silnik 6-ciocyłindrow y, opony balonow e dla c iężk ich  ładunków , ham ulce p o 
w ietrzne W estinghouse'a oraz jest zupełn ie  zelek tryfikow any. Stare m odele tego  
typu  dadzą się  przerobić dość niew ielk im  kosztem .

P odw ozie  tego typu m oże być kosztem  4500 dolarów  przerobione na sam ochód  
pancerny.

O gółem  armja Stanów  Z jednoczonych posiada siedm naście m odeli, czterech  ty 
pów  i p ięciu  różnych w ielk ości, uszeregow anych  w  p ięć  grup. S zczegó łow a  tabela, 
zaw arta w tek śc ie  uw idacznia w szystk ie  te  typy i ich  przeznaczenie.

Zdaniem  autora korpus kw aterm istrzow ski, odpow iedzialny za m obilizację ma- 
terjalu sam ochodow ego i po litykę  w  dziedzinie w ytw órczości sam ochodow ej, musi 
p ozostaw ać w stałej łą czn ości z przem ysłem  sam ochodow ym , tak  jak to m a m iejsce  
w zakresie  kolejnictw a i transportu w odnego.

A utor uw aża transport sam ochodow y za najbardziej nadający się  dla w ojska  
z punktu w idzenia  operacyjnego, organizacyjnego i szybkiej m obilizacji, gdyż ła 
twiej w Stanach Z jednoczonych o ludzi, którzy umieją obchodzić się  z w ozam i 
m echanicznem i, aniżeli z końmi, które w  w ie lu  w ypadkach wym agają długiej tre 
sury, P rzytacza on opinję jednego z pu łkow ników  kaw alerji z czasów  w ojny atne- 
rykańsko-hiszpańskiej: „Mam tysiąc  koni, k tóre nigdy nie w idzia ły  człow ieka, 
1000 ludzi, którzy nigdy nie w idzieli konia i 50 oficerów , którzy n ie w idzieli albo 
konia, albo człow ieka".

A rtykuł zaw iera opis różnych typów  sam ochodów , będących w użyciu  w ojska  
i przedstaw ia ich  fotografje w  tek śc ie . M iędzy innem i uderza fotografja 7 i p ó ł 
tonnow ego sam ochodu, załad ow anego  do granicy nośności, k tóry się  w spina pod  
górę pod  kątem  w ięcej, niż 45 stopni.

Inna fotografja zaopatrzona jest następującym  podpisem : „Transport siln ikow y  
armji polow ej w czasie  w ojny św iatow ej. N ie jest to w idok  m iasta —  to, co  się  
zdaje b yć  budynkam i, to  tysią ce  sam ochodów  ciężarow ych". R zeczyw iśc ie  fo to 
grafja tego parku sam ochodow ego robi w rażenie fotografji lotniczej jakiegoś 
olbrzym iego m iasta, rozłożon ego  na w ielk iej przestrzeni, A utor om awia funkcje  
kw aterm istrzów  w  zakresie  sam ochodów , do których należy  oprócz w ym ienionych  
pow yżej badań, prób i zakupna, —  inspekcja i konserw acja w ozów  sam ochodo
w ych, pojęta  jak najszerzej.

A utor konkluduje poglądem , że  zaprzęg zw ierzęcy  jest przestarzały  zarówno  
w gospodarstw ie pryw atnem , jak i w  wojsku. B aterja o zaprzęgu konnym , oddział 
kaw aleryjski oraz tabor konny na now oczesnej szosie  robią g łęb ok ie  w rażen ie  w o 
jenne, lecz  jako now oczesny  środek przenoszen ia  się  i przew ożen ia  czegokolw iek  
na inne m iejsce nie w ytrzym uje porów nania z sam ochodem .

A rtyku ł o fabrykacji opon sam ochodow ych stanow i niejako pendant do arty
kułu w stęp nego  o fabrykacji gumy. Z aw iera on opis przeb iegu  fabrykacji tych  
przedm iotów , będących  dziś praw ie w pow szechnym  użytku,

Z m aterjału og łoszonego  w dziale różnych zdarzeń i zagadnień zasługuje na pod 
n iesien ie  przem ów ienie g łów nego  kw aterm istrza przy rozp oczęciu  dorocznych  
ćw iczeń  klasy  oficerskiej 1931 — 1932 S zkoły  Korpusu K w aterm istrzów  w  F ila- 
delfji. Z przem ów ienia tego  przytoczym y n iektóre w yjątki, nie w ym agające żad
nych kom entarzy. Oto one:   zaw odow e w y k szta łcen ie  oficera nigdy nie jest
kom pletnem , W  pogoni za  tem  w yk szta łcen iem  n ie  m oże on m ieć nadzieji, że  
osiągnie najlepsze w ynik i, będąc ty lko w oddziale, w  sztab ie  lub w innym  zak ła 
d zie, lub ty lko przez uczęszczan ie  do jednej, lub do w szystk ich  szk ó ł różnych



168 Kronika Nr 1 (25)

służb. J eże li chce  on osiągnąć dobre w yniki, to musi korzystać przy każdej okazji 
ze w szelk ich  środków , ze  w szelk ich  przypadków , które mu się nasuwają w tym  
kierunku w czasie jego służby. A by być w artościow ym  oficerem  musi on niety lko  
w idzieć  przed sobą w łasn ą  specjalność, lecz  musi on uczynić co  ty lko m ożliw e, 
aby być pionierem  na drodze postępu. Jedną z nauk, którą przynieśliśm y z sobą  
z w ojny by ła  ta, że  oficer nie m oże sob ie pozw olić  w czasie  pokoju na stagnację, 
a rów nocześn ie  m ieć nadzieję, że  pod oła  zadaniu, gdy w ybuchnie wojna i zostan ie  
cn  obarczony ciężk ą  odp ow iedzialnością  dow odzen ia  wojskiem , lub rów nie c iężk ą  
odp ow iedzialnością  skutecznego w ykonyw ania  pracy sztabow ej na obszarze kra
jowym  i na obszarze wojennym .

O dnosi się  to szczegó ln ie  do oficera korpusu kw aterm istrzów , bow iem  niem a 
ani jednej służby, gdzieby oficer  b y ł pow ołan y  do w ykonyw ania ty lu  najróżnorod
niejszych zadań i gdzieby się  sp otkał z w ięk szą  różnorodnością sytuacyj, d o ty 
czących  spraw ności, zdrow ia i w ygody wojsk, niż to ma m iejsce w korpusie k w a
term istrzów '’....

Dalej czytam y: „Zadania, które musi rozw iązyw ać kw aterm istrz, są zaw sze  rea l
n e  i konkretne, w ięc  wym agają rozw iązań praktycznych. P rzeto oficer, w ykony- 
w ający te zadania, musi być zdrów na c ie le  i posiadać żyw y  um ysł, musi być ener
giczny, p e łen  entuzjazm u, zaradny i p e łen  g o tow ości oraz musi pragnąć w każdej 
chw ili dać z s ieb ie  w szystko najlepsze dla sw ego dow ództw a lub jednostki".

W reszcie: „Słyszym y, że  cbow iązki kw aterm istrza są tak skom plikow ane, że  
wym agają specjalizacji. J e st to praw dziw e w w ielk iej m ierze i dano tem u wyraz  
przez klasyfiakcję oficerów  tego korpusu z punktu w idzenia  ich  przyszłego prze
znaczenia, za leżn ie  od specjalności, gdyż na korpusie kw aterm istrzów  spoczyw ają  
pew ne obow iązki, wym agające w yk szta łcen ia , praktyki i dośw iadczenia  natury 
specjalnej. Jednak ogólne obow iązki adm inistracyjne, które przypadają w zw iązku  
z zaopatryw aniem  i utrzym yw aniem  wojsk w garnizonach i w polu są tego rodza
ju, że  nie m ogą być uw ażane za zbędne dla oficerów  lin jow ych”.

P ierw sze z nowej serji zadań, opracow yw anych przez S zk o łę  Korpusu K w ater
m istrzów , a  odnoszących  do zagadnień adm inistracji ogólnej, d o tyczy  spraw y kw ar
talnego planu w ykonan ia  budżetu.

P oprzedzone jest ono obszernym  w stęp em  o zasadach budżetow ania i realizacji 
budżetu, popartym  przykładam i z życia.

Lista zatw ierdzonych przez g łów nego kw aterm istrza budynków  w ojskow ych, 
które mają być postaw ione w najbliższym  czasie, zaw iera ponad 50 pozycyj. Znaj
dujem y kilka budynków  o w artości szacunkow ej ponad 200 ty sięcy  dolarów, a je
den w artości 679 ty s ięcy  dolarów. To sam o w idzi się  w  każdym  zeszy c ie  „Q uarter- 
m aster Review".

N ow e 40 pytań do rozw iązania odnoszą się  do adm inistracji kompanji.

C Z E C H O S Ł O W A C J A .
T rzynasty zeszy t czasopism a „V ojenske Intendancni R ozh ledy” zaw iera n a stę 

pujące artykuły:
Podpułk. int. P o lasek  —  P olityka  cen  w  czasie  w ojny;
Podpułk. int. Rumi —  Zaopatrzenie w ojska w  żyw ność, a w  szczegó ln ośc i w y

korzystan ie  zasobów  m iejscow ych;
—  r —  P rzesuw anie taborów  i służb  1. armji n iem ieck iej w  czasie  b itw y nad

M arną (ze szkicem ),
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Podpułk. int. Holan — A ustro - w ęg  erskie m inisterstw o finansów  pom aga prze
grać wojnę;

Pułk. int. V olansky —- S łow aczyzn a i Ruś P odkarpacka —  dostaw y państw o  
z punktu w idzenia  adm inistracji wojskowej;

Kpt. Hofm an —  P okojow a służba m tendentury w armji polskiej, a c ze ch o sło 
wackiej;

Dr. Inż. Żak ■— O cena pszen icy  i m ąki pszennej w edług zaw artości glutenu;
Mjr. int. Sasek  — Intendent w etapie;
Szt. kpt. int. N ovotn y  —  W aga objętościow a żyta  i ow sa przy dostaw ach w o j

skow ych  w zarządzie wojskowym .
Dalej poza artykułam i oryginalnem i zeszy t zaw iera kronikę zdarzeń, recenzje, 

przegląd czasopism  gospodarczych i technicznych oraz zadanie z zakresu organi
zacji zaopatryw ania przez służbę intendentury w czasie w ojny na obszarze gór
skim.

P ierw szy artykuł, napisany na podstaw ie dzieł ostatniej doby, zaw ierających  
sludjum gospodarczych warunków  w ojennych oraz sposobów  ich regulow ania  
w  N iem czech, w e Francji, w e  W łoszech , w Anglji, Stanach Zjednoczonych A. P. 
i w  Rosji, zajmuje się  znaczeniem  gospodarczem  polityk i cen dla gospodarczych  
zjawisk w czasie wojny.

P ierw sze z państw , k tóre zajęły  się  spraw ą cen, b y ły  N iem cy: już 4 sierpnia 1914 
roku.R eichstag uchw alił kilka ustaw  w  tym  przedm iocie. Jedna z tych ustaw  dała  
praw o w ładzom  ogłaszania cen  m aksym alnych na przedm ioty pow szechn ego  użytku  
w okresie wojny. To sam o prawo m iały w ięk sze  m iasta i urzędy w ojskow e. P o 
czątkow o zarządzenie w ładz w  tym  kierunku w p ły w a ło  uspakajająco na nabyw 
ców, jednak, gdy wojna za czę ła  się  zaciągać na długo, popyt się  zw ięk szy ł, w p ły 
wając na ceny. Rówmież niejednostajność cen  tych sam ych artykułów  w różnych  
m iastach sp ow od ow ało  spekulację. M iasta, w których ceny m aksym alne b y ły  w y ż 
sze, ob fitow ały  w e w szystko; w innych, które dla w ygody konsum enta w yznaczały  
ceny niższe, by ł brak pożyw ienia. T ak sam o ceny m aksym alne nie od początku  
oznaczane b y ły  na w szystk ie  artykuły; lista ich  w zrastała  z biegiem  w ojny w miarę, 
jak gospodarstw o pryw atne i spekulacja w yzysk iw ała  luki dla celów  w łasnego  
zysku lub w ygody. O statnim  artykułem  objętym  cennikiem  m aksym alnym  było  
bydło rzeźne. Ta po lityka  cen  m aksym alnych nie zupełn ie  zaham ow ała ich w zrost, 
co  stw ierdzają koszta  utrzym ania rodziny robotniczej złożonej z 5 osób: w p o czą t
kach 1914 r. w yn osiły  one 25 marek, w sierpniu tegoż  roku —  26 m arek 50 feni- 

gów, a z początk iem  1916 r. doszły  do n iesp ełn a  52 m arek, podnosząc się  dalej 
z b iegiem  wojny.

W  roku gospodarczym  1917 — 1918 postanow iono ceny m aksym alne dostosow ać  
do planu gospodarczego, gdyż okazało  się, że  w ytw orzy ła  się  w ie lk a  rozb ieżność  
m iędzy rodzajem  zapotrzebow ania, a faktyczną podażą. A le  sam ten  plan opraco
w any przez jedenastu profesorów , nie udał się  zupełnie.

Po utw orzen iu w ojennego urzędu w yżyw ien ia  z von B atockim  na cze le  zw y cięży ł  
kierunek sekw estrow y. T ylko sek w estr  m ógł dać p od staw ę do racjonalnej g osp o
darki zaopatrzeniow ej w w ytw orzonych  wojną warunkach.

W  ten sposób cen y  m aksym alne sta ły  się  niejako cenam i urzędowem i.
W odn iesien ;u do przem ysłu w ojennego polityka  cen sz ła  inną drogą. B yła  

w praw dzie form alnie utw orzona kom isja do badania cen, ale w ynik i jej prac m iały  
raczej znaczenie form alne, gdyż rząd szed ł na rękę przem ysłow i ciężkiem u. N a to 
m iast przem ysł lekki, produkujący przedm ioty pow szechn ego  użytku, zw łaszcza  
przem ysł żyw nościow y, p od lega ł w  odniesieniu do cen  rygorom  regulacyjnym .



170 Kronika Nr 1 (25)

Przy artykułach różnorodnych jakościow o b y ła  w prow adzona cena orjentacyjna. 
N aogół m ożna pow iedzieć , że  w rzeczyw istości cena m aksym alna b y ła  faktyczn ie  
zaw sze ceną minimalną.

A utor rozpatruje po ko lei zabiegi reglam entacyjne innych w ym ienionych na 
w stęp ie  państw  w ojujących w odniesieniu do polityk i cen  i konkluduje, że  zagad
n ien ie to należy do najtrudniejszych pod  w zględem  ustalenia zasad, ale i  do naj
w ażniejszych w  dziedzinie gospodarki wojennej. L iczba czynników , która ma w pływ  

na k szta łtow an ie  się  cen, jest tak znaczna, że  ograniczenie się  państw  do osiągn ię
cia jakiegoś zgóry w ytyczon ego  celu  m usiało się  zaw sze zakończyć brakiem  suk
cesu. Ceny stanow ią don iosły  czynnik produkcyjny, gdyż mają w p ływ  n iety lk o  na 
bezpośrednią  konsum pcję, ale i na charakter produkcji rolnej i hodow lanej. J e d 
nak nie należy zapom inać, że  w ysok ość  ich nie ma znaczenia  sam a przez się, a le  
w  porów naniu z  w artością  p ien iądza lub z w artością  innych tow arów . D latego n ie 
n a leży te  regulow anie cen m oże doprow adzić do zm niejszenia produkcji danego  
artykułu, a rozszerzen iu  produkcji innych bardziej popłatnych.

D ok ończen ie  artykułu podpu łkow nika int. Rumia o zaopatryw aniu w żyw ność  
z zasobów  m iejscow ych pośw ięcon a  jest konkretnem u przykładow i studjum tego  
sposobu zaopatryw ania. Zawiera ono za ło żen ie  na podstaw ie m apy oraz szczeg ó 
ło w y  rozbiór w szystk ich  spraw zw iązanych z planem  eksp loatacji i jego w yk on a
niem.

O party na n iem ieck ich i francuskich dziełach  fachow ych artykuł o ruchach ta 
borów  w czasie  b itw y  nad M arną w  1914 r. stanow i szczeg ó ło w e  studjum tej w ie l
kiej b itw y z punktu w idzenia  dostaw y zaopatryw ania przy pom ocy taborów  oraz 
ew akuacji w obrębie armji niem ieckiej.

N ie  m ogąc podać w  sk rócie  przeb iegu zaopatryw ania  w  ciągu tej b itw y, poda
jemy za autorem  ogólne jego w nioski:

Przy planow em  odw rocie lub przegrupowaniu armji, przy którem  należy  się  li
czyć ż  postępem  nieprzyjaciela, przesun ięcie  służb musi być  bardzo trosk liw ie  
przem yślane w  ramach ogólnych dyspozycyj, zaś zarządzenia m uszą m ieć na uw a
dze i dalsze przesunięcia, które m ógłby spow od ow ać nieprzyjaciel,

W  czasie odw rotu p lanow ego, a le n ieudanego, przesuw anie służb oraz taborów  
pułkow ych m oże być lepiej uskuteczn ione z w yższego  szczeb la  dow ództw a.

U niezależn ien ie się w ielk ich  jednostek  od spraw y zaopatryw ania u łatw ia  im 
działan ie bojow e, gdyż pozw ala  im na usun ięcie poza po le  w alk i c iężk ich  kolum n  
i w ob ec tego w czasie odw rotu będzie  w skazane, aby służby sk ład ały  na osi o d 
w rotu potrzebne w ojskom  zasoby i dzięk i tem u przez odsun ięcie źródeł dostaw y  
u w oln iły  drogi dla wojsk. W  czasie odw rotu regulow anie ruchu sam ochodow ego  
nabyw a w ięk szego  znaczenia, a zw łaszcza  znaczen ie to posiada nadzorow anie  
ruchu w  obrębie przeszkód naturalnych.

S zczególn e zain teresow anie  budzi z łoś liw y  nieco, a le  zdaje się  uspraw ied liw iony  
tytu ł artykułu: „Austro - w ęg iersk ie  m inisterstw o finansów  pom aga przegrać w oj
nę". J est on uzupełn ieniem  artykułu, ogłoszonego w jedenastym  zeszy c ie  czesk iego  
„Przeglądu".

P ierw szym  z czynników  rozpatryw anych przez autora jest spraw a m onety  zdaw 
kow ej i drobnych banknotów , których brak daw ał się  odczuw ać w  ciągu całej 
wojny. P ow odem  tego  by ło  przed ew szystk iem  n egatyw n e stanow isko w ęgiersk iego  
m inistra finansów w  odniesieniu  do austrjackiej propozycji w yb icia  m onety półk o-  
ronowej, celem  w ycofania  z obiegu m onet n ik low ych  z e  w zględu  na zapotrzebo
w anie niklu przez m inisterstw o wojny. N astępnie  brak drobnych przypisyw ano  
tezauryracji przez ludność na obszarze wojennym . W  celu  częśc io w eg o  zaradzenia
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tem u stanow i rzeczy  p o w sta ła  naw et propozycja ty lko częściow ej w yp ła ty  pensyj 
oficerskich na m iejscu, zaś przesy łan ie  reszty  ich rodzinom  do kraju. W ym iana  
m onet nik low ych na żelazn e  była  zorganizow ana n ien a leżycie  i w p ływ ała  b ezp o 
średnio na brak drobnych, gdyż ty lko  część  wartości! w yp łacano  w drobnej m onecie  
zdaw kow ej, resztę  zaś w drobnych banknotach. K asy w ojskow e otrzym yw ały  n ie 
dosta teczn ą  ilość  drobnych na w y p ła tę  żołdu. N iektóre kasy operacyjne armji 
posiad ały  drobnych w artości od 45 do 210 koron, a m onet srebrnych 556 koron.

W ielki w p ływ  na ten  stan rzeczy m iała i ta okoliczność, że  kasy oddziałow e za 
trzym yw ały  zbyt w ie lk ie  ilo ści gotów ki, co ham ow ało  obieg. Tak samo w ie lk ie  
ilo ści p ien ięd zy  b y ły  unieruchom ione w  portfelach oficerów  i szeregow ych.

Już z  początk iem  sierpnia 1914 r. austrjacld prezes rady m inistrów zw rócił uw agę  
m inistra wojny, że adm inistracja w ojskow a ma trudności p ien iężne i zap łatę  regu
luje w ekslam i, co jednak by ło  odparte przez tego ostatniego.

W ielk ie  trudności z w yp łatam i istn ia ły  w ciągu 1918 r. Filja Banku A ustro- 
W ęgierskiego w e  L w ow ie nie m ogła w e  w rześn iu  tego roku w yp łacić  przekazanej 
dla armji w schodniej kw oty  140 m iljonów koron. D la  w y p ła ty  n a leżn ości za w rze
sień  użyto reszt kasow ych  oddziałów , jednak nie zdołano w szystk iego  uregulowńć  
tą drogą. T ak samo w y p ła ty  dla centrali zbiorów  rolnych w  Serbji uskuteczn iano  
ratami. B ank A .-W , tłum aczył to tem. że drukarnia banku pozbaw iona zosta ła  
w  czasie wojny personelu  fachow ego. W  tym  czasie  w B erlinie zdeponow ane b y ło  
700 m iljonów koron, jako pod k ład  em isji okupacyjnych le i rum uńskich, a le tej kw oty  
nie pozw oliło  naruszyć m inisterstw o wojny. Dnia 20 października 1918 r. N aczelne  
D ow ództw o austrjackie zaw iadom iło telegraficzn ie m inistra wojny, że  z braku p ie 
n iędzy kasy w ojskow e w strzym ały  w sze lk ie  w yp łaty . — D opiero w ted y  Bank  
A .-W . w prow adził trzecią  zm ianę przy drukowaniu banknotów .

Tak samo z w yp łatam i dla dostaw ców  i dla przem ysłu  w ojennego skarb państw a  
zalegał przez w ie le  m iesięcy  1918 r. i to naw et przy drobnych należnościach. Ten  
z ły  przykład państw a w p ływ ał ujem nie na w yp łaca ln ość  pryw atną. W iadom ości 
o tem  przenikały  poprzez państw a neutralne do krajów nieprzyjacielsk ich i daw ały  
tym ostatnim  broń w rękę celem  zupełnej dezorganizacji A ustro-W ęgier.

Z apotrzebow ania oddziałów  oraz departam entów  m inisterstw a wojny w sierpniu  
1918 r. sięgają kw oty  2 m iljardów koron, jednak nie m ogły one być pokryte.

P rzep isy przedw ojenne nie przew idyw ały , co należy uczynić z p ieniędzm i skar- 
bow em i przy upadku lub poddaniu fortecy. M inisterstw o w ojny zarządziło  w ięc  
z  początk iem  1914 r., że  w  tych w ypadkach  odd zia ły  mają w szystk ie  p ien iądze  
przekazać kasie fortecy, która je spali protokólarnie o ile  m ożności w' p iecach  
gazow ych. W  w yniku tego Bank A .-W . zaproponow ał obniżyć dotacje p ien iężne  
fortec, a zastosow ać przy regulow aniu należn ości czek i p łatne po zakończen iu  o b lę 
żenia, w zględ n ie  p o lecić  dow ództw om  fortec w yd anie  p ien iądza pom ocniczego. 
P rzed poddaniem  P rzem yśla w m arcu 1915 r. spalono n iesp ełn a  7 m iljonów koron, 
znajdujących się  w  kasie  pocztow ej i w  kasach w ojskow ych. K w ota  ta zo sta ła  przez  
B ank A .-W . zapisana na dobro adm inistracji w ojskow ej.

N iszczen ie  banknotów  w użyciu  prywatnym  sk łon iło  do zastosow ania  potrąceń  
za uszkodzenie przy w ym ianie. Jednak zarządzenia te  b y ły  w yk onyw an e w sposób  

biurokratyczny. T rjesteńska filja Banku A .-W . za  103 korony zniszczone w ybuchem  
w k ieszen i pad łego piechura w yp łaciła  ty lko 46 koron 80 halerzy i dopiero w skutek  
interw encji w ład zy  w ojskow ej dop łaciła  resztę.

W szystk ie  zabiegi dla ochrony w aluty  b y ły  zastosow ane zbyt późno. Z apotrze
bow anie p ien iędzy za leży  od w ie lk ośc i obrotu, szybk ości obiegu oraz od ograniczeń  
w użyciu  pieniądza. W  okresie w ojny w szelk ie  zasoby u legły  szybkiem u sp ien ię 
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żeniu a a  potrzeby wojny, a pon iew aż produkcja b y ła  ograniczona zarządzeniam i 
i przym usow em i warunkam i, przeto p ow sta ł nadm iar p ien iędzy, które Państw o  
ściągało  w form ie p ożyczek , a le  którego nie m ożna b y ło  się  pozbyć w sku tek  w zm o
żonych w ydatków  państw ow ych . Przy tem  w szystk iem  w aluta  austro-w ęgierska była  
jeszcze przed wojną w istoc ie  swojej papierow a, gdyż od roku 1908 Bank austro- 
w ęgiersk i w ycofyw ał p ieniądz z ło ty  z obiegu, tak że z końcem  1913 r. było w: obiegu  
ty lko  213 m iljonów koron w złocie.

W  końcu w ojny rząd postanow ił pod ep rzeć upadającą w alutę przez zbiórkę złota , 
W  czerw cu 1918 r. zosta ł w ydany zakaz w yw ozu  w aluty  austrjackiej pow yżej 500 
koron. P ieniądza kruszcow ego nie w olno było  w yw ozić  ponad 2 korony, i tylko  
w drobnej m onecie zdaw kow ej, Od m arca 1917 r. m inisterstw o wojny jest sk ła 
niane przez m inisterstw o finansów, aby odbiorcy m aterjałów  ze sk ładnic w ojsko
w y ch  płacili za nie papieram i w artościow em i i walutam i zagranicznem u Transporty  
w ojskow e od sierpnia 1918 r. rów nież pod lega ły  rygorom  nie przew ożenia  w ięcej 
por.ad 500 koron na osobę przy przekraczaniu granicy monarchji.

' Bank A .-W . dokonyw ał skupu z ło ta  w cen ie  od 6900 do 7400 koron za 1 kg. 
N iem iecka kom enda etapow a w Rumunji sp rzedaw ała  ludności cyw ilnej naftę za 
zło to . U zyskane w  ten  sposób z ło to  b y ło  dzielone m iędzy państw a sprzym ierzone, 
Z tego źródła A u stro-W ęgry otrzym ały do połow y kw ietnia 1918 r. 14 tys. koron  
i 34 tys. franków w z ło c ie  Przy lotach nad obszarem  nieprzyjacielsk im  lo tn icy  byli 
zaopatryw ani w w alu tę  z ło tą  na w yp adek  przym usow ego lądow ania. G łów ny urząd  
probierczy w  W iedniu zw rócił uw agę m inisterstw u finansów, że  produkcja przed
m iotów  z ło ty ch  bardzo w zrosła  w porów naniu z norm alną i że  nabyw cam i są o fi
cerow ie i dostaw cy w ojskow i, jednak nie w ydano zakazu nabyw ania tych przed
m iotów.

N aczelne dow ództw o w yd ało  1. czerw ca 1916 r, zarządzenia w spraw ie kursu  
pieniądza w krajach okupow anych. W  zarządzeniu tem  b y ły  podane kursy w ym iany  
w alut obcych  na korony. Kursy te b y ły  z b iegiem  czasu zm ieniane w sposób zu p e ł
n ie  dow olny na korzyść w aluty  austrjackiej. Spraw ę kom plikow ało  to, że obok  
w ojsk austrjackich na obszarze w ojennym  znajdow ały się  w ojska niem ieck ie, n a le
ża ło  w ięc  regulow ać i wzajem ny stosunek  obydw u tych walut do sieb ie. To samo 
odnosiło  się  odpow iednio do w aluty  bułgarskiej i tureckiej na B ałkanach.

W ynikiem  n iew łaśc iw ego  ustalenia stosunku w alut krajów okupow anych do 
korony b y ły  w ie lk ie  trudności przy zakupach, gdyż ludność w ola ła  w alu tę  sob ie  
znaną, której okupacja nie posiadała  w dostatecznej ilości i której n ie m ogła nabyć  
za zbyt n iską cenę. Sprzedaw cy m aterjałów  za w alutę  austrjacką całem i w ózkam i 
znosili do banków  pap ierow e korony, żądając w ym iany na w alu tę  m iejscow ą, co się  
w szczegó ln ośc i działo na Ukrainie.

Przedm iotem  następnego artykułu jest sprawa rzekom o n iedostateczn ego  udziału  
S łow aczyzn y i Rusi Podkarpackiej w dostaw ach dla w ojsk  w łasn ych  garnizonów. 
A utor usiłuje udow odnić, że  nie jest to zgodne z prawdą.

N a szczególn ą  uw agę zasługuje artykuł o organizacji pokojowej służby  in tenden
tury polskiej w porów naniu z czech osłow acką. A utor streszcza  zasady do n ie
daw na obow iązującej, a tak n iedaw no jeszcze w prow adzonej u nas ostatniej orga
nizacji intendentury i ocen ia  ją n iekorzystn ie w  porównaniu z organizacją czech o 
słow acką. Przegląd swój przeprow adza autor od kw aterm istrzostw a pułku. I tę  
organizację kw aterm istrzow ską, w  której specjalistą jest ty lko jeden oficer p łatnik , 
inni zaś o ficerow ie, jako oficerow ie broni, zm ieniają się  co jakiś czas, uw aża autor 
za n ieodpow iednią  i n iezgodną z interesem  wojska.

Organizację dotychczasow ą k ierow nictw  adm inistracji p ieniężnej, jako sztucznie
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odd zieloną od spraw zaopatryw ania m aterjałow ego, uw aża autor rów nież za  n ieo d 
pow iednią. System  cenzury na najniższym  szczeblu  uw aża autor za odpow iedni 
ty lko na czas wojny; w czasie pokoju bardziej racjonalną iest cenzura scen tra
lizowana.

N astępnie  autor w krótkich słow ach  opisuje naszą rachunkow ość w jednostkach  
i asygnow anie. Dalej opisuje system  naszych p łac (gaż), dodatków , szczeblow ania, 
ulg kolejow ych  etc. Jednak n iektóre spraw y podane są b łędne, A  w ięc  ulgi k o le 
jow e dla oficerów  służby czynnej podane są w ed łu g  daw nego przepisu na 50%, 
a ty lko  służbow e przejazdy na 1/5 część  taryfy normalnej. N ie w iadom o skąd autor 
otrzym ał inform acje, że  oficerow ie po lscy  posiadają n iety lko bierne ale i czynne  
praw o w yb orcze do Sejm u i do Senatu.

Jako obciążenie, których nie posiadają o ficerow ie armji czech osłow ackiej, przy
tacza autor opodatkow anie naszych poborów  i potrącen ia  em erytalne. Żołd uważa 
autor za zbyt niski w porów naniu z żołdem  szeregow ych  w  C zechsłow acji. U nas 
w stosunku do ca łego  budżetu  w ojskow ego w ynosi on 1%, podczas gdy tam jest 
on równy 5 i 3/4. N atom iast żołn ierz czech osłow ack i musi sam się starać o pranie 
w łasnej b ielizny.

Po krótkiej charakterystyce naszego system u rycza łtow ego  w ogóle, następnie  
gospodarki żyw nościow ej i mundurowej, autor koń czy  przekonaniem , że  w nioski, 
w ysnute przez niego na podstaw ie studjum przepisów  i teorji, m ogłyby się  zm ienić  
w w ielu  kierunkach po praktycznem  zapoznaniu się  z naszą organizacją.

A rtyku ł zakończony jest schem atem  organizacyjnym  w ładz naszego dow ództw a  
pułku p iechoty .

T reścią artykułu o w artości pszen icy  i m ąki pszennej w edług zaw artości glutenu  
jest charakterystyka sam ego glutenu, złożonego  z w ła śc iw ego  glutenu w idzialnego  
pod m ikroskopem  w postaci ziarnistej oraz gljadiny bezpostaciow ej, następnie  
opis w ła śc iw o śc i obydw u tych sk ładników  mąki oraz zdolności absorpcyjnej 
w odn iesien iu  do w ody.

B adanie zaw artości glutenu w sam em  ziarnie jest n iem ożliw e, na leży  je przeto  
zetrzeć  na m ąkę. A utor podaje m etody badania zaw artości tego  sk ładnika oraz 
badania na prężność, za leżn ą  od sam ego glutenu i na lepkość, zależną od gljadiny. 
N astępnie przytacza on analizę mąki pszennej ze zboża krajowego o w adze h e k to 
litra 87,7 kg. oraz o w ad ze 77.7 kg. i 77,3 kg. zm ieszanego do m ielen ia w  podanym  
stosunku.

W  artykule p. t. ..Intendent w etapie" autora czyni przegląd organizacji etapu  
w armji austrjackiej i francuskiej oraz ew olucję tej instytucji, która z organu 
sam odzielnego sta ła  się w sku tek  w ym agań wojny organem  bezp ieczeń stw a , łą c z 

ności i zaopatryw ania podporządkow anym  dow ódcy armji operującej, przyczem  
znaczenie  jego dla eskploatacji zasobów  w ysun ęło  się  na plan pierw szy. P oniew aż  
jednak przy różnego rodzaju ćw iczen iach w ojennych na m apie nigdy nie ustala  
się, w jaki sposób będzie dzia ła ł intendent w etapie, przeto autor ch ce  się  za sta 
now ić nad tem  zagadnieniem . W szystk ie  te czynności, które przedtem  m iał do 
w ykonania  in tendent etapow y, jako jedyny organ zaopatrujący, obecnie sta ły  
się  udziałem  intendenta armji. N ie posiada, on obecnie  żadnych organów w yk o n a w 
czych, ani też  nie by łob y  racjonalnem  przydzielanie mu organów w ykonaw czych; 
intendentury armji. Jak iż  przeto  jest jego w łasn y  przedm iot działan ia? P rzed e
w szystk iem  zadaniem  jego będzie  zaopatryw anie jednostek ty łow ych , stacjonow a
nych na obszarze etapow ym  i kontrola ich gospodarki.

Poza tem i czynnościam i in tendenckiem i będzie  on m usiał zająć się  zagospod a
row aniem  obszaru etapow ego, celem  utrzym ania jego produkcyjności, utrzym a
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niem  i stw orzeniem  potrzebnego przem ysłu w pobliżu armji operującej. P ow inien  
on o ty le  poznać zasoby i potrzeby m iejscow e, aby m ógł n a leżyc ie  referow ać d o 
w ód cy  spraw ę rozm ieszczenia  urządzeń etapow ych  w arsztatów , szp ita li i t. p , 
zgodnie z rozm ieszczeniem  zasobów  i postulatam i przem ysłu  m iejscow ego. M usi 
on być w n ioskod aw cą odnośn ie zakw aterow ania  wojsk., obozów  jeńców  i t. p. 
Obszar etapow y na obszarze w łasn ego  kraju będzie  m usiał się  liczyć z dz ia ła l
nością  urzędu aprow izacyjnego, czy  też  innej instytucji zaopatrującej, z którą  
in tendent etapow y m usi być  w ścisłem  porozum ieniu odnośnie zarządzeń, za b ez
p ieczających  zasoby dla armji operującej. M usi on dbać i o zaopatryw anie ludności 
cyw ilnej obszaru etapow ego  ze w zględ ów  na bezp ieczeń stw o . T en pob ieżny w ykaz  
zadań in tendenta etapow ego dow odzi, że  m usi nim być oficer energiczny i ob e
znany z potrzebam i armji oraz z zagadnieniam i gospodarczem i. Pow inien on jednak  
być podporządkow any in tendentow i armji operującej, na rzecz którego działa.

Zadanie in tendenta  etapow ego na obszarze nieprzyjacielskim , gdzie niem a w ła 
snych w ładz aprow izacyjnych cyw ilnych , jest jeszcze w ięcej skom plikow ane i roz
szerzone. B ędzie  ono tem  pow ażniejsze, im dalej w  głąb kraju nieprzyjacielsk iego  
zapuści się  w łasna armja.

O statni artykuł p o św ięcon y  jest zagadnieniu w agi objętościow ej żyta  i ow sa  
przy dostaw ach w  zarządzie w ojskow ym . J estto  studjum zagadnień jakie się  w y 
ło n iły  przy zakupnie zboża w  roku 1930, które n iezaw sze odpow iadało warunkom  
przepisów  o zakupach.

K om unikat redakcyjny zaw iera opis uroczystości odznaczen ia  kom endanta i w y 
k ład ow ców  czech osłow ack iej szk o ły  intendentury orderam i litew skiem i.

Z opisu tego  dow iadujem y się, że dotychczas praską szk o łę  intendentury ukoń
czy ło  4 majorów i jeden kapitan litew ski, którzy obecn ie  jako pu łkow nicy i p od
pu łkow n icy  są na w ysok ich  stanow iskach w  intendenturze, przyczem  ów kapitan, 
a dzisiaj pu łkow nik jest szefem  intendentury w litew skim  m inisterstw ie obrony  
krajowej.

O becnie w tejże szkole znajduje s ię  2 oficerów  litew skich  na III roczniku i 4 ofi
cerów  litew skich  na I roczniku.

Z przem ów ienia litew sk iego  attache w ojskow ego, który w ręczy ł w ym ienione  
odznaczenia, notujem y w spom nienie o dawnej przyjaźni czech ów  z litwinam i; zw y 
c ięsk ą  b itw ę pod  G runwaldem  jego zdaniem , w ygrali litw ini przy w spółud zia le  
Jana Żiżki z T rocnow a i innych rycerzy czesk ich . O nas ani słow a.

D ział recenzyj zaw iera om ów ienie dzieła  gen. Landwehra p. t. D ie  Erschópfung- 
jahre der M ittelm achte 1917— 1918“, następnie om ów ienie w yd aw nictw a p. t, K riegs- 
yeterinarberich t des deutschen  H eeres 1914— 1918, a m ianow icie spraw ę w spółpracy  
w eterynarji w dziedzin ie zaopatryw ania  w m ięso i w odniesieniu  do hygjeny m ięsa  
oraz zagadnienia użytkow ania cia ł zw ierzęcych  i odpadków  od uboju, dalej dzieła  
inż. Clarka o w yk resach  G antta, w reszc ie  w yd aw nictw a czech osłow ack iej aka- 
demji rolniczej z roku 1931 p. t. P o lepszen ie  w artości p szen ic  czech osłow ack ich  
w m łynarstw ie, p iekarstw ie , handlu i  przy w yżyw ien iu  ludności.

Przegląd czasopism  obejm uje Q uarterm aster R eview , zeszy t za w rzesień  i paź
dziernik 1931 r.; R evue du S erv ice  de 1‘Intendance za też  sam e m iesiące; R ivista  

M ilitare Italiana, zeszy t k w ietn iow y 1931 r., E sercito  e  N azione, zeszy t lip cow y  
1931 r.; M ilitar-W ochenblatt, zeszy t za październik  1931 r., D eutsche W ehr, zeszy t  
sierpniow y z  1931 r., oraz M agyar katonai szem le, zeszy ty  za  w rzesień , październik  
i listopad 1931 r.

D zia ł przeglądu tech nolog iczn ego  pośw ięcon y  jest spraw ie użycia  odpadków  
tartacznych, jako paliw a; zastosow ania  n isk ich  tem peratur w  piekarniach; pojęciu
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„mąki" w  Grecji, w yp iekow i chleba Grahama, oraz zaw iera wzm iankę o gazie T, 
używ anym  w  N iem czech  do tęp ien ia  m ola m ącznego.

Z recenzji w yd aw nictw a „K.riegsveteniuarbericht" nolujem y n iektóre dane:
W  roku 1917 w  rzeźn iach polow ych  na froncie zachodnim  n iem cy dokonali uboju 

863000 sztuk  b yd ła  rogatego, 104000 sztuk cie lą t, 133000 św iń, 352000 ow iec, 
62000 koni i 600 kóz.

N iem ieck ie  zak łady  przeróbki trupów zw ierzęcych  na froncie zachodnim  pod 
dały  przeróbce następujące ilości zw ierząt:

a) w  roku 1917: 64.200 koni, 2900 źrebiąt, 450 m ułów i osłów , 7600 sztuk  
bydła, 19300 c ieląt, 3900 ow iec, 840 kóz, 9600 św iń, 3000 psów , 100 sztuk drobiu  
i 800 innych zw ierząt. L iczby te  w  roku 1918 w yn osiły  dla koni 48000, dla innych  
zw ierząt zaś b y ły  około  50% niższe z w yjątkiem  przedostatniej i ostatniej pozycji. 

D zięk i pow yższej przeróbce uzyskano:
w  roku 1917— 330.000 kg. tłuszczu , 3 m iljony zgórą kg. m ączki m ięsnej, 519,000 kg. 

paszy m ieszanej, 234.000 kg. kleju, 303.000 kg. kości, 64.000 kg. m asy rogow ej 
i n ieznaną ilość  tłuszczu  jadalnego.

W  roku 1918 ilości te  w ynosiły:
tłuszczu  220.000 kg., m ączki m ięsnej 2640 tys. kg., karm y m ieszanej 246,000 kg., 

kleju 270.000 kg., kości 148.000 kg., m asy rogowej 18.000 kg. i tłu szczu  jadalnego
57.000 kg.

A U S T R J A .

W  zeszy c ie  za w rzesień  —  październik 1931 r. og łosił austrjacki dw um iesięczn ik  
„M ilitarw issenschaftliche M itteilungen" dok ończen ie  pracy nadradcy intendentury  
w ojskow ej M. H evlera  pod tytułem  „Surogaty w czasie wojny światowej".

P ierw szą część  tej pracy om ów iliśm y w zeszy c ie  4 (24) „Przeglądu Intenden- 
ckiego"; obecn ie  om ów im y jej dok ończen ie .

II. SU R O G A T Y  Z DZIEDZINY U BR A N IA .

Przystępując do tego  tem atu, który jest n ieco  mniej znany, aniżeli om ów iony  
poprzednio, na leży  celem  lep szeg o  zrozum ienia rzeczy  —  objaśnić n ieco  spraw ę  
surow ców .

Niniejsza część  pracy jest pod zielon a  na dw a rozdziały  a m ianow icie: „Tkaniny"  
i „Skóry".

1. Tkaniny.

W szystk ie  w łókn a słu żące  do w yrobu tkanin pochodzą ze  św ia ta  zw ierzęcego  
i roślinnego; w łókn a  m ineralne mają ty lko  znaczen ie  podrzędne.

W  sk ład  w łók ien  zw ierzęcych  w chod zą  przew ażnie m aterje b ia łkow e, w  sk ład  
zaś w łó k ien  roślinnych —  drzewnik; w sku tek  tej zasadniczej różnicy, posiadają  
też  te  dw a rodzaje w łó k ien  rozm aite w łaściw ości.

Z pośród w szystk ich  w łó k ien  zw ierzęcych  posiada najw iększe znaczenie  — 
w ełn a  ow cza; bardzo w artośc iow e są  rów nież w e łn y  z w ie lb łąd ów  i lam, k tóre  
jednak —  jako drogie w e łn y  zagraniczne —  m ogły być używ ane ty lko  w  bardzo  
ograniczonym  zakresie  w czasie  wojny. P odobnie przedstaw ia się  spraw a z zagra-
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nicznem i w ełnam i koziem i, jak kaszmir, angora; natom iast sierść z kóz krajowych  
stan ow iła  w artościow e, aczk olw iek  mniej delikatne, uzupełn ien ie w e łn y  owczej.

N ależy  jeszcze w spom nieć o sierści krów, c ieląt, psów , kotów  i zajęcy, które są  
jednak m ałow artościow em i w łóknam i zw ierzęcem i.

Specjalne m iejsce zajmują m iędzy w łóknam i zw ierzęcem i jedw abie, w ytw arzane  
z w yd zie lin  gąsienic rozm aitych gatunków jedwabników .

D otychczas nie udało się  jeszcze w ytw orzyć sztucznego surogatu w łókn a  z w ie 
rzęcego, w yjąw szy jedyny w tej dziedzinie w yjątek, a m ianow icie w ytw arzany  
z drzew nika —  sztuczny jedwab. W spom inano w praw dzie przed la ty  w  literaturze  
fachowej o w ytw arzaniu sztucznej w e łn y  rów nież z drzewnika, lecz  w ynalazek  
ten  nie osiągnął jakoś dotychczas znaczenia, a w  czasie wojny był nieznany. N ie 
daw no ukazała  się  notatka o w ytw arzaniu nici sztucznego jedwabiu z odpadków  
naturalnego jedwabiu; taki sposób w ytw arzania  da się  m oże w przyszłości za sto 
sow ać do przeróbki zużytych  w łó k ien  w e łn y  ow czej na w e łn ę  sztuczną.

J eże li w ięc  m ow a o w ełnach  sztucznych , ma się  w ów czas na m yśli nie sztucznie  
w ytw orzone w łókna, lecz  ponow ne użycie  naturalnych w łosów  w ełn ianych , które  
b y ły  już poprzednio przerabiane i używ ane; w' tym  w ypadku uzyskuje się  m aterjał 
do przędzenia  z podartych szmat.

R ozróżnia się  trzy gatunki takich sztucznych w ełn  a m ianowicie:
1) G atunek p ierw szy (shoddy) sporządzony z czysto  w ełn ianych  szm at z kam - 

garnów i w yrobów  poń czoszkow ych  jest najbardziej w artościow ym , pon iew aż do 
w yrobu kam garnów i podobnych materyj musi się  używ ać szczegó ln ie  długow łókni- 
stych w ełn , które w skutek  w łaśc iw ości tych materyj dadzą się  ła tw o strzępić na 
w łók n a  a jako m aterjał w yjściow y do w ytw arzania  sztucznej w e łn y  —  dają w łókna  
dość długie.

2) G atunek drugi (mungo) jest w e łn ą  sztuczną sporządzoną z czysto  w ełn ianych  
sukien, których szm aty dają oczyw iście  przy strzępieniu  krótsze w łó k n a  w ełniane; 
ten gatunek jest mniej w artościow y.

3) T rzeci gatunek sztucznej w e łn y  (alpakka) sporządzony ze  szm at o w łóknach  
m ieszanych, a w ięc  z w szelk iego  rodzaju w łók ien  zw ierzęcych  i roślinnych, posiada  
najmniejszą w artość; przy pom ocy procesu, zw anego karbonizacją m ożna jednak  
i z tej w e łn y  usunąć w łókn a  roślinne, zachow ując w niej tylko w łókn a  zw ierzęce.

N aw iasow o m ożna zauw ażyć, iż w ytw arza  się  rów nież shoddy jedwabne ze  
szm at jedwabnych; produkt ten  jest w ięc  jedwabiem  sztucznym , w ytw orzonym  
z naturalnych w łók ien  zw ierzęcych . P rzeciw ieństw em  tak iego jedwabiu sztucznego  
jest w łaśc iw y  jedwab sztuczny, sporządzany z drzewnika.

Przy fabrykacji jedwabiu sztucznego zostaje drzew nik m aterjału w yjściow ego  
(dawniej baw ełna, obecn ie  drzew o św ierkow e) w zupełn ie rozdrobnionym  stan ie —  
rozpuszczony, przyczem  m uszą być w yd zie lon e  w szelk ie  n iepożądane dom ieszki jak 
lignina, żyw ica  i tłu szcze. J e st to proces dość skom plikow any, pon iew aż drzewnik  
rozpuszcza się  ty lko w odczynniku Schw eitzera  (am oniakalny roztw ór so li anino- 
m iedziow ej), o ile  zaś używ a się  innych rozczynników , musi być drzew nik naj
pierw  przem ien iony w  inny zw iązek  chem iczny. G ęsty  roztwór, przedstaw iający  
w danym w ypadku w ytw orzoną sztuczn ie w yd zielinę gąsien icy  jedwabnika zostaje  
w strzykn ięty  przez bardzo drobne otw orki do kąpieli, w  której pow stają już nad
zwyczaj delikatne nitki, podobne do oprządu gąsien icy  jedwabnika.

A czk olw iek  p ierw sza fabryka sztucznego jedwabiu zosta ła  urządzona już w  r. 
1891, nie osiągnęła  produkcja tego m aterjału w ięk szego  znaczenia ani przed wojną, 
ani w czasie jej trwania, co jest bardzo godne pożałow ania  ze  stan ow isk a  w ytw ór
czości surogatów  w ojennych. Sztuczny jedwab nie jest już dzisiaj — po olbrzym im
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rozroście i udoskonaleniu jego produkcji —  surogatem  mniej w artościow ym , lecz  
przedstaw ia on w artość praw ie równą jedw abiow i naturalnem u a naw et przew yższa  
tegoż w artość  pod w zględem  pew nych  sw oich  w łaściw ości.

B yłby też  sztuczny jedwab oddał w span iałe  usługi w czasie  w ojny św iatow ej, 
gdyby był już w ów czas osiągnął stan dzisiejszej swojej produkcji!

Przejdźm y obecnie  do w łók ien  roślinnych.
Z ależnie od tego z jakiej częśc i rośliny uzyskuje się  m aterjał w łókn isty , roz

różniam y:

1) w łókn a z nasienia np. baw ełna,
2) w łókna z łodygi albo z łyk a  np. len,
3) w łókn a z liścia  np. m anilla, oraz
4) w łókn a z ow ocu np. kokos.

N ajw ażniejszem  z pośród w yszczególn ionych  w łók ien  jest baw ełna. W łókna  
z  nasienia i ow ocu  są bardzo nieliczne; istnieją .jednak setk i roślin  bądź h od ow a
nych, bądź też  rosnących dziko, z których liści a zw łaszcza  łodyg  —  uzyskuje się  
w łókn a  przędzalne; w ydobyw anie  w szak że w łók ien  z w ie lu  gatunków  tych roślin  
nie opłaca się  w ogóle.

Do najw ięcej znanych i używ anych w łók ien  z ły k a  za licza  się  len, konopie i jutę
a oprócz nich rozm aite w łókn a z pokrzyw y, a to p ocząw szy  od zwyczajnej p o 
krzyw y aż do traw y chińskiej i ramji.

Z w ielk iej ilości nieznanych w łók ien  łykow ych  podaje autor dla przykładu tylko  
k.lka a m ianow icie argan, pochod zący  z A m eryki Południow ej, k tórego w yd o b y 
w anie ma zadecyd ow ać o dalszym  losie  grubszego lnu, oraz kenaf i kendyz, dwa  
gatunKi pochod zące z Republiki Sow ieck iej, gdzie m asow o rosną dziko, które
w chod zą  w grę jako surogaty juty w zględnie  konopi.

Z pośród w łók ien  w chod ziły  w  sk ład  zapotrzebow ania zarządu w ojskow ego —  
następujące:

1) czysta  w e łn a  ow cza do produkcji w sze lk iego  rodzaju sukna i tow arów  dzianych,
2) b aw ełna  do w yrobu poście li, pod szew ek  i t. d.,
3) len i baw ełna  do w yrobu prześcieradeł, drelichów  i t. d.
4) konopie do produkcji towaru pow roźniczego, oraz
5) juta do fabrykacji w orków .

P o łow ę zapotrzebow ania w łasn ego  na w ełn ę  ow czą  pokryw ały A ustro-W ęgry  
produkcją krajową, druga zaś po łow a  m usiała być im portowana.

B aw ełna  i juta są artykułam i zam orskiem i.
U praw a lnu upadła w Austrji m ocno w ostatnich dziesiątkach  łat przed wojną; 

z rośliny, przeznaczonej do zużycia dom ow ego sta ł się  len  rośliną, którą prow a
dzono handel; hodow la zaś lnu kalkulow ała  się  o w ie le  zyskow niej na olbrzym ich  
równinach Rosji. N ieza leżn ie  od tego  utraciła  też  upraw a lnu praw ie zupełn ie  
sw oją ren tow ność w sku tek  im portu m aterjałów  zam orskich. To b y ły  pow ody  
szybk iego  upadku produkcji lnu. W yznaczone w czasie  w ojny w ysok ie  prem je na 
upraw ę lnu, nie zd o ła ły  w yw ołać  znaczniejszej zm iany w tym  stan ie rzeczy.

N ie  o w ie le  lepiej przedstaw iała  się  spraw a z konopiam i. I co do tych w łók ien  
b yła  A ustrja w przew ażnej częśc i zdana na import.

N a początku  w ojny znajdow ał się  przeszło  1 miljon garniturów m undurowych  
w m agazynach, dalszy zaś 1 miljon w oddziałach i ich m agazynach. O prócz tego  
zobow iązane było  austrjackie i w ęg iersk ie  „T ow arzystw o dostaw y sukna" do 
utrzym yw ania w m agazynach m undurowych na sk ład zie  gotow ych  sort m unduro
w ych — jako kaucji tow arow ej, co czyn iło  dalsze 150.000 garniturów m undurowych.
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To b y ły  zapasy, którem i dysponow ał zarząd w ojskow y w  chw ili w ybuchu wojny. 
A utor zauw aża też, iż  w k rótce  po w ybuchu w ojny zajął zarząd w ojskow y p rzy 
m usow o bardzo w ie lk ie  zapasy m aterjałów  cyw ilnych a to bez w zględu na ich 
jakość i barw ę i kazał je przetransportow ać do m agazynów  m undurowych, aby  
b yć przygotow anym  na w sze lk ie  m ożliw ości.

W  czasie  trw ania wojny b y ł znajdujący się  w kraju m aterjał p oczątkow o uzu
p ełn iany  częśc iow o  dostaw am i z neutralnej zagranicy; po w kroczeniu  jednak A m e
ryki w  szeregi w alczących , b y ł zarząd w ojskow y zdany w y łączn ie  na to, co znaj
dow ało  się  w  kraju o ile  n ie  uw zględni się  m ałych dostaw  z państw  sprzym ierzo
nych  i zajętych oraz niedużej partji baw ełny  lew antyńskiej.

Mimo zachow ania  takiej dość daleko idącej przezorności, p ow sta ła  w k rótce k o 
n ieczność zastosow ania  na czas środków  oszczędn ości, a sta ło  się  tak dlatego, p o 
n iew aż zużycie b y ło  w ie lk ie  a pod w yższen ie  stanu w ojennego o w ie le  znaczn iej
sze, aniżeli m ożna b y ło  przew idzieć. I tak  ograniczono najpierw do ostatn ich  m oż
liw ośc i zużycie  m aterjałów , które i  tak było w ym ierzone bardzo oszczędn ie  
a uczyniono to przez sk rócen ie  p łaszczy, zm niejszenie podszew ki w płaszczach  
i inne podobne środki oszczędności.

Im w ięcej zaś szczuplały  zapasy, tem  bardziej m usiano odstęp ow ać od przepisów , 
norm ujących produkcję w  czasie  pokoju.

A b y uprościć fabrykację sukien  w ojskow ych odstąpiono już w iosną 1915 r. od  
przepisow ej m etody farbow ania sukien w ojskow ych barwnikam i kadziow em i, prze
chodząc na bardziej proste, chociaż nie tak  znakom ite m etody farbow ania przez  
używ anie mniej praw dziw ych barwników; zm iana ta um ożliw iła p ociągn ięcie  do 
w spółpracy  w fabrykacji sukien w ojskow ych także tych przedsięb iorstw , które nie  
p osiad a ły  odpow iednich  urządzeń do tego  celu  oraz bardzo szybk ie farbowanie  
rów nież m aterjałów  mniej w artościow ych .

O dstąpiono też  od żądania farbow ania przędzy i dopuszczono farbow anie pó łsu - 
row ca albo całej sztuki; często  bow iem  m usiano w ów czas przefarbow yw ać jasne 
m aterjały znajdujące się  w handlu na polow o-szare  sukna w ojskow e.

D alszym  krokiem  w om awianej dziedzin ie  b y ło  częśc io w e  używ anie kamgarnu 
zam iast sukien oraz dopuszczen ie now ych  sp lotów , odm iennych od przep isanych  
dotychczas.

N astępnym  środkiem  oszczęd n ości b y ło  używ anie rozm aitych gatunków w ełn y  
sztucznej, przyczem  początkow o dopuszczalną by ła  dom ieszka, w yrażająca się  
w  n iew ielu  procentach , później zaś w zrasta ły  te  procen ty  coraz wyżej; p oczątkow o  
używ ano także ty lko  lep szych  gatunków  w ełn y  sztucznej do fabrykacji sukien  w oj
skow ych, później jednak zo sta ły  dopuszczone do tego  celu  w szystk ie  jej gatunki.

D opuszczono w reszc ie  rów nież do używ ania w e łn y  n iestrzyżone, których u ży 
w an ie  b y ło  przedtem  ostro zakazane a w ięc  naprzykład w e łn ę  garbarską, w e łn ę  
ze  zw ierząt pad łych  oraz w e łn ę , pochod zącą  ze  skór konserw ow anych  arsenem .

N aturalnem  następ stw em  m ieszania rozm aitych rodzajów w e łn y  sztucznej oraz 
mniej w artościow ych  gatunków  w ełn y  —  b y ło  istotne zm niejszenie się  w y trzy 
m ałości przy rozryw aniu w yrabianych z takiej w e łn y  m aterjałów; w ygląd sukien  
w ojskow ych  nie ucierp iał jednak p oczątk ow o zbyt w ie le  z tego pow odu. Skutkiem  
jednak trw ającego przez czas coraz d łuższy zam knięcia państw  centralnych by ła  
k on ieczn ość coraz oszczędniejszej gospodarki posiadanem i zapasam i, która to 
o szczędn ość  w yrażała  się  w ustaw icznem  podw yższaniu  procentów  dopuszczalnej 
dom ieszki w e łn y  sztucznej; o sta teczn ie  m usiano dojść aż do 75%, przyczem  w ypada  
zaznaczyć, iż używ ano także  w e łn y  sztucznej, która n ie zaw iera ła  sam ych w łók ien  
w ełn ianych , lecz  także inne w łókn a  w sze lk iego  rodzaju. Te m ałow artościow e
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w ełn y  sztuczne b y ły  sporządzane ze  szm at, które obok w ełn y  zaw iera ły  baw ełnę, 
len i w sze lk ie  inne rodzaje w łók ien  roślinnych a częstokroć sk ład ały  się  tylko  
z sam ych odpadków.

A b y zapobiec brakow i m aterjału do przędzenia  zarządzono w owym  czasie  
zbiórkę krajowych, dzikorosnących w łó k ien  łykow ych  jak naprzykład pokrzyw y.

Jako w łókn o  przędziw a jest pokrzyw a znaną już od w iek ów  średnich; dostarcza  
ona znakom itego m aterjału do przędzenia  w  rodzaju jedwabiu, b y ła  w  w iekach  
średnich bardzo cen iona jako m aterjał na szale i chusty i stanow i bardzo dobry  
surogat lnu a ew en tualn ie  także  baw ełny; d latego też  używ ano jej jako jednego  
z surow ców  do produkcji bielizny, lecz  n ie uw zględniono jej w  w iększej m ierze  
jako surow ca do produkcji sukna. B y ły  w praw dzie przedsiębrane próby, aby przy  
produkcji sukien  w ojskow ych  dodaw ać także w łók n a  pokrzyw y, lecz  dalej idące  
zastosow anie  tych w łó k ien  przy fabrykacji sukna w ojskow ego nie m iało w  rzeczy 
w isto śc i m iejsca. W  każdym  razie na leży  stw ierdzić, iż w łókn a pok rzyw y przera
biano w raz z innemi w łóknam i przy produkcji m undurów letn ich  oraz b ielizny  
zim owej.

P oniew aż jednak sukna produkow ane częśc iow o  z odpadków w ełn ianych  traciły  
nie  ty lko na w ytrzym ałości przy rozrywaniu, lecz  u cierp ia ły  m ocno na w yglądzie, 
b y ły  w dotknięciu  szorstkie a często  daw ała się  w nich w yczu ć  zaw artość tw ar
dych drzazg i szczecin iastych  w łosów , czem u nie m ożna się  w ca le  dziw ić, jeżeli 
się  zw aży, że  te  odpadki w ełn ian e  oraz w e łn y  sztuczn e pochod ziły  z najróżnorod
niejszych m aterjałów  —  usta liła  się  d la  tego  rodzaju m aterjałów  nazw a „m aterjały  
z pokrzyw", aczk olw iek  zaw iera ły  one faktyczn ie  ty lko tu i ów dzie co najwyżej 
znikom e ilo ści w łó k ien  z pokrzyw.

Sposób m ieszania m aterjału do przędzenia  i jego staw ka p rocen tow a b y ły  regu
low ane przez ministerjum w ojny także w  czasie najw iększego niedostatku; czu
w ano też  nad dotrzym aniem  obow iązujących pod tym  w zględem  postanow ień, które  
zm ieniały  się  często  a m ianow icie za leżn e  b y ły  od p oszczególnych  dostaw . A utor  
przytacza dw a przykłady z roku 1918 a w ięc  z czasu, gdy szczu p łość zapasów  
była najw iększa.

Przepis fabrykacji sukna na bluzy i spodn ie ustalał; 16% połow o-zielonej w e łn y  
strzyżonej, 15% białej w e łn y  strzyżonej, 7% w e łn y  garbarskiej i kuśnierskiej, 5% 
odpadków  z przędzalni w ełny , 12% polow o-szarej w e łn y  sztucznej, uzyskanej ze  
starego sukna w ojskow ego now ych  typów  oraz ze  starego sukna cyw ilnego, 25% 
nieb iesko-p op ielatej i polow o-szarej w e łn y  sztucznej, uzyskanej z sukna w ojsko
w ego  typu przedw ojennego oraz 20% odpadków  w ełnianych.

Przepis fabrykacji sukna na p łaszcze  ustalał; 55% w e łn y  (w ełna  strzyżona, w ełn a  
garbarska i kuśnierska oraz w yczesk i) i 45% w e łn y  sztucznej ze  starych sukien  
i t. d. oraz odpadków  w ełn ianych , przyczem  zaw artość w łó k ien  roślinnych nie  
śm iała przekraczać 7%.

Przy przep isach tych należy  o czyw iście  uw zględnić i tę  okoliczność, że  stare  
sukna n ie  b y ły  rów nież sporządzone z m aterjału pełnow artościow ego , lecz  za 
w iera ły  w dużej m ierze surogaty. P rzytoczone pow yżej dane odnoszą się  w y łą cz 
n ie  do tych gatunków  sukna, które b y ły  przeznaczone dla armji w  polu.

Sukna krajow e zaw iera ły  — rzecz oczyw ista  —  o w ie le  w ięcej surogatów  
a  w szczegó ln ośc i zaw iera ły  one bardzo dużo odpadków; do w yrobu ich używ ano  
rów nież sztucznej w e łn y  ze  starych pończoch, w yrobów  p oń czoszkow ych  i t  .p. 
Sukna krajowe b y ły  też  często  produkow ane z tkanin m ieszanych, zaw ierających  
w łókna tak zw ierzęce , jak roślinne.

D oszło  w reszcie  do tego. iż tw arda kon ieczn ość zm usiła do produkow ania m ater-
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jałów  z sam ych w łók ien  roślinnych a sta ło  się  to przy um undurowaniu jeńców  
w ojennych; przy produkcji tych m aterjałów  przerabiano jeszcze pew ien  procent 
odpadków  z m aterjałów  baw ełnianych . I te  jednak zapasy w yczerp a ły  się  a gdy 
się  to  sta ło , m usiano sięgnąć po surogaty w  najściślejszem  tego  sło w a  znaczeniu  
i w ów czas za częto  używ ać m aterjałów  papierow ych.

D otychczas om awialiśm y ty lko m aterjały, przeznaczone do wyrobu mundurów  
i ubrań. T kaniny obejmują jednak —  jak w iadom o —  rów nież b ieliznę osobistą, 
p ościelow ą, ręczn ik i i t. d., nakrycia, artykuły chroniące od zim na oraz w ła śc iw e  
inne artykuły codziennej potrzeby.

B ieliznę osob istą  wyrabiano w  czasach pokojow ych i przez d łuższy jeszcze czas  
w  okresie wojny — z baw ełny.

Celem  uzupełn ienia  posiadanych zapasów  był jednak zarząd w ojskow y zm uszony  
do przym usow ego zajęcia  —  w k rótce po w ybuchu wojny —  w szystk ich  m aterjałów  
bieliźnianych, uchw ytnych w  kraju i m ożliw ych do nabycia zagranicą i to bez  
w zględu na ich gatunek; m iało to ten  skutek, iż sporządzano naprzykład onucki 
z m aterjałów  tennisow ych , koszu le z najprzedniejszych zefirów  i  flanel, później 
zaś m usiano je sporządzać z najmniej w artościow ych  przędziw .

C iągłe jednak zapotrzebow anie przy ograniczonym  im porcie surow ców  zm usiło  
zarząd w ojskow y do oglądnięcia się  za pom ocą z innych źródeł.

P ierw szym  projektem  w  tym  kierunku b y ł projekt używ ania pokrzyw y krajowej, 
pokrzyw a ta stanow i z p ew n ością  bardzo dobry chociaż n iepop łatny m aterjał bieli - 
źniany do przędzenia, lecz  n ie  m ogła ona —  pom im o w sze lk ich  nakazów  zbiórk i —  
odegrać istotniejszej roli na tem  polu, pon iew aż łączna  ilość, jaką zdołano zebrać  
w  ciągu roku w yn osiła  za ledw ie 60— 100 w agonów  czystego  m aterjału do p rzęd ze
nia a roczne zapotrzebow anie państw  centralnych na baw ełnę, len  i t. p. w yn osiło  
kilkaset razy w ięcej. N ależy iu  w yjaśnić, iż 100 w agonów  d ziesięcioton ow ych , z a 
ładow anych  łodygą z pokrzyw y daje około  10— 15 w agonów  m aterjału do przę
dzenia, przyczem  łodygi te  stanow ią jedną czw artą ogólnego zbioru.

System atyczn a  upraw a byłaby się  op ła c iła  raczej przy lnie albo konopiach, 
aniżeli przy pokrzyw ach. I te  jednak n ieliczne w agony zebranej pokrzyw y sta n o 
w iły  w artościow ą pom oc przy produkcji b ielizny, p łacht i t. d.

Do całk iem  pięknych  w yn ików  doprow adziły liczne próby, przeprow adzone  
z innem i w łóknam i roślinnem i naprzykład z w łóknam i w ierzby, łubinu, latorośli 
winnej, m rzygłodu, chm ielu oraz z nitkam i fasoli i z  w ielu  innemi; szczu płe  ilości 
osiągniętego tą  drogą m aterjału b y ły  jednak pow odem , iż w ym ienione w łók n a  n ie  
odegrały  w dziedzinie zaopatrzenia w iększej roli.

W  tym  stan ie rzeczy nastąp iła  kon ieczn ość w yn alezien ia  innego m aterjału w łó k 
nistego i to takiego, który m ożnaby m ieć do dyspozycji w w ielk ich  m asach. O ile  
rozchodzi się  o surow ce krajowe, nadaw ał się  do tego celu  ty lko  drzew nik w  p o 
staci słom y lub papieru.

U żyw anie m aterjałów  słom ianych takich, jakie spotykam y także w  czasach p o 
kojow ych jako słu żące  do w yrobu delikatnych kap elu szy  by ło  bardzo ograniczone  
z pow odu łam liw ości słom y i z pow odu trudności w  jej uzyskaniu; z m aterjałów  
tych  produkow ano rozm aite środki ochronne przeciw  zimnu.

N ajw szechstronniejsze używ anie papieru w om awianej d zied zin ie  by ło  atoli m o
ż liw e  i ła tw e  w ob ec  tego, iż m ożliw ości w ytw arzania w zględ n ie  im portu tego  
artykułu b y ły  praw ie nieograniczone; surow iec, drzew nik sodow y sprow adzano  
w 75% a naw et w yżej z  neutralnej zagranicy a g łów nie  ze Szwecji.

O prócz artykułów  codziennej potrzeby jak serw ety, w k ład y  do bucików  i  t. p. 
w ytw arzano także z papieru; ręczniki, onucki, w atę opatrunkow ą, ścierki, poszew k i
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na poduszki, m aterjał do napełn ian ia  kołd er  oraz rozm aite środki ochronne przeciw  
zimnu jak naprzykład kam izelki papierow e; kam izelki w ytw arzano też z innych  
surow ców  drzew nikow ych a m ianow icie ze  słom y i w e łn y  drzewnej, lecz  n ie oka
za ły  się  one szczególn ie  dobremi.

Przerabiano rów nież papier na przędzę, zapew niając w sku tek  tego temu w łóknu  
jak najszersze m ożliw ości użycia, poniew aż m ożna było  z n iego w ytw arzać najro
zm aitsze tkaniny a m ożna je też  b y ło  częśc iow o  m ieszać z innem i w łóknam i, 
głów nie  zaś z baw ełną. P oniew aż zaś papier jest złym  przew odnikiem  ciepła , odda
w a ły  środki ochronne przeciw  zimnu, sporządzone z papieru lub z przędz p a p ie 
row ych —  znakom ite w prost usługi, posiadając oprócz tego  jeszcze i tę  za letę , 
iż by ły  rów nież środkam i ochronnem i przeciw  robactwu.

Z przędz pap ierow ych  w ytw arzano najpierw szpagat, później zaś znalazły one  
szerok ie  p o le  użycia  przy w ytw arzaniu  z nich w orków  i rogoży. Z nastaniem  k o 
n ieczn ości w ytw arzano też  ubrania jeńców  w ojennych początkow o z tkaniny m ie 
szanej z przędz pap ierow ych  oraz z przędz złożonych  z odpadków  baw ełnianych , 
później zaś z czystych  przędz papierow ych. W kraju produkow ano w ogó le  bardzo  
w ie le  artykułów  codziennej potrzeby z przędzy papierow ej. R ów nież dla armji 
w polu sporządzano z przędzy papierow ej n iektóre artykuły jak m aterjał pod 
szew k ow y do p łaszczy, ubrania robotnicze i w ie le  innych; z papieru zaś p ra so w a 
nego produkow ano daszki do czapek.

O prócz w yszczególn ionych  w łó k ien  m usiano w końcu — ulegając twardej k on iecz
ności —  używ ać do produkcji tkanin w ograniczonej ilości tak że  innych w łók ien; 
w ełn a  drzew na, torf i ig liw ie dostarcza ły  takich  w łók ien , k tóre b y ły  m ieszane  
z baw ełną.

K ończąc om aw ianie surogatów  tkanin zauw aża autor, iż w m agazynach w ojska  
zw iązk ow ego  leżą  jeszcze dzisiaj na sk ład zie  resztki zapasów  b ielizny  zim ow ej 
z czasów  wojny. B ielizna jest sporządzona częśc iow o  z w e łn y  sztucznej oraz 
z odpadków  w ełnianych; w ykazuje ona jednak stosunkow o bardzo nieduży pro
cen t w łók ien  roślinnych. G atunki baw ełn iane w ykazują w sw oim  sk ład zie  prze
w ażnie baw ełnę  a poza nią nieznaczną ty lko  dom ieszkę innej przędzy roślinnej.

O koliczność tę  uw aża autor za dow ód, iż zdołano  w ojska w a lczące  naw et przy 
końcu w ojny d ostateczn ie  zaopatryw ać, aczk olw iek  m aterjały, w  które je zaopa
tryw ano —  przed staw ia ły  pośledn iejszą  w artość.

2. Skóry w ypraw ione.

Za sk órę w ypraw ioną uw aża autor —  posługując się  definicją Dra A ugusta G ans- 
sera — skórę zw ierzęcą , która zo sta ła  przerobiona przez proces garbow ania na 
drodze chem icznej i fizykalnej na m aterję, nie podlegającą już gniciu.

Istnieje obecn ie  n iety lk o  bardzo w ie le  m etod garbowania, lecz  rów nież ca łe  
m nóstw o środków  do garbowania; praw ie zaś każdy sposób m anipulacji ma 
na celu  produkcję innej i do specjalnego celu  przeznaczonej —  skóry wypraw ionej.

N ie  m ożna się  w ięc  dziw ić, iż technika now oczesna posługuje się  n iety lk o  po- 
szczególn em i m etodam i, lecz  usiłuje rów nież oddziaływ ać na skóry przez kom bi
nacje procesów  garbowania w  sposoby rozm aite i rozm aitym  słu żące  celom .

Z m etod garbowania wym ierna autor krótko ty lko niektóre a m ianow icie: gar
bow anie roślinne, garbowanie ałunow e albo b ia łoskórn icze, w ypraw ę surow cow ą, 
garbow anie m ineralne, garbow anie form aldehydow e, oraz garbow anie rozm aitem i 
garbnikami sztucznem i.
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Dla przem ysłu  w ojennego m iały znaczen ie przedew szystk iem  tak zw ane c iężk ie  
gatunki skór to  znaczy skóry pod eszw ow e i zw ierzchnie, dla których produkcji 
m iarodajne jest garbowanie roślinne; ten  proces garbow ania posługuje się  częśc iow o  
garbnikami zagranicznem i a cechuje go długość czasu garbowania. Dobra skóra 
p od eszw ow a w ym aga bow iem  praw ie całorocznej m anipulacji, aby dostarczyć  
pełnow artośc iow ego  m aterjału. O czyw iście  b y ły  już przed wojną znane także m e
tody, które przysp iesza ły  proces garbowania, lecz  działo się to przew ażnie k o 
sztem  jakości skór w ypraw ionych.

Autor sądzi, iż nie na leży  rozp isyw ać się  o w ażności i w ie lk o śc i zapotrzebo
w ania na c iężk i m aterjał skórzany dla armji w polu, pon iew aż kw estja  ta jest 
ogólnie znana i zrozum iała. A ustrja przedw ojenna posiad ała  w ie lk i przem ysł sk ó
rzany oraz w ie le  fabryk skór i garbarni tak, iż norm alne zapotrzebow anie na skóry  
c iężk ie  m ogło tam  być praw ie w  zup ełn ośc i pokryte  przez w yroby krajowe. 
W  czasie  w ybuchu wojny św iatow ej b y ł też  rynek skórny zupełn ie spokojny, za 
pasy skóry by ły  bardzo w ie lk ie  a m agazyny i garbarnie b y ły  przep ełn ione c ięż- 
kiem i skóram i a m ianow icie m aterjałem  podeszw ow ym . N ie  w yd aw ało  się  w ięc  
w  początkach  wojny, aby potrzebną b y ła  jakaś specjalna troska o zaopatrzenie  
w  tej dziedzinie a  to tem  w ięcej, pon iew aż w m agazynach b y ła  z łożona dosta 
teczn a  ilość obuw ia d la armji w  polu. Mimo tak iego stanu rzeczy zajął zarząd w oj
sk ow y przym usow o —  o ile  to  tylko dało się  uskuteczn ić — zapasy c iężk ich  skór, 
ch cą c  w  ten  sposób sprostać ew entualnem u w iększem u zapotrzebow aniu.

Z apotrzebow anie tak ie  nie dało na sieb ie  długo czekać!
A lbow iem  w  najbliższym  już czasie przekroczyło  to zapotrzebow anie w ie lo k ro t

ność tego , czego  m ożna się  by ło  spodziew ać. Czynnikam i zaś uzasadniającemu tego  
rodzaju stan rzeczy  —  b y ły  nietylko: w ie lk ie  zużycie  armji w  polu, na które w y 
w a r ły  swój w p ływ  istotny tak z łe  warunki terenow e na terenach  wojny, jak rów 
nież w ie lk ie  stany w ojenne lecz  do czynników  tych d o łączy ł się  w k rótce  czynnik  
n ow y w  postaci braku surow ca do produkcji skór w ypraw ionych.

Skóry bow iem , uzyskane z uboju zw ierząt u armji w polu w początkach  wojny  
b y ły  albo zagrzebyw ane, celem  uniknięcia n ieb ezp ieczeń stw a  zarazy, albo też  
obchodzono się  z niem i w  sposób tak niefachow y, iż garbow anie ich b y ło  n iem o
żliw e. Stan taki n ie trw ał w praw dzie długo, lecz  — n ieza leżn ie  od tego •— w yw arł 
on w ie lk i w p ływ  na ów czesn y  stan rzeczy  w omawianej dziedzinie zaopatrzenia. 
W  zrozum ieniu w ażności uzyskania surow ca na skóry w ypraw ione, zorganizow ał 
zarząd w ojskow y bardzo rych ło  „m iejsca zbiórki skór", w których skóry, dostar
czone przez oddziały  w ojskow e w stan ie przew ażnie niedostatecznej konserw a
cji —• pod lega ły  fachow ej m anipulacji i b y ły  przygotow ane do późniejszego garbo
w ania ich.

Na drodze w ie lk ieg o  zapotrzebow ania  sta ły  w ów czas jeszcze: długi czas garbo
w ania oraz kon ieczn ość otrzym ania zagranicznego m aterjału garbnikowego.

P rzysp ieszen ie  procesu garbow ania m ożna osiągnąć przez poruszanie skór  
}V czasie  tego procesu, oraz przez zastosow anie garbników skoncentrow anych  
w zględ n ie  ekstraktów .

Garbniki, znajdujące się w kraju a w  szczególn ości św ierkow a dębn ica  gar
barska zo sta ły  w ięc  pociągn ięte  do używ ania  w zw iększonej m ierze, aby w sp ó ł
zaw odniczyć z  bogatszym  w  garbniki towarem  zagranicznym .

W esz ły  też  w  użycie  w w iększej ilości garbniki produkow ane sztucznie; m iędzy  
tego  rodzaju garbnikam i w ym ienia autor garbnik „Neradol D", który dostarcza b ia 
łej, bardzo twardej i silnej skóry; garbnik ten  byw a używ any przy fabrykacji skór 
c iężk ich  przew ażnie w  kom binacji z garbnikami roślinnem i i z tego  w łaśn ie  p o 
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w odu posiada on tę za letę , iż u łatw ia  rozpuszczanie ciężko rozpuszczalnych garb
ników i dzia ła  w ten  sposób nadzw yczaj przyspieszająco na sam proces garbowania.

Skóry sztuczne.

Za skórę sztuczną nie należy  uw ażać produktu jednolitego, pon iew aż artykuł ten  
posiada rozm aite m aterjały w yjściow e oraz rozm aite są jego sposoby w ytw arzania, 
w sku tek  czego znajdujem y na rynku najróżniejsze w yroby fabryczne skóry sztu cz
nej. M ożliw em  jest jednak w yd zie lić  tu  dw ie w ie lk ie  grupy a m ianowicie:

1) skórę sztuczn ą  w ściślejszem  znaczeniu, oraz
2) surogaty skóry.
Skóra sztuczna jest w ytw arzana z odpadków skórzanych, podobnie jak w ełna  

sztuczna z odpadków  w ełnianych.
R ozryw a się m ianow icie odpadki skórzane, sk ładające się  z odpadków , p o ch o 

dzących z fabrykacji skór i przem ysłu skórnego a także ze  skór starych —  na 
m ałe kaw ałk i albo też  m iele się  je na m ąkę a następnie przerabia się  to —  przy  
pom ocy środków w iążących  jak guma,, kle), żelatyna i t, p. —  na m asę, która  
pod lega formowaniu, prasowaniu, suszen iu oraz w alcow aniu. T e gatunki skór  
sztucznych są w ysokow artościow ym  m aterjałem , używanym  przew ażnie w branży  
galanteryjnej i m eblowej; o ile rozchodzi się  o ich zastosow anie  w  czasie wojny, 
należy  w ym ien ić ty lko jeden produkt z tej dziedziny to jest fibrę.

Surogaty skór nie zaw ierają w ca le  odpadków  skórzanych albo zaw ierają ich  
ty lko n iew iele; surogaty te  w ytw arza się  z  w łó k ien  przędzow ych w zględnie  z tk a 
nin, które są  rów nież spajane. D o tej grupy surogatów  należą  ceraty, Surogaty  
skór znalazły  w czasie w ojny szerok ie  zastosow anie  jako rozm aitego rodzaju tor
by, pow łok i i t. d.

Przy produkcji obuw ia dla armji w  polu  nie znalazły  surogaty w ięk szeg o  za sto 
sowania; zapotrzebow anie obejm ow ało ty lko sztuczne pod eszw y  w ew n ętrzn e  (bran- 
zole), tw arde kapki i p od szew kę skórzaną a w ięc  te  artykuły, k tóre są przy pro
dukcji obuw ia galanteryjnego w  szerokiem  użyciu rów nież w  czasach normalnych. 
Surow cem  do w ytw arzania tych surogatów  jest drzew nik  pod postacią  najrozm ait
szych w yrobów  jak naprzykład m asa papierow a, cerata  i t. d,

O ile rozchodzi się  o kraj, używ ano tam n iety lk o  w yszczególn ionych  pow yżej 
surogatów , lecz  korzystano rów nież z ca łego  szeregu  innych; autor w y licza  n iektóre  
z pośród nich.

A  w ięc! P odeszw y z m asy plastycznej, złożonej z kauczuku, gutaperki, żyw icy, 
sm oły i stosow nych  rozczynników ; celem  pod w yższen ia  rozciągu i g iętk ości tej 
m asy, w gniatano do niej rozm aite inne m aterjały jak sierść  krowią, w ióra drzew ne, 
karton, odpadki n ici i w ie le  innych.

W ytw arzano też  p od eszw y z tkanin  z w łó k ien  zw ierzęcych , k tóre b y ły  napusz
czane roztw orem  garbników a następ nie  spajane tego rodzaju środkam i jak guma, 
żyw ica  i t. d. W reszcie  produkow ano tak że  p od eszw y drew niane, których używ ano  
do obuwia dla jeńców  oraz dla oddziałów  robotniczych.

C zęsto też  w ycinano z odpadków  skórzanych m ałe ła tk i i przybijano je na p o 
deszw ach  jako „ochraniacze", które m iały  chronić p od eszw y przed przedw czesnem  
zużyciem ; ła tk i tak ie przybijano rów nież na pod eszw y  drew niane, aby zapobiec  
poślizgiw aniu się.

Za w skazane uw aża w reszc ie  autor w spom nieć o jeszcze jednym  rodzaju obu
w ia a m ianow icie o obuwiu słom ianem , którego używ ano jako środka ochronnego  
przeciw  zimnu w  czasie  w ojny pozycyjnej i w oddziałach robotniczych a c zę sto 
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kroć także w zakładach krajowych; obuw ie słom iane stan ow iło  zupełnie o d p o 
w iedni surogat trzew ików  filcow ych  oraz kaloszy.

Celem  rozciągn ięcia  posiadanych zapasów  skóry rzem iennej na d łu ższy  okres 
czasu, m usiano i w  tej dziedzinie —  zw łaszcza  w  kraju —  stosow ać używ anie suro- 
gatów . Produkow ano w ięc  uprząż końską ze  skóry chrom owej a pasy do spodni 
i do karabinów, lejce, postronki i t. p. z p lecionych  tow arów  pow roźniczych; 
w reszc ie  zaś doszło  do tego, iż zaczęto  używ ać —  gdzie to  b y ło  m ożliw em  —  za
m iast skóry —  łańcuchów  i drutów.

Przy końcu tej częśc i pracy uw aża autor za w skazane nadm ienić —  podobnie  
jak to uczynił przy surogatach z dziedziny w yżyw ien ia  — iż om ów ił surogaty  
z dziedziny ubrania ty lko  w grubych zarysach i że  m usiał pom inąć w ie le  — naw et 
ciekaw ych  — rzeczy.

3. Inne w ażne m aterjały.

W  dalszej częśc i niniejszej pracy om ów i autor jeszcze n iek tóre  surogaty z innych  
dziedzin. Rozm iar tej pracy jest tego rodzaju, iż m oże on naszk icow ać krótko  
ty lk o  p oszczególne  m aterjały; m aterjały te  należy w ięc  uw ażać pon iekąd za przy
kłady, w ybrane z bardzo w ielk iej ilo ści surogatów  w ogóle . Pow ażna jednak ilość  
tych  surogatów  utrzym ała się  rów nież w gospodarstw ie pokojow em , w  którem  
stanow ią one dzisiaj surogaty pełnow artośc iow e a w ięc  tak ie b ez  których n is  
m ożna się  już obejść.

Surogaty m etali — M eta le  wojenne.

P rzem ysł w ojenny dom agał się  bezw arunkow ego używ ania pew n ych  m etali, k tó 
rych nie m ożna b y ło  uzysk iw ać w  kraju w ogóle , albo też  uzysk iw ano je tylko  
w  zupełn ie  n iew ystarczających  ilościach. P rzed ew szystk iem  rozchodziło  się  tu 
o chrom i nik iel, które b y ły  potrzebne do w yrobu pancerzy, pocisków  i luf arm at
nich. P odobnie m iała się  rzecz z m iedzią, która b y ła  n iezbędna do produkcji gilz 
nabojow ych i w od zid eł pocisków , oraz z m etalam i lekkiem i a m ianow icie z alu- 
minjum, które odgryw ało w ielk ą  rolę w  tech n ice  aeronautycznej.

Podczas gdy inne m etale a m ianow icie żelazo, o łów , cyna i cynk znajdow ały się  
w kraju aż do roku 1917/18 w dość w ystarczających  ilościach, zapanow ał w krótce  
po w ybuchu w ojny w ie lk i brak m etali w yszczególn ionych  pow yżej; zastąp ien ie  zaś 
tych  m etali innem i, b y ło  w przem yśle wojennym  dopuszczalne ty lko w  bardzo 
ograniczonych ilościach. D latego też  zasz ła  kon ieczn ość przym usow ego zajęcia  
w  kraju w szelk ich  przedm iotów , które b y ły  sporządzone z tych w ła śn ie  m etali, 
aby użyć  je dla potrzeb armji w  polu. Przedm ioty zaś sporządzane dotychczas  
z tych m etali, m usiały być sporządzane —  o ile  b y ły  potrzebnem i do życia  —  
z innych surow ców .

W  ten  sposób zastąpiono w k rótce k otły  n ik low e kuchen polow ych  •— kotłam i 
żelaznem i.

Później śc iągnięto  rów nież m onety  n ik low e i w ym ieniono je na żelazne.
B lacha pobielana zajęła  w k rótce  m iejsce aluminjum, sta l m iejsce m osiądzu  

a ocynkow ane żelazo  za stęp ow ało  m iedź i jej stopy.
K otły  m iedziane, m iedziane zbiorniki w od y  przy ogniskach kuchennych oraz  

w szystk ie  naczynia kuchenne i artykuły  codziennej potrzeby, w yprodukow ane  
z m iedzi lub cynku zosta ły  celow o  zastąp ione przez m aterjał żelazny, albo też  —  
jak m oździerze kuchenne —  przez porcelanę. M osiężne karnisze i tyczk i od firanek
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i portjer zo sta ły  także ściągnięte; rów nież w ie lk a  ilość  dzw onów  kościeln ych  
zo sta ła  ofiarow ana na ołtarzu obrony wojennej. M iedziane druty przew odów  e le k 
trycznych  zosta ły  zastąp ione żelaznem i.

Ujmując rzecz ogólnie, m ożna p ow iedzieć , iż w szęd zie  tam, gdzie by ło  p o trzeb 
ne zastęp stw o, zajęły  m etale i m aterjały, posiadane w w ielk ich  ilościach  m iejsce  
tak  zw anych m etali w ojennych, aczk olw iek  odczuw ano prześw iadczenie, iż n ie
które z tych m aterjałów  zastęp czych  będą zdolne w yp ełn ić  to zastęp stw o ty lko  
w sposób m ierny.

Surogaty w  dziedzin ie elektrotechnik i.

W  m iejsce drutu m iedzianego w prow adzono w  przew odach elektrycznych  —- 
żelazn y  mimo jego m niejszego przew odnictw a. W  m aszynach elek trycznych  a w ięc  
w generatorach, m otorach, transform atorach i t. d. przeprow adzono —  gdzie to 
ty lko  b y ło  m ożiiw em  —  w ym ianę m etali w ojennych, przyczem  w yłom y p o w sta łe  
z  tego  pow odu w yp ełn ian e b y ły  g łów nie przez żelazo  i cynk. Tam gdzie rozcho
dziło  się  o specjalne przew odnictw o, używ ano aluminjum, aczk olw iek  b y ło  ono 
tak że  m etalem  wojennym ; jako m etal w ojenny sta ło  jednak aluminjum pod  w zg lę 
dem  w artośc iow ośc i zapotrzebow ania  poza m iedzią. W edle  takich  zasad w ym ie
niano w szystk ie  inne m eta low e częśc i sk ładow e.

W  m iejsce gumy używ ano w e lek tro tech n ice  bardzo często  papieru w  rozm aitych  
jego postaciach , czasem  tak że  cellonu, który stan ow ił rów nocześn ie  surogat innych  
także m aterjałów .

Cellon jest m aterjałem  sztucznym  a m ianow icie połączen iem  drzew nika z k w a
sem  octowym ; posiada on w  sob ie zespolone w ła śc iw o śc i celu loidy, szk ła  i gumy; 
jest przezroczysty  jak szk ło , n ie daje się  złam ać jak celuloida, jest giętk i i b e z 
p ieczn y  w ob ec  ognia, przyczem  daje się  rozciągać jak guma. C ellon jest bardzo  
w artościow ym  surogatem  szkła; w  czasie  wojny c ieszy ł się  ten  m aterjał bardzo  
szerokiem  zastosow aniem .

Surogaty m aterjałów  pędnych.

-Z m aterjałów  pędnych  odgryw ały  najw ażniejszą rolę; w ęg ie l i ropa a to  dlatego, 
pon iew aż stanow ią one punkt w yjściow y dla najw ażniejszych z pośród używ anych  
tego  rodzaju m aterjałów , aczk olw iek  bezpośrednio  nie używ a się  ich jako m a
terjałów  pędnych . P aństw a centralne posiad ały  -—• zw łaszcza  po obsadzeniu  Ru- 
munji —  dość w ystarczające zapasy w ęg la  i ropy dla przem ysłu  w ojennego. Za
rządzenia oszczędn ościow e, jakie m usiano jednak w prow adzić w  życie  z  pow odu  
w ielk iego  zużycia  —  zm usiły do przed łużenia  w ystarcza lności posiadanych zapa
sów  m aterjałów  pędnych przez w ykorzystan ie  nadm iaru siły , odchodów  c iep ła  
i energji a w ięc  przez oszczędności, które zach ow ały  sw oje znaczen ie rów nież  
po wojnie.

W zm ożone zapotrzebow anie ropy spraw iło, iż dążono już przed wojną do u zy 
skania now ych źródeł pom ocniczych, w zględnie  do lep szego  w ykorzystan ia  istn ie 
jących zapasów . W o;na z jednej strony przysp ieszy ła  te  usiłow ania, z drugiej zaś 
strony zm usiła do pociągn ięcia  do używ ania m aterjałów  pędnych , w ytw arzanych  
w  kraju.

I tak zaczęto  najpierw używ ać jako m aterjału pędnego do sam ochodów  benzolu  
zam iast benzyny, biorąc rów nocześn ie  pod  uw agę także inne desty la ty  ropy.
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Spirytus zm ieszany z benzolem  jest dobrym  surogatem  m aterjału pędnego. P o 
niew aż jednak spirytus posiada m niejszą s iłę  ogrzew aw czą, m usiano przystąpić do  
zw ężen ia  karboratora, aby m óc szybkość utrzym ać na jednakow ym  poziom ie.

L epsze w ykorzystan ie w ęgla  w ym agało używ ania koksu w szęd zie  tam, gdzie d o 
tychczas używ ano tylko w ęgla  kam iennego, o ile  ty lko w ła śc iw o śc i ruchu nie w y 
k lu cza ły  bezw arunkow o użycia  koksu.

W tem  m iejscu w spom ina autor o p rocesie  rozpuszczania w ęgla, który to proces  
d ążył do uzyskania z w ęgla  kam iennego tych w ęglow odorów , jakie m ożna uzysk i
w ać ty lko z nafty  a dążył do tego drogą stw orzen ia  warunków  (ciśnienie i tem 
peratura) istn iejących przy pow staw aniu  ropy.

R ozchodzi się  w  danym  w ypadku o w c iśn ięcie  atom ów  w odoru w  rozszczep ia
jące się  drobiny w ęgla, co odbyw a się  za  pośrednictw em  katalizatorów  przy odpo
w iednio  W ysokiem ciśnieniu i przy odpow iedniej tem peraturze.

P oczątkow o natrafiał ten  proces na przeszkody praw ie nie do pokonania, p o 
n iew aż reakcja m iędzy w ęglem  a w odorem  odbyw a się  ty lko  przy tak ich  tem p e
raturach, przy których w ęglow odory do których uzyskania dążono, bądź nie tw o 
rzą się , bądź też  natychm iast się  rozkładają.

Trudności te  m ogły być jednak pokonane.
O ile autorow i w iadom o, nie doszło  jednak w czasie wojny do racjonalnego  

w ykorzystan ia  tej zdobyczy.

Surogaty kauczuku.

W czasie w ojny św iatow ej odgryw ała pow ażną rolę w ruchu sam ochodow ym  
guma na obręcze do kół. P oniew aż zaś państw a cen tralne by ły  praw ie zupełn ie  
o d c ięte  od kauczuku zam orskiego, m ożna było  początkow o —• w  razie n iew ystar- 
cza lności zapasów  —  używ ać ty lko  gumy regenerow anej to zn aczy  m usiało się  p o 
ciągać do pow tórnego użytku kauczuk już poprzednio używ any podobn ie zresztą, 
jak to  czyniono ze  sztuczną w ełn ą  oraz z e  sztuczną skórą.

O graniczenie tak ie zm uszało do stosow ania  w  m iejsce kauczuku surogatów  
w szęd zie  tam, gdzie to  ty lko okazało  się  m ożliw em  a w ięc: obręcze z żelaza  albo 
z drzew a i żelaza, zastępow anie gumy w e lek tro tech n ice  i w w ielu  innych g a łę 
ziach.

Produkcja kauczuku z krajow ych gatunków  ostrom lecza nie dała praktycznych  
w yników . W artościow ą zdobyczą czasów  w ojennych b y ło  jednak praktyczne zu ży t
kow anie syn tezy  kauczuku.

W iedziano już w p o ło w ie  ub iegłego stu lec ia  o tem, iż kauczuk jest w ęg lo w o d o 
rem; udało się  rów nież przed w ojną jeszcze w ytw orzyć kauczuk na drodze sztu cz
nej, W ysok a cena produktów  w yjściow ych  (nafta i jej d eryw aty  i desty laty , maź 

z w ęg li kam iennych, krochm al i t, d.) p ow odow ały  jednak tak w  czasach przed
w ojennych, jak rów nież w pow ojennych —  niem ożność konkurow ania kauczuku  
sztuczego  z naturalnym ,

W  czasach  w ojny rozw in ęła  się  jednak sztuczna produkcja kauczuku bardzo  
w y so k o  tak, iż państw a cen tralne m ogły w  ostatnich latach w ojny w w ielu  d zie
dzinach zaopatrzenia  —  używ ać kauczuku sztucznego, który odpow iedział pod  
każdym  w zględem  znakom icie sw ojem u zadaniu.

Surogaty m ydła.

S zczu p łość  zapasów  tłuszczów , w y w o ła ła  kon ieczn ość bardzo w ielk iego  ograni
czen ia  produkcji m ydła, w sku tek  czego  za częto  w ytw arzać najrozm aitsze surogaty  
m ydła; oto kilka ich przykładów :
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Łój z trocinam i drzewnem i i korkow em i zalecano jako m ieszaninę bardzo czy sz 
czącą. Jako surogat m ydła do prania b ielizny  zalecan o sodę i p iasek, po łączon e  
z roztworem  krochm alu, albo też  sodę i am oniak gryzący w użyciu z perboratam i.

U żyw ano rów nież do w yrobu m ydła enzym ów  z trzustki, pon iew aż rozpuszczają  
one bardzo dobrze w yd zieliny  tłu szczów  i białka.

W yrabiano też  z białej glinki i sody surogat m ydła toa letow ego .
W ogóle na leży  stw ierdzić, iż ilość  surogatów  m ydła do w szelk ich  celów  była  

prawie niew yczerpana.
Przy końcu swojej pracy pragnie autor zaakcen tow ać raz jeszcze, iż św iadom  

jest tego, że  nie poruszył w ogó le  w ie lu  kw estyj z dziedziny surogatów ; zm usił go 
jednak do tego  rozm iar pracy, którego nie w olno mu b y ło  przekroczyć.

W yraża rów nież autor prześw iadczen ie, iż przew ażna część  om ów ionych przez  
niego  spraw jest uczestn ikom  w ojny znaną; jego artykuł jest jednak przeznaczony  
przed ew szystk iem  dla tych osób, k tóre nie m iały  bezpośredniej styczn ośc i z wojną  
a chciałyby uzyskać w gląd w  gospodarkę w ojenną państw  centralnych.

0  ile  udało się  autorow i w gląd  taki um ożliw ić, uw aża on, iż cel jego pracy zosta ł 
osiągnięty.

N I E M C Y .

W  z eszy c ie  Nr. 16 tygodnika niem ieck iego „M ilitar-W ochenblatt" z 1931 r. o g ło 
szono artykuł, om awiający pew ne szczeg ó ły  um undurowania oficerów  a m iano
w ic ie  potrzebę w prow adzen ia  stroju salonow ego; artykuł ten  w yw oła ł dyskusję, 
ogłoszoną w dalszych zeszytach  tegoż tygodnika.

Ze w zględu na to, iż om awiana kw estja  jest aktualna także w  naszej armji, uw a
żam y za rzecz w skazaną zaznajom ić naszych czyteln ik ów  z zapatrywaniam i n ie 
m ieckich sfer oficerskich w tej materji.

O tóż autor p ierw szego  artykułu zasadniczego w yraża w  spraw ie um undurowania 
oficersk iego  następujące poglądy:

W szyscy c ieszy li się już, iż od trzech la t n ie  czytają  artykułów  poruszających  
sprawę umundurowania, ponieważ dawniej była ta kw estja poruszana w e w szystkich  
czasopism ach w ojskow ych  i to niem al w każdym  ich zeszycie .

R ozporządzenie z 22 lip ca  1927 r. zam knęło w ów czas w sze lk ie  dyskusje, w p ro
wadzając strój salonow y i k ilka innych jeszcze zmian. i i i j.g j j |j

M ożna było być zadowolonym  z  tego now ego stanu rzeczy, albo też nie; w  każ
dym jednak razie m usiała wprowadzona now ość przejść przez próbę praktyczną.

W edle m ojego osob istego zapatryw ania n ie okazała  się  ta  inow acja dobrą; n ie  
znaczy to jednak, abym uw ażał za rzecz w skazaną w y stęp ow an ie  z now em i ży cz e 

niami już w  czasie  obecnym w yjąw szy wypadek, igdyby to zostało spowodowane 
jakąś nie dającą się usunąć koniecznością.

Za taki pow ód istotny uw ażam  ogólny brak gotów ki, będ ący  następstw em  
zm niejszenia uposażenia.

W  r. 1927 zastanawiano się  nad tem, aby wprowadzić taki strój paradny, który 
m ógłby przez nieznaczne ty lk o  zm iany stać się strojem  palowym; odstąpiono jednak  
ód tego zam iaru :ze< w zględu na wydatki, na jakie realizacja jego naraziłaby skarb 
państwa i ograniczono się  do w prow adzenia w  dotychczasowem  umundurowaniu 
nieznacznych zmian, których koszty  pokryw a sam szeregow y P okrycie  zaś tych  
kosztów  nie stanowi dla podoficerów i szeregow ców  zbyt w ielk iego wydatku, ponie
waż strój służbow y zostaje im dostarczony a każdy prawie z nich posiada oprócz
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tego w łasne sorty  mundurowę. Ponadto kosztuje zm ieniony mundur o w ie le  mniej, 
aniżeli dawny a wprowadzone inowacje nie są nakazane, lecz ty lk o  'dozwolone, 
Zgoła odm iennie przedstaw ia się  ta sprawa, w  odniesieniu do oficerów !

Oficerowie imusizą posiadać now y strój .salonowy, poniew aż ,zostal on  dla nich n ie  
dozwolony, lecz  nakazany w  rozm aitych okolicznościach i to  także okolicznościach  
służbow ych a ponadto m uszą oficerow ie zakupić z w łasn ych  funduszów mundury, 
noszone w  czasie służby.

M ieliśm y wprawdzie i przed Wojną rozm aite bluzy, których m iajsoe ząjęfła ostat
nio bluza połowo-szara; istotna jednak różnica polega ma tern, iż  w ów czas można 
b y ło  każdą z nich używ ać w  najrozm aitszych okolicznościach  a to za leżn ie  od stanu  
jej zdatności użytkowej, w zględnie stopnia jej zniszczenia; bluzy używane począt
kow o tylko jako salonow e i paradne, słu ży ły  potem  do celów  służbow ych , ć w icz eb 

nych, biurowych, w reszcie do gim nastyki i do  użytku domowego. P ierw sze w yekw i
powanie się  było w ięc drogie, poniew aż m usiało się  posiadać rów nocześnie w iększą  
ilość rozm aitego rodzaju bluz; później jednak nie zaohodziła przez szereg lat po
trzeba spraw iania sobie nowych sort' mundurowych, ponieważ każdą z  mich można 
było w ykorzystać aż do ostateczności.

Obecnie można w ystępować w  stroju salonowym  ty lk o  w  bardzo nielicznych oko
licznościach służbowych a n ie  w olno używać go jako stroju paradnego ani też w o- 
góle do służby w  ścisłem  tego słow a znaczeniu; w ynika z  tego, iż o ficer  musi p o sia 
dać bluzę służbową pierw szej k la sy  a  n ie  m oże używ ać bluzy salonowej,, skoro  
u leg ła  ona już pew nem u —  chociażby nieznacznem u — zniszczeniu . M usi w ięc  
oficer sprawić sob ie najmniej dw ie bluzy służbow e i  jedną  bluzę salonową, a tę  
bluzę salonow ą musi oddać do przeróbki, jeżeli chciałby ją w ynosić jako bluzę s łu ż 
bow ą; w iadom o zaś, iż — przy w ysokich  kosztach  robocizny — jest w łaśn ie  cena  

przeróbki nieproporcjonalnie wysdfea. W krótce jednak będzie o n  oczyw iście posia
dał w ięcej aniżeli trzy bluzy, pon iew aż zm niejsza się  ich w artość użytkow a  

a w  zwiąźku z  item m ożność używania ich w  poszczególnych okolicznościach, Oprócz 
tego pow inien o ficer  — o i le  stać go na to  — spraw ić sobie bluzę letnią, która jest 
przecież o w ie le  tańszą od służbowej i na której używaniu niew ątpliw ie oszczędza  
w wydatkach na umundurowanie. Razem będzie on w ięc posiadał pięć bluz, Jeżeliby  
zaś n ie  obow iązyw ało  posiadanie stroju salonow ego, w ystarczy łoby  mu 3, a najw y
żej 4  bluzy, w liczając już w  to  bluzę letn ią i m ógłby być zaw sze należycie umundu
rowany wykorzystując w  zupełności sw oje sorty  mundurowe bez potrzeby ich 
przeróbki.

D la celów  oszczędn ościow ych  m ożnaby zatem:
1) albo zn ieść znów  strój salonow y, albo też

2) nakazać używanie stroju salonowego w  okolicznościach uroczystych tak  w  służ
b ie  jak i poza służbą, a w  innych okolicznościach  stroju służbow ego; w  tym  w y 
padku należa łoby  o czyw iście  zm ienić nazw ę stroju salonow ego.

O sobiście jestem  przeciw nikiem  drugiego rozwiązania, ponieważ n ie  jest ono tak  
oszczędne, jak pierwsze, Poiza tem, jestem zdania, iż strój salonowy oficera nie jest 
odpowiednim  w  zestaw ieniu ze  strojem  służbowym  szeregowego, a uważam za rzecz 
wykluczoną, aby można było  spraw ić także dla szeregow ych odpowiednie stroje.

W  tym  stanie rzeczy nie pozostaje — o ile  chce się  rzeczyw iście osezędzać — nic  
innego, jak ponowne zn iesien ie  stroju salonow ego, czego nie uważałbym absolutnie  
za jakąś stratę, ponieważ nie w ydaje mi się, aby te n  strój byl piękniejszy, aniżeli 
reszta naszego umundurowania.

N ie  zaprzeczam , iż nosiliśm y dawniej z dumą nasze barwne mundury i to z dumą
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tem  większą, im więcej by ły  -on-e strojne w  -srebrne i z ło te  hafty; błyszczące jednak  
odznaki -nie są odpow iednie ani d-o szarej bluzy, -ani też -do naszych czasów, a już 
najmniej -odp-owiedniemi są naramienniki; tego rodzaju -odznaki uchodziły ongiś za 
odznaczenia, lecz nie uchodzą za nie dzisiaj, ponieważ -nosi je -każdy o-fi-oer. Odznaki 
takie uważam j-eszoze za -odpowiednie dla adjutan-tów, lecz  z  zastrzeżeniem , iż cena 
ich, która wynosi 28,50 marek n ie  jest odpow iednią do w ysokości uposażenia pod
porucznika.

Są rozm aite gusty i upodobania.! Sądzę jednak, iż nie1 można zaprzeczyć tw ierdze
niu, że p-ojedyńozy lecz bez zarzutu mundur nadaje się bardziej do -celów sail-on-owo- 
tow arzyskich , aniżeli ozdobny strój salonow y, który w łaśc iw ie  nie odpow iada już 
sw ojem u przeznaczeniu  ze w zględu  na stop ień zniszczen ia, lecz  w ła śc ic ie l jego nie  
m oże je-szaze sprawić sobie now ego takiego stroju -z powodu braku środków p ien ięż
nych na itan cel. Jest zaś rzeczą najbardziej niebezpieczną, jeżeli zajdzie taki w y
padek, iż -ofi-c-er jest wpraw dzie um undurowany beż zarzutu, -lecz zalega z zapłatą 
za mundur który  nosi, D.o takiego zaś -stanu do-j-dziamy niedługo, jeżeli ni-d zajdą 
zm iany także w  -dziedzinie umundurowania.

N ależałoby też -całkiem wyraźnie przestrzec przed tego rodzaju załatw ieniem  
om awianej -sprawy, aby zatrzym ano używ anie stroju salonowego-, n ie  nakazując  
jednak tego używania, l-ecz zezwalając ty lko  ma -nie, -co znaczyłoby, iż pozostawia -s-ię 
każdemu -oficerowi do swobodnego uznania, ozy zechce s-obie strój taki sprawić, czy  
też  nie; przez taki-e rozwiązanie kw estji doszlibyśm y do tego, iż istniałby jeden 
mundur dla -oficerów zamożnych, a  inny d-la bied-nych. Jest -rzeczą zrozum iałą samą 
przaz się, iż  w  -danym wypadku należałoby zarządzić w ynoszen ie -stroju salonow ego  
przy -równoczesnym nakazie , iż now ych tęgo  -rodzaju -strojów nie na leży  s-o-bie 
sprawiać.

Jeże li m ianoby przystąpić do tego rodzaju bezwzględnych zm ian w  -umundurowa
niu, zaprojektowałbym  -równocześnie zniesienie -im-nej jeszcze -odznaki, a  m ianowicie  
czerwonych pasków, które n ie  są przeci-cż piękne a ja osobiście nie uważam -za 
rzecz bardzo odpowiednią, aby n-o-sić tan -zn-ak g-odin-ości -nie gdzieindziej, ja-k akurat 
na... spodniach. Przypom ina mi się w  tem  miej-s-ou żart, jaki ukulli sw ojego czasu 
B erlińczycy  na tem at podobieństw a m iędzy oficerem  Sztabu G eneralnego a pija

kiem, którego to żartu rozw iązanie brzm iało -w ten sposób: ,,M ożna po-znać p-o no
gach obydwóch, i-ż jednak m ają coś w  głow ie”, P aski te  n ie  -stanowią ani odznacza
nia ani -oznaki; są  -o-ne brzydkie a  -zwracają tylk-o -bardzo uwagę na siebie. Sądzę, 
iż oficerowie, m ający przydział w  m inisterstw ie i w  sztabie wodza, -którym owe  
paski przysługują, noszą  poza służbą stosunkowo często ubranie cyw ilne -z -tęg-o 
ty lk o  powodu, aby nie narażać -się na to, iż ma u licy  ogląda się  za nimi co trzeci 
człow iek. Paski te  brudzą -się też  łatwo, a koszty  ich nabycia, zw łaszcza -zaś robo
cizna —  są dość znaczne.

Spodnie w cln o  nosić bez strzem iączek; zezw o len ie  to uw ażam  za bardzo k o 
rzystne. D ługie bow iem  spodnie ze strzem iączkam i są najbardziej n iece low ą  częśc ią  
stroju.

W  -razie niepogody m ożna w  spodniach -takich chodzić po u licy  w łaściw ie  ty lko  
na palcach, o ile  nie chce s ię  zn iszczyć ich i ciągnąć na nogach dużo błota. U w ażam  

za praw dziw ą karę kon ieczn ość siedzen ia  przez d łuższy czas, gdy m a się na sob ie  
spodnie ze  strzem iączkam i. R ych łe  zatracanie się  linji na kolanach, nie na leży  
również do zalet om awianych spodni.

B uciki z  e lastyką  (trzew iki z gumami), których n oszen ie  obow iązuje przy używ a
niu spodni ze s-trzemiączkami są pozatem  -nieużyteczną częścią -garderoby, ponieważ
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niem ożna ich nosić ani z  kamaszami do spodni do butów, ani też do strojru 
cywilnego.

Ostrogi do bucików z  ełastyką uw ażam  również za  zupełn ie zbyteczne; n ie  stano
w ią one już ©dszczególnienia ani dla poruczników i  podporuczników, z których nosi 
je o  w ie le  więcej aniżeli połow a, a  w łaściw ie n ie  nadają się on e  ta k że  do salonu.

Proponuję zatem  konkretn ie, aby zn ieść  rów nież używ anie strzem iączek  i b u ci
ków z  slastyką a tem sam em  będą zniesione ta k że  ostrogi.

Tych, którzy n ie  zgadzają  s ię  z  moijemi projektam i proszę ty lko o  to, aby podali 
pow ody, dla których to czynią, a nie zasłaniali się  tylko... tradycją.

B yły  to  n iezaw odnie n ie  najgorsze czasy, gd y  oficer n o sił zaw sze w  służb ie  i poza  
służbą — tę  samą bluzę.

K west ja um undurowania n ie  jest jednak rozstrzygającą w  tej dziedzinie!
0  i le  rozchodzi się  o  formalności, n ie  pytali się  nasi .najsławniejsi w ładcy nigdy  

o tradycję, lecz  wprow adzali to, c o  uw ażali za  odpow iednie w  sw oich  czasach.
M ieli oni pieczę o ducha armji.
Bowiem  wartość armji za leży  od ducha jej oficerów.
N ie  m ogę jednak uwierzyć w  to , aby ten  .duch m ia ł być zależny od naram ienni

ków , czerw onych pasków  oraz od strzem iączek.
A ator  drugiego artykułu w yraża n ieco  odm ienne poglądy a in ianow ic’e:

K om prom isy nie mogą być n igdy zadowaLniające; dlatego też  nie było n igdy zado- 
walniającem  rozwiązanie kw estji mundurowej na podstaw ie rozporządzania z  22 
lipca 1927 r.

Sądzę jednakowoż, iż  projekt pow tórnego pow rotu do szarej bluzy, jako do stroju  
także salonow ego, n ie  spotka się  —  naw et w  czasach redukcji uposażenia —  z e  zbyt 
przychyliłem  przyjęciem . Brakiem  izaś pieniędzy dałoby się dzisiaj ostateczn ie  
w szystko uzasadnić. Obowiązek reprezentacji c iąży  na nas oficerach dzisiaj tak  
sam o, jak ongiś a znajduje ta  reprezentacja swój w yraz zew nętrzny —  w łaśn ie  

w stroju mundurowym,

Naturalnem i i pow szechnem i są  bow iem  dążność i życzenie, aby przy uroczystych  
okolicznościach  w y stęp ow ać w  uroczystym  stroju.

1 każdy czło w iek  tęskn i do tego, aby od czasu do czasu zrzucić z sieb ie  swój 
strój roboczy; nasizym zaś strojem  roboczym  jest bluza służbowa.

Sznury i ozdoby srebrne nie upiększają tej bluzy, ani też  nie nadają jej p iętna  
stroju uroczystego; w prost przeciw nie! są  one w łaśn ie  zupełn ie  n ieodp ow ied n ie  do  

tej skromnej, szarej bluzy i w yglądają jak jakaś narzucona i zupełn ie  obca 
zbieranina.

Pom ijając w  zupełności okoliczność, iż ozdoby srebrne i  sznury n ie  odpowiadają  
ca łkow icie obecnem u zm ysłow i gustu, stanowią one przecież w yłączn ie to, co  jest 
bardzo kosztowmem w  obecnym  stroju salonowym .

Oprócz tego zauważam, iż przenoszona bluza salonow a nie! będzie n igdy odp o
w iednią bluzą służbową a  już zupełn ie n ie  nadaje się ona dla oficera na francie.

D elikatny i nadzw yczaj czu ły  m aterjał, z którego sporządzona jest bluza sa lo 
nowa —  staje się po niedługim  czasie  niepokaźnym, podczas gdy bluza z silnego  
sukna nadaje się bez zastrzeżeń do długiego użytku służbow ego bez utraty sw ojego  
przyzwoitego wyglądu.

D latego w ięc nie! uważam za rzecz wskazaną, ani potrzebną, aby istn iał całkowity  
rozdział m iędzy bluzą służbow ą a salonową.

B luza służbow a pow inna być praktyczną, bluza zaś salonow a reprezentacyjną, to
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znaczy, iż pow inna ona dzia łać dystyngow anie i w ytw ornie; dynstynkcja zaś i w y-  
tw o m o ść  polegają na prostocie,

Do osiągnięcia tej wytwoimiości wystarazą: dobry m aterjał i  dobry ikirój oraz gu 
stow ne zestaw ien ie  barw; m ożem y sob ie spokojn ie zaoszczęd zić  kosztow nych  sznu
rów i haftów. Proponuję zatrzym anie skromnej barwy szarej z tem, aby hluza salo
now a m iała — zam iast polow o-szarej ■— barw ę srebrno-szarą; krój podobny jak 

w naszem  dawnem wojsku, a  w ięc: dw a rzędy  b łyszczących guzików  po 6  w  każdym, 
p lecy  zupełn ie  gładk ie bez rozporka, gładki rękaw , n isk i stojący kołn ierz  w yk ładany  
barw y bluzy, m ałe w y łog i barwy broni z jednym guzikiem  ztyłu , naram ienniki jak 
dotychczas, ca ło ść  lekko  dopasow ana do figury; do takiej b luzy czarne spodnie  
z wąskiem i wypustkam i, a bez istrzemiączek oraz sznurowane buciki z lakierowanej 
skóry.

Sądzę, iż taki strój byłby w ygodny w  towarzystw ie i w tańcu.
Prostota zaś tego  stroju oraz jego barwa przem awiają za  tem  i dają gwarancję, 

iż istrój tego rodzaju byłby wytw ornym  strojem salonowym .
N oszenie takiego stroju obow iązyw ałoby w  tych okolicznościach, w  których pano

w ie  cyw ilni w ystępują w e trakach lub sm okingach; w  innych okolicznościach obo
w iązywałoby noszenie najlepszej bluzy służbowej; celem  w ynoszenia stroju salono
wego 'należałoby zezw olić  na używ anie go  w  mniej ważnych okolicznościach służ
bowych i w  kasynie.

W  końcowem  stadjum  używania nadaw ałby s ię  om awiany strój jeszcze bardzo 
dobrze —  z powodu w ygodnego kroju —  na kaftan domowy.

Czarne spodnie n ie  byłyby również bezużyteczne! poza właściwym  celem  ich uży- 
c:a, ponieważ długie spodnie czy  to szare, czy też  czarne stanow ią dlla oficera zawsze  
część stroju, którą potrafi on  wykorzystać aż do zupełnego zużycia.

Podane przezem nie rozw iązanie kw estji mundurowej b y łob y  z pew n ością  pod  
w zględem  m aterjalnym  dla każdego do przyjęcia.

Naw et bowiebi najuboższy podporucznik jest w łaścicielem  conajm niej czterech  
bluz, ponieważ dwóch potrzebuje na zm ianę do 'śłużby, jednej do m eldunków i pa
rad, a najmniej jedna służy do celów  towarzyskich.

K osztowne odnaw ianie w ypustek i oksydujących ustaw icznie srebrnych w yłogów  
oraz sznurów odpadłoby przy proponowanem umundurowaniu a każda bluza m o
głaby być w  zupełności wynoszona.

N ależy  w reszcie zauważyć, iż nowy strój salonowy posiadałby obok innych w y 
m ienionych za le t i tę  jeszcze niepom iernej w agi za letę , iż b y łb y  napraw dę w ygodny  
a spodnie b ez  strzem iączek  i n ieob cisła  bluza odn iosłyby  niezaw odnie ten  dobro
czynny skutek, iż obcow an ie  tow arzysk ie i tan iec sta ły b y  się  nareszcie  dla każdego  
z nas prawdziwą przyjem nością.

Autor trzeciego  artykułu zapatruje s ię  na kw estję  um undurowania oficerskiego  
w następujący sposób:

Projekt ,zniesienia bluzy salonow ej, czerwonych pasków  na spodniach, strzemią- 
ćzek oraz ostróg do trzew ików  z gumami, pow stał n iezaw odnie w  pierw szej linji na  
tle  obecnego, pow ażnego po łożen ia  m aterjalnego oficerów  a  celem  jego by ła  troska
0 n ieprzeładow yw anie budżetu  oficersk iego i dążność do uchronienia oficerów  od 

zadłużania się.
Znam jednak inny sposób w yjścia, który  przyjąłem  już od  czasu ukończenia  

wojny, m ianow icie nabywanie umundurowania służbow ego to  jest płaszcza, bluzy
1 długich spodni w  w ojskow ych zakładach mundurowych, przyczem istn ieją nastę
pujące dw ie m ożliwości:
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1) N abycie sort m undurowych gotowych iza zapłatą z  zapasów , zdeponowanych  
w m agazynach oddziałów  albo też  w  w ojskow ych zakładach mundurowych; należy  
zauw ażyć, iż m ateriał i w ykonan ie tych sort m undurowych są obecnie dobre 

i piękne.
2) Zam ówienie sort mundurowych na miarę w wojskowych zakładach m unduro

wych w Berlinie, M onach jum lub K rólewcu a to na podstaw ie osobistego zam ówie
nia albo w ed le  nadesłanej miary; te  sorty m undurowe wykonane są bez zarzutu.

C eny om aw ianych sort m undurowych są ustalone rozporządzeniem  M inisterstw a  
Obrony Państw ow ej z 24 kw ietn ia  1928 r.; dla przykładu podaję k ilka z tych cen: 
gotow e spodnie 22, bluza 40, p ła szcz  50, b luza letn ia  18 marek; sorty mundurowe  
sporządzone na m iarę są droższe o 50— 80% a to w  za leżn ośc i od jakości m ater
jału.
.W yszczególn ione ceny są —  biorąc ogólnie —  n iższe od cen  obow iązujących  
u kraw ców  cyw ilnych o p o ło w ę  a n aw et w ięcej.

D alszą  za letą  om aw ianych sort m undurow ych — o ile  rozchodzi się  o służbę  
w  polu —  jest to, iż w barw ie i w ykonaniu  nie odróżniają się  one od um unduro
w a n a  podoficerów  i szeregow ców .

N aogól pow inno oficerow i w ystarczyć posiadanie 2 bluz, 1 bluzy letniej, 1 d łu 
gich spodni i 1 p łaszcza  służbow ego; czas używ alności dla każdej z tych sort 
w ynosi 3 lata  i w ięcej.

Z ew nętrzny w ygląd  bluzy i p łaszcza  za leży  w  dużej m ierze od odnawiania  
obszew k i na kołn ierzu i w y łogów  — w e w łaściw ym  czasie.

Strój sa lonow y pow in ien  być zach ow any jako strój przeznaczony do noszen ia  
w  czasie  uroczystych okoliczności.

S praw iw szy sob ie raz strój sa lonow y, m ożem y go używ ać przez d ziesięć  lat 
a naw et dłużej z tem  jednak zastrzeżeniem , iż będziem y szanow ać i odpow iednio  
konserw ow ać tak sukno jak i odznaki m undurowe, które pow inny być  sporządzone  
z  najlepszego m aterjału oraz że  w ła śc ic ie l tego stroju nie przybierze z biegiem  
la l zbyt dużo na tuszy.

P rzec ież  panow ie cyw iln i używ ają fraka, sm okingu i w ogó le  czarnego stroju 
w ieczorow ego  często  przez ca le  sw oje życie.

Skoro zaś strój sa lonow y utraci po długich latach  swój w ygląd  zew nętrzny i nie  
będzie  się  w sku tek  tego  nadaw ał do celu , do którego by ł pierw otnie przezna
czony, m ożna go używ ać jako bluzy biurowej lub dom owej, albo też  —  zm ieniw szy  
odznaki —  jako bluzy służbow ej.

W  ten  sposób m oże być każdy oficer przyzw oicie i przep isow o ubrany przy  
pom ocy państw ow ego dodatku m undurow ego a potrzeba korzystania  z kredytu  
m undurow ego w ojskow ej kasy mundurowej zajdzie— przy oszczęd uej gospodarce-— 
tylko w w yjątkow ych w ypadkach jak naprzykład co 6— 10 la t z okazji spraw iania  
sob ie stroju salonow ego.

O ile  rozchodzi się  o now om ianow anych podporuczników , m ogą oni korzystać  
7 zaliczk i w w ojskow ej kasie mundurowej, sp łacalnej w w ygodnych  ratach, b ez 
procentow ej i udzielanej bez doliczania kosztów  adm inistracyjnych,

Sądzę, iż pragnienie zatrzym ania specjalnego stroju sa lonow ego jest n ietylko  
kw estją  tradycji, lecz  jest ono naturalnym  w yrazem  dążenia każdego cz łow iek a  —  
bez w zględu  na to, czy jest on żołn ierzem , czy  też  osobą cyw ilną —  do posiadania  
na okoliczności specjalne i uroczyste  innego stroju, aniżeli ten, k tóry nosi od rana 
do w ieczora  w  służbie, w biurze, czy  też  przy pracy.

P rzecież  każdy człow iek  odczuw a już od dziecinnych lat w rodzoną potrzebę, 
aby w n iedzie lę  i św ię ta  i przy innych okolicznościach  uroczystych , które zdarzają
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się w dnie pow szednie  — ubrać się  inaczej i lepiej, aniżeli w dzień roboczy.
J est rów nież rzeczą praw dopodobnie znaną pow szechn ie , iż każdy m łody żołn ierz  

dąży już w  pierw szym  roku swojej służby do posiadania w łasnego munduru a  dąży  
on do tego n iety lk o  z pow odu lep szego  m aterjału, jak w łaśn ie  z pow odu b ły szczą 
cych guzików i w yłogów .

Zastanawiając się nad odpow iedzią  na projekt zn iesien ia  czerw onych pasków  
na spodniach, doszedłem  do przekonania, iż odpow iedzi tej pow in ien  udzielić  ktoś, 
kto nosi tego rodzaju spodnie, c ieszy  się  z takiego odznaczen ia  i jest z niego 
dumny.

Na kw estję  noszenia długich spodni bez strzem iączek oraz cyw ilnych  bucików  
sznurow anych zapatruję się  w ten  sposób, iż takie p ostaw ien ie  spraw y stw arza  
typ osoby m ieszanej a m ianow icie: od pasa w  dół cywilnej, zaś od pasa w  górę 
w ojskowej.

T ego rodzaju połow iczn ego  rozw iązania kw estji nie na leża łoby  bezw arunkow o  
uw ażać za  wskazane!

N oszen ie  długich spodni bez  strzem iączek  oraz cyw ilnych  bucików  sznurow anych  
stwmrza w praw dzie m ożliw ość w ystęp ow ania  w razie potrzeby — po zm ianie górnej 
części ubrania i nakrycia g łow y —  raz w roli żołn ierza, drugi raz w  roli osoby  
cywilnej a m ożliw ość taka jest m oże pon ętn ą  dla w ie lu  i ci uw ażają ją za bajeczną  
zdobycz, jednak inni uw ażają ją za bezw arunkow o niedopuszczalną. A lbo —  albo!

Że zaś spodnie cyw ilne bez strzem iączek  tracą podobno nie tak  rychło linję 
na kolanach i mają utrzym yw ać lep szy  fałd po zaprasowaniu, aniżeli spodnie ze  
strzem iączkam i —  to zdaje mi się, iż okoliczności te  za leżą  w yłączn ie  od tego. 
jak w ła śc ic ie l spodni obchodzi się  z niemi i jak o n ie  dba.

Mojem zdaniem  nie jest żadną sztuką ani też  żadną karą nosić w  dobrej formie 
przez w ie le  dni lub kilka tygodni dosta teczn ie  szerok ie  a odpow iadające dzisiejszej 
m odzie spodnie mundurowe.

Co się  zaś ty czy  ostróg, to o ile  nie b y łyb y  one tak  bardzo łubiane, n ie  n osi
łaby  je z pew n ością  o w ie le  w ięcej an iżeli po łow a  w szystk ich  poruczników  i p o d 
poruczników; w tym  w ięc  w ypadku nie odgrywa cena praw ie żadnej roli.

D laczego zaś noszą oni tak chętn ie ostrogi?
P oniew aż są one b ły szczą ce  i srebrne, są ozdobą trzew ika i buta, ich lek k ie  

dźw ięczen ie  jest przyjem ne dla ucha, noszącem u je dają specjalny stem pel w o j
skow y i przypom inają mu na jego częstokroć ciernistej drodze żyw ota, iż mogą 
nadejść czasy, gdy dosiędzie  on w ierzch ow ca i objeżdżając na nim rozm aite kraje—  
będzie  się  czuł w ład cą  n iety lk o  tego  w ierzch ow ca lecz  ca łego  św iata.

P om yślm y w reszc ie  przez chw ilę o oddziaływ aniu munduru na o toczen ie. Bogu  
dzięk i doszło  znów  do tego, iż oficer i żo łn ierz jest w najszerszych kołach  ludności 
niem ieckiej znow u pow ażany i że  go w tych kołach  chętn ie w idzą.

J est to już w e krwi narodu niem ieck iego, iż kocha on sw oje w ojsko i swój 
mundur jako w idoczne ucieleśn ien ie  chęci obrony kraju i kult ten  należy  p ie 
lęgnow ać.

Gdy w czerw cu 1930 r. w ystąp iło  wojsko obrony państw ow ej po raz pierw szy  
od ukończenia  wojny w' w olnej od obsady nieprzyjacielskiej Nadrenji, zapanow ały  
tam w ielk i zapał i radość; ch łopcy i d z iew częta  b iegali po ulicach za oficeram i 
i szeregow ym i niem ieckim i i tw orzyli szpalery.

„Chcę także zostać żołn ierzem  niem ieckim " w oła li ci m alcy do sw oich rodziców' 
podziw iając rozprom ienionem i oczkam i mundur a szczegó ln ie  iasny w ien iec  dębow y  
i srebrny sznureczek  na czapce oraz b ły szczą ce  w yłogi, guziki i  ostrogi.

Tam na zachodniej granicy państw a niem ieck iego nie zrozum iałby z pew n ością



nikt w ystąp ien ia  oficerów  naszych w  cyw ilnych  spodniach i trzew ikach; w takich. 
strojach b y łob y  ich trudno rozróżnić od urzędników  kolejow ych  i pocztow ych , od  
straży ogniowej i od innych m ężczyzn, którzy w ów czas ty lko zdejmują surdut 
cyw iln y  i w dziew ają bluzę służbow ą, gdy obejmują służbę.

W artość armji za leży  przew ażnie od ducha jej oficerów . J est to jasne jak s ło ń ce  
i zupełn ie zrozum iałe!

N iem niej jednak jest prawdą, iż tradycja jest n iew yczerpanem  źródłem  siły  
i potw ierdzen ia  życia  i pozostan ie  takiem  źródłem  na zaw sze *).

W  zeszytach  tygodn ika n iem ieck iego „D ie Um schau — W ochenschrift iiber die  
F ortschritte in W issenschaft und T echnik, Frankfurt a. M .“ w ydanych  w listopadzie  
i grudniu 1931 r., znajdujem y w ie le  nadzw yczaj c iekaw ych  i obchodzących naszą 
słu żb ę  artykułów  i w iadom ości tak z zakresu w ied zy  ogólnej, jak rów nież techniki; 
om ówim y kilka takich z pośród nich, które w zbudzą n iezaw odnie żyw e za in tere
sow anie naszych  czyteln ików .

Yucca, now a n iem iecka roślina w łóknista.

U praw a konopi i lnu staje się  coraz mniej rentow ną. Przed wojną spodziew ali 
się  N iem cy, iż otrzym ają k ied yś ze  sw oich kolonij d ostateczn ą  ilo ść  surow ców , 
przeznaczonych do w yrobu grubszych m aterjałów  w łókn istych; przed sięw zięto  też  
w ie le  prób, m ających za  ce l sprow adzenie odpow iednich roślin, nadających się  do 
upraw y jako rośliny w łók n iste , jednak próby te  n ie dały pom yślnego wyniku.

Dopiero teraz zd o ła ł p. W. B erz rozw iązać —  po dw udziesto letn ich  dośw iad cze
niach —• to  zagadnienie, które in teresow ało  go już od 32 lat.

Y ucca jest gatunkiem  roślin  liljow atych; jej długa łodyga  oraz p iękne, b ia łe
k w iec ie  zdradzają przynależność do w spaniałej flory am erykańskiej.

R oślina ta zaw iera w  sw oich  stęża łych  i podobnych do skóry liściach  w ie le  d e li
katnych i ciągliw ych w łók ien  łykow atych .

W  ogrodach n iem ieck ich  hoduje się  przew ażnie jako roślinę zdobną t. zw. 
„yucca flaxida", gatunek o liściach  zw isających; liśc ie  tej rośliny by ły  jednak za 
m ałe do uzysk iw ania w łókn a  a hodow la jej nie op łaca ła  się  dostateczn ie, a czk o l
w iek  m oże ona przezim ow ać także bez  ochrony przeciw  mrozom.

O dpow iednią y u ccę  m usiano jednak dopiero w yhodow ać drogą krzyżow ania. 
Selek cję  poszczególnych  roślin, które u leg ły  krzyżow aniu w  przyrodzie, przepro
w adzano w Europie dalej przez sztuczn e zapłodzen ie; w ojczyźnie m eksykańskiej
następuje zapylen ie  przez m ola „Pernuba yuccasella".

W yhodow ana w ten  sposób roślina o szerok ich  liściach  nadaje się  do upraw y  
na każdym  gruncie. Po dodaniu w apna udaje się  ona naw et na gruntach p iaszczy
stych, na kam ienistych urwiskach, w  w innicach orazi w m ułach baw arskich a upraw a  
jej daje w szęd zie  p lon y  zadow alające a naw et niespodziane i zadziw iające. Skrom na  
ta roślina rozwija się  jeszcze —  naw et w cieniu drżew ow ocow ych.

P ochodząc z okolic  ubogich w  w od ę, nie znosi jednak y u cca  w od y  stojącej i nie  
m oże się  do niej przyzw yczaić; z tego pow odu nie odpow iada jej też  grunt ilasty  
ani gliniasty.
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') R edakcja zapow iada, iż ma jeszcze dwa dalsze artykuły na tem at um unduro
w ania, które są gotow e do druku i ośw iadcza, iż byłoby pożądanem , aby ustało już w y 
pow iadanie ie n a  temat. O ile  artvkułv te bedą rzeczyw iśc ie  c iekaw e i w niosą now e  
jakieś kw estje do dyskusji, będzie om ówienie ich  .ogłoszone w jednym  z najbliższych  
zeszytów  „Przeglądu Intendenckiego''.
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Hoduje się  w ięc  tę  roślinę w ysoko  na w ierzch ołk ach  rozciągniętych, do dachów  
podobnych , kupek ziem i, k tóre przypom inają w ygląd zagonów  szparagow ych; w  ten  
sposób pozostaje sam a roślina na gruncie suchym , pon iew aż w oda odp ływ a bocz- 
nem i rowam i.

P ew na trudność p o lega ła  na tem, iż w  N iem czech  brakow ało  m oli, potrzebnych  
do zapylen ia  yucci, przez co  n ie  m ożna było  osiągnąć tw orzen ia  się  ow oców . 
Przez sztuczne zap łodzen ie  uzyskano w praw dzie nasiona zdolne  do k ie łkow ania , 
lecz  do rozwoju p otrzeb ow ały  one ca łych  lal.

W ynalazcy udało się  jednak uzyskać m ożliw ość natychm iastow ego doprow adzenia  
nasion do k ie łk ow an ia  w ed le  pew n ego  sposobu postępow ania , na który uzyskał 
p a ten t i w  przeciągu sześciu  tygodni uzyskuje p. B erz now e roślinki.

J eszcze  prościej przedstaw ia się  rozm nażanie z tego  pow odu, pon iew aż m ożna  
uzyskać now e rośliny także przez rozdzielan ie g łów nego  k łą cza  i przez zasadzanie  
jego czyści; próby przed sięw zięte  w  tym  kierunku, dały zupełn ie  dobre w yn ik i.

P ocząw szy  od trzeciego roku m ożna przeprow adzać żniwo yu cci to  znaczy p o 
zbaw iać ją liści, k tóre odrastają następ nie  bardzo szybko; w  ten  sposób m ożna  
om aw ianą roślinę w yk orzystyw ać przez lat p iętnaście, co św iad czy  o jej w ysok iej 
zdolności dochodow ej przy n ieznacznych  kosztach  hodow li.

A b y  uzyskać w łókna, m usi być chrorofil usun ięty  z liśc i a snopki m uszą być  
odkryte; do tego  celu  w y n a laz ł B erz odpow iednią  m aszynę, która um ożliw ia najko
rzystn iejszą eksp loatację.

Jedna roślina yucci daje 300 gr. w łókna; począw szy  od trzeciego roku posiada  
ona oko ło  200 liści o przeciętnej w ad ze 100 gr.

W  przem yśle znalazło się  natychm iast jak najszersze zastosow anie  d la w łó k ien  
yucci; używ a się  ich m ianow icie w  przem yśle papierniczym  i do b aw ełn y  strze l
niczej, pon iew aż posiadają— w ed le  opinji angielskiej— do 80% zaw artości drzew - 
nika, dalej zaś jako w k ład k i do tkanin, do w yrobu w ęży  do sikaw ek  i jedw abiu  
sztucznego, jako m aterjału izolacyjnego i do celów  elektrycznych .

A n gielsk i „Daily Telegraph" drukuje podobno swój dziennik na pap ierze z yucci.
G łów ne sw oje zadanie w y p ełn ia  jednak w łókn o  yu cc i jako surogat w łókn a  ba

w ełn y , za które m usim y zagranicy dużo płacić.
Daw niej tkano z w łó k ien  yu cc i w  jej ojczyźnie ■—• p łó tn o  a sporządzano też  

z niej m aty, pow rozy i dyw any.
U znani fachow cy badali ją w ielok rotn ie  jako w łókn o  tkack ie  i po lecili do u ży

wania.
Sporządzano z niej także kapy sto łow e, m aterjał na firanki, liny i m aterjały na  

ubrania, przyczem  w szy stk ie  te  m aterjały odznaczały  się  w ie lk ą  trw ałością .
Z naczenie w łókn a  yu cci zyska ło  jeszcze  na w artości, skoro udało się  w yp rod u

kow ać m ieszaną przędzę, z łożoną  z 40% w ełny  i 60% u lepszonego w łókn a  tej 
rośliny; m ieszanka ta jest używ ana w  przem yśle dyw anow ym  jako przędza florow a.

N ie  na leży  w ogó le  sądzić, iż w łókn o  yucci jest jakimś mniej w artościow ym  suro- 
gatem; w łókn o  to jest bow iem  nowym , bardzo tanim i dobrym  tw orem  przyrody, 
który daje się  dobrze farbow ać a pod w zględem  trw ałości przew yższa  b a w ełn ę  
w  znacznym  stopniu.

J est też  rzeczą  ciekaw ą, iż m ole n ie n iszczą  dyw anów  ani m aterjałów , sporzą
dzonych  z yu cci i w ełny; stanow i to  dow ód, iż yucca  zaw iera w sob ie jakąś m a- 
terję, nieprzyjem ną dla m oli, która to materja trzym a je zdała od w ełny .

Z d otychczasow ych  ob liczeń  w ynika, iż  cena 1 kg. surow ego w łókn a  będzie  w y 
n o siła  około  40 fenigów  a w ięc  p o ło w ę  cen y  b aw ełny  a 1/3 część  c^ny lnu.
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O ile  rozchodzi się  o stronę ekonom iczną, jest rzeczą jasną, jak w ie lk ą  rolę m oże  
ta roślina odegrać w gospodarstw ie niem ieck iem  i jak bardzo jest w skazanem  
zaznajom ienie ogółu z jej znaczeniem  i z wynikam i jej hodow li.

R oślinę tę m ożna za lecić  do upraw y na w ielk ą  skalę, pon iew aż udaje się ona 
także  na gruntach mniej w artościow ych  i nie nadających się  praw ie zupełn ie do 
upraw y roślin w ym agających specjalnego gruntu.

J eże li rolnik osiąga z 3300 m 2 na gruncie piaszczystym  z w ielk im  trudem 160 
m arek sta łego  surow ego przychodu, będzie  on z pew n ością  bardzo zadow olony, 
jeżeli przy uprawie yucci pod w yższy  się  ten  przychód na —  450 marek.

T łuszcz z szarańczy jako surow iec do wyrobu m ydła.

Szarańcze, które w ystępują w  olbrzym ich ilościach  -w północno-afrykańsk ich  
kolonjach francuskich, mają być obecnie zużytkow ane w  sposób korzystny.

Z cia ł tych  zw ierząt uzyskuje się  m ianow icie przez w y c iśn ięcie  oraz przez o czy 
szczen ie  tłuszcz, który okazał się  odpow iednim  surow cem  do fabrykacji m ydła.

U zysk an ie  chem icznie czystej witam iny.

C hem ik W indaus z G ottyngi zadziw ił przed około  4 latam i ca ły  św iat naukow y  
w iadom ością, iż udało mu się uzyskać ze  znanej substancji a m ianow icie z chole- 
steryny — w itam inę D., która jest skutecznym  środkiem  przeciw  krzyw icy (rachy- 
tis). C holesteryna jest substancją w oskow atą, podobną z w yglądu do stearyny, 
a znajduje się ona w e  w szystk ich  częściach  organizm u zw ierzęcego  zw łaszcza  
w mózgu. Skoro W indaus p od zia ła ł na cholesterynę św iatłem  pozafiołkow em , 
okazała  się  ona antirachytyczną, to znaczy przysp iesza ła  tw orzenie się  kości 
u m łodych zw ierząt, podobnie jak^tran rybi. D ziałan ia  tego nie na leża ło  jednak  
przypisyw ać samej chołesterynie, lecz  tow arzyszącej jej — ergosterynie. W ynik  
badań cztero letn ich  jest w  obecnym  stadjum następujący: W indaus p od zia ła ł na 
ergosterynę św iatłem  pozafio łkow em  o falach odpow iedniej długości. Przez to 
o św iecen ie  prom ieniam i pow sta ło  okrągło 50% witam iny D. która krystalizuje  
i m oże być otrzym yw ana w  stan ie tak czystym , iż m ożnaby zbadać jej budow ę  
chem iczną gdyby nie ta okoliczność, iż dotychczas m usiano czynić dośw iadczen ie  
ze zbyt drobniutkiem i jej ilościam i. C zysta w itam ina działa antirachytycznie już 
w ilości 0,0000003 gr.

J est rzeczą  wiadom ą, iż ergosteryna jest w w iększych daw kach trująca, działa  
na naczynia i w yw ołu je sk lerozę tętn icy . B yło  zaś rzeczą w ątp liw ą, czy skutki 
tego  rodzaju w yw ołu je  jakaś specjalna substancja chem iczna, czy też  należy je 
przypisyw ać w ie lk o śc i daw ek.

T akże to pytan ie zosta ło  jednak rozw iązane dzięki uzyskaniu czystej w itam iny D.
Skrystalizow ana w itam ina D. jest trująca już w daw kach 0.00005 gr.

P rzep ełn ion e  sp ichrze zbożow e. Co sp ow od ow ało  nadmiar pszen icy?

W edle obliczeń statystyków  M iędzynarodow ego Instytutu R olniczego w Rzym ie, 
znajdow ało się  w śp ichlerzach na początku  zbiorów  zeszłorocznych  o w ie le  w ięcej, 
aniżeli 100 m iljonów kw intali pszen icy  ze  starego zbioru, która nie była sprzedana.

Skutkiem  tego olbrzym iego nadm iaru zboża, uk szta łtow ały  się  ceny pszen icy  na 
rynku św iatow ym  tak nisko, jak nigdy przedtem . W  N iem czech nie odczuw a się  
zupełn ie  tej zniżki cen. pon iew aż cena zboża krajowego jest tam utrzym yw ana



Nr 1 (215) N iem cy 197

sztucznie na w ysokim  poziom ie przy pom ocy niezm iernie w ysokich ce ł ochron
nych. O ile w ięc  w N iem czech p łaci się  za chleb pow szedni w ysok ie  ceny z pow odu  
tych w łaśn ie  ceł. m ożna zagranicą skonstatow ać w ręcz przeciw ieństw o tego, p o 
n iew aż cen y  spadły  tu —  z pow odu nadmiernej podaży p szen icy  — m ocno poniżej 
cen k osztów  w łasnych . Taki stan rzeczy  pow oduje dotk liw e straty dla w ielu  roln i
ków  zam orskich i bałkańsk ich a dla niektórych z nich sta ł się on naw et ruiną 
materjalną.

G łów ny pow ód takiej m ocno przesadzonej produkcji stanow i m aszyna, która 
z biegiem  czasu doszła  do tak w ielk iej doskonałości, iż nie tylko zdoła  ca łk ow icie  
zastąpić pracującego człow ieka, lecz  w ykonuje naw et w ięcej, aniżeli on.

W śród m aszyn w ysun ęła  się  na p ierw sze m iejsce m aszyna do koszenia i m łócenia, 
która kosi zboże a rów nocześn ie  natychm iast je rów nież m łóci i tam. gdzie używ a  
się  tego rodzaju m aszyn, jest już robotnik rolny zbyteczny.

M aszyna do koszen ia  i m łócen ia  zużyw a 45 m inut na w ykonan ie pracy, którą 
w ykonuje w  30 godzinach człow iek  pracujący kosą i cepem , w 5 zaś godzinach  
farmer, pracujący przy pom ocy m aszyny, która sam a w iąże snopy.

Farmer, który pracuje tak udoskonaloną m aszyną, n ie  m oże się  oczyw iście  obyć  
b ez  pługów  m otorow ych, siew nika i traktorów . K ażda zaś now a m aszyna zw ięk sza  
bezrobocie, pon iew aż robotnik w iejski, który sta ł się  w sku tek  jej używ ania zb y 
tecznym , nie m oże w tym  czasie znaleźć zatrudnienia ani w przem yśle, ani gdzie- 
kolw iekindziej.

O ile rozchodzi się  o m aszyny, op łaca się używ anie ich w ów czas tylko, jeżeli 
obrabiają w ie lk ie  przestrzenie; używ anie m aszyn pociągnęło  w ięc  za  sobą bardzo  
znaczne zw ięk szen ie  obszarów  upraw nych. Czterej g łów ni św iatow i dostaw cy p sze 
nicy a wdęc Kanada, Stany Zjednoczone. A rgentyna i A ustralja pow ięk szy li w ciągu  
n iew ielu  lat swoje obszary uprawne okrągło o 5.000.000 hektarów ; rów nocześn ie  
zaś p o w ięk szy ły  się o 1.000.000 hektarów  pola pszen iczne państw  eropejskich.

U przem ysłow ien ie  i m echanizacja gospodarstw a rolnego przyczyniły  się  zatem  
z jednej strony do zaostrzen ia  ogólnego kryzysu roboczego, z drugiej zaś strony 
w y w o ła ły  one nadmiar w produkcji pszenicy.

T rudności zbytu pow ięk szy ły  się  znów  rów nocześn ie  dlatego, pon iew aż Rosja —- 
pragnąc nagle zburzyć porządek gospodarczy znienaw idzonego przez się św iata  
kap ita listyczn ego  — rzuca w ie lk ie  m asy p szen icy  na rynek europejski po n ie 
zw yk le  niskich cenach, aczk olw iek  w  poszczególnych  okolicach Unji Sow ieckiej 
panuje głód.

W idzim y z pow yższego, iż używ anie środków  technicznych  jest n iezaw sze k o 
rzystne dla człow iek a , który je w ynalazł i który pracuje bez przerw y nad ich udo
skonaleniem . M aszyna bow iem  pow inna być pom ocnikiem ; m oże ona jednak natu
ralnie stać się  także burzycielem , jeżeli zostanie fa łszyw ie nastaw iona.

M aszyna znajduje znakom ite zastosow anie  jako w yk onaw ca prac pospolitych  
albo też  jako zastęp ca  brakujących sił roboczych; nie pow inna ona jednak staw ać  
się  tanim konkurentem  produkow ania ludzkiego,

G dybyśm y bow iem  zech cie li doprow adzić konsekw entn ie  i radykalnie do końca  
m yśl o m echanizacji pracy, pozosta łb y  w'końcu „robotnikiem " —  w yłączn ie  robotnik  
um ysłow y, który byłby w ynalazcą w szelk ich  aparatów  i m aszyn i nadaw ałby im 
k szta łty  realne.

Słuszn ie w ięc  bardzo w yraził się  przyw ódca ch łopów  szw ajcarskich Dr. Lauer 
w  tych słow ach: „Dla gospodarstw a sp o łeczn ego  jest najlepszem  prow adzenie
tak iego  gospodarstw a rolnego, przy którem  sam a rola w yżyw ia  jak najwięcej ludzi".

100 m ilionów kw intali pszen icy  będzie  m usiało ulec w tym roku zgniciu i zep-
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suciu  albo te ż  jakiem uś innem u zniszczen iu , pon iew aż brak na nie zapotrzebo
wania; podobny los grozi rów nież pew nej częśc i now ych zbiorów .

Na w ielk ich  m iędzynarodow ych konferencjach zbożow ych  toczą  się  w ięc  p ilne  
narady nad w ynalezien iem  środków  i dróg, któreby  um ożliw iły  jakieś korzystne  
zu żytkow an ie nie dających się  sprzedać zapasów  oraz lep szy  podział przyszłych  
zbiorów .

N ajpew niejszym  i najprostszym  środkiem , zm ierzającym  do w yk luczenia  pod ob
nego kryzysu w latach najbliższych oraz do zapob iegn ięcia  katastrofie, b y łob y  
niezaw odnie —  zm niejszenie pow ierzchni uprawnej; o czem ś podobnem  nie chcą  
jednak naw et sły szeć  głów ni producenci, których drogie m aszyny opłacają się  
w ów czas tylko, jeżeli bez  przerw y sieją i zbierają.

M im o to n ie  da się  w szak że  uniknąć ograniczen ia produkcji w  krajach ekspor
tujących.

O graniczenie upraw y pszen icy  będzie  m ożna zastosow ać w każdym  razie  
ty lko  jako środek zaradczy przejściow y a m ianow icie do czasu przyw rócen ia  racjo
nalnego stosunku m iędzy podażą a popytem .

P opyt zaś zw ięk szy  się  sam przez się, skoro ty lko zostanie p rzezw yciężon y  
pow szechn y św iatow y kryzys gospodarczy i siła  kupna m as stan ie się  znów  nor
malną.

N adzw yczajna trw ałość  w yprodukow anych n a leżycie  konserw  m ięsnych.

D ow odem  n iezw ykłej trw ałości w yprodukow anych n a leży ce  konserw  m ięsnych  
b y ło  badanie konserw  m ięsnych, pochodzących  ze  sk ładu artykułów  ży w n o ścio 
w ych , przeznaczonego na Spicbergu dla Andree.

Chcąc stw ierdzić w  sposób szczegó ln ie  śc is ły  trw ałość  i m ożliw ość m agazyno
w ania tych  konserw , poddano je dalszej próbie, polegającej na trwającym  przez  
pięć m iesięcy  transporcie ich do A fryki Południow o-zachodniej i do Australji, 
poczem  zam agazynow ano je w piw nicy.

Pom im o tak  ciążliw ych w arunków , ok aza ły  się  jednak te  w szystk ie  konserw y  
zdatnem i do sp ożycia  bez jakichkolw iek zastrzeżeń , co zosta ło  oczyw iście  s tw ier 
dzone przez przeprow adzenie odpow iednich  prób.

N ależy jeść jabłka n ieobłupane.

Jed ząc  jabłko, nie na leży  usuw ać z niego łupiny, pon iew aż razem  z łupiną usuw a  
s ię  pow ażną część  zawartej w jabłku witam iny.

British F ood  Investigation  B oard stw ierd ził na pod staw ie przeprow adzonych  
śc isłych  badań, iż  zaw artość w itam iny w  łupinach jabłka jest conajmniej sześć  razy  
w iększa  od zaw artości w itam iny w m iąższu ow ocow ym  w pobliżu torebki jądrowej.

W  ciągu badań, k tóre obejm ow ały rów nież problem  przechow yw ania  jabłek  
w  zim nie — skonstatow ano, iż zdrow e jabłka w chłaniają a ceta l-d eh yd  i uzyskują  
przez to ochronę przeciw  opadnięciu  ich przez grzyby.

U ży cie  w enty latora  jako kam ienia m łyńskiego.

P ew ne częśc i m aszyn są tak stare, jak ludzkość sama; m ożnaby w ięc  m niem ać, 
iż  w  tego  rodzaju w ypróbow anych  częśc iach  nie m ożna już n iczego ulepszyć.

U lep szen ie  tak ie udało się  jednak przeprow adzić w kam ieniu m łyńskim .
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D opiero w now szych  czasach w ym aga się  od m łyna w ysokiej w ydajności na 
godzinę; skoro jednak kam ień m łyńsk i ulega zb yt szybkim  obrotom , zaczyna się  
m ąka zaparzać albo staje się  n a w et sprażoną.

Tem peratura jaką m ąka osiąga w  czasie m ielen ia za leży  nie tylko od ilo ści 
obrotów  górnego, obracającego się  kam ienia m łyńskiego, lecz  rów nież cd  odpro
w adzania c iep ła  z m iejsca przem iału.

P oniew aż zaś m etal odprow adza c iep ło  lepiej, aniżeli kam ień, zastąpiono k a 
m ien ie  m łyńsk ie w  w ielk ich  m łynach am erykańskich — kołam i m etalow em i; środek  
ten  nie sp ow od ow ał jednak znaczniejszego w yn iku  dodatniego.

U skuteczn iano także próby oziębiania kam ieni m łyńsk ich w zględnie  k ó ł m eta lo
w ych  zapom ocą w od y albo pow ietrza.

I ten  jednakże sposób nie okazał się  celow ym , pon iew aż ■— przy oziębianiu  
w od ą  —  dla ruchu m łyńskiego okazały  się  zbyt skom plikow anem i uk łady rur, 
przez k tóre w od a m usiała być  doprow adzana do obracającego się  kam ienia.

Przy oziębianiu pow ietrzem  p ow odow ał znów  kurz m łyński rych łe psucie  się  
w enty latorów  i kanałów  przew odow ych.

W ów czas to w padł w ła śc ic ie l m łyna p. Janssen na pom ysł, aby stw orzyć tego  
rodzaju w ierzchni kam ień m łyński, któryby sam dzia ła ł jak w entylator; ce l ten  
o siągn ięto  jedynie ty lko  przez urządzenie brózd na w ierzchnim  kam ieniu m łyńskim .

Janssen w prow adził brózdy o w ie le  g łęb sze, aniżeli dotychczas i nadał im k szta łt  
odśrodkow ego skrzydła pom py, przyczem  przekrój poprzeczny brózdy pow in ien  

być w e w szystkich m iejscach praw ie rów ny.
Przy zastosow aniu  tego  kam ienia m łyńsk iego osiągnięto w ydajność, przew yższa

jącą w ielok rotn ie  znane dotychczas w ydajności.
N ależy zaś zaznaczyć, iż potrzebna d otychczas s iła  — nie u legła  istotnem u p od

w yższeniu.

T ytoń  bez nikotyny.

Profesor Dr. J. Traube pracuje nad now ą, p e łn ą  w idoków  pow odzen ia  m etodą  
w y d zie len ia  n ik otyn y  z ty ton iu  i z dym u tytoniow ego; m etod a ta  polega na w y 
d zielen iu  nikotyny zapom ocą w chłanian ia  jej przez specyficzną substancję t, zw. 
Silica-G el.

S ilica -G el jest to b ia ła  gąbkow ata m asa, k tóra sk ład a  się  z kw asu krzem ow ego; 
przez użycie  jej zostaje w yd zie lon ą  n ie ly lk o  n ikotyna, lecz  rów nież inne także  
trujące produkty sm ołow ate i farbiarskie, k tóre mają w p ły w  na sm ak tytoniu.

N ie  rozstrzygnięto dotychczas, czy  działan ie om awianej substancji n ie w p łyn ie  
ujem nie na sm ak w yb orow ych  fabrykatów  tytoniow ych.

Mniej dobre jednak oraz z łe  cygara i pap ierosy  tracą drapiący w  gardle smak, 
sm akują rzeczyw iśc ie  łagodniej, odczuw a się w ięcej ich  arom at i  sprawiają w ogó le  
z łu dzen ie  lep szego  gatunku tytoniu.

Przy zastosow aniu  tej now ej m etody, staje się  n aw et najgorszy tytoń — m ożli
w ym  do palenia.

Przy paleniu  w k ład a  się  rurkę, w  której znajduje się  S ilica-G el do cygarniczk i 
w zględnie do ustnika u fajki.

W p ły w  słońca  na zaw artość n ikotyny w  tytoniu.

Dr. Pusa. agronom -chem ik rządu indyjskiego przeprow adził p ięć  rozm aitych r zę 
dów prób, celem  przekonania się  w jaki sposób m ożnaby uzyskać tytoń, za w ie 
rający m ożliw ie m ało nikotyny.
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P oprzednie badania w yk azały  już, iż tytoń, który był w ysuszony na rusztach —  
posiadał p iękniejszą barw ę i nadaw ał się do przeróbki na papierosy lepiej, aniżeli 
tytoń, który by ł w ysuszony na ziemi.

T ytoń zaś w ysuszony na ziem i posiadał barwę ciem niejszą i zaw ierał w ięcej 
nikotyny.

Próby przeprow adzone przez Dr. Pusę w ykazały , iż najlepsze wyniki 
m ożna uzyskać przez suszen ie tytoniu  na rusztach —  w słońcu, pon iew aż w ten 
sposób otrzym uje się  n ietylko lepszą barwę, lecz także zm niejszenie zaw artości 
nikotyny w iększe, aniżeli przy innych sposobach postępow ania.

W itam ina C. w  stan ie skrystalizow anym .

N orw eski uczony Ottar Rygh przedstaw ił w stan ie skrystalizow anym  w itam inę  
C., której brak w pożyw ien iu  jest —  jak w iadom o — przyczyną szkorbutu.

Do niedaw na jeszcze nie w iedziano niczego o chem icznych w łaśc iw ościach  tej 
w itam iny, która w przyrodzie — w ystępuje ty lko w skąpych ilościach w zielonych  
częściach  roślin i w sokach św ieżych  owoców'.

W  ostatn ich  czasach uzyskał Tillm ans w e  Frankfurcie nad M enem  ze soku cytry
now ego nader sk uteczne przetw ory, którym  przypisyw ał charakter dość silnego, 
nienasyconego kwrnsu.

W każdym  razie sądzono pow szechn ie, iż w itam ina C. —- podobnie zresztą  jak 
przew ażna część  innych w itam in —  nie zaw iera azotu; ty lko w itam ina B. przeciw  
B eri-beri jest zasadą zaw ierającą azot.

Rygh stw ierd ził w, łaboratorjum von B lix  w  U ppsali razem  ze swoją żoną i z ch e
m ikiem  Laland, iż niedojrzałe ow oce  cytryny zaw ierają m aterję zasadniczą, zaw ie
rającą azot, która to materja jest identyczna ze  znanym  już oddaw na i m ało sku
tecznym  alkaloidem  narkotyną z opium; z tego  alkaloidu pow staje w łaśn ie  w ita 
m ina C w  czasie procesu  dojrzew ania ow ocu. Chem iczny proces m ożna przepro
w adzić rów nież na drodze czysto  chem icznej a pow oli m ożna go przeprow adzić  
także przez o św ietlen ie  prom ieniam i tak, iż z narkotyny otrzym uje się  w itam inę  
C.; narkotyna jest w ięc  niejako w roślinie „prowitaminą".

N arkotyna aktyw ow ana jest n iezw yk le  skuteczna; jej najw yższa daw ka p rzec iw  
szkorbutow i znajduje się w granicach około  0,00005 milligrama.



WYROKI  N A JW Y Ż S Z E G O  
TRYBUNAŁU 

A D M I N I S T R A C Y J N E G O .

W yrok L. Rej. 1361 27.

TEZA:

Stwierdzenie faktu, że wysokość kw ot wypłaconego już funkcjo
nariuszowi dodatkowego wynagrodzenia z art. 9 ustaw y uposażenio
wej z dnia 9 października 1923 r. jest niezgodna z istotną treścią 
porozumienia się odnośnej w ładzy z M inisterstw em  Skarbu, c,o do 
tej wysokości, nie daje podstaw y do przymusowego potrącenia z bie
żącego uposażenia funkcjonarjusza kwot już pobranych, o ile nie 
stw ierdzono złej woli ze strony tegoż funkcjonarjusza.

SPR A W A :

M. W. w n iósł skargę na orzeczen ie M inisterstw a Spraw Zagranicznych z dnia 
19 marca 1927 r w  spraw ie przypisania mu do zw rotu pobieranego dodatkow ego  
w ynagrodzenia z art, 9, ustaw y z dnia 9 października 1923 r. (Dz. Ust. R. P. Nr. 
116/23 poz. 924).

WYROK:

Z askarżone orzeczen ie  uchyla się jako niezgodne z ustawą.

POW ODY:

N ajw yższy Trybunał A dm inistracyjny na skutek skargi M. W, na orzeczen ie  M i
n isterstw a Spraw Zagranicznych z 19 m arca 1927 r. w  spraw ie przypisania do 
zw rotu  k w o ty  888 zł. 71 gr. uchylił zaskarżone orzeczen ie jako n iezgodne z ustaw ą.

Starszy R eferent M inisterstw a Spraw  Zagranicznych M, W. za  zgodą tegoż M i
n isterstw a, w yrażoną w piśm ie z 14 sierpnia 1923 r., zatrudniony zosta ł w  Polskiej 
A gencji Telegraficznej przy redagow aniu  specjalnych biu letynów . W spom niane  
M inisterstw o pism em  z  20 czerw ca  1925 r. zaw iadom iło Polską A gencję T elegra
ficzną, że M inisterstw o Skarbu pismem z 15 tegoż m iesiąca  zgodziło  się  na w y p ła 
can ie  W. dod atkow ego w ynagrodzenia  do w ysokości uposażenia IX. grupy sz c ze 
bla „a" tabeli objętej art. 3. u staw y z 9  października 1923 r. (Dz, U st. poz. 924) 
za czynności w  Polskiej A gencji T elegraficznej, n iezw iązane z funkcjami jego 
w  M. S. Z. Na tej podstaw ie A gencja wypłacała W, dodatkowe wynagrodzenie, 
N ajw yższa Izba K ontroli, stw ierdziw szy, że  P olska A gencja  T elegraficzna, p o czy 
nając od 1 lipca 1925 r,, w yp łaca ła  W. w spom niane d od atkow e w ynagrodzenie  
w w ysok ośc i uposażen ia  IX grupy wraz z dodatkiem  ekonom icznym  w  ilo ści 
44 punktów  i dodatkiem  sto łecznym  w  ilości 90 punktów, zw róciła  się  pism em
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z 5 października 1926 r. do Prezydjum  R ady M inistrów  o zarządzenie w strzym a
nia nadal w yp ła ty  W . ow ych dodatków , jako objętych już pobieranem  przez n iego  
uposażeniem  z tytu łu  zajm ow anego w  M, S, Z. stanow iska oraz o zarządzenie śc ią 
gnięcia z  poborów W, n ienależnie w ypłaconych od  1 lipca 1925 r. ,przez Polską  
A gencję  T elegraficzną om aw ianych dodatków . Na skutek pow yższego  oraz z uwagi 
na to, że  W. już w  P, A. T. nie pracow ał, M in isterstw o Spraw Zagranicznych  
zgodnie z polecen iem  Prezydjum  R ady M inistrów  decyzją z 19 m arca 1927 r. z a 
rządziło  potrącen ie z b ieżącego uposażenia W . w  24 m iesięcznych ratach kw oty  
888 zł. 71 gr., jako nadpłaconej mu n ienależn ie  przez P olską A gencję T elegraficzną  
w  postaci w spom nianych dodatków  przy w y p ła c ie  dodatkow ego wynagrodzenia. 
P rzeciw ko tej decyzji sk ierow ana jes obecna  skarga do N T. A. P ozw ane M ini
sterstw o w niosło  odpow iedź na skargę. Rozpatrując skargę w  zw iązku z  w y w o 
dami, N. T. A . rozw ażył co następuje: D od atkow e w ynagrodzenie za czynności 
w  Polskiej A gencji Telegraficznej w yznaczon e by ło  skarżącem u na podstaw ie  
art, 9 ustaw y uposażeniow ej z 9  października 1923 r. (Dz. U st. poz. 924) A rtykuł 
ten, ustalający na w stęp ie  zasadę, że funkcjonarjusz pań stw ow y otrzym uje ze Skar
bu P aństw a tylko jedno up osażen ie, jako w ynagrodzenie za  ogó ł czynności, p o łą 
czonych z jego stanow iskiem , w  końcow em  zdaniu stanow i, że  funkcjonarjusz ten  
m oże iza spełn ian ie czynności, niezw iązanych ściśle  z  danym urzędem, otrzym ywać  
dodatkow e w ynagrodzenie, którego w ysokość ustala w ła śc iw a  w ładza  centralna  
w porozum ieniu z m inistrem skarbu. W  odróżnien iu zatem  od uposażenia słu żb o 
wego, którego w ysokość dila w szystkich funikoj.onarjuszy jest śc iśle  określona  
przepisam i art, art. 3 ■— 7 pow ołanej ustaw y uposażeniow ej w zależności o d  sze 
regu m om entów  indyw idualnych tam że w yszczególnionych, w ysok ość  dodatkow ego  
w ynagrodzenia, o k tórem  m owa w  art. 9  tejże ustaw y, jest kw otą  ustaloną dow ol
nie, n ieza leżn ą  od m om entów indyw idualnych warunkujących w ysokość  kw oty  
uposażenia służbow ego; określen ie  w y so k o śc i tej kw oty  w każdym  poszczególnym  
w ypadku ustaw a pozostaw ia  uznaniu w łaściw ej w ład zy  centralnej, z  tem  tylko  
zastrzeżeniem , iż w ładza ta ustala  ‘w ysokość dodatkow ego w ynagrodzenia w  poro
zum ieniu z M inistrem  Skarbu W ob ec takich cech  isto tnych  om aw ianego dodatko
w ego  w ynagrodzenia sposób jego ob liczen ia  jest rzeczą obojętną zarów no z punktu  
w idzenia  ustaw y, jak i upraw nień za in teresow anego funkcjonarjusza, i w żadnym  
razie n ie m oże dodatkow em u w ynagrodzeniu nadać charakteru uposażen ia słu żb o
w ego unorm ow anego ściśle, jak to wyżej zaznaczono, odrębnem i przepisam i usta
w y. D latego też  n ie  m oże być m ow y o tem, że w ysok ość  tak iego dodatkow ego  
w ynagrodzenia, lub jego wym iar ze  w zględu na sposób jego obliczania, jest n ie 
zgodny z  ustaw ą a  co izatem idzie, że pobrane w  pew nej w yso k o śc i przez funkcjo
narjusza dodatkow e w ynagrodzenie, w yznaczone mu przez w łaśc iw ą  w ładzę cen 
tralną za czynności n iezw iązane ściśle  z jego urzędem , praw nie mu się  m e n a 
leża ło , o ile  czyn n ośc i te  rzeczyw iśc ie  w ykonyw ał. N atom iast —  o ile  chodzi 
o w ysokość  takiego w ynagrodzenia —  to m oże być m owa tylko albo o zupełnym  
braku porozum ienia m iędzy w łaśc iw ą  w ła d zą  centralną a M inistrem  Skarbu, albo  
też  o porozum ieniu n iedokładnem  co do tej w ysokości. W  razie stw ierdzenia  tak  
jednej jak i drugiej z tych okoliczności dod atkow e w ynagrodzenie m oże ulec od
pow iedniem u zm odyfikowaniu, a le tylko na przyszłość, nie m oże jednak swem i 
konsekw encjam i sięgać  w stecz  i m ieć w p ły w  na w ynagrodzenie już w yp łacone, 
ustaw a bow iem  n ie  daje do tego żadnej podstaw y. W szelk ie  w ięc  kon sekw en cje  
tak iego stw ierdzenia —  poza zaznaczonem  w yżej ew entualnem  zm odyfikow aniem  
wynagrodzenia pro futuro —  mogą dotykać ty lko  władizy, która porozum ienia się  
zan iechała  w zględnie porozum iała się n iedokładnie. O dm ienne stanow isko w  tej 
kw estji, jakie zajęła w ładza  pozw ana, prowadzi w  kon sekw en cji do tego, że  funk
cjonarjusz, który za czynności n iezw iązane ściśle  z  jego bezpośredniem i obow iązka- 
mi, otrzym ał od w łaściw ej w ładzy  p ew n e w ynagrodzenie na p od staw ie art. 9 usta
w y  uposażeniow ej, pozostaw ałb y  zaw sze w  stan ie n iep ew n ości co  do tego, czy  nie  
b ęd zie  zm uszony do zw rotu pobranych kw ot.

P ow yższe w yw ody  w odniesieniu  do rozpatrywanej spraw y prow adzą do n a stę 
pujących w niosków : 1) że brak porozum ienia m iędzy w ład zą  w yp łacającą dodat
k o w e  w ynagrodzenie skarżącem u z M inistrem  Skarbu, wzgl, n ied o sta teczn e  poro
zum ienie się tych w ładz co do w ysokośc i tego  wynagrodzenia, które sp ow od ow ało  
rzekom ą om yłkę, nie ma znaczenia  dla o cen y  kw estji, czy  w ynagrodzenie już po
brane na leża ło  się  praw nie skarżącem u; 2) że ob liczen ie  k w o ty  tego  w ynagrodzę-
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n ia  w  sposób przew idziany dla ob liczen ia  kw ot uposażenia służbow ego —  to  jest 
w ed le  tabeli um ieszczonej w  art. 3 u staw y uposażeniow ej z 9  października 1923 r.-— 
z uw zględnieniem  dodatku ekonom icznego i sto łeczn ego  n ie  daje żadnej podstaw y  
do stw ierdzenia, że  skarżący w  kw ocie  dodatkow ego w ynagrodzenia pobierał nie- 
n ależące  mu się dodatki ekonom iczny i sto łeczn y  i że  pobierał je w  podwójnej w y
sokości; 3) że stw ierdzenie faktu, iż w yp łacone skarżącem u k w o ty  tego w ynagro
dzenia  przew yższały  te  kw oty, jakie m iał na m yśli m inister skarbu, wyrażając  
zgodę na w ysokość wynagrodzenia, m ogło tylko spow odow ać odpow iednie zm niej
szen ie  tego w ynagrodzenia na przyszłość, n ie  daw ało jednakże żadnej podstaw y  
prawnej do zarządzenia potrącen ia  tych k w ot z uposażen ia  skarżącego,

Z tych w szystkich  w zględów  Trybunał, nie mając potrzeby rozstrzygania kw astji, 
czy  i w  jakim trybie w ładza  jest upraw niona w ogóle  do ściągania w drodze za
rządzeń adm inistracyjnych kw ot n ienależn ie  w yp łaconych  funkcjonarjuszowi sw e 
mu z tytułu  służby, jako w  danej spraw ie n ie istotne, i  pom ijając p o zo sta łe  zarzuty  
skargi tudzież podniesione n a  rozpraw ie, jako rów nież n ie istotne , zaskarżone orze
czen ie  jako niezgodne z ustawą, uchylił.

W yrok L. Rej. 4066/28.

TEZA:

Prawom ocny wyrok sądu wojskowego, skazujący wojskowego za
wodowego na karę  w ydalenia z wojska pozbaw ia zasądzonego p ra 
wa do pobierania uposażenia w icałości nawet wówczas, gdy nie na
stąpiło faktyczne i formalne rozwiązanie stosunku służbowego; póź
niejsze darow anie zasądzonemu ak tem  łaski P rezydenta Rzeczypo
spolitej skutków kary  wydalenia z wojska przyw raca mu praw o do 
pobierania uposażenia tylko na przyszłość.

SPR A W A :

Por. G. G. w nósł skargę na orzeczen ie  M inisterstw a Spraw  W ojskow ych z dnia 
30 lip ca  1928 r. w przedm iocie uposażenia.

WYROK:

Skargę oddala się , jako nieuzasadnioną.

POW ODY:

W yrokiem  w ojskow ego sądu okręgow ego Nr. X. w Przem yślu KO. 371/26 z dnia 
3 grudnia 1926 r. porucznik G. G. z o sta ł skazany na karę w ydalen ia  z  w ojska oraz 
karę w ięzien ia  przez dw a m iesiące. W yrok pow yższy upraw om ocnił się na pod
sta w ie  w yroku N ajw yższego Sądu W ojskow ego R. 1102/26 z dnia 2 k w ietn ia  1927 
roku i klauzuli W ojskow ego Sądu O kręgow ego Nr, X. w  Przem yślu z dniem  
21 k w ietn ia  1927 r.

Por. G. n ie  zosta ł jednak form alnie w ydalony z  w ojska a  przeciw nie pozostaw ał 
w  czynnej służbie, korzystając z udzielanych  mu urlopów , leczą c  się  w  Szpitalu  
W ojskow ym  i w ykonując doryw czo służbę w artow niczą. W ypłata  pob orów  czyn
nych zosta ła  a to li por. G. zaw ieszon a z  dniem  31 grudnia 1926 r., natom iast rodzi
na jego pob ierała  zasiłek  w  w yso k o śc i 1/K częśc i uposażen ia w  czasie od 1 sty cz 
nia do końca października 1927 r,

G dy P rezydent R zeczypospolitej decyzją  z  dnia 27 października 1927 r. darował 
G, w  drodze łask i karę w yd alen ia  z w ojska i por. G, zosta ł potraktow any jako no- 
w opowolany do służby w ojskow ej, a odnośnemu dow ódcy polecono zastosować 
w  stosunku do niego postanow ien ia  art. 11 punkt a) u staw y uposażeniow ej, w niósł 
on podanie o w yp ła cen ie  mu zaw ieszon ych  poborów , gdy zaś prośba jego n ie  z o 
sta ła  uw zględniona zw rócił się  por G. z rekursem  do D ow ódcy Korpusu Nr. X, 
który  decyzją  z dnia21 lu tego  1928 r. rekursu tego  n ie uw zględnił, opierając się  na
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art. 84 ustaw y uposażeniow ej z dnia 9 października 1923 r. w  myśl którego por. G - 
„utracił w  zu pełności prawo do zaw ieszon ego  uposażenia".

D ecyzję D. O. K. Nr X zaskarżył pr. G do M inisterstwa Spraw W ojskowych, 
które obecnie zaskarżonem  do N ajw yższego Trybunału A dm inistracyjnego orze
czeniem  pretensję por. G. oddaliło, uzasadniając swe orzeczenie powołaniem  się 
znow uż na art. 11 i 84 ustaw y październikow ej.

W niesiona do N ajw yższego Trybunału A dm inistracyjnego skarga opiera się na 
tw ierdzeniu, że kara pow oduje utratę prawa do uposażenia, ty lko w tym  wypadku, 
gdy odnośny w yrok sąd ow y zosta ł w ykonany, to znaczy w konkretnym  wypadku, 
gdyby było nastąpiło rozw iązanie stosunku służbow ego faktycznie i foirmailnie to  
jest przeprow adzone przez Dziennik Personalny, a w  ślad zatem , gdyby po u łask a
w ieniu  by ło  nastąpiło form alnie przeprow adzone przez tenże D ziennik ponow ne  
pzyjęcie do służby. Skarżący w yw odzi, że pozw ana w ładza sp ow od ow ała  w ad li
w ość postępow ania, polegającą na tem, że nie badała odnośnych rozkazów  puł
kow ych  odejścia  skarżącego do szp ita la  i poiwrotu do pułku. Skarżący tw ierdzi, 
że, poniew aż akt Prezydenta, darujący karę w ydalen ia  z wojska, ukazał s ię  przed  
w ykonaniem  w yroku zasądzającego, w konsekw encji darow ał on nie tylko karę  
w ydalen ia  z wojska, ale i skutki z tą karą zw iązane.

P ozw ana w ładza w  odpow iedzi n a  skargę zaznacza, że  stosunek służbow y z por.
G. zo sta ł rozw iązany z dniem  2 kw ietn ia  1927 r. i z tym dniem  nastąp iła  zupełna  
utrata prawa do uposażenia, a pozostaw an ie  w pułku i leczen ie  się  w szpitalu  
w ojskow ym  było n ielegalne. P ozw ana władiza tw ierdzi, że  jeżeli naw et n ie  zosta ło  
form alnie przeprow adzone w yd a len ie  z pułku mimo w yroku i zaw iadom ienia o tem  
dow ództw a pułku, to z tego pow odu nie m ogą uróść w brew  postanow ien iom  usta
w y  żadne prawa m aterjalne dla w ydalonego i że  akt ła sk i m usi być śc iśle  in terp re
tow any. W ładza tw ierdzi, że  pon iew aż dow ództw o pułku nie przeprow adziło  for
m alnego w ydalenia, n ie  by ło  potrzeby przeponwadzenia form alności przyjm ow ania  
na now o, oraz że  skarżący w iedzia ł o upraw om ocnieniu się  wyroku, w ob ec  czego  
z n ieogłoszen ia  publicznego w yd a len ia  z w ojska n ie  m oże on w ysnuw ać żadnych  
uprawnień m aterjalnych.

N ajw yższy Trybunał A dm inistracyjny uznał roszczen ia  skarżącego za pozbaw ione  
podstaw  prawnych.

W  myśl art 84 ustaw y uposażeniow ej z dnia 9 października 1923 r. poz. 924 Dz. 
Ust,,, jeśli oficer zo sta ł zasądzony wyrokiem  sądow ym  I instancji n a  karę w ydalen ia  
z wojska, lub zw oln ien ia  ze  służby, następuje zaw ieszen ie  w  ca łości w yp łaty  u p o
sażenia, upraw om ocnienie się zaś w yroku I instancji pociąga za sobą zupełną  
utratę prawa do tej częśc i uposażenia, której w y p ła tę  wstrzym ano, a dopiero uw al
niający wyrok II instancji pociąga za sobą w yp ła tę  pełnego uposażen ia, w zględnie  
uzupełn ienia go do w ysokości, ustalonej w  art, 83 tejże ustaw y uposażeniow ej.

Przepis pow ołan ego  art, 84 jest przep isem  wyjątkow ym  i w inien być śc iśle  in 
terpretow any, w  żadnym  zaś razie nie pod lega w ykładni rozszerzającej. W  sz c z e 
gólności niezachow anie ptnzez odnośne w ładze pewnych formalności, jak w n in iej
szym  wypadku, niew ydan ie w łaściw ych  w  sw oim  czasie zarządzeń, n ie  m oże być  
przeszkodą do śc isłego  zastosow ania  przew idzianych w  cytow anym  artykule rygo
rów, a to tem  bardziej, jeżeli, jak to m iało m iejsce w  isłosunku do skarżącego, za
rzut n iew ykonania  wyroku m oże dotyczyć jedynie strony formalnej, gdyż, o ile  
w yk onan ie  dotyczy ło  w strzym ania w yp ła ty  poborów , to w  tej częśc i w yrok zosta ł 
w ykonany. N iew ykonanie odnośnych form alności, jako rezultat zaniedbania ze  
strony w łaściw ej w ładzy, w  żadnym razie n ie  m oże być podstaw ą do nabycia  
praw utraconych na m ocy w yraźnie ustaw ow o przew idzianych skutków  w yroku za
sądzającego.

Na odmienne traktowanie sprawy nie m oże mieć też w pływ u a k t łaski P rezy
denta  R zeczypospolitej, który  bynajmniej ca łk ow icie  kary skarżącem u n ie  daro
wał Przeciw nie kara por, G. n ie została darowana i co  do części tejże, m ianowicie 
kary więzienia, niem a sporu, iż m iała  być wykonana, a  przedstaw iony przez po
zw aną w ładzę raport o w ykonaniu kary stw ierdza, że  por. G. karę w  r. 1928 od
był. A k t łaski, który  rów nież śc iśle  dosłow nie  w inien być interpretow any doty 
czy ł tylko, w ed le  brzm ienia pism a M inisterstw a Spraw W ojskow ych z dnia 31 paź
dziernika 1927 r. L. 11565/111/27 kary na czci w ydalenia  z wojska, do czego się 
też pozwana w ładza zastosow ała, brzm ienie zaś aktu łaski w  żadnym razie nie daje
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podstawy do wniosku, iżby dotyczył on strony także m atarjalnej, wyraźnie, jak to 
wyżej ustawowo unormowanej.

W tym stanie rzeczy, nie dopatrując się  w  zaskarżonem  orzeczen iu  ani n iezgod 
n ości z ustawą, ani w ad liw ości postępow ania, i n ie  wdając się  w  rozw ażania  p o 
zosta łych  zarzutów skargi, jako nieistotnych, Najw yższy Trybunał A dm inistacyjny  
skargę por G., jako niuzasadnioną, oddalił.

W yrok L. Rej. 4664 28.

TEZA: 

Prawo do części uposażenia zatrzymanej wojskowem u zaw odo
wem u w myśl art. 82 ustaw y o uposażeniu z dnia 9.X. 1923 r. n a
skutek zawieszenia tego wojskowego w czynnościach służbowych przy
wraca jedynie zaniechanie wszczętego postępowania karno-sądowego, 
względnie całkowite prawomocne uwolnienie oskarżonego w wyniku 
tego postępowania od winy i kary.

SPR A W A :

L. M. w n iósł skargę na orzeczen ie M. S. W ojsk, z dnia 3 sierpnia 1928 r. 
w przedm iocie w yp łaty  wstrzym anej częśc i uposażenia.

W YROK'

Skargę oddala się  jako nieuzasadnioną.

POW ODY:

W edług stanu faktycznego, przedstaw ionego w  skardze, oraz w edług przed łożo
nych T rybunałow i niekom pletnych akt adm inistracyjnych —  iw 1925 roku prze
ciw ko mjr. L. M. w ytoczon e zosta ło  śledztw o sądow o-karne z oskarżenia za zbrod
nię łapow nictw a, przeciw działan ia  rozkazow i służbow em u, nadużycia w ładzy, fa ł
szu i innych jeszcze w ystęp k ów  służbow ych . W  zw iązku z tem  mjr. M. zaw ieszony  
został w  służbie od dnia 1 kwietnia 1925 roku i od łeijże daity wishrzymano my w y 
p ła tę  1f t  częśc i uposażenia służbow ego. W yrok w ojskow ego sądu okręgow ego  
w P. z 10 —  18 listopada 1926 roku, skazujący majora M. na karę w ięzien ia  i w y 
dalen ie z wojska, zosta ł przez w yrok N ajw yższego Sądu W ojskow ego z dnia 4 maja 
1927 r. uchylony, poczem  prawom ocnym  wyrokiem  w ojskow ego sądu  okr. w  Ł 
z m arca 1928 r. mjr. M. uznany zosta ł w innym  ty lko  w ystęp ku  nadużycia  w ładzy, 
przew idzianego w  par, 145 k. k. w. i art 636 cz I k , k. og —  i skazany na karę  
aresztu  dom ow ego przez 7 dni.

Z askarżonem  orzeczen iem  z 3 sierpnia 1928 r. L, Dep. Int 23855/W ydz, Up. M i
nisterstw o SpTaw W ojskowych odm ówiło w ypłaty M. części uposażenia, w strzy
manej w czasie  zaw ieszen ia  w  służbie, poniew aż zasądzenie go n a  karę aresztu  
dom ow ego pociąga za  sobą skutki, przew idziane w art, 83 u staw y uposażeniow ej. 
M inisterstwo wyjaśniło przytem, że kara  sądowa, bez w zględu na jej wymiar i ro
dzaj, stanow i o w inie zasądzonego, zaczem n ie zachodzi w tym  wypadku o k o licz 
ność praw om ocnego uw oln ien ia od oskażenia, uzasadniająca w  m yśl art, 82 w y 
p ła tę  uposażenia zatrzym anego przez czas zaw ieszen ia  w  czynnościach służbow ych .

W skardze do N ajw yższego Trybunału A dm inistracyjnego skarżący dom aga się  
uchylenia pow yższego orzeczenia, jako krzywdzącego go i obrażającego ustawę 
uposażeniow ą. Skarżący, przytoczyw szy  przeb ieg spraw y sądow o-karnej, która  
c iągnęła  się  3 la ta  —  utrzymuje, że skoro zarzuty, z racji których zarządzone byio  
w  zaraniu śledztwa zaw ieszenie go w  służbie z ograniczeniem  uposażenia, obaliło  
częśc iow o  już sam o śledztw o, resztę  zaś obaliły  rozpraw y g łów ne i ich wyniki, 
gdyż jeszcze 7 października 1926 r. zapadła praw om ocna decyzja w ojskow ego są 
du okręgow ego w  P., um arzająca śledztw o z pow odu zarzutów  łapow n ictw a i prze
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ciw dzia łan ia  rozkazow i służbow em u; że  skoro jużto drogą uchw ały  umarzającej,, 
już to drogą praw om ocnego w yroku skarżący sta ł się  wolnym  od w szystk ich  pier
w otnych i aktem  oskarżenia objętych zarzutów  popełn ien ia  czynów  przestępnych  
w  ich rodzaju, w  ich typ ie  i w ich rozm iarze, jak je w y licza ł i kw alifikow ał akt 
oskarżenia, że skoro w ład ze  w ojskow e uznały  iza słuszne w yp łacić  mu po w yroku  
z marca 1928 r. w strzym ane w ciągu 3 lat dodatki na umundurowanie, —  to należą  
mu się izarówno w szelk ie inne rów nież wstrzym ane dodatki, jak i  suma 1[n części upo
sażenia, wstrzym ana przez okres 36 m iesięcy— i n ie  ma podstawy ido tego, by poza karą  
7-m iu dni aresiztu domowego, odcierpianą z  prawomocnego wyroku sądowego, cierpiał 
też oiczem  nieuzasadnioną karę p ieniężną iw postaci k ilk u  tysięcy  złotych, Skarżący  
podnosi, że gdyby w łaściw e w ładze gospodarczo w ojskow e poprawnie zastosow ały  usta
wę uposażeniow ą i iz chw ilą ogłoszenia nieprawom ocnego w yroku wojskow ego sądu 
okręgow ego w  P. z 18 listopada 1926 roku za sto so w a ły  były, jak najeżało, przepis 
art, 84 ustaw y uposażeniow ej, a w ię c  gdyby od  1 grudnia 1926 r. ca łk ow icie  w strzy
m ano pobory to byłby w iłepszem położen iu , gdyż bez w ątp ien ia  w ładza  w yp łaci
łab y  mu ca łą  sum ę w strzym anych poborów  za 16 m iesięcy , bo za czas od 1 grud
nia 1926 , do 31 m arca 1928 r. skoro zaś w ładze n ie  za sto so w a ły  art 84 ustaw y  
i  p ła c iły  mu nadal 3U poborów  —  mimo n iepraw om ocnego skazan ia  n a  w ięzien ie  
i w yd a ien ie  z w ojska —  to n ie m oże dzisiaj sta ć  się  ofiarą tego b łędu  i n iew ła 
ściwej interpretacji art. 84 i 82 ustaw y uposażeniow ej.

N a otwartej w  dniu 14 czerw ca 1930 r. rozpraw ie N ajw yższy Trybunał A dm ini
stracyjny postanow ił odroczyć rozpraw ę celem  zażądania od w ła d zy  pozw anej 
uzupełn ienia akt sprawy. W edług  nadesłanych  dodatkow o przez pozw aną w ładzę  
akt —  przeciw ko skarżącem u, w drożone zo sta ło  śledztw o o w ystępki z art, 639 
i 656 k. k. z  1903 r (bezczynność w ładzy przy przyjm owaniu robót od firm y i fo- 
rytow anie tej firmy) z  zaw ieszen iem  go w czynnościach służbow ych •—■ zarządze
niem  Prokuratora w ojskow ego  w  P. z 13-go m arca 1925 r, za  zgodą D ow ódcy  
O kręgu Korpusu —  jako D ow ódcy w łaściw ego; zgodnie z w nioskiem  tegoż pro
kuratora sąd  w  dniu 7 października 1926 r. um orzył śledztw o przeciw ko skarżą
cem u o w ystęp k i a) z  art. 656 k. k, z  1903 r (rzekom e przyjm ow anie łapów ek)
b) z  ipar, 92 k. k. w. i ant, 636, wizględnie 639 k. ik. z  1903 x. (niestosow anie się do 
rozkazów  M in isterstw a Spraw  W ojskow ych, zalecających stosow anie  przy sp o
rządzaniu k osztorysów  t, zw, analizy), a to z przyczyny braku dow odów  winy; 
w ydane poprzednio zarządzenie o zaw ieszen iu  skarżącego w  służbie zosta ło  rów 
nocześn ie  utrzym ane nadal, przyczem  w n iesion y  przez prokuratora akt oskarżenia  
zarzucał skarżącem u pop ełn ien ie  szeregu  czyn ów  w ystępnych , a m iędzy innemi, 
że  25 styczn ia  1924 roku, jako kierow nik rejonu inż. sap., bez przeprow adzonego  
przetargu i bez zaw iadom ienia swej w ładzy przełożonej, t, j„ ,Szefostwa inż. i sap. 
O kręgu Korpusu w  P., oddał do w ykonania  robotę, t. j, budow ę ustęp ów  na P. 
firm ie F. T. —  ponadto w tym że samym dniu p o lecił tem uż F T. w yp łacić  n atych 
m iast 1 miljard mkp. tytułem  zaliczk i na pow yższą budow ę bez żadnego zab ez
p ieczen ia  ze  strony  przedsięb iorcy, że w ięc, jako urzędnik, sta ł się  winnym  
um yślnego dokonania czynności służbow ej, do której w praw dzie był upow ażniony, 
lecz  czynność ta n ie  by ła  w y w o ła n ą  przez podstaw ę prawną, z k tórego to prze
kroczenia  w ład zy  w ynikało n ieb ezp ieczeń stw o  znacznej szk od y  dla interesu służl- 
bow ego, —  czem  dopuścił się w ystęp ku  nadużycia  w ładzy  z art, 636 pkt. 1. ust. 2 
k. k. z roku 1903

P o rozpatrzeniu skargi oraz odpow iedzi pozwanej w ładzy  N ajw yższy Trybunał 
A dm inistracyjny uznał co następuje:

A rt. 82 u staw y uposażeniow ej z 9 października 1923 r. zaw ierający w pierw szem  
zdaniu postanow ien ie  o zatrzym aniu 1U częśc i uposażenia w ojskow ego za w ieszo 
nego w  służbie, w  zdaniu drugiem stanow i, że jeżeli w drożone postęp ow anie  zo 
stan ie  zaniechane, lub nastąpi praw om ocne uw oln ien ie od oskarżenia —  w ojsko
w y otrzym uje resztę  zatrzym anego uposażenia. Skoro ustawia w cytow anym  arty
kule n ie przewiduje w cale  skutków  uw oln ien ia  od częśc i oskarżenia, to przyjąć 
należy, że „uw olnienie od oskarżenia”, w  rozum ieniu tego przepisu ustaw y oznacza  
uw oln ien ie całkowite od w szystkich  tych czynów  w ystępnych w zględnie w ykro
czeń, o które dany w ojskow y był oskarżony i które sp ow od ow ały  w ładzę do za
w ieszen ia  go w  służbie z ograniczeniem  uposażenia  do 3U części. Jakkolw iek  za 
tem  w  niniejszym  w ypadku nastąpiło  zan iechan ie w drożonego postęp ow ania  są- 
dow o-karnego co do n iekórych z zarzuconych p ierw otnie skarżącem u w ystępnych
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czynów  i w ykroczeń, to jednak zarządzenie o zaw ieszen iu  skarżącego w czynno
ściach  służbow ych utrzym ane zosta ło  w  m ocy w ob ec utrzym ania w  m ocy osk arże
n ia co do pozostałych inkrym inowanych w ystępków  —  i jakkolw iek następnie  
m iało m iejsce praw om ocne uw oln ien ie od oskarżenia znow u tylko za n iektóre  
z objętych aktem  oskarżenia czynów , to jednakże skarżący — jak w ynika z brzm ie- 
nia praw om ocnego w yroku w ojskow ego sądu okręgow ego w  Ł. z dnia 5 —  12 
i 17 m arca 1928 roku —  uznany zosta ł winnym  nadużycia w ład zy  z art. 636 cz. I. 
k. k. og. i art. 2 ust. 1. R. R. O. P. z dnia 18 sierpnia 1920 roku polegającego na  
oddaniu b ez  przetargu robót budow lanych firmie F, T. oraz w yp łacen ie  tejże firm ie  
zaliczk i bez zabezp ieczen ia . P oniew aż to  sam o w łaśn ie  nadużycie w ład zy  —  m ię
dzy innemi występkam i — spowodowało wdrożenie śledztw a sądowo-karnego i za
w ierzen ie skarżącego w służbie i było też  objęte aktem  oskarżenia, przeto stw ier
dzić należy, że  w  odn iesien iu  do skarżącego n ie  nastąpiło  praw om ocne uw oln ien ie  
od oskarżenia w  rozum ieniu, zdaniia drugiego art. 82 u staw y uposażeniow ej z 9 paź
dziernika 1923 roku, a co zatem  idzie —  że roszczen ie  skarżącego do w yp łacen ia  
mu częśc i zatrzym anego w  czasie  zaw ieszen ia  w  służb ie  uposażen ia —■ jako p o 
zbaw ione pod staw y prawnej, słuszn ie  przez w ład zę  pozw aną za łatw ion e zosta ło  
odm ow nie, w yw ody  zaś skargi co do rodzaju wym ierzonej przez sąd kary, jako też  
odrzucenie przez sąd okoliczności obciążającej —• n ie  m oże m ieć decydującego  
znaczenia  dla sprawy, skoro ustalona zo sta ła  w ina i na łożona kara iza cizyn, 
oskarżeniem  pierw otnem  objęty

T w ierdzenie skarżącego, że w  razie  zastosow ania  pirzez w ład zę  po w yroku w oj
sk ow ego  sądu okręgow ego w  P. z 18 listopada 1926 ir. przepisu art, 84 pow ołanej  
ustawy uposażeniow ej —  należałaby m u się  w yplata całkow itego uposażenia za 
okres od 1 grudnia 1926 r. do 31 m arca 1928 r. jest m ylne, bow iem  w  brzm ieniu  
ostatniego zdania art. 84 ustawy uposażeniowej jasno wynika, iż  przewidziane tam 
upraw nienie do otrzym ania ca łk ow itego  uposażen ia pow staje tylko w  wypadku, 
kiedy  sąd  II instancji orzeka w  rzeczy samej —  to jest w ydaje rozstrzygający  
spraw ę osta teczn ie  w yrok uw alniający od oskarżenia, w  niniejszym  zaś wypadku  
N ajw yższy Sąd W ojskow y jak to w ynika z brzm ienia jego w yroku z  4  maja 
1927 r, — uw zględniając zażalen ie n iew ażności skarżącego z p. 9 lit, b par. 358
u. w. p. k. zniósł jeden z punktów  zaskarżonej części w yroku I instancji i uw oln ił 
skarżącego od oskarżenia o w ykroczenie  dyscyplinarne, natom iast p ozosta łą  część  
zaskarżonego w yroku zn iósł w  uw zględnieniu zażalen ia  n iew ażności z p. 5 tegoż  
par. 358 u w. p, k,, przekazując spraw ę do ponow nego osądzenia  przez sąd I in 
stancji w  danym  w ypadku w ięc  sąd II instancji n ie w ydał w yroku uw aln iającego  
skarżącego od oskarżenia, a postępow anie, sąd ow o-kam e przeciw ko skarżącem u  
ukończone zo sta ło  prawom ocnie dopiero w yrokiem  w ojskow ego sądu okręgow ego  
w  Ł, z m arca 1928 r.

W obec tego skarżący —  w brew  w yrażonem u w  skardze zapatryw aniu nie p o 
n iósł żadnej szkody przez to, że w ładza po zapadnięciu  w yroku w ojskow ego sądu
okręgow ego w  P. z 18 listopada 1928 r. n ie  w strzym ała ca łk ow icie  w ypłaty, jego
uposażen ia  w edług postanow ień  art. 84 ustaw y uposażeniow ej.

Z tych pow odów  N ajw yższy Trybunał A dm inistracyjny skargę jako n ieuzasad
n ioną oddalił.

W yrok L. Rej. 2305/29.
TEZA:

Urzędnik, k tó ry  z mocy art. 59 ustaw y o państwowej służbie cy
wilnej z 17 lutego 1922 r. (Dz. Ust' poz. 164) zgłosił w ystąpienie 
ze służby państwowej, ma praw o cofnąć to zgłoszenie, jak długo nie 
została mu zakom unikow ana decyzja władzy co do przyjęcia zgło
szenia wystąpienia, albo też jak długo nie upłynął wskazany w art, 
61 powyższej ustaw y term in czterotygodniowy.

SPR A W A :

M. S w n iósł skargę na orzeczen ie  M ihisiterstwa R olnictw a z dnia 20 m arca 
1929 r. w przedm iocie zw oln ien ia  ze  służby.
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WYROK:

Zaskarżone orzeczen ie  uchyla się, jako niezgodne z ustaw ą i z pow odu w ad li
w ego  postępow ania,

POW ODY:

Skarżący, przyjęły z dniem  3 grudnia 1921 ir, do słu żb y  państw ow ej w charak
terze prow izorycznego kom isarza ochrony lasów , m ianow any 24 lipca 1924 ,r. sita- 
łym  kom isarzem , a następ nie  ustalony 7 m arca 1928 r, n a  p od staw ie  art. 116 u sta 
w y o państw ow ej słu żb ie  cywilnej w  charakterze inspektora lasów  w  VI, st, sł, 
zosta ł zaskarżonem  orzeczen iem  M in isterstw a R olnictw a z  20 m arca 1929 r. zw ol
n iony z dniem  31 m arca 1929 r. ze służby państw ow ej. O rzeczen ie  to nastąpiło  
w  załatw ien iu  podania skarżącego, w n iesionego  11 m arca 1929 r. do M inisterstw a  
R olnictw a na ręc e  naczeln ika w ydziału  ochrony lasów , w którem  skarżący, m o
tywując swój krok przykrościam i służbow em i, upraszał o przen iesien ie z  Łodzi 
na inne stan ow isk o  w dziale ochrony lasów  łub w adm inistracji la sów  pań stw o
w ych  a w  razie n ieuw zględnien ia tej prośby —  o zw oln ien ie  z e  słu żb y  państw ow ej.

Okoliczności, wśród jakich nastąpiło w n iesienie pow yższej prośby, przedstaw iają  
się  jak następuje. N a skutek telegrraficznego w ezw ania  M inisterstw a R olnictw a  
z m arca 1929 r, skarżący zg ło s ił się 11 m arca 1929 r, u n aczeln ika  w yd zia łu  ochro
ny lasów , k tóry na podstaw ie listu, k tórego autorstw a skarżący n ie  zaprzeczył, 
a dow odzącego, zdaniem  w ładzy, n iepraw id łow ości w urzędow aniu, ośw iadczył, 
iż o ile  skarżący bezzw łoczn ie  n ie poda się  o zw oln ien ie, zostan ie  bezzw łoczn ie  
zaw ieszon y  w  urzędowaniu, a spraw a będzie  oddana prokuratorow i i ew entualn ie  
rów nież w drożone zostan ie  śledztw o dyscyplinarne. Skarżący uprasizał o pew ien  
czas do nam ysłu, a po godzinie mniej w ięcej zg łosił się  pow tórnie, w nosząc w sp o 
m nianą prośbę o przen iesien ie  w zględnie o zw oln ien ie  ze  służby  państw ow ej.

N astępnego jednak dnia, to jest 12 m arca 1929 r. skarżący staw ił się  ponow nie  
u n aczeln ika  w ydziału  ochrony lasów  i składając protokólarne w yjaśnien ia co do 
czynionych mu zarzutów, ośw iad czył, iż pod w p ływ em  silnego zdenerw ow ania  
w n iósł w praw dzie prośbę o .zwolnienie, jednak po uspokojeniu się  przyszed ł do 
wniosku, iż  tą  drogą nie osiągnie należnej mu satysfakcji, w o b ec  czego  w nosi ró w 
nocześn ie pow tórne podanie, cofając podanie z 11 m arca 1929 r. z prośbą o w d ro
żen ie przeciw ko niem u dochodzeń, jakie M in isterstw o R oln ictw a uzna za s to 
sow ne.

Skarga do N ajw yższego Trybunału A dm inistracyjnego zarzuca w ad liw ość p o 
stępow ania  i niezgodność z  ustawą, w yw odząc co do p ierw szego zarzutu, że  z a 
skarżone orzeczen ie pom inęło następne pism o z 12 marca 1929 r. bez podania przy
czyn tego pom inięcia, mimo iż obydwa podania w inny b y ły  być za łatw ion e ró w 
nocześnie.

N iezgodności z ustaw ą dopatruje s ię  skarga przedew szystkiem  w  tem , że  w  myśl 
art. 59 ust. 2 ustaw y o państw ow ej służbie cywilnej zg łoszen ie  o zw oln ien ie  w nosi 
się  „do w ładzy  służbow ej", którą w  niniejszym  wypadku był jedynie Urząd W o 
jew ódzki w  Łodzi, w ob ec  czego  podanie w n iesione do innej w ła d zy  n ie  pow inno  
było być brane w  rachubę. P ow tóre skarżący dzia ła ł pod  nieodpornym  przymusem  
psychicznym , w sku tek  czego nie m oże być m owy o dobrow olnem  zgłoszen iu  w  ro
zum ieniu art 59 pow ołanej ustawy. N astępnie zg ło szen ie  z 11 m arca 1929 r. n a le 
ża ło  uw ażać już w  dniu 12 marca jako nieistniejące, a tem  bardziej w dniu w yd a
nia zaskarżanego orzeczenia iz 20 marca 1929 r, W końcu winna była władza w dro
żyć postęp ow anie  dyscyplinarne celem  w yjaśnien ia sprawy.

P ozw ana w ładza w  odpow iedzi na skargę w nosi o oddalen ie skargi, jako n ie 
uzasadnionej.

N ajw yższy Trybunał A dm inistracyjny przystąpił przedew szystkiem  do rozp atrze
nia okoliczności, czy  złożone w  dniu 12 m arca 1929 r. ośw iad czenie  co do cofn ię
cia  zg łoszen ia  w ystąp ien ia  z e  służby państw ow ej z  dnia U  m arca 1929 r. m iało  
sk utk i prawne w  tem  znaczeniu, by to zgłoszen ie  w ystąp ien ia  na leża ło  uw ażać za  
nieistn iejące. W  tym  w zględzie ustaw a o państw ow ej służbie cywilnej z 17 lutego  
1922 r. Dz. U st. poz 164 zaw iera co do postępow ania, zw iązanego ze zgłoszeniem  
w ystąpien ia  ze służby (art. 59), postanow ien ie, iż sk uteczność  tak iego  zg łoszen ia  
uzależniona jest od (warunkowego lub bezw arunkow ego) przyjęcia go ze strony  
w ła d zy  (art. 60), przyczem  zg ło szen ie  należy uw ażać za przyjęte, o ile urzędnikow i
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w ciągu czterech  tygodni n ie  zakom unikow ano żadnej decyzji w  spraw ie jego zg ło 
szen ia  (art. 61). P ozw ana w ładza w ychodzi iz założen ia , że  skoro  wspom niane  
ośw iadczenia  skarżącego iz 11 m arca i 12 m arca 1929 r, z o sta ły  z łożone oddzieln ie, 
to  w ład za  m iała praw o, a  n a w et obow iązek  rozpatrzeć te  ośw iadczenia  rów nież  
oddzieln ie, w o b ec  czego po uw zględnieniu podania z 11 m arca 1929 r, o zw o l
n ieniu  ze  słu żb y  podanie lub ośw iad czen ie  iz dnia 12 m arca 1929 r odw ołujące  
zg ło szen ie  w ystąp ien ia  z 11 m arca 1929 r, sta ło  się  bezprzedm iotow e. T akiego u ję
cia  spraw y n ie  m oże jednak Trybunał uznać za trafne. Przep is bow iem  art. 59 
pow ołanej u staw y o państw ow ej słu żb ie  cywilnej nadaje urzędnikow i praw o z g ło 
szen ia  w ystąp ien ia  ze  służby państw ow ej, które na leży  w n ieść  n a  piśm ie, z  czego  
w ynika, że  urzędnik, korzystający z tego upraw nienia, w inien w  sposób , n ie p o zo 
staw iający  żadnej w ątp liw ości, objaw ić w  tym  w zględ zie  sw oją w olę, a skoro sw ą  
iwołę co do w ystąp ien ia  ze służby odw ołuje, to n ie  m ożna przyjąć, ażeby m iędzy  
jednem  i  drugiem  ośw iadczen iem  n ie  istn ia ł najściślejszy zw iązek w  tem  rozum ie
niu, iżby n ie  tw o rzy ły  one jednnej ca łości, będącej przejaw em  w łaściw ej w oli funk
cjonariusza.

Chodzi teraz tylko o rozstrzygnięcie  pytania, czy  m ożność skutecznej zm iany  
w oli ze  strony funkcjonarjusza n ie  jest czasow o ograniczona. W  tym  kierunku daje 
pośrednio odpow iedź przepis art. 60 pow ołanej ustaw y o państw ow ej służb ie  cy 
w ilnej, w edług którego zg łoszen ie  w ystąp ien ia  w ym aga przyjęcia ze  .strony w ładzy  
mianującej, oraz przepis art. 61 tejże ustaw y, z  którego wynika, iż  akt przyjęcia  
zg ło szen ia  w ystąp ien ia  z e  strony w ła d zy  w in ien  być zakom unikow any d o tyczące
mu urzędnikowi, albo też, że  w  razie n iezakom unikow ania urzędnikow i żadnej d e 
cyzji w  spraw ie jego zg łoszen ia  w  ciągu  czterech  tygodn i zg ło szen ie  to  uw aża się  
z a  przyjęte w  sposób dom niem any, Innem i sło w y  z  chw ilą  zakom unikow ania funk
cjonariuszow i decyzji, stw ierdzającej przyjęcie ze  strony w ład zy  zg łoszen ia  w y stą 
pien ia  ze  służby, unorm ow any ustaw ą tryb postępow ania, spow od ow anego  zg ło 
szen iem  w ystąp ien ia , na leży  uw ażać za zakończony, zgodnie z prośbą funkcjona- 
rjusza, i z  tą  chw ilą następ u ,ą  zw iązane z tem  skutk i prawne, tak  iż późniejsze  
ośw iad czen ie  funkcjonarjusza, zm ieniające poprzednie ośw iad czen ie  stanow i już 
odd zieln y  a k t w oli, n ie  m ogący odnośn ie uw zględnionego już zg łoszen ia  w y stąp ie
nia powodować następstw  prawnych.

Z pow yższego w yn ika natom iast, że  jak długo decyzja  przyjęcia zg łoszen ia  z e  
strony w ład zy  n ie  zosta ła  podana do w iadom ości funkcjonarjusza lub też  n ie  up ły
n ą ł określony w  art. 61 term in czterotygodniow y, w sze lk ie  da lsze  jego ośw iad
czen ia  w  tym  przedm iocie są  dopuszczalne i w inny być brane p od  uw agę dla o c e 
n ien ia  w łaściw ej w oli funkcjonarjusza, zw łaszcza, jeże li s ię  zw aży  d on iosłość  n a 
stęp stw  prawnych tak iego w ystąp ien ia  ze  służby (art, 64) oraz uw zględni o k o licz 
ność, iż  przepis art, 59 pow ołanej ustaw y, określający zg łoszen ie  w ystąp ien ia  ze  
służby  jako prawo urzędnika, zaw arunkow ane zgodą z e  strony w ła d zy  m ianu
jącej, n ie  m iał w id oczn ie  na ce lu  słu żyć  jako środek do rozw iązania  stosunku służ
bow ego na rzecz  w ładzy , której upraw nienia w  tym  kierunku określone są  innem i 
postanow ien iam i ustawy.

W  konkluzji pow yższych w yw odów  w inna była  pozw ana w ładza przy rozpatry
waniu dotyczącego zgłosizenia w ystąpienia w ziąć również pod rozwagę ośw iadczenie  
skarżącego z  12 m arca 1929 r, z łożone przed zakom unikow aniem  mu, a  n a w et  
przed zapadnięciem  decyzji .z 20 m arca co do zg łoszon ego  w  podaniu z  11 marca  
1929 r. w ystąp ien ia  ize służby państw ow ej, i w y p ow ied zieć  się  stosow n ie  do w yp ły 
wającej iz tych obydwóch oświadczeń w oli skarżącego w przedm iocie w ystąpien ia  
ze  służby. W  niew zięciu  rów nocześn ie  pod rozw agę obydw u wspom nianych ośw iad
czeń  dopatrzył się  N ajw yższy Trybunał A dm inistracyjny tak niezgod ności z  u sta 
wą, jak i  istotnej w ad liw ości postęp ow ania  adm inistracyjnego ze  .szkodą dla skar
żącego, w o b ec  czego , n ie  mając w  tym stan ie rzeczy  potrzeby rozpatryw ania dal
szych  zarzutów  skargi, zaskarżone orzeczen ie  uchylił.

W yrok L. Rej. 60/27.
TEZA:

Przy  obliczaniu 10-cioletniej służby wojskowej wzgl. cywilno-pań- 
stwowej, wymaganej w artykule 11. ustaw y emerytalnej czasokres 
obowiązkowej służby wojskowej nie może być brany w rachubę.



(Zasada ta dotyczy jedynie szeregow ych zaw odow ych oraz funk-- 
cjonarjuszów państwowych, nie odnosi się zatem  do zawodowych  
oficerów  W, P.)-

SPR A W A :

P osterunkow y Policji Państw ow ej, W . Sz w nosi skargę na orzeczen ie  Min. Spr, 
W ew nętrznych (K-da G łów na Policji Państw ow ej) z  dnia 6.XI.26 r., L. 14399/26 
w  przedm iocie em erytury.

W YROK:

N ajw yższy Trybunał A dm inistracyjny skargę częśc io w o  p ozostaw ia  bez rozpa
trzenia, częśc iow o  oddala jako nieuzasadnioną.

POW ODY:

W edle akt spraw y W. S zo sta ł p ow ołan y  4 sierpnia  1916 r. do obow iązkow ej 
służby w ojskow ej, poczem  5 sierpnia 1918 r. w stąp ił do służby w  austryjackiej 
żandarmerji polow ej, po rozpadnięciu  się A ustrji S. w stąp ił do polskiej policji w oj
skowej skąd autom atycznie przeszedł do służby w  policji państwowej, W obec cho
roby S. w  czerw cu 1925 r. zo sta ł zbadany przez Kom isję L ekarską pow iatu  kra
kow sk iego, k tóra stw ierdziła  u  n iego obustronną gruźlicę płuc, nabytą bez  w łasnej 
w iny po w stąpien iu  do służby i uznała utratę zdolności do pracy zarobkow ej 
w  100%. Na sk utek  orzeczen ia  Kom isji Lekarskiej, K om enda Policji Pańsitw. w oj. 
krakow skiego na podstaw ie art. 29 lit. „b" ustaw y em erytalnej z dn. 11 grudnia 
1923 r. przen iosła  S. w  stan spoczynku z dn. 31 m arca 1926 r., a zarazem  decyzją  
z dnia 29 lip ca  1926 r. L, 9256 w  myśl art. 9  pkt. 1 pom ienionej ustaw y przyznała  
mu em eryturę w  stosunku procentow ym , odpow iadającym  10 policzalnym  latom  
jego służby w raz iz odnośnemi dodatkam i wyrównawczem i i ekonom icznym  na żonę.

Na podanie S. o podw yższen ie  mu em erytury ze w zględu na 100% n iezdolność  
do pracy .zarobkowej pom ieniona Komenda Policji Państw,, pism em  z dn, 6 listopada
1926 r. L. 14399 zaw iadom iła go, że prośba o pod w yższen ie  em erytury n ie  izostała 
uw zględniona ize w zględu na z ły  stan finansow y Skarbu Państw a.

Na wyżej w skazane orzeczen ie  w ojew ódzkiej kom endy z  dn, 29 lipca 1926 r. 
i  6  listopada 1926 r. S. w n iósł skargę do N ajw yższego Trybunału Adm in. k tórą  
jednak Najw. Tryb. Adm . uchw ałą  z dnia 25 lutego 1927 r. pozostaw ił b ez  rozpo
znania z  pow odu n iew yczerpania  adm inistracyjnego toku instancji. 19 k w ietn ia
1927 r. S. w n iósł do Najw Tryb. Adm. podanie, w  którem  wyjaśnił, że  w n iósł 
w  sw oim  czasie zażalen ie do G łów nej K om endy Polic , P aństw ., do którego d o łą 
czy ł pism o W ojew . K om endy z dnia 10 grudnia 1926 ir. L. 15662, zaw iadam iające  
go, że odm ow na decyzja o podw yższen ie  zaopatrzenia em erytalnego, zakom uniko
w ana mu pism em  dnia 6  listopada 1926 r. L. 14399 jest o sta teczn ą  i że  pod lega  
zaskarżeniu do Najw  Tryb. Adm.

W  tym  stan ie  rzeczy  Najw. Tryb. Adm . uchw alą z dn. 4 maja 1927 r. zreasu
m ow ał sw ą poprzednią uchw ałę z dn. 25 lu tego 1927 r. i zarządził p ostęp ow anie  
w stęp ne, przyczem  akta spraw y w yk azały , że decyzja z dnia 6 listopada 1926 r. 
i  29 lipca 1926 r. w  isto c ie  swej b y ły  decyzjam i Gł. Kom. Polic . Państw .

W  skardze do Najwi. Tryb. Adm. S., wskazując, że  przesłużył 3 la ta  w  w ojsku  
i 71/s lat w  policji, zarzucał w ładzy  naruszenie art, 11 i 12 ustaw y em erytalnej 
z dn. 11 grudnia 1923 r, i opierając się  na przepisach tych artykułów  w  zw iązku  
z orzeczen iem  kom isji lekarskiej żąda d oliczen ia  mu do pod staw y wym iaru jeszcze  
dalszych 10-ciu lat służby, a w ięc  i przyznania em erytury w  w ysokości 80%, P o-  
zatem  zarzuca naruszenie art 20 pom ienionej ustaw y  z pow odu n ieprzyznania d o 
datku ekonom icznego na żonę i dzieci.

O dpow iedź pozw anej w ład zy  Najw. Tryb. Adm , pom inął, jako w n iesioną  po 
upływ ie w yznaczonego terminu.

Rozpatrując sprawę Najw. Tryb,. Adm. uznał co następuje:
W obec 100%-ej n iezd oln ości skarżącego z pow odu choroby nabytej b e z  w łasnej 

w iny po w stąpien iu  do służby, a w ięc  okoliczności, przew idzianej w pk cie  1 art. 9  
ustaw y em erytalnej z  dnia 11 grudnia 1923 r ,  skarżący m ógłby opierać sw e ro-
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szczen ią  o podw yższen ie  uposażen ia  em erytalnego jedynie na przep isie  art. 11 tej 
ustawy, a n ie  na przepisie art. 12, który dotyczy w yłączn ie przypadków, w ym ie
nionych w  pk cie  2 art. 9  k tóre  to przypadki w  stosunku do skarżącego n ie  zaszły .

Otóż w  m yśl rzeczonego art. 11 d o liczen ie  10 lat służby  do czasu służby, p od le
gającego norm alnem u za liczen iu  do w ysługi em erytalnej, m oże m ieć m iejsce w  s to 
sunku do hm kcjonarjusza, który  nieprzerw anie p ozostaw ał w służb ie  co najmniej 
10 lat. A rtykuł jednak 37 pkt. 3 om awianej ustaw y głosi, że  czas obow iązkow ej 
służby wojskow ej ma w p ływ  tylko na w ysokość  uposażenia em erytalnego, a  n ie  na  
uzasadnien ie roszczen ia  tego uposażenia, czyli innem i sło w y  służba ta  n ie na leży  
do kategorji służby  podlegającej norm alnem u za liczen iu  do w ysłu g i em erytalnej.

G dy pozatem  na m ocy art. 81 tejże  ustaw y funkcjonarjusizowi, k tóry  przeszed ł 
do służby państw ow ej polskiej, czas służby w b państw ie zaborczem  w licza  s ię  
do w ysługi em erytalnej pod warunkiem , aby sposób za liczen ia  tego  czasu w ed le  
ustaw  byłego państw a zaborczego nie by ł korzystniejszy, aniżeli w  służb ie  pań
stwowej polskiej na m ocy niniejszej ustawy, oczyw iście  okres obowiązkowej służ
by wojskow ej skarżącego w  latach 1916 —  1918, gdyby naw et w ed le  ustaw  b, 
państw  zaborczych był norm alnie p o licza lny  do w ysługi em erytalnej, n ie  m oże b y ć  
brany w  rachubę przy obliczeniu  tego  m inim alnego okresu służby, o którym  m ów i 
w spom niany art. 11. Skoro w ięc  po odliczeniu obow iązkow ej służby w ojskow ej 
skarżący p o zostaw ał w  słu żb ie  ogółem  od 5 sierpnia 1918 r. do 31 m arca 1926 r. 
t  j. 7 la t 7 m iesięcy  i 26 dni, a w ięc  mniej aniżeli 10 lat, oczyw iście  pozw ana w ła 
dza n ie  m iała podstaw y do d o liczen ia  mu do pod staw  w ym iaru jeszcze 10 lat.

W reszcie  Najw. Tryb. Adm in. orzekł, iż bezprzedm iotow ym  jest zarzut skarżą
cego  co  do rzekom ego n ieprzyznania mu dodatku ekonom icznego n a  żonę, a lb o
wiem dekretu em erytalnego z  dnia 29 lipca 1926 ir. L. 9256 jest widio-cznem. że  
dodatek  ten  zo sta ł mu przyznany, a  co się  ty czy  ro szczen ia  o przyznanie dodatku  
ekonom icznego na dzieci, to  wedlle art. 20 ustaw y em erytalnej iz dn ia  11 grudnia 
1923 r. jak to  już Najw. Tryb. Adm . w yjaśnił w w yroku w spr. Lasko L. Rej. 5100, 

przyznanie tego  rodzaju dodatku ty lko  w  w yjątkow ych w ypadkach pozostaw ion o  
sw obodnem u uznaniu w ładzy, spraw y zaś, w  których w ład ze  działają wg, ca łk o
w itego  sw obodnego uznania w  m yśl a r t  3  lit, „b" u staw y o Najw, Tryb. Adm , 
% roku 1926 poz. 400 Dz. U st, w y łączon o  iz pod orzeczn ictw a Najw. Trybunału  
A dm inistracyjnego.

Z pow yższych  w zględ ów  N ajw yższy Trybunał A dm inistracyjny skargę częśc iow o  
p ozostaw ił bez rozpoznania, a częściow o, jako nieuzasadnioną, oddalił.

W yrok L. Rej. 3577/29.
TEZA:

Doliczenie 10-ciu la t do wysługi em erytalnej na podstaw ie a rty 
kułu  11. ustaw y em erytalnej może mieć miejsce naw et i wówczas, 
jeżeli w chwili przejścia w  stan spoczynku u tra ta  zdolności do za
robkow ania była tylko czasowa, lecz ponowna superrewizja, zarzą
dzona po upływie czasokresu, na  k tó ry  przyznano czasową nie
zdolność do służby, w ykaże z tych samych przyczyn na sta łe  conaj- 
mnieej 95% u tra ty  zdolności do zarobkow ania.

SPR A W A :

P por J, K, w n osi skargę na orzeczen ie  Min. Spraw  W ojskow ych z  dnia 17/5.29 r. 
L. 14776/29 w  spraw ie n ied o liczen ia  mu 10-ciu lat do w ysługi em erytalnej na pod
staw ie  artykułu 11 ustaw y  em erytalnej.

W YROK:

N ajw yższy Trybunał A dm inistracyjny uchyla zaskarżone orzeczen ie  z pow odu  
w ad liw ego  postępow ania .

POW ODY:

N a pod staw ie  w yniku postęp ow ania  superrew izyjnego, przeprow adzonego w  ro
ku  1923, z o sta ł J . K„ kapelm istrz w ojskow y, ppor. przen iesiony z dniem  30 czerw 
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ca  1924 r. >w stan spoczynku z  przyznaniem  em erytury, przyczem  w ed ług  orzeczen ia  
ów czesn ego  D ep. VIII. San M inistenstw a Spraw  W ojskow ych z  dnia 7 czerw ca  
1923 roku L. 9715/23 przyjęto 66-/3% utraty zdolności zarobkow ej, z czego  służba  
w ojskow a sp ow od ow ała  331U% na  2 lata. Po ponow nem  badaniu K., który czu ł s ię  
zupełn ie  niezdolnym  do zarobkow ania, zarządzonem  na jego prośbę z dnia 24 paź- 
d izem ik a  1926 r. w y d a ła  K om isja w ojskow o-lekarska O. K. Nr. Vll w  Poznaniu  
orzeczen ie  iz dnia 21 k w ietn ia  1927 r , zatw ierdzone przez M in isterstw o Spraw  
W ojskow ych pod L. 5703/111,. P iech . 465/28 z dnia 2 m arca 1928 ir., a  stw ierdzające  
utratę  zdolności zarobkowej na sta łe  71%, z  tego 33% jako sp ow odow ane przez  
służbę w ojskow ą. Z pow odu odw ołan ia, w n iesionego  przez skarżącego a a  zasadzie  
Dz. Rozk. Nr. 22/24 poz. 336 rozdz 2 do Kom isji O dw oław czej przy M inistrze  
Spraw W ojskow ych dla w ojskow ych  zaw odow ych  ta ostatn ia  K om isja w ydała  
dnia 28 grudnia 1928 r. orzeczen ie, stw ierdzające ogólną utratę zd o ln ośc i zarob
kow ej na s ta łe  w  w ysokośc i 100%, z czego służba w ojskow a sp o w o d o w a ła  na  
sta łe  50%,

Na tej podstaw ie dom agał się  skarżący d o liczen ia  10-ciu la t do w ysługi em ery
talnej, którem u to żądaniu odm ów iono zaskarżonem  obecn ie  orzeczen iem  z uza
sadnieniem , iż  d o liczen ie  lat w  m yśl art. 11  w zględnie 12 ustaw y em erytalnej z ro 
ku 1923 m oże nastąpić jedynie u tych zaw odow ych  w ojskow ych, którzy  w  chw ili 
przejścia w  stan spoczynku z poiwodu trwałej n iezd oln ości do służby, stra cili p o 
nadto co  najmniej 95% zdolności do (zarobkowania (art. 11) w zględ n ie  z przyczyn, 
w ym ienionych w  p, 2 art 9  ustaw y em erytalnej utracili 35% —  100% zdolności 
do zarobkow ania (art. 12), podczas gdy w  czasie  przen iesien ia  skarżącego w  stan  
spoczynku (30 czerw ca  1924 r.) w  postępow aniu superrewizyjnem , zakończonem  
orzeczen iem  z dnia 7 czerw ca 1923 r. L. 9715/23 n ie  stw ierdzono u skarżącego ani 
utraty 95% zdolności zarobkow ej, an i też  za istn ien ia  w arunków  art, 12 w zględnie  
art. 9 p. 2 . O ile  zaś chodzi .0 orzeczen ie  K om isji Odwoławczej ,z dnia 28/29 grud
nia 1928 roku, to  orzeczen ie to , zakończające pon ow n e postęp ow anie  superrew i- 
zyjne, w drożone na prośbę skarżącego, w n iesioną  w  2 la ta  po przen iesien iu  w  stan  
spoczynku, n ie  w yw iera z  w yłuszczonych  wyżej pow odów  żadnego w p ływ u  na w y 
miar uposażen ia  em erytalnego.

W  skardze do N ajw yższego T rybunału A dm inistracyjnego zw alcza  skarżący p o 
w yższe  'stanowisko w ład zy  pozw anej, w yw odząc, że  orzeczen ie  Kom isji O dw oław 
czej zapadło  w  tok u  postęp ow ania  odw oław czego, w drożonego w sku tek  zażalen ia  
skarżącego w  przedm iocie orzeczen ia, odnoszącego się  do jego stanu zdrow ia  
przed przejściem  w  stan spoczynku ii ż e  orzeczen ie  to d otyczy  rzeczyw iśc ie  okresu  
przed zem erytow aniem , gdyż inaczej n ie  m ogłoby w  niem  być m ow y o przyjęciu  
50% n iezd oln ości zarobkowej, jako spow odow anej służbą wojskową,

R ozpatrując spraw ę N ajw yższy Trybunał A dm inistracyjny rozw ażył, co n a 
stępuje:

J e st niespornem  w  niniejszym  wypadku, iż  iwobec n ieza istn ien ia  warunków  art. 
12 w zg lęd n ie  punktu 2 art, 9  u staw y em erytalnej z  dnia 11 grudnia 1923 r. poz. 
46/24 Dz. U st, chodzić tu m oże jedynie o przew id zianą  w  art, U  tej u staw y k w e- 
stję doliczen ia  10-ciu  la t do w ysłu gi em erytalnej z  tytu łu  ew entualnej trw ałej utra
ty przez skarżącego co najmniej 95% zdolnośc i do pracy zarobkowej.

W  tej m ierze pozw ana w ład za  zajmuje słu szn ie  stanow isko, iż dla ocen y  zasad
ności ta k iego  roszczen ia  miarodajnym jest stan  zdrow ia funkcjonarjusza p a ń stw o
w ego w zględnie  zaw odow ego w ojskow ego w  czasie  przen iesien ia  go w  stan sp o
czynku, —• zarazem  jednak w ychod zi w  zaskarżonem  orzeczniu  z za łożen ia , iż  
orzeczen ie Kom isji O dw oław czej przy M in isterstw ie  Spraw W ojskow ych z  dnia 
29 grudnia ,928 r. (w edług akt 28/12), 'stwierdzające u skarżącego ogólną utratę  
zdolności zarobkowej na sta łe  w  w ysok ośc i 100%, odnosi się  do stanu zdrow ia  
skarżącego w  czasie w ydania tego orzeczen ia  K om isji O dw oław czej, a n ie  stanu  
zdrow ia w  czasie  p rzen iesien ia  skarżącego w  stan  spoczynku, i tem sam em  n ie  
m oże stanow ić p od staw y d la  zastosow ania  pow ołan ego  przepisu art. 1 1  ustaw y  
em erytalnej.

O dnośnie pow yższej oko liczności stw ierdzić  n a leży  przedewszysitkiem , iż iw m yśl 
§ 19 i 20 rozporządzenia R ady M inistrów  z  dnia 9  k w ietn ia  1924 roku, poz. 355 
Dz. U U st. od zatw ierdzonego w  m yśl § 11 tego  rozporządzenia orzeczen ia  kom isji 
w ojskow o-lekarskiej iw 'przedm iocie danego stopnia utraty zdolności do pracy za 
robkowej, przysługuje zawodow em u wojskowemu, prawo odw ołan ia  isię do kom isji
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odw oław czej i że w  niniejszym  w ypadku w łaśn ie  w sku tek  odw ołan ia  z  dnia 
1 k w ietn ia  1928 r„ w n iesionego  przez skarżącego do Kom isji O dw oław czej przy 
M inistrze Spraw  W ojskow ych, ta K om isja na posiedzeniu  orzekającem  w  dniu  
28 grudnia 1928 r. rozpatrzyła pow yższe odw ołanie, stw ierdzając n iezd oln ość do  
słu żb y  z pow odu choroby, nabytej bez w łasnej w iny  po w stąpien iu  do służby w oj
skow ej i oznaczając ogólną utratę zdolności zarobkow ej na sta łe  w  w ysok ośc i  
100%, z czego służba w ojskow a sp ow odow ała  na sta łe  50%. G dy dalej w  m yśl 
ogólnych zasad postęp ow ania  adm inistracyjnego postęp ow anie od w oław cze  jest 
dalszym  ciągiem  tego  sam ego postępow ania, „zakończające ostateczn ie"  —  jak to  
pozw ana w ład za  zresztą  w  zaskarżonem  orzeczen iu  zaznacza —  postęp ow an ie  su- 
perrew izyjne, na leży  przyjąć, iż p ow ołan e  w  zaskarżonem  orzeczen iu  orzeczen ie  
Komisji O dw oław czej, zm ieniło  co do stopnia utraty zdolności zarobkow ej p o 
przednie orzeczen ie  kom isyj w ojskow o-lekarsk ich , przyczem  Trybunał zaznaczył, 
iż  —• w brew  zapatryw aniu w ładzy  pozw anej —  brzm ienie tego  orzcizenia Kom isji 
O dw oław czej n e daje podstaw y do przyjęcia z a  u sta lon e, jakoby stw ierdzony  
sto p ień  utraty zdolności zarobkow ej odn osił s ię  do stanu zdrow ia skarżącego  
z czasu w ydania  orzeczen ia  od w oław czego  (grudzień 1928 r.), —  przeciw nie  po
mijając już okoliczność, iż zasadniczo K om isja O dw oław oza w ydaje orzeczen ie  
przy użytkow aniu m aterjałów  odnośnie stanu zdrow ia funkcjonarjusza, b ęd ącego  
p odstaw ą orzeczeń , od których w n iesiono  odw ołan ie, na leży  — jak to  skarga  
słuszn ie podnosi —  w nioskow ać, że skoro Kom isja stw ierd ziła  50% utraty zdolno
ści zarobkow ej, jako spow odow anej służbą w ojskow ą, orzeczen ie  pow yższe m oże 
się  odnosić jedynie do stanu zdrowia w  czasie  po przejściu w stan spoczynku.

W  odpow iedzi zaś na w yw od y  zastęp cy  pozw anej w ład zy  i in teresow an ego  M i
n isterstw a Skarbu przy rozprawie N ajw yższy Trybunał A dm inistracyjny zazna
czył, że  art. 11 pow ołanej u staw y em erytalnej n ie  rozróżnia, czy  utrata  co  naj
mniej 50% zdolności zarobkow ej pozostaje  w zw iązku przyczynow ym  z e  służbą  
państw ow ą, czy też  n ie  i wym aga jedynie, by  utrata ta nastąp iła  bez w łasnej w iny  
funkcjonarjusza pań stw ow ego , w zg lęd n ie  zaw odow ego w ojskow ego, w o b ec  czego  
okoliczność, iż K om isja O dw ław cza z ogólnej utraty 100% przyjęła ty lko 50% 
utraty zdolności zarobkow ej, jako spow odow anej służbą w ojskow ą, pozostaje  b ez  
w pływ u dla ocen ien ia  sprawy.

P oniew aż w  m yśl pow yższych w y w od ów  pozw ana w ład za  przyjęła stan fak tycz
ny sprzecznie z aktam i, przeto  N ajw yższy Trybunał A dm inistracyjny b y ł zm uszony  
uchylić zaskarżone orzeczen ie  po m yśli art. 19 u staw y o N ajw yższym  Trybunale  
A dm inistracyjnym  poz. 400/1926 r. z  pow odu w ad liw ego  postępow ania .



PRZEGLĄD WOJSKOWYCH  
C Z A S O P I S M  P O L S K I C H .

BELLONA.

Tom XXXVIII. Z eszyt 3. L istopad —  G rudzień 1931.

Rtm. T. B obrow nicki-L ibchen — Bój pod M ielejczycam i i Czerem chą.
Dr. W ładysław  K ulski —  Przed I pow szechną konferencją rozbrojeniową.
Ppłk. dypl. S tan isław  R ola-A rciszew sk i —  D ow odzen ie  (IV).
G en bryg. Dr. J ó zef Zając —  Zasada sw obody działan ia dow ódcy jako p od sta

w ow a zasada taktyczna (II).
Kmdr. ppor. W ładysław  K osianow ski — Zarys operacji desantow ej, jako w spól

nej akcji w ojska lądow ego i m arynarki w ojennej (II).
Rtm. Jan P aw lick i i Rtm. Stan isław  R ek lew sk i —  S łużba taborow a na froncie  

w schodnim  w  okrasie 1914 —  1915. (II).
Przegląd dw um iesięczny. D ział w ew nętrzny: A dm inistracja na szczeb lu  do

w ód ztw a okręgu korpusu. P ostanow ien ia  zasadn icze co  do żandarm erji. P odatek  
w ojskow y. Stypendja w ojskow e dla studentów  w eterynarji. Proporzec strzelecki. 
N ow e ustaw y o charakterze w ojskow ym .

D zia ł zagraniczny: D alszy  rozwój konfliktu japońsko-ch ińskiego; spraw a za
targu w  R adzie Ligi Narodów , stanow isko Chin i Japonji, b itw a nad rz. N onni, 
now e kom plikacje. Spraw a „rozejmu zbrojeń11 w  Lidze Narodów .

SPRA W O ZD ANIA:
Kpt. dypl, Izdebski Edw ard —  B itw a pod Komarowym. 26 sierpnia —  2 w rze

śn ia  1914 r. W arszaw a, 1931. W ojskow e Biuro H istoryczne.
Lord d'A bernon —  O siem nasta decydująca b itw a w  dziejach św iata . P rzek ład  

dr. A . D ob ieck iego. W arszaw a, 1931.
A viaticu s — Jahrbuch der deutschen  Luitiahrt. Berlin, 1931.
M. F elińsk i —  U kraińcy w P o lsce  Odrodzonej. W arszaw a, 1931.
Gen. Jan Jacyna —  W iosna (1919 —  1926). W arszaw a, 1931. Sk ład głów ny:

Instytut W ydaw niczy „B ibljoteka Polska".

PRZEGLĄD W O JSK O W Y .

Z eszyt 30 —  K warta! IV. 1932.

Zagadnienie M andżurji —  Z estaw ił J. E.
S iły  zbrojne Japonji — Z estaw ił K.
Jed n ostk i m otocyk low e —  Z estaw ił W. B erka, kpt.
Zagadnienie odryw ania się  od nieprzyjaciela —  Z estaw ił R.
Jednostka zm echanizow ana —  Streścił ppłk. dypl. S. M uller.
Lądow a i pow ietrzna obrona Francji —  Streścił kpt. K. K leczke.
M anewry lo tn icze  1931 roku w e  W łoszech , Stanach Zjednoczonych A. P.

i Francji —  Z estaw ił płk. dypl. w  s t  sp. S. A b żołtow sk i.
Bibljografja 47 czasopism  obcych, z których następujące są p o św ięcon e spra

wom  w ojskow ego zaopatrzenia, adm inistracji i gospodarki oraz budżetow i 
wojskowem u:
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„D eutsche W ehr". Berlin 1931, Nr. 24, K esselring, ppłk. —  U p roszczen ie  w ojska  
lH eeresvereinfachung). D alszy  ciąg artykułów  na tem at uproszczen ia adm inistracji 
w wojsku. A u tor porusza spraw ę organizacji dow ództw , służby sanitarnej i w e te 
rynaryjnej, organizacji szkół, gospodarki i budow nictw a.

„D eutsche W ehr". Berlin  1931, Nr. 34. Timmermann W ., dr. —  W ojskow e znacze
n ie  „piatiletki". (Die m ilitarische B edeutung des Fiinfjahrplanes). Rozpatruje 
w ogólnych ty lko  zarysach zn aczen ie  „piatiletki" d la w ojska pod  w zględem  m obi
lizacji przem ysłu  w ojennego, m otoryzacji w ojska i jego w yżyw ien ia .

H oilender, radca rządu —  Biurow ość w  wojsku (Das Schre-ibwesen im H eere).

PRZEGLĄD HISTORYCZNO - W O JSK O W Y .

Tom IV. —  Z eszyt 2. Rocznik III. 1931.

Stanisław  H erbst w  pracy „Kampanja letn ia  1601“ przedstaw ia b. m ało znaną  
dotychczas kam panję, dla przeb iegu której decydujące zn a czen ie  m iało jej pod łoże
osob iste. Obrona -dobrej sław y, pragnienie K rzysztofa R ad ziw iłła  m aterjalnego  
w ynagrodzenia, uw arunkow ały przedew szystk iem  rozw in ięcie  się  podrzędnych  
działań  osłonow ych  w  pow ażniejsze w ystąp ien ie  zaczepne. M imo warunków n ie
sprzyjających, zw łaszcza  n iech ęc i króla do R ad ziw iłła  i  zatargu m iędzy hetm ana
mi, w ynik  kam panji pod w zględem  operacyjnym  -był pom yślny, gdyż um ożliw ił 
w  n astęp stw ie  w alną rozprawę z całą  potęgą szw edzką.

Mjr. W acław  Lipiński „Stosunki polsko-rosyjsk ie w  przededniu w ojny sm oleń 
skiej 1632 —  1634 i  obustronne przygotow ania w ojskow e”. Po scharakteryzow aniu  
stosunków  poi tycznych Polskj i  Rosji po zaw arciu traktatu w  D eulinie, będącym  
dla Rosji chw ilow em  w ytchn ien iem  niezbędnem  dla utrw alenia now ej dynastji 
i ustalenia -stosunków -wewnętrznych, om awia autor szczeg ó ło w o  obustronne  
przygotow ania  w ojskow e. W  przeciw staw ien iu  do Polski, b ezczynn ie  praw ie o cze 
kującej w ypadków  w ojennych, przedstaw ia autor intensyw ne przygotow ania  
Rosji, usiłującej podnieść spraw ność sw ych  w ojsk  oraz w ydatnio  zw ięk szyć  arty- 
lerję i w ojska techniczne.

Por. O tton D ąbrow ski w pracy „ClausewJtz a kam panja 1831 roku“ ogłoszonej 
z  okazji setnej roczn icy C lausew itza  (16.XI.1831) zm ierza przed ew szystk iem  do 
syn tetyczn ego  ujęcia poglądów  Clau/sewitza, k tóry będąc podczas- pow stania  lis to 
padow ego szefem  sztabu  w schodniej armji obserwacyjnej Prus, p ozostaw ił w- swej 
pryw atnej korespondencji, dotychczas przez historyków  n ienależycie  w yzyskanej, 
ty lko fragm entaryczną ocenę isytuacji w poszczególnych  fazach kampanji.

Sca łkow an ie  rozporządzalnych danych doprow adza, w ed le  autora, -do wniosku, 
że  p osun ięcia  naszych ów czesn ych  czynników  kierow niczych , osądzane m iejscam i 
zbyt ostro przez późniejszych historyków , wydają się częśc iow o  uspraw ied liw ione  
w św ietle  poglądów  C lausew itza, aczkolw iek  generał pruski by ł naw skroś wrogo  
usposobiony do P olaków .

W  dziale m iscellaneów  Stan isław  B odniak og łosił „R zecz o porządku żołn ier
skim" hetm ana Florjana Z ebrzydow skiego jednego z najw ybitniejszych w ojsko
w ych XVI -w., który zasady i w skazania  zaw arte w  pow yższym  m em orjale, nap isa
nym  na prośbę R adziw iłła  Rudego, m ającego zająć odstąpione terytorja, brał 
z w łasnej służby i w reszcie z obcej bteratury, C zesław  C how aniec p od ał „M a
terjały  do w ypraw y S ob iesk iego  do M oldaw ji11, stanow iące u zup ełn ien ie  do pracy  
ogłoszonej w  poprzednim  zeszy c ie  P rzeglądu H istoryczno-W ojskow ego. Ppłk. B ro
n isła w  P aw łow sk i og łosił instrukcje d otyczące m anew rów  pod G ołęb iem  w 1791, 
przedstaw iające bardzo ciekaw y m aterjał, pozw alający dość szczegółow o w niknąć  
w  ów czesn ą  taktykę.

D z :a ł recenzyj zaw iera  szereg spraw ozdań m. in. K arola M aleczyńsk iego z pra
c y  S tan isław a Z ajączkow skiego „Polska a zakon krzyżacki w  ostatn ich  latach  
W ład ysław a  Łokietka", ppłk. B ronisław a P aw łow sk iego  z pracy W ładysław a K o
nop czyńskiego . K azim ierz Pułaski; Edm unda Oppmana z pracy Juljusza Stan i
sła w a  Harbuta. J ó zef C hłopicki; S tan isław a P łosk iego  z pracy Cz. Jasińskiego. 
Jarosław  Dom browskij. W  dziale kroniki znajduje się  artykuł W incen tego  Łopa- 
cińskiego, pośw ięcony ś. p. A leksandrow i Krausharowi. K ończy zeszyt „Przegląd  
literatu ry  h istoryczno-w ojskow ej" za rok 1930.
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PRZEGLĄD PIECHOTY.

Zarzyt 1 —  Styczeń  —  1932.

Mjr. Józef M atecki. D oskon alen ie  i specjalizacja podoiicerów  zaw odow ych  
piech oty  w  św ie tle  projektu n ow eli do „U staw y o podstawow ych, obow iązkach  
i prawach szeregow ych  W ojska P olsk iego11.

Por. B o les ła w  Babiarczyk. M etoda nauczania niższych dow ódców  pobierania  
decyzji i um iejętności rozkazodaw stw a.

Ppłk. dypl. K arol Lenczow ski. Teren jako jeden z czynników  decyzji.
K pt. dypl. Juljusz K ozolubski. P iech ota  w  obronie W arszawy. (6 —• 7.IX.1831).
Eugenjusz D unin-M arcinkiew icz. Czy p iech ota  w sp ó łczesn a  posiada środki do 

w alki z pancerzam i czołgów .
Por, Zygmunt H ilary O lszewski. Nauka języków  obcych.
Ppor. Stan isław  Żochowski, Problem  typu o iicera  p iechoty.
Mjr. dypl. Jerzy  Staw iński. Z w iadow cy konni w  p iech ocie  sow ieckiej.
Kpt. kplm. Marjan D orożyński. Szk o len ie  e lew ó w  orkiestr w ojskow ych.

PRZEGLĄD PIECHOTY.

Z eszyt 2. Luty —  1932.

Mjr. A leksander Salwik. O reorganizacją okresów  i  w yszkolen ia  w piechocie.
Por. A lojzy Boras. U proszczen ie m etod  strzelania pośredniego z c iężk ich  kara

binów m aszynow ych.
Ppłk. dypl. Rom an U m iastow ski. Celny ogjeń piechoty.
Mjr. dypl. Jan R zepecki. T echnika pracy w  dow ództw ie  pułku piech oty  w  polu.
Kpt. dypl. Juljusz K ozolubski. P iech ota  w  obronie W arszaw y (6 —  7.IX.1831).
Por. M arcin Zaguła. W iązka granatów  ręcznych  dla zw alczania  broni pancernej.
Mjr. dypl. Kazim ierz Banach. W yszkolen ie  strzeleck ie  w wojsku francuskiem . 

Mjr. M ieczysław  KronholdUSokolski. O rganizacja bataljonu i pułku p iech oty  na 
stop ie  w ojennej w Stanach Z jednoczonych Am eryki P ółnocnej.

K pt. Edmund W iktor G inalski. S zkolen ie  obsługi p lutonów  artylerji p iech oty  
w hufcach szkolnych przysposobien ia w ojskow ego.

Kpt. W acław  Jasieński, K w alifikow anie oficerów  zaw odow ych .

PRZEGLĄD PIECHOTY.

Z e;zy t 3. —  M arzec 1932.

L. B. M yśli o  w yszkolen iu  w  p iech ocie  na przyw itanie rocznika 1910.
Mjr. dypl. Jan R zepecki. D ow ództw o bataljonu i kom panji w  czasie  w alki.
Mjr. dypl. Stan isław  Pstrokoński. W  jakim stopniu teren przesądza sposób  

działania.
Kpt. Edward K apkowskj, inż. D ionizy Sm oleński. Zjawiska g łosow e strzału  

k. m. i ich znaczenie  w  w alce.
Ppor. F eliks M ichałkow ski. Z astosow anie sta łej podpórki do karabinka.
Mjr. M ieczysław  K ronhold-Sokolski, kpt. dypl. Zygmunt M oroziew icz. M oto

ryzacja piechoty.
Płk. dypl. pil. w  st. sp. Sergjusz A b ż o łto w k i. P iech ota  japońska.

PRZEGLĄD K AW ALERYJSK I.

Nr. 1 (75) —  Styczeń  1932.

Rtm, dypl. K arol Riedl. —  Bój pod Posadow em .
Mjr. dypl. K azim ierz Banach. —  Kilka uwag o pracy kw aterm istrza w ielk iej 

jednostki kaw alerji.
Mjr. K arol D illenius. —  Szkolen ie specjalne podoficerów  zaw odow ych  ciężk ich  

karabinów m aszynow ych kaw alerji.
Por. 18 p. ul. Pom orskich Marjan Hernik, —  Szabla polska.
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K ron k a  kaw alerji państw  obcych. —  Ppłk. dypl. Dunjn-Żucho w&ki: N iektóre  
zagadnienia dow odzenia i pracy sztabów  w  Z. S. S. R. —  Dyskusja h a  tem at 
ujeżdżania remont.

K ronika sportow a.
Sprawozdania.
Bibljografja,

PRZEGLĄD K AW ALERYJSK I.

Nr. 2 (76) —  Luty 1932.

Płk. dypl. Jerzy  Grobicki. Organizacja kaw alerji polsk iej w  latach  1918— 1921. 
Rtm. 4 p s. k. W acław  Zatorski. —- M ożliw ości zagrożenia z pow ietrza i obrona 

przeciw lotn icza kolum n kawalerjL
Mjr. dypl. Kazim jerz Banach. —  Z aopatrzenie i ruch taborów  w ielk iej jednostki 

kaw alerji w  m arszu forsownym .
H. Z. — Sportow e zw ązK i konne w Niem czech.
K ronika kaw alerji państw  obcych. —■ Rtm. dypl, Karol Riedl: Szkolen ie pod

o ficerów  w  kaw alerji niem ieckiej.
Spraw ozdania.
Bibljografja.

PRZEGLĄD K AW ALERYJSK I.

Nr. 3 (77) —  M arzec 1932.

Płk. dypl. Jerzy Grobicki. — Organizacja kaw alerji polskiej w  latach 1918 
1921 (dokończenie).

Rtm. 22 p. uł. W ilhelm  K alwas. — W yszk o len ie  p od oficerów  n iezaw odow ych  
w  pułkach kawalerji.

Rtm. Leonard Żyrkiewicz. —  B udow a sam ochodów  pancernych.
K pt Stefan W itkow ski. — Dalm ierze.
K ronika kaw alerji państw  obcych. — Rtm. dypl. K arol Riedl: N iem ieck a  dru

żyna kaw alerji i jej uzbrojenie (K avallerie-G ruppe), P łk. inż, W . A bram ow ski: 
Zm otoryzow ani p ion ierzy na m anewrach kaw alerji am erykańskiej.

Spraw ozdania.
Kronika.

PRZEGLĄD ARTYLERYJSKI.

Nr. 9 —  10. Tom XIII. W rzesień  —  P aździernik 1931.

Mjr. dypl. P opiel W acław . —  Pościg. T aktyczny przykład użycia artylerji,
Kpt. Chojecki M aksym iljan. —  A rtyleryjskie um ocnienia połow ę.
Inż. W innicki Tadeusz. — Norm alizacja.
Kpt. inż, W ojciech ow sk i W ładysław . —  O m ożliw ościach  produkcji kwasu  

pikrynow ego i o stosow aniu  go zam iast trotylu do napełn ian ia pocisków .
R ecenzje i bibljografja.

PRZEGLĄD ARTYLERYJSKI.

Nr, 11 —  12. — Tom  XIII. —  Listopad —  Grudzień 1931.

Kpt. Chojecki M aksym jljan. —  U m ocnienia p o lo w e  artylerji (dokończenie].
G en. w ojsk. fr. Faugeron. —  Skutki ognia artylerji (tłum aczenie).
Inż. W innicki Tadeusz. — Norm alizacja (dokończenie).
Ppłk. Vorbrodt W acław . —  O ficer służby uzbrojenia w  St. Zjedn. A. P:
R ecenzje i bibljografja.
W ykaz autorów i artykułów  za II p ó łrocze  1931 r. (tom XIII).
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PRZEGLĄD LOTNICZY.

Nr, 12. —  Grudzień 1931.

Ppłk, pil. Iw aszkiew icz W acław . —  Nad B orysow em  i  B erezyną.
Kpt. pil. W ojtyga Adam . — Zm niejszm y ilo ść  w yp adk ów  lotn iczych .
Kpt. obs. pil, M itkow ski Eugenjusz. —  O użyciu iotograiji lotn iczej w  czasie  

w ojny i pokoju.
Por. obs. S z y :zkow skj Kazimierz. —  O tech n ice  i ta k tyce  bom bardowania ser- 

jaml na rozciągłość.
D ział T ecbn czny. — Kpt. inż. H anka W acław . -— Sterow anie  i szybkostrzel- 

ność karabinu m aszynow ego p ilota  (II).
N a czasie. —  Mjr. pil. ob-i. Laguna A leksander. —  Na m arginesie książki 

M. Strojewa.
Por. pil. obs. R aw icz-Szakun iew icz Józef. —  P. W, Na sam olotach silnikow ych, 

czy  bezsiln ikow ych.
Por. pil. Janjck i Zygmunt. —  N ow y typ m eldunku ciężarkow ego.
R. W. D. —  Stery  pom ysłu  inż. R udlickiego.
W yszom irski M ieczysław . — Co w ied zieć  pow in ien  m echanik brygadzista  

o  obsłudze siln:ka.
Przegląd lotn ictw a państw  obcych. D ział ogólny:
Francja: S trzelan ie  do c ien ia  sam olotu.
Rosja: W yszkolen ie  na szczeb lu  dyonu w  cza sie  pokojowym . —  O soaw iachim  
Bałkany: L otm cza służba zdrow ia na P ółw . Bałk.
Japonja: L otnictw o Japonji i Chin.
D zia ł T echniczny:
A ng ja: Zarys h istoryczny rozwoju silników  lotniczych.
Am eryka: Z abezpieczenie hangarów  przed pożarem.

PRZEGLĄD W O JSK OW O  - TECHNICZNY.

Z eszyt 3. —  Tom  X. —  W rzesień 1931.

DZIAŁ SAPERÓW :
Por. Żyrkiew icz Leonard. — M iny jako środek obrony przeciw pancernej.

Mjr. dypl. P iaseck i.—Z eśrodkow anie k ierow nictw a ruchem  pociągów  w  rękach  
dyspozytorów  ruchu z punktu w idzenia  tech nicznego  i w ojskow ego (ciąg dalszy). 

T endrzak tow arow y typu 1 —' 6  — 2 kolei Bułgarskiej.
O brona now oczesn ego  fortu.
Środek przeciw  w ilgoci i w od zie  zaskóm ej.
DZIAŁ ŁĄCZNOŚCI:
Inż. A leksan der Launberg.— N ajnow sze tendencje  w  tech n ice  lam p odbiorczych. 
Płk. Lu gi Sacco. —  Środki łączności radjowej w  armji (tłum aczenie).
Prasa technjczna i nauczanie techniczne. Z m aterjałów  VI K ongresu Prasy  

Technicznej i Zawodowej.
Przgląd książek  i czasopism : P lu tony p iech oty  w ojska niem ieck iego.
O statnie dane sta tystyczn e  z dziedziny te le ło n ji św iatow ej.
N iem iecka telegrafja podczas wojny.
W ojska łą czn ości armji am erykańskiej.
DZIAŁ BRONI PANC ERNEJ I SAMOCHODÓW :
Por. L. Furs-Żyrkiew icz, — Z w alczanie n ieprzyjacielsk ich  sam ochodów  przez  

w łasną broń pancerną.
Rtm. Zatorski. —  N iem ieck ie  czo łg i podczas wojny św iatow ej (zakończenie). 
E. Dunin-M arcinkiew icz. —  Przebijanie pancerzy przez pocisk i pancerne.
J. K. R uchom e reflek tory jako czynnik  b ezp ieczeń stw a  jazdy na sam ochodzie. 
PRZEGLĄD PRASY ZAGRANICZNEJ:
a) M otoryzacja pułku am erykańskiej p iechoty.
b) M gła i dymy bojow e, w akcji w ozów  bojow ych,
c) Sam ozadym ianie przez w ozy  bojow e w  akcji w ozów  bojow ych.
d) D rogow e sam ochody pancerne a m gła i dym y bojow e.
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Kpt. dypl. Bahrynow ski. — Poglądy so w ieck ie  na użycie czo łgów  w  natarciu. 
Por. Jesionek . —  P rzem ysł sam ochodow y w  N iem czech.
Mjr. W acław  Stelm achow ski. —  Specjalne zadania i w artości pociągów  pan

cernych.
L. Z. —  W spółczynnik  taktyczny w ozów  bojow ych.
J. K. i M. K. —  Podw ójne w yprzęganie silnika sam ochodow ego.

PRZEGLĄD W O JSK OW O  - TECHNICZNY.

Z eszyt 4, — Tom X. —  Październik 1931.

DZIAŁ SAPERÓW :
Kpt. inż. G rabow iecki Roman. —  Prace użytkow e saperów  rok 1928 —  1930

(dokończenie).
Mjr. dypl. inż. P iaseck i Juljan. —  Ześrodkow anie k ierow nictw a ruchem  po

c iągów  w  rękach dyspozytorów  ruchu z punktu w idzenia  technicznego i  w o j
skow ego (dokończeniej.

Mjr. C zarnecki Karol, —  M iejsce saperów  w  kolum nach m arszow ych. 
Z astosow anie łod zi rybackich do przepraw  p iech oty  — mjr. dypl. Chojnowski. 
Francuska instrukcja tech niczna  o obronie  przeciw gazow ej —  kpt. K leczke. 
N iektóre dane o zaopatryw aniu w ojskow o-technicznem  w  w ojn ie św iatow ej —  

płk . dypl. w st. sp, A b żółtow sk i.
Na czas e. Spraw ozdanie funduszu na budow ę Pom nika Sapera.
DZIAŁ ŁĄCZNOŚCI:
Kpt. W ładysław  W ilczyński. —  Linje kab low e te le ion iczn e .
Mjr. dr. K arol Politow ski. — M iędzynarodow a kon ierencja  radjowa w K open

hadze w  1931 r
Zw iązek pom iędzy pracą tech niczną  a nauczaniem  technicznem . Z m aterjałów  

VI kongresu M. Z. P, T. Z.
P olsk ie  M uzeum Przem ysłu.
Przegląd książek  i czasopism .
Organizacja pokojow a plutonów  łączności piechoty .
P lu tony  łączności, czy  też  kom panje łą czn ości p iechoty .
N ow y sprzęt radjowy oddziałów  lin jow ych wojska francuskiego.
Sygnalizacja św ietlna.
Z w iększenie w ysokośc i skutecznej anten sam olotow ych.
DZIAŁ BRONI PANC ERNEJ I SAMOCHODÓW :
Kpt. Rucjński Marjan. — C zołgi Christie.
Por. Frankiew icz. —  O sygnalizacji bojow ej w  w ozach  pancernych.
Kpt. K ulesza Jerzy  —  P om ocn icze środki dow odzen ia  kolum ną sam ochodow ą

PRZEGLĄD W O JSK O W O  - TECHNICZNY.

Z eszyt 5. —  Tom  X. — Listopad 1931.

DZIAŁ SAPERÓW :
Ppłk. S tan isław  A rczyńskj ■— Rola lek k iego  sprzętu w  przepraw ach przez rzeki. 
Por, Felicjan M ajorkiew icz —  S zkolen ie  szeregow ych  z cenzusem .
Mjr. K arol Czarnecki —  M aterjałow a strona zapór kom unikacyjnych.
Inż, G ustaw  Sippko —  N iem ieck ie  organizacje dróg w odnych w  w ojnie

św iatow ej.
P odstaw y i iorm y fortyfikacji sta łej — Mjr. inż. Leon Schm idt.
Na czasie:
Z okazji kursu spaw ania i c ięcia  m etali dla o ficerów  i podoficerów  wojshlj 

technicznych —  inż. Józef Biernacki.
DZIAŁ ŁĄCZNOŚCI:
Inż, E. S. E. K azim ierz Lew iński —  Orjentacja w  naw igacji pow ietrznej przy  

pom ocy urządzeń radjo-elektrycznych.
Z abezpieczenie sprzętu łą czn ości od działan ia gazów  bojow ych.
R ola służby w yw iadow czej lo tn iczej w  organizacji obrony pow ietrznej S. Z. A . P. 
P ołączen ie  radiotelegraficzne m iędzy baterją a punktem  obserwacyjnym .
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P race z zakresu łączności.
Próby kierow ania statkam i zapom ocą radja.
N ow e p o łą czen ie  d ługofalow e pom iędzy Europą a Am eryką.
F a le  ultra-krótkie.
W ielka  stacja odbiorcza w  B eelitz .
DZIAŁ bR O N I PA NC ERNEJ I SAMOCHODÓW :
Por. F rankiew icz —  W pływ  nachylenia czop ów  kołysk i na skuteczność ognia.
Kpt. Rucińskd —  Czołgi n iem ieck ie — K onstrukcje zakapturzone.
Por. M. Zebrowski — Sygnały bojow e plutonów  sam ochodów  pancernych.
Por. Furs-Żyrkiew icz —  Czego m ożem y oczek iw ać od nieprzyjacielskiej arty- 

lerji, w yznaczonej do obrony przeciw pancernej.
Por. Jesionek  — Przyrząd zapłonow y A lco .
J. —  K arburatory odw rócone.
Pułk. dypl. pil. w  st spocz. S. A b żółtow sk i -— M arsze i ubezpieczen ia  jednostek  

zm echanizow anych (w/g źródeł sow ieckich).

W O JSK O W Y PRZEGLĄD PRAW NICZY.

Nr. 4. —  Październik — G rudzień 1931.

Ppłk, K. S. Dr. M. B uszyński —  U w agi krytyczne o  projekcie now ego  kodeksu  
karnego.

Kpt. K. S. w  st. spocz. Dr: J: Adam us —  Przegląd źródeł polsk iego prawa w oj
sk ow ego, obow iązującego za czasów  K sięstw a W arszaw skiego K rólestw a P o l
sk iego i P ow stania L istopadow ego.

Mjr. K. S. T. W yszom irski —  D ezercja a utrata obyw atelstw a polskiego.
Kpt. A . Czanerle — T elepatja  krym inalna.

PRZEGLĄD MORSKI.

Nr. 35 —  36. — 1931.

Kdr. w  st. spocz. P ete len tz  C zesław — O rganizacja m arynarki austro-w ęgiersk iej,
Kdr. ppor. inż. Szulc W itold —  R d zew ien ie  żelaza i konserw acja kadłubów  

okrętow ych.
Por. mar. C hodakow ski Józef —  Kilka uwag o dziennych atakach torpedow ych  

łodzj podw odnych niem ieckich.
Por. mar. Stan iew icz Jerzy — Zagadnienie m arynarki wojennej w  Rosji car

sk iej na tle  stosunków  m iędzynarodow ych w końcu w ieku XIX i  na po
czątku XX.

Kpt. mar. w st. spocz. inż. H ubert W itold  — Ze w spom nień o  R uyterze,
Kdr. ppor. dypl. K łossow ski Jerzy — Strategja m orska w edług d zieła  adm irała 
C a stex ‘a „T heories S tateg iques“,

Kdr. ppor. K osianow ski W ładysław  —  Spraw y gdańskie.



B I B L J O G R A F J A . - )

T E O R JA  EKONOM JI POLITYCZNEJ, H iST O R JA  N A UK I EKONOM JI, SP E 
CJA LNE RO ZPRAW Y TEORETYCZNE, ENCYKLOPEDJE, PODRĘCZNIKI 

OGÓLNE. OGÓLNA POLITYKA EKONOM ICZNA.

K s i ą ż k i :  P ięć  lat na Ironcie gospodarczym . W ydaw nictw o „Drogi", 2 tom y. 
W arszaw a 1931, str. 719 i str. 665.

S tarzyńsk i Stefan: Św iatow y kryzys gospodarczy, obecna sytuacja P o lsk i i plan  
prac BBW R, W arszaw a 1931. N akł. Instytutu Szerzen ia  Praktycznej W iedzy P rze
m ysłowej. Str. 62.

Conrad Otto: D er M echanism us der V erkehrsw irtschait. Jena, Fischer, 1931. 
Str. X. +  400 M. 15.

F ried  Ferdinand: Das Ende des K apitalism us. Jena, D iederichs, 1931. Str. 264. 
M. 4.80.

K loppe Fritz: Der Possedism us, G egen K apitalism us und m arxist. Sozialism us. 
G egen R eaktion und Liberalism us. 3. Aufl. H alle 1931. Str. 40.

L otze Heiner: O rganisiertes K apitał, Jena, Urania - Freidenkerverlag, 1931.
Str. 79. M. 1,50.

M arbach Fritz: Stórungen im Preism echanism us ais K risenfaktor. Bern, B iireau  
d. F ód era tiw erb a n d es , 1931. Str. 39.

M eder Ernst Huro: B eitrage zum  Thema: „D iskonttheorie und K onjunkturzyklus“ 
in geschichtlichr Betrachtung. Hamburg, Gópner, 1931. Str. 42 +  VI. M. 2,50.

Raab Friedrich: Grundriss der Staatsw irtschaftslehrę, T. I. D resden, Ehlerm ann, 
1931. (Slaat, R echt, W irtschaft, 4) I. A llg. Teil. Str. 80. M: 1,40:

Schm itt A lfons: W eltw irtschaftskrise Berlin. Junker, Diinnhaupt, 1931. Sir. 70. 
(W irtschaftsproblem e d. G egenw art 15). M. 3,80.

II.

H ISTO R JA G O SPO D A R ST W A  SPOŁECZNEGO.

K s i ą ż k i :  Saryusz - Z aleski W ojciech: D zieje przem ysłu w  b. G alicji 1804 —  
1929 ze  szczególnem  uw zględnieniem  historji rozw oju S. A . L. Z ielen iew ski i F itz- 
ner - Gamper. W ydaw nictw o z okazji 125-letn iego jubileuszu z przedm ow ą Prof. 
D -ra Franciszka Bujaka. K raków 1930. Str. 339.

P ie tk iew icz  Zenon: A prow izacja m iast w  daw nych czasach. W arszaw a 1931.
Str. 16.

G lockem eier Georg: Von Naturalw irtschaft zum M illiardentribut. Ein Lang-
schnitt durch T echnik  W issenschaft und W irtschaft zw eier Jahrtausende. Zurich
und Leipzig: A m althea - Yerlang, 1931, Str. 245. M. 7.

i.

*) Na p od staw ie wyd. „Ruch prawniczy, ekonom iczny i socjologiczny" Ze 
■szyt I. Poznań 1932.
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III.

POLITYKA A G R A R N A , ROLNICTW O, LEŚNICTW O, RYBOŁÓSTW O,
M YŚLIW STW O.

K s i ą ż k i :  P onikow ski W acław , Dr.: W zór obliczania  k osztów  w ytw órczych  
w  gospodarstw ach w iejskich. Poznań. R oczniki Nauk R olniczych i L eśnych. 1931.

Sow ińsk i M. Dr. Inż.: K oszty produkcji w ytw orów  rolniczych: zboża, ziem nia
k ów , buraków cukrow ych, m leka i trzody drobnych gospodarstw  w  dobie kryzysu  
roln iczego. W arszaw a. W ydaw nictw o Ekonom iki Drobnych G ospodarstw  Instytu
tu Puławiskiego. 1931. Stron 144.

G órski Marjan, G rzym ała J. i M aksim ów: Badania roln iczo - g leb ozn aw cze po
w iatu sk iern iew ick iego. Poznań, Druk. Uniw . P oznańskiego, 1931, Str. 56.

Sow ińsk i M ieczysław : K oszty  produkcji w ytw orów  roln iczych drobnych gosp o
darstw  w  dobie kryzysu rolnego. W arszaw a 1931. N akł. P aństw ow ego N aukow ego  
Instytutu Gosp. W iejsk. w  Puław ach. Str. VIII +  144.

C z a s o p i s m a :  Babiński W. Dr.: O ceną' drzew a (Rolnik Ekonom ista,
Nr. 21 1931). B ocianow sk i C. Inż.: R acjonalne przechow yw anie obornika z gosp o
darczego punktu w idzenia (Inżynierja Rolna, Nr. 4 —  5. 1931). B orow ski W acław  
Dr.: J eszcze  o sam ostarczalności kraju, liberalizm ie ekonom icznym  i sprawie* 
w ełn y  (G azeta R olnicza, Nr. 33— 34. 1931). Bujalska J. Inż.: Projekt ustawy
0 prem jach dla lnu w e Francji (Tygodnik R olniczy, Nr. 33— 34. 1931). G. K.: 
W ytyczne polityki lniarskiej (Polska G ospodarcza, zeszy t 39. 1931). G ościcki Jerzy: 
Na progu now ej kampanji zbożow ej (G azeta R olnicza, Nr. 33— 34. 1931). G rabowski 
M ieczysław : Zagadnienie zb ożow e (Rolnik Ekonom ista, Nr. 18. 1931). Iw anow ski 
W, Frof.: W sp ółczesny  stan  technik i m leczarstw a w  Danji (G azeta R olnicza, 
Nr. 42. 1931), Jack ow sk i J.: R ak ziem niaczany w  P olsce . (R olnictw o, Tom  IV, zeszy t 
2. 1931). Jagm in J. i M acu lew icz L.: Spraw a lniarska a przem ysł jutow y (ty g o d n ik  
R olniczy, Nr. 39—40. 1931). K arczew ski Z dzisław  Inż.: O stosun ek  cen y  żyta do 
pszen icy  (G azeta R olnicza, Nr. 31— 32. 1931). K len iew sk i W łodzim ierz: Na margi
n esie  w alk i juty z lnem . (Rolnik Ekonom ista, Nr. 19. 1931). M akow ski Felicjan: 
W  spraw ie hodow li św iń (G azeta R olnicza, Nr. 39. 1931). M incer T.: G dzie leży  
punkt c iężk ośc i po lityk i zbożow ej (G azeta  R olnicza, Nr. 42. 1931). T enże: O pod
staw y naszej po lityk i zbożow ej w  1931 —  1932 roku (Przegląd G ospodarczy, zeszyt 
18. 1931). O koniew ski W itold Inż.: Zagadnienie zbożow e w  chw ili obecnej (G a
zeta  R olnicza, Nr. 45. 1931). P opow ski T.: N asze dzisiejsze bekoniarstw o (Poradnik  
Spółdzieln i, Nr. 17. 1931). P oniatow sk i Józef: O zasady polityki zbożow ej (G ospo
darka N arodow a, Nr. 10— 11. 1931. Rose A . Dr.: J e szcze  o po lityce zbożow ej 
(Polska G ospodarcza, zeszy t 36. 1931). Szturm de Sztrem  E.: Produkcja zbożow a
1 rynki zb ożow e (Rolnik E konom ista, Nr. 18, 19, 20, 1931). Sym onow icz Stan isław  
Inż.: Pojem ność W ilna w  stosunku do produktów  rolnych (Tygodnik R olniczy, 
Nr. 41—42. 1931). Szyszkow ski M.: Zagadnienie w ełny  w  P o lsce  (Polska G ospodar
cza, zeszy t 40. 1931). W ojciechow sk i S. Inż.: J a k  się  kalkuluje sow ieck a  produkcja  
zbożow a (G azeta R olnicza, Nr. 40. 1931). Zaremba M.: Produkcja i sp ożycie  m ięsa  
w P o lsce  w  latach 1928 —  1930 (R olnictw o, Tom  IV, zeszy t 3, 1931). K onferencja  
w  spraw ie w ytycznych  polityki zbożow ej (Polska G ospodarcza, zeszy t 37, 1931).

IV.

GÓRNICTW O, PRZEMYSŁ, RZEMIOSŁO.

K s i ą ż k i ;  Spraw ozdanie Centralnego Związku P olsk iego Przem ysłu, G órnic
tw a, Handlu i F inansów  z dz a ła lności w  roku 1930. W arszaw a, 1931, str. 82.

Górnik Jan: R acjonalizacja w  przem yśle w ęglow ym  G órnego Śląska. Lwów , 
W yd. „Kuźni", Drukarnia Literacka. 1931. Str. 2 nlb. +  37.

K unicki Stan isław : Z astosow anie żelaza  w  now oczesnem  bu dow nictw ie  m iesz- 
kaniow em . K atow ice 1931. Str. 11.

L ubow ick i Jerzy: Norm y zyskow ności w  przem yśle i handlu. Z przedm ow ą C ze
s ław a  Klarnera. W arszaw a, W yd. Izby P rzem y sło w o -H a n d lo w ej, 1931. Str. 130.

S tatystyka  przem ysłu w ęglow ego  w  P aństw ie  P olsk iem  za rok 1930. W arszawa, 
N akł. M inisterstw a Przem ysłu i  Handlu, 1931. Str. XII +  199).
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C z a s o p i s m a :  B artoszew icz S. Dr.: Ze św iatow ego przem ysłu naftow ego
(Przegląd G ospodarczy, zeszy t 18. 1931). B o lesta  J.: Spraw a w ęgla  brunatnego na 
teren ie  m iędzynarodow ym  (Przegląd G ospodarczy, zeszy t 17, 1931). Fryc Jan: 
W  obliczu zm ian w  polskim  przem yśle naftow ym  (Przegląd G ospodarczy, zeszyt 21. 
1931). G lass Stan isław : Zagadnienie ustroju przem ysłu sow ieck iego  (Przegląd G os
podarczy, zeszy t 21. 1931). K rauze C zesław : P rojekty budow lano - m ieszk an iow e  
(Poradnik Sp ółdzieln i, Nr. 18. 1931). M. K.: W łók ien n ictw o łódzkie  w  1931 roku 
(Polska G ospodarcza, zeszy t 36. 1931). Tenże: W łókiennictw o w ob ec  spadku funta 
(Polska G ospodarcza, zeszy t 40. 1931). Okno Józef: W łók ien n ictw o polsk ie w  193t 
roku (Przegląd G ospodarczy, zeszyt 18. 1931). Orynżyna Janina: Drogi rozwoju  
przem ysłu ludow ego (Polska G ospodarcza, zeszy t 44. 1931). S tein  A leksander Inż.: 
P olsk i przem ysł w ęglow y w  1931 roku (Polska G ospodarcza zeszy t 37. 1931). 
Szem pliński Z.: U w agi i refleksje o strukturze gospodarczej P olsk i (G ospodarka N a 
rodow a, Nr. 12 —  13. 1931). W U.: Przem ysł naftow y w  P o lsce  w  I półroczu  
1931 roku (Przegląd G ospodarczy, zeszy t 19. 1931). G órnictw o w ęg low e W ielkiej 
Brytanji w  1931 roku (Przegląd G ospodarczy, zeszyt 17. 1931), W ygard I. Dr.: 
Problem y naftow e (Polska G ospodarcza, zeszyt 41, 1931). W ytw órczość przem ysłu  
w łók ienn iczego  w  okresie  kryzysu (Przegląd G ospodarczy, z eszy t 20. 1931).

V.

HANDEL, POLITYKA H AND LO W A I K OM UNIK ACJA.

K s i ą ż k i :  E ksporterzy po lscy  1931 r. W arszawa, W yd. Izby Przm ysłow o- han
dlowej w  W arszaw ie, 1931, str. 159.

Ihnatow icz Zygmunt: M ożliw ości kartelizacji zbytu produktów  hodow li zw ie 
rzęcej W arszaw a 1931, str. 16.

M atakiew icz M aksymiljan: Żegluga śródziem na i budow a dróg w odnych. W ar
szaw a, Sgł. i druk K a-a im. M ianow skiego, 1931, str. XVI. +  539 +  VIII tablic.

P odręczn ik  statystyczny  przew ozu tow arów  na P. K. P. Cz. I. i II. W arszawa, 
Zakł. Graf. i K. K oziańskich , 1931, str. 33 i 95.

C z a s o p i s m a :  — B.: Eksport i rynki zbytu zw ierząt rzeźnych i produktów  
uboju (Rolnik Ekonom ista, Nr. 19. 1931). —  B aade Fritz: W alka o  św iatow y rynek  
zboża (Rolnictwo. Tom  IV, Z eszyt II. 1931).

Buczkow-ski S. Dr.: Drogi w yjścia z kryzysu (G ospodarka N arodow a, Nr. 15. 
1931). — C. P.: P olityka i ekonom ika (Polska G ospodarcza, zeszyt 37. 1931). —  
Cz. J: Spadek obrotów  handlu św iatow ego (Przegląd G ospodarczy, zeszyt 18. 
1931), — Fabijański J.: B udżet państw a a prem jow anie eksportu  (Polska G ospodar
cza, zeszy t 42. 1931). Fali Leon Dr.: Od wojny celnej do porozum ienia w ęglow ego  
(G azeta Bankow a, Nr, 19. 1931). Iw asiew icz Jan: G en eza  m iędzynarodow ego p o 

rozum ienia cukrow ego (Rolnik Ekonom ista, Nr. 19. 1931). K.: O reglam entację  
eksportu  konfekcji (Polska G ospodarcza, zeszy t 37. 1931), Ł oś Janusz: K ryzys 
handlu roln iczego i jego zw iązek  z polską polityką zbożow ą (G azeta Rolnicza, 
Nr. 45. 1931). M aculew icz L.: P ersp ek tyw y zbytu lnu w  b ieżącym  sezon ie  w zw iąz
ku z sytuacją na rynkach krajowych i zagranicznych (Tygodnik H andlow y  
Nr. 37 —  38, 1931). M assalski W .: Stosunki handlow e P olsk i z  Z. S . R. R. (Polska  
G ospodarcza, zeszyt 36. 1931). T. K.: W pływ  spadku funta na eksport w ęgla  pol- 
sk ego  (Polska G ospodarcza, zeszy t 40. 1931). W. F.: H andel zagraniczny w y tw o 
rami rośljnnem i w  1930 —  1931 roku (Polska G ospodarcza, zeszy t 39. 1931). 
Tenże: H andel zagraniczny zw ierzętam i i w ytw oram i zw ierzęcesni w  1930— 1931 
roku (Polska G ospodarcza, zeszyt 41, 42, 1931), W . Z.: Prem jow anie w yw ozu m ię 
sa  oraz produktów  przetw ornictw a m ięsnego (Polska G ospodarcza, zeszy t 36.1931)

VI.

SKARBOW OŚĆ. ZA G A D N IEN IA  K REDYTOW E, W A LU TO W E, BA N K O W E
I UBEZPIECZENIOW E.

K s i ą ż k i :  K ostanecki Jan: P olityka  dyskontow a Banku A ngielskiego 1914 —  
1930. K raków, P olska A kadem ja U m jejętności, 1930 r. Str. 169.

K rzeczkow ski K onstanty: Rozwój U b ezp ieczeń  P ublicznych w  P olsce . Tom  I..
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W arszawa. N akładem  d staraniem  P ow szechn ego  Zakładu U b ezp ieczeń  W zajem 
nych, 1931. Stron 527.

Zarębski Franciszek: Stan faktyczn y  przym usow ych ub ezpieczeń  od ognia w  P o l
sce . W arszawa, „Przew odnik U b ezp ieczeń  owy", 1931. Str. 52.

W eryho A leksander: W aloryzacja ubezpieczeń  n iem ieck ich  w  św ietle  polsko- 
niem ieck iego układu w aloryzacyjnego. W arszaw a, N ak ład  Przew odnika U b ezp ie
czeniow ego, 1931. Str. 38.

C z a s o p j s m a :  Buczkow ski S. Dr.: R ynek  p ieniężny i kredytow y (R olnictw o, 
Tom  IV, zeszyt 2. 1931). G. P.: Spadek  funta angielsk iego (Polska G ospodarcza, 
zeszy t 40. 1931). Jaskólski J. inż.: P olsk ie  m onopole (G azeta Bankowa, Nr. 15— 16 
i 17 —  18. 1931). K ow alczyk J.: Nauka z kryzysu niem ieck iego (G órnośląskie  
W iadom ości G ospodarcze, Nr, 14 —  15. 1931). Ł ychow ski T. Dr.: K ryzys w a lu to 
wy w  A nglji (Polska G ospadreza, zeszy t 39. 1931). M. J.: Zagadnienie pom ocy  
bezrobotnym  (Przegląd G ospodarczy, zeszy t 17. 1930), M. S.: W pływ  spadku w a 
lu ty  angielskiej na zm niejszenie d ługów  P o lsk i w ob ec  W ielkiej Brytanji (P olska  
G ospodarcza, zeszyt 40. 1931). Polkow sk i B olesław : Sytuacja p o życzek  polsk ich  
na giełdach zagranicznych (Przegląd G ospodarczy, zeszy t 17. 1931). R adoński S.: 
Św iatow e rynki k redytow e (G azeta B ankow a, Nr. 15, 16 i 19. 1931). R ek. M.: Za
d łu żenie  P olsk i w o b ec  spadku funta szterlinga (Przegląd G ospodarczy, zeszy t 19. 
1931). S„: D ook oła  spadku funta (G órnośląskie W iadom ości G ospodarcze, Nr. 20. 
1931). Słom ski K.: P ien iądz i problem  jego w artości (Czasopism o Kas O szczęd no
ści, Nr, 10. 1931). W. L.: Spraw a śc'ągania pod atków  w naturze (Polska G ospo
darcza, zsszy t 36. 1931). W indakiew icz K. Dr.: Zakłady zastaw nicze w  P olsce  
(Czasopism o Kas O szczędności, N r- IŁ 1931).

VII.

STATYSTYK A POLITYK A LUDNOŚCIOW A, W YCHODŹTW O, G EO G R A FJA  
GOSPODARCZA, G O SPO DA RK A ŚW IATO W A.

K s i ą ż k i :  Cezak Jakób  Stefan: R ys geograficzno-statystyczny  ku li ziem skiej. 
W arszaw a, 1931. Str. 71,

G utkow ski M ieczysław : Teorja statystyk i. O pracow ana na podstaw ie w y k ła 
dów  M. G utkow skiego Prof. U.i S. B. w  W ilnie. W ilno, 1931. Str. 93.

Radliński. Tadeusz: Świat i jego m ieszkańcy. A ntarktyda, Australja, A fryka, 
Am eryka, Azja i Europa. W arszaw a, 1931. Str. 158 +  9 plansz.

R oczn ik  statystyk i m iast P olski. R ok w ydaw nictw a II 1930. W arszaw a, 1931. 
Nakł. Gł. U rzędu Statyst. i  Związku M'ia?t Polskich, Str. XII +  92.

R ocznik statystyczny  W arszaw y, 1929. W arszaw a, 1931, Skł. gł, w  W ydz. 
Stat. M agistratu. Str. XII +  151 +  7 nlb.

Statystyka  P olsk i w ydaw ana przez G łów ny Urząd Statystyczny  R zeczypospolitej  
Polskiej. Tom  XXXIII, zeszyt I. Form ularze i  instrukcje sp isow e. W arszaw a, 1931. 
Str. XI +  79.

C z a s o p i s m a :  Drybiński M.: W sp ółza leżność przebiegu konjunktury w  P o l
sce  i zagranicą (G ospodarka N arodow a, Nr. 10 —  11. 1931), Ł ychow ski T. Dr.: 
P róby organizacji gospodarczej Europy (Przegląd G ospodarczy, zeszy t 19. 1931). 
M arsalski W.: B aw ełn ictw o  so w ieck ie  na tłe  p anu p ięc  o le im ego  (Przegląd G o
spodarczy, zeszyt 20. 1931). N ow ak H. Dr.: W arunki i ,m e to d y  w yjścia ze  w sp ó ł
czesn ego  kryzysu św iatow ego  (G ospodarka Narodow a, Nr. 10 —  U . 1931). R y- 
chliński S.: P rzeludnienie, bezrobocie, a polityka restrykcyj ludnościow ych  (G o
spodarka N arodow a, Nr. 15. 1931).

VIII.

P R A C A  I OPIEKA SPOŁECZNA.
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KSIĄŻKI NADESŁANE.

M. Z a r u s k i  g e n .  „N A W IG A C JA  JAC H TO W A*. W arszawa, W ojskow y  
Instytut N aukow o-W ydaw niczy 1932 r.. str. 128. Cena 5 zł.

Od chw ili posiadania w łasnego w ybrzeża z każdym  rokiem  wzraisita zam iłow a
nie do morza i  podróży m orskich. To leż  poza zaw odow ym i marynarzami liczba 
m iłośników  żeglugi morskiej sta le się pow iększa, zw łaszcza, że spraw a ta zyskuje 
należy te  poparcie P. U. W . F. i P. W. Podróż jednak na szerszych wodach w y
m aga odp ow ied niego  przygotow ania i znajom ości w  zakresie jachtingu, czego  
d otychczas skuteczn ie n ie m ożna było osiągnąć z braku dostępnych polskich p od
ręczników  i opracowań. O m awiana praca rozw iązuje te trudności , dając stresz 
czen ie  ca łok szta łtu  w ied zy  praktycznej w  rozm iarach kon ieczn ych  potrzeb p o l
sk iego jachitsmana —  czyli praw dziw e jego radzenie. B ez 'potrzeby w ięc  zg łęb ie 
nia całej w iedzy nautycznej, a jedynie po przestudiow aniu pracy, polsk i jachts- 
man m oże się w ypuścić na przestw orza m orza B ałtyck iego, Północnego, Biskaj
skiego, i Śródziem nego.

N iezw yk le  bogata treść tej pracy sk łada się z: 111 części. W  pierw szej opisuje  
autor przyrządy i przybory naw igacyjne, m apę M arkatora,
ryby, kursy, pelengi. II zaw iera w yk reślen ie  kursów, zliczan ie, określen ie  dewjacji 
i inne, III — m iędzynarodow e przep isy  o żegludze statków , podaje podręczne w y 
daw nictw a m orskie i co  bardzo w ażne, system atyczn ie  opracow any zbiór komend
1 rozkazów , które m ogą m ieć zastosow anie  na jachcie. D o łączon e są przytem
2 tab lice  ko lorow e flag, sygnałów , św iateł, latarń i przykłady rozm ów flagami.

P oza tem  książka zaw iera 31 doskonałych  rysunków , m apę poł. zach. B ałtyku,
bardzo ładną i oryginalną ok ładkę kolorow ą.

C ałość  pracy ujęta jest system atyczn ie  oraz przejrzyście i przystępnie. Cenny 
ten  dorobek w naszej literaturze morskiej n iew ątp liw ie zdobędzie życz liw e przy
jęcie  w śród  dzielnych i p ełnych  zapału  naszych jachtsm anów. tem bardziej, że  osoba, 
autora, znaw cy w tej dziedzinie, daje gwarancję w ysokiej w artości pracy.

W ł.  N e k r a s z .  „HARCERZE W BOJACH". Część II. W arszawa, Gł. Ks 
W ojskow a 1931 r., str. 504. Cena za obydw ie częśc i zł. 14.50.

W ślad za w ydaną w r. 1930 pierw szą częścią  m onum entalnej pracy W l. Nekra- 
sza  p. t, „H arcerze w  bojach" obecnie  ukazała  się  część  druga, stan ow iąca  zara
zem  jej zakończenie.

J e st  to  dalszy ciąg historji bohatersk ich  czynów  m łodzieży harcerskiej w w alce  
o  n iep od leg łość  P olsk i w latach 1919 —  1920. Na treść  jej sk ładają się  rozdziały:

1) rok 1920, 2) chorągiew  Związku H arcerstw a P olsk iego  w obronie Ojczyzny 
w  r. 1920. M obilizacja, zaciąg, udział poszczególnych  drużyn, 3) 201 ochotniczy  
pułk  piechoty , 4) w  205 ochotniczym  pułku, 5) trudy i znoje w ojenne, 6) 236 
ochotn iczy  pułk p iech oty  w  rozstrzygającym  boju o W arszaw ę, 7) 6 narcerski 
pułk p iech o ty  w  obronie ziem i w ileńsk iej, 8) H arcerstw o w straży granicznej, 
9) pogotow ie wojenne harcerek 1914 —  1921, 10} Śląsk C ieszyński w walkach
o n iepod leg łość  P olsk i 1914 —  1920, 11) pow stan ie  na Górnym Śląsku, 12) gaw ędy  
w ojenne. Do książki do łączono spis w szystk ich  poległych  i odznaczonych h a rce
rzy za czas 1914 —  1920 wraz z krótkiem i ich życiorysam i. J est tu przedstaw iona
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w szech stronn ie  działalność harcerzy: n iety lko w ięc  na polu w alki, ale i w słu ż
b ie pom ocniczej.

Praca jest oparta na źródłach z archiwum oraz głów nie na kronikach i w spom 
nieniach osob istych  poszczególnych uczestników .

Cały ten  obfity m aterjał został przejrzyście i krytyczn ie u łożony, dzięk i czem u  
praca zyskała  bardzo pod w zględem  w artości naukow o-historycznej, stanow iąc  
cenny przyczynek do historji H arcerstw a polskiego.

Jednocześn ie  książka daje w ie le  w artości w ychow aw czych , objaw y bow iem  tego  
gorącego i  ofiarnego patriotyzm u działają naw et na dorosłych n iezw yk le  podnio
śle  i w yw ołują g łębokie w zruszen ie. Poryw ające są  te  obrazy w ysok iego  poziom u  
m łodzieńczego idealizm u. L iterack ie za le ty  książki w ystępują w w ielk iej b ezp o 
średniości opisyw anych w ydarzeń. M am y oczym a z w ie lk ą  w yrazistością  przed
staw ione scen y  życia obozow ego, szczęk broni, huk dział i św ist kul.

K siążka jest n iezw ykle  c iekaw a i w artościow a dla każdego, a zw łaszcza  dla 
m łodzieży. Pow inna się znaleźć w  bibljotekach szkolnych i w śród oddziałów  
przysposobien ia w ojskow ego.

I n ż .  W o j n i c z  - S i a n o ż ę c k  i — ZBIOROW A O BRO NA PRZECIW 
GAZO W A W IĘKSZYCH SK UPIEŃ LUDZKICH". W arszawa 1932. W ojskow y Insty

tut Naukow o-W y dawni ozy, s tir. 110, cena 1.80 zł.

N ie jest żadną tajem nicą, że mimo haseł pacyfistycznych w szystk ie  państw a  
zbroją się  pocichu i pracują w ie le  nad rozwojem  i wynalazkam i w  dziedzinie  
gazów  trujących, tej groźnej bironi w w ojnie now oczesnej.

Sp o łeczeństw o  nasze, n ie chcąc ulec zaskoczen iu  pod tym w zględem  w  razie  
wojny, musi b aczn:e śledzić ten objaw i zaw czasu przygotow ać się do obrony  
przeciw gazow ej,

Zagadnienie obrony przeciw gazow ej znajduje u nas coraz w ięk sze  zrozum ie
nie —  co jest zupełn ie naturalne ze w zględu na palącą potrzebę jego należytego  
traktow ania. W yrazem  tej potrzeby jest ukazująca się  obecn ie  praca w yb itnego  
specjalisty  z tego zakresu, prof Sianożęck iego, który w yczerpująco i rzeczow o  
ujmuje zagadnienie zbiorow ej obrony przeciw gazow ej. J e st to  bodaj pierw sza  
praca, om aw iająca szczegóły  organizacyjne i plany obrony przeciw gazow ej. D zieli 
się  na 2 części, z których I-a obszernie roztrząsa potrzebę obrony zbiorow ej, 
określa jej cechy, za lety  i w yszk olen ie , Il-a  porusza środki techniczne obrony  
zbiorow ej, schiony, wybór ich m iejsca, ich w łaśc iw e przeznaczenie i celow ość, 
ca łk ow ite  urządzenia w  nich oraz specjaln ie —  w entylacyjne. O bszernie przytem  
jest om ów iona ew akuacja ludności do miejsc bezpiecznych . Zawarte w  pracy  
szczeg ó ły  obrony zbiorowej są w ynikiem  ostatn iego stanu wiedizy w ojskow ej w tej 
dziedzinie.

Ze w zględu na fachow e i gruntow ne potraktow anie  przedm iotu książka po
w inna się znaleźć w ręku tych w szystkich  osób oraz czynników  sam orządow ych, 
społecznych i zaw odow ych, które są pow ołan e do w yk onyw an ia  zadań obrony  
przeciw gazow ej.
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LUBOŃ, STAR0LĘKA, WŁOCŁAWEK.

ProduKty: superfosfaty mineralne, 
Kwas siarKowy, KrzemofluoreK  
sodu. Przetwory Kostne:
m ą K i — K l e j e  — t ł u s z c z e .
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P R Z O D U J Ą  F A B R Y K I

H. CEGIELSKI
SP.  A K C . W P O Z N A N I U  

które zbudowały w Polsce:

NAJWIĘKSZY KOCIOŁ PAROWY
O POW . OGRZ. 1200 M 2 I W YDAJNOŚCI 60.000 KG. GODZ. PARY

N A JW IĘ K S Z Y  X T p \  N A JW IĘ K S Z Ą  
Z B I O R N I K  P I E C O W N I Ę
G A Z O W Y  K O M O R O W Ą
O P O J . 30.000 M 8 ROK ZA Ł. 1846. D L A  G A Z O W N I
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W I E L K Ą  H A LĘ  MONTAŻOWĄ
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PIERWSZE W POLSCE I EUROPIE 

PAROWOZY Z MECHANICZNEM 

P O D A W A N I E M  W Ę G L A



PŁOTNO
S P . A  I1C.

S T Ę S Z E W  TEL. 13. P O W I A T  P O Z N A Ń
ADRES TELEGRAFICZNY PŁÓTNO STĘSZEW

P R Z Ę D Z A L N I A  L N U  1712 W R Z E C I O N  
TKALNIA MECHANICZNA LNU 114 KROSIEN

D o s t a r c z a  w y ł ą c z n i e  z  s u r o w c a  
l n i a n e g o  K r a j o w e g o  t k a n i n y  l n i a n e :

B r e z e n t o w e ,  o n u c o w e ,  
p r z e śc ie r a d ło w e ,  ręczn iK ow e,  
drelichy, Koszulowe, worKowe itp.
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SO SO M  I T. P . Z A D Z IW IA JĄ C O  D O BRY SM A K  

I W P Ł Y W A  D O D A T N IO  N A  PRO CES T R A W IE N IA .

H M M H m  M A G G I ego PR Z Y P R A W A
J E S T  B A R D Z O  W Y D A J N A  I T E M  S A M E M  

BAR DZO  O S Z C Z Ę D N A  W  UŻYCIU.

NA JK O R Z Y ST N IE JSZ Y  Z A K U P  W  B U T E L K A C H  N R .  6.

MAGGI Sp. z o. o. POZNAN



W  życiu codziennem  sły szy  się  często  zdanie o w iększej w artości opa
łow ej koksu hutniczego górnośląsk iego w porów naniu z koksem  gazowym . 
Tym czasem  badania naukow e i praktyczne stw ierdziły , że  koks gazow y  
z p ieców  o znacznej pojem ności kom ór w zastosow aniu  do centralnych  
ogrzew ań i kuźni n ie ustępuje kok sow i hutniczem u ani co do jakości, 
ani co do ilościow ego  zużycia koksu. J eże li się  rozchodzi o w artość  
opałow ą w yrażoną w kalorjach, to nie m oże być różnicy pod tym w zg lę 
dem  przy koksie  hutniczym  i gazowym , bo tak gazow nie, jak i koksow nie  
przerabiają te sam e górnośląsk ie w ęg le  i w ten sam sposób. K orzyst
niejsze w ynik i daje koks hutniczy ty lko lam, gdzie w ielk ie  ciężary cisnące  
na w arstw ę rozpalonego koksu wym agają nadzwyczajnej tw ardości jego, 
bo koks hutniczy jest tw ardszy, aniżeli gazow y. N atom iast do ogrzewań  
centralnych i dom ow ych nadaje się koks gazowry lepiej, bo przy tej samej 
w artości opałow ej, ma w iększą  porow atość, zapala się zatem  przy niższej 
tem peraturze, zużyw a w ięc  znacznie mniej drzew a do podpalenia, w y 
m aga m niejszego ciągu, daje w ielk i ogień o niższej tem peraturze, podczas 
gdy koks hutniczy daje skoncentrow any na m ałej przestrzen i b ia ły  żar. 
D aw ne, bezkrytyczne zdania o znaczn ie mniejszej w artości opałow ej 
koksu gazow ego pochodzą od tych, którzy na podstaw ie niejednokrotnie  
wTadliw ego posługiw ania  się  koksem  gazowym , podają n ieśc is łą  ocenę  
jego w artości. W  ostatn ich  czasach przeprow adzono w P olsce  naukow e  
i praktyczne porów naw cze badania, I tak  w  roku 1929 w y k aza ł prof. 
D aw idow ski w  K rakowie, że przy racjonalnem  paleniu koks gazow y  
dał w  rów nych zresztą  warunkach lep sze  rezultaty, an iżeli hutniczy. 
P oniew aż za koksem  hutniczym  opow iadały  się  dotychczas przed ew szyst-  
kiem  urzędy państw ow e, przeto  przeprow adziło  S tow arzyszen ie  Dozoru  
K otłów  Parow ych, którem u pow ierzy ła  Państw ow a Inspekcja B udow lana  
w  roku 1930 odbiór urządzeń Centralnego ogrzew ania w gm achu Chemji 
i Anatom ji U n iw ersytetu  Poznańsk iego, dośw iadczenia porów naw cze  
opalania k otłów  koksem  hutniczym  i gazowym .

R ezu ltaty  pom iarów stw ierd ziły  w artość c iep lną i odparow alność koksu  
gazow ego nieco w yższą; w spółczynn ik  nadmiaru pow ietrza przy koksie  
gazow niczym  m niejszy, a zatem  zaw artość CO2 w  spalinach w yższą; ze 
w zględu  na n iższą tem peraturę koksu gazow ego, oraz w yższą  zaw artość  
częśc i lotnych potrzebna jest m niejsza ilość  drzewa; w spółczynn ik  
spraw ności kotła  przy opalaniu koksem  gazow niczym  w yższy  o 2,09%.

D okładne badania udow odniły  n iezb icie, że koks gazow y jest co do 
w artości cieplnej co najmniej rów now artościow y z hutniczym  koksem  
i nadaje się  doskonale do centralnych ogrzewań, dom ow ego użytku  
i kuźni.

GAZOWNI A MI EJ S KA  
w  Poznaniu



”ENCYKLOPEDJA WOJSKOWA”

TOWARZYSTWO WIEDZY WOJSKOWEJ
Z W R A C A  U W A G Ę  W SZ Y ST K IM  IN ST Y T U C JO M  

I O SO BO M  IN T E R E SU JĄ C Y M  SIĘ Z A G A D N IE N IA M I  

W O JSK O W O ŚC I, H IST O R JĄ  W O JE N  I SP R A W A M I  

Z W IĄ Z A N E M I Z W O JSK IE M  PO LSK IEM , IŻ W Y 
CHODZI R EG U LA R N IE CO M IESIĄC W  K OLEJNYCH  

ZESZYTACH  W YSO K O  P O ST A W IO N E  N A U K O W O  

I I N F O R M A C Y J N I E  W Y D A W N I C T W O  P.  T. :

”  r ki r u  u  ■ a n r  n i n m n  i f i n n i i i K  m

PO D  R E D A K C JĄ  MJR. O T T O N A  L A S K O W S K I E G O

K OM ITET R E D A K C Y JN Y  S T A N O W IĄ  N A JW Y B IT 

NIEJSZE PIÓ R A  W O JSK O W E . D O T Y C H C Z A S  

W YSZŁO  Z DR UK U 8  K O LEJN Y C H  ZESZYTÓ W . 

C A ŁO ŚĆ  "E N C Y K L O PE D JI W O JSK O W E J" LICZYĆ  

BĘDZIE 6 0  Z E SZY TÓ W . RAZEM  4 .8 0 0  STR O N  

DRUK U. .'. SET K I IL U ST R A C Y J. Z EW N ĘT R ZN A  

SZ A T A  W Y D A W N IC T W A  JE ST  B A R D Z O  S T A R A N N A .

PRENUM ERATA MIESIĘCZNA W YNOSI 5  ZŁOTYCH ZA ZESZYT.

P R E N U M E R A T Ę  N A  E N C Y K L O P E D J Ę  W O J S K O W Ą "  

ZG Ł A SZ A Ć  M O ŻN A  W  G Ł Ó W N E J K SIĘ G A R N I W O JSK O W E J  

( N O W Y  Ś W I A T  6 9 ) , W  A D M IN IST R A C JI W Y D A W N IC W A , 
W A R S Z A W A ,  N O W O L I P I E  2  O RAZ W  SE K R E T A R  JA C IE  

T O W A R Z Y ST W A  W IEDZY W O JSK O W E J (A L . SZU CH A 2 9 ).

V s



TOWARZYSTWO AKCYJNE P I S M U  FABRYK WYROBÓW B H C H
„KRUSCHE I ENDER”
Rok założenia: 1826 Adres telegr. „KRUSCHENDER”

ZAKŁADY: w  p-*b i a n i c a c h ,  w o j e w ó d z t w o  ł ó d z k i e
I W MOSZCZENICY, ZIEMIA PIOTRKOW SKA  
ZATRUDNIA OKOŁO 4.500 ROBOTNIKÓW

WYRABIA TKANINY: b i a ł e :  b i e l i ź n i a n e ,  p o ś c i e 
l o w e  I STOŁOW E, F A R B O W A N E :  PŁÓ TN A, NA  
UBRANIA MĘSKIE I DAMSKIE, FLANELE, KOŁDRY, 
DERKI, D R U K O W A N E :  NA UBRANIA DAMSKIE, 
FLANELE, CHUSTKI ETC.

DLA W OJSKA: DRELICHY, KHAKI, PODSZEW KI, KOCE 
I IN., SURÓW KĘ NA BIELIZNĘ, KOSZULE CIEPLE I T. P.

Z A R Z Ą D  W W A R S Z A W I E ,  UL.  N A L E W K I  N r  28
G łów ne biuro sprzedaży w  ŁODZI, ul. P io trkow ska Nr 143

P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :  w  Warszawie, Krakowie, Lwowie, P ozna
niu. Katowicach, Równem, Wilnie,  Gdańsku.

S t .  i  J .  S Z Y M A N D E R A
P O Z N A Ń ,  ul. P O C Z T O W A  4. Tel. 1034

JEDW ABIE - MATERJAŁY WEŁNIANE 
DAMSKIE I MĘSKIE, ORAZ WSZELKIE 
>: :-: :-: PODSZEWKI :-: .-:
STOŁOWIZNA - PŁÓTNA NA BIELIZNĘ 
I P O W Ł O K I - IN L E T Y  - D R E L IS Z K I 
B A R C H A N Y  - F IR A N Y  - K A P Y  - N A 
RZUTKI - SERW ETY - KOCE - GOBELINY

CENY BEZKONKURENCYJNE!!!

WIELKI WYBÓR! SYSTEM GOTÓWKOWY!



Mlllll M M  Bil Mlllll U.
Rok założenia: 1840. F a b r y k a :  ul. Kątna Nr. 15, 

tel. 201-26. C e n t r a l a :  ul. Piotrkowska Nr. 204, 
tel. 102-26. W y d z i a ł  s p r z e d a ż y :  

ul. Piotrkowska Nr. 204, tel. 161-75.
Skró t telegraficzny: „K arte r”

Zatrudnia około 1050 
r o b o t n i k ó w

Fabryka wyrabi a:

TKANINY DRUKOWANE, FARBOWANE, BIE
LONE,UBRANIOWE, PŁÓTNA KRAWIECKIE, 
SURÓWKĘ TAPICERSKĄ I TECHNICZNĄ

P R Z E D ST A W IC IE LS TW A : W IELK O PO LSK A  H U R TO W N IA  WŁÓKIENNICZA 
„ Z IE M O W IT ” , W A R SZ A W A , D Ł U G A  2 1 .  M. J .  KAPŁUN I SKA L W Ó W , 
K A ZIM IER ZO W SK A  NR 4 ,  MOR1TZ L1PSCHUTZ, K R A KÓW , D IETLOW - 
SKA NR. 5 3 ,  HARRY LEW IN, BYDGOSZCZ, PO D W A L E  NR. 12.
RACHUNKI BIEŻĄCE: BANK POLSKI NR. 3744, P. K. O. NR. 61-174, BANK GOSPO- 
DARSTWA KRAJOWEGO W ŁODZI, BANK HANDLOWO-PRZEMYSŁOWY W ŁODZI, 
BANK FRANCUSKO-POLSKI W ŁODZI, BANK DYSKONTOWY WARSZAWSKI W ŁODZI, 

SPÓŁDZIELCZY BANK PRZEMYSŁOWCÓW ŁÓDZKICH W LODZI.

P a ń s tw o w y  
Z ło ty  M edal 
M in . P rz e m  

i H an d lu  
1929 r .

W ie lk i Z ło ty  
M ed a l P o w sz . 
W y s ta w y  K ra 
jo w e j w P o z n a 

n iu  1929 r .

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

FABRYK SUKNA

LANDSBERG
TOMASZÓW MAZ.
R O K  Z A Ł O Ż E N IA  1 8 S 7

DOSTAW Y RZĄDO W E:
dla Ministerstwa Spraw 
Wogskowych, Minister
stwa Kolei, Ministerstwa 
P o c z t  i T e l e g r a f ó w  
i innych Instytucfi Rzą
dowych i S p ó łd z ie ln i
S P E C J A L N O Ś Ć :

MATERJAŁY PŁASZCZOWE I MUNDUROWE OFICERSKIE



N O W O Ś C I

w materjałach damskich 
i męskich oraz bogate 
asortymenty — jedwabi — 
płócien — inletów — stoło- 
wizny— firan— kołder i t. d. 
p o l e c a m y  w d o b o r o 
w y c h  g a t u n k a c h

DOSTAWCA W OJSKOWY

R. i C. KACZM AREK
P O Z N A Ń ,  U L .  N O W A  3 .

POLSKIE ZAKŁADY GARBARSKIE
SP. AKC.

K R A K Ó W - L U D W I N Ó W
Telefony: 2155 i 2095 v  v  v S  T elegram y: „G arbarn ia K raków "

W,YR ABI  AJ  Ą:
S K Ó R Y  P O D E S Z W O W E ,  
B R A N Z L O W E  i JU C H TO W E

IMPORT: CHEMIKALJE i GARBNIKI.
EXPORT: SKÓRY GOTOW E.

S K Ł A D Y  F A B R Y C Z N E :
W ARSZAWA, LW ÓW , KRAKÓW , POZNAŃ, BYDGOSZCZ, 

KATOW ICE, TARNOPOL, KIELCE, RADOM.

ZASTĘPSTW A: WIEDEŃ, HAMBURG



F A B R Y K A  G A R B A R S K A

„ B r a c i a  P f e i f f e r *
WARSZAWA SMOCZA 43

T E L E F O N Y : 1 1 -0 4 -2 6 ,  1 1 -0 3 -2 2 ,  1 1 -9 2 -8 4 ,  1 1 -2 0 -4 6

A D R . TELEGR.: „  P  F  E  R  ”

S K Ł A D Y  F A B R Y C Z N E :

w PO Z N A N IU , W odna 22; LW O W IE, W ałowa 11 a;
WILNIE, Jasińsk iego 4; RÓW NEM , H andlowa 9;
Ł O D Z I,'.P iotrkow ska 85 i w C Z Ę S T O C H O W I E .

Skóry podeszwiane z krajowego i zagranicznego surowca. 
Juchty białe, czarne, kolorowe i faledry, blanki białe, 

czarne i kolorowe na paski, blanki szare i czarne 
rymarskie, krupony pasowe i mastrykty do 

pomp, surowce i pergaminy na troki.

STEFAN WYSZYŃSKI

S K Ł A D  S K Ó R  
I P R Z Y B O R Ó W  
O B U W N I C Z Y C H  
P R A C O W N I A  
C H O L E W E K

POZNAŃ, ŚW. MARCIN 57. TELEFON 1066.



P a r o w a  F a b r y K a  G a r b a r s K a

J A K Ó B  L E D E R M A N
O S T R O W I E C  n / K .
K o n to  P. K. 0 . 101.107. —  T e le fo n  Nr. 71.

A d re s  t e l e g r . :  j .  LEDERMAN, OSTROW IEC
O S T R O W I E C ,  s t .  K U N O W S K A  3 8

Produkuje i dostarcza:

S K Ó R Y  J U C H T O W E ,  
P O D E S Z W O W E  
i P O D P O D E S Z W O W E  

d l a  A r m j i  P o l s k i e j

FABR. CHEN. F. STRAHL & Co. SZOPIENICE
MYDLĄ DOMOWE 
I DLA PRZEMYŚLU 
PROSZEK MYDLANY 
U T L E N I A J Ą C E  
ŚRODKI DO PRANIA 

S P E C J A L N O Ś C I :

ALBORIL
NAJPRZEDNIEJSZE 
MYDŁO PACHNĄCE 
A R O M A T Y C Z N E  
PŁATKI MYDLANE  
S AMODZIAŁAJĄCY 
ŚRODEK DO PRANIA



PROSZEK i MYDŁO

REGERA
naj lepsze  w y r o b y  k ra jo w e .

FABRYKA MYDŁA REGERA

KAROL SANDER
P o zn ań ,  Ulica Sew. M ie lżyńsk iego  23

specjalny 

s  K ł a  d
NAJTANIEJ

f a r b  i 

laKieiów

FR. GOGULSKI

POZNAN
U L .  W O D N A  N r  6  T E L E F O N  5 6 - 9 3



L A B O R A T O R JU M  
C H EM IC ZN O  - T EC H N IC ZN E

J. CHRZANOWSKI
P O Z N A Ń  

D Ą B R O W SK IE G O  87. TEL. 6 8 -2 2 .

Polecam proszki i mydła 
do prania marki „MOTYL”.

SZYLDY EMALIOWANE
p rz e p iso w e ,  dla pododdziałów 

i i n f o r m a c y j n e  w pięknem, 

estetycznem wykonaniu absolutnie 

odporne na wpł>wy atmosferyczne

EMALJERNIA I WYTŁACZALNIA

INŻ. LEON BYTNER
POZNAŃ 10, Ul. WRZES1ŃSKA 10



OGNIE SZTUCZNE
(fa jer w e rk i)  oraz w s z e lk ie g o  ro d z a ju  p o c h o d n ie  

n a  u roczystośc i p u łk o w e  i obchody

13 o s t  a r  c z a

»SIRIUS«
Polskie Zakłady Piroteczniczne

Sp. z o. o.

Poznań, Al. Marcinkowskiego 7

F A B R Y K A  B U D O W Y
OGRZEW AŃ I W ENTYLACJI

SZAFRAHEK i ROSZCZYK
I N Ż Y N I E R O W I E

POZNAŃ, ul. FREDRY 6



F A B R Y K A  K A F L I

Fr. J. MASADYŃSKI
POZNAŃ, PLAC NOWOWIEJSKI 10a
P O L E C A :  K A F L E  B I A Ł E  N A J O L I K O W E ,  PIECE  
P R Z E N O Ś N E  I O P A N C E R Z O N E  D O  IŻB Ż O Ł N IE R S K IC H

N ajszczęś l iwsza  K o le k tu ra  Lote i j i  P a ń s tw o w e j

F. Z Y G A R Ł O W S K I
POZNAŃ, UL. 27 GRUDNIA Nr. 12
K onto  P. K. 0 .  207979

op iera ją c  s ię  n a  sw y ch  d o ty c h c z a so 
w y c h  su k c e sa c h  w p o sta c i lic z n y c h  
w i e l k i c h  w y g r a n y c h

P o l e c a :

LOSY I KLASY
cały los  40 — z ł , xj2 losu 20.— zł., l/ 4 losu 10 — zł 

Z l e c e n i a  z a m i e j s c o w e  z a ła tw ia  się o d w r o t n i e



Nr 624.
KOLEKTURA LOTERJI PAŃSTWOWEJ

STEFAN CENTOWSKI
P O Z N A Ń ,  AL. MARCINKOWSKIEGO 5

M I A S T A  P O Z N A N I A

( D A W N I E J  B A N K  M I A S T A  P O Z N A N I A )
INSTYTUCJA PRAW A PUBLICZNEGO O P U P I L A R N E J  P E W N O Ś C I

ZAŁATW IA WSZELKIE TRANSAKCJE BANKOW E, UDZIELA 
POŻYCZEK W EKSLOW YCH I HIPOTECZNYCH, PRZYJMUJE 
LOKATY I W KŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE NA MOŻLIWIE 
NAJKORZYSTNIEJSZYCH W A R U N K A C H .  DOPISYW ANIE  
PROCENTÓW NASTĘPUJE DW A RAZY DO ROKU. CAŁOŚĆ 
I BEZPIECZEŃSTWO W KŁADÓW  PORĘCZA MIASTO SWYM  
250 MILJONOWYM MAJĄTKIEM. T A J E M N I C A  L O K A T  
I W K Ł A D Ó W  B E Z W Z G L Ę D N I E  P R Z E S T R Z E G A N A .

C e n t r a l a :  Ul. Nowa 10. 

O d d z i a ł y :  Ul. 27 Grudnia 19. Ul. Marszałka Focha 48/50.



l i .  S .  S T E f T l P N I E U I l C Z ,  P O Z N A Ń .

HURTOWNIA WYROBÓW TYTONIOWYCH 

SPRZEDAŻ DETALICZNA
W S Z E L K 1 C H W Y R O  B Ó W 

POLSKIEGO MONOPOLU TYTONIOWEGO 
ORAZ WY R O B  ÓW 1M PO R T O W A N  YCH

JÓZEF WLEKLIŃSKI
p o z n a N - b a z a r

ALEJA MARCINKOWSKIEGO 10. TEL. 3259
(NAROŻNIK UL. NOWEJ)

K O L E K T U R A  L O T E R JI  PAŃSTWOWEJ
KONTO P. K. O. IV,. f i ś  KONTO P. K. O.

213940 213940

I



„ A G O L ”
S T E F A N  L O G A

P O Z N A Ń
GÓRNA WILDA 59 TEL. 78-38

R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1 9 0 0

P .  K .  O 201 397 Adres telegr. „AGOL-POZNAŃ"

FABRYKA KARTONÓW  I GILZ DO PAPIEROSÓW  

SPECJALNOŚĆ: REKLAMOWE PODSTAWKI DO PIWA 

WYROBY PAPIEROW E — WŁASNA DRUKARNIA

P ł y t y  i c h e m i k a l j a  
f o t o g r a f i c z n e  
,,E  R 0 “ są szczytem  
doskonałości.

o h b  U s z a n u j c i e  p o l s k ą  
p r a c ę ,  ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e :

„ t M "  W y t w ó r n i a  f n l t t l w n i t i n a
w Poznaniu, Biura ul. Wielka 14



F A B R Y K A  

MAKARONU, 
MUSZTARDY 
I KONSERW 
SUROWYCH

Z A K R O J O N A  S P E C J A L N I E  
N A  D O S T A W Y  D L A  A R M J I

„ I T A L I A ”
P O ZN A Ń , U L .  DĄBROWSKIEGO 129 

WŁAŚC. F. SZULC

P o m i m o  nisk ie j ,  b e z k o n k u r e n c y j n e j  c e n y  n a s z e g o  

m a k a r o n u  u d z i e l a m y  p o s z c z e g ó l n y m  f o r m a c j o m  

■\%  o d  o b r o t u  n a  c e l e  k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w e

Papier pakowy w rolach, 
arkuszach i s e c a r e  oraz 
wszelkiego rodzaju torebki

D O S T A R C Z A :

F A B R Y K A  P A P I E R U

C Z E R W O N A K
SP. Z  O G R .  O D P .

P o c z t a  P O Z N A Ń  X .  t e l .  5 3 - 7 4



KAROL ADAMSKI
S K Ł A D  Ż E L A Z A

POZNAŃ, WIELKA 25
T e l e f o n  1 8 -6 5

H U R T  D E T A L

N a c z y n i a  k u c h e n n e :

a lum in jow e ,  emaljowe,  ocynkow ane ,  żelazne

N arzędzia  sto larsk ie, okucia  
b udow lane, gw oździe , łań cu ch y, w id ły , szpadle

FABRYKA KONSERW I WYROBÓW MIĘSNYCH
K. P R Z Y B Y Ł A - P O Z N A Ń
SKŁAD  H U RTO W Y, ul. ŚW. M ARCIN Nr. 24 

T E L E F O N  N r. 16-87

SPECJALNY ODDZIAŁ KONSERW W PUSZKACH 
JAK: PARÓW KI,  R A W IC K IE  KIEŁBASKI. KRA
KOWSKIE, W Ą TR O BIAN K A ,  GULASZ, PASZTET, 

N O G I  G O T O W A N E  I T. D.
W IE L K I  W Y BÓ R W TR W A ŁY C H  WYROBACH 
R Ó W N I E Ż  I W Ś W I E Ż Y C H  W Ę D L I N A C H ,  
ORAZ W WSZELKICH I N N Y C H  MIĘSACH JAK: 
ROZBEFY. POLĘDWICE, KULE CIELĘCE I T. D.



i n  dwoi 1 1 1  w
przeszła z  dniem 1 stycznia 1931 r. w ręce długoletnich fachowców  
tej branży, którzy po gruntownej reorganizacji przedsiębior
stwa postawili je na wysokim poziomie swego zadania.

P O L E C A M Y :  W YBOROW Ą KUCHNIĘ —  JA K : SMACZNE

-------------------------------  OBIADY I WSZELKIE INNE POTRAW Y W E 

DLE w y b o r u . —  D o b o r o w a  k a w a ,
CIASTKA I SŁODYCZE. —  DOBRZE PIE
LĘGNOWANE p i w a .— W i e l k i  w y b ó r  w i n !!

CENY UMIARKOWANE. -  OBSŁUGA SKORA I RZETELNA. 
WYSZYNK W ÓDEK, LIKIERÓW 1 KONIAKÓW  

O R A Z  W S Z E L K I C H  W I N
rDZIEŃ i NOC Prosim y o łaskaw e poparcie i kreślim y się

z w ysokim  pow ażaniem

n T \ Y / A R T F  i i i  J- Imiński i W. Siewierski
1 W  ĆVI\ 1 C, dzierżaw cy r e s t a u r a c j i

D w orca G łów nego

M L E C Z A R N I A  Z W I Ą Z K O W A

« H Y G I E N A »
T E L E F O N  Nr. 166-46 

K R A K Ó W ,  u l .  S Z C Z E P A Ń S K A  4  

I F i l  j a ,  A L E J E  K R A S I Ń S K I E G O  4

w  yy vv wAK AK AK AK AK AK AK AK

S P R Z E D A Ż  H U R T O W N A  I D E T A L I C Z N A  
N A J L E P S Z E G O  P E Ł N O T Ł U S T E G O  M L E K A  
O R A Z  W S Z E L K I C H  P R Z E T W O R Ó W  M L E 
C Z N Y C H  W N A J L E P S Z Y M  G A T U N K U



Z N A K O M I T E
P  I W  A O A K

D W O R S K I E
( J A S N E )  b b h h h o h b h b

KASZTELAŃSKIE
(S A L W A T O R )

K A R M E L I C K I E
( s  ł o  d  o  w  e )  mmmmmmmmimmmamtm

P O R T E R

POLECAJ Ą

B R O W A R Y  
H U G G E R A  S .A . P O Z N A Ń

Czekolady, 
cukry deserowe 

i kakao:

Sp. Akc.

»GOPLANA«
W  POZNANIU 

słyną ze swej dobroci,
to też żądajcie ich wszędzie!



Z A K Ł A D Y  
P R ZEM Y SŁU  BAW EŁNIANEGO

„LUDWIK GEYER“
Spółka Akcyjna

W ŁODZI

W yroby baw ełniane fa rb o 
wane, drukow ane i ko lo ro 
wo tkane. Chustki, Ko łdry, 
Płótna introligatorskie. W y 
roby ze sztucznego jedw a
biu. T k a n in y  baw ełniane  
na potrzeby wojska.

1829 ROK ZAŁOŻENIA 1829

Towarzystwo A k c y jn e  S u k ie n n e j  M a n u fa k tu ry

LEONHARDT, WOELKER i GIRBARDT
W Ł O D Z I. UL. LEONHARDT A Nr 1
F a b r y k a  su k n a , p r a ln ia , c z e sa in ia  w e łn y  i c z e sa n k o w a  p r z ęd za ln ia

I s t n i e j e  od ro k u  1878
W Y R Ó B  C Z Y ST O -W E Ł N IA N Y C H  T O W A R Ó W

W ie lk i  m ed a l z lo t y  n a  W y s t a w i e  w  P a r y ż u  w  1900 ro k u  
W ie lk i m ed a l z lo ty  n a  P o w sz e c h n e j  W y s ta w ie  K ra jo w ej w P o z n a n iu

Przem ysł  Wełniany

S. BARCIŃSKI i S-ka
S p ó łk a  A k c y jn a

ŁODZ, TYLNA 6
W Y R Ó B  T K A N I N  W E Ł N I A N Y C H
na potrzeby W ojska i na w szelk iego  rodzaju um undu
rowania oraz na konfekcję  m ęską, damską i dziecinną

MEBLE oraz SPRZĘT

Kwaterunkowy i Sanitarny
dla Władz Państwowych i Wojska

P O L E C A :

W .N o i M i i U i
Największa Fabryka Hebli w Polsce 
i P a r o w a  C e g i e l n i a  

P O Z N A Ń
Górna W ilda 134. Tel. 70-17

WARSZAWA
Nowy Św iat 51. Tel. 676-96

Od roku 1918 stały dostawca wojskowy



ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE

BRONISŁAW GRABSKI
Ł  6  D  2  

Z a k ą t n a  61/63. T e l .  1 3 8 - 5 3 .

Dział metalowy ekwipunku t ojsko-
w ego : guzik i m a s y w n e  p rz e p iso w e :  
cy n k o w e ,  a lpakow e ,  s r e b r z o n e ;  or ły  do 
f u r aż e re k ,  r o g a ty w e k  i he łm ów  z w ą sa m i  
i n a  ś ru b ie ;  guzik i do  b ie l izny  i spodni ,  
h a f tk i  i haczyk i  do ko łn ie rzy ,  num erk i  
p u łkow e  i gwiazdki ,  odznak i  d la  szkół 
p o d o f ic e rsk ic h ,  po d ch o rąży ch  i s p e c j a 
li s tów ,  gwoździe  po d e szw o w e  d l i  p ie 
c h o ty  i k aw ale r j i ,  n ie zb ęd n ik i ,  odznaki 
g r e n a d je r s k i e  i dla m a js t ró w  w o jskow ych .
Dział skórzano-fibrowy: u p rz ą ż  k aw a
le ry js k a ,  a r ty le ry j s k a  i b ron i ,  to rn i s t ry  
w o jskow e ,  pok row ce  do  m an ie rek ,  daszki 
fibrowe,  podp ink i  i po tn ik i  s k ó rz a n e  
i c e r a to w e ,  s z n u r o w a d ła  s u row cow e ,  

p a s y  i pask i  do os t róg .
Dział ogólny ekwipunku wojskowego:
d y s ty n k c j e  j e d w a b n e  i m e ta low e,  su taż e  
k ra jo w e  i z ag ran iczn e ,  s zn u r y  st rzeleckie ,  
do gw izdków  i t rąb  sy g n a ło w y c h ,  ta śm y  
do ow i jac zy  i k a le so n ó w ,  s u k n a  o tokowe,  
odznak i  i pa tk i  h a f to w a n e  i s u tażo w e ,  
nic i,  ig ły  o raz  w oreczk i  do p rzy b o ró w  

k raw ieck ich .
F A B R Y K A  M E C H A N I C Z N A  
A R T Y K U Ł Ó W  P O D R Ó Ż H Y C H

w a lizy  f ibrowe,  kufry ,  kase tk i .

m m i  ieiiiiii

KAROL KHAKI
Spółka A kcyjna

F A B R Y K A  i S K Ł A D  
Ł Ó D Ź , Ł ą k o w a  Nr 11

T O W A R Y  W EŁNIANE  
I P Ó L W E Ł N I A N E .  —  
WSZYSTKIE ODDZIA
ŁY FABRY CZNE:PRZĘ
D Z A L N I A ,  T K A L N I A .  
F A R B I A R N I A  I W Y-  
K O Ń C Z A L N I A

S K Ł A D Y  K O M I S O W E :
w W arszaw ie, GdańsKu i Lwowie

F i r m a  i s t n i e j e  od roku 186-4

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE

KAROLA EISERTA
SPÓŁKA AKCYJNA W ŁODZI

S K Ł A D Y :
Poznań, W ielka 11. 
W arszaw a, N alewki 2a. 
Lwów, Jagiellońska 20/22. 
Wilno, Zawalna 60. 
GdańsK, Dom inikswall 8.

M o n m  W Y R A B I A :  SuKna 
dam sllie jaK rów nież m a te rja ły  na 
p a lta  i u b ran ia  męsKie w tan ich , 
średnich , i wysoKich gatunkach .

Skład i Zarząd Główny w Łodzi
PiotrKowsKa 135. Telefon 196-40.

F ab ry k a  mieści  s ię  we  w ła s n y c h  b u d y n 
kach  fab ry c zn y ch  n a  w ł a s n e j  poses j i ,  
z a j m u j ą c e j  30.000 r a t r .  k w . ; p o s iad a  
w sz y s tk ie  dz ia ły  fab rykac j i  now o cześn ie  
u rz ą d zo n e ;  z a t r u d n ia  1.200 robotników' .

KRAKOWSKA FABRYKA

SZCZOTEK i PENDZL1

K R A K Ó W , K O ŚC IU SZ K I 54 

T E L E F O N  1 0 4 8 8

P O L E C A

s z c z o tk i i p en d zle
wszelkich gatunków

S P E C J A L N O Ś Ć  
garnitury w o jsk o w e 
i s z c z o tk i do kon i



LULI

F r a n c u s k i e  W y t w ó r n i e  M a s z y n  M l e c z a r s k i c h
Cor struction Franęaise D 'Appareils 
de Laiterie, St. - Etienne, France

Biuro Techniczno-Mleczarskie. 
Wirówki „A n t o g a I a“ i „Krema". 
Maszyny, naczynia i przybory 
mlecz. Kompletne urządzenia 
mleczarń. Urządzenia i Przy
bory hodowlane. W a r s z t a t y  
reparacyjne. Wirówki —  klaryfi- 
katory —  filtry dla przemysłu 
chemiczn. i spożywcz. do mle
ka, win, benzyny, t łuszczów i in.

POLSKA OPONA 
SAMOCHODOWA

D O S T O S O W A N A

DO POLSKICH DRÓG

F A B R Y K A .

P OZ NAŃ,  UL.  W O D NA  14

I. SPECHT
N A S T Ę P C A

I
B R O Ń  

I AMUNICJA

~ r ~

P O ZN AŃ , Fr. Ratajczaka 3 
T E L E F O N  13-38

B E R S O N
o b c a s y  g u m o w e  
ja K o te ż  p o d e sz w y  
ze sK óry  g u m o w e j

Berson-Okma
s ą  w i e l o k r o t n i e  

t r w a ls z e  od sK óry

B E R S O N
P1LSM  FABRYKA WTH0BÓW G U KD W ftl

K R A  K  Ó W



S P Ó Ł K A  N A F T O W A

SP.  Z O. O w  P O Z N A N I U  

u lic a  SK arbow a 16, te le fo n  3 4 -2 8

ODDZIAŁ W BYDGOSZCZY 
UL. 13 STYCZNIA 20

ODDZIAŁ W T O R U N I U  

UL. CHROBREGO 10

ODDZIAŁ W O S T R O W I E  
UL. WROCŁAWSKA 14

P R Z E D S T A W I C I E L S T W O

S. A. GAZOLINA
W  B O R Y S Ł A W I U

S T A C J E  B E N Z Y N O W E
w e w szystk ich  w iększych  m iastach

C U K I E R N I A

A. FANGRAT
P O Z N A Ń

Fran c iszka  R a ta jc za k a  37. T e l. 23-98

P o le c a :

znane ze swej niezrównanej dobroci

T o r ty  
Ciasta 
Lody 
CzeKoladKi i t. d.

Przyjmuje się  zam ówienia poza dom

M L E C Z A R N I A
SZW AJCARSKA

PO ZN A Ń
K O L E JO W A  57 

▼  

T e l e f o n  N r 66-42

POZNAŃ, Św. MARCIN 18
Telefon 2855

Skład Towarów Kolonialnych 
i Delikatesów

Poleca PP. Oficerom  
i Ich rodzinom  tow ary  
kolonjalne i de likateso
we po cenach niskich.

O b s ł u g a  f a c h o w a



KAROL KANDZIORA
ZEGARMISTRZOSTW O 

R Y T O  W N I C T  W O
J U B I L E R S T W O

POZNAŃ, AL. MARCINKOWSKIEGO 8

NARZĘDZIA KOWALSKIE, STOLARSKIE I WSZELKIE INNE 

T E C H N IC Z N E  A R TY KU ŁY  ORAZ OKUCIA  B U D O W L A N E

p o l e c a
p o  z n a n y c h  n i s k i c h  c e n a c h

HURT POLSKI
Poznań, ul. Wrocławska 9, tel. 1581

STEFAN TWARDOWSKI
w łaśc. B olesław  W ężyk

NAJSTARSZY S K Ł A D  ŻELAZA
P oznań , S ta ry  R y n e k  79. Tel. 36-04

Łóżka metalowe, Sprzęty kuchenne, Narzędzia rolnicze, Piece żelazne i t.p.

WACŁAW WIŚNIEWSKIM AGAZYN  

F U T E R
T E L E F O N  Nr. 2 8 -4 1  P O Z N A Ń  ŚW . M AR CIN  Nr. 4

POLECA FUTRA WSZELKIEGO RODZAJU
Przyjm uje zam ów ienia oraz przeróbki 

w zakres k u ś n ie r s t w a  wchodzące ■ ■■

W Ł A S K 'A  P R A C O W N I A  P O D  O S O B I S T E M  K I E R O W N I C T W E M
Wykonania fachowe i sumienne! Wykonanie fachowe i sumienne!



GIEŁDA HANDLOWA, LOMBARD

W. WOJCIECHOWSKI
p o z n a n , u l . STAWNA 13

T e l e f o n  28-08

Cukiernia Kawiarnia Cukiernia

„ K R A K O W S K A 11 „ Z A K O P I A N K A "  „ P O L  O N J A “

ERAZM KUESZCZ
f

i S-ka
W a r s z a w a Warszawa P o z n a ń

Marszałkowska 97a Niecała 14 Fredry 13

Paweł Deutschman
G a rb a rn ia  i M łyn  P a ro w y
w Kaliszu, ul. Krótka Nr 5.

Skóry podeszwowe,
faledry, b la n k i ,  j u c h t y .  

Dostawca wojskowy.

R e s t a u r a c j a  » A D R I A «  W i n i a r n i a

P o z n a ń . P la c  W o ln o śc i 19
T  e  1 [e f o n 15-21

W y t w o r n a  k u c h n i a  —  P ie lę g n o w a n e  n a p o je  
k r a jo w e  i z a g r a n ic z n e —S a la  b a lo w a — G a b in e ty

WŁAŚC. S T A N I S Ł A W  J Ó Ź W I A K



POZNAŃSKA SPÓŁKA NASIENNA
p o l e c a :

u znane  zboża siew ne oraz z iem n iak i 
po cenach  p o d an y ch  p rzez  hodow ców

Poznań, ul. Z w ierzyn iecka  13

T e 1 e f o n 60-77 A dres te leg r. „SA A T B  A U ”

P O Z N A Ń S K A  C E N T R A L A  R Y B  

Poznań, Aleje Marcinkowskiego Nr 5
f o n 25-71

RYBY i KONSERWY

Skład wyrobów srebrnych i platerowanych
F A B R  Y K I

J ó z e f  F r a g e t

P O Z N A Ń ,

Plac Wolności Nr 11. Telefon Nr 11-95.

„ P U C H ”
W ł a ś c i c i e l  W . Ż A K
P o zn a ń ,  ul. W r o n ie c k a  24.

Skład pierza i puchu
Hurt. Tel. 37-71. Detal.



CENTRALNA DR06ERJA

J. CZEPCZYŃSKI
P O Z N A Ń

S K Ł A D  D E T A L I C Z N Y :  
Stary Rynek 8. Tel. 3324 i 3315. 

M A G A Z Y N  H U R T O W Y :  
Ul. Woźna 23. Tel. 3238 i 3115.

K O N T O  C Z E K O W E :  
P. K. O. P o z n a ń  200.546.

I B  N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  
z a k u p ó w  d la  W o j s k a .

FULMEN
GÓRNOŚLĄSKI HANDEL WĘGLA

Spółka z ogran. odpow.

K A T O  W I C E
ULICA  JU L JU S Z A  L IG O N IA  Nr 3/5/7

T E L E F O N Y :  497, 498, 807, 22-71

Adres telegr.: „ F U LM E N  KA TO W ICE ”

PIERWSZORZĘDNY WĘGIEL 
KAMIENNY I BRYKIETY

Wyłączna sprzedaż węgla z Kopalń 
Zakładów H o h e n lo h e g o ,  Spółka 
Akcyjna i Czernickiego Towarzystwa 
W ęg low ego ,  S p ó ł k a  A k c y jn a .

K O P A L N I E :

W U J E K ,  K R A M  S T A ,  M A K S ,  
K A R O L I N A ,  I H O Y M  — L A U R A

Krakowska Centrala Mleczna wł. 0. Hansa
t e l .  124-30. Kraków,  Lu b ic z  40. t e l .  1 2 4 -9 0 .

7 1  J t i  a i M A U  POLSKA WYTWÓRNIA CHLEBAA R N U  ZDROWIA I MŁYN WALCOWY
t e l .  1 0 6 -3 7 . S. A. W  K R A K O W I E  t e l .  1 5 5 -2 5 .

W BB O k u c i a  d o  o k i e n .  O k u c i a  d o  
d r z w i .  B l a c h a  c y n k o w a .  B l a c h a  
ż e l a z n a .  G w o ź d z i e  i ł a ń c u c h y .  
Ś r u b y  i n i t y .  D r u t  d o  p r a s o w a n i a  
s ł o m y .  K u c h n i e  w e s t f a l s k i e .  
S i a t k i *  n a  p ł o t y .

P O L E C A  K O R Z Y S T N I E :

JAN DEIERLING
S K Ł A D  Ż E L A Z A
Poznań, Szkolna 3. Telefon 3518 i 3543.

leopold m
H U R T O W N I A  WIN

Z A Ł .  1845 R.
P O Z N A Ń

TEŁ. 2345, 3029 i 3039. STARY RYNEK 45.

mamm S k ł a d y  w  P o z n a n i u ,  
W r o c ł a w i u  i w M a d  p o d  
T o k a j e m  n a  W ę g r z e c h .



F A R B Y ,  C H E M I K A L  JE  
I K O S M E T Y K A

A. J. BRYNER
B Ę D Z I N ,  

M ałachowskiego 14. 
T e l e f o n  Nr 2 -34 .

D O S T A W C A  2 3  P.  A.  P.

W. DOBSKI
C U K I E R N I A

P O Z N A Ń .  

U L I C A  F R E D R Y

F A B R Y K A  W Y P R A W I A N I A  
I F A R B O W A N I A  F U T E R

S-ha Bracia Kirzner ID. Michoń
FABRYKA  
„F  U R S"

W I L N O ,  M E C Z E T O W A  l i
W y p r a w i a n i e ,  f a r b o w a n i e  
i u sz la c h e tn ia n ie  sk ór  fu trzan ych  

w sze lk ieg o  rodzaju.

F[. tllKLASIEWKZ
iwstai Ann

P O Z N A Ń ,

ULICA W ROCŁAW SKA 37.

! Zatwierdzone do użytku służbowego!
W  k w ie tn iu  1932 r. u k a że  s ię  11-e p o p ra w io n e  
i u zu p e łn io n e  w y d a n ie  p o d rę c zn ik a  p. t. :

Jamie Wojska oraz lunkilonariusztiw pańsiwowyth 
i konliakiowytli. umiiiimi w lormaiiath"

B ędzie  ono zaw iera ło  zbiór a k tu a ln y ch  u staw , zarządzeń  i o k ó ln ik ó w  
z d z ied zin y  u p o sa ż en ia  w raz z w y czerp u ją cem i i na u rzęd o w y ch  źród łach  
opartem i ob ja śn ien ia m i i p rzy k ła d a m i z tem , że b ęd z ie  ono obejm ow ało  
ta k ie  zm ia n y  u s ta w y  u p o sa żen io w ej, k tó re  b y ły  o sta tn io  przed m iotem  
prac Sejm u i S enatu .

N o r m a l n a  c e n a  1 egz. — po w y jśc iu  p o d ręczn ik a  z druku — 
w y n o sić  b ęd z ie  1 0  ( d z i e s i ę ć  zł.j z ł o t y c h  +  k o sz ty  p r z esy łk i i o p a 
k o w a n ia , k tó re  w y n iosą : p rzy  p o jed y n czy ch  eg zem p la rza ch  80 g ro szy , przy  
p r z esy łk a ch  zb iorow ych  (n ie  m niej jak  5 eg zem p la rzy ) — po 50 g roszy  
od jed n eg o  egzem p larza .

Cena ulgowa 1 egz. w y n o si 8 (osiem zł.) złotych -j- w yżej 
p od an e k o sz ty  p r z e sy łk i i op ak ow an ia . Po tak iej cen ie  jed n a k  w y ś le m y  
p o d ręczn ik  ty lk o  ty m  n a b y w co m , k tó rzy  do dn ia 1 5 . I V . 1 9 3 2  .  w p ła cą  
n a leżn o ść  u lg o w ą  w raz z k o sz ta m i p r z e s y łk i i op a k o w a n ia  (8 zł. 80 gr.) 
na n a sze  k on to  c ze k o w e  do P. K. O. N r  2 1 . 5 5 4  (C zasop ism o „P rzegląd  
In ten d e n c k i”).



FABRYKA KONSERW

Z. RUCKERA
S. A.

LWtiW-ZNIESIENIE 2ÓŁKIEWSKA 173.

dostarcza dla W. Z. Z. Int. i Tab. 
i dla M arynark i W ojennej, 
oraz dla Oddziałów Wojskowych:

KONSERWY MIĘSNE 

KONSERWY KAWOWE

TŁUSZCZE
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O PINJA W YTWÓRCY J E S T  NAJBARDZIEJ M IARODAJNĄ.

Z A K Ł A D Y  M E C H A N I C Z N E  „ U R S U S "  W Y R A Ż A J Ą  
S I Ę  O N A S Z Y C H  O L E J A C H  A U T O M O B I L O W Y C H

POLMIN A. S. i POLMIN A. P.

M I Ę D Z Y  I N N E M I  JA K  N A S T Ę P U JE :

'■ 1 ' i  -;7
,................WYCHODZĄC Z POWYŻSZYCH
D A N Y C H ,  S T W I E R D Z O N Y C H  P O D  
NASZĄ OBSERW ACJĄ NA 5 0 0  SAMO
CHODACH „URSUS”, TYP. A. MOŻEMY 
ZAKOMUNIKOWAĆ WPANOM, ŻE ICH 
SAMOCHODOWE OLEJE W  ZUPEŁNOŚCI 
ODPOW IADAJĄ ICH PRZEZNACZENIU, 
NIE USTĘPUJĄC W NICZEM NAJLEPSZYM 
ZAGRANICZNYM PRO DU K TO M  ”

OLEJE i SMARY AUTOMOBILOWE

POLMIN
SĄ DO NABYCIA W  NASZYCH ODDZIA
ŁACH WZGLĘDNIE W E WSZYSTKICH 
P I E R W S Z O R Z Ę D N Y C H  S K Ł A D A C H  
Z AKCESORJAM I SAMOCHODOWEMU

„POLMIN”
PAŃSTWOWA FABRYKA OLEJÓW MINERALNYCH
LWÓW, UL. AKADEM ICKA  7

>     V..................... . . . J



p. n. o.
POCZTOWA KASA OSZCZĘDNOŚCI
C E N T R A L A :  W A R S Z A W A ,  UL.  J A S N A  9
ODDZIAŁY: POZNAŃ, KATOWICE, KRAKÓW, WILNO, ŁÓDŹ, LWÓW 
Z B I O R N I C E :  W S Z Y S T K I E  U R Z Ę D Y  P O C Z T O W E

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE
OD 1 ZŁOTEGO POCZĄWSZY, PŁATNE NA KAŻDE ŻĄDANIE,

U B E Z PIE C Z E NIA N A ŻYCIE
.t-tt t  11 ■111 ? ...........sj.-: Li.1 t  "■ rn sirm ae

BEZ BADANIA LEK.. PRZY SKŁADKACH POCZĄWSZY OD 3  ZŁ, MIBS.

UBEZPIECZENIA PO SAG O W E.

W RAZIE ŚMIERCI UBEZPIECZONEGO, SPOWODOWANEJ WYPAD

KIEM, P, K. O. WYPŁACA PODWÓJNĄ SUMĘ UBEZPIECZENIA.

DOWODY OSZCZĘDNOŚCIOWE
PO 20 , 5 0  LUB 100 ZŁ.—BEZ ŻADNYCH DOPŁAT ZE STRONY SKŁA
DAJĄCEGO P. K. O. WYPŁACA PO 10 ŁATACH PODWÓJNY KAPITAŁ.

P E Ł N E  B E Z P I E C Z E Ń S T W O  W K Ł A D Ó W

MOŻNOŚŁ NATYCHMIASTOWEGO WYCOFANIA ZŁOŻONYCH PIENIĘDZY 

S O L I D N E  O P R O C E N T O W A N I E  

N TAJEMNICA WKŁADÓW OSZCZĘDNOŚCIOWYCH

P  R .  O .
GWARANTUJE PEWNOŚĆ POWIERZONYCH KAPITAŁÓW:

KWOTĄ PRZESZŁO MILJARDA ZŁOTYCH W GOTÓWCE I W LOKATACH 

OPARTYCH NA ZŁOCIE ORAZ 2 9 -m a OLBRZYMIEMI NIERUCHOMOŚCIAMI.

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE
SĄ WOLNE OD WSZELKICH DANIN I PODATKÓW. MOŻNA JE 
SKŁADAĆ I PODEJMOWAĆ W KAŻDYM URZĘDZIE POCZTOWYM 
NA TERENIE RZECZYPOSPOLITEJ BEZ WZGLĘDU NA MIEJSCE
w y d a n i a  k s i ą ż e c z k i  o s z c z ę d n o ś c i o w e j ,  wmmmmmmm

W S Z E L K A  K O R E S P O N D E N C J A  Z P. K. O.,  D O T Y C Z Ą C A  
O B R O T U  O S Z C Z Ę D N O Ś C I O W E G O  J E S T  B E Z P Ł A T N A .  

1   —       ---------------------------------------


